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Moim kocha­nym dzie­cia­kom, Kubie i Lenie. Pamię­taj­cie, dla Was
wszystko…
  
Prolog


Kwaśna woń odcho­dów nie­to­pe­rzy mie­szała
się z kre­do­wym zapa­chem tufo­wych skał.


Star­szy męż­czy­zna popra­wił czo­łówkę i przyj­rzał się malun­kom naskal­nym.
Przy­po­mi­nały dzi­siej­sze pik­to­gramy i przed­sta­wiały uzbro­jo­nych
wojow­ni­ków, wzno­szą­cych dło­nie ku niebu kapła­nów i polo­wa­nia na dzi­kie
zwie­rzęta. Obok znaj­do­wało się kil­ka­na­ście par odbi­tych dłoni.


– Popatrz – szep­nął, aby nie zbu­dzić wiszą­cych im nad gło­wami
nie­to­pe­rzy. – Te malunki mają przy­naj­mniej osiem tysięcy lat, a to
ozna­cza, że mia­sto jest co naj­mniej rów­nie stare. Pocho­dzą jesz­cze
sprzed cza­sów, w któ­rych na tych tere­nach rzą­dzili Hetyci. Daj rękę,
pro­szę.


Młoda dziew­czyna wycią­gnęła dłoń. Star­szy męż­czy­zna chwy­cił ją i pokie­ro­wał na ścianę. Chwilę póź­niej poczuła na skó­rze chłód skały.


– Widzisz – kon­ty­nu­ował męż­czy­zna. Jego ton zdra­dzał, że jest
zna­le­zi­skiem pod­eks­cy­to­wany. – Ta dłoń praw­do­po­dob­nie nale­żała do
dziew­czyny takiej jak ty. Jej wła­ści­cielka mogła mieć nie wię­cej niż
kil­ka­na­ście lat. Jak myślisz, z kim wtedy była? O czym mogła myśleć?


– Nie mam poję­cia, dziadku – odparła dziew­czyna zgod­nie z prawdą.


– Spró­buj to sobie wyobra­zić. Posłu­gi­wa­nie się wyobraź­nią to jedna z naj­cen­niej­szych umie­jęt­no­ści, jaką posiadł czło­wiek. To wła­śnie ona
odróż­nia nas od zwie­rząt. Potra­fimy two­rzyć w gło­wie obrazy, któ­rych nie
ma, dzięki czemu możemy cofać się w cza­sie. Albo wyprze­dzać przy­szłość.


– Jak to wyprze­dzać przy­szłość?


– Pla­no­wać, two­rzyć i kre­ować rze­czy­wi­stość. To dzięki wyobraźni
potra­fimy opu­ścić swoje ciało i prze­nieść się w miej­sce, w któ­rym ni­gdy
wcze­śniej nie byli­śmy. Wejść w skórę innych ludzi, współ­od­czu­wać ich
radość, smu­tek, ból czy tęsk­notę. Dzięki wyobraźni nosimy w sobie
empa­tię wobec bliź­niego.


– Albo wobec zwie­rzę­cia.


– Otóż to. – Męż­czy­zna posłał dziew­czynce ser­deczny uśmiech. – A teraz
zamknij oczy. Duchy przed­wiecz­nych wciąż tu są. Wsłu­chaj się w ich głosy
i spró­buj wyobra­zić sobie tę scenę.


Dziew­czyna doci­snęła dłoń do ściany. Nakryła pal­cami ślady po
nie­gdy­siej­szej miesz­kance sta­rego mia­sta i zamknęła powieki. Uspo­ko­iła
oddech, wsłu­chu­jąc się w odgłosy z prze­szło­ści. Przez dłuż­szą chwilę nic
się nie działo, ale nagle jej zmy­sły jakby się wyostrzyły. Dźwięki i zapa­chy stały się bar­dziej inten­sywne. Kapa­nie wody, szmer prze­my­ka­ją­cej
w kałuży sala­man­dry, sze­lest odnóży masze­ru­ją­cego po ścia­nie sta­wo­noga,
deli­katny ruch chwie­ją­cego się nie­to­pe­rza. Odnio­sła wra­że­nie, że noz­drza
wypeł­nił zapach pie­czo­nej bara­niny, a z głębi nie­koń­czą­cych się tuneli
sączy się jakaś melo­dia. Przy­po­mi­nała koły­sankę, którą śpie­wał jej
ojciec. Gdy jesz­cze żył…


Wzdry­gnęła się i gwał­tow­nie skie­ro­wała świa­tło czo­łówki w jeden z wąskich kory­ta­rzy. Dostrze­gła jakiś ruch za jed­nym ze skal­nych zało­mów.


– Boję się, dziadku – powie­działa.


– Czego?


– Nie wiem. Tu jest strasz­nie. – Zła­pała go za rękę. – Daleko jesz­cze do
tego skarbu?


– Już nie­da­leko, kochana. – Męż­czy­zna prze­krę­cił czo­łówkę, aby nie
ośle­pić wnuczki, a następ­nie popra­wił jej wysta­jące spod kasku kosmyki.
– Jesteś bar­dzo dzielna i rów­nie mądra. Nie każdy potrafi otwar­cie
przy­znać się do tego, że odczuwa strach, a to jeden z naj­waż­niej­szych
ludz­kich instynk­tów. Gdy­by­śmy się nie bali, nie byli­by­śmy w sta­nie
dostrzec nad­cią­ga­ją­cego nie­bez­pie­czeń­stwa. – Uśmiech­nął się i chwy­cił ją
za dło­nie. – Strach ni­gdy nato­miast nie powi­nien tobą rzą­dzić. Musisz
nauczyć się nad nim pano­wać. Oswoić go. W końcu ujarz­mić. Wtedy zawsze
będziesz wie­działa, jak reago­wać. Nawet gdy sytu­acja będzie wyda­wać się
bez­na­dziejna.


– Teraz chyba nie jest taka bez­na­dziejna…


– Nie, teraz nie. – Męż­czy­zna uśmiech­nął się ser­decz­nie. – Chodźmy więc
do tego skarbu. Strzeże go wielki jasz­czur o dwóch gło­wach i zębi­skach
tak ostrych, że potrafi prze­gryźć sta­lag­mity.


– W to już, dziadku, to nie uwie­rzę. – Dziew­czynka prych­nęła.


– I tak wła­śnie oswaja się strach, kochana. Jesz­cze chwilę temu pew­nie
wzię­ła­byś nogi za pas, mam rację?


– Wcale nie.


– Na pewno? – Męż­czy­zna teatral­nie uniósł lewą brew.


– Na pewno. Takie stwory to tylko w baj­kach są.


– No to pro­wadź, sko­roś taka odważna. Kory­tarz do skarbu to ten za
zakrę­tem. Ten, gdzie jest naj­wię­cej nie­to­pe­rzy wam­pi­rów.


Dziew­czynka się zawa­hała, a męż­czy­zna spo­strzegł, że na jej
przed­ra­mio­nach poja­wiła się gęsia skórka. Po chwili jed­nak zadarła brodę
wyżej.


– Tu nie ma nie­to­pe­rzy wam­pi­rów – odparła po chwili namy­słu. –
Nie­to­pe­rze wam­piry wystę­pują w Ame­ryce Środ­ko­wej i Połu­dnio­wej.


– A nie w pod­ziem­nych mia­stach Azji Mniej­szej?


– Nie.


– Jesteś tego abso­lut­nie pewna?


Chwila zawa­ha­nia pozwo­liła, aby echo ich słów popeł­zło w trze­wia góry.


– Czy­ta­li­śmy o nich cał­kiem nie­dawno – pod­jęła po namy­śle dziew­czynka. –
Jestem pewna i mnie nie nastra­szysz.


Męż­czy­zna znów się uśmiech­nął.


– Zga­dza się. Tu nie ma nie­to­pe­rzy wam­pi­rów. I dla­tego nauka jest tak
istotna. Mądrego czło­wieka trud­niej oma­mić, oszu­kać i nastra­szyć.
Pamię­taj o tym, kocha­nie. Tre­ningi to jedno, ale wie­dza jest rów­nie
ważna jak umie­jęt­no­ści manu­alne i siła mię­śni.


– Idziemy do tego skarbu?


– Idziemy, idziemy. Pew­nie już tro­chę przy­nu­dzam, co?


– Nie, dziadku. Ty ni­gdy nie przy­nu­dzasz. Ale bar­dzo jestem cie­kawa, czy
ten skarb naprawdę ist­nieje.


– Cie­ka­wość to pierw­szy sto­pień do pie­kła.


– No to chodźmy już do tego pie­kła. Może tro­chę ogrzeję się w ogniu.


– Oj, Lutka, Lutka.


– Nie ojo­juj, dziadku, tylko chodź.


Luto­sława Kara­bina pod­nio­sła się z kucek, popra­wiła włosy i czo­łówkę na
kasku. Odchrząk­nęła i hardo ruszyła w kie­runku wska­za­nym przez dziadka.
Pomy­ślała, że faj­nie byłoby mieć swoje pie­kło, bo mogłaby wysy­łać tam
wszyst­kich, któ­rzy tak upo­rczy­wie gnę­bią ją w szkole. Ta myśl
towa­rzy­szyła jej jesz­cze długo, a gdy w końcu ujrzała skarb, zro­zu­miała,
co dzia­dek chciał jej prze­ka­zać.


Pie­kło nie było tylko nic nie­zna­czą­cym sło­wem. Pie­kło ist­niało. Podob­nie
jak zamiesz­ku­jące je demony. Dzia­dek robił zaś wszystko, aby – jeśli w przy­szło­ści los nie będzie dla niej łaskawy – mogła sta­nąć przed nimi z otwartą przy­łbicą. Bez lęku i bez stra­chu. Na wła­snych warun­kach.
  
Rozdział 1


Woda była przej­rzy­sta i przy­jem­nie
chłodna. Ona – roz­grzana niczym w gorączce.


Pięć­dzie­siąt base­nów. Dwa i pół kilo­me­tra. W trzy­dzie­ści minut.


Luta dotknęła pal­cami ściany, chwy­ciła się rantu obiema dłońmi. Wzięła
kilka głę­bo­kich wde­chów. Czuła, że jej ciało pło­nie. Zakwa­szone mię­śnie
pie­kły, jakby ktoś przy­pa­lał je żywym ogniem. Zer­k­nęła na zega­rek.
Dwa­dzie­ścia dzie­więć minut, czter­dzie­ści sie­dem sekund i trzy­dzie­ści
dwie setne. Do życiówki tro­chę bra­ko­wało, bo w szczy­cie formy zbli­żała
się do zła­ma­nia bariery dwu­dzie­stu dzie­wię­ciu minut, ale i tak była z sie­bie zado­wo­lona. Może gdyby pod­krę­ciła tempo tro­chę wcze­śniej, toby
się udało?


Usta­wiła sto­per na kolejne sześć­dzie­siąt sekund. Ni­gdy nie dawała sobie
wię­cej na odpo­czy­nek. Minuta pod ostrza­łem wroga to i tak było za dużo,
ale taka prze­rwa czę­sto oka­zy­wała się po pro­stu nie­zbędna. Pozwa­lała
ciału ode­tchnąć i sku­mu­lo­wać resztki sił. Ocena ryzyka pozo­sta­wała w gestii każ­dego żoł­nie­rza.


Uspo­ko­iła oddech, wyko­rzy­stała prze­ponę. Wcią­gała powie­trze przez nos i wypusz­czała ustami. Powoli, mia­rowo, wyci­sza­jąc roz­bu­chany orga­nizm.
Sta­rała się nie myśleć o tym, co ją czeka. Pra­gnęła oczy­ścić umysł,
uspo­koić sko­ła­tane nerwy, sku­pić się na sobie. Obu­dzić drze­miący
poten­cjał.


Gdy sto­per zasy­gna­li­zo­wał, że czas dobiegł końca, wzięła kilka głę­bo­kich
wde­chów, po czym odwró­ciła się, zanu­rzyła głowę i odbiła się nogami od
ściany. Ostatni basen zawsze poko­ny­wała pod wodą na długu tle­no­wym.
Tylko tak mogła zbli­żyć się do warun­ków, które corocz­nie musiał speł­nić
każdy żoł­nierz Jed­nostki Woj­sko­wej Koman­do­sów. Poko­na­nie pięć­dzie­się­ciu
metrów na bez­de­chu, z bro­nią i w peł­nym umun­du­ro­wa­niu było jed­nym z warun­ków umoż­li­wia­ją­cych dal­szą służbę. W Lublińcu mogli szko­lić się
tylko naj­lepsi z naj­lep­szych. Płeć nie sta­no­wiła żad­nej taryfy ulgo­wej.


Kiedy dotknęła pal­cami prze­ciw­le­głej ściany basenu, wynu­rzyła się i zaczerp­nęła głę­boki haust powie­trza. Wtedy zdała sobie sprawę, że tuż
nad nią wyrósł jakiś cień. Ścią­gnęła oku­larki i zer­k­nęła na dwie stopy
przy słupku star­to­wym. Z tej pespek­tywy wyda­wały się nie­na­tu­ral­nie
wiel­kie, podob­nie jak bli­zna na łydce, nieco powy­żej kostki.


Odła­mek. Pamię­tała. Sama szyła tę ranę.


Wes­tchnęła, zagry­zła zęby i poli­czyła do dzie­się­ciu. Musiała trzy­mać
emo­cje na wodzy. Zdu­sić je, aby nie osza­leć. Zamknęła powieki.


– Zda­jesz sobie sprawę, jak bar­dzo kusi mnie, aby cię… – urwała i zamil­kła. Nie mogła tak zaczy­nać roboty.


– Wła­śnie dla­tego przy­sze­dłem tutaj – odparł męski głos. – Poza tym chcę
poga­dać, a to jedyne miej­sce, gdzie masz gwa­ran­cję, że nikt nas nie
pod­słu­cha. – Męż­czy­zna nachy­lił się i wycią­gnął dłoń.


– Zabie­raj tę łapę – wark­nęła, po czym pod­cią­gnęła się i wyszła z wody.
Ledwo się powstrzy­mała, aby nie wyko­rzy­stać oka­zji. Oczami wyobraźni
widziała, jak chwyta przed­ra­mię, obala prze­ciw­nika, a następ­nie wyciąga
bala­chę. W uszach nie­mal usły­szała trzask roz­ry­wa­nych ścię­gien, wię­za­deł
i torebki w sta­wie łok­cio­wym. Wypro­sto­wała się i spoj­rzała w oczy wroga.
– Może nie dziś i nie tutaj, ale obie­cuję ci, że kie­dyś cię zabiję –
powie­działa.


– Nie mia­łem wyj­ścia – odparł. – I dobrze o tym wiesz…


– Zamknij się, zanim zmie­nię zda­nie i udu­szę cię tu i teraz.


– To bez sensu.


– Zamknij ryj!


Luta odpro­wa­dziła spoj­rze­niem mło­dego ojca z kil­ku­let­nim synem. Minęli
ich aku­rat w momen­cie, gdy się unio­sła. Znie­sma­czony odwró­cił wzrok, ale
kątem oka dostrze­gła, że chwilę póź­niej zer­k­nął na nią raz jesz­cze.
Pomy­ślała, że za wszelką cenę musi stłam­sić tra­wiący ją gniew. Ostat­nim,
czego potrze­bo­wała, była inter­wen­cja ratow­nika albo jakaś pyskówka z nie­zna­jo­mym. Nie mogła zwra­cać na sie­bie uwagi.


– Jacuzzi – rzu­ciła i chwy­ciw­szy leżący pod ścianą ręcz­nik, ruszyła
przed sie­bie. Nie oglą­dała się przez ramię. Widok jego zdra­dziec­kiej
mordy przy­pra­wiał ją o tor­sje.


Kil­ka­na­ście sekund póź­niej zanu­rzyła się po szyję w nie­wiel­kim base­nie z bul­go­czącą wodą. Odcze­kała, aż męż­czy­zna w cia­snych slip­kach do niej
dołą­czy. W mię­dzy­cza­sie zlu­stro­wała oko­licę. Na base­nie nie odno­to­wała
żad­nej podej­rza­nej aktyw­no­ści. Za prze­szkloną ścianą znaj­du­ją­cej się na
pię­trze restau­ra­cji też nic nie wzbu­dziło jej podej­rzeń. Nie­chęt­nie
musiała przy­znać, że to rze­czy­wi­ście było naj­lep­sze miej­sce, aby się
roz­mó­wić. O tak wcze­snej porze obiekt nie był zatło­czony, a warunki
pozwa­lały mieć pew­ność, że inter­lo­ku­tor nie ukrył plu­skwy albo
pod­słu­chu. Do tej pory nie wymy­ślono sprzętu, który dzia­łałby pod wodą.


– Zanurz głowę i pozo­stań minutę pod powierzch­nią – pole­ciła. Wolała nie
ryzy­ko­wać, że wci­snął sobie w ucho jakiś super­no­wo­cze­sny sprzęt, o któ­rym nie miała poję­cia, że ist­nieje.


Męż­czy­zna wyko­nał pole­ce­nie. Wyko­rzy­stu­jąc moment, raz jesz­cze omio­tła
spoj­rze­niem basen. Z dwu­na­stu osób, które zna­la­zły się w zasięgu jej
wzroku, tylko jeden męż­czy­zna aspi­ro­wał do kogoś z obser­wa­cji. Po
czter­dzie­stce, nie­źle zbu­do­wany, z cha­rak­te­ry­styczną podłużną bli­zną na
wyso­ko­ści żeber. Na jej oko został kie­dyś dźgnięty nożem. Pły­wał jed­nak
krau­lem, płyn­nie poko­nu­jąc kolejne baseny. Tak jak ona jesz­cze kilka
chwil temu. Nie miał prawa ich sły­szeć, jeśli nie potrafi czy­tać w myślach. Poza nim jedy­nie rodzice z dziećmi i para zako­cha­nych
nasto­lat­ków. Luta pomy­ślała, że musi się uspo­koić i wycią­gnąć z tej
roz­mowy jak naj­wię­cej infor­ma­cji. Zer­k­nęła na sto­per. Wła­śnie minęła
sześć­dzie­siąta sekunda. Chwilę póź­niej męż­czy­zna wynu­rzył się z wody.
Powoli, od razu łapiąc z nią kon­takt wzro­kowy.


– Czy teraz mi wie­rzysz? – zapy­tał.


– Nie kpij.


– Chcia­łem ci wszystko wytłu­ma­czyć i…


– Wiesz, gdzie są moje dzieci?


– Nie.


– Kła­miesz.


– Nie kła­mię. – Męż­czy­zna wbił w nią ponure spoj­rze­nie. – A nawet gdy­bym
wie­dział i ci powie­dział, to co niby chcia­ła­byś z tą wie­dzą zro­bić?


– To już nie twoja sprawa. Mów, co wiesz.


– Nie­wiele.


– Co wiesz?


– Co naj­wy­żej podej­rze­wam.


– Gdzie?


– Obsta­wiam Krym. Tam się teraz dużo dzieje. Ale rów­nie dobrze mogli
wywieźć je na Kam­czatkę. Rosja jest duża.


– Krym to nie Rosja.


– Zda­nia są podzie­lone.


Luta prze­łknęła ślinę. Ni­gdy tam nie była. Jakoś tak się zło­żyło, że
naj­da­lej zawi­tała do Ode­ssy. I też tylko raz, gdy miała zale­d­wie pięć
lat. To miała być sen­ty­men­talna podróż do miej­sca, gdzie ojciec poznał
się z matką. Spę­dziła tam z rodzi­cami tydzień, sma­żąc się na plaży i zwie­dza­jąc mia­sto, ale nie pamię­tała z tej wyprawy zbyt wiele. O Kry­mie
zaś wie­działa tyle, co prze­ciętny oby­wa­tel inte­re­su­jący się histo­rią i geo­po­li­tyką tego zakątka świata. Gdyby tylko żył dzia­dek. On spę­dził tam
pół życia…


Pomy­ślała, że wróci do tematu, kiedy na spo­koj­nie wszystko prze­my­śli.
Teraz nale­żało wycią­gnąć z tego gnoja jak naj­wię­cej infor­ma­cji.


– Chcia­łeś się wytłu­ma­czyć – pod­jęła.


Męż­czy­zna popra­wił pozy­cję. Wes­tchnął i spu­ścił wzrok, ale po chwili
pod­niósł głowę i spoj­rzał Lucie głę­boko w oczy.


– Porwali moją part­nerkę i dzieci – powie­dział. – Nie mia­łem wyj­ścia.
Zmu­sili mnie. W prze­ciw­nym wypadku… – Zaci­snął zęby. – Zresztą co ja ci
będę mówił. Wiesz, jacy oni są. Oza­la­no­wie to przy nich chłopcy ze
szkółki nie­dziel­nej.


– I tak od razu zgo­dzi­łeś się w tym uczest­ni­czyć?


– Od razu nie. Znasz mnie i wiesz, że…


– Naj­wy­raź­niej nie znam cię ani tro­chę.


– Trzy dni mnie opra­wiali, a zdraj­com roz­bi­jali mło­tem łby tuż obok.
Plu­łem ich mózgami, ale nie dałem się zła­mać. Wierz lub nie, ale ni­gdy
bym cię nie zdra­dził. Prę­dzej bym zdechł.


– A jed­nak żyjesz…


– A co ty byś zro­biła na moim miej­scu? Przy­pro­wa­dzili do piw­nicy moją
rodzinę. Moje dzieci. Są młod­sze od Franka i Werki. No powiedz, mia­łem
jakiś wybór?


Nie znała odpo­wie­dzi na to pyta­nie. Oba­wiała się go, bo – co nie­chęt­nie
musiała przy­znać – to w pew­nym sen­sie rze­czy­wi­ście tłu­ma­czyło decy­zję
Borysa. Wszak ona teraz też grała w takt ich muzyki. Była na ich smy­czy.
Na komendę szcze­kała, war­czała, waro­wała i apor­to­wała. I gdyby kazali
jej sta­nąć na rzę­sach, to pew­nie by jesz­cze na nich zatań­czyła
kra­ko­wiaka. Zro­bi­łaby abso­lut­nie wszystko, co wyko­nalne i niewyko­nalne.
Gdyby chciała być stu­pro­cen­towo uczciwa wobec samej sie­bie, musia­łaby mu
wyba­czyć. Ale nie chciała. Nie potra­fiła. Przy­naj­mniej jesz­cze nie
teraz.


Jeśli oczy­wi­ście mówisz prawdę, pomy­ślała.


– Mimo to mogłeś mi powie­dzieć…


– I co by mi to dało? Poszła­byś na wojnę z ruskim wywia­dem woj­sko­wym w imię mojej rodziny? O któ­rej nawet nie wie­dzia­łaś, że ist­nieje? Nie
pamię­tasz, jak mnie przy­wi­ta­łaś na cmen­ta­rzu?


Znów musiała przy­znać mu rację. W ogóle nie chciała z nim roz­ma­wiać i tylko sytu­acja, w jakiej się zna­la­zła, spra­wiła, że zna­la­zła dla niego
uspra­wie­dli­wie­nie. W dro­dze na zatra­ce­nie Borys wyda­wał się kom­pa­nem
ide­al­nym.


– A skoro ty nie chcia­łaś mnie widzieć, to tym bar­dziej nie miał­bym
czego szu­kać u reszty chło­pa­ków – dodał, jakby sie­dział w jej gło­wie.
Rze­czy­wi­ście przez chwilę pomy­ślała o kole­gach z jed­nostki. – Zosta­łem z tym sam. Nie mia­łem wyboru.


– Zawsze jest jakiś wybór.


– W takim razie ja go doko­na­łem. Możesz mnie za to nie­na­wi­dzić do końca
życia, ale wtedy nie widzia­łem innego wyj­ścia. Powie­dzieli, że gdy cię
zwer­buję, to ich wypusz­czą…


– Ale nie wypu­ścili.


– Nie.


– A teraz wypusz­czą? – W jej tonie dało się wyczuć kpinę.


– Nie wiem, kurwa! Nie mam poję­cia, ale póki jestem im do cze­goś
przy­datny, to ich nie zabiją. Może w przy­szło­ści…


– I ty naprawdę wie­rzysz w to, co mówisz? – Luta prych­nęła, choć wcale
nie było jej do śmie­chu. Znaj­do­wała się dokład­nie w takiej samej
sytu­acji.


– Nie ma zna­cze­nia, w co wie­rzę – odparł. – Robię to, co muszę, aby
chro­nić rodzinę.


– Zmu­sza­jąc mnie do tego samego. – Luta znów poczuła wzbie­ra­jącą złość.


– Znasz realia. Nie chcia­łem tego. Wiem, że moje prze­pro­siny nic dla
cie­bie nie zna­czą, więc nie będę tra­cił na nie czasu. Ale…


– Nie ma „ale”. Nie chcę tego słu­chać.


– W porządku.


Męż­czy­zna spu­ścił wzrok. Przez dłuż­szą chwilę sie­dzieli i nic nie
mówili. Luta obser­wo­wała jego reak­cje. Naprawdę wyglą­dał na skru­szo­nego.
Okrył się hańbą nie tylko jako żoł­nierz, ale i jako czło­wiek. Kie­dyś
uży­łaby słowa part­ner albo przy­ja­ciel, ale teraz nie prze­szłoby jej to
przez gar­dło. Nawet w myślach rezo­no­wało odstrę­cza­jąco. Nie mia­łaby
naj­mniej­szych skru­pu­łów, aby w tym momen­cie skrę­cić mu kark, ale po
pierw­sze mogłaby nie dać mu rady, a po dru­gie powie­rzone im zada­nie
musieli wypeł­nić wspól­nie. Jak za sta­rych dobrych lat, pomy­ślała, aby
chwilę póź­niej skar­cić się w myślach. Stare dobre lata dziś dźwię­czały
jej w uszach jak echo cze­goś, co tak naprawdę ni­gdy nie ist­niało. To nie
były stare dobre lata, ale zwy­kłe pie­kło.


– Zatem przejdźmy do kon­kre­tów – oznaj­miła, gdy ochło­nęła.


– Tutaj?


– Tutaj. Kto, gdzie i kiedy?


Luta słu­chała, patrząc mu w oczy. Kie­dyś powta­rzała, że to jego jedyna
ładna część ciała. Dziś nawet one budziły w niej skrajne obrzy­dze­nie.


Borys Moro­zow już nie był ani jej skrzy­dło­wym, ani part­ne­rem, ani tym
bar­dziej przy­ja­cie­lem. Borys Moro­zow był jej wspól­ni­kiem w dro­dze na
zatra­ce­nie. Do czasu, pomy­ślała. Przy­naj­mniej taką miała nadzieję.
  
Rozdział 2


Emil Pole­ski roz­su­nął zasłony i upił łyk
kawy.


Przez dłuż­szą chwilę wpa­try­wał się w ponury widok za oknem. Wiało,
padało, a w powie­trzu uno­siła się sza­ro­bura zawie­sina typowa dla miast
poło­żo­nych na wschód od Odry, gdzie wciąż kró­lują elek­trow­nie napę­dzane
węglem, a po uli­cach tara­ba­nią się trzy­dzie­sto­let­nie die­sle. Samo­chody,
nie­ko­niecz­nie tak stare, z lubo­ścią roz­jeż­dżały pozo­sta­ło­ści po
zgar­nia­nym przez pługi śniegu, ochla­pu­jąc szarą breją prze­my­ka­ją­cych po
chod­ni­kach miesz­kań­ców. Park za gara­żami stra­szył bez­list­nymi kona­rami,
które obsia­dały kruki i wrony. Gdzieś z cze­lu­ści duszą­cego się mia­sta
niósł się odgłos karetki na sygnale. A może poli­cji?


Emil zer­k­nął na zegar ścienny, który zawsze spóź­niał się kilka minut,
nawet jeśli dzień wcze­śniej usta­wił go równo z cza­sem wyświe­tla­nym na
ekra­nie smart­fona. Docho­dziło wpół do dzie­sią­tej, co ozna­czało, że
powi­nien zjeść śnia­da­nie i wypić białko. W dro­dze do lodówki pomy­ślał,
że ma cho­lerne szczę­ście, że nie musi wsta­wać o pią­tej czy szó­stej, aby
wyro­bić się do roboty na siódmą czy ósmą. Od kilku lat miej­sce jego
pracy znaj­do­wało się w tym samym pokoju, pod ścianą, na lekko wytar­tej
skó­rza­nej sofie, kilka metrów od lodówki, w któ­rej wła­śnie nur­ko­wał.


Z gór­nej półki ścią­gnął czarne pudełko po sushi. Z wczo­raj­szego wie­czoru
zostało jesz­cze kilka rolek, więc na szybko wepchnął je do ust bez
dodat­ków w postaci sosu sojo­wego i wasabi. Wszystko to popił biał­kiem,
po czym wal­nął się na sofie, wyło­żył nogi na ławę i włą­czył kanał
infor­ma­cyjny. Pre­zen­ter z wło­sami przy­pró­szo­nymi siwi­zną wła­śnie
pero­ro­wał na temat sytu­acji za naszą wschod­nią gra­nicą.


– …Kremla wydają się absur­dalne, mimo to pre­zy­dent Fede­ra­cji Rosyj­skiej
wcale nie zamie­rza zre­zy­gno­wać ze swo­ich żądań wyco­fa­nia wojsk NATO z czter­na­stu państw, które wstą­piły do Soju­szu po tysiąc dzie­więć­set
dzie­więć­dzie­sią­tym siód­mym roku, w tym oczy­wi­ście Pol­ski. Zachód nie
zamie­rza poda­wać w wąt­pli­wość jed­no­ści Paktu Pół­noc­no­atlan­tyc­kiego, co w naj­lep­szym wypadku wydaje się pro­wa­dzić do eska­la­cji napię­cia. Nie­stety,
dotarły do nas nie­po­ko­jące sygnały, że sytu­acja na Wscho­dzie kom­pli­kuje
się coraz bar­dziej. Zdję­cia z ame­ry­kań­skich sate­li­tów wska­zują, że w Bia­ło­rusi i Rosji, na tere­nach gra­ni­czą­cych z Ukra­iną, powstają szpi­tale
polowe, co według eks­per­tów od woj­sko­wo­ści sygna­li­zuje, że Kreml szy­kuje
się do peł­no­ska­lo­wej agre­sji. Czy zatem wojna wybuch­nie nie­uchron­nie?
Posłu­chajmy eme­ry­to­wa­nego gene­rała bry­gady Bro­ni­sława Moraw­skiego.


Emil wysłu­chał wypo­wie­dzi byłego woj­sko­wego, a następ­nie kolej­nych
eks­per­tów, naj­wyż­szych rangą poli­ty­ków i eme­ry­to­wa­nego ofi­cera wywiadu.
Z ich wystą­pień wyła­niał się raczej ponury obraz rze­czy­wi­sto­ści.
Wszystko wska­zy­wało, że Europę czeka kon­flikt, jaki nie tra­wił
kon­ty­nentu od zakoń­cze­nia dru­giej wojny świa­to­wej. Pole­ski prze­łą­czył
kanał. Na ekra­nie poja­wiła się strze­li­sta wieża plat­formy wiert­ni­czej, a na czer­wo­nym pasku infor­ma­cja, że zostało wsz­częte śledz­two w spra­wie
wtar­gnię­cia na teren jed­nej z kon­struk­cji na Morzu Pół­noc­nym. Według
nie­po­twier­dzo­nych donie­sień na plat­for­mie wiert­ni­czej zna­le­ziono kilka
ciał nale­żą­cych do męż­czyzn pocho­dze­nia turec­kiego. Poja­wiła się też
suge­stia, że wyda­rze­nia sprzed kilku dni mogą być jedną z rosyj­skich
pro­wo­ka­cji mają­cych na celu desta­bi­li­za­cję rynku wydo­byw­czego, wszak to
wła­śnie Kreml był naj­bar­dziej zain­te­re­so­wany wzro­stem cen ropy.


Emil uśmiech­nął się pod nosem. To wszystko były bred­nie. Prawda o wyda­rze­niach na nor­we­skiej plat­for­mie nie miała z tele­wi­zyj­nymi new­sami
nic wspól­nego.


– Nie martw się. Hakana już nie ma. Klanu też nie ma – oznaj­miła mu
wczo­raj Luta, gdy zapy­tał, czy nie boi się zemsty ze strony Oza­la­nów. Od
razu połą­czył kropki, ale nie naci­skał. Znał ją, przy­naj­mniej na tym
polu, aż za dobrze. I jeśli miała mu kie­dyś o tym opo­wie­dzieć, to tę
decy­zję musiała pod­jąć sama. Wciąż jed­nak nie mie­ściło mu się w gło­wie,
że kobieta, która wtu­lała się teraz w jego pierś, mogła posu­nąć się do
takich czy­nów. – Chcia­ła­bym ci podzię­ko­wać za twoje zaan­ga­żo­wa­nie –
dodała, doty­ka­jąc jego oban­da­żo­wa­nego ramie­nia. – Nie­wielu męż­czyzn
mia­łoby tyle odwagi co ty. To naprawdę wiele dla mnie zna­czy. Ale
pro­szę, Emil, nie pytaj o nic wię­cej. Cza­sem nie­wie­dza potrafi być
naj­więk­szym bło­go­sła­wień­stwem.


Nie miał poję­cia, co kryło się za tymi sło­wami, ale usza­no­wał jej
prośbę. Pozwo­lił, aby zmie­niła mu opa­tru­nek. Obser­wo­wał ją, zupeł­nie
nagą, ide­alną. Jej dło­nie ope­ro­wały z nie­spo­ty­kaną fine­zją i lek­ko­ścią.
Potem znów się kochali, a on czuł, że po raz pierw­szy zespo­lili się w jed­ność, ich ciała stały się nie­roz­łączne. Co z tego, gdy po ostat­niej
kąpieli Luta wytarła się ręcz­ni­kiem, a potem zupeł­nie nie­spo­dzie­wa­nie
się­gnęła po bie­li­znę i resztę ubrań.


– Nie zosta­niesz na noc? – spy­tał zasko­czony.


– Nie mogę. Poza tym… – Skoń­czyła zapla­tać war­kocz. – Mówi­łam ci, że
teraz będę potrze­bo­wała czasu. Ale dzię­kuję ci za wszystko.


W jej tonie dało się wyczuć skrzęt­nie skry­wany żal, co spra­wiło, że
ogar­nął go nie­po­kój. Zro­zu­miał, że nie chce, aby odcho­dziła. Nie­po­kój
prze­ro­dził się w lęk, a następ­nie strach, że już wię­cej jej nie zoba­czy.
Trudno mu było jed­no­znacz­nie odpo­wie­dzieć na pyta­nie, dla­czego odniósł
takie wra­że­nie, ale wyda­wało mu się nie­zwy­kle doj­mu­jące i bole­śnie
praw­dziwe.


– Kiedy znów się zoba­czymy? – zapy­tał z duszą na ramie­niu.


– Ode­zwę się – odparła i wyszła. W jej oczach dostrzegł per­lące się łzy.


Długo nie mógł zasnąć. W gło­wie kotło­wały mu się czarne sce­na­riu­sze,
począw­szy od ewen­tu­al­nych kon­se­kwen­cji tego, co wyda­rzyło się przy
chle­wie w gospo­dar­stwie Sza­tana, po decy­zje jego kobiety. Tak wła­śnie
uwa­żał. Luta była jego kobietą. Wyjąt­kowa, nie­sa­mo­wita, abso­lut­nie
nie­tu­zin­kowa. Budziła w nim emo­cje, o któ­rych nie miał poję­cia, że
ist­nieją. Nie mógł jej jed­nak do końca roz­gryźć. Powie­dzieć, że
miesz­kały w niej dwa wilki, to nic nie powie­dzieć, a kla­syczne
porów­na­nie ognia i wody w jej przy­padku nabie­rało nowego zna­cze­nia.
Pocią­gała go rów­nie mocno, jak prze­ra­żała. Pra­gnął odkryć wszyst­kie jej
tajem­nice. Miał wra­że­nie, że od jakie­goś czasu stało się to jego
obse­sją, a uczu­cie, jakim darzy Lutę, zaczyna wymy­kać mu się spod
kon­troli. Im bar­dziej trzy­mała go na dystans, tym sil­niej się w niej
zadu­rzał.


Emil wyłą­czył tele­wi­zor, odchy­lił głowę i zamknął oczy. Działo się coś
złego. Czuł to. Co z tego, gdy Luta mil­czała jak zaklęta. Dla­czego była
taka mało­mówna? Dla­czego uro­niła łzę, gdy się kochali? Dla­czego jej oczy
zaszkliły się, gdy wycho­dziła?


Tu nie cho­dziło o innego faceta. Luta powie­dzia­łaby mu wprost. A jed­nak
mimo­wol­nie uwal­niała emo­cje, które do tej pory trzy­mała na krót­kiej
smy­czy. Nie do końca potra­fił odczy­ty­wać te jej zaka­mu­flo­wane sygnały,
ale miał wra­że­nie, że ubie­głego wie­czoru chciała mu zako­mu­ni­ko­wać, że
też nie jest jej obo­jętny. Ale… no wła­śnie. Za tym „ale” kryło się coś,
co go prze­ra­żało.


Spoj­rzał na wyświe­tlacz smart­fona i przej­rzał ostat­nie połą­cze­nia.
Zatrzy­mał wzrok na tym jed­nym, które budziło nadzieję. Wahał się przez
chwilę, w końcu naci­snął zie­loną słu­chawkę. Po kilku sygna­łach usły­szał
trzask i chrząk­nię­cie.


– Cześć – przy­wi­tał się.


– Cześć – odpo­wie­dział mu zachryp­nięty głos. W tle kra­kały jakieś
pta­szy­ska.


– Musimy się spo­tkać – oznaj­mił bez owi­ja­nia w bawełnę.


– Niczego nie musimy…


– Ale… – Pole­ski wes­tchnął. – Boję się o Lutę, Zyg­munt. Zacho­wuje się
nie­na­tu­ral­nie, a w zasa­dzie bar­dzo dziw­nie. Zupeł­nie jak nie ona.


– Nie pomy­śla­łeś, że ma swoje powody?


– Tu nie cho­dzi o dzieci. Nie wiem, nie potra­fię tego wyja­śnić, ale
czuję, że…


– Pocze­kaj. Nie przez tele­fon.


– Gdzie jesteś?


– Na cmen­ta­rzu.


– Mogę tam być za kwa­drans.


– Strasz­nie jesteś w gorą­cej wodzie kąpany…


– Mam złe prze­czu­cie. Ty, stary pies, powi­nie­neś wie­dzieć, o czym mówię.


– Ech… – Emil usły­szał, jak roz­mówca zaciąga się papie­ro­sem, wzdy­cha,
odchrzą­kuje. – Cmen­tarz to dobre miej­sce, aby poroz­ma­wiać w spo­koju.
Tylko przy­wieź cie­płą kawę. Palce mi z zimna skost­niały.


* * *


Płyty nagrobne były czy­ste i schludne. Sza­tan oparł się dło­nią o zimny
mar­mur i nie bez pro­ble­mów pod­niósł się z kolan. Krę­go­słup, zwłasz­cza
część lędź­wiowa, wciąż dawały mu się we znaki. Raz czuł się lepiej, a innym razem nie był w sta­nie wstać z łóżka. Ostat­nio, gdy nama­chał się
łopatą, zmu­szony zako­pać tego ruskiego ban­dytę, rwący ból trzy­mał go
równe trzy dni. Nawet nie wsta­wał umyć zębów, bo nie mógł poru­szyć się
choćby o cen­ty­metr. W końcu zadzwo­nił do Emila, a ten przy­wiózł mu
tabletki prze­ciw­za­palne. Prze­trwał naj­gor­sze, nie zaglą­da­jąc do
kie­liszka. Nie sądził, że ponow­nie spo­tkają się tak szybko.


Teraz Emil masze­ro­wał alejką z papie­rową torbą w dło­niach, zapięty pod
szyję, owi­nięty sza­li­kiem, z weł­nianą czapką na gło­wie. Sta­wiał kroki
szybko, ner­wowo roz­glą­da­jąc się na boki. Przy jed­nej z ławe­czek
pośli­zgnął się i omal nie wywi­nął orła, ale zamiast zwol­nić, na prze­kór
wszyst­kiemu przy­spie­szył. Sza­tan pomy­ślał, że po tym wszyst­kim chło­pak
jest roz­chwiany emo­cjo­nal­nie i jesz­cze sporo wody w Wiśle upły­nie, zanim
wróci do jako takiej sta­bi­li­za­cji. Jeśli w ogóle.


Zła­pał w garść szmatę, którą pole­ro­wał mogiłę, i wci­snął ją do
rekla­mówki. Popra­wił jesz­cze pło­nący znicz, po czym przy­siadł na
ławeczce i zapa­lił papie­rosa. Emil sta­nął obok niego w momen­cie, gdy
Sza­tan wydmu­chał gęsty obłok dymu.


– Pro­szę. – Wycią­gnął papie­rowy kubek. – Czarna, mocna. Taka, jak
lubisz.


– Sia­daj. – Sza­tan ode­brał kawę i od razu umo­czył usta. Przez chwilę
sie­dzieli w mil­cze­niu. – Wiesz, kto tu leży? – zapy­tał, odchrzą­ku­jąc.


– Wiem.


Gdzieś nie­da­leko jakaś star­sza kobieta upu­ściła siatkę, z któ­rej
wysy­pały się zni­cze. Z pobli­skich kasz­ta­now­ców pode­rwały się oku­pu­jące
bez­listne konary pta­szy­ska. Kruki i wrony. Zakrę­ciły się w powie­trzu i obsia­dły inne gałę­zie. Kilka przy­cup­nęło na mogi­łach. Z nie­da­le­kiej
alejki dało się sły­szeć bia­do­le­nie sta­ruszki.


– Gdy je porwano, byłem sporo młod­szy od cie­bie – kon­ty­nu­ował Sza­tan. –
Pełen werwy i wigoru. Myśla­łem, że jestem nie­po­ko­nany. Życie szybko i bru­tal­nie spro­wa­dziło mnie na zie­mię.


– Dla­czego mi to mówisz?


– Bo przy­po­mi­nasz mi mnie samego sprzed lat. Może i jesteś kilka lat
star­szy, ale rów­nie naiwny i głupi.


– Nie rozu­miem.


– Wła­śnie dla­tego ci to mówię. Bo nic nie rozu­miesz. Życie jesz­cze cię
nie doświad­czyło.


– Może i nie, ale to nie zna­czy, że nie widzę, co się wokół mnie dzieje.
Ostat­nio też widzia­łem wię­cej, niż ci się wyda­wało. I gdyby nie ja…


– Daruj sobie. Nie jestem ci nic winny.


Przez następ­nych kilka chwil męż­czyźni mil­czeli. Sza­tan popi­jał kawę i palił. Pole­ski pocią­gał nosem, w końcu wyjął chu­s­teczkę i się wysmar­kał.


– Posłu­chaj, Zyg­munt – prze­rwał w końcu prze­dłu­ża­jącą się ciszę. – Ja po
pro­stu chcę wie­dzieć, co tu się wypra­wia. Sie­dzimy w tym razem.
Zabi­li­śmy czło­wieka, o któ­rym wiem tylko tyle, że był jakimś Ruskim,
który chciał zabić cie­bie. Do tego sam zaro­bi­łem kulkę. Nie mogę iść z tym nawet do leka­rza, choć napier­dala jak cho­lera. Ty naprawdę myślisz,
że przejdę nad tym do porządku dzien­nego? Ot tak?


– Powi­nie­neś.


– Chyba naprawdę żyjemy w innych świa­tach.


– Żebyś wie­dział.


– Ale ja się na to nie godzę, rozu­miesz? Chcę wie­dzieć, co tu się
odje­bało. Chcę wie­dzieć, dla­czego Luta znów zacho­wuje się, jakby coś
kom­bi­no­wała. Myślisz, że nie zdaję sobie sprawy z tego, że ta akcja na
plat­for­mie to jej robota?


– Co ci powie­działa? – Sza­tan po raz pierw­szy zwró­cił wzrok na roz­mówcę.


– Nic, jak zawsze. Ale nie jestem idiotą. Pra­co­wała kie­dyś na Han­se­nie,
a w wia­do­mo­ściach mówią, że to na tej plat­for­mie zna­le­ziono trupy
jakichś Tura­sów. Gdy ją o to zapy­ta­łem, odparła enig­ma­tycz­nie, że nie
mam co oba­wiać się zemsty Oza­la­nów, bo klan już nie ist­nieje. Naprawdę
nie­trudno połą­czyć kropki. Wiem, czym się kie­dyś zaj­mo­wała, i choć nie
znam szcze­gó­łów, bo ni­gdy się tym nie chwa­liła, to zdaję sobie sprawę z tego, co potrafi. Widzia­łem ją na strzel­nicy i na macie. Potra­fię też
cał­kiem nie­źle czy­tać mię­dzy wier­szami.


– Gówno tam potra­fisz.


– Nie wkur­wiaj mnie, Zyg­munt!


Sza­tan z powro­tem prze­niósł wzrok na mogiły swo­ich bli­skich. Zacią­gnął
się kilka razy, wypusz­cza­jąc potężne chmury papie­ro­so­wego dymu. Upił łyk
kawy.


– Czego ty ode mnie ocze­ku­jesz? – zapy­tał.


– Że powiesz mi, o co w tym cho­dzi.


– Wiesz, że nie mogę tego zro­bić.


– Zro­zum, Zyg­munt. Nie mogę funk­cjo­no­wać w takiej popa­pra­nej
nie­świa­do­mo­ści. Luta mil­czy, ty mil­czysz. Czuję, jak­bym żył w jakimś
matrik­sie.


– Uwierz mi, że cza­sem lepiej żyć w matrik­sie, nie wie­dząc, jak naprawdę
wygląda rze­czy­wi­stość. I jeśli Luta uznała, że tak będzie lepiej, to nie
wyma­gaj ode mnie, żebym dzia­łał wbrew jej decy­zjom. Poza tym, jeśli mam
być cał­kiem szczery, to sam nie­wiele wiem. Nie myśl, że mi się z cze­go­kol­wiek zwie­rza.


– Na pewno wiesz wię­cej ode mnie.


– Na pewno to kie­dyś wszy­scy zdech­niemy.


– Ja pierd… – Emil pod­niósł się z ławki. – Z tobą nie da się gadać.
Naprawdę. Ty jesteś jakiś… no… – zawa­hał się. – Ja po pro­stu dłu­żej tego
nie zniosę. Mam dość domy­słów i skro­lo­wa­nia inter­netu w poszu­ki­wa­niu
kolej­nych infor­ma­cji na temat Oza­la­nów, Ruskich czy cho­lera wie czego
jesz­cze. Mam dość doszu­ki­wa­nia się rze­czy, któ­rych nie ma. Ukła­da­nia raz
po raz tych cho­ler­nych puz­zli. Cią­gle oglą­dam się za sie­bie, bo mam
wra­że­nie, że ktoś mnie śle­dzi. Muszę wie­dzieć, Zyg­munt, sły­szysz? Muszę
wie­dzieć, co tu się dzieje i co ona pla­nuje, bo naprawdę nie wyro­bię.
Zależy mi na niej. Nie mogę prze­stać o tym myśleć i…


– Zako­cha­łeś się, co?


Emil z powro­tem przy­siadł na ławce. Scho­wał głowę w dło­niach, zamknął
powieki. Gdy je otwo­rzył, Sza­tan dostrzegł, że oczy przy­kryła mu cienka
war­stwa łez.


– Nie wiem, kurwa, chyba tak. Nie chcę, aby coś jej się stało.
Wycier­piała już tyle, że… – Pole­ski wytarł ręka­wem płasz­cza łzę, która
nie­po­strze­że­nie urwała się z kącika oka. – Nie wiem, jak z nią
roz­ma­wiać. Jest taka nie­do­stępna.


– Chroni cię.


– Przed czym? Przed kim? O co tu cho­dzi, do jasnej cho­lery?


– Myślę, że wiesz wystar­cza­jąco wiele, żeby samemu wycią­gnąć wnio­ski.
Mówisz, że wiele wycier­piała. I masz rację. Dla­tego daj jej czas. Może
kie­dyś sama ci wszystko opo­wie.


– Tylko że ten czas… – Emil wziął głę­boki oddech. Musiał uspo­koić
emo­cje. – Gdy kocha­li­śmy się poprzed­niego wie­czoru, to ona się
popła­kała. A potem… – znów zro­bił krótką pauzę – …odnio­słem wra­że­nie, że
się ze mną żegna. Jakby to miało być nasze ostat­nie spo­tka­nie.


Sza­tan zmarsz­czył brwi, a na jego czole poja­wiło się kilka pio­no­wych
bruzd. Przez chwilę ana­li­zo­wał słowa młod­szego kom­pana. Zanie­po­ko­iły go,
bo takie zacho­wa­nie rze­czy­wi­ście było do Luty nie­po­dobne. Pamię­tał też,
co mu powie­działa, gdy wró­ciła z Ber­lina. Pró­bo­wał wycią­gnąć od niej coś
na temat tego Ruskiego, któ­rego kilka godzin wcze­śniej zako­pał za szopą.
„Nie pytaj”, odparła. „To już cie­bie nie doty­czy”, dodała, a potem
zmie­niła temat, posłu­gu­jąc się wyświech­ta­nym fra­ze­sem, że jest sta­rym
psem i powi­nien wie­dzieć, że nie ma sensu drą­żyć. Sza­no­wał ją, więc nie
drą­żył. Zapew­nił tylko, że pój­dzie za nią jak w dym, jeśli zaj­dzie taka
potrzeba, a potem się poże­gnali i do tej pory nie widzieli.


Słowa Emila sporo jed­nak zmie­niały. Ona rze­czy­wi­ście coś kom­bi­no­wała, co
gor­sza, wszystko wska­zy­wało, że pako­wała się w kolejne kło­poty. W tym
kon­tek­ście na myśl przy­cho­dził mu tylko ten Ruski. Facet musiał być kimś
waż­nym, być może płat­nym mor­dercą albo – co budziło jego naj­więk­sze
zanie­po­ko­je­nie – ofi­ce­rem rosyj­skiego wywiadu. Jego wizyta ewi­dent­nie
kore­lo­wała z tym, co Luta robiła w Nor­we­gii i w Niem­czech. Nie wyja­śnił
jed­nak kon­kret­nego celu swo­jej obec­no­ści, prze­bą­ku­jąc jedy­nie coś o współ­pracy i grze do jed­nej bramki. Kim był? Czego chciał? Dla kogo
pra­co­wał? FSB, GRU, SWR? Gdyby Sza­tan musiał wybie­rać, to ze względu na
prze­szłość Luty posta­wiłby na dwie ostat­nie. Trudno jed­nak widzieć w tym
jakiś głęb­szy sens, ale wobec tych wszyst­kich ponu­rych donie­sień
medial­nych doty­czą­cych sytu­acji geo­po­li­tycz­nej na Wscho­dzie można było
szu­kać kon­kret­nych powią­zań. I jeśli w tych przy­pusz­cze­niach ist­niało
choć ziarno prawdy, to sytu­acja wyglą­dała fatal­nie, wszak przy rosyj­skim
wywia­dzie nawet klan Oza­la­nów pre­zen­to­wał się co naj­wy­żej jak grupka
osie­dlo­wych łobu­zów.


Sza­tan wrzu­cił peta do wypa­lo­nego zni­cza i upił kawy. Z tru­dem pod­niósł
się z ławki.


– Przejdźmy się – powie­dział, się­ga­jąc po rekla­mówkę ze śmie­ciami. –
Muszę roz­pro­sto­wać kości. Opo­wiesz mi wszystko jesz­cze raz, a potem
zoba­czymy, co da się z tym zro­bić.


Sza­tan nie zro­bił znaku krzyża, bo Boga miał w głę­bo­kim powa­ża­niu.
Posłał ostat­nie spoj­rze­nie na zdję­cia żony i córki i prze­pu­ściw­szy
Emila, ruszył jego śla­dami. Ani on, ani tym bar­dziej Pole­ski nie mieli
poję­cia, że każde ich słowo jest reje­stro­wane przez zain­sta­lo­wany w ich
smart­fo­nach pro­gram szpie­gow­ski naj­now­szej gene­ra­cji. Urzą­dze­nia nie
musiały być nawet włą­czone, ba, mogły nie mieć zaim­ple­men­to­wa­nej karty
SIM. Same w sobie były dosko­na­łymi plu­skwami.
  
Rozdział 3


Tydzień. Sie­dem dni. Mało. Cho­ler­nie
mało.


Luta masze­ro­wała dep­ta­kiem, roz­my­śla­jąc nad tym, co usły­szała z ust
Borysa. Do dzi­siej­szego poranka wie­działa jedy­nie, że otrzyma zada­nie
zli­kwi­do­wa­nia jakie­goś celu. Ruski ofi­cer – jak podej­rze­wała – GRU,
który kazał nazy­wać się Iwa­nem, nie zdra­dził jed­nak kogo, gdzie i kiedy.
Miała cze­kać na kon­takt. To on miał jej przed­sta­wić szcze­góły planu. Nie
spo­dzie­wała się, że tym kon­taktem będzie Borys.


– Dosta­niesz dwa stare tele­fony, dzięki któ­rym będziemy w sta­łym
kon­tak­cie. Tak mię­dzy sobą, jak i, jeśli zaj­dzie taka koniecz­ność, z Iwa­nem – tłu­ma­czył jej w jacuzzi stary kom­pan z JWK. – Przy­naj­mniej
jeden z nich zawsze musisz mieć przy sobie. Numery są bez­pieczne, ale po
każ­dym kon­tak­cie kartę usu­wasz i nisz­czysz, a na dru­gie urzą­dze­nie
przy­cho­dzi infor­ma­cja, którą z kart masz wło­żyć w następ­nej kolej­no­ści.
Na począ­tek otrzy­masz dwa­dzie­ścia ponu­me­ro­wa­nych sztuk.


– GPS?


– Chcą mieć nas na smy­czy. Nie ma co tego ukry­wać. Dla­tego nie pró­buj
grze­bać w sprzę­cie. Iwan nie tole­ruje takich akcji. Zakła­dam, że i tak
się wkurwi, gdy dowie się, że roz­ma­wiamy w cztery oczy. Ale w razie
czego wezmę to na sie­bie.


– Nie kpij.


– Możesz myśleć, co tam sobie chcesz, ale teraz naprawdę nikt nas nie
sły­szy. Widzia­łaś, żeby ktoś za tobą łaził?


Luta musiała przy­znać, że w ciągu ostat­nich kilku dni nie dostrze­gła
niczego podej­rza­nego. Albo mieli tak dobrych ludzi, albo zatrud­nili
duchy.


– Ruscy zwy­kle nie pozo­sta­wiają sobie mar­gi­nesu na błędy – sko­men­to­wała.


– Wie­dzą też, z kim mają do czy­nie­nia. Od razu wyła­pa­li­by­śmy, gdyby ktoś
za nami cho­dził. – Borys pocze­kał chwilę na potwier­dze­nie. Nie docze­kał
się. Odchrząk­nął i pod­jął: – Iwan wie, że trzyma nas za mordę i tak czy
siak wyko­namy każde jego pole­ce­nie. Nie musi nas śle­dzić, skoro będzie
miał nas na GPS-ie. Poza tym idzie wojna. Wywiady wszyst­kich państw
osza­lały i wypu­ściły na żer swoje psy. Pol­ska to teraz naj­go­ręt­szy
teren. Szpie­gów jak mrów­ków. Na moje oko Iwan uznał, że ktoś może cię
obser­wo­wać, więc gdy­byś miała stale przy­kle­jony ogon, jego czło­wiek też
mógłby tra­fić na celow­nik i zostać zde­kon­spi­ro­wany. Wtedy cały plan
szlag by tra­fił. Myślę, że Iwan, skoro ma nas w gar­ści, po pro­stu
posta­no­wił nie podej­mo­wać nie­po­trzeb­nego ryzyka.


– Do brzegu. Co to za plan?


Borys nachy­lił się ku Lucie i przy­krył dło­nią usta, uda­jąc, że dra­pie
się po policzku. Ostroż­no­ści ni­gdy za wiele.


– Joaquín Gutiérrez – rzu­cił pół­szep­tem. – Koja­rzysz to nazwi­sko?


Luta zamknęła oczy. Wes­tchnęła. Gorzej być już nie mogło. Joaquín
Gutiérrez był admi­ra­łem hisz­pań­skiej floty odde­le­go­wa­nym do roli
prze­wod­ni­czą­cego Komi­tetu Woj­sko­wego NATO. Każdy bar­dziej roz­gar­nięty
żoł­dak wie­dział, że organ ten, choć pod­le­gał decy­zyj­nej Radzie
Pół­noc­no­atlan­tyc­kiej i Gru­pie Pla­no­wa­nia Nukle­ar­nego, tak naprawdę był
miej­scem, gdzie zapa­dały wią­żące decy­zje co do stra­te­gicz­nych posu­nięć
Soju­szu. A Joaquín Gutiérrez dał się poznać jako jeden z najbar­dziej
dra­pież­nych jastrzębi pośród wszyst­kich naczel­nych dowód­ców NATO. Od
zawsze nasta­wiony do Kremla kon­fron­ta­cyj­nie, przy każ­dej oka­zji
pod­kre­ślał, że naj­więk­szym zagro­że­niem dla Europy i świata są
impe­ria­li­styczne zapędy Fede­ra­cji Rosyj­skiej. Pod­czas publicz­nych
wystą­pień nie gryzł się w język, iry­tu­jąc wszyst­kich, włącz­nie z pre­zy­den­tem Sta­nów Zjed­no­czo­nych, który podobno kil­ka­krot­nie pró­bo­wał
przy­wo­łać go do porządku. Nic nie wskó­rał.


– On jest celem? – spy­tała Luta, choć tak naprawdę znała odpo­wiedź,
zanim otwo­rzyła usta. Borys ski­nął na potwier­dze­nie.


– Za sie­dem dni „Guti” ma poja­wić się z wizytą w Pol­sce – cią­gnął. – Na
pewno na poli­go­nie w Draw­sku Pomor­skim i w ośrodku w Nowej Wsi.


– W tym pała­cyku MON-u?


– Dokład­nie. – Borys odru­chowo zer­k­nął przez ramię. – Roz­mowy mają
doty­czyć obec­nego zagro­że­nia ze strony Rosji i ewen­tu­al­nych kro­ków,
gdyby Kreml jed­nak zde­cy­do­wał się na peł­no­ska­lową agre­sję. Ruskim się
nie podoba, że facet jest nasta­wiony do nich tak wrogo, bo wciąż liczą,
że Europa jed­nak nie zare­aguje i Ukra­inie nie pomoże. „Guti” ma jed­nak
bar­dzo dużo do powie­dze­nia. To taka szara emi­nen­cja NATO, czło­wiek,
który podej­muje klu­czowe decy­zje. Według Ruskich zapewne będzie lob­bo­wał
za tym, aby pań­stwa człon­kow­skie udzie­liły Kijo­wowi natych­mia­sto­wej
pomocy. Czy mili­tar­nej? Raczej wąt­pię, ale wystar­czy, że zapad­nie
decy­zja, aby wysłać kil­ka­na­ście tysięcy jave­li­nów i kilka patrio­tów,
dosy­pać kil­ka­na­ście miliar­dów na amu­ni­cję, a plan bły­ska­wicz­nego pobi­cia
Kijowa może posy­pać się jak domek z kart. Dla­tego chcą pozbyć się
pro­blemu, a przy oka­zji wpro­wa­dzić fer­ment w samym NATO. To ma być
wido­wi­skowa śmierć, którą będzie można poka­zy­wać na każ­dym kanale przez
dwa­dzie­ścia cztery godziny na dobę. I teraz wyobraź sobie nastroje w Euro­pie, gdy na pol­skiej ziemi zamor­do­wany zosta­nie naj­waż­niej­szy
czło­wiek Soju­szu mają­cego bro­nić ich przed Rosją.


Luta jed­nak wolała sobie tego nie wyobra­żać.


– To zdrada – powie­działa. – Zdrada kraju – dodała, jakby to nie było
dla niego oczy­wi­ste.


– Myślisz, że tego nie wiem?


Oboje kie­dyś przy­się­gali, choć Borys już dawno sprze­nie­wie­rzył wszyst­kie
swoje ide­ały. Stał się zwy­kłym najem­ni­kiem. I to pod ruskim sztan­da­rem.


– Czy ty w ogóle zda­jesz sobie sprawę, jakie to mogłoby mieć skutki? –
zapy­tała.


– Wiem – odparł spo­koj­nie. – Może w końcu zro­zu­miesz, że wplą­tu­jąc w to
cie­bie, też nie mia­łem wyboru.


To brzmiało okrop­nie, ale musiała przy­znać Bory­sowi rację. Trudno było
kłaść na szali zdradę kraju prze­ciwko zdra­dzie rodziny. Jeśli nie
wyko­na­łaby zada­nia, praw­do­po­dob­nie już ni­gdy nie zoba­czy­łaby dzieci,
które w naj­gor­szym wypadku zosta­łyby jej dostar­czone, podob­nie jak
kie­dyś żona i córka Sza­ta­nowi, w pod­ręcz­nych pacz­kach. Kawa­łek po
kawa­łeczku. W naj­lep­szym zosta­łyby wysłane gdzieś w głąb Rosji i byłyby
prze­trzy­my­wane w jakiejś zim­nej, cuch­ną­cej piw­nicy, a ona do końca życia
szu­ka­łaby ich po omacku, aby zapewne w końcu zgi­nąć na jakiejś pod­łej
ulicy od kuli jed­nego z sołn­cew­skich ban­dzio­rów. Gdyby jed­nak jakimś
cudem udało jej się wypeł­nić misję i zli­kwi­do­wać Gutiérreza, zdra­dzi­łaby
kraj, nara­ża­jąc go na kon­se­kwen­cje, o któ­rych nawet nie chciała myśleć.
Prze­cież po takiej akcji Europa mogłaby się odwró­cić do Pol­ski ple­cami,
pozo­sta­wia­jąc ją na pastwę rosyj­skich żoł­da­ków. W takim wypadku wojna,
zwłasz­cza bio­rąc pod uwagę aktu­alną sytu­ację na Wscho­dzie, wyda­wała się
nie­uchronna, co gor­sza, Luta nie miała żad­nej gwa­ran­cji, że po wyko­na­niu
zada­nia i poświę­ce­niu bez­pie­czeń­stwa kraju znów zoba­czy dzieci.


Pomy­ślała, że to jakiś bez­denny kosz­mar, z któ­rego bar­dzo pra­gnie się
obu­dzić. Pomy­ślała też, że Borys żyje w tym kosz­marze dużo dłu­żej. Wciąż
nie potra­fiła go jed­nak uspra­wie­dli­wić. To było ponad jej siły.


– Skąd w ogóle masz te wszyst­kie infor­ma­cje? – zmie­niła temat. – Skąd
masz pew­ność, że Kreml zaata­kuje?


– Tylko wyjąt­kowi naiw­niacy albo po pro­stu idioci wciąż się łudzą, że
Putin się wycofa. On już pod­jął decy­zję o ataku. Plan zli­kwi­do­wa­nia
„Gutiego” jest tego naj­bar­dziej jaskra­wym dowo­dem.


Nie­chęt­nie musiała przy­znać, że Borys znów ma rację. Już w grud­niu, gdy
Moskwa wysu­nęła swoje żąda­nia o cof­nię­ciu NATO do gra­nic sprzed 1997
roku, zro­zu­miała, że to nie skoń­czy się na poli­ty­ko­wa­niu w zaci­szu
gabi­ne­tów. Prze­ga­dała temat z kil­koma ludźmi z branży. Żaden z nich nie
miał złu­dzeń. Wojna była nie­uchronna. Pozo­sta­wało pyta­nie, jaką osią­gnie
skalę. Potem jed­nak dowie­działa się o śmierci dziadka, czym prę­dzej
pole­ciała do Tur­cji i…


Chry­ste! Prze­cież od początku była tylko pion­kiem w grze o dużo więk­szą
stawkę. Pier­do­lone GRU zapla­no­wało to wszystko od samego początku.
Szu­kali słupa, któ­rym nie bru­dząc sobie rąk, mogli się posłu­żyć, aby
zde­sta­bi­li­zo­wać całą Europę. Ona zaś nada­wała się do tego ide­al­nie. Była
żoł­nierz jed­nej z naj­lep­szych na świe­cie jed­no­stek sił spe­cjal­nych,
któ­rej prze­szłość po odej­ściu ze służby została utaj­niona, wybitna
snaj­perka z pią­tym z kolei rekor­do­wym tra­fie­niem w histo­rii, a do tego
kobieta i matka dwójki dzieci, któ­rej – może poza kil­koma woj­sko­wymi
zna­ją­cymi jej moż­li­wo­ści – nikt by nie podej­rze­wał o tego typu akcję.
Rosyj­ski wywiad musiał ją tylko prze­te­sto­wać, aby się upew­nić, że podoła
zada­niu. Stety, nie­stety, egza­min zdała na szóstkę z plu­sem. Nie­mal w poje­dynkę wybiła jeden z naj­więk­szych kla­nów mafij­nych w Euro­pie, do
tego umie­jęt­nie zacie­ra­jąc po sobie wszel­kie ślady.


Poczuła, że zaraz pęk­nie jej głowa. Zamknęła powieki, wtedy przed oczami
sta­nęły jej prze­ra­żone twa­rze Franka i Werki. Z tru­dem powstrzy­mała łzy.
Nie mogła oka­zać sła­bo­ści. Zwłasz­cza przy Bory­sie.


Dla nie­po­znaki scho­wała się cała w bul­go­czą­cej wodzie, a gdy się
wynu­rzyła, odgar­nęła przy­kle­jone do policz­ków kosmyki. Pomy­ślała, że
wyszło kiep­sko. Borys nie był idiotą.


– Niby jak mamy to zro­bić? – zapy­tała.


– Na kwa­te­rze mam szcze­gó­łowe plany. Myślę, że to naj­lep­sza pora, aby
się im przyj­rzeć.


– Gdzie ta twoja kwa­tera?


– W bloku naprze­ciwko two­jego.


– Iwan nie próż­no­wał…


– Oni potra­fią w takie rze­czy.


– Po kim to miesz­ka­nie?


– Nie pyta­łem. I ty też nie pytaj. To nie ma już żad­nego zna­cze­nia.


Luta przy­po­mniała sobie, jak kilka tygo­dni temu, jakoś koło pół­nocy, jej
uwagę zwró­cił pod­jeż­dża­jący na sygnale ambu­lans. Zer­k­nęła przez okno, bo
takie sytu­acje zawsze budziły w niej dodat­kowy nie­po­kój. Ratow­nicy nie
mieli dużo roboty, a chwilę póź­niej na miej­scu poja­wiła się poli­cja i kara­wan. Pra­cow­nicy zakładu pogrze­bo­wego wynie­śli z klatki naprze­ciwko
czarny worek. Dzień póź­niej, gdy robiła zakupy w osie­dlo­wym skle­piku,
usły­szała, że zwłoki nale­żały do osiem­dzie­się­cio­let­niej kobiety,
nie­ja­kiej Celiny Mil­ler. Podobno umarła we śnie…


– Oni nie mają żad­nych skru­pu­łów – ode­zwał się Borys, jakby czy­tał jej w myślach. – I masz rację. Nie zosta­wiają niczego dziełu przy­padku –
dodał, a potem wstał i wyszedł z jacuzzi. Luta rów­nież opu­ściła
bul­go­czący bro­dzik.


– Żeby była jasność – rzu­ciła, gdy zaczęła się wycie­rać. – Nie
prze­stą­pisz progu mojego miesz­ka­nia.


– O tym zade­cy­duje Iwan.


– O tym decy­duję ja – wark­nęła. – A jeśli Iwan ma z tym jakiś pro­blem,
to niech kon­tak­tuje się ze mną oso­bi­ście. Wytłu­ma­czę mu, że nie dam rady
sku­pić się na zada­niu, gdy w domu moich dzieci będzie krę­cił się
zdrajca, który nara­ził je na ten kosz­mar. A teraz spier­da­laj do tej
swo­jej kwa­tery. Ja muszę się przejść i sobie to wszystko poukła­dać.


Teraz wła­śnie mijała pomnik Boha­te­rów Dru­giej Wojny Świa­to­wej, stary
monu­ment odsło­nięty jesz­cze za głę­bo­kiego PRL-u, zresztą w pier­wot­nej
wer­sji upa­mięt­nia­jący pocho­wa­nych na zli­kwi­do­wa­nym cmen­ta­rzu stu
dzie­więć­dzie­się­ciu sze­ściu żoł­nie­rzy Armii Czer­wo­nej. Zatrzy­mała się
przy beto­no­wej kon­struk­cji, przy oka­zji dys­kret­nie lustru­jąc oko­licę. W ciągu godzin­nego spa­ceru, który jed­no­cze­śnie miał być trasą
spraw­dze­niową mającą na celu zwe­ry­fi­ko­wa­nie, czy nie zna­la­zła się pod
kon­trolą ope­ra­cyjną swo­ich „sze­fów”, nie mogła oprzeć się wra­że­niu, że
ktoś jed­nak za nią cho­dzi. Nie zna­la­zła na to twar­dego dowodu.
Dwu­krot­nie natknęła się tylko na postaw­nego męż­czy­znę w gra­na­to­wej
pucho­wej kurtce. Za pierw­szym razem ujrzała jego odbi­cie w szy­bie
wysta­wo­wej lum­peksu, a za dru­gim razem mignął jej w bra­mie jed­nej z kamie­nic. To mógł być przy­pa­dek, ow­szem, ale gdy wtedy posłała mu
dys­kretne spoj­rze­nie, facet nieco zbyt ner­wowo wszedł do małego kan­toru.
W ciągu kilku kolej­nych minut szu­kała go za ple­cami, ale już się nie
poja­wił. Albo więc rze­czy­wi­ście był to tylko zbieg oko­licz­no­ści, albo
facet był pro­fe­sjo­na­li­stą. Co z tego, że gdyby nawet go zde­kon­spi­ro­wała,
to i tak nie mogłaby z tym nic zro­bić.


Luta posta­wiła koł­nierz płasz­cza, popra­wiła czapkę i wytarła łzę.
Uspra­wie­dli­wiła się przed samą sobą, że to wina zim­nego wia­tru. Na
nie­za­bu­do­wa­nym Placu Boha­te­rów rze­czy­wi­ście hulał jak wście­kły,
wci­ska­jąc się w każdy moż­liwy zaka­ma­rek. Raz jesz­cze się rozej­rzała,
pocią­gnęła nosem i ruszyła w stronę głów­nej arte­rii mia­sta.


Gdy przy­sia­dła na jed­nym z krze­se­łek przy­stanku auto­bu­so­wego, męż­czy­zna
w pucho­wej kurtce wciąż miał ją w zasięgu wzroku. Dosko­nale zda­wał sobie
sprawę, że pra­wie się zde­kon­spi­ro­wał, dla­tego zaraz po opusz­cze­niu
kan­toru wło­żył kurtkę na drugą stronę. Teraz z zewnątrz przy­po­mi­nała
czarną skórę, a on faceta z brzusz­kiem. Oku­lary i wyjęty z kie­szeni
kasz­kiet dopeł­niły dzieła bły­ska­wicz­nej meta­mor­fozy, mimo to wciąż
trzy­mał się na dystans. Gdy Luta wsia­dła do auto­busu, szybko spraw­dził w sieci numer linii i trasę. Chwilę póź­niej wsiadł do tak­sówki.


– Dokąd jedziemy? – zapy­tał sie­dzący za kół­kiem siwy męż­czy­zna pod
sześć­dzie­siątkę. Miał na nosie duży pie­przyk, który nie doda­wał mu
urody.


– Skręci pan w prawo, a następ­nie nawróci – oznaj­mił klient. – Będzie
pan jechał powoli tam, gdzie panu powiem. I nie będzie pan zada­wał
wię­cej pytań. Boli mnie od nich głowa – dodał, a następ­nie wrę­czył
męż­czyź­nie bank­not z kró­lem Jagiełłą.


Tak­siarz przy­jął pie­nią­dze bez słowa i już się nie odzy­wał. W swoim
sto­sun­kowo dłu­gim życiu woził wielu róż­nych klien­tów i widział
wystar­cza­jąco dużo, aby wie­dzieć, kiedy zamilk­nąć. Od tego momentu
robił, co mu kazano. Męż­czy­zna na tyl­nym sie­dze­niu wyda­wał kolejne
komendy, ale Rysiek nie był głupi i szybko zdał sobie sprawę, że jadą za
auto­bu­sem linii numer osiem. Tych myśli jed­nak nie wyar­ty­ku­ło­wał. Uznał,
że lepiej pil­no­wać swo­jego nosa.
  
Rozdział 4


Wnętrze obskur­nego maga­zynu tonęło w pół­mroku.


Pano­wał przy­jemny chłód, a w tle grał tele­wi­zor. Na ekra­nie prę­żyła się
jakaś laty­no­ska pięk­ność, która co rusz poja­wiała się w innym antu­rażu.
Nikt z zebra­nych nie znał jej per­so­na­liów, choć była podobno cał­kiem
popu­larną woka­listką. Na stole leżały roz­sy­pane karty i bank­noty,
począw­szy od Kazi­mie­rza Wiel­kiego, a skoń­czyw­szy na Janie III Sobie­skim.
W rogu leżała wci­śnięta do kabury beretta, a obok niej napo­częta butelka
z piwem. Dwie inne znaj­do­wały się w rękach sie­dzą­cych przy stole
męż­czyzn, czwarta wła­śnie była opróż­niana, a kiedy z powro­tem wylą­do­wała
na bla­cie, ciszę prze­rwało soczy­ste bek­nię­cie. Gdy ponow­nie roz­legł się
sze­lest taso­wa­nych kart, z odle­głego kąta dało się sły­szeć zgrzyt
otwie­ra­nego zamka. Oczy trójki gra­czy od razu zwró­ciły się w tę stronę.
Czwarty wyło­nił się z kory­ta­rza z toa­letą. Aku­rat dopi­nał roz­po­rek.


– I znowu w kom­ple­cie – rzu­cił jeden z kar­cia­rzy, ogo­lony na łyso
męż­czy­zna koło czter­dziestki. Miał cha­rak­te­ry­styczną brodę, którą
wień­czył krótki war­ko­czyk, i nazy­wał się Krzysz­tof Mysz­kow­ski vel Mysza
albo Mycha. Rękawki brą­zo­wego T-shirta z kie­szonką opi­nały jego bicepsy
do gra­nic moż­li­wo­ści, a przed­ra­miona prze­ci­nała siatka nie­bie­skich żył.
Lubił muzykę poważną, zwłasz­cza Cho­pina i Bacha, dobrze grał w koszy­kówkę, a dwa lata temu uro­dził mu się pierw­szy syn, któ­remu dał na
imię Karol.


Pozo­stali mu zawtó­ro­wali i kolejno wsta­wali, aby ser­decz­nie pokle­pać się
po ple­cach z przy­by­łym. Naj­pierw z krze­sła pod­niósł się Leon
Bogu­sław­ski, na któ­rego wszy­scy wołali Boguś lub Pięk­niś. Miał
nie­po­zorną syl­wetkę, a krótko przy­strzy­żone włosy i ogo­lone policzki
pod­kre­ślały jego urodę, przez co wyda­wał się jesz­cze bar­dziej
atrak­cyjny. Wra­że­nie to spra­wiało, że naj­czę­ściej pako­wał się w kło­poty,
bo kobiety do niego lgnęły, nawet te z obstawą. Ich nad­po­bu­dliwi
ado­ra­to­rzy rzadko kiedy potra­fili oce­nić swoje szanse, a gdy już leżeli
z roz­bi­tymi nosami i wykrę­co­nymi rękami na ziemi, zwy­kle było za późno.
Boguś sły­nął z tego, że przy­rzą­dza rów­nie dobre spa­ghetti, jak dobrze
ciska nożami w kap­sle po piwach.


Po nim z przy­by­szem przy­wi­tał się Roman Kmie­cik, do któ­rego przy­lgnęła
ksywka Zumba. Regu­lar­nie się golił i czę­sto żuł gumę, z zumbą zaś nie
miał nic wspól­nego, ale kie­dyś jeden z jego kom­pa­nów pomy­lił tre­no­waną
przez niego capo­eirę z zumbą i tak już zostało. Kmie­cik lubił też
wspi­naczkę, ostre jedze­nie, a nie zno­sił macha­nia cię­ża­rami, bo uwa­żał,
że i tak mia­ro­dajne wyniki daje tylko kali­ste­nika. Być może wła­śnie
dla­tego doszedł do per­fek­cji w pano­wa­niu nad wła­snym cia­łem, gdyż
poru­szał się jak kot, z miej­sca potra­fił zro­bić salto i na
wypro­sto­wa­nych nogach doty­kał łok­ciami ziemi.


– A cie­bie to chyba z dekadę nie widzia­łem – rzu­cił przy­bysz w kie­runku
tego, który wła­śnie wró­cił z toa­lety. – Wyro­słeś, posi­wia­łeś – dodał,
zer­ka­jąc wymow­nie na srebrne pasemka nad uszami. – Jak idzie niań­cze­nie
tych przy­głu­pów?


– Nudy – odparł Miron Sta­chow­ski, naj­młod­szy z zebra­nych. Miał
trzy­dzie­ści osiem lat, a na jego szyi wciąż stra­szyła paskudna bli­zna po
postrzale, którą zwy­kle krył pod koł­nie­rzem bia­łej koszuli zakła­da­nej po
to, aby odpo­wied­nio pre­zen­to­wać się w towa­rzy­stwie naj­waż­niej­szych osób
w pań­stwie. Sta­chu, bo taką ksywę miał od lat szkol­nych, był dum­nym
posia­da­czem pią­tego dana w judo, więc w zwar­ciu nie miał sobie rów­nych.
W ostat­nich latach pochło­nęła go nauka bra­zy­lij­skiego jiu-jitsu, gdzie
zdo­łał dochra­pać się brą­zo­wego pasa, więc i w par­te­rze wyda­wał się nie
do ugry­zie­nia. Poza tym lubił oglą­dać filmy przy­rod­ni­cze i miał małe,
ale wła­sne obser­wa­to­rium astro­no­miczne, gdzie wie­czo­rami spę­dzał
więk­szość czasu, szu­ka­jąc na nie­bie nowych gwiazd albo nad­la­tu­ją­cych z otchłani komet. Sta­chu szybko zaczął siwieć i nie zno­sił poli­tyki.


Przy­były męż­czy­zna raz jesz­cze przyj­rzał się daw­nym pod­ko­mend­nym.
Wszy­scy zali­czali się do aktu­al­nych bądź byłych żoł­nie­rzy Sił Zbroj­nych
Rze­czy­po­spo­li­tej Pol­skiej, peł­nią­cych służbę w Jed­no­stce Woj­sko­wej
Koman­do­sów. Cisi i sku­teczni. Naj­lepsi z naj­lep­szych. Wyjąt­kiem był
Sta­chu, który po akcji w afgań­skim Qal’a-i-Najil, ciężko postrze­lony w szyję, po pół­rocz­nej rekon­wa­le­scen­cji musiał odejść z woj­ska. Po dwóch
latach dostał pracę w Biu­rze Ochrony Rządu kilka lat temu prze­mia­no­wa­nej
na Służbę Ochrony Pań­stwa.


Męż­czy­zna z zado­wo­le­niem zano­to­wał, że wszy­scy wyglą­dają na takich, co
trzy­mają formę i przede wszyst­kim wie­dzą, po co tu przy­szli. Niczego
wię­cej nie ocze­ki­wał.


– Kawy, sze­fie? – zapy­tał Boguś, wie­dząc, że gość nie pije alko­holu.


– Chęt­nie.


Major Grze­gorz Żywu­ski dosiadł się do stołu. Praca w szta­bie spra­wiła,
że od dawna nie był w ogniu walki, a obo­wiązki rodzinne i per­ma­nentny
brak czasu nie dawały wielu moż­li­wo­ści do spo­tkań ze sta­rymi
przy­ja­ciółmi z pola walki. Od pęp­ko­wego swo­jej naj­młod­szej córki nie
widział żad­nego z nich. Pomy­ślał, że czas pły­nie coraz szyb­ciej. Mimo że
impreza na cześć Zuzi odbyła się ponad trzy lata temu, wciąż miał
wra­że­nie, jakby od stołu ode­szli wczo­raj. Pomy­ślał też, że ma to swoje
dobre strony. Te trzy lata nic w ich rela­cjach nie zmie­niły. Sama
obec­ność tych face­tów spra­wiała, że czuł się jak w domu.


Gdy Bogu­sław­ski posta­wił przez Żywu­skim kubek z kawą i sam usiadł do
stołu, roz­mowy umil­kły. Z blatu znik­nęły karty i pie­nią­dze, pozo­stały
jedy­nie butelki z piwem. Na ekra­nie wyci­szo­nego tele­wi­zora laty­no­ską
pięk­ność zastą­pił nikomu nie­znany gruby raper z kilo­gra­mami złota na
szyi. W przy­ozdo­bio­nych sygne­tami pal­cach trzy­mał wiel­kie cygaro, a na
smy­czy przy­pięte miał dwie tan­cerki, które waro­wały przy jego nogach
niczym nie­wol­nice.


– Wyłącz to – rzu­cił major w stronę Sta­cha, który miał naj­bli­żej do
pilota. Cho­rąży Sta­chow­ski wyko­nał pole­ce­nie, a gdy w pomiesz­cze­niu
zapa­dła kom­pletna cisza, Żywu­ski raz jesz­cze omiótł spoj­rze­niem swo­ich
ludzi. Odchrząk­nął. – Na początku chciał­bym wam wszyst­kim bar­dzo
podzię­ko­wać za to, że zja­wi­li­ście się w kom­ple­cie. Zwłasz­cza że sytu­acja
jest jaka jest.


– Bez takich, sze­fie – bąk­nął Mysz­kow­ski. – Chyba nikt tu nie musi
wysłu­chi­wać głod­nych kawał­ków. Jeste­śmy tu i zro­bimy, co trzeba.


– Dobrze gada – rzu­cił Kmie­cik, a inni mu zawtó­ro­wali.


Żywu­ski prze­łknął ślinę i podra­pał się po kil­ku­dnio­wym zaro­ście. Poczuł
dumę, a nawet tro­chę się wzru­szył. Kochał tych face­tów i dałby się
pokroić za każ­dego z nich. Nie miał naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści, że z wza­jem­no­ścią.


– Do sedna, sze­fie. – Kmie­cik wyjął z ust gumę do żucia. – Jak znam
życie, to sprawa jest pilna i czas nie gra na naszą korzyść.


– To prawda – przy­znał major. – Ale musi­cie wie­dzieć, że tym razem to
będzie nie­au­to­ry­zo­wana akcja. Co gor­sza, wciąż nie znamy celu i to w naszej gestii będzie usta­lić, gdzie są prze­trzy­my­wane dzieci Lutki.


– Za Lutkę – rzu­cił Boguś. Wszy­scy poza Żywu­skim stuk­nęli się butel­kami.


– Mam zaufa­nego czło­wieka w SKW, któ­remu nada­łem temat – kon­ty­nu­ował
Żywu­ski. – Kie­dyś uda­rem­ni­li­śmy zamach na jego córkę, która pra­co­wała
jako dzien­ni­karka w Afga­ni­sta­nie.


Męż­czyźni ski­nęli gło­wami jak jeden mąż. Wszy­scy wie­dzieli, o kogo
cho­dzi. Puł­kow­nik Jan Źre­bak-Piwo­war­ski był wice­sze­fem Służby
Kontr­wy­wiadu Woj­sko­wego i czło­wie­kiem sta­rej daty. Dane słowo było dla
niego świę­to­ścią, a spłata długu nie­za­prze­czal­nym obo­wiąz­kiem.


– Wiem tylko tyle, ile powie­działa mi Luta – kon­ty­nu­ował Żywu­ski. – Że
jej dzieci żyją, ale zostały porwane przez Ruskich.


– SWR? GRU?


– Naj­praw­do­po­dob­niej. Nie­stety, do tej pory, poza poin­for­mo­wa­niem jej,
że ma być gotowa do dzia­ła­nia, nie prze­ka­zali jej żad­nych kon­kret­nych
ocze­ki­wań. Kazali cze­kać na kon­takt. Tym kon­taktem oka­zał się Borys.


Pomiesz­cze­nie wypeł­niły szpetne blu­zgi. Borys Moro­zow był tym, który w oczach reszty żoł­nie­rzy przy­czy­nił się do odej­ścia Luty ze służby, i choć mijało się to z prawdą, to tak to sobie tłu­ma­czyli. Kosz­mar
nie­uda­nej akcji w Qal’a-i-Najil na każ­dym z nich odci­snął bole­sne
piętno.


Borys w świa­do­mo­ści zebra­nych był nie tylko dege­ne­ra­tem i kłamcą, ale
przede wszyst­kim zdrajcą. W ich prze­świad­cze­niu, zatrud­nia­jąc się w ban­dyc­kiej Gru­pie Wagnera, sprze­nie­wie­rzył wszyst­kie ide­ały i spla­mił
mun­dur pol­skiego żoł­nie­rza, a póź­niej­sze „doko­na­nia” rosyj­skich
najem­ni­ków w Afryce czy na Bli­skim Wscho­dzie tylko to prze­świad­cze­nie
ugrun­to­wały. Nie to jed­nak było w tym wszyst­kim naj­gor­sze. Wszy­scy
zda­wali też sobie sprawę z zaży­ło­ści pomię­dzy nim a Lutą. Znali się od
liceum i przez lata na misjach byli nie­roz­łączni. On namie­rzał cel, ona
naci­skała spust. Rozu­mieli się jak brat i sio­stra. Dbali o sie­bie,
poma­gali sobie, zwie­rzali się z naj­więk­szych sekre­tów. W polu byli
nato­miast niczym bicz boży. Ich nie­by­wała sku­tecz­ność zachwy­cała nawet
samych gene­ra­łów, zresztą nie tylko pol­skich. Żaden wróg nie miał prawa
czuć się bez­piecz­nie w zasięgu lunety Luty, a ubez­pie­czani przez nich
kom­pani mogli pra­co­wać w spo­koju, wie­dząc, że czuwa nad nimi nie­za­wodny
anioł stróż. Dla­tego zdrada, któ­rej Borys dopu­ścił się wobec kraju,
wyda­wała się niczym wobec tej, któ­rej dopu­ścił się wzglę­dem Luty. W ich
oczach był zerem.


W następ­nej kolej­no­ści Żywu­ski zre­la­cjo­no­wał histo­rię, którą usły­szał od
Luty. Począw­szy od wyjazdu na pogrzeb dziadka do Tur­cji, przez
eli­mi­na­cję klanu Oza­la­nów, a skoń­czyw­szy na roz­mo­wie, któ­rej był
świad­kiem w domku na dział­kach. To tam Luta ode­brała tele­fon od
czło­wieka odpo­wie­dzial­nego za ope­ra­cję porwa­nia, a następ­nie
upo­zo­ro­wa­nia śmierci jej dzieci, w końcu obar­cze­nia za wszystko winą
turec­kiej mafii. Gdy zamilkł, nikt z zebra­nych nie miał już wąt­pli­wo­ści,
że za tak pię­trową, logi­stycz­nie skom­pli­ko­waną i dosko­nale sko­or­dy­no­waną
akcją musiały stać naj­tęż­sze umy­sły rosyj­skiego wywiadu. Cały ten wywód
roz­bu­dził jesz­cze więk­szą nie­na­wiść do Borysa. Jego daw­nym kom­pa­nom
trudno było pojąć, że ich kolega mógł się tak zeszma­cić.


Żywu­ski nie pozwo­lił jed­nak, aby emo­cje wzięły górę. Szybko sto­no­wał
nastroje żoł­nie­rzy. Rzu­ca­nie inwek­ty­wami i blu­zgami nie przy­bli­żało ich
do osią­gnię­cia celu ani o mili­metr.


– Zna­jąc Ruskich, to Lutka pew­nie pod­lega teraz ści­słej kon­troli
ope­ra­cyj­nej – skon­sta­to­wał Mysz­kow­ski, gdy gorące głowy w końcu
ochło­nęły. – Mamy jakieś bez­pieczne kanały, któ­rymi będziemy mogli się z nią kon­tak­to­wać?


– Pra­cuję nad tym, ale rze­czy­wi­ście musimy się pil­no­wać. O Bory­sie wiem,
bo sam go widzia­łem. Obser­wo­wa­łem Lutkę i cze­ka­łem na moment, gdy
doj­dzie do bez­po­śred­niego kon­taktu. Borys poja­wił się w Cen­trum
Rekre­acyjno-Spor­to­wym, gdzie Luta korzy­stała z basenu. Po godzi­nie i dwu­dzie­stu minu­tach wyszedł, a krótko po nim ona sama. Nie
roz­ma­wia­li­śmy, bo uzna­łem, że to zbyt duże ryzyko. I chyba się nie
pomy­li­łem, bo odnio­słem wra­że­nie, że ktoś za nią cho­dzi.


– Kiep­sko…


– To bez wąt­pie­nia pro­fe­sjo­na­li­sta. Tym bar­dziej musimy mieć oczy
dookoła głowy. Dla­tego od teraz korzy­stamy tylko z tych tele­fo­nów. –
Żywu­ski otwo­rzył nie­po­zorny ple­cak adi­dasa. Roz­dy­spo­no­wał stare modele
nokii. – Do każ­dego przy­pi­sane są trzy karty SIM. Sto­su­jemy je zamien­nie
po każ­dej odby­tej roz­mo­wie. Nie muszę wam tłu­ma­czyć, jak z nich
korzy­stać. O deta­lach mówimy tylko twa­rzą w twarz.


– Gdzie śpimy?


– Tutaj. Na pace mam mate­race. Sam maga­zyn wyna­ją­łem od sta­ruszka, który
wcze­śniej pro­wa­dził tu hur­tow­nię kwia­tów. Jak sami widzi­cie, znaj­duje
się na ubo­czu, przy torach, na nie­za­le­sio­nym tere­nie. W oko­licy nie ma
pra­wie żad­nych zabu­do­wań poza kil­koma zruj­no­wa­nymi nie­użyt­kami. Teren
jest czy­sty i bez­pieczny. Cza­sem kręcą się tu jedy­nie zło­mia­rze.


– Luta o nas wie?


– Tyle o ile. Wie, że nie została z tym sama.


– Jak zamie­rzasz się z nią kon­tak­to­wać? Jeśli jest pod ści­słą obser­wa­cją
Ruskich, to…


– Zostaw­cie to mnie.


Głos, który poniósł się z głębi hali, spra­wił, że w ułamku sekundy
pomiesz­cze­nie wypeł­niły odgłosy prze­ła­do­wa­nych i odbez­pie­cza­nych
pisto­le­tów. Wszyst­kie lufy skie­ro­wały się w stronę zagra­co­nego
zaka­marka, w któ­rym walały się stare palety i kar­tony. Żywu­ski pomy­ślał,
że wła­śnie wyszedł na total­nego ama­tora.


– Pokaż się – roz­ka­zał, ner­wowo prze­ły­ka­jąc ślinę. – Kim jesteś i jak
się tu dosta­łeś?


– Jestem sprzy­mie­rzeń­cem, więc jeśli chce­cie dowie­dzieć się wię­cej,
suge­ruję, aby­ście opu­ścili broń.


– Pier­dol się! – wark­nął Mysz­kow­ski.


– Taki począ­tek nie brzmi zachę­ca­jąco. Mimo to posta­ram się uda­wać, że
tego nie sły­sza­łem.


Żywu­ski usil­nie szu­kał źró­dła głosu, ale aku­styka pomiesz­cze­nia
sku­tecz­nie to utrud­niała. Pocie­szał się, że jeśli facet jest sam, to i tak nie miałby szans wyjść stąd żywy. Gorzej, jeśli na zewnątrz cze­kało
wspar­cie. Wtedy zna­leź­liby się w pułapce. No i jakim cudem temu typowi,
kim­kol­wiek był, udało się zakraść nie­mal pod sam nos naj­lep­szych
żoł­nie­rzy z JWK?


– Pokaż się i powiedz, kim jesteś – rzu­cił w eter. Miał wra­że­nie, że w mroku dostrzegł jakiś ruch, ale to mogło być tylko złu­dze­nie.


– Naj­pierw opuść­cie broń.


Major uznał, że to jedyna roz­sądna decy­zja. Nie­zna­jomy musiał być
wybit­nym eks­per­tem w swoim fachu i gdyby przy­szedł tu w złych zamia­rach,
na pewno nie zja­wiłby się sam, a tym bar­dziej nie anon­so­wałby swo­jej
obec­no­ści. Miał inny cel i warto było go poznać. Żywu­ski roz­ka­zał
pod­ko­mend­nym opu­ścić broń. Wtedy zza win­kla wyło­niła się postawna postać
w pucho­wej kurtce.


– Kim jesteś i co tu robisz? – powtó­rzył Żywu­ski.


– Tak jak wspo­mi­na­łem, jestem sprzy­mie­rzeń­cem i tylko ja mogę wam pomóc
w tym, co chce­cie osią­gnąć.


– Dla kogo pra­cu­jesz?


– Mamy tych samych moco­daw­ców.


– Zatem przed­staw się.


Postać wyło­niła się z mroku. Męż­czy­zna powoli zbli­żył się do zebra­nych
przy stole żoł­nie­rzy. Jego obli­cze nie zdra­dzało oznak lęku, a tym
bar­dziej stra­chu. Rysy twa­rzy wyda­wały się wykute z kamie­nia, a spoj­rze­nie prze­wier­cało na wskroś. Gdy echo ostat­nich kro­ków umil­kło,
Żywu­ski pomy­ślał, że oto stoi przed nim czło­wiek, który jed­nym
mach­nię­ciem ręki może strą­cić ich do pie­kła. Albo wybu­do­wać auto­stradę
do nieba.


– Jestem Dariusz – powie­dział i się uśmiech­nął. – Pomogę wam odzy­skać
dzieci Luto­sławy Kara­biny, ale mam też swoje warunki. Decy­zja należy do
was.
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– Piwko? – Borys zama­chał wyjętą z lodówki butelką.


– Wiesz, że nie lubię – odparła Luta. – I prze­stań się przy­mi­lać, bo nic
tym nie zyskasz.


– Jak sobie chcesz.


Borys odkrę­cił kap­sel i w dro­dze do salonu upił słuszny łyk. Usiadł na
sta­rej kana­pie. Wciąż leżał na niej sfa­ty­go­wany koc po byłej
wła­ści­cielce. Zie­lone meble pamię­tały czasy Pol­ski Ludo­wej, podob­nie
sto­jące na pół­kach krysz­tały i zastawy z rosyj­skimi babusz­kami. Na
ścia­nach wisiały zdję­cia: ze ślubu, znad jeziora i przy sta­rym fia­cie,
któ­rego bagaż­nik nie­mal w cało­ści wypeł­niały praw­dziwki i pod­grzybki.
Oprócz tego wielki obraz Maryi z dzie­ciąt­kiem i sporo dewo­cjo­na­liów. W powie­trzu uno­sił się zapach, który Lucie koja­rzył się ze sta­ro­ścią,
mie­szanka woni kminku, jałowca i lawendy, któ­rymi star­sza pani pew­nie
pró­bo­wała odstra­szyć mole. Czuła się w tym miej­scu okrop­nie, ale nie
zamie­rzała zła­mać swo­jego posta­no­wie­nia. Borys nie miał prawa
prze­kro­czyć progu jej miesz­ka­nia.


– Zatem co myślisz? – zapy­tał Moro­zow, spo­glą­da­jąc na roz­ło­żoną na ławie
mapę. Przed­sta­wiała sate­li­tarny obrys poli­gonu w Draw­sku Pomor­skim.


– To nie­re­alne.


– Dla­czego?


– Spę­dzi­li­śmy tam tro­chę czasu, więc dobrze wiesz dla­czego. To ogromny
teren, do tego pil­nie strze­żony. Trudno byłoby się tam zakraść każ­dego
innego dnia, a możemy być pewni, że w cza­sie wizyty Gutiérreza straże
zostaną przy­naj­mniej podwo­jone. Poza tym tam nie ma żad­nego wznie­sie­nia,
z któ­rego można by oddać strzał. O drze­wach zasła­nia­ją­cych widok nie
wspo­mnę.


– A tu?


Luta spoj­rzała na miej­sce, gdzie wylą­do­wał palec Borysa. Zlo­ka­li­zo­wano
tam kilka budyn­ków szko­le­nio­wych oraz część biu­rową. Jeśli gdzieś pol­ska
gene­ra­li­cja mia­łaby przy­jąć Gutiérreza, to na pewno w jed­nym z nich.


– To jakiś test? – Luta popa­trzyła na niego obu­rzona. Borys zro­bił
skwa­szoną minę. Naj­wy­raź­niej rze­czy­wi­ście to był test, a oni znaj­do­wali
się na pod­słu­chu. Zro­zu­miała, że musi wyka­zać się pro­fe­sjo­na­li­zmem i odbęb­nić swoje. – Zatem od razu ci mówię, że to nie­moż­liwe. Po pierw­sze
nie wiemy, do któ­rego budynku przyjmą Gutiérreza, a po dru­gie tam NIE MA
– pod­kre­śliła to tak mocno, aby nikt nie miał naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści
– dogod­nej pozy­cji do odda­nia strzału. Decy­do­wa­nie się na tę loka­li­za­cję
to totalna ama­torsz­czy­zna. Szanse na powo­dze­nie misji oscy­lują w gra­ni­cach zera.


– No to w tej kwe­stii się zga­dzamy – przy­znał Borys.


Luta zagry­zła zęby. Dzia­ła­nie na tak krót­kiej smy­czy było co naj­mniej
depry­mu­jące. Ruscy sły­szeli każde ich słowo i każde pierd­nię­cie.
Posta­no­wiła, że gdy wróci do miesz­ka­nia, to w pierw­szej kolej­no­ści
obleci wszyst­kie zaka­marki w poszu­ki­wa­niu plu­skwy. Tam, w jej azylu,
nikt nie będzie jej pod­słu­chi­wał.


Borys ścią­gnął z ławy mapę poli­gonu w Draw­sku Pomor­skim. Zastą­pił ją
wydruk zdjęć terenu, na któ­rym znaj­do­wał się Ośro­dek Repre­zen­ta­cyjny
Mini­ster­stwa Obrony Naro­do­wej w pod­war­szaw­skiej Nowej Wsi. Na kilku
innych kart­kach wid­niały foto­gra­fie samego budynku. Był to
neo­re­ne­san­sowy pała­cyk z początku dzie­więt­na­stego wieku, z gan­kiem
wspar­tym na dwóch parach joń­skich kolumn i atty­kową balu­stradą, nad
którą wyra­stał kwa­dra­towy bel­we­de­rek. Efek­towne schody ujęte z obu stron
lwami na coko­łach i piękna fon­tanna zdo­biąca traw­nik przed wej­ściem
dopeł­niały idyl­licz­nego obrazu sie­dziby, w któ­rej kie­dyś miesz­kał
szla­checki ród Potoc­kich.


– Opcja numer dwa. – Borys wska­zał pała­cyk na mapie. – Iwan twier­dzi, że
ich wywiad ma pewne infor­ma­cje co do obec­no­ści Gutiérreza w tym ośrodku.
Ma się tam odbyć jakiś ban­kiet, na który, po ofi­cjal­nych wystą­pie­niach w War­sza­wie, została zapro­szona cała wier­chuszka MON-u i NATO. Po wstęp­nym
zapo­zna­niu uwa­żam, że… – zawa­hał się. – Zresztą zer­k­nij sama. Nie chcę
ci niczego suge­ro­wać.


Luta przez kil­ka­dzie­siąt sekund w mil­cze­niu ana­li­zo­wała przed­sta­wione
mate­riały. Obli­czała odle­gło­ści od naj­bliż­szych zabu­do­wań, spraw­dzała
gęstość zadrze­wie­nia i badała wznie­sie­nia terenu. Jej uwagę zwró­cił
długi ciek wodny w połu­dniowo-zachod­niej czę­ści parku. W jej pobież­nej
oce­nie wyda­wał się cał­kiem nie­złym szla­kiem, któ­rym mogliby dostać się
na teren pałacu. I uciec. Nie to jed­nak było naj­słab­szym punk­tem ośrodka
MON-u. Musiała to zwe­ry­fi­ko­wać na miej­scu, ale według jej obli­czeń
naj­bliż­sze budynki miesz­kalne mie­ściły się zale­d­wie trzy­sta metrów od
pałacu, a z tej odle­gło­ści potra­fiła ustrze­lić sie­dzącą na ścia­nie
muchę. I to nie­ko­niecz­nie w naj­bar­dziej sprzy­ja­ją­cych warun­kach.
Tra­fie­nie doro­słego męż­czy­zny w głowę albo serce wyda­wało się czy­stą
for­mal­no­ścią.


– Tutaj nasze szanse rosną – mruk­nęła pod nosem. Prze­su­nęła palec na
punkty ozna­cza­jące bloki miesz­kalne. – Ile pię­ter mają te budynki?


– Cztery.


– Myślę, że tyle by wystar­czyło. Gdy­by­śmy tylko mieli moż­li­wość
sko­rzy­sta­nia z któ­re­goś z miesz­kań, to widzę tu spore moż­li­wo­ści.
Oczy­wi­ście musia­ła­bym to wszystko obej­rzeć na żywo, ale ta loka­li­za­cja
na pewno jest lep­sza od Draw­ska.


– A gdyby takie miesz­ka­nie już na nas cze­kało?


Luta posłała Bory­sowi podejrz­liwe spoj­rze­nie. Pomy­ślała, że Ruscy
rze­czy­wi­ście niczego nie pozo­sta­wiają dziełu przy­padku.


– A już czeka? – zapy­tała, choć spo­dzie­wała się odpo­wie­dzi.


– Od ponad dwu­dzie­stu sze­ściu lat.


– Możesz jaśniej.


– Rosja­nie zain­sta­lo­wali tam śpio­cha. Gdy Pol­ska weszła do NATO, musieli
się zabez­pie­czyć i roze­słali do nowych państw kilka tysięcy szpie­gów,
któ­rzy mieli doglą­dać waż­nych z ich punktu widze­nia punk­tów na mapie
Europy, zwłasz­cza Europy Środ­kowo-Wschod­niej. Ośro­dek Repre­zen­ta­cyjny
MON-u bez wąt­pie­nia jest jed­nym z takich wła­śnie obiek­tów. Pamię­tasz,
kto wtedy stał na czele FSB?


– Putin.


– Prze­wi­dy­walny su… – Borys ugryzł się w język. Obra­ża­nie swo­jego
głów­nego moco­dawcy było co naj­mniej ryzy­ko­wane. – To na jego roz­kaz
obsta­lo­wano tego typu miej­sca. Ludzie śpio­chy są nie­zwy­kle trudni do
zde­kon­spi­ro­wa­nia, bo przez lata, a cza­sem nawet dzie­się­cio­le­cia nie są w żaden spo­sób wyko­rzy­sty­wani. Czę­sto zakła­dają rodziny, wra­stają w spo­łecz­ność, nie robiąc przy tym nic, co mogłoby zwró­cić uwagę służb. A nawet jeśli zostaną objęci kon­trolą ope­ra­cyjną, to zwy­kle po kilku
mie­sią­cach jest ona ścią­gana. Ale gdy przy­cho­dzi odpo­wiedni czas…


– Śpioch się budzi… – dokoń­czyła za niego Luta.


– Dokład­nie. Kwe­stia jest tylko taka, że facet mieszka tutaj. – Borys
wska­zał pal­cem jeden z podłuż­nych obiek­tów na wydruku. Budy­nek znaj­do­wał
się na pół­noc od tych, o któ­rych pomy­ślała w pierw­szej kolej­no­ści. Co
prawda był poło­żony co naj­mniej dwu­krot­nie dalej od celu, ale miał
nie­za­prze­czalne plusy. – Dzie­siąte pię­tro. Iwan twier­dzi, że widok na
pałac jest zna­ko­mity. Od wio­sny do póź­nej jesieni mie­li­by­śmy pro­blem, bo
oba zabu­do­wa­nia roz­dziela wąski pas drzew, ale w zimie ten kło­pot znika.
Cel jest widoczny dosko­nale.


Luta pocią­gnęła nosem. Miała katar i tro­chę bolała ją głowa. Chciała
wie­rzyć, że nie bie­rze jej jakieś cho­rób­sko.


– To mogłoby się udać – mruk­nęła. Sie­dem­set, może osiem­set metrów to nie
był dystans, który budził w niej obawy przed tra­fie­niem w cel. Odda­wała
już celne strzały z dwu­krot­nie więk­szej odle­gło­ści. – Kim jest czło­wiek,
do któ­rego należy miesz­ka­nie? – zmie­niła temat.


– Dziś już jest eme­ry­tem. Ale to chyba nie ma dla nas więk­szego
zna­cze­nia…


– Może ma, a może nie ma. Chcę wie­dzieć, z kim przyj­dzie mi
współ­pra­co­wać.


– Możesz o to zapy­tać samego Iwana.


– Pytam cie­bie.


– Sorry, ale mnie Iwan też nie mówi wszyst­kiego. – Borys roz­ło­żył ręce.
– Znam dokładny adres i wiem, że na umó­wione hasło facet udo­stępni nam
swoje miesz­ka­nie i dołoży wszel­kich sta­rań, aby­śmy mogli wypeł­nić misję.
Tylko tyle i aż tyle.


Luta zaklęła i wstała od stołu. Poszła do łazienki i obmyła twarz zimną
wodą. Spoj­rzała w swoje odbi­cie. Nie wyglą­dała na okaz zdro­wia. Blada
cera, pod­krą­żone i zmę­czone oczy, kiep­sko skle­cony war­kocz, a do tego na
policz­kach poja­wiła się jakaś wysypka. Zamknęła powieki i zama­rzyła, aby
obu­dzić się z tego kosz­maru, ale dono­śne bek­nię­cie Borysa spro­wa­dziło ją
na zie­mię. Musiała wziąć się w garść i zro­bić wszystko, co moż­liwe, aby
ura­to­wać Franka i Werkę. Nic wię­cej się w tej chwili nie liczyło.


Wytarła twarz ręcz­ni­kiem, rzu­ciła go na pralkę i wyszła z łazienki.
Skie­ro­wała się do kuchni, gdzie wsta­wiła wodę na her­batę. Nie pytała
Borysa o szcze­góły, ale na osie­dlu krą­żyły plotki, że wła­ści­cielkę
zna­le­ziono mar­twą wła­śnie w kuchni. Brak śla­dów wła­ma­nia, żad­nych oznak
udziału osób trze­cich. Ofi­cjal­nie pani Celina zmarła na zawał. Luta
wes­tchnęła i przy­sia­dła na obdra­pa­nym tabo­re­cie w ocze­ki­wa­niu, aż woda
się zago­tuje. Miała wra­że­nie, że wciąż cuch­nie tu tru­pem.


– Wszystko w porządku? – Ponio­sło się z salonu.


– Nic nie jest w porządku – wyszep­tała do samej sie­bie. Ten jego nie­mal
bez­tro­ski ton spra­wiał, że rósł w niej gniew. Nie mogła jed­nak ule­gać
pier­wot­nym instynk­tom. Musiała zacho­wać zimną krew.


– Zro­bisz mi kawę?


Ledwo się powtrzy­mała, aby nie wyrzu­cić z sie­bie serii blu­zgów. Zamiast
tego pomału pod­nio­sła się z tabo­retu, poszu­kała puszki z kawą i nasy­pała
do kubka na dwa palce. Pamię­tała, że lubił czarną i mocną, tak gęstą, że
wło­żona do niej zapałka czy wyka­łaczka trzy­mała pion. Wró­ciła i posta­wiła mu napój przed nosem. Podzię­ko­wał, szcze­rząc dzią­sła.


– Chcę poroz­ma­wiać z dziećmi – oznaj­miła. Borys nie odpo­wie­dział, a przez jego twarz prze­mknął ner­wowy tik. Wymow­nie zer­k­nął na leżącą na
bla­cie starą nokię. Przez moment nie wie­działa, co ma na myśli, ale po
chwili zro­zu­miała. Upiła kilka łyków her­baty, patrząc w sufit. Wtedy
wybrzmiał sygnał tele­fonu. Ode­brała.


– Mama? – Głos Franka był jakiś inny. Poważ­niej­szy.


– To ja, synku. Co u was, kocha­nie? Wszystko w porządku?


– Taaaak – odparł, prze­cią­ga­jąc jak to miał w zwy­czaju.


– Jeste­ście zdrowi? – Fra­nek znów potwier­dził. – A Werka? Jest gdzieś
koło cie­bie? Chcia­ła­bym usły­szeć jej głos.


– Jest z panią Swietą. Malują maza­kami.


– Kim jest pani Swieta?


Przez dłuż­szą chwilę Fra­nek nie odpo­wia­dał. Domy­śliła się, że ktoś przy
nim stoi i słu­cha ich roz­mowy, być może nawet daje mu instruk­cje.


– To nasza opie­kunka. Jest dla nas miła. Bawi się z nami zabaw­kami i zabiera nas na spa­cery.


– To dobrze. – Luta prze­łknęła ślinę. – Kocham cię, synku. Bar­dzo cię
kocham, wiesz o tym, prawda?


– Wiem, mamo. Mam zawo­łać Werkę?


Luta poczuła, że jej oczy zacho­dzą łzami. Pocią­gnęła nosem i wytarła
kro­plę, która urwała się z kącika i spły­nęła po policzku.


– Mamu­sia? – Głos Werki był taki jak zawsze. Córka, w prze­ci­wień­stwie do
star­szego brata, wciąż nie zda­wała sobie sprawy z sytu­acji, w jakiej się
zna­la­zła.


– Cześć, kocha­nie. – Luta sta­rała się zacho­wać spo­kój. – Co u cie­bie,
Weruś? Sły­sza­łam, że malu­jesz z panią Swietą? To prawda?


– Tak. A ty co robisz?


– Pra­cuję, kocha­nie. Już nie­długo się zoba­czymy.


– A kiedy? Ja już chcę do domu.


– Wkrótce, Weruś. Już wkrótce. Mama musi jesz­cze chwilę popra­co­wać, a gdy skoń­czy, to po was przy­je­dzie.


– Maaamo­ooo…


– Cier­pli­wo­ści, kocha­nie. Mój ty Bibi Kotku.


– Nie jestem już Bibi Kot­kiem.


Luta prze­łknęła ślinę. Słowa córki w nie­wy­tłu­ma­czalny spo­sób poru­szyły
naj­cień­sze struny jej układu ner­wo­wego.


– A dla­czego nie jesteś już Bibi Kot­kiem?


– Bo nie. Jestem Werka. Nie chcę już być Bibi Kot­kiem.


– Rozu­miem, kocha­nie. Od dziś nie będziesz już Bibi Kot­kiem. – Luta
zaci­snęła wargi, aby się nie roz­kleić. – A powiesz mi, co dziś
nama­lo­wa­łaś?


– Fale i kra­biki, i…


Poczuła bole­sne ukłu­cie w sercu, gdy połą­cze­nie zostało zerwane. Kilka
razy zawo­łała córkę po imie­niu, ale jej sta­ra­nia oka­zały się
bez­pro­duk­tywne. Prze­ry­wany sygnał nie pozo­sta­wiał złu­dzeń, że to koniec
roz­mowy. Krew w jej żyłach nie­mal się zago­to­wała. Zaci­snęła palce na
obu­do­wie z taką siłą, że dało się sły­szeć cichy trzask prze­ska­ku­ją­cych
kostek śród­rę­cza. Zamknęła powieki i zagry­zła zęby, aby nie eks­plo­do­wać.
Reflek­sja przy­szła, gdy skoń­czyła liczyć do dzie­się­ciu.


„Fale i kra­biki”.


Mądra cór­cia, pomy­ślała. Mądra i dzielna.


Chwilę póź­niej Luto­sława Kara­bina upiła łyk her­baty i z powro­tem
prze­nio­sła uwagę na ławę. Wpa­tru­jąc się w pała­cyk MON-u, czuła na sobie
palące spoj­rze­nie Borysa.
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Pod butami skrzy­piał śnieg, a zmro­żone
płatki wdzie­rały się za koł­nierz jej kurtki. Osie­dle spo­wi­jały mrok i gęsta mgła, punk­towo roz­świe­tlane przez uliczne latar­nie i co nie­które
okna w blo­kach, gdzie miesz­kańcy powoli szy­ko­wali się do snu. Luta
wie­działa, że dziś szybko nie zaśnie, dla­tego posta­no­wiła się
prze­spa­ce­ro­wać, przy oka­zji szu­ka­jąc oka­zji do wykry­cia ewen­tu­al­nej
obser­wa­cji. Bory­sowi nie ufała ani tro­chę i wolała mieć pew­ność, że
Ruscy rze­czy­wi­ście dali jej choć odro­binę swo­body dzia­ła­nia. Jego
twier­dze­nia, że w oba­wie przed dekon­spi­ra­cją nie objęli jej ści­słą
kon­trolą ope­ra­cyjną, jakoś do niej nie prze­ma­wiały.


Po godzi­nie krę­ce­nia się mię­dzy blo­kami i roz­my­śla­nia nad wyda­rze­niami
ostat­nich godzin w końcu zde­cy­do­wała się obrać kie­ru­nek do domu. W mię­dzyczasie nie natknęła się na nic, co mogłoby wzbu­dzić jej
podej­rze­nia. Żad­nych dziw­nych typów, odgło­sów kro­ków za ple­cami i zni­ka­ją­cych za rogiem cieni. Raczej nikt za nią nie cho­dził, choć Iwan
bez wąt­pie­nia śle­dził każdy jej ruch. GPS w jej nokii był niczym krótka
smycz, która co prawda jesz­cze nie dusiła jak zadzierz­gnięta kol­czatka,
ale spraw­nie ogra­ni­czała moż­li­wość swo­bod­nego poru­sza­nia się w tere­nie.


W jej gło­wie wciąż dźwię­czały ostat­nie słowa córki.


„Fale i kra­biki”.


Nie­in­ten­cjo­nalny prze­kaz córki wyda­wał się mówić wiele. Dzieci
praw­do­po­dob­nie znaj­do­wały się gdzieś nad morzem. Z racji obec­no­ści
„kra­bi­ków” można było wyklu­czyć Bał­tyk, więc wszystko wska­zy­wało na to,
że Fra­nek i Werka są prze­trzy­my­wani nad Morzem Czar­nym, ewen­tu­al­nie
Azow­skim. Gdyby miała obsta­wiać, wska­za­łaby na Krym, oko­lice
Nowo­ro­syj­ska albo Soczi. To tam rosyj­scy ofi­cjele mieli wiele ze swo­ich
dziu­pli, począw­szy od zgni­łych sute­ren, gdzie pod­le­głe im służby wię­ziły
nie­wy­god­nych prze­ciw­ni­ków poli­tycz­nych, po bizan­tyj­skie rezy­den­cje,
gdzie sami odpo­czy­wali albo gościli tych, z któ­rymi chcieli robić
inte­resy. Po kilku roz­mo­wach, jakie udało jej się do tej pory
prze­pro­wa­dzić z Iwa­nem i dziećmi, wnio­sko­wała, że miesz­kają w sto­sun­kowo
god­nych warun­kach. I choć spe­cjal­nie nie popra­wiało jej to humoru,
pozwa­lało przy­naj­mniej nie myśleć o tym, że Werka czy Fra­nek są kar­mieni
odpad­kami, mar­zną sku­leni na cuch­ną­cym mate­racu, a za toa­letę służy im
zardze­wiałe wia­dro.


Wcho­dząc do klatki, raz jesz­cze zer­k­nęła przez ramię. Pusto i cicho.
Skie­ro­wała się do windy. Gdy drzwi już się zamy­kały, pomię­dzy nimi a fra­mugą poja­wił się ciężki bucior. Luta lekko ugięła nogi, przy­go­to­wana
do odpar­cia ataku, ale postawny męż­czy­zna, który uka­zał się w wej­ściu,
tylko przy­jaź­nie się uśmiech­nął. Miał na sobie czarną skó­rzaną kurtkę,
sza­lik tego samego koloru i czapkę z pom­po­nem. Duże oku­lary, za któ­rymi
kryło się mądre i prze­ni­kliwe spoj­rze­nie, były suche, więc z pew­no­ścią
musiał prze­by­wać w budynku od dłuż­szego czasu. Bujny zarost na twa­rzy
nie doda­wał mu nato­miast męsko­ści, kom­plet­nie do niego nie paso­wał i raczej upo­dab­niał do dziada, co ewi­dent­nie kłó­ciło się z pierw­szym
wra­że­niem. Co jed­nak wydało jej się naj­istot­niej­sze, z pew­no­ścią nie
miesz­kał w tej klatce, mimo to miała wra­że­nie, że gdzieś już widziała
ten pro­fil twa­rzy. Męż­czy­zna w pucho­wej kurtce? On nie miał oku­la­rów,
brody i na pewno nie nosił czapki z pom­po­nem. Ale ten pro­fil…


– Dobry wie­czór – uciął jej ana­lizę męż­czy­zna. Pew­nym kro­kiem wszedł do
środka. Luta ustą­piła nie­zna­jo­memu miej­sca, bacz­nie mu się przy­glą­da­jąc.
Wci­snął guzik z nume­rem dzie­sięć i sta­nął obok. Odnio­sła wra­że­nie, że w win­dzie nagle zro­biło się cia­śniej niż zwy­kle.


– Pan tu mieszka? – zapy­tała, się­ga­jąc ręką do klamry paska, gdzie miała
wmon­to­wane kil­ku­cen­ty­me­trowe ostrze.


– Nie – odparł, wciąż wpa­tru­jąc się przed sie­bie. – A pani?


– Ow­szem.


Wtedy kątem oka dostrze­gła ruch jego dłoni. Dys­kret­nie roz­su­nął palce,
spo­mię­dzy któ­rych wysta­wał kawa­łek zło­żo­nego papieru.


– Okropna dziś pogoda – dodał, wzdy­cha­jąc. Wymow­nie poru­szył pal­cami. –
Po co to pada, skoro jutro i tak zosta­nie tylko chlapa.


– Taki mamy kli­mat – rzu­ciła i ode­brała wia­do­mość. Zro­biła to
instynk­tow­nie, bo nie było czasu na zasta­na­wia­nie się, kim ten facet
jest i czego może od niej chcieć. Wci­snęła ją w kie­szeń spodni, gdy
wybrzmiał dźwięk ozna­cza­jący, że zna­leźli się na siód­mym pię­trze, na
któ­rym miesz­kała. Drzwi się roz­su­nęły. Luta poże­gnała się i wyszła, a męż­czy­zna poje­chał dalej.


Przez krótką chwilę nasłu­chi­wała, a potem powoli ruszyła w kie­runku
miesz­ka­nia. Prze­krę­ciła klucz i weszła do środka. Zamknęła drzwi na dwa
solidne zamki i zapa­liła świa­tło. Nie chcąc budzić jakich­kol­wiek
podej­rzeń, wyko­nała wszyst­kie stan­dar­dowe czyn­no­ści. Zdjęła czapkę,
buty, powie­siła kurtkę i poszła umyć ręce, następ­nie udała się do
kuchni, gdzie zro­biła sobie her­batę. Wykry­wa­czem plu­skiew oble­ciała
miesz­ka­nie, naj­do­kład­niej prze­świe­tla­jąc łazienkę. Gdy już się upew­niła,
że nikt jej nie pod­gląda ani nie pod­słu­chuje, ścią­gnęła spodnie i usia­dła na muszli, aby się wysi­kać. W mię­dzy­cza­sie wyjęła z kie­szeni
spodni zło­żony kawa­łek papieru. Roz­ło­żyła go i odczy­tała wia­do­mość.


Jestem przy­ja­cie­lem. Pomogę pani odzy­skać dzieci. O godzi­nie 1.20 będę
cze­kał w piw­nicy numer 43. Oczy­wi­ście pro­szę przyjść bez tele­fonu, a wia­do­mość zaraz po odczy­ta­niu znisz­czyć.


Obej­rzała kartkę z dru­giej strony, ale była pusta. Wrzu­ciła ją do muszli
i dodaw­szy papieru toa­le­to­wego, spu­ściła wodę. Spoj­rzała na zega­rek.
Docho­dziła pół­noc, więc miała jesz­cze tro­chę czasu. Spo­żyt­ko­wała go na
kąpiel, a następ­nie zro­biła kola­cję, na którą skła­dały się dwie bułki z serem, wędliną, pomi­do­rem i szczy­pior­kiem. Wszystko popiła biał­kiem i scho­waw­szy starą nokię do szu­flady, poło­żyła się do łóżka. Przez kolejne
dwa kwa­dranse pró­bo­wała roz­wi­kłać zagadkę tajem­ni­czego męż­czy­zny, ale
nic sen­sow­nego nie przy­cho­dziło jej do głowy. Naj­bar­dziej oba­wiała się,
że to może być pod­pu­cha Iwana, mająca spraw­dzić jej lojal­ność. Serce
pod­po­wia­dało jej jed­nak, że powinna spró­bo­wać. Jaka­kol­wiek przy­datna
infor­ma­cja na temat Franka i Werki była w tej chwili na wagę złota.
Ewen­tu­alna pomoc w ich odbi­ciu – bez­cenna.


Muszę zary­zy­ko­wać, pomy­ślała, ale zaraz poczuła w prze­łyku paskudną
zgagę. Sama myśl, że mogłaby się co do niego pomy­lić, budziła w niej
potworny strach, a soki tra­wienne pod­cho­dziły aż do gar­dła. Nie
znio­słaby, gdyby coś stało się jej dzie­ciom. Ale czy mogła zre­zy­gno­wać z takiej szansy? Facet mimo wszystko wyglą­dał na pro­fe­sjo­na­li­stę, a skoro
znał temat, to musiał być kimś, kto ma nie tylko wie­dzę, ale i moż­li­wo­ści, aby tej pomocy udzie­lić. Pozo­sta­wało pyta­nie, dla kogo, a raczej dla jakich służb pra­cuje i czego będzie chciał w zamian.


Dzie­sięć minut póź­niej Luta powoli pod­nio­sła się z łóżka. Wło­żyła
woj­skowe spodnie i bluzę dre­sową, chwy­ciła przy­go­to­waną wcze­śniej
latarkę, dwa małe noże i dłu­go­pis, a następ­nie jak naj­ci­szej zamknęła
drzwi do sypialni. Wąt­piła, aby zamon­to­wany w znaj­du­ją­cym się w zamknię­tej szu­fla­dzie tele­fo­nie pod­słuch był tak czuły, aby wychwy­cić te
wszyst­kie dźwięki, ale wolała nie ryzy­ko­wać. Miała tylko nadzieję, że w ciągu naj­bliż­szych kil­ku­na­stu minut Iwan nie zadzwoni. Z tego trudno
byłoby jej się wytłu­ma­czyć.


Gdy wyszła z miesz­ka­nia, zasko­czył ją fakt, że nie zapa­liło się świa­tło
na klatce scho­do­wej. Włą­czało się auto­ma­tycz­nie, ste­ro­wane czuj­ni­kiem
ruchu, więc na wszelki wypa­dek spraw­dziła, czy to kwe­stia przy­padku, czy
jed­nak ktoś zadbał o to, aby uła­twić jej zada­nie. Żarówka była
wykrę­cona, co lekko pod­nio­sło ją na duchu, bo w jej oce­nie żaden Ruski
nie wpadłby na taki pomysł, gdyby to miała być jedy­nie pod­pu­cha. Przez
chwilę zasta­na­wiała się, czy wybrać schody, czy jed­nak sko­rzy­stać z windy, i osta­tecz­nie posta­wiła na windę, uznaw­szy, że nie­zna­jomy nie
ryzy­ko­wałby wykrę­ca­nia żaró­wek na każ­dym pię­trze. W piw­nicy na szczę­ście
czuj­nik ruchu nie był zamon­to­wany, więc przy­wi­tał ją gęsty mrok. Nie
włą­czyła świa­tła, zamiast tego sko­rzy­stała z latarki. Stru­mień świa­tła
nie­mal od razu wychwy­cił jakiś ruch. Wzdry­gnęła się na widok dwóch
prze­my­ka­ją­cych wzdłuż ściany szczu­rów. W sta­rych wie­żow­cach z wbu­do­wa­nymi zsy­pami śmieci tych gry­zoni po pro­stu nie dało się wytę­pić i trzeba było nauczyć się z nimi żyć.


Luta ruszyła kory­ta­rzem w kie­runku piw­nicy z nume­rem czter­dzie­ści trzy.
Cuch­nęło trut­kami na szczury, moczem i zgni­łym jedze­niem, a rury pod
niskim stro­pem oble­piały paję­czyny. Zawil­go­cone ściany były upać­kane
nie­wy­szu­ka­nym graf­fiti, w wielu miej­scach odła­ził tynk, jakby chciał
zapro­te­sto­wać prze­ciwko kiep­skiej osie­dlo­wej sztuce. Pano­wała nie­mal
głu­cha cisza, od czasu do czasu prze­ry­wana popi­ski­wa­niem szczu­rów i wodą
kapiącą z rur cie­płow­ni­czych. Piw­nica numer czter­dzie­ści trzy jako jedna
z nie­wielu miała solidne drzwi. Kłódka była otwarta.


Luta wzięła głęb­szy oddech i naci­snęła klamkę. Drzwi otwo­rzyły się z szorst­kim zgrzy­tem. Prze­kro­czyła próg.


– Pro­szę za sobą zamknąć – ponio­sło się z mroku. Luta od razu skie­ro­wała
latarkę w tamtą stronę. W naj­dal­szym kącie stał męż­czy­zna z windy. Nie
miał czapki z pom­po­nem ani oku­la­rów. Zasło­nił ręką twarz w pró­bie obrony
przed ośle­pia­ją­cym stru­mie­niem świa­tła. – I nie świe­cić mi po oczach –
dodał z wyczu­walną nutą iry­ta­cji.


Luta wyko­nała pole­ce­nia. W środku leżało kilka kar­to­nów z nie­po­trzeb­nymi
rze­czami, cztery opony, a przy ścia­nie stał regał ze sło­ikami. Daty na
ety­kie­tach suge­ro­wały, że chyba nie miały powo­dze­nia u aktu­al­nego
wła­ści­ciela. Naj­star­sze powi­dła i dżemy zostały zape­klo­wane pra­wie
ćwierć wieku temu.


– Kim pan jest? – Luta posta­no­wiła przejść do sedna.


– Przy­ja­cie­lem – odparł męż­czy­zna. – Przy­ja­cie­lem, który wie, gdzie są
prze­trzy­my­wane pani dzieci.


– Skąd pan to wie? I dla kogo pan pra­cuje?


– W tej chwili to nie­istotne. Liczy się tylko to, że mogę i chcę pani
pomóc.


– Jak mam panu zaufać, skoro nic o panu nie wiem?


– Pro­szę mi mówić Dariusz.


– To już coś.


– Pani nic o mnie nie wie, ale ja wiem o pani wszystko. Luto­sława
Kara­bina, uro­dzona w Pusz­czy­ko­wie, roz­wie­dziona, jedyna kobieta, która
zdała testy i dostała się do Jed­nostki Woj­sko­wej Koman­do­sów.
Wie­lo­krot­nie odzna­czana za akcje w Syrii, Afga­ni­sta­nie i Iraku. Wybitny
strze­lec wybo­rowy, eks­pert od walki wręcz i dzia­łań za linią wroga.
Nieco ponad pół roku temu porwano pani córkę, którą następ­nie w poro­zu­mie­niu z nad­ko­mi­sa­rzem Zyg­mun­tem Sza­ta­nem odbiła pani pod­czas
akcji w rzeźni pod Świe­bo­dzi­nem, a trzy tygo­dnie temu dokoń­czyła pani
dzieła, prak­tycz­nie eli­mi­nu­jąc mafijny klan Oza­la­nów. I tu pozwolę
wtrą­cić od sie­bie, że akcja na nor­we­skiej plat­for­mie wiert­ni­czej to był
abso­lutny maj­stersz­tyk. Poza tym…


– Dobrze, już dobrze – wcięła się Luta. Facet rze­czy­wi­ście wie­dział o niej pra­wie wszystko. Z jed­nej strony ją to prze­ra­żało, z dru­giej wlało
do serca solidną por­cję nadziei. Odchrząk­nęła, bo nagle zro­biło jej się
sucho w gar­dle. – „Dariusz” nic mi nie mówi, ale zakła­dam, że skoro to
wszystko wiesz, to pra­cu­jesz dla służb. Pyta­nie jakich?


– To naprawdę w tej chwili nie­istotne. Zapew­niam jed­nak, że nie są to
służby rosyj­skie.


– Ile jesz­cze osób wie o mnie to wszystko?


– Tylko moi prze­ło­żeni. Kilka osób. Ale bez obaw. To ludzie godni
zaufa­nia i potra­fiący docho­wać tajem­nicy.


– Obec­nej wła­dzy nie ufam za grosz.


– A ja nie powie­dzia­łem, że dla niej pra­cuję.


– Więc dla kogo?


– Te pyta­nia są w tej chwili bez­za­sadne. Sądzę, że jest pani na smy­czy
GRU i dużo pani ryzy­kuje. Czas nas goni i myślę, że powin­ni­śmy przejść
do sedna. Zakła­dam, że nie może się pani docze­kać infor­ma­cji na temat
miej­sca pobytu Fran­ciszka i Wero­niki…


Sam dźwięk imion jej dzieci spra­wił, że serce omal nie wysko­czyło jej z piersi. Tak, pra­gnęła tego ponad wszystko, a tar­ga­jące nią wąt­pli­wo­ści
zeszły na dal­szy plan. Prze­łknęła ślinę, nie mogąc wydu­sić z sie­bie
słowa.


– Nie ma jed­nak nic za darmo… – dodał męż­czy­zna, robiąc krok w jej
kie­runku. Spoj­rzała na niego. Nie sta­no­wił dla niej zagro­że­nia, ale
daleko mu było do bez­piecz­nej przy­stani. – Wiemy, gdzie są
prze­trzy­my­wane pani dzieci, i mamy plan, aby je stam­tąd wydo­stać. Nie
znamy nato­miast powodu, dla któ­rego cała ta akcja została przez Rosjan
zor­ga­ni­zo­wana. Dla­tego, jeśli mamy pani pomóc, pani musi pomóc nam.
Czego oni od pani chcą?


Luta zamknęła oczy i wzięła głę­boki oddech. Poczuła, że pod powie­kami
zbie­rają się łzy. Roz­pa­czy? Despe­ra­cji? Co miała zro­bić? Jaką decy­zję
pod­jąć? Czy mogła zaufać czło­wie­kowi, o któ­rym nic nie wie­działa?
Jakie­muś Dariu­szowi, który poja­wił się zni­kąd, miał o niej wie­dzę
kom­pletną, a sam nawet nie chciał się przy­znać, dla kogo pra­cuje? Była
tylko pro­stym żoł­nie­rzem. Wyko­ny­wała roz­kazy, a jeśli trzeba, to
zabi­jała wro­gów. I nawet jeśli dzia­dek pod­czas kolej­nych par­tii sza­chów
w pew­nym stop­niu wpro­wa­dził ją w arkana wywia­dow­czych roz­gry­wek, miała o nich co naj­wy­żej blade poję­cie. Zdą­żyła jed­nak zro­zu­mieć, że od początku
była tylko mario­netką w rękach rosyj­skich służb, a gra – czego dowo­dziła
obec­ność tego czło­wieka – miała dużo więk­szą stawkę, niż mogłoby się
wyda­wać. Prze­cież wojna cza­iła się za rogiem, wyda­wała się w zasa­dzie
nie­unik­niona. Ona zaś była tylko małym try­bi­kiem w tej potęż­nej
machi­nie, pion­kiem w rękach ludzi, któ­rzy już wkrótce mogli decy­do­wać o przy­szło­ści Europy i świata. Czuła się zagu­biona i bez­radna jak ni­gdy
wcze­śniej, zwłasz­cza że w uszach wybrzmie­wały jej słowa dziadka. „W tej
branży nie można ufać nikomu”, mówił, gdy pod­py­ty­wała go o jego
szpie­gow­skie przy­gody. „W tej branży cza­sem trudno zaufać samemu sobie”,
dopo­wia­dał, a potem zwy­kle dawał jej mata.


– Czas pod­jąć decy­zję, pani Kara­bina – pona­glił męż­czy­zna. Jego oczy
były zimne, wręcz lodo­wate, spoj­rze­nie prze­ni­kliwe, wyra­cho­wane,
prze­szy­wa­jące na wskroś. Luta pomy­ślała, że ni­gdy by temu czło­wie­kowi
nie zaufała. Wtedy Dariusz wyjął z kie­szeni coś, co spra­wiło, że serce
zabiło jej dwa razy moc­niej.
  
Rozdział 7


Tuncay Kara­bina spał twar­dym snem do
momentu, gdy obu­dził go zgrzyt otwie­ra­nych drzwi. Roz­su­nął powieki, ale
zanim zorien­to­wał się, co się dzieje, usły­szał szorst­kie: „Wsta­waj!”.


Nie opo­no­wał. Rozu­miał rosyj­ski w stop­niu komu­ni­ka­tyw­nym, bo w turec­kich
szko­łach był to jeden z naj­czę­ściej wybie­ra­nych języ­ków obcych, głów­nie
przez gigan­tyczny napływ miesz­kań­ców tego kraju do Azji Mniej­szej.
Krótka komenda nie pozo­sta­wiała żad­nego pola manewru, dla­tego
natych­miast się pod­niósł i jesz­cze szyb­ciej wcią­gnął na tyłek dre­sowe
spodnie. Na wło­że­nie butów zabra­kło czasu, bo wielka graba chwy­ciła go
za kark i popchnęła w kie­runku wyj­ścia. I tym razem nie zapro­te­sto­wał.
Zdą­żył się nauczyć, że jaki­kol­wiek sprze­ciw zawsze koń­czy się tak samo.
Surową i bole­sną karą.


Po opusz­cze­niu pokoju ponow­nie został popchnięty. Znał swo­jego oprawcę.
Wołali na niego Wasyl i posturą przy­po­mi­nał Zan­giefa z gry Street
Figh­ter, w którą kie­dyś namięt­nie grał. Wielki jak goryl i nie­zgo­rzej
owło­siony, zawsze nosił te same opi­na­jące bicepsy koszulki, woj­skowe
spodnie, a przy pasie nóż roz­mia­rem przy­po­mi­na­jący maczetę. Mało mówił,
głów­nie rzu­cał posępne spoj­rze­nia i lubił oglą­dać mecze hokeja, a każdy
pora­nek zaczy­nał od wypi­cia szejka z dzie­się­ciu zmik­so­wa­nych jajek i czte­rech bana­nów, po czym zabie­rał się do tre­ningu siło­wego. Wtedy gryf
pod cię­ża­rem sta­lo­wych tale­rzy zwy­kle wygi­nał się w łuk i Tun­cay
zasta­na­wiał się, jak długo jesz­cze wytrzyma. Na razie wytrzy­my­wał, czego
nie dało się powie­dzieć o worku bok­ser­skim, który po cio­sach olbrzyma
dwu­krot­nie musiał być cero­wany. Wasyl zda­wał się mieć tylko jedną
sła­bość, a były nią trzy małe, pocieszne dziew­czynki. Gdy jakaś
poja­wiała się w zasięgu jego wzroku, od razu łagod­niał, a cza­sem nawet
potra­fił przy­kuc­nąć i się do któ­rejś uśmiech­nąć, co zwy­kle powo­do­wało
natych­mia­stowy odwrót i ucieczkę adre­satki tegoż uśmie­chu. A raczej
gry­masu, bo za taki można by go uznać z powodu wiel­kiej bli­zny po
popa­rze­niu upo­dab­nia­ją­cej męż­czy­znę do potwora rodem z naj­głęb­szych
cze­lu­ści pie­kła.


Dziś w zasięgu Wasyla nie było żad­nej z trzech pociesz­nych dziew­czy­nek,
on zaś nie budził w rosyj­skim olbrzy­mie żad­nych emo­cji. Ta świa­do­mość
była co naj­mniej depry­mu­jąca, by nie rzec – prze­ra­ża­jąca, bo Tun­cay
odno­sił wra­że­nie, że w oczach Wasyla nie różni się niczym od
bez­pań­skiego psa albo leżą­cego przy dro­dze liścia. Tym bar­dziej
pospiesz­nie wyko­ny­wał każde pole­ce­nie, a i tak w końcu wylą­do­wał w zatę­chłym bun­krze, gdzie cze­kały na niego dwa wmon­to­wane w pod­łogę
krze­sła oraz stół i wyce­lo­wana w niego kamera na trój­nogu.


Tun­cay usiadł, a chwilę póź­niej dołą­czyła nieco star­sza od niego kobieta
w piża­mie na guziki. Przy­pro­wa­dził ją Fio­dor, drugi z czte­rech
ochro­nia­rzy, któ­rzy na stałe rezy­do­wali w willi, gdzie chło­pak i dzieci
byli wię­zieni. Szczu­plej­szy od Wasyla, łysy jak kolano, ale z gębą
rów­nie nie­wyj­ściową, bo pooraną bli­znami po wojaczce. Musiał mocno
trzy­mać kobietę za przed­ra­mię, bo usiadł­szy na dru­gim krze­śle, ner­wowo
je roz­ma­so­wy­wała dło­nią. Potar­gane włosy prze­kle­jały się do policz­ków,
potę­gu­jąc malu­jące się na twa­rzy prze­ra­że­nie.


Przez kolej­nych kilka minut sie­dzieli w mil­cze­niu, jakby ocze­ki­wali na
wyrok. Wasyl i Fio­dor stali gdzieś za nimi, ale Tun­cay nie miał odwagi
się obró­cić, kobieta tym bar­dziej. Trzą­sła się jak osika pomimo
względ­nie wyso­kiej tem­pe­ra­tury, którą zapew­niały bie­gnące pod stro­pem
rury cie­płow­ni­cze. Cuch­nęło wil­go­cią, wymio­ci­nami i moczem, a każde
szur­nię­cie czy chrząk­nię­cie rezo­no­wało, jakby aku­styka tego miej­sca
wzmac­niała dźwięk co naj­mniej dwu­krot­nie. Tun­cay nie miał złu­dzeń, że
wizyta w piw­nicy zakoń­czy się bez­bo­le­śnie, zwłasz­cza że już miał
nie­przy­jem­ność zna­leźć się na tym krze­śle kilka tygo­dni wcze­śniej.
Dostał wtedy taki łomot, że przez trzy dni prak­tycz­nie nie wsta­wał z łóżka. Czy tym razem też cze­kało go tęgie lanie? A może jesz­cze gorzej?
Może po pro­stu go zabiją?


Zanim w jego gło­wie na dobre roz­krę­ciła się karu­zela ponu­rych myśli,
drzwi znów się otwo­rzyły. Tun­cay usły­szał cięż­kie kroki, a chwilę
póź­niej w zasięgu jego wzroku poja­wił się nie­wy­soki męż­czy­zna w dżin­sach
i koszulce polo. Na nosie miał oku­lary o wąskich pro­sto­kąt­nych szkłach,
a w ręku trzy­mał czarną walizkę. Nawet na nich nie spoj­rzał. Po pro­stu
ich minął, posta­wił walizkę na ławie przy ścia­nie, otwo­rzył ją i przez
chwilę stu­dio­wał jej zawar­tość. Wszystko to robił w mil­cze­niu, nie
wyda­jąc z sie­bie żad­nego dźwięku, w końcu dał znak ochro­nia­rzom, któ­rzy
bły­ska­wicz­nie ruszyli do wyko­na­nia nie­wy­po­wie­dzia­nego roz­kazu. Nie
bacząc na jęki kobiety, w ciągu kil­ku­na­stu sekund unie­ru­cho­mili ją i Tun­caya. Użyli do tego kaj­da­nek i konop­nego sznura, który na wyso­ko­ści
klatki pier­sio­wej zawią­zali tak mocno, że obojgu utrud­niał oddy­cha­nie.
Usta dodat­kowo zakle­ili szarą taśmą.


– Nie pla­no­wa­łem tego. Nie­stety, pewne oko­licz­no­ści mnie do tego zmu­siły
– ode­zwał się w końcu niski męż­czy­zna w oku­la­rach. Tun­caya prze­ra­ził nie
tyle nie­ja­sny prze­kaz, co ton głosu. Chłodny, obo­jętny, nie­wzru­szony.
Fakt, że wypo­wia­da­jąc te słowa, męż­czy­zna zaczął nacią­gać na dło­nie
latek­sowe ręka­wiczki, tylko spo­tę­go­wał to wra­że­nie. Gdy w jego ręku
poja­wił się mło­tek, młody Turek stra­cił resztki nadziei.


Męż­czy­zna ski­nął na swo­ich ludzi. Fio­dor dosko­czył do kamery, a Wasyl do
Tun­caya. Szarp­nął chło­paka za nad­gar­stek w taki spo­sób, aby jego palce
zna­la­zły się na kra­wę­dzi stołu. Przy­trzy­mał mocno, nie bacząc na to, że
w oczach więź­nia poja­wiły się łzy. Tun­cay jęk­nął i ner­wowo potrzą­snął
głową, widząc zbli­ża­ją­cego się męż­czy­znę w oku­la­rach.


– To nic oso­bi­stego – powie­dział tam­ten. – Ale możesz za to podzię­ko­wać
swo­jej kuzynce – dodał i upew­niw­szy się, że Fio­dor uchwy­cił odpo­wiedni
kadr, odcze­kał jesz­cze kilka sekund, po czym przy­stą­pił do dzia­ła­nia.
  
Rozdział 8


Luta nie mogła spać z dwóch powo­dów.
Pierw­szym był nie­ode­brany tele­fon od Iwana, dru­gim wie­dza, jaką posia­dła
w zamian za przy­ję­cie oferty tajem­ni­czego Dariu­sza.


Z tru­dem łapała oddech, pociła się jak mysz, trzą­sła się jak osika.
Ni­gdy nie brała żad­nych leków, więc nawet nie miała czego szu­kać po
szu­fla­dach. Tysiące myśli bom­bar­do­wały ją niczym deszcz mete­ory­tów, a każdy dźwięk, nawet nie­winny, był niczym eks­plo­zja tysięcy bomb
ato­mo­wych zrzu­co­nych na Hiro­szimę. Dla­czego Iwan musiał zadzwo­nić aku­rat
w ciągu tego pół­go­dzin­nego okienka, skoro nie kon­tak­to­wał się z nią od
kilku dni? Jaki popeł­niła błąd? Prze­ga­piła kamerę, którą jej
zain­sta­lo­wali w miesz­ka­niu? A może Dariusz rze­czy­wi­ście był ruskim
szpio­nem, który miał spraw­dzić jej lojal­ność? Bała się oddzwo­nić, bo nie
miała żad­nego wytłu­ma­cze­nia, co gor­sza, gdyby Iwan udo­wod­nił jej, że
kon­fa­bu­luje, kon­se­kwen­cje wyda­wały się prze­ra­ża­jące. Sta­rała się o tym
nie myśleć, ale ponure wizje szlach­to­wa­nych dzieci ata­ko­wały ją niczym
sfora wygłod­nia­łych wil­ków. Ona naj­le­piej wie­działa, do czego są zdolni
ludzie pokroju Iwana. Tacy jak on nie mieli żad­nych skru­pu­łów i z takim
samym zacię­ciem potra­fili kroić mięso na scha­bo­wego, jak małe dziecko.


Chry­ste! Co ona naro­biła?! Dla­czego to wszystko musiało się przy­tra­fić
aku­rat jej? Za jakie, kurwa, grze­chy tak ją Bóg poka­rał?


Weź się w garść, kobieto! Kobieto! Kobieto! Tak, kurwa, kobieto! Ogar­nij
się i coś z tym zrób.


Goni­twa myśli w jej gło­wie przy­po­mi­nała tętent stada koni. Dzi­kie,
nie­okieł­znane, nie­moż­liwe do ujarz­mie­nia. Świa­do­mość, że w tej chwili
jej dzieci znaj­dują się w rękach ruskich zwy­rod­nial­ców, wyda­wała się nie
do znie­sie­nia. Luta miała wra­że­nie, że zapada się w bez­denną otchłań,
traci zmy­sły i popada w obłęd, aby chwilę póź­niej zaci­skać pię­ści w akcie nie­po­ha­mo­wa­nej deter­mi­na­cji. Co z tego, gdy zaraz znów nawie­dzała
ją wizja szlo­cha­ją­cego Franka albo wciąż nie­wiele rozu­mie­ją­cej z tego,
co się wokół niej dzieje, Werki. Wal­cząc z tymi wszyst­kimi demo­nami nie
mogła sobie pozwo­lić nawet na chwilę sła­bo­ści, wyrzu­ce­nia z sie­bie
emo­cji, bo leżący w szu­fla­dzie tele­fon reje­stro­wał każdy dźwięk, zatem
próba wykrzy­cze­nia albo choćby wypła­ka­nia drę­czą­cych ją roz­te­rek mogłaby
zostać ode­brana w spo­sób, który zadzia­łałby na jej nie­ko­rzyść. Ruscy z pew­no­ścią mieli zastępy eks­per­tów od zacho­wań beha­wio­ral­nych i skrzęt­nie
zbie­rali, a następ­nie ana­li­zo­wali zapisy, two­rząc obraz jej aktu­al­nej
kon­dy­cji psy­cho­fi­zycz­nej. I tu nie cho­dziło nawet o to, że sobie z nimi
pogrywa. Wystar­czy­łoby, gdyby uznali, że jest zbyt roz­chwiana
emo­cjo­nal­nie albo nie rokuje na wyko­na­nie zada­nia, i to byłby koniec.
Jej dzieci zosta­łyby zamor­do­wane, a w naj­lep­szym razie wywie­zione gdzieś
w głąb Rosji, gdzie słuch by o nich zagi­nął.


Jak miała nad tym wszyst­kim zapa­no­wać? Jak uspo­koić myśli i nie dać się
porwać obłę­dowi? Szko­lono ją, aby zacho­wać zimną krew w naj­bar­dziej
nie­sprzy­ja­ją­cych warun­kach, ale gdy na szali leżało życie uko­cha­nych
dzieci? Tego na roz­kła­dzie nie miał żaden wywiad i żaden eks­pert. To
zawsze był temat tabu. Rzecz nie do prze­sko­cze­nia. I wła­śnie dla­tego,
gdy dowie­działa się o pierw­szej ciąży, ode­szła ze służby.


Takiego roz­woju sytu­acji prze­wi­dzieć jed­nak nie mogła. Musiała się z tym
zmie­rzyć. Albo osza­leć z roz­pa­czy.


Ostat­nia myśl spra­wiła, że odro­binę się uspo­ko­iła. Z tru­dem wal­cząc z nie­chcia­nymi myślami, wró­ciła pamię­cią do roz­mowy w Dariu­szem. Gdy raz
jesz­cze prze­ana­li­zo­wała te kil­ka­na­ście minut, w jej serce wlała się
odro­bina nadziei. Dowody, jakie przed­sta­wił, jasno wska­zy­wały, że nie
współ­pra­cuje z rosyj­ską agen­turą.


– Koja­rzy pani? – zapy­tał, otwie­ra­jąc dłoń. Spo­mię­dzy pal­ców wyło­niła
się naszywka, na któ­rej wid­niał znak Pol­ski Wal­czą­cej i szty­let –
ofi­cjalny sym­bol Jed­nostki Woj­sko­wej Koman­do­sów. Przy kotwicy znaj­do­wał
się poszar­pany otwór.


– Skąd pan to ma? – zapy­tała zszo­ko­wana. – Prze­cież to… – Ugry­zła się w język, bo dosko­nale wie­działa, że naszywka nale­żała do majora
Żywu­skiego. Zacho­wał ją jako amu­let po jed­nej z akcji w Afga­ni­sta­nie.
Zbłą­kana kula tali­bów tra­fiła go wów­czas w ramię tylko dla­tego, że
potknął się o wysta­jący pręt zbro­je­niowy. Gdyby nie to, naj­pew­niej
dostałby w klatkę pier­siową.


– Jestem po roz­mo­wie z pani kole­gami i wiem, że są gotowi wes­przeć panią
w akcji odbi­cia dzieci – kon­ty­nu­ował Dariusz. – To naj­do­bit­niej świad­czy
o tym, jakim darzą panią sza­cun­kiem. Z doświad­cze­nia zaś wiem, że o taki
sza­cu­nek w siłach spe­cjal­nych nie­ła­two. Zdo­by­wają go nie­liczni, a skoro
pani dawni kole­dzy, zna­jąc towa­rzy­szące tego typu ope­ra­cji
nie­bez­pie­czeń­stwo, są w sta­nie zary­zy­ko­wać, to wnio­skuję, że sobie pani
na niego zasłu­żyła. Zresztą mia­łem dostęp do taj­nych akt z wyko­ny­wa­nych
misji. Wię­cej mi nie trzeba.


– Roz­ma­wiał pan z majo­rem Ży…


– Żywu­skim. Tak. Ale rów­nież z resztą ofi­ce­rów: Bogu­sław­skim,
Mysz­kow­skim, Kmie­ci­kiem i Sta­chow­skim. Powiedzmy, że… nakry­łem ich na
eta­pie pla­no­wa­nia…


Luta aż onie­miała. Jej były dowódca rze­czy­wi­ście obie­cał jej pomóc, ale
od tam­tego momentu nie roz­ma­wiali. Bała się, że zosta­nie
zde­kon­spi­ro­wana, i umó­wili się, że nawiążą ponowny kon­takt dopiero w momen­cie, gdy Żywu­ski ustali miej­sce prze­by­wa­nia dzieci. Nie miała
poję­cia, że w mię­dzy­cza­sie major zdo­łał skom­ple­to­wać dru­żynę z dodat­ko­wych czte­rech kom­pa­nów z jed­nostki. Gdyby nie sytu­acja, na pewno
bar­dzo by się wzru­szyła. Wymie­nieni żoł­nie­rze to była elita elit.
Naj­lepsi z naj­lep­szych.


– Usta­li­li­śmy, że dla bez­pie­czeń­stwa to ja będę się z panią kon­tak­to­wał,
a im udzielę wszel­kiej pomocy w tema­cie loka­li­za­cji i wspar­cia
tech­no­lo­gicz­nego. Sama akcja odbi­cia zakład­ni­ków nie będzie jed­nak
uznana za ofi­cjalną z oczy­wi­stych wzglę­dów. W razie nie­po­wo­dze­nia
Rosja­nie mogliby to wyko­rzy­stać na wła­sną korzyść i oskar­żyć Zachód o zbrojną inge­ren­cję na ich tery­to­rium. Rozu­mie pani?


– Tak, tak, ale…


– Moi sze­fo­wie wydali wstępną zgodę na prze­pro­wa­dze­nie takiej misji.
Posta­wili jed­nak waru­nek.


Dariusz brzmiał wia­ry­god­nie, a dowód w postaci dziu­ra­wej naszywki mógł
zdo­być, jedy­nie uśmier­ca­jąc Żywu­skiego. W to Luta nie wie­rzyła, bo major
był naj­lep­szym spe­cjal­sem, z jakim przy­szło jej pra­co­wać. Poza tym
Dariusz miał zbyt szcze­gó­łową wie­dzę na jej temat. Ruscy, nawet gdyby
pró­bo­wali wrzu­cić ją na swoją wła­sną wirówkę, nie byliby w sta­nie
dogrze­bać się do tych wszyst­kich taj­nych akcji, w któ­rych brała udział.
Żeby tak się stało, musie­liby mieć kreta w naj­wyż­szych struk­tu­rach NATO,
a to wyda­wało się bar­dzo mało praw­do­po­dobne. Cho­ciaż…


– Zanim jed­nak akcja otrzyma zie­lone świa­tło, musimy znać cel, który
przy­świe­cał Rosja­nom, aby panią zwer­bo­wać. Mamy pewne podej­rze­nia, ale
powin­ni­śmy być stu­pro­cen­towo pewni, zwłasz­cza że sytu­acja geo­po­li­tyczna
w Euro­pie jest napięta do gra­nic moż­li­wo­ści i każdy, nawet
naj­drob­niej­szy błąd może skut­ko­wać trud­nymi do wyobra­że­nia
kon­se­kwen­cjami.


Luta wahała się jesz­cze tylko przez chwilę.


– Moim zada­niem jest zli­kwi­do­wa­nie prze­wod­ni­czą­cego Komi­tetu Woj­sko­wego
NATO Joaquína Gutiérreza, który w przy­szłym tygo­dniu ma spę­dzić trzy dni
w Pol­sce.


– Gdzie i kiedy? – Ton Dariu­sza stward­niał.


– Jestem na eta­pie pla­no­wa­nia, ale już jutro, wspól­nie ze ska­pe­ro­wa­nym
do akcji byłym pod­po­rucz­ni­kiem i… – zawa­hała się – …pie­przo­nym zdrajcą
Bory­sem Moro­zo­wem, wybie­ram się zwe­ry­fi­ko­wać moż­li­wo­ści przy­go­to­wa­nia
sta­no­wi­ska ognio­wego przy ośrodku repre­zen­ta­cyj­nym MON-u w Nowej Wsi pod
War­szawą. Na miej­scu mamy mieć wspar­cie w postaci ruskiego nie­le­gała. Ma
nam udo­stęp­nić miesz­ka­nie, w któ­rym rezy­duje od pra­wie ćwierć wieku.


– Hmm… – Ostat­nia infor­ma­cja wyraź­nie nie spodo­bała się Dariu­szowi.
Świa­do­mość, że pod nosem Mini­ster­stwa Obrony Naro­do­wej od dwu­dzie­stu
pię­ciu lat działa ruski szpion, dla wysoko posta­wio­nego ofi­cera służb
była zapewne jak siar­czy­sty poli­czek. – Zna pani jego nazwi­sko? – spy­tał
po krót­kiej chwili zadumy.


– Nie, ale znam adres.


– Jaki to adres?


– Teraz pana kolej.


Do tej pory nie­wzru­szona twarz Dariu­sza lekko drgnęła. Luta
wystar­cza­jąco zawę­ziła loka­li­za­cję prze­by­wa­nia rosyj­skiego agenta, aby
Agen­cja Wywiadu czy Bez­pie­czeń­stwa Publicz­nego ujęła tego czło­wieka. Bez
kon­kret­nego adresu zaję­łoby to jed­nak czas, któ­rego nie mieli, co gor­sza
wyraźne poru­sze­nie wśród pol­skich służb mogłoby wzbu­dzić jego
podejrz­li­wość, nie mówiąc już o ewen­tu­al­nym prze­cieku. W aktu­al­nej
sytu­acji, w przeded­niu wojny, nie­trudno było sobie wyobra­zić, że gdzieś
wśród ogniw łań­cu­cha decy­zyj­nego może ryć głę­boko zakon­spi­ro­wany kret.
Akcję dekon­spi­ra­cji nale­żało zatem prze­pro­wa­dzić po cichu. Dokładny
adres zde­cy­do­wa­nie uła­twiłby Dariu­szowi zada­nie.


– Pani dzieci są prze­trzy­my­wane w Soczi – zaczął w końcu Dariusz. – A dokład­nie w jed­nej z wielu roz­sia­nych po Rosji i świe­cie rezy­den­cji
Niko­łaja Iwa­no­wi­cza Tuch­ma­nowa, magnata sta­lo­wego, zało­ży­ciela Grupy
Wagnera, czło­wieka bli­sko powią­za­nego z GRU, ale także z rosyj­ską mafią,
mają­cego posłuch i bez­po­średni dostęp do samego Wła­dy­mira Putina. Wedle
naszych infor­ma­cji to on stoi za całą tą misty­fi­ka­cją.


– Chry­ste… – Luta zaci­snęła usta w linię. Podej­rze­wała, że za wszystko
może odpo­wia­dać wła­śnie Tuch­ma­now, ale dopiero wyar­ty­ku­ło­wa­nie tego na
głos uka­zało całość grozy. Do tego Soczi. Prze­cież to było jedno z naj­le­piej strze­żo­nych miast w Rosji. To tam swoje wille, a raczej
pałace, miał każdy sza­nu­jący się rosyj­ski oli­gar­cha, z pre­zy­den­tem
Fede­ra­cji Rosyj­skiej na czele. Próba prze­do­sta­nia się przez zasieki
służb, lokal­nej mili­cji i ochrony, a następ­nie odbi­cia i wywie­zie­nia
dzieci, wyda­wała się misją nie­wy­ko­nalną. Zwy­kłym samo­bój­stwem.


– Nie jest jed­nak tak źle, jak mogłoby się wyda­wać – kon­ty­nu­ował
Dariusz. – Tak się składa, że i my mamy tam swo­jego czło­wieka. Od bli­sko
dzie­się­ciu lat jest jed­nym z zaufa­nych ludzi Tuch­ma­nowa i zara­zem
łącz­ni­kiem pomię­dzy sze­fem a jego pod­wład­nymi. Nas oczy­wi­ście
naj­bar­dziej inte­re­suje Lew Koło­myj­ski, pani zapewne znany jako Iwan,
były ofi­cer KGB, następ­nie FSB, a dziś GRU. Czło­wiek ten na co dzień
pil­nuje wszyst­kich szem­ra­nych inte­re­sów Tuch­ma­nowa i to on został
odde­le­go­wany do zawia­do­wa­nia całą ope­ra­cją porwa­nia pani dzieci. A teraz
pro­szę o namiary. I tak jeste­śmy tu za długo.


Luta podała adres. Nie miała wyj­ścia. Wszystko zabrnęło już za daleko i od teraz mogła tylko pokła­dać nadzieję, że Dariusz okaże się
pro­fe­sjo­na­li­stą, który nie da się zde­kon­spi­ro­wać, przede wszyst­kim zaś
będzie czło­wie­kiem god­nym zaufa­nia. Zanim się poże­gnali, usta­lili
jesz­cze warunki kon­taktu, a Luta otrzy­mała mikro­sko­pijny mikro­fon z wmon­to­wa­nym GPS-em, ponoć naj­now­szej gene­ra­cji, nie­wy­kry­walny dla
detek­to­rów pod­słu­chów. Miał cha­rak­te­ry­styczne haczyki, które pozwa­lały
wcze­pić go w ciało, dzięki czemu po zaim­ple­men­to­wa­niu przy­po­mi­nał mały
pie­przyk. Uznali, że naj­bez­piecz­niej­szym miej­scem będzie miej­sce na
gło­wie, tuż u nasady war­ko­cza. Luta miała go nie ruszać do końca
ope­ra­cji.


– Jest jesz­cze coś… – mruk­nął Dariusz, a potem przed­sta­wił ostatni
waru­nek współ­pracy.


Luta wysłu­chała, co ma do powie­dze­nia, a potem czym prę­dzej opu­ściła
piw­nicę. Do miesz­ka­nia dotarła cała w ner­wach, ale bez nie­ocze­ki­wa­nych
przy­gód. Jej względny spo­kój zbu­rzył dopiero widok nie­ode­bra­nego
połą­cze­nia od Iwana. Sukin­syn zadzwo­nił zale­d­wie dzie­sięć minut
wcze­śniej. W pierw­szym odru­chu chciała oddzwo­nić, ale szybko zro­zu­miała,
że to może tylko pogor­szyć sprawę. Chwilę póź­niej w jej gło­wie roz­pę­tała
się burza z pio­ru­nami, która nie­prze­rwa­nie trwała do teraz.


Do szó­stej Luta nie zmru­żyła oka. Wciąż zasta­na­wiała się, jak wybrnąć z pro­blemu z nie­ode­bra­nym połą­cze­niem. Krą­żyło jej po gło­wie kilka
pomy­słów, ale każdy miał wady, a tu nie było miej­sca na naj­mniej­szy
błąd. Gdyby Iwan wyczuł, że kła­mie, nara­zi­łaby dzieci.


Jej roz­my­śla­nia prze­rwał dzwo­nek do drzwi. Zerwała się z łóżka, chwy­ciła
swoją berettę i zakra­dła się pod wizjer. Na zewnątrz stał Borys. Nie
wyglą­dał na oazę spo­koju.


Luta prze­krę­ciła zamki i uchy­liła drzwi.


– Mówi­łam ci, że nie masz tu wstępu – syk­nęła.


– Otwie­raj! – wark­nął w odpo­wie­dzi i popchnął drzwi.


– Spie­przaj, ty…


Borys wtar­gnął do środka i od razu chwy­cił ją za dłoń, w któ­rej trzy­mała
broń. Odwi­nęła się i zało­żyła bły­ska­wiczną dźwi­gnię na staw łok­ciowy.
Doci­snęła go do ściany.


– Poje­bało cię? – krzyk­nęła.


– Coś ty naro­biła! – rzu­cił, nie pró­bu­jąc reago­wać. Miał łzy w oczach. –
Coś ty naro­biła? Dla­czego nie ode­bra­łaś tele­fonu od Iwana?!


– Co? – Luta pró­bo­wała grać na czas. Zasko­czył ją swoim gwał­tow­nym
wtar­gnię­ciem, jak i samym pyta­niem.


– Jesz­cze nie wiesz co? – syk­nął przez zęby. – Nie dosta­łaś nagra­nia…


Z Luty zeszło całe powie­trze. Puściła Borysa i popę­dziła do sypialni.
Nie­mal w tej samej chwili otrzy­mała wia­do­mość wideo. Prze­ra­żona
zaist­niałą sytu­acją przez moment wahała się, czy ją odtwo­rzyć, w końcu
jed­nak się prze­ła­mała.


Na nagra­niu widać było jej kuzyna. Tun­cay sie­dział spę­tany jak zwierz, z zakle­jo­nymi taśmą ustami i sze­roko otwar­tymi z prze­ra­że­nia oczami.
Prze­szył ją dreszcz. Wtedy w kadrze poja­wiła się ręka z młot­kiem i jego
roz­po­starte na stole palce. Chwilę póź­niej pozo­stała z nich jedy­nie
krwawa mia­zga.


Zanim Luta zdo­łała przy­swoić prze­kaz, tele­fon w jej ręku znów zadrżał.
Wia­do­mość od Iwana była krótka.


Następ­nym razem to będzie twoje dziecko.
  
Rozdział 9


Niko­łaj Iwa­no­wicz Tuch­ma­now jęk­nął z roz­ko­szy.


Nie­wiele rze­czy było w sta­nie wpro­wa­dzić go w naprawdę dobry nastrój, bo
od ponad dwu­dzie­stu lat mógł pozwo­lić sobie na wszyst­kie moż­liwe
przy­jem­no­ści nie­do­stępne dla prze­cięt­nego zja­da­cza chleba. Czę­sto
chwa­lił się zna­jo­mym, że od bli­sko ćwierć wieku nie używa rąk i było w tym sporo prawdy, bo zde­cy­do­waną więk­szość czyn­no­ści wypeł­niały za niego
osoby trze­cie, włącz­nie z pod­cie­ra­niem dupy, któ­rym regu­lar­nie zaj­mo­wała
się spe­cjal­nie do tego wyna­jęta pięk­ność rodem z Kazach­stanu. Tuch­ma­now
rąk uży­wał wła­ści­wie tylko w trzech sytu­acjach: jedząc, pijąc albo
naci­ska­jąc na spust. Poza tym posłu­gi­wał się głów­nie narzą­dem mowy,
prze­ka­zu­jąc innym obec­nym w pobliżu rękom kolejne pole­ce­nia, one zaś
wyko­ny­wały je z naj­wyż­szą sta­ran­no­ścią, aby w naj­mniej­szym stop­niu
swo­jemu moco­dawcy nie uchy­bić.


Wśród setek par ota­cza­ją­cych go rąk Tuch­ma­now miał jed­nak swoje
fawo­ryty. Nie nale­żała do nich kazach­stań­ska pięk­ność, choć złego słowa
o jej umie­jęt­no­ściach ni­gdy na głos nie wypo­wie­dział, nie były to też
dło­nie ulu­bio­nego kucha­rza, umi­la­ją­cej mu czas swo­imi tań­cami bale­riny
ani pia­nistki wygry­wa­ją­cej kolejne uwer­tury i sym­fo­nie Boro­dina,
Czaj­kow­skiego czy Stra­wiń­skiego. Naj­wspa­nial­sze ręce, w jego skrom­nej
oce­nie zapewne muśnięte doty­kiem samego Stwórcy, nale­żały do dwóch
nie­od­stę­pu­ją­cych go na krok masa­ży­stek i zara­zem kocha­nek, blond
pięk­no­ści o imio­nach Lud­miła i Irina. To, w jaki spo­sób ich palce
wędro­wały po skó­rze i maso­wały zwiot­czałe już tro­chę ciało, trudno było
porów­nać z jakim­kol­wiek innym, choćby naj­bar­dziej wysu­bli­mo­wa­nym
dozna­niem. W towa­rzy­stwie wódki Bil­lio­na­ire, fil­tro­wa­nej przez lód,
nor­dycką brzozę i węgiel, by w koń­co­wej fazie fil­tra­cji przejść przez
pia­sek stwo­rzony z roz­dro­bio­nych dia­men­tów i kamieni szla­chet­nych, o war­to­ści skrom­nych czte­rech milio­nów dola­rów za butelkę, którą to
Lud­miła i Irina z naj­więk­szym pie­ty­zmem roz­le­wały do inkru­sto­wa­nych
dia­men­tami kie­lisz­ków – Tuch­ma­now czuł się praw­dzi­wie zre­lak­so­wany.
Nie­mniej jed­nak zda­rzało się, rzadko, bo rzadko, że nie mógł odda­wać się
bło­giemu leni­stwu. Zwłasz­cza gdy jego patron z Kremla, dzięki któ­rego
hoj­no­ści mógł zatrud­nić ową pięk­ność z Kazach­stanu, kucha­rza, bale­rinę,
pia­nistkę oraz oczy­wi­ście Irinę i Lud­miłę, posta­wił przed nim zada­nie,
które wyko­nać musiał, nawet jeśli bar­dzo mu się nie chciało. Dla­tego
nie­chęt­nie, ale jed­nak powi­tał w sau­nie nie­wy­so­kiego męż­czy­znę, któ­rego
rąk co prawda nie cenił w naj­mniej­szym stop­niu, ale jego zmysł i inte­li­gen­cję jak naj­bar­dziej.


– Usiądź – mruk­nął do swo­jego czło­wieka. Męż­czy­zna, który poja­wił się w sau­nie, nazy­wał się Lew Koło­myj­ski, ale posłu­gi­wał się pseu­do­ni­mem Iwan.
Jego wyży­ło­wane ciało było pokryte tatu­ażami z wię­zie­nia. To wła­śnie
tam, lata temu w jed­nym z guła­gów na dale­kiej Sybe­rii, los spra­wił, że
ich ścieżki prze­cięły się po raz pierw­szy. – Napijmy się wódki –
oznaj­mił, gdy Iwan przy­siadł na drew­nia­nej ławie.


Irina im nalała. Wypili. Tuch­ma­now ski­nął wymow­nie i obie kobiety
natych­miast się ulot­niły. Odpro­wa­dził je wzro­kiem. Ich ciała pod każ­dym
wzglę­dem były ide­alne.


– Uwiel­biam te dziew­czyny – mruk­nął i dał znak, aby Iwan roz­lał następną
kolejkę. – Mają cza­ro­dziej­skie dło­nie. Potra­fią… – wychy­lił kie­li­szek –
…potra­fią czy­nić cuda. A teraz mów, z jaką sprawą do mnie przy­cho­dzisz.


– Jaskółka jest nie­po­słuszna.


– Hmm…


Tuch­ma­now prze­su­nął swoje zwa­li­ste ciel­sko. Od momentu gdy prze­stał
uży­wać rąk, rza­dziej też korzy­stał z nóg. Brak ruchu sto­sun­kowo szybko
odbił się na jego wadze i w ciągu ostat­nich dwóch dekad przy­tył pra­wie
trzy­dzie­ści kilo­gra­mów.


– Kon­kret­nie. Co zro­biła? – zapy­tał, gdy się wygod­niej usa­do­wił.


– Nie ode­brała tele­fonu.


– I…


– Moim zda­niem coś kom­bi­nuje. Według pań­skich instruk­cji nie obję­li­śmy
jej ści­słą kon­trolą ope­ra­cyjną na miej­scu, więc ocena tego, co zaszło,
nie jest jed­no­znaczna.


– A ten cały Moro­zow?


– O niego był­bym spo­kojny. To czło­wiek bez cha­ry­zmy. A do tego tchórz.
Zrobi, co mu każemy.


– Pytam, czy to nie on miał jej pil­no­wać… – Tuch­ma­now zaczął prze­ja­wiać
oznaki iry­ta­cji. To ni­gdy nie był dobry znak.


– Ow­szem, pil­nuje jej.


– Gdzie zatem leży pro­blem?


– W prze­szło­ści. – Iwan ner­wowo odchrząk­nął. – W mojej oce­nie to, co z początku dzia­łało na korzyść naszej ope­ra­cji, teraz działa na jej
nie­ko­rzyść. Jeśli nasza jaskółka wcze­śniej dała się prze­ko­nać do
współ­pracy z racji sta­rej przy­jaźni z Moro­zo­wem, tak teraz robi to tylko
i wyłącz­nie z przy­musu. Wszystko wska­zuje, że szcze­rze go nie­na­wi­dzi i gdyby mogła, przy pierw­szej oka­zji skrę­ci­łaby mu kark.


– Z tym może pocze­kać do zakoń­cze­nia misji. To by nam roz­wią­zało wiele
pro­ble­mów.


– Pro­blem poja­wił się teraz…


Koło­myj­ski odchrząk­nął i prze­łknął ślinę. Wyra­ża­nie obaw co do
zapla­no­wa­nej przez szefa ope­ra­cji ni­gdy łatwo mu przez gar­dło nie
prze­cho­dziło. Zresztą nie tylko jemu. Gdy Niko­łaj Iwa­no­wicz Tuch­ma­now
wyda­wał roz­kaz, nale­żało go nie­zwłocz­nie wyko­nać. Szefa nie obcho­dziło
jak. Liczył się efekt. Jakie­kol­wiek pro­blemy burzyły jego har­mo­nię, a tego bar­dzo, ale to bar­dzo nie lubił. Wtedy lepiej było zejść mu z oczu.
Tym razem Iwan nie miał takiego kom­fortu.


– Jaskółka otrzy­mała zada­nie o naj­wyż­szym prio­ry­te­cie – zaczął, pró­bu­jąc
wyraź­nie zazna­czyć wagę zle­co­nej misji. – Tego typu ope­ra­cje są w sta­nie
prze­pro­wa­dzić tylko naj­lepsi z naj­lep­szych, a o wer­bu­nek takich
nie­ła­two. O tym, że wpa­dli­śmy na jej trop, tak naprawdę zade­cy­do­wał
przy­pa­dek. Wyko­rzy­sta­li­śmy oka­zję i dziś mamy ją w gar­ści. Nasi eks­perci
od psy­cho­ana­lizy oraz innych aspek­tów psy­cho­lo­gicz­nych zwią­za­nych z udzia­łem żoł­nie­rzy w tego typu ope­ra­cjach za linią wroga wyraź­nie jed­nak
pod­kre­ślają, że w przy­padku prze­kro­cze­nia pew­nej bariery stresu, na jaki
żoł­nierz staje się nara­żony, taki ktoś może stać się prak­tycz­nie
bez­u­ży­teczny. Dla­tego nie możemy dzia­łać stan­dar­dowo, bo…


– Prze­stań mi tu pie­przyć jak jakiś kono­wał, tylko mów, o co cho­dzi –
wciął się wyraź­nie już poiry­to­wany Tuch­ma­now.


– Prze­pra­szam, sze­fie. – Iwan uni­że­nie spu­ścił głowę. Chwilę póź­niej
pod­jął: – Cho­dzi o to, że nawet jeśli nasza jaskółka nagina zasady, co
zresztą też może mieć poważne kon­se­kwen­cje, nie mamy sze­ro­kiego
wachla­rza środ­ków przy­musu. Samo­wolka została uka­rana, ale oba­wiam się,
że…


– Oj, Iwan, Iwan… – Tuch­ma­now prze­rwał mu i ski­nął, aby pod­władny polał
następną kolejkę. Wypili, następ­nie podra­pał się po wło­cha­tej piersi.
Przez dłuż­szą chwilę zasta­na­wiał się nad dobo­rem słów. – Pamię­tasz
czasy, gdy w Sowie byłeś popy­cha­dłem do zeskro­by­wa­nia przy­mar­z­nię­tego
gówna z pode­szew bucio­rów straż­ni­ków? No bo ja pamię­tam. A prze­cież mimo
to wzią­łem cię w opiekę. Jak myślisz, dla­czego?


Iwan ner­wowo prze­łknął ślinę. Nie miał odwagi spoj­rzeć sze­fowi w twarz.
Rze­czy­wi­ście, zawdzię­czał Tuch­ma­no­wowi nie­mal wszystko. Co prawda ich
rela­cja była spe­cy­ficzna, ale gdyby nie on, praw­do­po­dob­nie zgniłby za
kra­tami. Szef wycho­wał się na peters­bur­skiej ulicy i od naj­młod­szych lat
robił wszystko, aby tra­fić do kolo­nii kar­nej. Kradł, wyłu­dzał hara­cze,
zaj­mo­wał się sute­ner­stwem i sprze­dażą nar­ko­ty­ków, oczy­wi­ście wszystko w ramach pracy dla mafii. Osta­tecz­nie za kratki tra­fił na początku lat
dzie­więć­dzie­sią­tych za zamor­do­wa­nie dwóch mło­dych męż­czyzn. Pech chciał,
że jeden z nich był synem puł­kow­nika woj­sko­wych sił powietrz­nych Armii
Radziec­kiej, nie­ja­kiego Wik­tora Onysz­kina. Niko­łaj dostał wyrok
doży­wo­cia w kolo­nii kar­nej numer osiem­na­ście, piesz­czo­tli­wie zwa­nej Sową
Polarną, obiek­cie znaj­du­ją­cym się na sześć­dzie­sią­tym szó­stym
rów­no­leż­niku w Jamal­sko-Nie­niec­kim Okręgu Auto­no­micz­nym, miej­scu zim­nym
i odosob­nio­nym, gdzie tem­pe­ra­tura w zimie potra­fiła spaść nawet do minus
pięć­dzie­się­ciu stopni Cel­sju­sza. Tuch­ma­now szybko zdo­był powa­ża­nie
współ­więź­niów, bo był hardy, zadziorny i nie dał się zła­mać sady­stycz­nym
straż­ni­kom. Jego doko­na­nia sprzed odsiadki też robiły wra­że­nie, szybko
więc został jed­nym z Worów w Zako­nie. Gehenna w Polar­nej Sowie nie
trwała jed­nak długo, bo krótko po doj­ściu do wła­dzy Wła­dy­mira Putina, z któ­rym znał się jesz­cze z cza­sów krę­ce­nia fikoł­ków na trze­paku, został z wię­zie­nia zwol­niony, i dość szybko, w zamian za pod­pi­sa­nie cyro­grafu
abso­lut­nej lojal­no­ści, wynie­siony do rangi, o któ­rej nawet nie śmiał
marzyć. Otrzy­maw­szy w opiekę sek­tor meta­lur­giczny, z dnia na dzień stał
się miliar­de­rem. Ku zasko­cze­niu Iwana, który odsia­dy­wał wyrok dwu­dzie­stu
lat wię­zie­nia za pobi­cie ze skut­kiem śmier­tel­nym, Niko­łaj zadbał, aby
wycią­gnąć sta­rego kom­pana na wol­ność.


– Wzią­łem cię pod swoje skrzy­dła, bo mia­łeś cha­rak­ter i robi­łeś, co ci
kaza­łem, bez zada­wa­nia głu­pich pytań. Dla­tego pytam, czy coś się w tej
kwe­stii zmie­niło? – Iwan prze­łknął ślinę i pokrę­cił głową. – Jak mam
zatem odbie­rać twoją wizytę? Potrze­bu­jesz, abym cię pogła­skał po gło­wie
czy może znów wsa­dził ci chuja w dupę?


Tuch­ma­now sam się­gnął po zdo­bioną bry­lan­tami butelkę. Nalał sobie, tym
razem nie uwzględ­nia­jąc Iwana. Wypił, bek­nął, odsta­wił kie­li­szek.


– Mów, czego chcesz, i spier­da­laj – wark­nął.


– Chciał­bym zasu­ge­ro­wać, aby objąć jaskółkę ści­ślej­szą kon­trolą
ope­ra­cyjną na miej­scu – wydu­kał.


Tuch­ma­now zamknął powieki i zacią­gnął się wil­got­nym, gorą­cym powie­trzem.
Zda­wał sobie sprawę, że w ostat­nich mie­sią­cach zachod­nie wywiady wzmo­gły
czuj­ność, mógł też zało­żyć, że wpa­dły już na trop Kara­biny, dla­tego
wszystko przy­go­to­wał tak, aby nie musieć ryzy­ko­wać obej­mo­wa­nia jej
ści­słą kon­trolą ope­ra­cyjną w Pol­sce. Naj­wy­raź­niej jed­nak nie doce­nił tej
kobiety. Wyda­wała się bar­dziej naro­wi­sta, niż mógł przy­pusz­czać. Co
gor­sza, Iwan miał rację. Sprawa z pil­no­wa­niem dys­cy­pliny była deli­katna,
bo gdyby w ramach kary skrzyw­dził jej dzieci, mogłaby się psy­chicz­nie
zała­mać. Wów­czas sta­łaby się nie­przy­datna, a zna­le­zie­nie i – co w tym
wszyst­kim naj­istot­niej­sze – zwer­bo­wa­nie podob­nego fachowca gra­ni­czyło z cudem. Cała zapla­no­wana przez niego ope­ra­cja wzię­łaby w łeb, a na to nie
mógł sobie pozwo­lić, bo jego patron na Kremlu pora­żek nie wyba­czał. Czas
i ponie­sione koszty były zbyt duże, a cel zbyt ważny z punktu widze­nia
przy­szłej roz­grywki o dusze euro­pej­skich przy­wód­ców. Gutiérreza musiał
zli­kwi­do­wać ktoś z ich kręgu kul­tu­ro­wego, ktoś bez skazy, naj­le­piej
boha­ter. Ta gów­niara, bio­rąc pod uwagę jej dotych­cza­sowe doko­na­nia,
nada­wała się do tego ide­al­nie. Rosyj­scy pro­pa­gan­dy­ści mie­liby wtedy
uży­wa­nie. W oczach zachod­niej opi­nii publicz­nej i tak już mocno
nad­szarp­nięta repu­ta­cja Pol­ski runę­łaby na samo dno, a brak zaufa­nia do
tak istot­nego geo­po­li­tycz­nie pań­stwa zde­cy­do­wa­nie uła­twiłby pla­no­wane
roz­pra­wie­nie się z Ukra­iną. O jakiej­kol­wiek pomocy, zwłasz­cza
mili­tar­nej, ta mogłaby zapo­mnieć.


Niko­łaj pomy­ślał, że nie może popeł­nić błędu Hakana Oza­lana. O nim mógł
powie­dzieć dużo, ale nie to, że nie doce­niał swo­ich prze­ciw­ni­ków. A mimo
to się prze­li­czył i zapła­cił za to naj­wyż­szą cenę.


Tuch­ma­now otwo­rzył zwa­li­ste powieki i wbił wzrok w Iwana.


– Odkurz Rusłana – zade­cy­do­wał. – Niech ma ją na oku. Ja spró­buję
poga­dać z górą, aby odwró­cić uwagę służb od Kara­biny. Ale żeby było
jasne. Jeśli coś pój­dzie nie tak, a Rusłan zosta­nie zde­kon­spi­ro­wany,
kon­se­kwen­cje was obu nie ominą – dodał i mach­nął dło­nią na znak, że Iwan
ma się czym prę­dzej wyno­sić. Gdy jego pod­władny znik­nął za rogiem, w jego miej­sce wró­ciły Irina i Lud­miła. Niko­łaj oddał się we wła­da­nie ich
rąk z naj­wyż­szą roz­ko­szą.
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Luta zapar­ko­wała swój samo­chód na jed­nym
z nie­licz­nych miejsc par­kin­go­wych osie­dla Leśnego. Zga­siła sil­nik i przez dłuż­szą chwilę bez­ce­lowo wpa­try­wała się w znaj­du­jący się
naprze­ciwko śmiet­nik.


Przez jej głowę wciąż prze­ta­czało się tor­nado myśli, ale choć udało jej
się odro­binę nad nim zapa­no­wać, z tru­dem mogła sku­pić się na czym­kol­wiek
innym niż zasta­na­wia­nie się, co może gro­zić dzie­ciom, jeśli popełni
kolejny błąd. Nie­stety było już za późno. Pod­jęła decy­zję o współ­pracy z Dariu­szem i musiała liczyć się z wszyst­kimi kon­se­kwen­cjami tego wyboru.
Poranne wtar­gnię­cie Borysa dobit­nie tego dowio­dło.


– Dla­czego nie ode­bra­łaś tego cho­ler­nego tele­fonu? – dopy­ty­wał, gdy
pierw­sze emo­cje opa­dły. Czuł się zdru­zgo­tany nie mniej niż ona, bo Iwan
naj­wy­raź­niej posta­no­wił zasto­so­wać odpo­wie­dzial­ność zbio­rową. Film z udzia­łem matki jego dzieci był rów­nie dra­styczny, jak ten z Tun­cayem.
Kirze, bo tak miała na imię, też poła­mano, a w zasa­dzie zmiaż­dżono
młot­kiem palce jed­nej ręki. Luta szcze­rze wąt­piła, aby dziew­czyna
jesz­cze kie­dy­kol­wiek mogła zro­bić sobie mani­cure.


– Bra­łam prysz­nic – odparła, bo co innego miała powie­dzieć. – Poza tym
nie mam zamiaru ci się spo­wia­dać. Jedziemy na tym samym wózku.


– No wła­śnie…


– Coś jesz­cze?


Prysz­nic wyda­wał się naj­bez­piecz­niej­szym wytłu­ma­cze­niem, choć tylko
pozor­nie. Iwan wyra­ził się jasno. Luta miała nie roz­sta­wać się z tele­fo­nem. I nie­ważne, czy wycho­dziła na spa­cer, robiła tre­ning czy
sia­dała na muszli klo­ze­to­wej. Miała go mieć przy sobie nie­ustan­nie.
Zosta­wie­nie go w odręb­nym pokoju było wbrew usta­lo­nym zasa­dom i bez
wąt­pie­nia burzyło spo­kój ruskich ana­li­ty­ków na nasłu­chu.


– Idź już – rzu­ciła, gdy nie odpo­wie­dział. Przez moment odnio­sła
wra­że­nie, że pod­nie­sie na nią rękę, ale albo się prze­stra­szył, albo
doszedł do wnio­sku, że tylko pogor­szyłby ich i tak już kiep­ską sytu­ację.
Nie mogli dawać Iwa­nowi następ­nych argu­men­tów. Kolejna awan­tura z pew­no­ścią nie podnio­słaby ich noto­wań.


Czuła się jak pies na krót­kiej smy­czy i po spę­dze­niu godziny z samą sobą
pod­jęła decy­zję, że musi się prze­wie­trzyć. Musiała wyjść, aby nie popaść
w obłęd, opu­ściła zatem miesz­ka­nie i wsia­dła do samo­chodu. Na
auto­pi­lo­cie poje­chała do opusz­czo­nej fermy w lesie, gdzie miała
zaim­pro­wi­zo­waną ścieżkę zdro­wia. Przez bitą godzinę się nie oszczę­dzała.
Zmę­czyła się tak bar­dzo, że pod koniec ledwo powłó­czyła nogami. Potem po
pro­stu ruszyła przed sie­bie, zagłu­sza­jąc myśli muzyką, którą usta­wiła w radio na mak­si­mum gło­śno­ści. Jeż­dżąc po mie­ście bez celu, w końcu
dotarła na drugi jego koniec. Na osie­dle Leśne. To tu miesz­kała jej
matka.


Nie potra­fiła kla­row­nie wytłu­ma­czyć samej sobie, dla­czego tu
przy­je­chała. Matka była chyba jedną z ostat­nich osób, które chciała
oglą­dać. Brata, który wciąż u niej pomiesz­ki­wał, tym bar­dziej, wszak to
wła­śnie od niego zaczął się cały ten nie­koń­czący się kosz­mar. Mimo
wszystko wysia­dła z samo­chodu i podą­żyła do klatki. Minęła rząd
nie­od­śnie­żo­nych samo­cho­dów, a na posy­pa­nym pia­skiem chod­niku paru­jącą
psią kupę, którą wyda­lił gruby jam­nik pro­wa­dzony na smy­czy przez
jakie­goś chło­paka w weł­nia­nej czapce i z papie­ro­sem w dłoni. Drzwi do
klatki z jakie­goś powodu były otwarte, więc nie zadzwo­niła domo­fo­nem i od razu wdra­pała się na dru­gie pię­tro. Zanim zapu­kała, raz jesz­cze
zasta­no­wiła się, co tu w ogóle robi. Nie zna­la­zła odpo­wie­dzi na tak
posta­wione pyta­nie.


– Lutka? – Matka przy­wi­tała ją, jakby zoba­czyła ducha.


– Cześć, mamo. Mogę wejść?


– Ależ co to za pyta­nie – obru­szyła się Kry­styna. – Pro­szę, wchodź.
Ogrzej się. Na dwo­rze ziąb straszny, a w radio mówią, że gdzieś
nie­da­leko spło­nął jakiś maga­zyn z che­mi­ka­liami i powie­trze zanie­czy­ścił.
Pro­szę, pro­szę – nale­gała.


Luta prze­kro­czyła próg i zdjęła wierzch­nią odzież. W miesz­ka­niu uno­sił
się zapach kapu­sty. Matka zapewne szy­ko­wała na obiad gołąbki.


– Jesteś sama? – zapy­tała, gdy nie dostrze­gła oznak obec­no­ści Nikosa.


– Tak.


– Aha.


– Ma dziew­czynę… – Wyraz twa­rzy matki zdra­dzał, że nie jest z tego
powodu zado­wo­lona. Luta uznała, że po pro­stu synowi nie wie­rzy. –
Podobno ma na imię Ania i mieszka gdzieś w oko­li­cach dep­taka – dodała,
gdy minęła ją w kory­ta­rzu. – Zro­bię ci her­baty z mio­dem i cytryną.


– Okej.


Roz­mowa się nie kle­iła, zresztą jak zawsze. Z matką ni­gdy się nie
doga­dy­wała. Miała wra­że­nie, że są z dwóch kom­plet­nie róż­nych świa­tów.
Teraz to wra­że­nie zda­wało się wybrzmie­wać jesz­cze sil­niej. W ciągu tych
kilku tygo­dni od czasu, gdy dotarła do niej infor­ma­cja o śmierci wnu­ków,
Kry­styna posta­rzała się o dobrych kil­ka­na­ście lat. Mizerna, wypło­wiała,
przy­gar­biona, pomarsz­czona, bez grama maki­jażu, co wcze­śniej było nie do
pomy­śle­nia. Poru­szała się małymi krocz­kami, jakby nie­pewna, czy z następ­nym utrzyma rów­no­wagę. Roz­cią­gnięty, wiszący jak na sta­rym
mane­ki­nie swe­ter i wytarte dre­sowe spodnie potę­go­wały wra­że­nie, że matka
sobie z tą sytu­acją nie radzi. Jej skłon­ność do depre­sji też nie
wró­żyła, że szybko zdoła wró­cić do formy. Jeśli w ogóle.


Po co ja tu w ogóle przy­szłam, zasta­na­wiała się Luta. Usia­dła na
kana­pie, poło­żyła dło­nie na kola­nach, prze­łknęła ślinę. Nagle zapra­gnęła
uciec, znik­nąć, naj­le­piej wypa­ro­wać. Rzadko robiła rze­czy, co do któ­rych
nie była prze­ko­nana, ni­gdy takich, które w jej oce­nie nie miały żad­nego
uza­sad­nie­nia. Teraz jed­nak sie­działa jak głu­pia na sta­rej kana­pie matki,
wdy­cha­jąc zapach goto­wa­nej kapu­sty i cze­ka­jąc na her­batę, o którą nie
pro­siła. Luta pomy­ślała, że zacho­wuje się absur­dal­nie i tylko traci
cenny czas.


Gdy już miała wstać i skła­mać, że coś jej wypa­dło, matka wkro­czyła do
salonu z tacką, na któ­rej stał imbryk oraz dwie fili­żanki.


– Zro­bi­łam earl greya – powie­działa. – Pamię­tam, że zawsze ją lubi­łaś.


– Dzięki.


Kry­styna usia­dła w fotelu. Mowa jej ciała wska­zy­wała, że naj­wy­raź­niej
też nie czuje się kom­for­towo. To było ich pierw­sze spo­tka­nie od pogrzebu
Franka i Werki, a ona wciąż tkwiła w prze­ko­na­niu, że jej wnuki nie żyją.
Luta już wie­działa, że ta wizyta to pomyłka.


– Jak sobie radzisz, córeczko? – zapy­tała Kry­styna. Jej dło­nie drżały.


– Jakoś daję radę, a ty?


– Ja… – Przy­tknęła palce do ust. – Ja… ja… nie wiem, dla­czego nas to
spo­tkało. Ja cią­gle je widzę. Fra­nu­sia i Wercię. Cały czas o nich myślę
i… Boże prze­naj­święt­szy… – Matka roz­kle­iła się kom­plet­nie, z oczu
popły­nęły jej łzy. Luta przez chwilę nie była pewna, jak powinna
zare­ago­wać, ale w końcu pode­szła do matki i ją objęła.


– Musisz być silna, mamo – wyszep­tała. – Cokol­wiek się wyda­rzy, musisz
być silna. Rozu­miesz?


– Ale ja już nie mogę. Nie wiem, ile jesz­cze wytrzy­mam. Tak bar­dzo za
nimi tęsk­nię…


– Ja też, mamo. Ja też bar­dzo za nimi tęsk­nię…


Kolejne minuty upły­nęły w mil­cze­niu. Luta też pozwo­liła sobie na chwilę
sła­bo­ści i dwu­krot­nie wytarła spły­wa­jące po policzku łzy. Bli­skość matki
poru­szyła w niej struny, któ­rych by się po sobie nie spo­dzie­wała.
Zro­zu­miała, że pomimo dzie­lą­cych ich róż­nic to wciąż, poza dziećmi,
naj­bliż­sza jej osoba. Zro­zu­miała też powód tej wizyty. Przy­je­chała tu,
aby się poże­gnać.


– Muszę już iść, mamo – oznaj­miła. Oba­wiała się, że dal­sza jej obec­ność
przy­nie­sie wię­cej złego niż dobrego. Miała wra­że­nie, że nie­skoń­czony żal
Kry­styny zaczyna ją prze­ni­kać na wskroś. Nie chciała i nie mogła nim
nasiąk­nąć.


– Ale nawet nie…


– Naprawdę muszę.


Luta wyswo­bo­dziła się z uści­sku i spoj­rzała w oczy matki. Były
zapuch­nięte i puste, jakby nie tliło się w nich żadne życie.
Przy­po­mi­nały te widy­wane u ludzi, z któ­rych ule­ciało ono chwilę
wcze­śniej.


– Kocham cię, mamo – powie­działa, wal­cząc z napły­wa­ją­cymi łzami. – Ale
potrze­buję czasu, aby się z tym oswoić. Wyjadę na jakiś czas i cokol­wiek
się wyda­rzy, wiedz, że to nie twoja wina – dodała i pod­nio­sła się z kanapy.


– Ale…


– Po pro­stu nie wierz w to, co będą mówić i pisać.


– Lutka…


– Muszę iść.


– Też cię kocham, córeczko. Naj­bar­dziej na świe­cie.


Kolejna łza spły­nęła Lucie po policzku, ale matka już jej nie zoba­czyła.
Córka była przy drzwiach.


Gdy Luto­sława Kara­bina zbie­gała scho­dami w dół klatki scho­do­wej,
kil­ka­set kilo­me­trów na wschód pewien męż­czy­zna wra­cał ze spa­ceru. Na
gło­wie miał sta­ro­modny kasz­kiet, a jego szyję owi­jał gruby szal.
Przy­sta­nął na chwilę przy tabliczce z prze­kre­ślo­nym napi­sem „Prusz­ków” i zamy­ślił się. Od tygo­dni zaj­mo­wały go sprawy, na które co prawda nie
miał wpływu, ale pod­skór­nie czuł, że ude­rzą w niego z całą swoją mocą.
Obru­szył się, gdy obok niego prze­mknął jakiś opel i opry­skał go
pośnie­gową breją. Pogro­ził kie­rowcy ręką, ale w odpo­wie­dzi usły­szał
jedy­nie przy­tłu­miony klak­son. Znie­sma­czony, zszedł z głów­nego chod­nika i skrę­cił pomię­dzy garaże. Czę­sto uży­wał tego skrótu do domu. Minął ścianę
z graf­fiti wychwa­la­ją­cym Legię War­szawa i się­gnął do kie­szeni płasz­cza
po chu­s­teczkę. Wysmar­kał się. Wtedy usły­szał sygnał przy­cho­dzą­cej
wia­do­mo­ści. Wyjął urzą­dze­nie i ją odczy­tał. Prze­łknął ślinę. Zro­zu­miał,
że jego dotych­cza­sowe życie wła­śnie dobie­gło końca.
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Tomasz Bia­ło­wąs był
sześć­dzie­się­cio­sze­ścio­let­nim wdow­cem o twa­rzy przy­po­mi­na­ją­cej obli­cze
koguta i dło­niach tak znisz­czo­nych przez lata pracy w zakła­dzie
mecha­niki samo­cho­do­wej, że brud po sma­rach, ole­jach i innych
che­mi­ka­liach na dobre zespo­lił się z tkanką. Skórę na nich miał ciemną,
szorstką, suchą i tak grubą, że można by ją ści­nać nożem. Żona czę­sto mu
to wypo­mi­nała, ale Tomasz, pomimo naj­szczer­szych chęci, ni­gdy nie był w sta­nie doczy­ścić ich tak, żeby ją zado­wo­lić.


– Naj­pierw umyj ręce – powta­rzała, gdy wra­cał do domu, gdy poda­wała do
stołu i gdy uda­wali się do alkowy. W tym ostat­nim przy­padku nacisk z jej
strony był naj­sil­niej­szy i ni­gdy mu nie odpusz­czała.


Mirella, bo tak miała na imię, uro­dziła mu dwie córki, które dziś żyły
już z dala od domu. Agata pra­co­wała jako pie­lę­gniarka w Man­che­ste­rze, a Patry­cja pięła się po szcze­blach kariery w bruk­sel­skich biu­rach
poli­tycz­nej elity Unii Euro­pej­skiej. Miał z nimi w miarę regu­larny
kon­takt, choć surowe wycho­wa­nie, któ­rego był entu­zja­stą i które pomimo
obiek­cji żony przez lata sto­so­wał, nie wykształ­ciły w cór­kach potrzeby
bli­skiej więzi z ojcem. Cza­sem do sie­bie dzwo­nili, ale taka roz­mowa
rzadko prze­kra­czała pięć minut, a wymiana zdań ogra­ni­czała się do uwag
doty­czą­cych samo­po­czu­cia, pogody i krót­kiej rela­cji z osią­gnięć
zawo­do­wych. Toma­szowi to w zupeł­no­ści wystar­czało, bo żywot, jaki
pro­wa­dził – choć wyda­wał się cał­kiem zwy­czajny i nie­odbie­ga­jący od
modelu życia innych oby­wa­teli – tak naprawdę był jed­nym wiel­kim
oszu­stwem i nikt, nawet żona i córki, nie znały tajem­nicy, którą tak
skrzęt­nie ukry­wał.


Tomasz Bia­ło­wąs był rosyj­skim szpie­giem.


Nie napa­wało go to dumą, ale świa­do­mość, że współ­pra­cuje z wro­gim
kra­jem, ni­gdy też nie budziła w nim poważ­niej­szych roz­te­rek
egzy­sten­cjal­nych. Co prawda ojciec sta­rał się robić wszystko, aby
wycho­wać syna na patriotę, ale alko­hol, któ­rego ewi­dent­nie nad­uży­wał,
oraz skłon­ność do wbi­ja­nia synowi miło­ści do kraju siłą, głów­nie zaś
wypra­wio­nym skó­rza­nym pasem, naj­wy­raź­niej odnio­sły odwrotny sku­tek.
Mię­dzy innymi z tego powodu (choć było ich o wiele wię­cej) Tomasz szybko
wypro­wa­dził się z rodzin­nego domu na war­szaw­skim Moko­to­wie i w wieku lat
osiem­na­stu pod­jął pracę w zakła­dzie mecha­niki samo­cho­do­wej ojca swo­jego
naj­bliż­szego przy­ja­ciela, nie­ja­kiego Jędrzeja Onu­fro­wi­cza. Nie
przy­mie­rał gło­dem, ale po kilku latach lichej wege­ta­cji uznał, że życie
jest za krót­kie, aby prze­żyć je, babrząc się w sma­rach. Smętne i ponure
lata osiem­dzie­siąte tylko przy­spie­szyły pro­ces decy­zyjny, aby w końcu
wyrwać się z kie­ratu. Tomasz zama­rzył, aby wyje­chać za gra­nicę.


Na początku myślał o tak popu­lar­nej wśród zna­jo­mych i zna­jo­mych
zna­jo­mych NRD, ale ponie­waż wcale nie był taki głupi, na jakiego
wyglą­dał, uznał, że skoro jeż­dżą tam wszy­scy, to wcale nie jest tam tak
różowo. „Zapier­dol”, mówili. I naj­wy­raź­niej nie było w tym prze­sady, bo
przy­jeż­dżali zaje­chani jak konie po wester­nie, aby te swoje uciu­łane
marki wydać na chla­nie i dziwki szyb­ciej, niż trwała podróż z Ber­lina do
War­szawy. Tomasz nie lubił ciężko pra­co­wać, nosił dłu­gie włosy i słu­chał
muzyki, któ­rej nie słu­chali jego sąsie­dzi, zwłasz­cza pani Basia zza
ściany, która regu­lar­nie tłu­kła w nią pię­ścią i wygra­żała, że zadzwoni
po mili­cję, choć ni­gdy tego nie zro­biła. Uwa­żał się też za
anty­sys­te­mowca i bun­tow­nika, który uro­dził się do więk­szych celów
ani­żeli dyma­nie za marne gro­sze do usra­nej śmierci. Nie­stety, pro­ble­mem
Toma­sza było to, że uro­dził się w Pol­sce – kraju sza­rym, ponu­rym,
bied­nym i nie­ofe­ru­ją­cym per­spek­tyw na poprawę par­szy­wego losu.


Cza­sem jed­nak los potrafi spra­wić nie­spo­dziankę.


Do Toma­sza uśmiech­nął się pew­nego upal­nego lip­co­wego dnia pod­czas jed­nej
z licz­nych eska­pad na Mazury. W prze­dziale pociągu rela­cji War­szawa –
Suwałki usły­szał roz­mowę dwóch pro­stych jak budowa cepa, a mimo to
świet­nie ubra­nych męż­czyzn po trzy­dzie­stce. Roz­pra­wiali o inte­re­sach, a te podobno można było zbić na han­dlu mon­gol­skimi kożu­chami. Brzmiało
egzo­tycz­nie, ale pomysł zacie­ka­wił go na tyle, że po powro­cie do domu
posta­no­wił zgłę­bić temat. Oka­zało się, że może być w tym sporo prawdy,
bo kożu­chy z bara­niej wełny były wów­czas w kraju bar­dzo pożą­da­nym
towa­rem, a infor­ma­cje, jakie uzy­skał, suge­ro­wały, że w Mon­go­lii można je
dostać za bez­cen i po powro­cie sprze­dać z ogromną prze­bitką. Tomasz nie
był wykształ­co­nym eko­no­mi­stą, ale liczyć potra­fił, więc po krót­kim
namy­śle ruszył do kraju Dżyn­gis-chana, któ­rego to zresztą bar­dzo
podzi­wiał; wszak jak nie podzi­wiać wiel­kiego Dżyn­gis-chana.


Sześć mie­sięcy i trzy prze­jazdy trasą kolei trans­sy­be­ryj­skiej rela­cji
Moskwa – Ułan Bator póź­niej miał już tyle pie­nię­dzy, że mógł sobie kupić
nowego polo­neza i małe miesz­ka­nie. Kożu­chy roz­cho­dziły się lepiej niż
papier toa­le­towy, a jego mała for­tuna dyna­micz­nie się roz­ra­stała.
Nie­stety, nie­spo­dzie­wana zmiana ustroju i nastę­pu­jące po niej reformy
spra­wiły, że Pol­skę zalała fala tanich pod­ró­bek z Chin, Ban­gla­de­szu i innych dziw­nych miejsc na mapie świata, o któ­rych miał co naj­wy­żej blade
poję­cie. Poten­cjalni klienci stra­cili zain­te­re­so­wa­nie szy­kow­nymi
kożu­chami, które z dnia na dzień stały się nie­modne i warte tyle, co
pod­ra­biane orta­lio­nowe dresy Adi­dasa, co gor­sza zaro­bione pie­nią­dze nie
pokryły nawet kosz­tów ścią­gnię­cia towaru do kraju. Tomasz zała­mał się i zaczął coraz czę­ściej zaglą­dać do kie­liszka, co spra­wiło, że wyraź­nie
zanie­dbał i tak już pod­upa­dły inte­res. Pech chciał, że w odstę­pie dwóch
tygo­dni dwa jego stra­gany spło­nęły, samo­chód ukra­dziono, a do tego
zapo­ży­czył się u ludzi, któ­rzy nie tole­ro­wali zwłoki w spła­tach
kolej­nych rat, w związku z czym jesz­cze w tym samym roku musiał opu­ścić
miesz­ka­nie. I tak po sze­ściu mie­sią­cach po jego małej for­tu­nie nie
pozo­stał nawet ślad, a Tomasz wylą­do­wał na ulicy, co gor­sza z dłu­gami,
któ­rych nie był w sta­nie spła­cić, i świa­do­mo­ścią, że inni wyko­rzy­stali
ustro­jową zmianę znacz­nie lepiej, a on stał się ofiarą sys­temu, któ­rego
tak nie zno­sił. Gdy po kolej­nym bole­snym spo­tka­niu z wie­rzy­cie­lami
uznał, że naj­wyż­szy czas poże­gnać się z tym świa­tem, w jego życiu
nie­ocze­ki­wa­nie poja­wił się pewien dżen­tel­men w ciem­nym pro­chowcu. Ów
dżen­tel­men zło­żył mu ofertę nie do odrzu­ce­nia.


– Spła­cimy twoje długi, a ty znów będziesz bogaty – powie­dział, bacz­nie
przy­glą­da­jąc się jego reak­cji. – Nie dość, że nie będziesz musiał
mar­twić się o przy­szłość, to praca dla nas nie będzie wyma­ga­jąca. No…
może dla zabi­cia czasu pogrze­biesz tro­chę w tych swo­ich samo­cho­dach.
Znasz się na tym, prawda?


Tomasz z początku nie mógł uwie­rzyć w swoje szczę­ście, bo oferta
rze­czy­wi­ście była zacna. Miał zatrud­nić się w jed­nym z licz­nych
prusz­kow­skich zakła­dów mecha­niki samo­cho­do­wej, a w pakie­cie cze­kało na
niego trzy­po­ko­jowe miesz­ka­nie i tajne konto w szwaj­car­skim banku, na
które co mie­siąc miały wpły­wać – baga­tela: trzy tysiące dola­rów.


– W zamian, być może, kie­dyś popro­simy cię o małą przy­sługę – cią­gnął
dżen­tel­men w pro­chowcu. – Może za rok, może za dzie­sięć lat, a może
ni­gdy. Jeśli będziesz miał szczę­ście, eme­ry­turę spę­dzisz na jakiejś
tro­pi­kal­nej wysepce, popi­ja­jąc kolo­rowe drinki i pokle­pu­jąc po tył­kach
śniade kel­nerki.


– Jakiego rodzaju to będzie przy­sługa?


– Ach… – żach­nął się dżen­tel­men. – Nic wiel­kiego. Naprawdę. Może trzeba
będzie coś komuś prze­ka­zać, może kogoś ugo­ścić, a może wybrać się w jakieś miej­sce i zro­bić kilka zdjęć. Umowa jest jed­nak nie­odwo­łalna i nie można się z niej wyco­fać. Rozu­miesz, co mam na myśli?


Tomasz zdą­żył poznać życie i potra­fił czy­tać mię­dzy wier­szami. Uznał
więc, że dostał nie­po­wta­rzalną szansę na dru­gie życie. Nie zasta­na­wiał
się długo. Pod­pi­sał cyro­graf, zatrud­nił się jako mecha­nik, wpro­wa­dził
się do miesz­ka­nia na dzie­sią­tym pię­trze wie­żowca na skraju
pod­war­szaw­skiego Prusz­kowa, a potem zna­lazł sobie kobietę, oże­nił się z nią, spło­dził dzieci. Lata mijały, a Tomasz żył nie nie­po­ko­jony, może
tylko tro­chę psio­czył na te smary i oleje. Umowa to jed­nak umowa, więc
osta­tecz­nie przy­wyk­nął, zwłasz­cza że ni­gdy nie narze­kał na wypłaty, a żona nie pytała, skąd ma na spo­ra­dyczne waka­cje za gra­nicą i edu­ka­cję
dziew­czy­nek. Od spo­tka­nia z tajem­ni­czym dżen­tel­me­nem minęło pra­wie
dwa­dzie­ścia pięć lat i powoli zaczy­nał trak­to­wać go jak pustynną
fata­mor­ganę. Kilka razy prze­mknęło mu nawet przez myśl, że męż­czy­zna o nim zapo­mniał, ale ostat­nie wyda­rze­nia za wschod­nią gra­nicą spra­wiły, że
wró­ciła ner­wo­wość. Wczo­raj nadzieja na to, że pod­pi­sany przez niego
cyro­graf utknął gdzieś w otchłani archi­wów krem­low­skiego wywiadu
osta­tecz­nie pękła niczym bańka mydlana.


Podmuch zim­nego wia­tru wyrwał go z zadumy. Tomasz wystrze­lił nie­do­pa­łek
przez bal­kon i wró­cił do salonu. Na ścia­nach wciąż wisiały zdję­cia jego
córek i zmar­łej żony. Mirella ode­szła pięć lat temu, krótko po
wyfru­nię­ciu z gniazda córek, w każ­dym razie zde­cy­do­wa­nie za wcze­śnie.
Rak szyjki macicy został zdia­gno­zo­wany za późno, a prze­rzuty do płuc
dokoń­czyły dzieła.


Tomasz spoj­rzał na zega­rek, odchrząk­nął i udał się do kuchni, gdzie
przy­rzą­dził sobie cztery pajdy z bia­łym serem i rzod­kiewką. Poso­lił,
popie­przył, dodał szczy­pioru, następ­nie zapa­rzył kawę i usiadł przed
tele­wi­zo­rem. Gdy koń­czył prze­żu­wać ostatni kęs, usły­szał puka­nie do
drzwi. Spo­dzie­wał się gości. Nie­spiesz­nie wstał z kanapy, otrze­pał
koszulę i spodnie z nie­ist­nie­ją­cych paprosz­ków i otwo­rzył drzwi.


– My w spra­wie skrzyni bie­gów do mer­ce­desa – ode­zwał się męż­czy­zna o szczu­rzej twa­rzy peł­nej blizn. Obok stała szczu­pła, atrak­cyjna kobieta.
Na ple­cach tar­gali ple­caki.


– Mam tylko do bmw – odpo­wie­dział.


– Niech stracę.


Hasło się zga­dzało, więc gospo­darz ustą­pił gościom miej­sca i gestem
zapro­sił ich do miesz­ka­nia. Bez słowa minęli próg. Męż­czy­zna o szczu­rzej
twa­rzy ode­zwał się dopiero w momen­cie, gdy Tomasz zasu­nął rygiel zamka.


– Napił­bym się kawy – oznaj­mił. – Czarna, mocna, bez cukru.


– A pani? – Bia­ło­wąs zer­k­nął na kobietę.


– Może być her­bata. Też bez cukru.


Tomasz jesz­cze przez chwilę przy­pa­try­wał się dwojgu przy­by­szy. Nie
nale­żał do szpie­gów, o któ­rych robią filmy, nawet nie miał broni, mimo
to nie­trudno było wywnio­sko­wać, że ta dwójka z nie­jed­nego pieca chleb
jadła. Posta­no­wił jed­nak tego nie roz­trzą­sać. Jego zada­nie tego nie
obej­mo­wało. Kim­kol­wiek byli, on musiał udzie­lić im gościny i speł­nić
każde ich życze­nie.


– Tu są wasze pokoje. – Wska­zał na dwa prze­ciw­le­głe pomiesz­cze­nia, które
jesz­cze kilka lat temu zaj­mo­wały jego córki. Odchrząk­nął, bo coraz
bar­dziej dra­pało go w gar­dle. Sam nie wie­dział, czy powo­dem był stres,
czy pod­ła­pany wirus. – Roz­gość­cie się. Jeśli potrze­bu­je­cie się
odświe­żyć, to łazienka jest za rogiem. Na pralce leżą świeże ręcz­niki –
dodał i poszedł dolać wody do czaj­nika.
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Luta rzu­ciła ple­cak na starą kanapę i przy­sia­dła obok. Potrze­bo­wała chwili dla sie­bie, bo pięć godzin w towa­rzy­stwie Borysa psy­chicz­nie mocno ją spo­nie­wie­rało. Poru­szali się
nie­rzu­ca­jącą się w oczy srebrną toyotą aven­sis. Nie miała poję­cia, czy
samo­chód należy do niego, czy został mu pod­sta­wiony. Nie obcho­dziło jej
to, bo w kon­tek­ście zada­nia, jakie mieli wyko­nać, nie miało to żad­nego
zna­cze­nia.


W podróży roz­ma­wiali cał­kiem sporo. Nie dla­tego, że nagle nabrała na to
ochoty. Po pro­stu uznała, że w tej sytu­acji każda infor­ma­cja może oka­zać
się przy­datna. Wyda­rze­nia dnia poprzed­niego sprzy­jały nawią­za­niu nowej
nici poro­zu­mie­nia, więc zaraz po minię­ciu tabliczki z napi­sem „Zie­lona
Góra” przy­stą­piła do dzia­ła­nia.


– Jak mają na imię twoje córki? – zapy­tała, siląc się na odro­binę
współ­czu­cia.


– Lena i Katia. Skoń­czyły pięć lat.


– Bliź­niaczki?


– Tak. Mają oczy Kiry. Są naj­pięk­niej­sze pod słoń­cem.


– Jak to się stało?


– Co?


– No zna­czy, jak się pozna­li­ście? I dla­czego ni­gdy się o tym nie
zająk­ną­łeś?


Borys wes­tchnął i doci­snął pedał gazu. Wła­śnie wyjeż­dżali na S3 w kie­runku Legnicy.


– Mia­łaś swoje życie i swoje pro­blemy – powie­dział. – Poza tym nasza
rela­cja nie była już taka jak kie­dyś. Nie chcia­łem zawra­cać ci dupy,
zwłasz­cza że krótko póź­niej zacią­gną­łem się do wagne­row­ców. Pew­nie byś
się zapy­tała, co poza tym, czym się zaj­muję i… ech… – Borys sku­pił się
na dro­dze.


– Wsty­dzi­łeś się – stwier­dziła raczej, niż spy­tała.


– Na pewno nie był to powód do dumy. Ale musia­łem jakoś zaro­bić na
rodzinę. W Pol­sce nie mia­łem szans na zatrud­nie­nie w branży, zresztą
gdzie­kol­wiek na Zacho­dzie rów­nież. Wagne­rowcy byli nową jed­nostką, a do
tego ofe­ro­wali cał­kiem dobre pie­nią­dze. Nie powiem, że nie wie­dzia­łem, w co się pakuję, ale chyba tro­chę to wszystko zba­ga­te­li­zo­wa­łem. Kira
musiała zre­zy­gno­wać z pracy, bo jak na złość jej matka zacho­ro­wała.
Potrze­bo­wa­łem pie­nię­dzy.


– Gdzie się pozna­li­ście?


– Na Cyprze.


– Na Cyprze?


– Wyna­ją­łem tam małe miesz­ka­nie, bo mia­łem nadzieję zało­żyć wła­sny
biz­nes. Pry­watna ochrona osób i mie­nia albo coś w ten deseń. Wielu
rosyj­skich oli­gar­chów pro­wa­dzi tam swoje inte­resy, zresztą nie tylko
rosyj­skich, więc uzna­łem, że to nie­zły adres, a mnie się może poszczę­ści
i zła­pię jakąś fuchę. Do tego słońce, morze. Żyć nie umie­rać. Nie­stety,
to nie takie pro­ste. – W tonie Borysa wybrzmie­wały nostal­gia, zawód,
roz­cza­ro­wa­nie. – W każ­dym razie to tam pozna­łem Kirę. Spę­dzała na wyspie
waka­cje z przy­ja­ciółką i tak się zło­żyło, że pew­nego piąt­ko­wego wie­czoru
los rzu­cił nas do tej samej knajpki. Od razu zwró­ciła moją uwagę. Dłu­gie
lśniące blond włosy, poły­sku­jąca opa­le­ni­zna, pełne usta i kształty,
któ­rych mogłyby pozaz­dro­ścić jej grec­kie bogi­nie. A głos? Chry­ste, jaki
ona ma głos. – Borys znów zro­bił krótką pauzę. Szcze­rze tęsk­nił. Po
chwili wró­cił do swo­jej opo­wie­ści: – Uzna­łem jed­nak, że z taką gębą jej
nie zaim­po­nuję, tym bar­dziej że mój brak zde­cy­do­wa­nia wyko­rzy­stał jakiś
Szwed. Taki wiesz, wypa­cy­ko­wany piz­duś na ste­ry­dach i z tatu­ażami z czasz­kami na ramio­nach. Przez jakiś czas się im przy­glą­da­łem, a potem,
wkur­wiony na swoją nie­moc, posze­dłem na pobli­ską plażę. Poło­ży­łem się na
pia­sku i po pro­stu gapi­łem się w gwiazdy. A póź­niej znów ich zoba­czy­łem…


Na to wspo­mnie­nie usta Borysa wykrzy­wiły się w gorz­kim gry­ma­sie. Na
chwilę odsło­nił zęby, ale się opa­no­wał. Chyba chciał ukryć emo­cje, bo
dla nie­po­znaki zmie­nił sta­cję na muzyczną.


– Co tam się stało? – dopy­tała Luta.


– Ten Szwed chciał ją zgwał­cić.


– I…


– Nie pozwo­li­łem mu na to.


– Już to sobie wyobra­żam… – Luta prych­nęła.


– Musieli dorzu­cić jej coś do drinka, bo… było ich trzech. O tym chyba
nie wspo­mnia­łem. W każ­dym razie albo wypiła za mało, albo… zresztą nie
„albo”, bo Kira to po pro­stu dumna i silna kobieta. Zaczęła się bro­nić,
wołać pomocy. Wkro­czy­łem i roz­pier­do­li­łem ich w pył.


– Prze­żyli? – Luta posłała mu spoj­rze­nie, które kie­dyś można było nazwać
zawa­diac­kim.


– Tak naprawdę tylko ich pogła­ska­łem… – Borys dostrzegł jej reak­cję i odpo­wie­dział tym samym. – I wła­śnie tak to wyglą­dało. Ura­to­wa­łem Kirę
niczym rycerz na bia­łym koniu, ona się we mnie zako­chała, a potem
uro­dziła mi dwie cudowne dziew­czynki. To tak w skró­cie.


– Nie wie­dzia­łam, że z cie­bie taki roman­tyk.


– Powiedz to tym Szwe­dom.


– No tak.


Oka­zało się, że Borys zamiesz­kał z Kirą pod Sewa­sto­po­lem, skąd
pocho­dziła. Podob­nie jak on, była pół­krwi Rosjanką. Ojciec, urzęd­nik,
pocho­dził z Sankt Peters­burga, a matka przy­szła na świat w nie­wiel­kiej
rybac­kiej wio­sce Aleszki pod Cher­so­niem, skąd w wieku osiem­na­stu lat
prze­nio­sła się na Krym. Wio­dło im się przy­zwo­icie. Matka pro­wa­dziła mały
sklep z pamiąt­kami, ojciec zawsze coś zachach­mę­cił, więc na życie ni­gdy
im nie bra­ko­wało. Spło­dzili trójkę dzieci, w tym Kirę, które wycho­wy­wano
w duchu rosyj­skiego impe­ria­li­zmu, więc ona sama nawet ucie­szyła się, gdy
doszło do anek­sji Krymu na rzecz Fede­ra­cji Rosyj­skiej. Zawsze
powta­rzała, że czuje się bar­dziej Rosjanką niż Ukra­inką, a jemu to było
wszystko jedno. Gdy przed­sta­wiła Borysa rodzi­com, z początku byli
scep­tyczni.


– Ojcu Kiry zaim­po­no­wa­łem dopiero w momen­cie, gdy posta­no­wi­łem dołą­czyć
do wagne­row­ców – cią­gnął Borys. – Uwa­żał ich za boha­te­rów, a nawet
zbaw­ców. Ludzi, któ­rzy dzięki swo­jej odwa­dze przy­wró­cili Krym Rosji.


– Ale naprawdę? – Luta nie dowie­rzała. – Zacią­gną­łeś się do wagne­row­ców
dla kobiety?


– Nie do końca. Myśla­łem o tym już wcze­śniej. Zwią­zek z Kirą moją
decy­zję jedy­nie przy­spie­szył. Gdy­bym tylko wie­dział, jak to się poto­czy
i… – Borys ugryzł się w język, wszak wciąż byli na pod­słu­chu. Nie musiał
jed­nak koń­czyć. Wystar­czyło sobie dopo­wie­dzieć. Umowa, którą pod­pi­sał,
oka­zała się cyro­gra­fem zawar­tym z dia­błem.


Borys opo­wie­dział jesz­cze o cza­sie służby w Afryce i na Bli­skim
Wscho­dzie. Nie wni­kał w szcze­góły, ale wspo­mnie­nia nie­któ­rych sytu­acji z Nigru, Mali, Konga czy Syrii dzia­łały na wyobraź­nię. Upie­rał się jed­nak,
że ni­gdy nie zabił osoby, która sobie na to nie zasłu­żyła, i jeśli Luta
kie­dy­kol­wiek mogła wie­rzyć w jego słowa, to wła­śnie w tym przy­padku.
Dosko­nale pamię­tała wyda­rze­nia z ukry­tej w prze­łę­czach afgań­skich gór
wsi Qal’a-i-Najil. To tam wkro­czyli do pie­kła, a Borys zatań­czył z dia­błem kan­kana.


Luta wyjęła z bocz­nej kie­szonki ple­caka butelkę wody. Upiła łyk i omio­tła wzro­kiem wnę­trze pokoju. Nie­wielką prze­strzeń urzą­dzono
skrom­nie, ale przy­tul­nie. Ściany, z wyjąt­kiem jed­nej, poma­lo­wano na
biało. Przy wej­ściu stała dwu­drzwiowa szafa z sosno­wego drewna, obok
regał wypeł­niony książ­kami, w więk­szo­ści tanimi roman­sami, dalej biurko,
na nim stary moni­tor i kla­wia­tura, zapewne od lat nie­uży­wane, bo pokryte
grubą war­stwą kurzu, poza tym wiszący na gwoź­dziu kalen­darz z dwa
tysiące czter­na­stego roku, kubek z dłu­go­pi­sami i kilka innych dupe­reli.
Roz­kła­dana kanapa, na któ­rej sie­działa, musiała pamię­tać lata słusz­nie
minione, a za nią na para­pe­cie cza­iły się cztery doniczki z fiku­śnymi
kak­tu­sami. Przy ścia­nie, którą ktoś kie­dyś zde­cy­do­wał się poma­lo­wać na
zie­lono, stra­szyła sterta sta­rych kar­to­nów. Przez szparę jed­nego z nich
Luta dostrze­gła wysta­ją­cego plu­szaka – echo cza­sów, gdy pokój
zamiesz­ki­wała jedna z córek Toma­sza Bia­ło­wąsa.


– Kto by pomy­ślał? – mruk­nęła pod nosem.


Nie była naiwna i zda­wała sobie sprawę, że szpie­gow­skie życie nie
wygląda jak to na fil­mach z Jame­sem Bon­dem. Gdy jed­nak zoba­czyła
sędzi­wego pana z buj­nym wąsem i w oku­la­rach ze szkłami jak denka od
sło­ika, zro­zu­miała, że podob­nych Bia­ło­wą­sów może miesz­kać w Pol­sce
setki, a może i tysiące. Tak skon­stru­owana agen­tu­ralna siatka była
prak­tycz­nie nie­moż­liwa do zin­fil­tro­wa­nia, bo służby swoją uwagę sku­piały
głów­nie na urzęd­ni­kach pań­stwo­wych, mun­du­ro­wych, sędziach,
dzien­ni­ka­rzach czy infor­ma­ty­kach, któ­rzy z racji wyko­ny­wa­nej pro­fe­sji
wyda­wali się mieć więk­sze doświad­cze­nie, umie­jęt­no­ści i moż­li­wo­ści
pozy­ski­wa­nia cen­nych infor­ma­cji. Ale takim śpio­chem mógł być każdy:
sąsiad zza ściany, szewc, kwia­ciarka, ksiądz, nauczy­ciel histo­rii,
ordy­na­tor szpi­tala, domo­krążca, foto­graf ślubny czy – jak w przy­padku
Bia­ło­wąsa – mecha­nik samo­cho­dowy.


Luta odsta­wiła butelkę na blat biurka i deli­kat­nie uchy­liła pożół­kłą
firankę. Za oknem roz­po­ście­rał się smętny kra­jo­braz, jaki przed oczami
ma więk­szość oby­wa­teli Zachodu pró­bu­ją­cych wyobra­zić sobie kraje daw­nego
Bloku Wschod­niego. Zapa­da­jący zmierzch tylko potę­go­wał wra­że­nie
par­szy­wej post­ko­mu­ni­stycz­nej rze­czy­wi­sto­ści. Na połu­dniu wiła się droga
dojaz­dowa do remon­to­wa­nego ronda. Plac budowy był usiany spra­wia­ją­cymi
wra­że­nie porzu­co­nych kopar­kami, trak­to­rami i innymi maszy­nami
budow­la­nymi, a obok sta­cji ben­zy­no­wej stra­szyły mizerne baraki
pra­cow­ni­cze. Liche graf­fiti nie pozo­sta­wiało złu­dzeń, że nocami rzą­dzi
tu mło­dzież. Na przy­le­głych chod­ni­kach zale­gały hałdy popie­la­tego
śniegu, a kie­runki poru­sza­nia się przez ten ponury labi­rynt wyzna­czały
bariery, słupki i płotki. Wszystko to było ską­pane w żół­ta­wej, budzą­cej
swo­isty nie­po­kój poświa­cie ulicz­nych latarni, które rzu­cały podłużne
cie­nie na klu­czą­cych pomię­dzy nimi prze­chod­niów. Na dole znaj­do­wały się
dachy maga­zy­nów i hal upstrzone dymią­cymi komi­nami. Na coko­łach, niczym
na punk­tach obser­wa­cyj­nych, prze­sia­dy­wały kruki i wrony, a nieco dalej
cią­gnęły się naj­sła­biej oświe­tlone garaże. Dopiero po dru­giej stro­nie
jezdni zaczy­nał się park, a w jego sercu cel ich podróży – znaj­du­jący
się admi­ni­stra­cyj­nie w przy­le­głej do Prusz­kowa Nowej Wsi Ośro­dek
Repre­zen­ta­cyjny Mini­ster­stwa Obrony Naro­do­wej.


Luta odru­chowo potarła palce dłoni. Sku­piła wzrok na obiek­cie za
drze­wami. Nawet stąd gołym okiem można było dostrzec bryłę pała­cyku, w któ­rym za pięć dni miano gościć prze­wod­ni­czą­cego Komi­tetu Woj­sko­wego
NATO, Joaquína Gutiérreza. Drgnęła jej powieka. Prze­łknęła ślinę.
Warunki do odda­nia strzału nie były ide­alne, ale nie mogła narze­kać.
Odle­głość do celu nie prze­kra­czała ośmiu­set metrów, a jedną z nie­wielu
prze­szkód mogą­cych spra­wić pro­blem dobremu, nie­ko­niecz­nie wybit­nemu,
strzel­cowi wybo­ro­wemu, sta­no­wił gęsto zadrze­wiony park oka­la­jący obiekt.
Nawet ten śred­nio wytre­no­wany powi­nien jed­nak zna­leźć odpo­wied­nią
ścieżkę dla poci­sku, zwłasz­cza że o tej porze roku konary i gałę­zie były
pozba­wione liści, a co za tym idzie, widok na cel, choć ogra­ni­czony,
pozo­sta­wał w zasięgu wzroku. Docho­dziła jesz­cze kwe­stia pogody, ale na
to nie miała żad­nego wypływu. Z kie­run­kiem i siłą wia­tru po odpo­wied­nich
korek­tach sprzętu mogła sobie pora­dzić, ewen­tu­alne opady też nie
sta­no­wiły zapory nie do prze­by­cia. Tu pierw­sze skrzypce grała
mate­ma­tyka, za którą zwy­kle odpo­wia­dał Borys. Plan mogła zni­we­czyć
jedy­nie mgła, która niczym zły omen, powoli zaczy­nała gęst­nieć i otu­lać
oko­lice aż po hory­zont.


Z zadumy wybił ją odgłos cichego puka­nia. Odsu­nęła się od okna i pode­szła do drzwi. Uchy­liła je. W szpa­rze poja­wiła się nie­zno­śnie
brzydka twarz Borysa.


– Chodź. Musisz coś zoba­czyć – mruk­nął i nie cze­ka­jąc na jej odpo­wiedź,
udał się do salonu. Luta poszła w jego ślady. Na stole stały już
paru­jące kubki z kawą i her­batą. – Posłu­chaj – dodał i ski­nął na ekran
pła­skiego tele­wi­zora.


Obra­zek przed­sta­wiał męż­czy­znę w ciem­nym gar­ni­tu­rze. Sie­dział za długą
ławą, po obu stro­nach mając za towa­rzy­szy face­tów o wyjąt­kowo ponu­rych
obli­czach. Na bla­cie stała butelka z wodą i mikro­fon. Całość
przy­po­mi­nała kon­fe­ren­cję pra­sową jed­nego z pol­skich poli­ty­ków, gdyby nie
to, że za ple­cami wisiała flaga Bia­ło­rusi. Męż­czy­zna posłu­gi­wał się
języ­kiem rosyj­skim.


– …ści­gany za swoje poli­tyczne poglądy, dla­tego posta­no­wi­łem opu­ścić ten
zde­ge­ne­ro­wany reżim i popro­sić o azyl. Z przy­kro­ścią stwier­dzam, że
Pol­ska od dawna nie jest wol­nym i demo­kra­tycz­nym kra­jem. Pro­pa­gan­dowe
media zapewne przed­sta­wią mnie jako zdrajcę narodu, ale nie mam wyj­ścia.
Muszę bro­nić prawdy i jeśli sza­nowny pre­zy­dent przy­chyli się do mojej
prośby, zro­bię wszystko, aby słu­żyć nowej wol­nej demo­kra­tycz­nej
ojczyź­nie, jaką bez wąt­pie­nia jest Bia­ło­ruś.


Posy­pały się pyta­nia od dzien­ni­ka­rzy, ale prze­kaz został urwany i na
ekra­nie poja­wił się jeden ze zna­nych pol­skich pre­zen­te­rów. Krótko
sko­men­to­wał przed­sta­wiony mate­riał o pro­ku­ra­to­rze Mar­ci­nie Szym­czaku, a następ­nie oddał głos jed­nemu z eme­ry­to­wa­nych ofi­ce­rów Agen­cji Wywiadu.


– Pro­ku­ra­tor? – zapy­tała Luta. Nie znała go, choć czuła, że powinna.


– Jeden z tych ze świecz­nika.


– Powin­nam być zasko­czona? Bo nie do końca rozu­miem… – I wtedy ją
olśniło. – O cho­lera! Wysta­wili go, żeby odwró­cić uwagę od nas.


– Kla­syczna eks­fil­tra­cja – potwier­dził Borys. – Podob­nych agen­tów są
pew­nie w Pol­sce setki. Wycią­gnęli z talii jed­nego, aby naro­bić tro­chę
medial­nego szumu. Przez naj­bliż­sze dni dzien­ni­ka­rze w kółko będą
pie­przyć o Szym­czaku, a służby namięt­nie szu­kać szpie­gów wszę­dzie, tylko
nie w tym bloku. My będziemy mogli pra­co­wać w spo­koju.


– Cwana zagrywka – zauwa­żyła.


– Iwan zna się na robo­cie. Wyczy­ścił nam trasę. Teraz tylko musimy
spo­koj­nie doje­chać do celu.


Luta poczuła suchość w gar­dle. Pomy­ślała, że stąpa po coraz bar­dziej
kru­chym lodzie. Co tu było prawdą, a co skrzęt­nie uknutą misty­fi­ka­cją?
Kto pocią­gał za sznurki? Może to była kolejna dez­in­for­ma­cja?


Upiła łyk her­baty, aby ukryć tar­ga­jące nią wąt­pli­wo­ści. Dotarło do niej,
że jest tylko pion­kiem w wiel­kiej grze, a sytu­acja i oto­cze­nie są jej
rów­nie obce, jak głę­biny Rowu Mariań­skiego. Świat szpie­gów nie był jej
świa­tem i miała tylko nadzieję, że Dariusz wie, co robi. To w jego
rękach spo­czy­wało zdro­wie i życie jej dzieci.
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Lot do Stam­bułu opóź­nił się z powodu
nie­ko­rzyst­nych warun­ków pogo­do­wych, więc major Żywu­ski miał dodat­kowe
trzy godziny na roz­my­śla­nia. Po raz kolejny wró­cił pamię­cią do spo­tka­nia
z tajem­ni­czym Dariu­szem. Za każ­dym razem szu­kał jakie­goś sła­bego punktu,
nie­opatrz­nie wypo­wie­dzia­nego słowa bądź gestu, które mogłyby podać
pro­po­zy­cję męż­czy­zny w wąt­pli­wość. Mimo usil­nych prób nie potra­fił.


– Tu są pasz­porty i teczki z waszą legendą – tłu­ma­czył, gdy spo­tkali się
po raz drugi. – Jeste­ście w zależ­no­ści od stop­nia zna­jo­mo­ści języka –
Dariusz powiódł wzro­kiem po twa­rzach poszcze­gól­nych żoł­nie­rzy –
pol­skimi, cze­skimi bądź nie­miec­kimi mary­na­rzami, któ­rzy dostali angaż na
kon­te­ne­rowcu „Meh­met Kahveci” pły­wa­ją­cym pod ban­derą Tur­cji. Jego
kapi­tan to czło­wiek Agen­cji. Nazywa się Okan Soro­glu i jest sta­rym
wil­kiem mor­skim. Zapewni wam ano­ni­mo­wość oraz sprzęt potrzebny do akcji.


– O jakim sprzę­cie mówimy? – zapy­tał Żywu­ski.


– Broń, elek­tro­nika, nok­to­wi­zja, odzież. Możemy zor­ga­ni­zo­wać wiele i tu
jeste­śmy dys­po­zy­cyjni. Jeśli macie jakieś ulu­bione zabawki, powin­ni­śmy
być w sta­nie je zapew­nić. Wszystko będzie cze­kać na was na pokła­dzie
statku.


– Pol­skie służby nie mają takich moż­li­wo­ści i…


– Ni­gdy nie powie­dzia­łem, że pra­cuję dla pol­skich służb – uciął Dariusz.


– To kim ty, kurwa, jesteś? – Mysz­kow­ski nie odpusz­czał. – CIA czy jaki
chuj?


– Agen­cja, dla któ­rej pra­cuję, ma wystar­cza­jąco duże moż­li­wo­ści, aby
zor­ga­ni­zo­wać taką akcję i wes­przeć was pod każ­dym wzglę­dem, w tym
sate­li­tar­nie. Wię­cej nie musi­cie wie­dzieć, bo jeśli zosta­nie­cie
schwy­tani, to i tak nikt ni­gdy się do takiej współ­pracy nie przy­zna.


– Czyli CIA…


– Soro­glu pływa po tych akwe­nach od ponad trzy­dzie­stu lat, a od dwu­na­stu
jest kapi­ta­nem statku. – Dariusz zigno­ro­wał uwagę Mysz­kow­skiego. – W Soczi znają go wszy­scy, bo przy oka­zji dostar­cza­nia towaru prze­myca też
wszel­kie dobra luk­su­sowe dla tam­tej­szych oli­gar­chów, począw­szy od
kubań­skich cygar po kości dino­zau­rów, z któ­rych robią sobie klamki i popiel­niczki.


– Sprytne – zauwa­żył Żywu­ski.


– To spraw­dzony czło­wiek i dosko­nałe źró­dło infor­ma­cji na temat
lokal­nych tren­dów. W tecz­kach macie zazna­czone wszyst­kie naj­do­god­niej­sze
drogi do willi oraz ewen­tu­alne ścieżki ewa­ku­acji, ale śmiało może­cie go
pytać o detale. Zna Soczi jak wła­sną kie­szeń.


Plan akcji przy­go­to­wany przez tajem­ni­czą Agen­cję, która w oce­nie
Żywu­skiego nie mogła być niczym innym jak wła­śnie owianą złą sławą
Cen­tralną Agen­cją Wywia­dow­czą, rze­czy­wi­ście budził naj­wyż­szy sza­cu­nek.
Ten sza­cu­nek pogłę­bił się jesz­cze bar­dziej, gdy major zapo­znał się ze
szcze­gó­łami zawar­tymi w przy­nie­sio­nych przez Dariu­sza tecz­kach. Według
sce­na­riu­sza kon­te­ne­ro­wiec cumo­wał w połu­dnie i stał w por­cie cały dzień,
który miał zostać wyko­rzy­stany na prze­ła­du­nek towa­rów. Wie­czór przed
ponow­nym pod­nie­sie­niem kotwicy nale­żał już do mary­na­rzy. To była
stan­dar­dowa pro­ce­dura, a raczej swo­isty zwy­czaj czy reguła sto­so­wana
przez więk­szość kapi­ta­nów stat­ków dale­ko­mor­skich. Po mono­ton­nym rej­sie i wyma­ga­ją­cym prze­ła­dunku pod­wład­nym najzwy­czajniej w świe­cie nale­żała się
chwila odde­chu. Scho­dzili na ląd w celach róż­nych, choć zwy­kle w pierw­szej kolej­no­ści gonili do ulu­bio­nych knajp albo uda­wali się pod
adresy stę­sk­nio­nych kocha­nek. O usta­lo­nej przez kapi­tana godzi­nie
mel­do­wali się z powro­tem, aby następ­nego dnia ruszyć w dal­szą drogę.


– Tej nocy, tuż przed świ­tem, odbi­je­cie zakład­ni­ków. Z powro­tem na
pokła­dzie musi­cie poja­wić się o czwar­tej. Trzy­dzie­ści minut póź­niej
sta­tek opusz­cza port – cią­gnął Dariusz. Wska­zał na szcze­gó­łowe zdję­cia
sate­li­tarne oko­lic willi. Od zachodu miała dostęp do żwi­ro­wej plaży, a z pozo­sta­łych kie­run­ków ota­czała ją gęsta roślin­ność. – Mamy tu dwie
drogi. Jedna od morza, a druga od lądu.


– Od morza?


– A to jakiś pro­blem? – Dariusz posłał Kmie­ci­kowi zna­czące spoj­rze­nie.


– W sumie nie.


– Sprzęt do nur­ko­wa­nia też będzie na was cze­kał na statku. – Dariusz
wró­cił do map i zdjęć. – Cały teren jest pod ści­słą kon­trolą naszych
sate­li­tów, więc będziemy znali wasze poło­że­nie i utrzy­mamy stały
kon­takt. Przy odro­bi­nie szczę­ścia może uda się usta­lić roz­sta­wie­nie
poszcze­gól­nych ochro­nia­rzy w budynku willi.


– Jak?


– Sate­lity są bar­dzo czułe, a poza tym będą reje­stro­wać obraz z kilku
orbit pod róż­nymi kątami. Zdo­ła­li­śmy też wła­mać się do smart­fo­nów
ochrony, więc mamy ich na pod­słu­chu.


– Tak po pro­stu? Zha­ko­wa­li­ście je?


– W dzi­siej­szych cza­sach to wcale nie takie trudne. Sły­sze­li­ście o Pega­su­sie?


– Kto by o nim nie sły­szał.


– Zatem pew­nie koja­rzy­cie jego moż­li­wo­ści…


Zebrani zgod­nie przy­tak­nęli.


– No to teraz wyobraź­cie sobie, że dla nas to archa­iczny sys­tem. –
Dariusz spoj­rzał po obli­czach żoł­nie­rzy. Nikt tego nie sko­men­to­wał. –
Wra­ca­jąc do tematu. Mamy sto­sun­kowo dobry wgląd w życie w willi. Wiemy,
kiedy śpią, jedzą i srają. Sły­szymy każdy ich pierd. To wszystko też
znaj­dzie­cie w tecz­kach.


– Coraz bar­dziej mi się to podoba – rzu­cił Kmie­cik, zacie­ra­jąc ręce. –
Cisi i sku­teczni zro­bią z nimi…


– Nie tak szybko – prze­rwał mu Dariusz. – To, że będziemy mieć sytu­ację
pod kon­trolą, nie zna­czy, że czeka was łatwa prze­prawa. Wszy­scy czte­rej
ochro­nia­rze to byli żoł­nie­rze Spec­nazu.


– Hmm…


– Tu chyba nie muszę doda­wać nic wię­cej. Wąt­pię nato­miast, aby
spo­dzie­wali się naj­ścia, choć i tego nie można jed­no­znacz­nie wyklu­czyć.
Rosja­nie wbrew obie­go­wej opi­nii nie są aż takimi idio­tami, a ich
agen­tura jest bar­dzo sku­teczna. Naszą prze­wagą jest to, że o nas nie
wie­dzą i wie­rzą, że kon­tro­lują każdy ruch Kara­biny. Mają ku temu
pod­stawy, wszak prze­trzy­mują jej dzieci i naj­wy­raź­niej są pewni swego,
bo poza Bory­sem Moro­zo­wem nie przy­słali nikogo, kto miałby spra­wo­wać nad
nią bez­po­śred­nią kon­trolę ope­ra­cyjną. To jed­nak nie ozna­cza, że będą
cze­kać na roz­wój wypad­ków. Sytu­acja może się zmie­nić w każ­dej chwili.


– Wróćmy do tych spec­na­zów. Znamy ich per­so­na­lia?


– Wszy­scy zostali roz­po­znani i zwe­ry­fi­ko­wani jako byli żoł­nie­rze tej
eli­tar­nej jed­nostki. W tecz­kach znaj­dzie­cie mate­riały doty­czące każ­dego
z nich.


Męż­czyźni poki­wali gło­wami na znak, że zro­zu­mieli powagę sytu­acji. Stało
się też jasne, że za całą tą ope­ra­cją stoi rosyj­ski wywiad woj­skowy GRU,
któ­remu Spec­naz pod­le­gał. I nawet jeśli pil­nu­jący willi już nie słu­żyli
w siłach spe­cjal­nych, a jedy­nie jako najem­nicy w zało­żo­nej przez
Tuch­ma­nowa Gru­pie Wagnera, to w naj­mniej­szym stop­niu nie można było ich
lek­ce­wa­żyć. Nikt, kto choć liznął kama­szy, nie odwa­żyłby się tego robić.
Rosyj­scy koman­dosi Spec­nazu nale­żeli do ści­słej elity sił spe­cjal­nych
śmiało mogą­cych rywa­li­zo­wać z ame­ry­kań­skimi SEAL­sami, bry­tyj­skimi
SAS-ami czy… nami, pomy­ślał Żywu­ski. Z dumą powiódł wzro­kiem po swo­ich
pod­ko­mend­nych. Nie miał żad­nych wąt­pli­wo­ści, że Boguś, Mycha, Zumba czy
Sta­chu nie ustę­pują Rosja­nom w naj­mniej­szym stop­niu. Zresztą pamię­tał,
gdy pod­czas wspól­nych taj­nych ćwi­czeń z fiń­skimi Jegrami i wła­śnie
Spec­nazem, jesz­cze w cza­sach, gdy wszy­scy myśleli, że z Rosją da się
doga­dać, jego jed­nostka pomimo dzia­łań na tere­nach polar­nych przy
gra­nicy fiń­sko-rosyj­skiej ograła obie te for­ma­cje i zdo­była naj­wię­cej
punk­tów. Dla Rosjan to był poli­czek i od tam­tego czasu żoł­nie­rze JWK już
ni­gdy na wspólne ćwi­cze­nia nie zostali zapro­szeni.


Detale oma­wiali przez kolej­nych kilka godzin. W tym cza­sie Dariusz nie
dał im żad­nego powodu, aby zwąt­pili w jego dobre inten­cje. Na każde
pyta­nie odpo­wia­dał zwięźle, kon­kret­nie i nie uda­wał, że wszystko pój­dzie
jak po maśle. Nie zamie­rzał też kar­mić ich złud­nymi nadzie­jami.


– Jeśli Rosja­nie was zła­pią, nie pomo­żemy wam – zazna­czył. – W przy­padku
gdyby tor­tu­rami zmu­sili was do prze­ka­za­nia światu prawdy o misji,
wyprzemy się, a ewen­tu­alna odpo­wie­dzial­ność spad­nie na Pol­skę.


– I tu docho­dzimy do pew­nej kwe­stii… – Żywu­ski zro­bił krótką pauzę, ale
Dariusz nie pozwo­lił mu dokoń­czyć.


– Nie – odparł, zanim padło pyta­nie. – Agen­cja Wywiadu ani żadna inna
pol­ska służba nie ma poję­cia o tej ope­ra­cji. Przy­go­to­wa­li­śmy za to plan
awa­ryjny, na wypa­dek gdyby akcja zakoń­czyła się nie­po­wo­dze­niem. Wtedy
pol­skie wła­dze zostaną poin­for­mo­wane o zaist­nia­łej sytu­acji, a wraz z komu­ni­ka­tem prze­ślemy wytyczne, które uzna­li­śmy za naj­bar­dziej korzystne
z per­spek­tywy bez­pie­czeń­stwa Pol­ski, a zara­zem naj­mniej inge­ru­jące w pro­ces decy­zyjny na naj­wyż­szych szcze­blach i mini­ma­li­zu­jące nega­tywne
skutki poli­tyczne. Nie łudź­cie się jed­nak, że kto­kol­wiek ruszy wam z pomocą. To ści­śle tajna ope­ra­cja na tere­nie Fede­ra­cji Rosyj­skiej,
pań­stwa o naj­więk­szym arse­nale nukle­ar­nym na świe­cie, mają­cego w pla­nach
wywo­ła­nie potęż­nego kon­fliktu w Euro­pie.


– Jak szanse na suk­ces tej ope­ra­cji oce­niają wasi ana­li­tycy?


– Nie prze­kra­czają dwu­dzie­stu pro­cent. Ale to i tak dużo. Gdy sytu­acja
tego wyma­gała, byli­śmy skłonni podej­mo­wać ryzyko, gdy nie prze­kra­czały
dzie­się­ciu.


Tak niski pro­cent tro­chę Żywu­skiego zasko­czył, ale gdy spoj­rzał po
twa­rzach swo­ich byłych pod­wład­nych, poczuł bez­brzeżną dumę. W oczach
żad­nego z nich – choć ta infor­ma­cja musiała ich dotknąć do żywego – nie
dostrzegł naj­mniej­szych oznak zawa­ha­nia. Ow­szem, Sta­chu się skrzy­wił,
Zumba splu­nął ner­wowo, a Boguś teatral­nie zare­cho­tał, ale żadna z tych
reak­cji nie miała nic wspól­nego ze zwąt­pie­niem w cel misji. Pomy­ślał
wtedy, że to naj­od­waż­niejsi żoł­nie­rze, jakich przy­szło mu szko­lić, i naj­wspa­nialsi ludzie pod słoń­cem. Obie­cał też sobie, że zrobi wszystko,
co w jego mocy, aby ścią­gnąć ich z powro­tem do domu. I prę­dzej zdech­nie,
niż zostawi któ­re­goś z braci na rosyj­skiej ziemi.


Wyobra­ził sobie minę Lutki, gdy kie­dyś wszy­scy usiądą przy jed­nym stole
i zaczną o tym opo­wia­dać, ale ta wizja pry­sła jak bańka mydlana zaraz po
tym, gdy z gło­śni­ków roz­le­gło się nawo­ły­wa­nie do odprawy. Znu­dzeni
cze­ka­niem pasa­że­ro­wie opóź­nio­nego lotu do Stam­bułu pode­rwali się z sie­dzisk i usta­wili w kolejce. Żywu­ski zajął swoje miej­sce w kolo­ro­wym
wężu, a jego ludzie w kolej­nych odstę­pach, żeby nie budzić
nie­po­trzeb­nego zain­te­re­so­wa­nia.


Nie­całe pół godziny póź­niej patrzył już na pokrytą cienką war­stwą śniegu
płytę lot­ni­ska i ubra­nych w grube kurtki pra­cow­ni­ków, któ­rzy pospiesz­nie
łado­wali do luku baga­żo­wego ostat­nie walizki. Gdy ciem­no­skóra ste­war­desa
roz­po­częła swój stan­dar­dowy wykład na temat bez­pie­czeń­stwa i ewa­ku­acji,
major zamknął oczy. Lubił i potra­fił spać w samo­lo­cie, nawet w tych
woj­sko­wych. Wie­dział, że inni żoł­nie­rze mu tego zazdrosz­czą, bo sami
czę­sto nie mogli zmru­żyć oka.


W końcu do jego uszu dotarł pomruk potęż­nych sil­ni­ków i maszyna powoli
zaczęła się toczyć w kie­runku pasa star­to­wego. Zanim odpły­nął, pomy­ślał,
że robi dobrze.


* * *


Kiedy samo­lot powoli odry­wał się od ziemi, nie­całe osiem­set kilo­me­trów
na wschód pewien męż­czy­zna zapi­nał roz­po­rek upać­ka­nych bło­tem dżin­sów.
Czuł się odprę­żony i w ogóle nie zwra­cał uwagi na czte­ro­let­nią
czar­no­skórą dziew­czynkę, która kuliła się pod drze­wem. Stru­chlała i skraj­nie prze­ra­żona cicho pochli­py­wała. Męż­czy­zny to nie obcho­dziło, bo
nie miał sumie­nia. Być może było to efek­tem traum z dzie­ciń­stwa, być
może indok­try­na­cji, ale naj­bar­dziej praw­do­po­dob­nym powo­dem wyda­wał się
wro­dzony uby­tek w bocz­nej korze oczo­do­łowo-czo­ło­wej, według eks­per­tów od
budowy i funk­cjo­no­wa­nia ludz­kiego mózgu odpo­wie­dzial­nej mię­dzy innymi za
takie emo­cje jak poczu­cie winy i sumie­nie.


Męż­czy­zna splu­nął na zbru­kane kobiece ciało, nie reagu­jąc na zaczepki
pol­skich pogra­nicz­ni­ków. Wśród nich sły­szał kobiecy głos. Pomimo
wzbu­rze­nia wydał mu się melo­dyjny i wyobra­ził sobie, jak skrze­cza­łaby
jego wła­ści­cielka, gdyby to ją wziął w obroty. Ta pod jego nogami,
soma­lij­ska bladź, choć rżnął ją na oczach córki z całą mocą, nawet nie
jęk­nęła. Teraz żało­śnie pró­bo­wała okryć zmar­z­nięte i obo­lałe ciało
reszt­kami porwa­nej odzieży. Nie pozwo­lił jej na to. Nastą­pił żoł­nier­skim
bucio­rem na nad­gar­stek z taką siłą, że po lesie poniósł się trzask
kości. Leśne ostępy wypeł­nił kolejny wrzask.


– Zostaw ją, sukin­synu! Skur­wielu jebany! Bydlaku!


Nie zwa­żał na obe­lgi kie­ro­wane w jego stronę. Naj­gło­śniej zza płotu
uja­dała kobieta. One zawsze darły się naj­bar­dziej. Albo pła­kały i ucie­kały. Popa­trzył w jej stronę zuchwale. Trzy­mała się płotu i darła
japę, w kółko powta­rza­jąc to samo. Gdyby ci idioci przy­naj­mniej
zbu­do­wali mur, to nie miałby tak łatwo, ale to coś trudno było nazwać
zaporą nie do prze­by­cia. Wystar­czył pierw­szy lep­szy roz­wie­rak albo
pod­kop, zresztą na dłu­go­ści trzy­dzie­stu kilo­me­trów znał przy­naj­mniej
tyle samo miejsc, gdzie z łatwo­ścią mógł prze­do­stać się przez gra­nicę
pol­sko-bia­ło­ru­ską nie­zau­wa­żony. To przez jedno z nich prze­my­kała wła­śnie
grupa dwu­dzie­stu mło­dych męż­czyzn, pre­zent z gór Kau­kazu od papy Putina,
gdzie schro­niła się cał­kiem spora grupa nie­do­bit­ków z Pań­stwa
Islam­skiego, głów­nie dowód­ców pocho­dze­nia cze­czeń­skiego. Jego zada­niem
było tylko odwró­ce­nie uwagi tych tępych pol­skich żoł­da­ków. Zawsze
dzia­łało. Lito­wali się nad tymi ludz­kimi ścier­wami, jakby miały
jaką­kol­wiek war­tość. Naj­bar­dziej się wydzie­rali, gdy na ich oczach brał
na warsz­tat nie­peł­no­let­nie. I co? I nic. Mogli sobie machać tymi
latar­kami i wrzesz­czeć do woli, bo to, co działo się po dru­giej stro­nie
płotu, nie leżało w ich gestii. Zare­cho­tał gło­śno. Wie­dział, że nawet
jeśli go fil­mują, żadna tele­wi­zja tego nie pokaże. Nie w gala­bii i zasło­nię­tej kefią twa­rzy. Lewacy byli tacy naiwni…


Odwró­cił się w kie­runku nie­usta­jąco krzy­czą­cych pol­skich pogra­nicz­ni­ków.
Pozwa­lał się ośle­piać świa­tłem ich lata­rek, sto­jąc nie­wzru­szony niczym
głaz, dumny i bez lęku. W końcu wysta­wił palec wska­zu­jący ku górze.
Spoj­rzał w roz­gwież­dżone niebo. Wie­dział, że znają ten gest. Osła­wiony
tawhid. Sym­bol dżi­hadu.


Nie ma bóstwa oprócz Boga jedy­nego, a Maho­met jest jego pro­ro­kiem.


Niech wie­dzą, pomy­ślał. Niech się boją. Przyj­dzie czas, że ten płot
runie pod gąsie­ni­cami czoł­gów, a wraz z nimi zaleje ich mro­wie jego
pobra­tym­ców, inshal­lah.


Z zadumy wyrwała męż­czy­znę wibra­cja tele­fonu. Pod ten numer mogło
dzwo­nić tylko kilku ludzi. Splu­nął w kie­runku pogra­nicz­ni­ków, odwró­cił
się i znik­nął w gęstwi­nie. Gdy uznał, że odda­lił się wystar­cza­jąco
daleko, aby ewen­tu­alne sys­temy nasłu­chu nie wyła­pały jego głosu, a tań­czące świa­tła lata­rek pol­skich pogra­nicz­ni­ków stały się ledwo
dostrze­gal­nymi punk­tami w bez­brzeż­nym mroku, męż­czy­zna w końcu
pod­cią­gnął zakrwa­wioną gala­biję i wyjął z kie­szeni spodni tele­fon.
Odczy­tał wia­do­mość.


Rusłan Radu­jew mruk­nął ponuro. Chwilę póź­niej powol­nym kro­kiem ruszył w kie­runku zapar­ko­wa­nego w lesie samo­chodu.
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Pierw­szy dzień po nie­spo­koj­nej i peł­nej
kosz­ma­rów nocy Luta spę­dziła, nie wycho­dząc z miesz­ka­nia Bia­ło­wąsa.
Gospo­darz wyjął ze schowka ukry­tego w ścia­nie za kalo­ry­fe­rem wszyst­kie
uzbie­rane mate­riały doty­czące Ośrodka Repre­zen­ta­cyj­nego Mini­ster­stwa
Obrony Naro­do­wej. Było tego sporo, wszak kolek­cjo­no­wał je przez ćwierć
wieku, dla­tego po wstęp­nej selek­cji zosta­wił ich samych, a sam poje­chał
zor­ga­ni­zo­wać dodat­kową przy­krywkę dla Luty.


Kara­bina ni­gdy nie widziała tak spo­rzą­dza­nych doku­men­tów. Wszyst­kie
zostały spi­sane odręcz­nie, czy­tel­nym i nawet ład­nym pismem, co wyraź­nie
koli­do­wało z wido­kiem gru­bych i wyglą­da­ją­cych na nie­do­myte palu­chów ich
twórcy. Musiała uczci­wie przy­znać, że facet był zor­ga­ni­zo­wany,
skru­pu­latny, wręcz pedan­tyczny w tym, co robił. Mate­riały doty­czące
samego obiektu przed­sta­wiały kilka róż­nych pla­nów tech­nicz­nych budynku,
wszyst­kie dane doty­czące mate­ria­łów, z któ­rych pała­cyk został zbu­do­wany,
a nawet daty prze­by­tych remon­tów. Wszystko to poparte zdję­ciami fasady
pod każ­dym moż­li­wym kątem oraz czę­ści wnętrz. Ręcz­nie wyko­nane plany
tech­niczne terenu oka­la­ją­cego obiekt były jesz­cze obszer­niej­sze. Luta
mogła się z nich dowie­dzieć wię­cej, niż potrze­bo­wała, począw­szy od
danych geo­de­zyj­nych, przez gęstość zadrze­wie­nia, loka­li­za­cję kamer,
rów­nież tych ukry­tych na drze­wach, po pre­cy­zyj­nie wyli­czoną dłu­gość
ogro­dze­nia. Naj­bar­dziej inte­re­so­wały ją jed­nak trzy rze­czy. Pierw­szą
była odle­głość do celu, drugą wycią­gnięta śred­nia doty­cząca warun­ków
pogo­do­wych, zwłasz­cza przej­rzy­sto­ści i wil­got­no­ści powie­trza oraz siły
wia­tru z połowy lutego ostat­nich dzie­się­ciu lat, a trze­cią czas
prze­jazdu samo­chodu od bramy wjaz­do­wej do momentu zatrzy­ma­nia się na
dzie­dzińcu przed pała­cem.


Wszystko to miała jak na tale­rzu.


Kil­ku­krot­nie prze­ana­li­zo­wała dane, a potem wspól­nie z Bory­sem, który
przez lata wojaczki słu­żył jej jako wierny part­ner, pod­dali swoje
wnio­ski wza­jem­nej kry­tyce. Nie róż­nili się w oce­nie. Szanse na
powo­dze­nie misji były duże, szcze­gól­nie że pro­gnozy pogody napa­wały
opty­mi­zmem. Już w nocy znów zaczął pró­szyć śnieg, a tem­pe­ra­tura spa­dła o kolejne kilka stopni. W ciągu następ­nych dni Pol­skę miał liznąć polarny
wyżowy front znad Skan­dy­na­wii, a to ozna­czało silny mróz i dużo słońca.
Uśred­nione dane z ostat­nich lat suge­ro­wały, że podmu­chy wia­tru będą
ledwo odczu­walne, wil­got­ność powie­trza w sam raz, a jego przej­rzy­stość
dosko­nała. Krótko mówiąc – wyma­rzone warunki dla każ­dego snaj­pera.


Na ana­li­zo­wa­niu poszcze­gól­nych eta­pów spę­dzili czas do obiadu. Potrzeba
chwi­lo­wego ode­rwa­nia się od ponu­rej rze­czy­wi­sto­ści spra­wiła, że Luta
sama zajęła się przy­go­to­wa­niem posiłku. W szaf­kach zna­la­zła maka­ron i sos boloń­ski, a w zamra­żarce pierś z kur­czaka. Efekt mógł być tylko
jeden. Spa­ghetti bolo­gnese.


Po obie­dzie Borys pozmy­wał naczy­nia i zro­bił dwie kawy. Usie­dli przed
tele­wi­zo­rem, wsłu­chu­jąc się w wia­do­mo­ści doty­czące zbie­głego na Bia­ło­ruś
pro­ku­ra­tora Mar­cina Szym­czaka. Sprawa jego ucieczki rze­czy­wi­ście stała
się bar­dzo medialna, a wszy­scy od prawa do lewa powta­rzali to samo.
Zdrajca, zdrajca i jesz­cze raz zdrajca. Iro­nią wyda­wało się to, że
skłó­ceni poli­tycy po raz pierw­szy mówili jed­nym gło­sem na temat cze­goś,
co było tylko dez­in­for­ma­cją mającą na celu odwró­ce­nie uwagi od
szy­ko­wa­nego zama­chu na jedną z naj­waż­niej­szych osób w struk­tu­rach NATO.
Pomy­ślała, że gdy jutro minie pierw­szy szok, a do głosu znów dojdą
par­ty­ku­larne inte­resy poszcze­gól­nych par­tii, zaczną prze­rzu­cać się
tema­tem faceta jak gorą­cym kar­to­flem. Ci u wła­dzy wyślą w bój służby
tylko po to, aby przy­kleić opo­zy­cji łatkę współ­pra­cow­ni­ków zbiega, a ci
dru­dzy odpo­wie­dzą dokład­nie takimi samymi zarzu­tami. W Pol­sce znów
wybuch­nie mała wojenka domowa.


Zegar­mi­strzow­ska robota, przy­znała i od razu spo­chmur­niała. Do tej pory
nie była świa­doma, że rosyj­ska agen­tura w tak pro­sty, wręcz pry­mi­tywny
spo­sób jest w sta­nie roz­gry­wać pol­skie elity. Przed oczami prze­mknęły
jej wszyst­kie afery ostat­nich lat. Ile z nich zostało zaini­cjo­wa­nych
przez Rosjan? Wolała o tym nie myśleć.


– Myślisz, że ta wojna wybuch­nie? – wypa­lił znie­nacka Borys. Luta
posłała mu lek­ce­wa­żące spoj­rze­nie.


– A ty nie masz innych pro­ble­mów? – odpo­wie­działa pyta­niem na pyta­nie.


– Po pro­stu pytam. Do tej pory wszyst­kie kon­flikty działy się daleko,
przy­naj­mniej z per­spek­tywy prze­cięt­nego Euro­pej­czyka. Od czter­dzie­stego
pią­tego taki John, Hans czy Cze­siek żyli sobie jak pączki w maśle.
Postrze­lać mogli sobie co naj­wy­żej na Play­Sta­tion.


– O co ci cho­dzi?


– O nic. Tak tylko się zasta­na­wiam, jak zare­agują, gdy Ruscy wjadą
czoł­gami do Kijowa, a w sieci zaczną poja­wiać się fil­miki z gwał­tów i egze­ku­cji.


– Nie myślę o tym.


– A ja myślę. Bo wiesz, kie­dyś to taki Hitler czy Sta­lin mogli sobie
robić co chcieli. Wysy­łali woj­ska, które masa­kro­wały całe wsie i mia­sta,
ale tak naprawdę nikt o tym nie wie­dział. Nie było tele­wi­zji, a tym
bar­dziej inter­netu. Dziś każdy ma przy sobie smart­fona i może nagrać
cokol­wiek. A ja znam Ruskich i wiem, że w tańcu się nie pier­dolą.
Więk­szość armii to nawet nie żoł­nie­rze. To hołota z gór Kau­kazu czy
sybe­ryj­skich rubieży. Do tej pory nie wie­dzą, jak korzy­stać z kibla.


– Co ma do tego kibel?


– No… to tylko taka meta­fora. Cho­dzi mi o to, że to dzicz. Tacy
dzi­siejsi bar­ba­rzyńcy. Więk­szość już dys­ku­tuje o tym, z jaką
przy­jem­no­ścią będą gwał­cić ukra­iń­skie nazistki i pod­rzy­nać gar­dła ich
mężom. Wiem, bo sły­sza­łem te ich gadki. Nakrę­cają się. Oczy­wi­ście nie
wszy­scy, ale więk­szość. Współ­cze­sna armia nie różni się tak bar­dzo od
tej, która w czter­dzie­stym pią­tym dotarła do Ber­lina. Po dro­dze gra­biąc,
paląc, gwał­cąc i mor­du­jąc każ­dego, kto sta­nął im na dro­dze.


– Ni­gdy nie byłeś na woj­nie, że gadasz takie rze­czy?


– No wła­śnie w Afga­ni­sta­nie, Iraku czy głę­bo­kiej Afryce to… no wiesz…
tam to się po pro­stu dzieje. Taka ponura rze­czy­wi­stość, codzien­ność. A świat ma to w dupie, bo go bez­po­śred­nio nie doty­czy. Ale tu, w Euro­pie…
Wyobra­żasz sobie, jak do sieci zaczną tra­fiać zdję­cia albo filmy z obci­na­nia koń­czyn albo pale­nia żyw­cem?


– A jaki ja będę miała na to wpływ?


– Niby żaden.


– Co zna­czy „niby”? – Luta spio­ru­no­wała go wzro­kiem.


– No bo… zresztą nie­ważne.


– No wła­śnie ważne. Co to miało zna­czyć to „niby”?


Luta domy­ślała się, o co mu cho­dzi, ale do tej pory nie miała czasu
zasta­na­wiać się nad kon­se­kwen­cjami tego, co może wyda­rzyć się po
wyko­na­niu zle­co­nego zada­nia. Może tak bar­dzo sku­piła się na celu, a może
po pro­stu odsu­wała te myśli od sie­bie jak naj­da­lej.


– Wiesz… – Borys wciąż się wahał. – No bo jeśli odpa­limy tego
Gutiérreza, to ist­nieje poważne nie­bez­pie­czeń­stwo, że Europa się od nas
odwróci. Nie wspo­mi­na­jąc o sytu­acji Ukra­iny, która już teraz jest w czar­nej dupie. Im raczej nikt nie pomoże, ale jeśli cho­dzi o Pol­skę, to…


– Jeste­śmy w NATO – prze­rwała mu. – Arty­kuł piąty. Coś ci to mówi?


– I ty w to wie­rzysz?


– Bez sensu jest to gdy­ba­nie.


– To ja ci powiem, że nie wie­rzę. Zosta­wią nas jak zawsze. A gdy
dodat­kowo odpa­limy Gutiérreza, to już na pewno.


– Skoń­czy­łeś?


O co mu, do dia­bła, cho­dziło? To był jakiś kolejny test? Bawił się w cho­ler­nego psy­cho­te­ra­peutę? Prze­cież wie­dział, że każde jego słowo jest
ana­li­zo­wane przez rosyj­skich ana­li­ty­ków. Tak, stwier­dziła Luta, to
musiał być kolejny test. Zapewne spraw­dzali jej stan psy­chiczny i poziom
deter­mi­na­cji. Musieli wie­dzieć, że nie zawaha się, aby naci­snąć spust.
Pomy­ślała, że naj­chęt­niej ukrę­ci­łaby temu zdrajcy łeb. Tu i teraz.


– Inte­re­sują mnie tylko moje dzieci – dodała, żeby to jasno wybrzmiało,
a potem z powro­tem wbiła wzrok w ekran tele­wi­zora.


Słowa Borysa nie pozwo­liły jej jed­nak sku­pić się na prze­ka­zy­wa­nych
infor­ma­cjach. Pojęła, że do tej pory rze­czy­wi­ście nie myślała o kon­se­kwen­cjach zli­kwi­do­wa­nia Gutiérreza. Ale Borys mógł mieć sporo
racji. Po takiej akcji Zachód mógłby poka­zać nam środ­kowy palec. Co
prawda wąt­piła, aby Rosja­nie szybko i łatwo pora­dzili sobie z Ukra­iną.
To jed­nak był ogromny kraj z czter­dzie­sto­mi­lio­nową popu­la­cją. Ukra­ińcy
spo­koj­nie mogli wysta­wić pół miliona żoł­nie­rzy, a dru­gie tyle dobrać z poboru. Mieli też doświad­cze­nie bojowe, bo tak naprawdę, z czego
nie­wielu w Euro­pie zda­wało sobie sprawę, toczyli wojnę z Rosją od bli­sko
ośmiu lat. Sprzęt, któ­rym dys­po­no­wali, też był niczego sobie i pozwa­lał
na posta­wie­nie co naj­mniej twar­dego oporu. W końcu deter­mi­na­cja. W jej
żyłach też pły­nęła ukra­iń­ska krew i wie­działa, że ci ludzie łatwo się
nie pod­da­dzą. Z dru­giej strony Rosja była, przynaj­mniej na papie­rze,
drugą armią świata, miała gigan­tyczną prze­wagę w sprzę­cie, zwłasz­cza zaś
na nie­bie, zatem logika wska­zy­wała, że prę­dzej czy póź­niej zwy­cięży. Czy
wtedy Putin wycią­gnie łap­ska po inne kraje? Po Łotwie, Litwie i Esto­nii,
bez wspar­cia NATO, prze­je­chałby się jak walec. Kolej­nym eta­pem pod­boju
dyk­ta­tora z pew­no­ścią byłaby Pol­ska.


Przed oczami prze­mknęła jej wizja bom­bar­do­wa­nych pol­skich miast.
Pło­ną­cych budyn­ków, poroz­ry­wa­nych na strzępy ciał, pła­czą­cych w gru­zo­wi­skach dzieci. Też znała ruskie zby­dlę­ce­nie. Wielu z ich
żoł­nie­rzy, o czym więk­szość oby­wa­teli Zachodu też nie miała bla­dego
poję­cia, to byli zwy­kli ter­ro­ry­ści, wszak bli­sko osiem­dzie­siąt pro­cent
dowód­ców Pań­stwa Islam­skiego pocho­dziło z pod­le­głej Rosji Cze­cze­nii. To
tam, praw­do­po­dob­nie na wnio­sek Putina i jego naj­bar­dziej zaufa­nych ludzi
ze służb, zostali wyszko­leni, aby spro­ku­ro­wać krwawą wojnę na Bli­skim
Wscho­dzie, a następ­nie wytwo­rzyć pre­sję migra­cyjną na Europę. Sama miała
oka­zję zli­kwi­do­wać kilku z nich pod­czas akcji w Syrii czy Iraku. Gdy
potem z kom­pa­nami wcho­dziła do wio­sek, gdzie tamci spra­wo­wali swoje
rządy, wielu żoł­nie­rzy nie wytrzy­my­wało psy­chicz­nie. Bestial­stwo
dżi­ha­dy­stów nie znało gra­nic. Ileż to razy znaj­do­wali ukrzy­żo­wa­nych
jeń­ców? Ile zwłok zostało odar­tych ze skóry, pozba­wio­nych koń­czyn i geni­ta­liów, żyw­cem zako­pa­nych w zbio­ro­wych mogi­łach? Naj­bar­dziej utkwił
jej w pamięci widok, gdy pew­nego paź­dzier­ni­ko­wego ranka weszli do małej
wio­ski na gra­nicy Syrii i Iraku. We współ­pracy z Ame­ry­ka­nami i Tur­kami
udało się zli­kwi­do­wać jed­nego z cze­czeń­skich przy­wód­ców rosną­cego
pod­ów­czas w siłę Pań­stwa Islam­skiego. O tej ści­śle taj­nej misji nie
można było wspo­mi­nać nawet szep­tem. W każ­dym razie po wkro­cze­niu do wsi
oczom żoł­nie­rzy uka­zał się nie­co­dzienny widok. Działo się to tuż przed
Hal­lo­ween, więc jeden z ame­ry­kań­skich SEAL­sów krzyk­nął roz­ba­wiony, że
będą mieć na kola­cję dynie. Ale to nie były dynie. Za jedną z gli­nia­nek
znaj­do­wało się sześć wko­pa­nych po szyję zwłok: ojciec, matka i czworo
dzieci w wieku od pię­ciu do trzy­na­stu lat. Wysta­jące z pia­chu głowy
kolo­rem rze­czy­wi­ście przy­po­mi­nały dynie. Obgry­zione nie­mal do kości
przez wciąż ucztu­jące mrówki wryły się w pamięć każ­dego z żoł­nie­rzy.


– To kara za to, że rodzina chciała uciec ze wsi – tłu­ma­czył potem jeden
z miesz­kań­ców, pomarsz­czony sta­rzec o oczach tak ciem­nych, że można było
odnieść wra­że­nie zaglą­da­nia w bez­denną otchłań. – I nauczka dla nas
wszyst­kich. Al-Kas­sar kazał ich wko­pać po okręgu w taki spo­sób, aby
człon­ko­wie rodziny mogli widzieć sie­bie nawza­jem aż do ostat­niego
tchnie­nia.


Trudno było sobie wyobra­zić cier­pie­nie rodziny Had­dad. To prze­kra­czało
gra­nice poj­mo­wa­nia i nie miało w sobie nic z czło­wie­czeń­stwa. Luta już
wów­czas zamie­rzała odejść ze służby. Kilka mie­sięcy póź­niej wraz z kole­gami z jed­nostki dostała roz­kaz spe­ne­tro­wa­nia pew­nej wsi w górach
Afga­ni­stanu. Nazy­wała się Qal’a-i-Najil…


Z zadumy wyrwał oboje zgrzyt zamka. Borys czym prę­dzej się­gnął po
swo­jego sig sau­era i zerwał się z fotela. Z bro­nią w dło­niach wyj­rzał na
kory­tarz. Jego oczom uka­zał się star­szy męż­czy­zna w kasz­kie­cie.


– Spo­koj­nie. To tylko ja – powie­dział Bia­ło­wąs. – A w zasa­dzie my. –
Uśmiech­nął się. Pod pachą trzy­mał kun­delka. – Przyda się pani Lucie, gdy
pój­dzie pobie­gać. Kobieta z pie­skiem ni­gdy nie budzi podej­rzeń – dodał i posta­wił go na pod­ło­dze. Psiak z miej­sca obsi­kał nowe tery­to­rium.
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Major Żywu­ski stał oparty o reling rufy
kon­te­ne­rowca „Meh­met Kahveci” i wpa­try­wał się w nik­nące na hory­zon­cie
wzgó­rza turec­kiego wybrzeża. Świa­tła ni­gdy nie­za­sy­pia­ją­cego Stam­bułu
były już tylko wspo­mnie­niem. Teraz wypły­wali na pełne wody Morza
Czar­nego.


Posta­wił koł­nierz i popra­wił weł­nianą czapkę. Tem­pe­ra­tura ledwo
prze­kra­czała zero stopni Cel­sju­sza, a wiatr hulał pomię­dzy kon­te­ne­rami,
wśli­zgu­jąc się w każdą szparę pomię­dzy odzieżą a skórą. Uno­sząca się w powie­trzu wodna mgiełka z roz­bry­zgów roz­bi­ja­ją­cych się o kadłub fal
tylko potę­go­wała wra­że­nie prze­szy­wa­ją­cego chłodu. Nie był czło­wie­kiem
morza. Wolał czuć twardy grunt pod nogami. Ogrom nie­prze­nik­nio­nych
głę­bin onie­śmie­lał go, a brak punk­tów odnie­sie­nia na hory­zon­cie
spra­wiał, że czuł się zdez­o­rien­to­wany i sko­ło­wany. Kłę­biące się na
pół­noc­nym wscho­dzie czarne chmury kon­tra­sto­wały z prze­wa­la­ją­cymi się jak
okiem się­gnąć bia­łymi grzy­wa­czami. Nie nale­żał do ludzi prze­sąd­nych, ale
nie mógł oprzeć się wra­że­niu, że niosą ze sobą ukryty prze­kaz. Ciemne,
ponure, posępne – wyda­wały się ostrze­gać przed wpły­wa­niem na te zimne i nie­spo­kojne wody. „Uwa­żaj”, szep­tały, a lodo­waty wiatr niósł wia­do­mość
nad spie­nioną otchła­nią, aby w końcu dotrzeć do uszu śmiał­ków takich jak
on. Tych, któ­rzy mieli czel­ność rzu­cić wyzwa­nie matce natu­rze. Zasiać w nich lęk przed nie­zna­nym i nie­prze­nik­nio­nym, zmą­cić umy­sły, pogrze­bać
nadzieję. „Tam, gdzie pły­niesz, czeka cię śmierć”, mówiły. „Zawróć,
zawróć, zawróć”, powta­rzały. „Zawróć, jeśli chcesz żyć”.


– To duchy pole­głych na morzu – usły­szał chra­pliwy głos w języku
angiel­skim. Zdu­miony, odwró­cił się w kie­runku, z któ­rego docho­dził. Metr
obok stał wysoki męż­czy­zna o ospo­wa­tej, wysma­ga­nej wia­trem i solą
twa­rzy. Z jego wąsko osa­dzo­nych, ciem­nych jak niebo na hory­zon­cie oczu
biło doświad­cze­nie i mądrość, a kil­ku­dniowy zarost doda­wał mu
mary­nar­skiej suro­wo­ści. Na gło­wie nosił zapi­naną pod brodą kapi­tań­ską
czapkę. – Powie­dziano mi, że pan tu jest. Pomy­śla­łem, że to dobre
miej­sce, aby poroz­ma­wiać – dodał i zwró­cił wzrok ku nik­ną­cym w mroku
ska­łom turec­kiego wybrzeża.


– Zasko­czył mnie pan – mruk­nął w odpo­wie­dzi major. Mówił płyn­nym
angiel­skim. – Rzadko komu udaje się zakraść do mnie tak bli­sko
nie­zau­wa­żo­nym.


– Na lądzie może i tak – odparł z prze­ką­sem kapi­tan. – Ale jeste­śmy na
morzu. Tu wiatr i zawo­dze­nie tych, któ­rzy spo­częli na dnie morza,
potra­fią zagłu­szyć zmy­sły takich szczu­rów lądo­wych jak pan. Sły­szy je
pan, prawda?


Żywu­ski posłał męż­czyź­nie wymowne spoj­rze­nie. Kapi­tan Okan Soro­glu
fak­tycz­nie musiał być wytraw­nym wil­kiem mor­skim.


– Sły­szę gwizd wia­tru, plusk fal i jęki poszy­cia kadłuba. Ale skoro pan
mówi, że to duchy pole­głych mary­na­rzy… – odparł po dłu­żej chwili
mil­cze­nia. – Z kapi­ta­nem chyba nie wypada się kłó­cić o takie rze­czy na
jego łaj­bie, mam rację?


Usta Soro­glu wykrzy­wiły się w gry­ma­sie, który na upar­tego można by uznać
za uśmiech. Nie spie­szył się z odpo­wie­dzią i popa­trzył na mewy, które z relingu wzbiły się w powie­trze.


– Szybko się pan uczy, majo­rze – odparł po chwili namy­słu. – Woda to
naj­po­tęż­niej­szy z żywio­łów natury. Oce­any wciąż kryją wiele tajem­nic i czę­sto bywają wyjąt­kowo krnąbrne. To wciąż jedyna siła, która nie
pod­dała się woli czło­wieka. Ogień można uga­sić, przed wia­trem da się
ukryć, ale morze można tylko sza­no­wać i podzi­wiać. – Kapi­tan wcią­gnął
zimne powie­trze w płuca i jesz­cze przez chwilę wpa­try­wał się w spie­nione
grzy­wa­cze. – Czeka nas kil­ka­na­ście godzin, pod­czas któ­rych będzie tro­chę
bujać, więc jeśli ma pan cho­robę mor­ską, to suge­ruję wziąć tabletki.


– Nie będą potrzebne.


– Wszy­scy tak mówią, a potem rzy­gają jak koty. Ale to pana decy­zja. Ja w takim razie zapra­szam pod pokład. Wbrew pozo­rom nie mamy dużo czasu, bo
taka pogoda zmu­sza mnie do częst­szych niż zwy­kle wizyt na mostku.


Męż­czyźni ruszyli w kie­runku drzwi usy­tu­owa­nych z lewej burty. „Meh­met
Kahveci” był śred­niej wiel­ko­ści jed­nostką do trans­por­to­wa­nia towa­rów.
Liczył sto pięć­dzie­siąt pięć metrów dłu­go­ści i pra­wie dwa­dzie­ścia pięć
sze­ro­ko­ści, co przy zanu­rze­niu nie­prze­kra­cza­ją­cym ośmiu metrów pozwa­lało
mu na cumo­wa­nie w więk­szo­ści por­tów czar­no­mor­skich. Jego trasy od lat
prak­tycz­nie nie zmie­niano. Kur­so­wał mię­dzy Stam­bu­łem, gdzie pod okiem
trzy­na­stu człon­ków załogi prze­ła­do­wy­wano towar z naj­więk­szych
kon­te­ne­row­ców klasy Post-Pana­max, a rosyj­skimi por­tami w Rosto­wie nad
Donem, Nowo­ro­syj­sku, Soczi oraz gru­ziń­skim Batumi, gdzie tenże towar
dostar­czano bądź go z nich zabie­rano i trans­por­to­wano do Tur­cji.


„Meh­met Kahveci” nie był przy­sto­so­wany do prze­wo­że­nia setek tysięcy ton
towaru i to dało się zauwa­żyć. Kolo­rowe kon­te­nery pię­trzyły się głów­nie
pośrodku pokładu, pomię­dzy kapi­tań­ską wie­życzką i dźwi­gami, a na
pozo­sta­łym obsza­rze prze­zna­czo­nym na cargo roz­sta­wiono je rów­no­mier­nie,
aby roz­ło­żyć cię­żar i nie ryzy­ko­wać zbyt­niego prze­cią­że­nia statku.
Zabez­pie­czone gru­bymi łań­cu­chami i spe­cja­li­stycz­nymi pasami o wytrzy­ma­ło­ści do kil­ku­dzie­się­ciu ton, wyda­wały się solid­nie umo­co­wane,
choć Żywu­ski nie dałby sobie ręki uciąć, że prze­trwają tę noc w sta­nie
nie­na­ru­szo­nym. Według pro­gnoz już za kilka godzin mieli wpły­nąć w serce
sztormu i choć w pełni ufał doświad­cze­niu kapi­tana, nie mógł zupeł­nie
wyzbyć się obaw.


Pod­jął decy­zję, aby nie cią­gnąć tematu, i pozwo­lił Tur­kowi popro­wa­dzić
się w trze­wia statku. Przez chwilę klu­czyli wąskimi kory­ta­rzami. W powie­trzu uno­sił się zapach soli mor­skiej, rdzy i środ­ków czysz­czą­cych.
Zaraz za maszy­now­nią Soro­glu skrę­cił do nie­wiel­kiej kajuty. Przy­po­mi­nała
skrytkę. Pod­ko­mendni majora oku­po­wali krze­sła przy stole. Żywu­ski
zało­żył, że kapi­tan zdą­żył już zapo­znać się z nowymi mary­na­rzami, więc
posta­no­wił nie wycho­dzić przed sze­reg. Soro­glu fak­tycz­nie od razu
prze­szedł do sedna.


– To tu prze­wożę dobra luk­su­sowe dla oli­gar­chów – oznaj­mił, zdej­mu­jąc
przy­pięte do paska klu­cze. – Tu prze­cho­wuję też zamó­wiony przez was
sprzęt – dodał i zabrał się do otwie­ra­nia pan­cer­nej szafy. W środku
znaj­do­wały się czarne, zapi­nane na zamek torby. Wycią­gnął je jedną po
dru­giej i posta­wił na środku pomiesz­cze­nia. – Pod latar­nią naj­ciem­niej,
jak to mówią. Służby szu­ka­łyby wszę­dzie, tylko nie tutaj. A wie­cie, jak
jest. Oli­gar­cho­wie nie zaglą­dają sobie do tale­rza, a jeśli już, to
zawsze można by to zwa­lić na zamó­wie­nie jakie­goś ama­tora mili­ta­riów zza
Uralu albo jed­nego z tych wojen­nych pod­że­ga­czy. Zresztą papiery
dokład­nie to mówią. Zyska­li­by­śmy tro­chę czasu – dodał, widząc
zasko­cze­nie na twa­rzach swo­ich gości.


Pomiesz­cze­nie wypeł­nił zgrzyt otwie­ra­nych zam­ków, a zaraz póź­niej
gwiz­dów i mla­ska­nia pod­eks­cy­to­wa­nych żoł­nie­rzy. Żywu­ski pomy­ślał, że
wyglą­dają jak dzieci w skle­pie z zabaw­kami. Torby zawie­rały wszystko, co
koman­dos mógł sobie wyma­rzyć: trzy rodzaje kara­bin­ków auto­ma­tycz­nych,
pisto­lety, amu­ni­cję, gra­naty, nowo­cze­sny sprzęt do komu­ni­ka­cji
sate­li­tar­nej, odzież masku­jącą, nok­to­wi­zory, tak­tyczne zegarki, sprzęt
do nur­ko­wa­nia oraz mnó­stwo dodat­ków, takich jak: noże, latarki,
lor­netki, lunety, piłki, szczypce do drutu, linki, żyłki, apteczki, a nawet małe trans­pon­dery i urzą­dze­nia do zakłó­ca­nia fal radio­wych.
Dariusz, kim­kol­wiek był, sta­nął na wyso­ko­ści zada­nia.


– Widzę, że towa­rzy­stwo zado­wo­lone – rzu­cił kapi­tan, krzy­wiąc usta w szcze­rym uśmie­chu.


Nie usły­szał odpo­wie­dzi. Żoł­nie­rze bez­u­stan­nie ska­no­wali wnę­trza
kolej­nych toreb, co rusz komen­tu­jąc ich zawar­tość. Żywu­ski sku­pił się na
sprzę­cie do komu­ni­ka­cji, a gdy oce­nił, że ten zda egza­min, odło­żył go z powro­tem na miej­sce i sku­pił wzrok na Soro­glu. Ski­nął na znak, że
doce­nia jego pomoc. Cokol­wiek mówić, to facet, nawet jeśli dostał taki
roz­kaz z samej góry, jed­nak sporo ryzy­ko­wał.


– Podzię­kuje mi pan, jak wró­ci­cie w kom­ple­cie z zakład­ni­kami, a sta­tek
opu­ści wody tery­to­rialne Rosji – oznaj­mił Soro­glu. – A teraz cho­wamy
zabawki z powro­tem do sejfu. Łajbą ste­ruje pierw­szy ofi­cer, więc my
zro­bimy sobie małe prze­szko­le­nie z mary­nar­skiej chał­tury. Za dwa dni
doku­jemy w Nowo­ro­syj­sku, więc do tego czasu musi­cie znać pro­ce­dury i ogar­nąć sprawy prze­ła­dun­kowe. Nie chciał­bym, aby­śmy wpa­dli, bo któ­ryś z was źle pode­pnie kon­te­ner albo wal­nie inną gafę.


– Sły­sze­li­ście. Zbie­rać graty – rzu­cił Żywu­ski. Męż­czyźni wyko­nali
roz­kaz bez ocią­ga­nia się.


– Odzież robo­czą i mate­riały dydak­tyczne każdy znaj­dzie w swo­jej kaju­cie
– dodał kapi­tan, gdy już wszy­scy byli gotowi do drogi. – Mamy dwa dni,
aby was tro­chę oszli­fo­wać. Póź­niej nie będzie już na to czasu.


– A pań­ska załoga? – Ten temat od dłuż­szego czasu nie dawał Żywu­skiemu
spo­koju.


– Pierw­szy ofi­cer to mój młod­szy kuzyn, ale nie jest świa­domy
zaist­nia­łej sytu­acji. To jed­nak nie ma dla nas żad­nego zna­cze­nia. Bos­man
to jego ojciec i zara­zem mój wuj, ale nim się nie przej­muj­cie. Jest
stary jak drzewo oliwne i tak samo powy­krę­cany. Więk­szość czasu spę­dza
przed tele­wi­zo­rem. Reszta to pro­ści robot­nicy, a że rota­cja wśród załogi
jest spora, to nie powinni was zacze­piać. Naj­le­piej skup­cie się na
robo­cie. Ja posta­ram się, aby nie była zbyt skom­pli­ko­wana.


– W Nowo­ro­syj­sku scho­dzimy na ląd?


– Nie. I dobrze, bo ogra­ni­czamy ryzyko wpadki. Rosyj­scy pogra­nicz­nicy
też nie powinni nas nie­po­koić, bo prze­ła­du­nek będzie krótki. To kwe­stia
kilku kon­te­ne­rów, więc wypły­wamy zaraz po skoń­cze­niu roboty. Na dłu­żej
rzu­camy cumy dopiero w Soczi. Tam zda­rza się, że wcho­dzą na pokład, ale
w razie czego macie swoją legendę.


– O co mogą pytać?


– Zwy­kle nie stwa­rzają pro­ble­mów. Dosko­nale wie­dzą, że zawsze mam na
pokła­dzie jakieś nie­zgło­szone fanty, ale wie­dzą też, kto się po nie
zgła­sza. Dla­tego wolą się nie wychy­lać. Wszy­scy tak naprawdę są opła­cani
i do cna sko­rum­po­wani, ale lepiej zejść im z drogi.


– Po wszyst­kim pły­niemy w kie­runku Batumi…


– Jak Bóg da. – Soro­glu ciężko wes­tchnął. Mimo że był wie­rzący, to nie
lubił pokła­dać wiary w Bogu. Allaha powinno się czcić, a nie wcią­gać go
w tak przy­ziemne ludz­kie sprawy. – Wypły­wamy o świ­cie. Do gra­nicy
dzie­lą­cej rosyj­skie i mię­dzy­na­ro­dowe wody tery­to­rialne mamy z portu
zale­d­wie dwa­dzie­ścia dwa kilo­me­try, ale ta łajba wolno się roz­pę­dza,
więc… no… musi­cie to zała­twić dys­kret­nie. – Kapi­tan odcze­kał chwilę, aby
upew­nić się, że nie będzie musiał powta­rzać. – Od tego momentu trzy­ma­cie
się legendy i po krót­kim prze­szko­le­niu rusza­cie do roboty. Pra­cu­je­cie
jak każdy inny maj­tek na tej łaj­bie – dodał, tym razem zwra­ca­jąc się
bez­po­śred­nio do wszyst­kich. – Jakieś pyta­nia?


– Gdzie jest naj­bliż­szy kibel?


Dopiero teraz Żywu­ski dostrzegł, że porucz­nik Bogu­sław­ski wygląda
nie­wy­raź­nie. W całym tym zamie­sza­niu nie zauwa­żył, że coś mu dolega, a on sam naj­wy­raź­niej nie chciał wyjść na ama­tora i do niczego się nie
przy­zna­wał w nadziei, że dole­gli­wo­ści szybko miną. Teraz jed­nak było
widać jak na dłoni, że z twa­rzy Bogu­sia odpły­nęła nie­mal cała krew. Co
gor­sza, powoli przy­bie­rała odcień zgni­łej zie­leni.


– Dla­czego nie wzią­łeś table­tek, skoro wie­dzia­łeś, że…


– Nie wie­dzia­łem, sze­fie. Ni­gdy nie mia­łem takich pro­ble­mów. Może
dla­tego, że ni­gdy nie pły­wa­łem, gdy tak bujało.


– Bujać to dopiero zacznie. – Kapi­tan nie krył poiry­to­wa­nia. Mimo to
wyjął z kie­szeni kurtki bli­ster table­tek. – Toa­leta jest na końcu
kory­ta­rza. Gdy skoń­czysz, połknij od razu dwie i popij wodą. Po dwóch
godzi­nach weź jesz­cze jedną. Na pokła­dzie nie możemy mieć mary­na­rzy,
któ­rzy wymio­tują przy sió­demce. Dziś w nocy spo­dzie­wamy się dzie­siątki.


– Mówimy o skali Beau­forta, kapi­ta­nie? – Bogu­sław­ski już ledwo trzy­mał
się na nogach.


– O niczym innym. W nocy pręd­kość wia­tru może prze­kro­czyć pięć­dzie­siąt
węzłów, więc nie ma czasu do stra­ce­nia. Pod­sta­wowe prze­szko­le­nie musi­cie
przejść, jesz­cze zanim burza ude­rzy z całą mocą.


– Sze­fie? – Porucz­ni­kiem wstrzą­snęły pierw­sze tor­sje, ale zdo­łał je
opa­no­wać. Przy­tknął dłoń do ust, jakby to miało spra­wić, że objawy miną.


– No leć – roz­ka­zał Żywu­ski.


Major odpro­wa­dził Bogu­sia wzro­kiem. Ten popę­dził tak szybko, że pra­wie
wyrżnął o próg kajuty. Żywu­ski podra­pał się po czole, bo zro­zu­miał, że
sam tro­chę zardze­wiał. Na tym pozio­mie dowo­dze­nia więk­szość
pod­ko­mend­nych czeka nawet na pozwo­le­nie, aby sko­rzy­stać z kibla.
Pomy­ślał, że ostat­nie kilka lat w szta­bie zmu­siły go do prze­sta­wie­nia
się na inne tryby. Teraz znów był w ogniu akcji. I musiał reago­wać
szyb­ciej.


– Ktoś jesz­cze chce tabletki? – rzu­cił Soro­glu w kie­runku pozo­sta­łej
trójki.


– Na wszelki wypa­dek nie zaszko­dzi – odparł Mysz­kow­ski, a po chwili ręce
w kie­runku kapi­tana statku wycią­gnęli wszy­scy.


– Szczury lądowe… – wes­tchnął pod nosem, wrę­cza­jąc każ­demu po bli­strze.
– Jak nie macie pew­no­ści, to na wszelki wypa­dek połknij­cie po jed­nej już
teraz. Wam nie zaszko­dzi, a oka­że­cie sza­cu­nek potę­dze morza. Ono
igno­ran­tom nie wyba­cza.
  
Rozdział 16


Przez kolejne dwa dni Luta pra­co­wała w tere­nie. Za towa­rzy­sza miała kun­dla, w któ­rym bez wąt­pie­nia pły­nęło
sporo krwi jack rus­sell ter­riera. Pomysł Bia­ło­wąsa był strza­łem w dzie­siątkę, bo pod­czas prze­bie­żek wokół zamknię­tego terenu ośrodka
MON-u, mogła pozwo­lić sobie na wię­cej. Młody psiak cza­sem umy­kał jej na
wycią­ga­nej smy­czy i wpa­dał w krzaki przy pło­cie oka­la­ją­cym inte­re­su­jący
ją obszar, dzięki czemu mogła dys­kret­nie przyj­rzeć się tere­nowi za
ogro­dze­niem, bez obaw, że swoim wścib­skim zacho­wa­niem zwróci na sie­bie
uwagę. Aura też jej sprzy­jała, bo bli­sko dzie­się­cio­stop­niowy mróz i brak
chmur na nie­bie wymu­szały na czło­wieku zdro­wo­roz­sąd­kowe podej­ście do
ubioru, w tym uży­cie czapki i oku­la­rów prze­ciw­sło­necz­nych, które
utrud­niały sys­te­mom do roz­po­zna­wa­nia twa­rzy – choć wąt­piła, aby takie
znaj­do­wały się na wypo­sa­że­niu ośrodka – jej iden­ty­fi­ka­cję.


Plamka, bo takie imię nadała swo­jemu nowemu towa­rzy­szowi, bywała rów­nie
pocieszna, co nie­sforna. Nie słu­chała się, bo po tak krót­kim cza­sie
trudno było tego od niej wyma­gać. Dru­giego dnia zaczęła już reago­wać na
swoje imię oraz kilka pro­stych komend typu „siad” czy „waruj”, ale poza
tym zacho­wy­wała się niczym demon z pie­kła rodem. Wiecz­nie łak­nęła uwagi,
co zwy­kle koń­czyło się zamy­ka­niem jej w jed­nym z poko­jów, gdy sytu­acja,
zwłasz­cza wie­czo­rami, wyma­gała sku­pie­nia się na dopra­co­wa­niu
poszcze­gól­nych ele­men­tów planu. Plamka oczy­wi­ście wyra­żała swoje
nie­za­do­wo­le­nie, pod­kre­śla­jąc rosnącą fru­stra­cję coraz wyż­szym pozio­mem
wyszcze­ki­wa­nych decy­beli, co w pew­nym momen­cie stało się uciąż­liwe, a nawet zagro­ziło całej ope­ra­cji, gdyż mogło przy­cią­gnąć uwagę sąsia­dów. W związku z tym Plamka musiała przejść przy­spie­szone szko­le­nie z posłu­szeń­stwa, czym zajął się Borys. Luta nie miała do tego serca.


Dru­giego dnia, gdy Luta wybrała się do osie­dlo­wego skle­piku po kilka
pod­sta­wo­wych arty­ku­łów spo­żyw­czych, natknęła się na zna­jomą twarz.
Wygrze­bu­jąc z dol­nej półki lodówki colę zero, w jej odbi­ciu ujrzała
postaw­nego męż­czy­znę w czapce z pom­po­nem. Jej serce zabiło moc­niej.
Dariusz buszo­wał pomię­dzy rega­łami z jogur­tami i nabia­łem. Prze­łknęła
ślinę, bo jego wizyta musiała ozna­czać kon­kretne wia­do­mo­ści o dzie­ciach.


Nie zare­ago­wała, aby nie budzić podej­rzeń, i cze­kała na roz­wój sytu­acji.
W pew­nym momen­cie Dariusz pod­szedł do niej i pró­bu­jąc prze­ci­snąć się
pomię­dzy jej wypię­tym tył­kiem i rega­łem z papie­rem toa­le­to­wym i pod­pa­skami, wci­snął jej za gumkę leg­gin­sów jakiś świ­stek. Chwilę potem
poszedł do kasy, zapła­cił i ulot­nił się, jakby go ni­gdy nie było. Luta z tru­dem oparła się potrze­bie odczy­ta­nia wia­do­mo­ści. Zapła­ciła za wybrane
arty­kuły, a po opusz­cze­niu skle­piku odpięła pozo­sta­wioną przez nim
Plamkę i truch­tem, jak to miała w zwy­czaju, pobie­gła w stronę klatki
swo­jego bloku. Wzmo­gła czuj­ność, ale nic się nie wyda­rzyło. Dariusz
naj­wy­raź­niej nie ocze­ki­wał dodat­ko­wego kon­taktu. Za gumkę leg­gin­sów
się­gnęła, dopiero gdy poczuła się bez­piecz­nie.


Sły­szymy cię i widzimy. Nie prze­ry­waj. Chło­paki w dro­dze. Za trzy dni
będzie po wszyst­kim. Zniszcz wia­do­mość.


Luta przy­ło­żyła świ­stek do piersi, a chwilę póź­niej wło­żyła go do ust,
prze­żuła i połknęła. Za cztery dni do pała­cyku miał przy­je­chać
Gutiérrez. Do tego czasu jej dzieci, jak Bóg da, powinny być bez­pieczne.
A wtedy…


Rozej­rzała się po pustym kory­ta­rzu. To nie był dobry czas na tego typu
roz­my­śla­nia. Posta­no­wiła nie ryzy­ko­wać, bo okno pokoju Borysa znaj­do­wało
się po tej samej stro­nie co klatka, którą wcho­dziła. Mógł ją obser­wo­wać,
a prze­dłu­ża­jąca się nie­obec­ność mogła wzbu­dzić jego podej­rze­nia. W win­dzie pró­bo­wała opa­no­wać emo­cje, ale czuła, że wia­do­mość od Dariu­sza
ma wypi­saną na czole. Po wej­ściu do miesz­ka­nia od razu skie­ro­wała się do
kuchni. Rzu­ciła torbę z zaku­pami na blat i skie­ro­wała się do łazienki,
aby zyskać tro­chę czasu. Musiała ochło­nąć. Znała się z Bory­sem tyle lat,
że potra­fił czy­tać w niej jak w otwar­tej księ­dze, i jeśli nawet umiała
kła­mać na co dzień, to trudno było zapa­no­wać nad reak­cjami świeżo po
takim spo­tka­niu, jak to z Dariu­szem. Ciało i umysł potrze­bo­wało chwili,
aby wró­cić do rów­no­wagi.


Gdy wró­ciła z łazienki, Borys już był w środku. Prze­glą­dał zawar­tość
torby z zaku­pami.


– Poszłaś do sklepu, to ja dziś zro­bię kola­cję – zaofe­ro­wał się.


– Sama się tym zajmę – odfuk­nęła.


– Nie upie­raj się.


– Powie­dzia­łam coś?


Nie zamie­rzała fol­go­wać mu choćby o mili­metr, a przy oka­zji liczyła, że
odpu­ści i zostawi ją w kuchni samą. Mia­łaby dodat­kowe kilka minut, aby
zmniej­szyć poziom tra­wią­cego ją stresu. Borys ustą­pił jej miej­sca, ale
nie wyszedł. Zamiast tego się­gnął po jedno z leżą­cych w misce jabłek i oparł się o blat, na któ­rym stała kra­jal­nica do chleba oraz pojem­niki na
cukier, sól i inne przy­prawy. Luta tego nie sko­men­to­wała. Wyjęła z papie­ro­wej torby dwie bułki i się­gnęła do szu­flady po nóż. Wal­czyła, aby
zacho­wać natu­ral­ność w swo­ich ruchach, ale wyraź­nie się dener­wo­wała.
Czuła na sobie palący wzrok sta­rego kom­pana.


– Co się tak gapisz? – zapy­tała, roz­kra­ja­jąc pierw­szą bułkę.


– Nie gapię się. Jem jabłko – odparł Borys.


– Nie możesz go zjeść w salo­nie?


– Mogę. Ale wtedy nie dowiesz się, czego chciał Iwan.


Luta poczuła ukłu­cie w piersi. Czyżby popeł­niła kolejny błąd? Nie­mal
natych­miast przed oczami sta­nęła jej zma­sa­kro­wana młot­kiem dłoń kuzyna.
Z tru­dem powstrzy­mała drże­nie rąk.


– No i czego niby chciał? – zapy­tała, siląc się na nie­na­chalną drwinę.


– Chyba wyba­dać nastroje.


– No i? – Się­gnęła po drugą bułkę. Wbiła ostrze w pie­czywo. – Iwan
wyba­dał twój nastrój? – zakpiła.


– Nie był zbyt wylewny, ale na moje oko jest zado­wo­lony z postę­pów.


– Nie­moż­liwe… – prych­nęła.


– Powie­dział też, że według jego źró­dła Gutiérrez ma przy­je­chać do
pała­cyku wcze­śniej, niż zakła­dał pier­wotny plan.


– Wcze­śniej?


Luta poczuła, jak po jej ciele roz­lewa się nie­kon­tro­lo­wana fala cie­pła,
a chwilę póź­niej ostrze noża zagłę­biło się w tkance u nasady kciuka
lewej dłoni. Spa­ni­ko­wała, gdy pojęła, że praw­do­po­dob­nie wła­śnie się
zdra­dziła. Borys musiał to wychwy­cić. Ana­li­tycy Iwana pew­nie też.
Wystar­czyło jedno źle zaak­cen­to­wane słowo i nastę­pu­jąca po nim ner­wowa
reak­cja, aby wszystko, na co pra­co­wała, tra­fił szlag. Aku­rat jej nie
wypa­dało zaciąć się nożem do chleba. Wszyst­kim, tylko nie jej!


Zaklęła pod nosem w spo­sób, w jaki zakląłby w podob­nej sytu­acji każdy
czło­wiek na świe­cie. Soczy­sta „kurwa” jak świat długi i sze­roki
nie­odmien­nie łago­dziła nie­chciane emo­cje Pola­ków. Odło­żyw­szy nóż na
blat, czym prę­dzej wsu­nęła dłoń pod kran. Drugą odkrę­ciła wodę i odcze­kała, aż stru­mień obmyje ranę.


– Może jed­nak ja zro­bię tę kola­cję? – zagaił Borys. Nie wyczuła w jego
tonie podejrz­li­wych nut, ale nie mogła oprzeć się wra­że­niu, że
nie­ustan­nie ana­li­zuje każdy jej gest.


– Nic mi nie będzie – fuk­nęła.


– Chcesz pla­ster?


– Sama sobie wezmę.


Zakrę­ciła wodę i poszła do łazienki. Spę­dziła tam około trzech minut,
które wyko­rzy­stała na to, aby ochło­nąć i na szybko prze­ana­li­zo­wać
kolejne ruchy. Musiała przy­jąć okre­ślony kie­ru­nek postę­po­wa­nia i się go
trzy­mać, choćby nie wiem co. Do kuchni wró­ciła z opa­trun­kiem na dłoni,
wyraź­nie poiry­to­wana. Borys stał tam, gdzie wcze­śniej. W dłoni ważył
nóż, któ­rym się zacięła.


– No to chyba popsu­łam nastrój Iwa­nowi – zadrwiła.


– Zda­rza się naj­lep­szym.


– Jasne… strze­lec wybo­rowy, który na krótko przed akcją pra­wie urżnął
sobie palu­cha przy roz­kra­ja­niu bułki. No brawo, kurwa mać…


– Na szczę­ście strze­lasz prawą.


– Tylko że wtedy lewej nie trzy­mam w dupie. Daj ten nóż.


– Na pewno?


– Tak, kurwa, na pewno! – wark­nęła i prze­stra­szyła się, że zbyt
teatral­nie. Ale to była jedyna droga, aby się z tego jakoś wyka­ra­skać.
Poka­zać wszyst­kim szczerą złość. I przy­kryć nią tra­wiący ją strach.


– Coś ty taka ner­wowa? – Oczy Borysa zwę­ziły się nie­znacz­nie.


– Dasz mi zro­bić tę jebaną kola­cję? – Luta wycią­gnęła rękę po nóż. Wbiła
wzrok w sta­rego kom­pana, który oka­zał się zwy­kłym zdrajcą. On ją w to
wcią­gnął. On nara­ził życie jej dzieci. On spra­wił, że teraz tkwi w tym
kosz­ma­rze. Ta nagła lawina nega­tyw­nych myśli spra­wiła, że znów poczuła
szczery gniew. Tym razem musiała być prze­ko­nu­jąca, bo Borys w końcu
okrę­cił nóż uchwy­tem w jej stronę.


– Tylko teraz ostroż­niej, okej?


– Spier­da­laj!


Borys prze­ka­zał jej zębaty maj­cher i mruk­nąw­szy pod nosem coś o osach i szer­sze­niach, opu­ścił kuch­nię. Luta odcze­kała, aż znik­nie w swoim
pokoju, dopiero wtedy wypu­ściła powie­trze z płuc. Wraz z nim ule­ciał
naj­sil­niej­szy stres. Chry­ste, wyszep­tała, nie­mal nie otwie­ra­jąc ust.
Poczuła nie­praw­do­po­dobną ulgę, ale tylko chwi­lowo. Nawet jeśli Borys
kupił rolę, którą przed nim ode­grała, a ana­li­tycy Iwana nie wychwy­cili w jej tonie niczego podej­rza­nego poza poiry­to­wa­niem wła­sną
nie­fra­so­bli­wo­ścią, to wciąż pozo­sta­wał jeden bar­dzo kon­kretny pro­blem.


Co zna­czyło, że Gutiérrez ma przy­być do pałacu wcze­śniej, niż pier­wot­nie
pla­no­wano? Godzinę wcze­śniej? Dwie, pięć, a może dobę wcze­śniej? Żywu­ski
i reszta mieli tylko dzień zapasu, więc gdyby facet dotarł do obiektu
MON-u, zanim kom­pani z jed­nostki odbiją Franka i Werkę, to wszystko
dia­bli wezmą.


Luto­sława Kara­bina ostat­kiem sił powstrzy­mała napły­wa­jące do oczu łzy.
Zro­zu­miała, że już naprawdę nie­wiele od niej zależy, a ona sama zna­la­zła
się w pułapce bez wyj­ścia.


* * *


Mniej wię­cej w tym samym cza­sie pewien gładko ogo­lony męż­czy­zna sie­dział
w nie­rzu­ca­ją­cym się w oczy nis­sa­nie qashqai i myślał o tym, co przed
chwilą zoba­czył. Nauczony doświad­cze­niem, nie ruszył śla­dami postaw­nego
męż­czy­zny w czapce z pom­po­nem, który wyszedł z osie­dlo­wego sklepu chwilę
przed kobietą. Ryzyko, że może zostać zauwa­żony, było zbyt duże.
Dosko­nale znał moż­li­wo­ści ame­ry­kań­skich sys­te­mów szpie­gow­skich. Sate­lity
krą­żące po nie­bie potra­fiły wychwy­cić każdy podej­rzany ruch w pro­mie­niu
kil­ku­set metrów od obser­wo­wa­nego celu i nawet jeśli szansa, że wróg
przej­rzał ich plany, była mini­malna, w żad­nym wypadku nie nale­żało
lek­ce­wa­żyć zagro­że­nia. Iluż to jego braci zgi­nęło w tak głupi spo­sób?
Syria, Jemen, Irak, Afga­ni­stan. Ana­li­tycy z kraju Sza­tana doprawdy mieli
sza­tań­ski sprzęt i nie wahali się go użyć, a nie­ostrożni kom­pani nawet
nie reje­stro­wali, gdy znie­nacka nad­la­ty­wał dron albo rakieta.
Pozo­sta­wały po nich tylko resztki poszar­pa­nego mate­riału i krwawy
roz­bryzg na pia­sku.


Rusłan Radu­jew odru­chowo podra­pał się po ogo­lo­nych policz­kach. Zwy­kle
były poro­śnięte gęstą czarną brodą, ale tym razem zada­nie wyma­gało
poświę­ce­nia sym­bolu męsko­ści. Czuł się nagi i grzeszny, lecz wie­dział,
że Bóg mu wyba­czy. Wzglę­dem nie­wier­nych pozwa­lał na łama­nie zasad w imię
gło­sze­nia Jego prawdy. Ogniem i mie­czem, jeśli tego wyma­gała potrzeba.
Rusłan mógł kła­mać, oszu­ki­wać, krzyw­dzić, zabi­jać, a nawet otwar­cie
wyrzec się wiary. Takijja była wytry­chem pozwa­la­ją­cym na każde
beze­ceń­stwo wymie­rzone w kafi­rów. Takijja nie była jed­nak tar­czą dla
głup­ców.


Musiał być cier­pliwy. Utwier­dzić się w prze­ko­na­niu, że instynkt i doświad­cze­nie go nie zawo­dzą. Pod­po­wia­dały mu, że męż­czy­zna w czapce z pom­po­nem nie należy do tego miej­sca. Jego chód, balans ciała, dys­kret­nie
rzu­cane spoj­rze­nia tylko na pozór nie odróż­niały go od innych
znie­wie­ścia­łych miesz­kań­ców tego sie­dli­ska Sza­tana. Dla więk­szo­ści ludzi
i nie­lu­dzi tak naprawdę nie róż­nił się abso­lut­nie niczym. Ale on to
widział. Dostrze­gał to, co nie­uchwytne. Skryte pod płasz­czy­kiem
ordy­nar­nej prze­cięt­no­ści.


Jesz­cze poczeka. Poob­ser­wuje. Upewni się. Naj­bliż­sza przy­szłość pokaże,
czy ma rację. Wtedy wykona roz­kaz swo­ich sze­fów. I wolę Boga jedy­nego.
  
Rozdział 17


Major Żywu­ski widział w życiu wiele, ale
sztormu ni­gdy.


A przy­naj­mniej nie takiego, jaki przy­szło mu prze­trwać na kon­te­ne­rowcu
„Meh­met Kahveci”. „Prze­trwać” to było dobre słowo, bo po tych czte­rech
godzi­nach walki z żywio­łem czuł się bar­dziej wyssany z ener­gii niż po
dwu­dzie­stocz­te­ro­go­dzin­nym mar­szu w peł­nym rynsz­tunku przez góry
Afga­ni­stanu. Ni­gdy nie widział takich fal. Potężne grzy­wa­cze wyła­niały
się z mroku jak roz­cza­pie­rzone palce samego Posej­dona, a potem z dziką
zaja­dło­ścią ude­rzały w pokład, prze­le­wa­jąc się niczym nie­usta­jące,
powta­rza­jące się ude­rze­nia tsu­nami. Potęgę wście­kłego morza dało się
czuć zwłasz­cza w momen­tach, gdy kotłu­jące się niebo roz­świe­tlały kolejne
paję­czyny bły­ska­wic. Obraz był rów­nie prze­ra­ża­jący, co zachwy­ca­jący.
Spie­nione fale przy­po­mi­nały gór­skie szczyty pokryte cza­pami lodo­wymi,
które raz za razem, nie­ustan­nie i z upo­rem maniaka bez­li­to­śnie pró­bo­wały
roz­trza­skać sta­tek na drobne kawa­łeczki. Stara łajba nie pod­da­wała się
jed­nak hura­ga­nowi cio­sów i dziel­nie zno­siła kolejne ataki. Skrzy­piała,
stę­kała, jęczała, ale pruła wzbu­rzone wody z kapi­ta­nem Soro­glu za
ste­rami, a Żywu­ski nie mógł wyjść z podziwu dla tego sta­rego wilka
mor­skiego, który ze spo­ko­jem bud­dyj­skiego mni­cha mie­rzył się z potęgą
natury.


Wcze­snym ran­kiem, gdy porucz­nik Bogu­sław­ski zwy­mio­to­wał resztki swo­ich
wnętrz­no­ści, a chmury burzowe powę­dro­wały na połu­dniowy zachód,
czar­no­mor­ski akwen powoli zaczął się wyci­szać. Pię­trzące się fale
zła­god­niały, a ich próby sfor­so­wa­nia kadłuba nie były już tak zaja­dłe
jak jesz­cze kilka godzin wcze­śniej. O wscho­dzie słońca pierw­szy ofi­cer,
żwawy czter­dzie­sto­pię­cio­la­tek z brzydką bli­zną prze­ci­na­jącą lewy
poli­czek, wydał roz­kazy, aby załoga ruszyła do inspek­cji pokładu.
Wszy­scy żoł­nie­rze, włącz­nie z Bogu­siem, który przez noc pożarł cały
bli­ster table­tek prze­ciw­wy­miot­nych, wło­żyli dre­li­chy i ruszyli na
wiel­kie sprzą­ta­nie. Prze­cha­dza­jący się po pokła­dzie Soro­glu skie­ro­wał
ich na osło­nięty kon­te­ne­rami dziób, gdzie naka­zał usu­nąć wyrzu­cone przez
morze śmieci. Do tej roboty nie potrzeba było mary­nar­skiego
doświad­cze­nia, za to świet­nej kon­dy­cji i siły mię­śni. Żywu­ski przy­jął to
za dobre zrzą­dze­nie losu i znak, że mogą się wyka­zać, nie budząc przy
tym podej­rzeń reszty załogi.


Męż­czyźni dobrali się dwój­kami i z zapa­łem ruszyli do pracy. Major
wespół z Mysz­kow­skim, a Kmie­cik ze Sta­chow­skim. Tylko Boguś krę­cił się
po pokła­dzie jak smród po gaciach, wal­cząc z powra­ca­ją­cymi tor­sjami.


– Wie szef, że kie­dyś chcia­łem zostać mary­na­rzem? – zagaił w pew­nym
momen­cie Mycha. Szar­pał się z ogrom­nym koł­tu­nem splą­ta­nych glo­nów. Na
pokła­dzie zale­gały ich całe tony.


– I dla­czego nie zosta­łeś? – zapy­tał Żywu­ski, samemu wyrzu­ca­jąc za burtę
narę­cze cuch­ną­cej mor­skiej roślin­no­ści.


– W sumie to nie wiem, ale dobrze się stało.


Męż­czyźni roze­śmiali się i wró­cili do roboty. Tej było co nie­miara. Na
pokła­dzie prze­wa­żała róż­nej maści mor­ska roślin­ność, ale dało się też
wypa­trzyć porwane rybac­kie sieci, a nawet rekla­mówki czy puszki po
napo­jach. W glo­nach i sie­ciach zale­gały gni­jące ryby, pomię­dzy któ­rymi
buszo­wały setki małych kra­bów. Na pokła­dzie poja­wiły się też pierw­sze
mewy, znak zbli­ża­ją­cego się lądu. Koło­wały nad gło­wami, wyko­rzy­stu­jąc
prądy powietrzne, obsia­dały relingi i kon­te­nery, drep­tały po pokła­dzie w poszu­ki­wa­niu co lep­szych kąsków. Ich skrzek niósł się po wciąż
wzbu­rzo­nej wodzie, obwiesz­cza­jąc por­tow­com z Nowo­ro­syj­ska, że dzielny
„Meh­met Kahveci” wbrew zdro­wemu roz­sąd­kowi znów dotarł do celu.


Na godzinę przed zako­twi­cze­niem w por­cie pokład został uprząt­nięty. W połu­dnie słońce stało już wysoko, a na nie­bie próżno było szu­kać choćby
jed­nej chmury. Burza pozo­stała jedy­nie wspo­mnie­niem.


Żywu­ski trzy­mał się relingu, czu­jąc, jak mroźna bryza łasko­cze mu
spo­cone policzki. Wpa­try­wał się w wyła­nia­jące się na hory­zon­cie mia­sto,
a w nim wci­śnięty w nie­wielką zatokę port, nad któ­rym góro­wały
maje­sta­tyczne wzgó­rza. Ramiona potęż­nych dźwi­gów rosły w oczach, a z oddali nio­sły się odgłosy pra­cu­ją­cych maszyn i pokrzy­ki­wa­nia pra­cow­ni­ków
por­to­wych. Gdy „Meh­met Kahveci” wydał z sie­bie dono­śny sygnał powi­talny,
major poczuł spły­wa­jący po ple­cach dreszcz.


– Witamy w Kraju Kra­sno­dar­skim.


Żywu­ski zer­k­nął przez ramię. Kapi­tan znów zma­te­ria­li­zo­wał się za jego
ple­cami niczym duch. Pomy­ślał, że albo traci formę, albo Soro­glu sfru­nął
z mostka jak jedna z setek towa­rzy­szą­cych im mew. Z nie­sma­kiem przy­znał
przed samym sobą, że prawda, nie­stety, jest dla niego gorzka.


– Rób­cie to, co inni, i się nie wychy­laj­cie – powie­dział Turek. Jego ton
był lodo­waty, jak wody pod ich sto­pami. – Znam ich, a oni znają mnie.
Cel­nicy wejdą na pokład w jed­nym celu. Po pie­nią­dze i wódkę. Inni po
kon­tra­bandę. Jeśli nie dacie im powodu do inter­wen­cji, to odpły­niemy do
Soczi jesz­cze przed zmro­kiem.


Kolejny pomruk wpły­wa­ją­cego do portu kon­te­ne­rowca spra­wił, że odpo­wiedź
Żywu­skiego nie prze­biła się do uszu kapi­tana.


– Zro­zu­miał pan, majo­rze? – Soro­glu spoj­rzał w przy­mru­żone oczy
roz­mówcy.


– Przy­pil­nuję tego.


– W innym przy­padku ja i moja załoga też się z tego nie wywi­niemy.
Pro­szę o tym nie zapo­mi­nać.


Soro­glu wystrze­lił nie­do­pa­łek za burtę i ski­nąw­szy wymow­nie, poszedł w kie­runku wieży, na szczy­cie któ­rej mie­ścił się mostek kapi­tań­ski.
Żywu­ski jesz­cze przez chwilę wpa­try­wał się w panu­jący w por­cie
roz­gar­diasz. Patrząc na pomniej­sze barki i inne jed­nostki pły­wa­jące oraz
setki krę­cą­cych się po nabrzeżu robot­ni­ków, można było odnieść wra­że­nie,
że nikt nad tym nie panuje, ale major nie miał wąt­pli­wo­ści, że każdy
ele­ment tej cha­otycz­nej ukła­danki ma przy­pi­saną okre­śloną rolę. Nawet w takim kraju jak Rosja pro­ce­dury por­towe musiały być zacho­wane, a kon­trola ruchu rygo­ry­stycz­nie prze­strze­gana. Tu nie było miej­sca na
błąd.


Ostat­nia myśl spra­wiła, że puścił reling i ruszył do swo­ich ludzi.
Sta­chu, Zumba, Mycha i Boguś sie­dzieli na dzio­bie i w cie­niu kon­te­ne­rów
powta­rzali pro­ce­dury cumo­wa­nia. Z satys­fak­cją stwier­dził, że wyglą­dają i cuchną jak stare wilki mor­skie.


– Od teraz zero pol­skiego – rzu­cił, gdy pod­szedł na tyle bli­sko, aby nie
pod­no­sić głosu. – Wszy­scy wie­dzą, co robić?


Byli pod­ko­mendni zgod­nie poki­wali gło­wami. Jesz­cze przed burzą Soro­glu
prze­szko­lił ich z uży­wa­nia łań­cu­chów i pasów do zabez­pie­cza­nia i odbez­pie­cza­nia kon­te­ne­rów, pod­pi­na­nia ich do haków i innych pod­sta­wo­wych
czyn­no­ści, które w razie koniecz­no­ści musie­liby wyko­nać. Nie zamie­rzał
ich anga­żo­wać do bar­dziej odpo­wie­dzial­nych robót, ale musieli je znać,
podob­nie jak pod­sta­wowe komendy, zwłasz­cza te nie­wer­balne, które
rozu­miał każdy mary­narz bez względu na język, jakim na co dzień się
posłu­gi­wał. Nie było tego wiele, a do tego nie wyglą­dało to na
skom­pli­ko­wane, więc zła­pali sto­sun­kowo szybko. Teraz musieli tylko
ode­grać swoje role.


Pół godziny póź­niej zawi­nęli do portu. Soro­glu tak popro­wa­dził sta­tek,
żeby zna­lazł się pod ramio­nami zamon­to­wa­nych w dokach dźwi­gów. Na lądzie
pano­wał straszny har­mi­der, ale pośród setek pałę­ta­ją­cych się robot­ni­ków
nie­trudno było dostrzec dwóch umun­du­ro­wa­nych męż­czyzn. Palili papie­rosy
w ocze­ki­wa­niu na wysu­nię­cie trapu. Mieli zapi­ja­czone mordy i rze­czy­wi­ście znali się z kapi­ta­nem Soro­glu, bo gdy w końcu weszli na
pokład, uści­skali się z nim jak z dawno nie­wi­dzia­nym przy­ja­cie­lem.


Żywu­ski przy­glą­dał się tej sce­nie z dziobu, gdzie z resztą swo­ich ludzi
kru­szył lód zale­ga­jący na relin­gach i innych czę­ściach pokładu. Nad
ranem rze­czy­wi­ście przy­mro­ziło i było co robić. Cel­nik tylko raz zer­k­nął
w ich stronę, ale kapi­tan wie­dział, jak się zacho­wać. Wyjął zza pazu­chy
butelkę kara­ib­skiego rumu i od razu roz­lał po kie­li­chu. Reak­cja Rosjan
była prze­wi­dy­walna. Chlap­nęli bez zasta­no­wie­nia i od razu zapro­po­no­wali
na drugą nogę. Dopiero potem zaczęli wypeł­niać jakieś doku­menty,
zupeł­nie tra­cąc zain­te­re­so­wa­nie grupą pię­ciu męż­czyzn na dzio­bie.


Gdy w końcu cie­pło się poże­gnali i zeszli na ląd, Żywu­ski ode­tchnął z ulgą. Zawzię­cie obstu­ku­jąc mło­tecz­kiem reling od strony doków,
dys­kret­nie odpro­wa­dził ich wzro­kiem do momentu, aż weszli do jed­nego z obskur­nych han­ga­rów. Jego spo­kój nie trwał jed­nak długo. Zale­d­wie kilka
minut po znik­nię­ciu cel­ni­ków do doków wje­chał pojazd, któ­rego trudno
byłoby nie zauwa­żyć nawet na gali roz­da­nia nagród fil­mo­wych we
fran­cu­skim Can­nes.


Żywu­ski od lat pasjo­no­wał się moto­ry­za­cją i dosko­nale wie­dział, co
wła­śnie podą­żało w ich stronę. Słynny Kni­ght XV stwo­rzony przez kon­cern
Conqu­est Vehic­les był ważą­cym ponad pięć i pół tony sze­ścio­me­tro­wym
potwo­rem, któ­rego pro­du­cent rekla­mo­wał jako naj­bez­piecz­niej­szy samo­chód
świata. Opan­ce­rzony, wypo­sa­żony w kulo­od­porne opony, błot­niki i zde­rzaki
z mie­szanki stali i włókna węglo­wego, pod­wo­zie i karo­se­rię mogące
wytrzy­mać wybuch miny albo strzał z gra­nat­nika oraz ogromne,
sześć­dzie­się­ciocz­te­ro­mi­li­me­trowe pan­cerne szyby – bar­dziej przy­po­mi­nał
czołg niż pojazd poru­sza­jący się na co dzień po uli­cach miast. Z przodu
i z tyłu ubez­pie­czały go dwa mniej eks­tra­wa­ganc­kie land cru­isery.


Komi­tet powi­talny zatrzy­mał się oczy­wi­ście przy samym tra­pie. Chwilę
póź­niej z pojaz­dów wysie­dli męż­czyźni z bro­nią.
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– Masz trzy minuty.


Borys prze­ka­zał Lucie swój tele­fon. Wzięła go w drżącą dłoń. Do
zakoń­cze­nia misji pozo­stało nie­całe czter­dzie­ści osiem godzin i wymu­siła
na Iwa­nie kon­takt z dziećmi. Zgo­dził się, bo przez ostat­nie dni
kon­ty­nu­owała swój teatr. Chcąc przy­kryć wpadkę, nie miała innego wyj­ścia
i robiła wszystko, aby udo­wod­nić, jak ciężko znosi całą sytu­ację. W pracy grała hardą pro­fe­sjo­na­listkę, ale w samot­no­ści pozwa­lała sobie na
chwile sła­bo­ści. Zresztą nawet nie musiała uda­wać. Psy­chicz­nie czuła się
jak wrak czło­wieka.


– Cześć, Fra­niu – przy­wi­tała się, gdy usły­szała głos syna. – Czy
wszystko u was w porządku?


– No tak. Może być – odparł w swoim stylu. Ni­gdy nie był wylewny.


– Co dziś robi­li­ście?


– Nic.


– Jak to nic?


– To zna­czy oglą­da­li­śmy tele­wi­zję. Ale po rusku, więc nic nie rozu­miem.
Jakąś starą bajkę o wilku i zającu.


– Ja też ją znam. Oglą­da­łam ją, jak byłam w waszym wieku. Wyobra­żasz
sobie?


Luta pró­bo­wała zacho­wać pozory nor­mal­no­ści. Nie chciała dodat­kowo
stre­so­wać syna. Fra­nek i tak był zbyt doj­rzały jak na swój wiek. Na
pewno zda­wał sobie sprawę z sytu­acji, w jakiej się zna­lazł, ale raczej
nie poj­mo­wał zagro­żeń, które mogły z tego wynik­nąć w przy­padku
zre­ali­zo­wa­nia się czar­nego sce­na­riu­sza. Nie chciała mu dokła­dać
zmar­twień i zada­wać pytań w stylu: „Czy dobrze was kar­mią?”, „Czy dobrze
was trak­tują?” albo kła­mać, że „Nie musi­cie się oba­wiać” i „Nic wam nie
grozi”. Fra­nek naprawdę nie był głupi.


– Kiedy wró­cimy do domu? – To pyta­nie musiało paść, więc była na nie
przy­go­to­wana.


– Już wkrótce, kocha­nie. Mama musi zro­bić tylko jedną rzecz i już
nie­długo po was przy­je­dzie.


– A co takiego?


– Nie mogę ci powie­dzieć, Fra­niu. Ale ty powiedz, co dziś jedli­ście na
obiad? – zmie­niła temat.


– Ziem­niaki z jakimś mię­sem i surówką.


– Sma­ko­wało? Werka zja­dła?


– Zja­dła.


– No to dobrze. Ty też?


– Tro­chę. Surówki nie.


– Aha… – Luta spoj­rzała na zega­rek. Została jej połowa czasu. – A popro­sisz do tele­fonu Wercię?


– Werka! Mama dzwoni!


Luta poczuła, że wil­got­nieją jej oczy. Wyobra­ziła sobie syna, który w obli­czu zagro­że­nia pró­buje zacho­wy­wać spo­kój i natu­ral­ność. Nie miała
wąt­pli­wo­ści, że obok niego stoi Iwan albo jego czło­wiek i przy­słu­chuje
się każ­demu słowu, aby w razie czego natych­miast reago­wać. Mimo to
Fra­nek uda­wał, że wszystko jest w porządku. Tak jakby w pełni rozu­miał,
że nie powi­nien dokła­dać matce dodat­ko­wego stresu. Była z niego
cho­ler­nie dumna.


Usły­szała tupot małych nóżek córki, a potem jej zdy­szany głos.


– Mamu­sia?


– Cześć, kocha­nie. Bawi­łaś się?


– Ukła­damy puz­zle z cio­cią Swietą. Takie ze Skye.


– Ooo, to super. Prze­cież uwiel­biasz Skye.


– Mamy jesz­cze z Bluey i Bingo. I balo­niki też.


– Cudow­nie, kocha­nie. Już nie­długo poukła­damy je wspól­nie, dobrze?


– Taaak! Mama…


– Tak, kocha­nie?


– Ale ja już chcę do domu.


– Wiem, kocha­nie. Mamu­sia już nie­długo przy­je­dzie i zabie­rze was do
domku. Jesz­cze tylko kilka dni, dobrze?


– Ale ja chcę już teraz… – W tonie córki wybrzmiała pre­ten­sja.


– Mama jesz­cze tylko skoń­czy pracę. Do tej pory słu­chaj się Franka i cioci Swiety. – Z tru­dem prze­szło jej przez gar­dło słowo „cio­cia”. Nie
chciała jed­nak budzić w córce nie­po­trzeb­nych lęków. Poza tym nic nie
wska­zy­wało, aby kobieta trak­to­wała jej dzieci źle. Znów spoj­rzała na
zega­rek. Pozo­stało dwa­dzie­ścia sekund. – A teraz daj mi, kocha­nie,
Fra­nia, dobrze?


– Mamo…


– Tak? – Poczuła cie­płą łzę na policzku.


– Kiedy przy­je­dziesz?


– Wkrótce, kocha­nie. Ale musimy koń­czyć. Kocham cię bar­dzo, wiesz?


– Ale mamo…?


– Werciu, daj pro­szę Franka.


– Ale mamo…?


– Kocha­nie…


Równo z upły­wem trzech minut połą­cze­nie zostało prze­rwane. Luta zagry­zła
zęby, aby się nie pory­czeć i w ner­wach nie wykrzy­czeć do słu­chawki obelg
pod adre­sem Iwana. Oczami wyobraźni widziała czło­wieka, który odbiera z rąk Werki tele­fon i naka­zuje wra­cać do poprzed­nich czyn­no­ści. Widziała
zawód w oczach nie­wiele poj­mu­ją­cej z tego wszyst­kiego córki i zuchwałe
spoj­rze­nie syna, który rozu­miał tro­chę wię­cej.


Oddała urzą­dze­nie Bory­sowi, a ten natych­miast je roz­mon­to­wał i znisz­czył
kartę.


– Jesz­cze dwa dni i będzie dobrze – powie­dział.


– Skoro już o tym… – Luta zro­biła dłuż­szą pauzę. Była o tyle
spo­koj­niej­sza, że wyja­śniła się sytu­acja wcze­śniej­szej wizyty Joaquína
Gutiérreza. Miał przy­być do pała­cyku MON-u nie wie­czo­rem, a tego samego
dnia rano. To dawało nadzieję, że jej kom­pani zdążą prze­pro­wa­dzić akcję
odbi­cia jej dzieci. Za jej suk­ces mogła się tylko modlić. – Do tej pory
nie chcia­łam podej­mo­wać tego tematu, ale chyba czas naj­wyż­szy o tym
poroz­ma­wiać.


– O czym?


– O naszej ewa­ku­acji.


– O ewa­ku­acji… – Na twa­rzy Borysa poja­wiło się kilka dodat­ko­wych
zmarsz­czek.


– No, jeśli chcemy zoba­czyć dzieci, to chyba musimy jakoś się stąd
wyrwać. Ty sobie wyobra­żasz, co się zacznie dziać, gdy mózg Gutiérreza
wylą­duje na ścia­nie? Naj­póź­niej w ciągu minuty ustalą, z któ­rej strony
padł strzał. Tu są tylko dwa bloki, więc w ciągu kolej­nej pad­nie roz­kaz
obsta­wie­nia ich obu, a w ciągu następ­nych trzech osie­dle zosta­nie
odcięte kor­do­nem poli­cji.


– Nie prze­ce­niasz pol­skich służb?


– Nas też kie­dyś nie doce­nili…


– My to nie oni.


– Nie kpij. Wiesz, że roz­pęta się pie­kło. Zjadą się tu wszyst­kie
dostępne jed­nostki komi­nia­rzy. Prze­trze­pią wszyst­kie klatki z piw­ni­cami
włącz­nie. W ciągu kolej­nego kwa­dransa poli­cja, a być może i woj­sko
ustawi blo­kady na wylo­tów­kach z mia­sta i na auto­stra­dach. Mysz się nie
prze­śli­zgnie, a już na pewno nie taki gość jak ty.


– Co zna­czy: nie taki jak ja?


– Z taką pokie­re­szo­waną gębą? – Luta prych­nęła. – Popatrz na sie­bie,
Borys. Bli­zna na bliź­nie. Jesteś psem wojny. Zresztą podob­nie jak ja.


Moro­zow podra­pał się pod uchem. Wid­niała tam nie­re­gu­larna bli­zna po
opa­rze­niu. Przez dłuż­szą chwilę nic nie mówił i Luta miała wra­że­nie, że
bije się z myślami. Prze­cież musieli przy­go­to­wać jakiś plan ewa­ku­acji.


– Rze­czy­wi­ście może naj­wyż­szy czas, żeby o tym poga­dać – mruk­nął w końcu. – Może ci się nie spodo­bać, więc lepiej usiądź.


– Nawet mnie nie wku…


– Spo­koj­nie. Wszystko zostało już zor­ga­ni­zo­wane. Pamię­tasz swoją
pierw­szą decy­zję?


– Jaką pierw­szą decy­zję?


Borys się­gnął pod ławę, gdzie leżały sate­li­tarne mapy terenu. Roz­ło­żył
je na bla­cie.


– O lokalu, z któ­rego można oddać strzał. Wska­za­łaś wów­czas na to
miej­sce. – Jego palec wylą­do­wał na czte­ro­pię­trowcu znaj­du­ją­cym się
naj­bli­żej pałacu. Rze­czy­wi­ście, pamię­tała dosko­nale. Blok znaj­do­wał się
nie­całe trzy­sta metrów od celu. Z takiej odle­gło­ści byłaby w sta­nie
zdmuch­nąć świeczkę, nie muska­jąc kulą knota. – W tym dru­gim miesz­ka­niu
też funk­cjo­nuje śpioch. Od bli­sko pięt­na­stu lat.


– Dla­czego o tym nie wie­dzia­łam?


– Nie musia­łaś, bo to nie miało żad­nego wpływu na zapla­no­waną akcję. To
miała być furtka na wypa­dek, gdyby poja­wiły się pro­blemy z reali­za­cją
planu A. Ruscy zawsze mają ten awa­ryjny i nie zosta­wiają niczego
przy­pad­kowi.


– No dobrze… – Luta potrze­bo­wała chwili na przy­swo­je­nie nowych
infor­ma­cji. Nie zna­la­zła jed­nak związku z pla­nem ich ucieczki. – W jaki
spo­sób ten śpioch ma się przy­ło­żyć do naszej ewa­ku­acji?


– Odwróci uwagę służb.


– Jak?


– Wysa­dzi wła­sne miesz­ka­nie. Zaraz po tra­fie­niu Gutiérreza. I nie ma
siły. W takiej sytu­acji cała uwaga służb zosta­nie skie­ro­wana wła­śnie na
ten kon­kretny blok i ten kon­kretny lokal. Pro­ce­dury są prze­wi­dy­walne. W pierw­szej kolej­no­ści spraw­dzą, kto tam miesz­kał, a potem służby
bły­ska­wicz­nie zlu­strują jego kon­takty, zwłasz­cza połą­cze­nia i zawar­tość
skrzynki pocz­to­wej. I tak się składa, że na wyciągu znajdą kilka dłu­gich
połą­czeń z kie­run­ko­wym do wschod­niej Ukra­iny, a na skrzyn­kach pro­sto
szy­fro­wane wia­do­mo­ści na jakiś bzdurny mail utwo­rzony przez GRU. Sku­pią
się na poszu­ki­wa­niu pięć­dzie­się­cio­dwu­let­niego nauczy­ciela histo­rii, a nie kobiety i męż­czy­zny po trzy­dzie­stce. Gdy w końcu się poła­pią, że to
lipa, my będziemy już daleko stąd.


Luta ner­wowo prze­łknęła ślinę. Trudno było się tu do cze­goś przy­cze­pić.
Nie zamie­rzała uze­wnętrz­niać się na temat ewen­tu­al­nych przy­pad­ko­wych
ofiar takiej eks­plo­zji, wszak w przy­le­głych loka­lach mogły miesz­kać
rodziny z dziećmi. Ruscy nie raz i nie dwa udo­wod­nili, że nie przej­mują
się takimi „dro­bia­zgami” jak śmierć nie­win­nych ludzi. Z per­spek­tywy
ope­ra­cyj­nej wyglą­dało to na per­fek­cyj­nie zor­ga­ni­zo­waną akcję.


– A potem? – zapy­tała po chwili namy­słu.


– Potem mamy otrzy­mać dal­sze instruk­cje. Zakła­dam, że trzeba będzie
prze­do­stać się do Rosji albo przy­naj­mniej na Bia­ło­ruś. W innym kraju nie
prze­każą nam rodzin.


Brzmiało roz­sąd­nie i Luta poczuła nawet ukłu­cie zwąt­pie­nia. Czy aby na
pewno pod­jęła wła­ściwą decy­zję? Prze­cież w tej chwili nic już od niej
nie zale­żało. Zło­żyła zdro­wie i życie swo­ich dzieci w rękach kom­pa­nów z jed­nostki. Co z tego, że naj­lep­szych koman­do­sów w Pol­sce. To też byli
tylko ludzie, ludzie zaś popeł­niają błędy. Przez głowę prze­mknęła jej
myśl, że ona też popeł­niła błąd. Rosja­nie rze­czy­wi­ście pod wzglę­dem
logi­stycz­nym przy­go­to­wali wszystko per­fek­cyj­nie. Czy gdyby wyko­nała
zada­nie, zwró­ci­liby jej dzieci? Kto wie? Może doce­ni­liby jej
poświę­ce­nie? Ukry­łaby się wtedy z Fran­kiem i Werką gdzieś na końcu
świata. Może na jakiejś zapo­mnia­nej przez Boga wysepce w Male­zji albo na
Fili­pi­nach. Miała takie umie­jęt­no­ści, że na pewno zna­la­złaby pracę.


Chwila sła­bo­ści minęła w momen­cie, gdy przed oczami sta­nęła jej blada
twarz zamor­do­wa­nego dziadka. A prze­cież to był tylko czu­bek góry
lodo­wej. Rosja­nie bez mru­gnię­cia okiem poświę­cili dwoje dzieci, aby
zain­sce­ni­zo­wać śmierć Franka i Werki, potra­fili zma­sa­kro­wać młot­kiem
dło­nie nasto­let­niego kuzyna i mło­dej matki dwójki bliź­niąt, a nade
wszystko już raz okła­mali Borysa, wma­wia­jąc mu, że odzy­ska rodzinę, gdy
pomoże zwer­bo­wać ją do wyko­na­nia tej misji.


Tym ludziom nie można było ufać. Ich nale­żało ograć, a potem wybić do
nogi. Jak Oza­la­nów.


– Niech i tak będzie – powie­działa i pod­nio­sła się z sofy. Plamka od
razu dosko­czyła do jej nogi. – Chcesz pobie­gać? – zwró­ciła się do
psiaka. – Ty sobie poha­sasz, a ja zro­bię ostat­nią rundkę wokół naszego
pała­cyku. Co ty na to?


Plamka zamer­dała ogo­nem i pociesz­nie zaczęła wska­ki­wać jej na uda.
Pomysł ewi­dent­nie przy­padł jej do gustu.
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– Mewa? Odbiór.


– Tu Mewa. Odbiór.


– Leci do was czte­rech ban­dy­tów. Odbiór.


– Ruscy? Odbiór.


– Czte­rech. Coś knują. Opuść­cie gniazdo. Odbiór.


– Tu Wrona. Widzimy cel. Mewa w goto­wo­ści. Odbiór.


– Opuść­cie gniazdo. Powta­rzam. Opuść­cie gniazdo. Odbiór.


– Mamy go jak na tale­rzu. Cze­kamy na roz­kaz. Odbiór.


– Wrona, kurwa! Za pół minuty tu będą. Zejdź­cie z tego pier­do­lo­nego
dachu!


Kapi­tan Żywu­ski poczuł na karku zimny pot. Z oddali niósł się już grzmot
nad­la­tu­ją­cych SU-34. Rosyj­skie maszyny wyda­wały bar­dzo cha­rak­te­ry­styczny
dźwięk, a ich obec­ność na nie­bie zawsze zwia­sto­wała dodat­kowe pro­blemy.
Sygnał z cen­trali też nie napa­wał opty­mi­zmem. Myśliwce cza­sem poja­wiały
się i zni­kały, ale tak­tyczne bom­bowce SU-34 zwy­kle nad­la­ty­wały w jed­nym
celu.


Do spółki z Ame­ry­ka­nami mieli za zada­nie zli­kwi­do­wać jed­nego z czo­ło­wych
przy­wód­ców Pań­stwa Islam­skiego. Moham­med Al-Wahda był wyjąt­kowo
bez­względ­nym czło­wie­kiem, a wsła­wił się z tym, że w jed­nej z wio­sek pod
Aleppo zako­pał żyw­cem wszyst­kich miesz­kań­ców, w więk­szo­ści kobiety i dzieci. Z kil­ku­na­stu chło­pa­ków, za mło­dych, aby brać udział w wal­kach,
ale na tyle doj­rza­łych, aby pod nie­obec­ność ojców i star­szych braci móc
prze­jąć opiekę nad rodzi­nami, zro­bił sobie nato­miast kon­tent
pro­pa­gan­dowy. Paru roz­strze­lał z cięż­kich wiel­ko­ka­li­bro­wych kara­bi­nów
maszy­no­wych KPWT, innych roz­je­chał czoł­gami, a jesz­cze innych spa­lił
żyw­cem. Wszystko to nagrał, a krótko póź­niej mate­riał wylą­do­wał w sieci,
gdzie roz­prze­strze­nił się lotem bły­ska­wicy. Oglą­dały go miliony. W domach, szko­łach, w biu­rach, w kor­kach samo­cho­do­wych i kolej­kach po
bułki. Zawsze zna­leźli się chętni, aby pod­nieść sobie poziom adre­na­liny.
Żądni moc­nych wra­żeń nasto­lat­ko­wie, zbo­czeńcy, zwy­kli ludzie, przede
wszyst­kim zaś poten­cjalni nowi żoł­nie­rze kali­fatu. Ame­ry­ka­nie uznali –
zresztą pra­wi­dłowo – że Al-Wahda musi umrzeć. Wśród woj­sko­wych krą­żyły
plotki, że ta decy­zja miała dru­gie dno, gdyż jedna z zamor­do­wa­nych
rodzin współ­pra­co­wała z CIA. Nie miały one jed­nak więk­szego zna­cze­nia.
Roz­kaz przy­szedł z samej góry i nale­żało go wyko­nać. Ame­ry­ka­nie
popro­sili więc o pomoc spraw­dzo­nych w boju Pola­ków z JWK. Czę­sto tak
robili, aby dzie­lić się odpo­wie­dzial­no­ścią, poza tym „Cisi i sku­teczni”
wyka­zali się już w wielu akcjach. Żywu­ski miał na ten temat swoje
zda­nie. W jego skrom­nej oce­nie robili to, bo wie­dzieli, że pod jego
skrzy­dłami wal­czy żoł­nierz, który ni­gdy nie pudłuje. Wołali na niego
Mewa, był kobietą i nazy­wał się Luto­sława Kara­bina.


Pomy­ślał, że to za duże ryzyko, i miał w dupie, jak zare­agują na to
Ame­ry­ka­nie. Nie miał zamiaru nara­żać życia popu­lar­nej Lutki. Gdy na
hory­zon­cie zama­ja­czyły cztery jasne punkty, popra­wił hełm i ponow­nie
nawią­zał kon­takt.


– Mewa, Wrona? Zeszli­ście? Odbiór.


– Paku­jemy się. Odbiór.


– Pospiesz­cie się. Bez odbioru.


I wtedy ściany się zatrzę­sły, z sufi­tów spa­dły okru­chy tynku. Grzmot
nisko prze­la­tu­ją­cych bom­bow­ców był ogłu­sza­jący, ale to, co pozo­sta­wiły
po sobie, wżarło się, dosłow­nie i w prze­no­śni, w umysł każ­dego świadka
tego paź­dzier­ni­ko­wego wie­czoru.


Żywu­ski ni­gdy wcze­śniej nie widział takiego ataku. Ciemne niebo nad
przed­mie­ściami Aleppo nagle roz­bły­sło pió­ro­pu­szem iskier. Przy­po­mi­nały
sztuczne ognie albo leni­wie spa­da­jące gwiazdy. W pierw­szej chwili
pomy­ślał, że wywiad znów dał ciała, a Rosja­nie oświe­tlili pole walki, bo
szy­kują jakąś akcję zaczepną. To jed­nak nie był ani zwia­stun akcji
zaczep­nej, ani tym bar­dziej sztuczne ognie czy spa­da­jące gwiazdy.
Miesz­kańcy przed­mieść Aleppo naj­wy­raź­niej też ni­gdy nie byli świad­kami
cze­goś podob­nego, więc zaraz po prze­lo­cie myśliw­ców zauro­czeni
wido­wi­skiem wyle­gli na ulice. Jesz­cze nie wie­dzieli, że popeł­nili
naj­więk­szy błąd w swoim życiu.


Kil­ka­dzie­siąt sekund póź­niej roz­pę­tało się pie­kło. Opa­da­jący na domy
biały fos­for palił wszystko, co spo­tkał na swo­jej dro­dze. Drzewa, mury,
samo­chody. I ludzi. Wydzie­la­jący się przy oka­zji reak­cji che­micz­nej
tru­jący opar wdzie­rał się przez otwory i szpary w ścia­nach, prze­ni­kał do
domów. Nie było przed nim ucieczki. Ulice wypeł­niły się żywymi
pochod­niami, a bli­scy popa­rzo­nych w panice pró­bo­wali oble­wać ich wodą.
Nie mieli poję­cia, że tylko pogar­szają sprawę. Roz­grza­nego do ponad
tysiąca trzy­stu stopni fos­foru nie dawało się uga­sić, nie odci­na­jąc
wcze­śniej dostępu tlenu. Nara­żali się za to na efekt dzia­ła­nia żrą­cego
dymu, który palił płuca wszyst­kim, któ­rzy nie zdą­żyli się ukryć przed
pie­kiel­nym opa­dem.


Żywu­ski poczuł w noz­drzach cha­rak­te­ry­styczną woń czosnku. Zaklął
szpet­nie i czym prę­dzej wydał roz­kazy natych­mia­sto­wej ewa­ku­acji.


– Mewa? Wrona? Gdzie jeste­ście? Odbiór.


Cisza w ete­rze.


– Mewa? Wrona?


To samo.


Wście­kły zabrał ze sobą pod­po­rucz­nika Bogu­sław­skiego i pobiegł na górę
budynku, który kie­dyś był szkołą. W poło­wie drogi natknęli się na Borysa
i Lutę. Pod­trzy­my­wała part­nera na ramie­niu, a prawą część jego twa­rzy
przy­kry­wał mokry opa­tru­nek, momen­tami bły­ska­jący jak szpi­talna
jarze­niówka. Biały ogień dosłow­nie zże­rał go kawa­łek po kawałku.


Dotarli do piw­nicy, jedy­nego w miarę bez­piecz­nego miej­sca w tym bia­łym
pie­kle. Uło­żyli Borysa na mokrej ziemi. Stę­kał, ale nie krzy­czał, choć
musiał cier­pieć katu­sze.


– Daj szmaty. Dużo szmat i ban­daże. Wszystko zmocz. Trzeba odciąć dostęp
tlenu, aby to uga­sić – roz­ka­zała porucz­nik Kara­bina. Żywu­ski z Bogu­sław­skim natych­miast wyko­nali pole­ce­nia.


– Prze­żyje? – zapy­tał, gdy wydłu­bali z rany resztki gru­dek bia­łego
fos­foru, a następ­nie szczel­nie ją obwią­zali. Natych­miast przy­sy­pali
grudki pia­skiem, aby nie doszło do ponow­nego samo­za­płonu.


– Nie wiem. Biały fos­for jest eks­tre­mal­nie tru­jący. Nawdy­chał się go,
więc mogło dojść do obrzęku płuc. Potrze­buje spe­cja­li­stycz­nej pomocy.
Natych­miast.


Gdy Żywu­ski nawią­zał łącz­ność z bazą, z oddali znów ponio­sły się
grzmoty. Kolejne bom­bowce? Kolejny bar­ba­rzyń­ski atak? Pier­do­leni
zwy­rod­nialcy! Poczuł, jak znów oblewa go zimny pot, a cia­łem wstrzą­sają
dresz­cze. Chwilę póź­niej zerwał z sie­bie koł­drę i zesko­czył z łóżka.
Zajęło mu kilka sekund, aby się zorien­to­wać, że już nie jest w pod­łej
piw­nicy w Aleppo, a to tylko jeden z licz­nych, nawie­dza­ją­cych go
kosz­ma­rów.


Pie­przone PTSD. Kto go, kurwa, nie miał?


– Wszystko w porządku, sze­fie? – Z głębi nie­wiel­kiej kajuty poniósł się
zna­jomy głos. Żywu­ski odchrząk­nął.


– Tak, w porządku – odparł.


– Syria czy Afga­ni­stan?


– Syria.


– Mnie czę­ściej śni się Afga­ni­stan.


– Ech…


Kajutę snów spo­wiła cisza. Tu nikt nikogo nie oce­niał. Kosz­mary,
ner­wice, bez­sen­ność, natręc­twa, pro­blemy z kon­cen­tra­cją. Tak naprawdę
wszy­scy żoł­nie­rze wal­czący na fron­cie albo ope­ru­jący za linią wroga w mniej­szym bądź więk­szym stop­niu cier­pieli na jakąś formę stresu
poura­zo­wego. Obja­wów nie doświad­czali tylko ci, któ­rzy nie mieli
sumie­nia.


– Chyba dopły­wamy – prze­rwał prze­dłu­ża­jącą się ciszę porucz­nik
Bogu­sław­ski. Żywu­ski zer­k­nął przez bulaj. Na hory­zon­cie maja­czyły
świa­tła Soczi.


– Obudź resztę chło­pa­ków – pole­cił, pospiesz­nie wkła­da­jąc spodnie. – Za
dru­gim razem możemy nie mieć tyle szczę­ścia.


Major wszedł do malut­kiej łazienki. Wysi­kał się i odświe­żył. Gdy scho­wał
szczo­teczkę z powro­tem do maleń­kiej kosme­tyczki, ostatni raz ochla­pał
twarz zimną wodą. Spoj­rzał w lustro. Z tru­dem poznał sie­bie samego.
Pod­krą­żone oczy, zapad­nięte policzki, skóra szorstka i luźna jak u starca. Zarost, który zwy­kle golił każ­dego ranka, teraz jaśniał siwi­zną.
Pomy­ślał, że wygląda dokład­nie tak, jak się czuje. Jak wete­ran. Zmę­czony
i do cna wyeks­plo­ato­wany.


Przy­po­mniał sobie moment, gdy w doku poja­wili się uzbro­jeni męż­czyźni.
Kiedy tylko wysie­dli z samo­cho­dów, doli­czył się ośmiu i od razu
zro­zu­miał, że to nie ochro­nia­rze z byle jakiej siłowni czy klubu
bok­ser­skiego. Dobrze zbu­do­wani, silni, gibcy, wystar­czyło
prze­ana­li­zo­wać, jak się poru­szają albo jak trzy­mają broń, aby pozbyć się
ostat­nich wąt­pli­wo­ści, czy byli szko­leni przez fachow­ców. Gdy w akom­pa­nia­men­cie stu­kotu żoł­nier­skich bucio­rów wpa­dli na pokład, poczuł,
że to może być koniec tej przy­gody. Na szczę­ście nie zain­te­re­so­wali się
ani nim, ani resztą załogi. Zajęli pozy­cje, zabez­pie­czyli drogę dla
swo­jego pryn­cy­pała i zasty­gli jak słupy soli. Wtedy z opan­ce­rzo­nego
SUV-a wyło­niła się młoda fili­gra­nowa blon­dynka w kożu­chu i prze­ciw­sło­necz­nych oku­la­rach, a za nią wypełzł obrzy­dli­wie tłu­sty
jego­mość z pod­gar­dlem wiszą­cym tak nisko, że pra­wie szo­ro­wało po deku.
Jego twarz, poza gene­ral­nym znu­dze­niem, nie wyra­żała żad­nych emo­cji.
Powol­nym kro­kiem ruszył za dziew­czyną po tra­pie, a potem znik­nął w cze­lu­ściach statku. Po pół godzi­nie tą samą drogą wró­cił do samo­chodu. W ślad za nim podą­żała blon­dynka. Spra­wiała wra­że­nie abso­lut­nie
roz­anie­lo­nej i nie­ustan­nie przy­glą­dała się swoim pal­com. Na jed­nym z nich poły­ski­wał kamień. Blask rzu­cany przez odbite pro­mie­nie sło­neczne
był tak silny, że na poszy­ciu statku poja­wiły się różowe refleksy.


Gdy dotarli do samo­chodu, jeden z ochro­nia­rzy otwo­rzył drzwi. Zamiast
wejść do środka, dziew­czyna obró­ciła się w kie­runku gru­basa.


– Kocham cię, tatu­siu – rzu­ciła piskli­wie i uwie­siła mu się na szyi.
Męż­czy­zna prze­wró­cił oczami, ale w końcu objął córkę w pasie. Wyglą­dała
przy nim jak kru­szynka.


– No już, Zara. Obie­ca­łem, więc dotrzy­muję słowa. Sto lat, córeczko.


– Aaaa! Tamara osza­leje z zazdro­ści.


– Żebyś wie­działa. Na świe­cie są tylko cztery różowe bry­lanty powy­żej
dzie­się­ciu kara­tów. Do tego cudu nawet Eter­nal Pink się nie umywa.


Dziew­czyna poca­ło­wała ojca w policzki i zatup­tała nogami jak kil­ku­latka.
Wydaw­szy z sie­bie jesz­cze kilka trud­nych do skla­sy­fi­ko­wa­nia dźwię­ków,
wsko­czyła do wnę­trza pojazdu, a za nią wgra­mo­lił się ojciec. Ochro­nia­rze
dopiero wtedy opu­ścili swoje poste­runki i po kolei wsie­dli do swo­ich
pojaz­dów dokład­nie w takiej samej kolej­no­ści, w jakiej z nich wysie­dli.
Chwilę póź­niej mała kolumna opu­ściła doki.


– Wyko­pany w sercu Bot­swany i oszli­fo­wany w Amster­da­mie – przy­znał
Soro­glu, gdy tuż przed pół­nocą opu­ścili port w Nowo­ro­syj­sku. – Na
czar­nym rynku osią­gnął cenę prze­kra­cza­jącą pięć­dzie­siąt milio­nów
dola­rów.


– Jeden z tych krwa­wych dia­men­tów?


– Ten biz­nes wciąż kwit­nie w naj­lep­sze. Murzyni narze­kali, że
Euro­pej­czycy zro­bili z nich nie­wol­ni­ków i okra­dali ich ojczy­zny z bogactw natu­ral­nych, a teraz sami zapro­sili do sie­bie Ruskich i oddają
im wszystko za bez­cen, myśląc, że robią to na wła­snych warun­kach. Ale
cóż począć? – Kapi­tan wes­tchnął. – My kupu­jemy dzie­cia­kom na uro­dziny
kon­sole albo klocki lego, a oli­gar­cho­wie pokroju Bie­rie­zuc­kiego różowe
bry­lanty i samo­loty. Takie życie.


Co racja, to racja, pomy­ślał Żywu­ski. O wię­cej nie pytał. Za długo żył
na tym świe­cie, aby drą­żyć takie tematy. To nie była jego liga.


Z zadumy wybił go prze­cią­gły pomruk sta­rego „Meh­meta”. Major zer­k­nął
przez okno. Migo­czące na hory­zon­cie świa­tła mia­sta zdą­żyły prze­obra­zić
się w las szkla­nych wie­żow­ców, poły­sku­ją­cych w świe­tle budzą­cego się do
życia słońca. Pomy­ślał, że rosyj­skie Soczi wita ich z otwar­tymi
ramio­nami. Pyta­nie brzmiało, czy zechce ich wypu­ścić.
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Właz otwo­rzył się z meta­licz­nym
szczęk­nię­ciem i Dariusz wgra­mo­lił się do wnę­trza prze­stron­nego bun­kra.
Zanim zamknął klapę, otrze­pał się z okrusz­ków ziemi, która przy­le­piła
się do jego kurtki pod­czas mar­szu przez świeżo wydrą­żony tunel. Jego
plan był już pra­wie gotowy, ale chwi­lowo musiał odło­żyć go w cza­sie.
Prych­nął na myśl o ban­dzie tych jeło­pów na górze. Wie­dział o nich pra­wie
wszystko. Kto jest ruskim szpie­giem, kto współ­pra­cuje z FSB, a kto z GRU. Ame­ry­ka­nie także dosko­nale zda­wali sobie z tego sprawę, ale nie
mogli anga­żo­wać się w sprawy wewnętrzne wszyst­kich swo­ich pomniej­szych
sojusz­ni­ków. Zwy­kle przy­glą­dali się z tyl­nej ławki i reago­wali dopiero w momen­cie, gdy robiło się naprawdę gorąco. Zasada była pro­sta. Lan­gley
insta­lo­wało w takim kraju swo­jego czło­wieka, który miał trzy­mać rękę na
pul­sie i zda­wać cen­trali regu­larne raporty. Pomniej­sze pożary gasił sam,
ale gdy sytu­acja zaczy­nała wymy­kać się spod kon­troli, ktoś od Wiel­kiego
Brata przy­la­ty­wał do pre­miera albo pre­zy­denta takiego kraju jak Pol­ska i pod­czas jed­nego z zamknię­tych spo­tkań dawał mu kilka klap­sów. W więk­szo­ści przy­pad­ków poma­gało i ten czy tam­ten robił na swoim podwórku
porządki.


Oczy­wi­ście nie zawsze dzia­łało to tak, jak wyobra­żali to sobie w Lan­gley. Nie­któ­rzy wło­da­rze bywali oporni na argu­menty, a nie­któ­rzy
cał­kiem odporni. W zaci­szu gabi­ne­tów decy­do­wano wów­czas o karze, jaką
wymie­rzyć danemu osob­ni­kowi. A to wybu­chał jakiś seks­skan­dal, a to jakaś
korup­cyjna afera, w skraj­nych sytu­acjach wstrzy­my­wano stra­te­giczne
inwe­sty­cje i nakła­dano sank­cje. Wachlarz kar i repre­sji był w zasa­dzie
nie­ogra­ni­czony. Pol­ska, choć od momentu wej­ścia do NATO, a następ­nie
Unii Euro­pej­skiej, wyda­wała się kra­jem idą­cym w dobrym kie­runku, to od
cza­sów likwi­da­cji WSI stała się dla Ame­ry­ka­nów jed­nym z tych krnąbr­nych
kra­ików, na które nie­ustan­nie trzeba mieć oko. Ludzie mogli sobie
wie­rzyć lub nie, two­rzyć teo­rie spi­skowe i prę­żyć patrio­tyczne muskuły,
ale tak naprawdę na świe­cie – choć nie­by­wale trud­nym w obsłu­dze –
łok­ciami roz­py­chało się obec­nie zale­d­wie sze­ściu gra­czy: USA z Unią
Euro­pej­ską, Chiny, Rosja oraz w mniej­szym stop­niu Indie i Iran. Glo­bus
był dla nich sza­chow­nicą, a cała reszta wielką grą.


Dziś sytu­acja wyglą­dała na tyle poważ­nie, że swój pry­watny plan zemsty
Dariusz musiał odło­żyć w cza­sie. Wszyst­kie moż­liwe dane wywia­dow­cze
suge­ro­wały, że wojna w Euro­pie jest nie­uchronna i Rosja zde­cy­duje się na
peł­no­ska­lową inwa­zję na Ukra­inę. Strzępy uzy­ska­nych infor­ma­cji
suge­ro­wały też, że rosyj­ska agen­tura szy­kuje wcze­śniej coś, co mia­łoby
wbić klin pomię­dzy pań­stwa daw­nego Bloku Wschod­niego a kraje Zachodu,
być może nawet pomię­dzy Europę a USA. Przy­pusz­cze­nia się potwier­dziły,
choć rosyj­ski wywiad wyka­zał się wyjąt­ko­wym spry­tem, wszak nikt o zdro­wych zmy­słach nie wią­załby tego typu wyda­rze­nia z samotną matką
dwójki dzieci. Ow­szem, byłym żoł­nie­rzem jed­nej z naj­lep­szych jed­no­stek
sił spe­cjal­nych na świe­cie, zresztą spraw­dzo­nym w boju ramię w ramię z SEAL­sami czy Ran­ger­sami, mimo to obec­nie zwy­kłym cywi­lem opie­ku­ją­cym się
na co dzień dwójką małych szkra­bów i nie­wy­ka­zu­ją­cym naj­mniej­szych oznak
dzia­łal­no­ści w branży. Być może gdyby nie ślady pozo­sta­wione przez
kobietę na plat­for­mie wiert­ni­czej u wybrzeży wyspy Størd – które zresztą
przy współ­pracy wywia­dów nor­we­skiego i ame­ry­kań­skiego szybko usu­nięto, a temat rzezi zamie­ciono pod dywan – oraz mel­dun­ków agenta dzia­ła­ją­cego w kręgu ludzi rosyj­skiego oli­gar­chy Niko­łaja Iwa­no­wi­cza Tuch­ma­nowa, nikt
nie wpadłby na to, aby obie sprawy ze sobą powią­zać. Na szczę­ście taki
ktoś się zna­lazł. Dariusz wziął więc pod lupę nie­jaką Luto­sławę
Kara­binę, a następ­nie poukła­dał wszyst­kie puz­zle. Wyło­nił się z nich
bar­dzo nie­po­ko­jący obraz, który po dogłęb­nej ana­li­zie spe­ców w Lan­gley
został uznany za rzecz prio­ry­te­tową, to nato­miast ozna­czało, że Dariusz
otrzy­mał pełne wspar­cie logi­styczne. Sate­lity szpie­gow­skie wyce­lo­wano w dwa główne cele: Luto­sławę Kara­binę oraz willę w Soczi. Wnio­ski były
jed­no­znaczne. Obie sprawy ści­śle się ze sobą łączą. Pozo­sta­wało pyta­nie
o cel ope­ra­cji.


Dziś cel był już znany, ale cen­trala, dowie­dziaw­szy się, kto stoi za
zwer­bo­wa­niem Kara­biny, wpa­dła na dia­bo­liczny pomysł, aby upiec dwie
pie­cze­nie na jed­nym ogniu. Tak się skła­dało, że Lew Koło­myj­ski,
pseu­do­nim Iwan, swo­jego czasu istot­nie zaszedł Ame­ry­ka­nom za skórę. A pew­nych rze­czy Lan­gley nie wyba­cza…


Dariusz włą­czył sprzęt i zapa­rzył kawy. Usiadł na obro­to­wym krze­śle,
ana­li­zu­jąc na trzech moni­to­rach mate­riały doty­czące ope­ra­cji. Na
pierw­szym miał bez­po­średni dostęp do danych sate­li­tar­nych, drugi
odpo­wia­dał za nasłuch, a trzeci za kon­takty z cen­tralą. Spi­sał szybką
notę i wysłał ją do Lan­gley.


Sytu­acja pod kon­trolą. Ist­nieją obawy, że zosta­łem objęty nie­roz­po­znaną
kon­trolą ope­ra­cyjną. Prio­ry­tet: przej­rzeć mate­riały sate­li­tarne.


Upił kawy i odchy­lił się w krze­śle. Czuł się zmę­czony i wyeks­plo­ato­wany.
Co gor­sza, od dwóch dni miał nie­od­parte wra­że­nie, że czy­jeś oczy – i wcale nie te zawie­szone sto kilo­me­trów na zie­mią – śle­dzą każdy jego
ruch. Nie zna­lazł na to żad­nych dowo­dów, choć zasto­so­wał nie­mal
wszyst­kie sztuczki, aby wykryć zagro­że­nie. Ist­niały zatem dwie
moż­li­wo­ści. Pierw­sza – zawo­dzi go instynkt, druga – ma wyjąt­kowo
doświad­czo­nego i prze­bie­głego prze­ciw­nika.


Pomy­ślał, że się zdrzem­nie, ale zamiast tego dopił kawę i wyjął z pod­ręcz­nej lodówki dwa ener­ge­tyki. Opróż­nił jedną z puszek i włą­czył
nasłuch. Odgłosy suge­ro­wały, że Kara­bina czy­ści broń.


Przez sie­dem kolej­nych minut sły­chać było jedy­nie stu­ka­nie, szu­ra­nie i poszcze­ki­wa­nie psiaka. Dariusz już miał wró­cić do pomy­słu zdrzem­nię­cia
się, gdy usły­szał skrzyp­nię­cie drzwi. Sku­pił uwagę, ale przez dłuż­szą
chwilę nie­wiele się zmie­niło.


– Chcesz cze­goś kon­kret­nego? – ode­zwała się w końcu Kara­bina. Jej ton
był zupeł­nie obo­jętny.


– Poga­dać.


– Wszystko już prze­ga­da­li­śmy.


– Nie o tym…


Kobieta prych­nęła. Ewi­dent­nie nie miała ochoty na poga­duszki.


– Jeśli nie zauwa­ży­łeś, to szy­kuję broń. Nie mam czasu na pier­doły.


– Chcia­łem ci tylko powie­dzieć, że bar­dzo cię za wszystko prze­pra­szam,
ale po pro­stu nie mia­łem innego wyj­ścia. Po wszyst­kim posta­ram się ci to
wyna­gro­dzić.


– Kpisz? – Obo­jęt­ność wypa­ro­wała.


– Nie.


– Spra­wisz, że moje dzieci zapo­mną o tej trau­mie? A może wycza­ru­jesz
jakiś uro­czy domek nad jezio­rem, gdzie taka zdraj­czyni ojczy­zny będzie
mogła sobie miesz­kać? Może na Kam­czatce?


– Zoba­czysz…


– Idź już i mnie wię­cej nie wkur­wiaj.


– Raz jesz­cze prze­pra­szam.


Drzwi za Moro­zo­wem się zamknęły. Prace nad bro­nią ustały i przez moment
pano­wała głu­cha cisza. Nawet psiak prze­stał szcze­kać. Chwilę póź­niej
kobieta kilka razy pocią­gnęła nosem. Oczami wyobraźni ujrzał, jak
wyciera łzy.


– I ty, dziew­czyno, posta­wi­łaś na nogi połowę świa­to­wej agen­tury? –
mruk­nął sam do sie­bie. Nagle nabrał do niej jesz­cze więk­szego sza­cunku.
Kara­bina była wyjąt­kowa pod każ­dym wzglę­dem. I tu nawet nie cho­dziło o jej wyszko­le­nie czy doko­na­nia na polu walki. Ta dziew­czyna miała
cha­ry­zmę, z jaką się do tej pory nie spo­tkał, i łączyła w sobie tyle
sprzecz­no­ści, że można by nimi obdzie­lić połowę bata­lionu Ran­ger­sów.
Bru­tal­nie sub­telna i sub­tel­nie bru­talna. Bez­względna jak lwica i deli­katna jak koli­ber. Odważna, prawa, waleczna, nie­praw­do­po­dob­nie
odporna psy­chicz­nie, ale zara­zem wraż­liwa i kru­cha, bole­śnie empa­tyczna.
Przy tym piękna, kobieca i kocha­jąca, choć wystar­czyło nadep­nąć jej na
odcisk, aby poka­zała pazury i roz­szar­pała prze­ciw­nika w mgnie­niu oka.
Impo­no­wała mu. A że znał się na ludziach, to potra­fił czy­tać w nich jak
w otwar­tej księ­dze. Papiery i histo­ria służby nie zawsze mówiły o czło­wieku prawdę, ale wystar­czyło to jedno spo­tka­nie, gdzieś w zatę­chłej
piw­nicy sta­rego bloku z wiel­kiej płyty, aby pojął, że to kobieta jedna
na milion. A być może jedna na dzie­sięć milio­nów. Tak, nie bał się tego
przy­znać. Nie miał co do tego żad­nych wąt­pli­wo­ści. Luto­sława Kara­bina
była jedną z trzech naj­wspa­nial­szych kobiet, jakie znał w życiu. Po
matce i żonie…


Ode­tchnął głę­boko. Ich już na tym świe­cie nie było. Nie mógł jed­nak do
tego wra­cać. Do tego widoku. Żyran­dol, kabel od żelazka, tar­gana wia­trem
sukienka…


Takiego zła nie da się napra­wić. Można je tylko pomścić…


Otrzą­snął się. Musiał się sku­pić na zada­niu. Pomóc tej kobie­cie odzy­skać
dzieci i nie dopu­ścić, aby ban­dyci ze Wschodu zdo­łali osią­gnąć swoje
cele. Spoj­rzał na zega­rek. Docho­dziła dwu­dzie­sta druga. Nie spał od
bli­sko czter­dzie­stu godzin i potrze­bo­wał snu. O pią­tej nad ranem musiał
być gotowy, a jego umysł powi­nien być ostry jak brzy­twa. Już wkrótce
wszystko miało się doko­nać.
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Major Żywu­ski posta­wił nogę na beto­no­wym
deku i poczuł na karku chłodny powiew od morza. Prze­szył go deli­katny
dreszcz. Był doświad­czo­nym żoł­nie­rzem i nie­jed­no­krot­nie znaj­do­wał się za
linią wroga, ale w więk­szo­ści przy­pad­ków mógł liczyć na wspar­cie. Na
tere­nie Fede­ra­cji Rosyj­skiej taka opcja nie wcho­dziła w grę. On i jego
pod­ko­mendni byli ska­zani na sie­bie.


– Ani żywego ducha – mruk­nął idący naj­bli­żej Kmie­cik.


– Nie gadaj po pol­sku – skar­cił go major, po czym szep­nął po angiel­sku:
– Uda­waj­cie weso­łych. W końcu jeste­śmy mary­na­rzami, któ­rzy po dłu­gim i cięż­kim rej­sie chcą się zaba­wić.


W zasięgu wzroku rze­czy­wi­ście próżno było szu­kać ludz­kich postaci.
Pra­cow­nicy już dawno suszyli w domach por­tki i zapi­jali wódką
przy­go­to­wane przez żony pie­rogi, a ci, któ­rych pro­ce­dury zmu­szały do
pozo­sta­nia i pil­no­wa­nia obiek­tów por­to­wych, sie­dzieli przed tele­wi­zo­rami
i kibi­co­wali swoim repre­zen­tan­tom wystę­pu­ją­cym na igrzy­skach w Peki­nie,
spali albo nie robili kom­plet­nie nic. Port opu­sto­szał, a jedyne dźwięki,
jakie docho­dziły do ich uszu, to te z oko­lic pro­me­nady. A i one nie
zwia­sto­wały kar­na­wału w Rio de Jane­iro. Z oddali nio­sły się jedy­nie
trą­bie­nie samo­cho­dów i wyśpie­wy­wane mary­nar­skie szanty.


Soczi przy­wi­tało ich cie­plej niż Nowo­ro­syjsk. Zawi­nęli do portu krótko
przed połu­dniem. Pogra­nicz­nicy nawet nie weszli na pokład, a roz­ła­du­nek
kilku kon­te­ne­rów poszedł bar­dzo spraw­nie. Przy­jazd trzech eskor­to­wa­nych
kolumn i sied­miu innych klien­tów też nie zro­bił już na Żywu­skim
więk­szego wra­że­nia. Soro­glu naj­wy­raź­niej zdą­żył wyro­bić sobie
odpo­wied­nią markę, a nade wszystko wie­dział, jak roz­ma­wiać z inte­re­san­tami. Oli­gar­cho­wie, lokalni bos­so­wie pół­światka czy wysy­łani
przez nich kurie­rzy nie tra­cili czasu na nie­po­trzebne kon­we­nanse.
Wcho­dzili pod pokład, zabie­rali towar i wycho­dzili. Zwy­kle taka wizyta
nie trwała dłu­żej niż dzie­sięć minut. Wszy­scy co do jed­nego resztę
załogi mieli w głę­bo­kim powa­ża­niu.


Zmrok zaczął zapa­dać tuż po pią­tej, więc po doko­na­niu nie­zbęd­nych prac
na pokła­dzie o godzi­nie szó­stej Soro­glu wydał mary­na­rzom prze­pustki. O tej porze w por­cie pano­wał jesz­cze spory har­mi­der. W żad­nej mie­rze
nie­po­dobny do tego w Nowo­ro­syj­sku, gdzie kró­lo­wały potężne dźwigi i umo­ru­sani pala­cze tanich papie­ro­sów, a w tle nio­sły się odgłosy
potęż­nych maszyn. Port w Soczi bar­dziej przy­po­mi­nał marinę. Wypeł­niały
go głów­nie małe łodzie, jachty i kilka kosmicz­nie wyglą­da­ją­cych
mega­jach­tów, które do tej pory Żywu­ski widział jedy­nie na ekra­nie
tele­wi­zora bądź lap­topa. Stary i pordze­wiały „Meh­met Kahveci” wyda­wał
się tu więc cia­łem obcym.


Żywu­ski uznał, że lepiej nie kusić losu i pocze­kać, aż reszta załogi
opu­ści sta­tek. Przez kilka dni rejsu kapi­tan trzy­mał jego ludzi z dala
od pozo­sta­łych mary­na­rzy, więc ci nie zdą­żyli nawią­zać bliż­szych
rela­cji; to, że nie gar­nęli się do sie­bie nawza­jem, nie było niczym
dziw­nym. Sam zszedł na ląd dopiero po ósmej, gdy Soczi spo­wi­jał już
gęsty mrok, roz­świe­tlany tylko przez spo­ra­dycz­nie roz­siane neony
por­to­wych knaj­pek i klu­bów noc­nych. Mia­sto zde­cy­do­wa­nie nie nale­żało do
tych, które ni­gdy nie zasy­piają. A przy­naj­mniej nie w środku lutego.


W dro­dze do jed­nego z lokali ana­li­zo­wał kolejne aspekty planu. Ten
prze­wi­dy­wał etapy. Pierw­szy miał na celu uśpie­nie czuj­no­ści
poten­cjal­nych obser­wa­to­rów, choćby reszty załogi, która rów­nież tego
wie­czoru wybie­rała się na ląd. Musieli zro­bić mały obchód po knaj­pach i przy­naj­mniej pouda­wać, że się dobrze bawią. To był też dobry moment, aby
upew­nić się, że nie są śle­dzeni i nie zostali objęci kon­trolą
ope­ra­cyjną. Potem płyn­nie prze­cho­dzili do etapu dru­giego.


– Mary­na­rze mają sta­wić się na pokła­dzie naj­póź­niej o dru­giej w nocy, a jak ich znam, wyko­rzy­stają ten czas do oporu. Sprzęt musi­cie więc zabrać
co naj­mniej godzinę wcze­śniej – tłu­ma­czył im kapi­tan w trak­cie rejsu z Nowo­ro­syj­ska do Soczi. – Gdy już będzie­cie w wodzie, spusz­czę wam torby
ze sprzę­tem. Będzie­cie mieli do prze­pły­nię­cia jakieś trzy i pół
kilo­me­tra. Wyj­dzie­cie dokład­nie tutaj i od razu nawią­że­cie kon­takt z agen­tem, który będzie was pro­wa­dził. – Soro­glu wska­zał pal­cem punkt na
mapie, gdzie koń­czyła się droga i rzad­kie zabu­do­wa­nia cał­ko­wi­cie
pochła­niał las. W środku znaj­do­wała się luk­su­sowa willa oddzie­lona od
plaży pasem zie­leni i torami. To w niej prze­trzy­my­wano zakład­ni­ków.


– Czy możemy spo­dzie­wać się nie­pro­szo­nych gości? – Żywu­ski wska­zał aleję
bie­gnącą wzdłuż plaży. Oddzie­lał ją od niej pas zie­leni.


– To dzi­kie plaże. Latem bywa tam tłoczno, ale w lutym ludzie wolą
sie­dzieć w domach. Tutaj jest ostatni bar. – Palec Soro­glu wylą­do­wał na
budynku z czer­woną dachówką, znaj­du­ją­cym się dobry kilo­metr od miej­sca,
gdzie mieli wyjść na ląd. – O tej porze zwy­kle jest już zamknięty, ale
bywa, że wokół kręcą się jakieś nie­do­bitki. Na szczę­ście, i tu możemy
podzię­ko­wać Bogu, o trze­ciej trzy­dzie­ści zaczyna się ćwierć­fi­na­łowy mecz
hokeja. Na igrzy­skach w Peki­nie Rosja gra z Danią, a hokej to tutaj
wię­cej niż sport. O tej porze wszy­scy powinni być już pijani i drzeć
mordy przed ekra­nami tele­wi­zo­rów.


– No to mamy fart.


– Jak cho­lera.


Boska opatrz­ność? Niech będzie, pomy­ślał Żywu­ski. Igrzy­ska olim­pij­skie w Peki­nie budziły zain­te­re­so­wa­nie pod każdą sze­ro­ko­ścią geo­gra­ficzną, ale
roz­gry­wany w ich ramach tur­niej hoke­jowy ura­stał w Rosji do miana
sym­bolu wojny z całym zachod­nim świa­tem. Popu­lar­ność tej dys­cy­pliny nie
ule­gła zmia­nie od dekad i można było mieć pew­ność, że dziś każdy
oby­wa­tel kraju carów usią­dzie w nocy przed tele­wi­zo­rem i będzie
kibi­co­wał swo­jej dru­ży­nie. Włącz­nie z samym „carem”.


Taki szczę­śliwy zbieg oko­licz­no­ści nie mógł jed­nak zastą­pić pre­cy­zyj­nego
pla­no­wa­nia. Tutaj Dariusz na szczę­ście nie zawiódł. Żywu­ski, choć
otwar­cie tego nie oka­zy­wał, był pod dużym wra­że­niem tego, co
zapro­po­no­wał im Dariusz.


– Teren jest obsiany kame­rami i czuj­ni­kami ruchu, ale nie musi­cie
oba­wiać się wykry­cia – zapew­niał ich jesz­cze przed wylo­tem. – Nasi
hake­rzy wła­mali się do sys­temu ochrony i przy­go­to­wali już zapę­tlony
frag­ment, który wpusz­czą do pro­gramu obsłu­gu­ją­cego moni­to­ring. Czuj­niki
ruchu o trze­ciej nad ranem zostaną wyłą­czone.


– Tak po pro­stu? – rzu­cił Sta­chu.


– Tak po pro­stu.


– A te spec­nazy? – zapy­tał Mycha. Nie­ustan­nie bawił się war­ko­czy­kiem,
który wień­czył długą brodę.


– Będziemy znali ich poło­że­nie, bo ich smart­fony są zha­ko­wane. Nie
spo­dzie­wają się was, więc zakła­damy, że będą trzy­mać się stan­dar­do­wego
roz­kładu dnia. Mamy to prze­ana­li­zo­wane w naj­drob­niej­szych szcze­gó­łach.
Dwóch z pię­ciu ludzi zawsze jest na cho­dzie i co dwie godziny robią
obchód po tere­nie. Zwy­kle nie przy­kła­dają się do roboty i nie
zapusz­czają się dalej niż kil­ka­dzie­siąt metrów od willi. Palą i gadają o kobie­tach albo poli­tyce. Ale to nie są ułomki. Gdy dostrzegą
prze­ła­mu­jącą rutynę nie­pra­wi­dło­wość, mogą zare­ago­wać.


– Ile będziemy mieć czasu?


– Wystar­cza­jąco dużo. Tak jak powie­dzia­łem. W kame­rach będzie leciał
zmon­to­wany przez naszych eks­per­tów zapę­tlony frag­ment, na któ­rym nic się
nie dzieje. Jeśli więc obraz tra­fia do jakiejś zewnętrz­nej cen­trali,
obser­wa­tor będzie miał nikłe szanse, aby wykryć, że na miej­scu wyda­rzyło
się coś nie­po­żą­da­nego.


– Nikłe to zna­czy jakie? – dopy­tał Boguś.


– Małe.


– Małe to mogą być bab­skie cycki albo gówno w prze­rę­blu. Jeśli ktoś się
poła­pie, to już po nas.


Dariusz pod­niósł wzrok na porucz­nika Bogu­sław­skiego, ale nie
odpo­wie­dział na zaczepkę. Odcze­kał jesz­cze kilka sekund, aby wszy­scy
zasta­no­wili się nad sło­wami kolegi i doszli do odpo­wied­nich wnio­sków.


– Waszym zada­niem jest bły­ska­wiczne uniesz­ko­dli­wie­nie ochrony – dodał. –
Tak, aby żaden z pil­nu­ją­cych domu ludzi nie włą­czył alarmu. Gdyby jed­nak
do tego doszło, będzie­cie musieli radzić sobie sami.


Żywu­ski odchrząk­nął. Wsz­czę­cie alarmu ozna­czało fak­tyczny koniec misji,
bo na głowy zwa­li­łaby im się pew­nie cała armia mili­cji, woj­ska i Bóg wie
kogo jesz­cze. Nie mie­liby żad­nych szans na ucieczkę, zwłasz­cza z mało­let­nimi. O jakiej­kol­wiek pomocy też mogli zapo­mnieć.


– Wra­ca­jąc do tematu ochrony – cią­gnął Dariusz. – Jak już wspo­mnia­łem,
będziemy znać pozy­cję każ­dego ze straż­ni­ków. Ana­li­zu­jemy ich zacho­wa­nia
od bli­sko dwóch tygo­dni i wszystko wska­zuje na to, że nie roz­stają się z tele­fo­nami ani na chwilę.


– Znak cza­sów.


– Naj­waż­niej­sze to szybko pozbyć się dwóch, któ­rzy będą trzy­mać wartę.
Pozo­stali trzej oraz opie­kunka powinni o tej porze spać. Ich
zli­kwi­do­wa­nie, przy­naj­mniej teo­re­tycz­nie, powinno być łatwiej­sze.


– Co z ewa­ku­acją?


– Zabie­rze­cie ze sobą pon­ton, który po wyj­ściu z wody napom­pu­je­cie i scho­wa­cie w krza­kach.


– Dla­czego nim nie popły­niemy na miej­sce?


– Zbędne ryzyko. O dru­giej czy trze­ciej ludzie wciąż będą na nogach. Noc
jest ciemna, a sprzęt cichy, ale to nie zna­czy, że będzie­cie
nie­wi­dzialni. W takich miej­scach jak Soczi taki pon­ton może budzić
podej­rze­nia. Pomię­dzy czwartą a piątą nad ranem wciąż będzie ciemno, a ryzyko, że przy­uważy was jakiś przy­pad­kowy prze­cho­dzień, spad­nie do
mini­mum. O tej porze wszy­scy zwy­kle śpią twar­dym snem.


Plan w mię­dzy­cza­sie zmie­nił się o tyle, że w cały kon­cept wpi­sał się
mecz hoke­jowy. Miało to swoje dobre i złe strony, choćby w przy­padku
samej ewa­ku­acji. Co prawda praw­do­po­do­bień­stwo, że ktoś ich zoba­czy,
wyda­wało się pro­cen­towo wyż­sze, ale po meczu więk­szość miesz­kań­ców
byłaby już tak pijana, że zapewne poszłaby od razu spać. A nawet jeśli
nie i ktoś dostrzegłby pru­jący wodę pon­ton, z dużym praw­do­po­do­bień­stwem
w pija­nym widzie nie zwró­ciłby na to żad­nej uwagi. To samo tyczyło się
strze­gą­cych willi ochro­nia­rzy. Zakła­da­jąc, że byli kibi­cami, z pew­no­ścią
w sku­pie­niu będą śle­dzić walkę na lodzie, a potem szybko położą się do
łóżek. Żywu­ski dostrze­gał w tym spory atut. Silne emo­cje od zawsze były
fatal­nym doradcą. Potra­fiły uśpić czuj­ność, stę­pić zmy­sły i obni­żyć
war­tość bojową każ­dego żoł­nie­rza. Emo­cje spor­towe dodat­kowo wpro­wa­dzały
roz­luź­nie­nie w oby­cza­jach, bo na sto­łach nie­rzadko poja­wiał się alko­hol…


Z zadumy wyrwał majora skrzek prze­la­tu­ją­cej mewy. Splu­nął na zie­mię i spoj­rzał po swo­ich ludziach. Ich twa­rze oświe­tlał neon wiszący nad
budyn­kiem ter­mi­nalu dla pasa­że­rów stat­ków. Jeden z nich stał zacu­mo­wany
w doku i deli­kat­nie bujał się na falach w ocze­ki­wa­niu na poranny rejs do
Sewa­sto­pola na Kry­mie.


– Gotowi? – zapy­tał, zer­ka­jąc na kolo­rowe szyldy przy pro­me­na­dzie. Przy
kilku loka­lach widać było klien­tów, któ­rzy palili na zewnątrz papie­rosy
i żywo gesty­ku­lo­wali. Po plaży spa­ce­ro­wała para z psem i star­szy
męż­czy­zna z para­solką. Księ­życ oświe­tlał ich swoją poświatą. Żoł­nie­rze w końcu ski­nęli. – No to idziemy się zaba­wić. Wie­cie, co robić – dodał i skrę­cił w alejkę pro­wa­dzącą w stronę pro­me­nady.


Mniej wię­cej w tym samym cza­sie Luto­sława Kara­bina pró­bo­wała zła­pać choć
kilka godzin snu. Nie mogła jed­nak zasnąć. Z każdą kolejną minutą czuła,
że godząc się na to wszystko, popeł­niła naj­więk­szy błąd w swoim życiu.
Gdy spoj­rzała na zega­rek, zebrało jej się na wymioty. Nie cze­ka­jąc ani
chwili, zerwała się z łóżka i wybie­gła z pokoju. Dopa­dła sedesu w ostat­niej chwili. Padła na kolana, objęła rękami muszlę i pozwo­liła, aby
jej cia­łem szarp­nęło kilka spa­zmów. Gdy skoń­czyła opróż­niać żołą­dek,
usły­szała skrzyp­nię­cie drzwi za ple­cami.


– Luta?


– Spie­przaj.


– Co się dzieje?


– Wypier­da­laj!


Gdy drzwi z powro­tem się zamknęły, pomy­ślała, że pozo­stało jej już tylko
jedno. Spu­ściła wodę, oparła łok­cie o deskę klo­ze­tową i zło­żyła ręce do
modli­twy. Chwilę póź­niej znów zwy­mio­to­wała.
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Dariusz wyłą­czył budzik w zegarku i otwo­rzył powieki. Pod­niósł się z mate­raca. Prze­tarł oczy i nasta­wił wodę
na kawę. W odgro­dzo­nym zaułku, gdzie znaj­do­wały się umy­walka i toa­leta,
umył twarz, zęby i oko­lice pod pachami. Po trzech minu­tach był już
gotowy do pracy.


Usiadł przed trzema moni­to­rami i spraw­dził sytu­ację. Odczy­tał wia­do­mość
z cen­trali. Mruk­nął nie­pysz­nie. Odpo­wiedź wska­zy­wała, że miał słuszne
podej­rze­nia i wykryto nie­pra­wi­dło­wo­ści suge­ru­jące, że rze­czy­wi­ście mógł
zostać objęty kon­trolą ope­ra­cyjną. Nie były to twarde dowody. Zale­d­wie
kilka ujęć pojazdu, który poja­wiał się w oko­li­cach, gdzie nawią­zy­wał
kon­takt z Kara­biną. Nie­po­zorny nis­san qashqai to jed­nak dość popu­larny
model i rów­nie dobrze mogły być to dwa, a nawet trzy różne wozy, wszak
sate­lity z racji swo­jego poło­że­nia nie potra­fiły wychwy­cić nume­rów
reje­stra­cyj­nych. Zasta­na­wiało jed­nak to, że nikt ni­gdy samo­chodu nie
opusz­czał. W świe­cie wywiadu był to czy­telny sygnał, że jest coś na
rze­czy, a ten, kto znaj­duje się w środku, ukrywa swoją toż­sa­mość z kon­kret­nego powodu.


Dariusz upił łyk kawy. Ten temat musiał pocze­kać. Kim­kol­wiek był
czło­wiek w nis­sa­nie, zaj­mie się nim nie wcze­śniej niż po wscho­dzie
słońca. Spoj­rzał na zega­rek. Trze­cia pięć. Żywu­ski ze swo­imi ludźmi
powinni już docie­rać do celu.


Przez kolejne kil­ka­na­ście minut ana­li­zo­wał zdję­cia sate­li­tarne statku
„Meh­met Kahveci”. Te z godziny pierw­szej uka­zy­wały ruch przy bur­cie,
potem wyraź­nie spie­nioną wodę. Pierw­szy etap najwyraź­niej poszedł
gładko. Drugi wła­śnie się zaczy­nał.


Gdy dostrzegł poja­wia­jące się na plaży czer­wone trac­kery, nie miał już
co do tego naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści. Nało­żył słu­chawki i wpi­sał hasła,
aby nawią­zać łącz­ność. Przez dłuż­szą chwilę nikt nie odbie­rał. Czer­wone
punkty zmie­niły pozy­cję i wszystko wska­zy­wało, że Żywu­ski i jego ludzie
wła­śnie prze­my­kają przez tory. Gdy dotarli do zale­sio­nego frag­mentu za
nimi, spró­bo­wał drugi raz. Coś zgrzyt­nęło i w słu­chaw­kach wybrzmiał
przy­spie­szony oddech.


– Jeste­ście na miej­scu?


– U celu. Wszystko pod kon­trolą.


– Rób­cie swoje. Stały kon­takt.


– Zro­zu­mia­łem. Bez odbioru.


Dariusz się nie roz­łą­czył. Wbił wzrok w ekran moni­tora – przed­sta­wiał
nagra­nie w cza­sie rze­czy­wi­stym z sate­lity. Miał pełen dostęp. Mógł
uży­wać zooma i prze­su­wać oko kamery w taki spo­sób, aby wyce­lo­wać je w inte­re­su­jący go obszar terenu. Jakość była przy­zwo­ita, ale w mroku nocy
obraz momen­tami śnie­żył. Prze­niósł wzrok na willę. GPS urzą­dzeń
uży­wa­nych przez ochro­nia­rzy wska­zy­wał, że cała szóstka, włącz­nie z opie­kunką, znaj­duje się w środku budynku. Zer­k­nął na zega­rek. Do meczu
pozo­stało dwa­dzie­ścia minut, więc nale­żało zało­żyć, że dwóch ochro­nia­rzy
może wyjść na obchód, aby zdą­żyć przed pierw­szym gwizd­kiem sędziego.


Nie pomy­lił się. Zale­d­wie kil­ka­dzie­siąt sekund póź­niej dwa trac­kery
poja­wiły się na tara­sie, a następ­nie powol­nym kro­kiem ruszyły ścieżką w kie­runku plaży. Postu­kał w kla­wi­sze i prze­sta­wił nasłuch na tele­fony
ochrony. Męż­czyźni wyda­wali się roz­luź­nieni. Roz­ma­wiali o nad­cho­dzą­cym
meczu. Dariusz przez chwilę wsłu­chi­wał się w debatę na temat
wysta­wio­nego składu i poten­cjału rosyj­skich hoke­istów, w któ­rej dało się
wyczuć głę­bo­kie prze­ko­na­nie o ich wyż­szo­ści nad repre­zen­tan­tami Danii.
Uznaw­szy, że nie usły­szy z ich ust nic istot­nego, z powro­tem prze­łą­czył
kanał.


– Dwie sikorki idą w waszą stronę. Odbiór – rzu­cił do mikro­fonu.


– Dwie sikorki. Zro­zu­mia­łem. Jaka odle­głość?


– Nie­całe dwie­ście metrów.


– Przy­wi­tać ich?


– Na razie nie. Idź­cie zachod­nią ścieżką. Cze­kaj­cie na instruk­cje.


– Przy­ją­łem. Bez odbioru.


Od momentu gdy Dariusz dowie­dział się o meczu hoke­jo­wym, nie miał
prze­ko­na­nia co do naj­lep­szego momentu na prze­pro­wa­dze­nie akcji. W pew­nym
sen­sie zbu­rzyło mu to cały plan, bo trudno było domnie­my­wać, że
ochro­nia­rze – zwa­żyw­szy na to, że hokej w Rosji jest trak­to­wany jak
reli­gia, a roz­grywki w ramach igrzysk olim­pij­skich to naj­waż­niej­sze
wyda­rze­nie spor­towe w kraju – w trak­cie spo­tka­nia będą spać. Roz­wa­żał
więc dwie opcje. Pierw­sza nie zakła­dała pozby­cia się war­tow­ni­ków w cza­sie obchodu. Ich zli­kwi­do­wa­nie, nawet spraw­nie i po cichu, mogłoby
mieć daleko idące kon­se­kwen­cje, gdyż ich nie­obec­ność tuż przed
roz­po­czę­ciem meczu mogłaby wzbu­dzić podej­rze­nia pozo­sta­łej trójki. W tej
wer­sji Żywu­ski i jego ludzie mieli zakraść się pod willę w momen­cie, gdy
wszy­scy ochro­nia­rze będą prze­by­wać w salo­nie. Sche­mat w tego typu
sytu­acjach zawsze był taki sam. Kibice naj­więk­sze zaan­ga­żo­wa­nie
prze­ja­wiali tuż przed pierw­szym gwizd­kiem. I to wła­śnie wtedy emo­cje
osią­gały apo­geum, z czego zresztą skrzęt­nie korzy­stały sta­cje
tele­wi­zyjne, ofe­ru­jąc rekla­mo­daw­com czas ante­nowy za hor­ren­dalne ceny. A wia­domo, czło­wiek pod wpły­wem emo­cji staje się łatwiej­szym celem, w tym
przy­padku bar­dzo dosłow­nym, bo przed­me­czowa gorączka z pew­no­ścią
istot­nie odbi­łaby się na ich czuj­no­ści. Wzięci z zasko­cze­nia, zosta­liby
szybko zli­kwi­do­wani, zwłasz­cza gdyby pod ręką nie mieli broni. Ta
sytu­acja miała jed­nak i swoje minusy, wszak wtedy nale­ża­łoby
wyeli­mi­no­wać pię­ciu, a nie trzech, i dodat­kowo zająć się opie­kunką,
która po usły­sze­niu nie­po­ko­ją­cych odgło­sów też mogłaby wsz­cząć alarm.


Druga opcja prze­wi­dy­wała pozby­cie się war­tow­ni­ków i dopiero w następ­nej
kolej­no­ści tych, któ­rzy sku­pili się na kibi­co­wa­niu swo­jej dru­ży­nie. Nie
dość, że Żywu­ski miałby liczebną prze­wagę, to jesz­cze mógłby odde­le­go­wać
jed­nego ze swo­ich ludzi do przy­pil­no­wa­nia opie­kunki.


Dariusz ponow­nie prze­łą­czył kanał. Nie spusz­cza­jąc wzroku z moni­tora,
naj­pierw posłu­chał deba­tu­ją­cych war­tow­ni­ków, a następ­nie męż­czyzn w willi. W jej wnę­trzu pano­wała jesz­cze luź­niej­sza atmos­fera. Oży­wiona
dys­ku­sja krę­ciła się wokół zbli­ża­ją­cego się meczu. Męż­czyźni wymie­niali
uwagi na temat poszcze­gól­nych zawod­ni­ków, ich wystę­pów na boiskach NHL,
rekor­dów strze­lec­kich, liczby asyst, prze­ko­ma­rzali się na temat tego,
który powi­nien grać w wyj­ścio­wej piątce, a który zasi­lić drugą lub
trze­cią zmianę. Ton ich głosu wyra­żał coś, na co Dariusz bar­dzo liczył.
Gdy na potwier­dze­nie swo­ich przy­pusz­czeń usły­szał brzęk kie­lisz­ków,
uśmiech­nął się pod nosem.


– Wy, Ruscy, jeste­ście tacy prze­wi­dy­walni… – mruk­nął zado­wo­lony.


Spoj­rzał na zega­rek. Trze­cia dwa­dzie­ścia trzy. Za sie­dem minut sędzia
miał gwizd­nąć po raz pierw­szy. Miał minutę na pod­ję­cie decy­zji, bo dwa
punkty na ekra­nie wła­śnie zawra­cały w stronę willi. Prze­łą­czył na
urzą­dze­nia war­tow­ni­ków. Temat meczu nie scho­dził z wokandy. Tak w willi,
jak i na zewnątrz, pano­wało totalne roz­prę­że­nie.


– Na dru­giej dwie sikorki. Sto metrów od was. Zli­kwi­do­wać. Bez odbioru –
rzu­cił do mikro­fonu.


Odpo­wiedź przy­szła po trzech sekun­dach. Poczuł mro­wie­nie w pal­cach u stóp. Prze­łknął ślinę. Sku­pił wzrok na poru­sza­ją­cych się w mroku pię­ciu
czer­wo­nych trac­ke­rach. Pomy­ślał, że gra wła­śnie się roz­po­częła. I –
jeśli znów dopi­sze mu szczę­ście – skoń­czy się szyb­ciej, niż się Ruskim
wydaje.


* * *


Major Żywu­ski roz­sta­wił ludzi. Kmie­cik pobiegł pustą alejką w kie­runku
willi. Miał od zachodu wyprze­dzić war­tow­ni­ków i zaczaić się na skraju
lasku, aby w razie pro­ble­mów zasko­czyć ich od pół­nocy. Sam Żywu­ski
ruszył na prze­strzał, z Mychą, Sta­chem i Bogu­siem. Teren był dość mocno
zakrza­czony, ale na szczę­ście nie na tyle, aby nie dało się zna­leźć
wol­nych prze­strzeni pomię­dzy kona­rami. Nok­to­wi­zory znacz­nie uła­twiały
poru­sza­nie się w mroku, przede wszyst­kim zaś pozwa­lały na unik­nię­cie
prze­szkód, z któ­rymi kon­takt mógłby naro­bić hałasu. Suche gałązki,
szyszki, meta­lowe puszki, musieli uwa­żać nawet na ptaki, które w przy­padku nie­za­cho­wa­nia nale­ży­tej ostroż­no­ści, spło­szone mogłyby naro­bić
rabanu. Poru­szali się jed­nak jak koty, a raczej duchy. Jakby uno­sili się
nad zie­mią. Cisi i sku­teczni. Jak zawsze.


Prze­miesz­czali się na tyle szybko, że zrów­nali się z war­tow­ni­kami po
nieco ponad minu­cie. Dostrze­gł­szy pomię­dzy kona­rami dwa cele, major
przy­kuc­nął i przy­tknął oko do optycz­nego celow­nika swo­jego kara­binku
HK416. Rosja­nie znaj­do­wali się w odle­gło­ści zale­d­wie dwu­dzie­stu metrów i w zie­lon­ka­wym świe­tle byli dosko­nale widoczni. Pod­ko­mendni poszli w ślady majora.


– Sta­chu i Boguś, cze­ka­cie i reagu­je­cie. Mycha. Na trzy – szep­nął
Żywu­ski.


Raz. Dwa. Trzy.


Dwa poci­ski pomknęły w stronę celu. Dwie łuski spa­dły na poszy­cie. Dwa
trupy osu­nęły się miękko na alejkę wyło­żoną kamie­niami.


– Ruchy!


Męż­czyźni pod­bie­gli do ścieżki i bły­ska­wicz­nie wcią­gnęli ciała w chasz­cze. Żywu­ski zdą­żył zare­je­stro­wać otwory po kulach. Skroń i poty­lica. Oba w celu. Spoj­rzał na zega­rek. Trze­cia dwa­dzie­ścia sie­dem.


– Dwie minuty – rzu­cił.


I pobie­gli.


Gdy połą­czyli się z cze­ka­ją­cym na gra­nicy lasku Kmie­ci­kiem, Żywu­ski
przyj­rzał się bryle budynku. Od oka­za­łej willi naszpi­ko­wa­nej kame­rami
dzie­liło ich około dwu­dzie­stu metrów otwar­tego terenu usia­nego żół­ta­wymi
lamp­kami ogro­do­wymi. W kilku miej­scach znaj­do­wały się fine­zyj­nie
przy­cięte krzewy żywo­płotu, na wprost staw z pod­świe­tlaną fon­tanną, a pod prze­szkloną ścianą fron­tową stał duży gazowy grill. Po stro­nie
wschod­niej, pod rzę­dem strze­li­stych tui, kryła się huś­tawka, a obok niej
zabaw­kowy trak­tor. Drzwi tara­sowe były uchy­lone, więc dosko­nale sły­szeli
i czę­ściowo widzieli, co dzieje się w środku. Major pomy­ślał, że gdyby
zajęli odpo­wied­nie pozy­cje, to na upar­tego mogliby zdjąć całą trójkę,
nawet nie pod­cho­dząc pod willę, ale osta­tecz­nie zre­zy­gno­wał z tego
pomy­słu. Ryzyko wyda­wało się jed­nak zbyt duże. Wystar­czył mały błąd, a ranny ochro­niarz włą­czyłby alarm. Nie wspo­mi­na­jąc o opie­kunce. Połą­czył
się z Dariu­szem.


– Dwie sikorki śpią. Jak sytu­acja w gnieź­dzie? Odbiór.


– Cztery w salo­nie, w tym pani sikorka. W nastroju mocno impre­zo­wym. Ale
uwa­żaj­cie.


W tym samym momen­cie Żywu­ski dostrzegł, jak kobieta prze­myka z kuchni do
salonu. W rękach nio­sła tackę z prze­ką­skami. Pomy­ślał, że kolejny
pro­blem z głowy. Znów zer­k­nął na tar­czę zegarka. Trze­cia dwa­dzie­ścia
dzie­więć.


– Co z kame­rami?


– Ślepe.


– Przy­ją­łem. Za minutę wcho­dzimy. Bez odbioru.


Major sku­pił uwagę swo­ich ludzi i wydał roz­kazy. Sta­chu z Bogu­siem mieli
zająć pozy­cje obok żywo­pło­tów przy oknach. Zumba zabez­pie­czyć tylne
wyj­ście. On sam z Mychą zaczaić się przy wyj­ściu na taras. Po kulce dla
każ­dego. Kobieta też nie mogła wyjść z tego żywa. W pięć sekund powinno
być po spra­wie.


– Wcho­dzimy równo o trze­ciej trzy­dzie­ści jeden – oznaj­mił. – Strze­laj­cie
w głowy, bo mogą mieć kami­zelki. Po wszyst­kim kulka na dokładkę i szu­kamy dzie­cia­ków. Naj­póź­niej za dzie­sięć minut chcę być z powro­tem na
plaży.


* * *


– A gdzie Saszka i Anton?


– Może się w krza­kach pier­dolą…


Wasyl posłał Fio­do­rowi sro­gie spoj­rze­nie, ale zaraz wybuch­nął rubasz­nym
śmie­chem. Pozwo­lił sobie nalać kie­li­szek wódki i stuk­nął się z dwoj­giem
kom­pa­nów. Wypili.


Wewnętrzny głos nie dawał mu jed­nak spo­koju. Sza­sza i Anton byli
wiel­kimi fanami hokeja i od rana gadali tylko o tym. To dla­tego wyszli
na obchód wcze­śniej niż zwy­kle. Nie chcieli prze­ga­pić początku
spo­tka­nia. Tym­cza­sem zawod­nicy już zaj­mo­wali pozy­cje przy buli, a szwedzki sędzia zaraz miał rzu­cić krą­żek na lód.


– Kurwa! – rzu­cił, zer­ka­jąc przez okno. – Idź no zobacz, co z nimi –
pole­cił zaja­da­ją­cemu czipsy Juri­jowi.


Jurij Cza­rin był łysym męż­czy­zną z krza­cza­stą brodą i nosem jak
prze­ro­śnięty ziem­niak. Nosił ksywkę Kar­to­fel.


– Teraz?! – nie­mal krzyk­nął.


– Teraz.


– Ale Was…


– Poszli! – prze­rwał im Fio­dor. Na potwier­dze­nie swo­ich słów ryk­nął
kilka razy: „Dawaj, dawaj, dawaj”. Rosja­nie wygrali walkę o krą­żek, ale
od razu popeł­nili błąd i go stra­cili. Duń­ski napast­nik wyko­rzy­stał
oka­zję, aby go prze­jąć, ale wtedy jak spod ziemi wyrósł rosły obrońca i wbił go w bandę. Krą­żek znów zna­lazł się w posia­da­niu Rosjan.


– To roz­kaz! – wark­nął Wasyl, nie spusz­cza­jąc wzroku z ekranu
tele­wi­zora. Rosyj­scy zawod­nicy wymie­nili kilka podań i wje­chali w ter­cję
rywali.


– W pizdu! – odmruk­nął Jurij i nie­chęt­nie pod­niósł się z fotela.
Wepchnął w usta jesz­cze garść czip­sów i się­gnął po leżą­cego na ławie
udawa. Klnąc pod nosem jak szewc, ruszył w kie­runku uchy­lo­nych drzwi
tara­so­wych. Sta­nął w wej­ściu. – Sza­sza, Anton! Grają już! – krzyk­nął,
nie spusz­cza­jąc wzroku z ekranu. Na lodo­wi­sku dwóch rosyj­skich hoke­istów
pró­bo­wało prze­jąć ode­brany przed chwilą krą­żek, ale przy­kle­jony do bandy
Duń­czyk umie­jęt­nie go blo­ko­wał. Po chwili dołą­czył do niego kolega z dru­żyny. Cała czwórka kotło­wała się do momentu, gdy sędzia nagle
prze­rwał grę. Pomiesz­cze­nie wypeł­nił jęk zawodu, a zaraz potem fala
blu­zgów.


– Co za chuj pier­do­lony! – uniósł się Fio­dor. – Szwedzka pizda
nie­do­ro­biona! Jakim cudem, kurwa!


Kara dla Rosja­nina rze­czy­wi­ście była dys­ku­syjna, mimo to ubrany w pasia­stą koszulkę arbi­ter posłał pechowca na ławkę kar. Wasyl zago­to­wał
się jesz­cze bar­dziej.


– No idź, kurwa! – wark­nął w stronę Jurija, cały w gnie­wie, że jego
dru­żyna przez dwie kolejne minuty będzie musiała grać w osła­bie­niu.


Jurij podra­pał się po kar­to­fla­nym nosie, popra­wił spodnie i zły jak osa
prze­kro­czył próg.


– Anton, Sza­sza! Gdzie wy, kurwa, jeste­ście, do chuja pana? – wydarł się
na cały głos. Nie miał zamiaru ich teraz szu­kać po ćmoku. Był wście­kły.
Na Wasyla, bo kazał mu ich zna­leźć, na arbi­tra, że sędziuje pod
Duń­czy­ków, i na nich, bo nie może oglą­dać meczu. Pomy­ślał, że jak ich
znaj­dzie, to oso­bi­ście odstrzeli im te pusty łby.


I wtedy poczuł czy­jąś obec­ność.


Zatrzy­mał się w pół kroku. Nad­sta­wił uszu. To na pewno nie Anton i Szaszka. Nawet jeśli byli idio­tami, to jed­nak swoje odsłu­żyli i tak
głu­piego numeru by nie odwa­lili. I wtedy kątem oka wychwy­cił za krze­wem
żywo­płotu coś, czego nie powinno tam być. Cień, który bez wąt­pie­nia
nale­żał do przy­cza­jo­nego za nim męż­czy­zny. Żoł­nier­skie doświad­cze­nie
pod­po­wia­dało mu jedno. Jeśli nie zare­aguje, to umrze.


Ta myśl była jego ostat­nią. Nie zdą­żył wydać z sie­bie nawet jęku, tym
bar­dziej prze­ła­do­wać i wyce­lo­wać broni w cza­ją­cych się napast­ni­ków. Gdy
tylko dotknął lewą dło­nią mecha­ni­zmu, stra­cił kon­takt z rze­czy­wi­sto­ścią,
a krwawy roz­bryzg spla­mił drzwi tara­sowe. Zanim bez­władne zwłoki z dziurą w gło­wie osu­nęły się na płytki, ciszę prze­rwał brzęk tłu­czo­nej
szyby i urwany wrzask Wasyla.


* * *


Major Żywu­ski bły­ska­wicz­nie prze­na­li­zo­wał sytu­ację.


Dwa trupy na kana­pie, jeden przy ladzie w kuchni. Z szyi potęż­nego
Wasyla krew try­skała jak z fon­tanny, ale z każdą kolejną sekundą coraz
sła­biej. Drugi otwór po kuli stra­szył w oko­licy skroni, mimo to Rosja­nin
wciąż poru­szał pal­cami. Żywu­ski dla pew­no­ści oddał więc jesz­cze dwa
strzały: jeden w serce, a drugi mię­dzy oczy. Cia­łem Rosja­nina tar­gnęły
ostat­nie spa­zmy i jaki­kol­wiek ruch ustał.


Boguś wyko­nał ten sam manewr, na wszelki wypa­dek dorzu­ca­jąc dwie kulki
Fio­do­rowi, a Sta­chu popra­wił leżą­cej na posadzce kobie­cie.


Spoj­rzał na zega­rek. Cała akcja trwała zale­d­wie dzie­sięć sekund.
Pomy­ślał, że jesz­cze kilka lat temu uwi­nę­liby się w osiem, może sie­dem,
a te spec­nazy to bar­dzo prze­re­kla­mo­wany twór.


– Wyłącz to! – rzu­cił w kie­runku Mychy, który wpadł do willi jako
ostatni. To on zdjął na tara­sie bro­da­tego Jurija.


Kapi­tan Mysz­kow­ski nie zamie­rzał tra­cić czasu na szu­ka­nie pilota. Oddał
dwa strzały w deko­der i wrza­ski rosyj­skiego komen­ta­tora uci­chły.


– Nic dla mnie nie zosta­wi­li­ście? – rzu­cił Kmie­cik, który wyło­nił się w kory­ta­rzu. Sły­szeli, jak prze­strze­lił zamki w tyl­nym wyj­ściu, więc się
go spo­dzie­wali. Otak­so­wał doko­na­nia swo­ich kom­pa­nów. – Cisi i sku­teczni.
Jak zawsze – dodał, sztur­cha­jąc Sta­cha.


– Sta­chu, Zumba, na górę. Boguś, piw­nica. Mycha za mną – wyplu­wał
kolejne pole­ce­nia major.


Żoł­nie­rze roz­pierz­chli się po willi niczym kara­lu­chy. Z bro­nią
przy­tkniętą do klatki pier­sio­wej zaczęli pene­tro­wać kolejne
pomiesz­cze­nia. Żywu­ski aku­rat wycho­dził z pustej sypialni, gdy usły­szał
nawo­ły­wa­nie z góry. Nie­mal w tej samej chwili do jego uszu dobiegł płacz
dziecka. Czym prę­dzej pobiegł na pię­tro.


Wpadł do pokoju, w progu któ­rego stał Sta­chu. Na środku stały trzy
postaci. Naj­mniej­sza z nich zano­siła się pła­czem. Ode­tchnął z ulgą.
Dzieci Lutki wyglą­dały na całe i zdrowe. Kuzyn, choć lewą dłoń miał
owi­niętą ban­da­żem, naj­wy­raź­niej też był na cho­dzie. Kucał przy Werce i wespół z Fran­kiem pró­bo­wali ją uspo­koić.


Żywu­ski powoli zbli­żył się do całej trójki. Kuc­nął, obró­cił czapkę
dasz­kiem do tyłu i się­gnął dło­nią do wewnętrz­nej kie­szeni mun­duru.


– Przy­szli­śmy tu, aby zabrać was do mamy – powie­dział, wycią­ga­jąc
zdję­cie. Wysta­wił je tak, aby Tun­cay i Fra­nek mogli mu się przyj­rzeć.
Było jed­nym z tych, które zro­bili sobie w Afga­ni­sta­nie. Sie­dzieli na
jed­nej ze ska­łek. Luta w spodniach i bia­łej koszulce na ramiącz­kach, a Żywu­ski i kilku innych żoł­nie­rzy tylko w spodniach. Uśmie­chy zdra­dzały,
że humory dopi­sy­wały. – Mam poma­lo­waną buzię, więc może trudno mnie
roz­po­znać, ale jestem przy­ja­cie­lem two­jej mamy. Tym tutaj – dodał,
poka­zu­jąc Fran­kowi samego sie­bie.


– Wiem – odparł chło­pak. – To jedno z ulu­bio­nych zdjęć mamy.


– Dała mi je jako dowód, że może­cie nam zaufać.


– Słu­ży­li­ście z Lutą? – wtrą­cił się do roz­mowy Tun­cay. Wciąż wyda­wał się
zdez­o­rien­to­wany i sko­ło­wany.


– Tak. Ty jesteś Tun­cay i chciał­bym, abyś do spółki z Fran­kiem uspo­koił
małą i wytłu­ma­czył jej, że nie może pła­kać. Mamy mało czasu, a powrót
będzie uciąż­liwy. Póź­niej wszystko wytłu­ma­czę, ale teraz ubierz­cie się
cie­pło i słu­chaj­cie pole­ceń moich ludzi. Za trzy minuty musimy opu­ścić
willę. – Żywu­ski poło­żył dłoń na czu­pry­nie Franka i ponow­nie zwró­cił się
do niego i Werki. – Byli­ście bar­dzo dzielni. Mama kazała prze­ka­zać, że
was kocha i jest z was bar­dzo dumna. Wkrótce znów ją zoba­czy­cie – dodał
i odwró­cił się w kie­runku sto­ją­cego w progu Mychy. Wydał pole­ce­nia i wyszedł z pomiesz­cze­nia. Wtedy dostrzegł w oddali cień Kmie­cika.
Porucz­nik stał w drzwiach pokoju na końcu kory­ta­rza.


– Jest pro­blem.


– Jaki pro­blem?


– Chodź, to zoba­czysz.


Major pospiesz­nie ruszył w tam­tym kie­runku. Gdy sta­nął w progu otwar­tych
drzwi, zaklął pod nosem.


– Kim oni są? – zapy­tał.


– Nie mam poję­cia.


– Kurwa mać!


Wysłał Zumbę do środka, a sam połą­czył się z Dariu­szem. Ten ode­brał
natych­miast.


– Gniazdo oczysz­czone. Dzieci całe i zdrowe. Za trzy minuty wycho­dzimy,
tylko… – zawa­hał się – …mamy tu jesz­cze trójkę innych. Kobieta i dwie
dziew­czynki. Co robić? Odbiór.


– Przy­ją­łem. Dobra robota. Wasza wola. Odbiór.


– Kto to, kurwa, jest?


– Moro­zowe.


– Że kto? – Żywu­ski zaci­snął zęby. Pie­przony Dariusz zro­bił z niego
wała. Od początku wie­dział, że zakład­ni­ków jest wię­cej. Kolejna trójka
gene­ro­wała olbrzymi pro­blem, ale zosta­wie­nie ich było w zasa­dzie
rów­no­znaczne z wyda­niem na nich wyroku śmierci. I jesz­cze ten tekst.
„Wasza wola”. Skur­wy­syn!


– Nie są prio­ry­te­tem. Może­cie wra­cać bez nich. Wedle oceny ryzyka.
Odbiór.


– Wie­dzia­łeś od początku…


– Tra­ci­cie czas.


– Kurwa mać!


Zagryzł szczęki, ale musiał zapa­no­wać nad emo­cjami. Na szko­le­niach temat
przy­pad­ko­wych cywili trak­to­wano po maco­szemu. Zawsze liczył się tylko
cel misji. Sumie­nie scho­dziło na dal­szy plan. Ow­szem, wyraźny zakaz
strze­la­nia był respek­to­wany, ale w takich sytu­acjach żoł­nie­rze zwy­kle
musieli podej­mo­wać decy­zję sami. Prze­ło­żeni umy­wali ręce, a dyle­maty
moralne zosta­wiali poszcze­gól­nym dowód­com. I co on miał teraz zro­bić?
Jak nie zno­sił tego skur­wy­syna Borysa, tak trudno mu było przejść obok
tego, że zostawi na śmierć jego żonę i dwie córeczki.. Ile one mogły
mieć lat? Pięć? Sześć? Prze­cież sam nie­dawno znów został ojcem! Jak
miałby spoj­rzeć w oczy żony albo córki? Noż kurwa jego mać!


– Każ im się cie­pło ubrać. Idą z nami – pod­jął decy­zję. Kmie­cik nie
pro­te­sto­wał i od razu spró­bo­wał nawią­zać kon­takt z kobietą. W tym cza­sie
Żywu­ski wró­cił do sąsied­niego pokoju. Dzieci koń­czyły się ubie­rać. –
Spro­wadź wszyst­kich na dół – rzu­cił do Sta­cha. – Nie pozwól, żeby
dzie­ciaki zoba­czyły trupy. Za dwie minuty zni­kamy.


Znów połą­czył się z Dariu­szem.


– Wra­camy w kom­ple­cie. Niech kapi­tan wciąga kotwicę – oznaj­mił.


– Rozu­miem. Jest jesz­cze coś…


– Co?


– Plan B.


– Jaki kurwa plan B?


– Posłu­chaj uważ­nie…
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Luta otwo­rzyła powieki i spoj­rzała w sufit. Tań­czyły na nim świa­tła wybu­cha­ją­cych fajer­wer­ków. Kto i dla­czego
odpa­lił sztuczne ognie o czwar­tej nad ranem? Wystrzały musiały zbu­dzić
pół osie­dla, ale nie ją. Ona nie spała. Nie mogła zasnąć z myślą, że
wła­śnie teraz, gdzieś na tere­nie Fede­ra­cji Rosyj­skiej roz­grywa się jej
życie. Bo czy mia­łaby jakie­kol­wiek, gdyby Żywu­skiemu i resz­cie nie udało
się odbić Franka i Werki? Czy mogłaby zasy­piać i budzić się z myślą, że
stra­ciła je po raz drugi? Tym razem bez­pow­rot­nie? Czy byłaby w sta­nie
oddy­chać?


Znała odpo­wiedź. Tlenu star­czy­łoby jej co naj­wy­żej na przy­sta­wie­nie lufy
do wła­snej skroni i pocią­gnię­cie za spust. Zda­wała sobie sprawę, że
walka z rosyj­ską machiną wywia­dow­czą jest z góry ska­zana na porażkę.
Przy niej Hakan Oza­lan i jego banda osił­ków pre­zen­to­wali się jak
przed­szko­laki, i to te z naj­młod­szej grupy. Bo nawet jeśli Rosja­nie nie
zabi­liby dzieci od razu, to niby gdzie mia­łaby ich szu­kać? Rosja miała
ponad sie­dem­na­ście milio­nów kilo­me­trów kwa­dra­to­wych powierzchni, z czego
ponad połowa to tereny dzi­kie i prak­tycz­nie nie­do­stępne. Mogliby
umie­ścić je dosłow­nie wszę­dzie. W sta­rej sute­re­nie pod Moskwą, w roz­pa­da­ją­cej się chatce na zapo­mnia­nych rubie­żach nie­go­ścin­nej tun­dry
albo w bun­krze pod górami Uralu. Od Mur­mań­ska po Wła­dy­wo­stok. Od Morza
Czar­nego po Morze Beringa. Nie mia­łaby naj­mniej­szych szans. Abso­lut­nie
żad­nych.


Pod­nio­sła się do pozy­cji sie­dzą­cej i chwy­ciła mono­ku­lar. Wie­działa, że
jej zacho­wa­nie jest absur­dalne, ale nie mogła się powstrzy­mać. Odchy­liła
zasłonkę i wyj­rzała przez okno. Prze­mknęła po ścia­nach gara­żów pokry­tych
kolo­ro­wym graf­fiti. Nic. Żad­nej wia­do­mo­ści od Dariu­sza. Ale czego się
spo­dzie­wała o tej porze? Za godzinę, może dwie, da znać. Tak się
umó­wili. Prze­mówi do niej na ścia­nie jed­nego z nich. Zie­lona plama
będzie ozna­czała suk­ces. Tak po pro­stu. Jedno psik­nię­cie sprayem ocali
jej świat albo…


Nie mogła o tym myśleć. Nie mogła się biczo­wać. Musiała choć spró­bo­wać
oszu­kać umysł i nie tor­tu­ro­wać się tymi wszyst­kimi czar­nymi
sce­na­riu­szami. Tylko ten czas. Zwol­nił, jakby ktoś włą­czył slow
motion. Jakby nasy­pał pia­chu w tryby zegara odli­cza­ją­cego czas. Jakby
chciał, aby cier­piała nie­usta­jące katu­sze.


Odło­żyła mono­ku­lar na miej­sce i zamknęła powieki. Kolejne łzy urwały się
z kąci­ków i spły­nęły po policz­kach, mocząc prze­siąk­niętą potem poduszkę.
Pociła się jak mysz od kilku dni. Miała kosz­mary. Stra­ciła ape­tyt. Nie
jadła, a jedy­nie przyj­mo­wała pokarm, żeby nie wzbu­dzać podej­rzeń i utrzy­mać zdol­ność orga­ni­zmu do jako takiego funk­cjo­no­wa­nia. Jogurty,
kok­tajle pro­te­inowe, wita­miny, owoce, cza­sem tro­chę spa­ghetti. Wszystko,
co łatwo prze­cho­dziło przez ści­śnięte gar­dło. Borys to widział i nawet
kilka razy ją upo­mniał, ale nie reago­wała. Przy­naj­mniej nie musiała
uda­wać, że jest w roz­sypce.


– Weź te tabletki – zaofe­ro­wał jej środki nasenne krótko przed pół­nocą.
– Musisz się prze­spać, żeby jutro być w for­mie.


– Wsadź je sobie w dupę.


– Jeste­śmy pro­fe­sjo­na­li­stami. Dosko­nale wiesz, jaki wpływ na tego typu
akcję może mieć brak snu. Ręce ci się trzęsą od kilku dni. Myślisz, że
tego nie widzę?


– Trzęsą się, bo rwą się, aby udu­sić cię jak psa. Ledwo się
powstrzy­muję.


– Mów, co chcesz, ale oboje znamy prawdę. Połknij je i tyle. Zrób to dla
Franka i Werki.


W tam­tej chwili naprawdę myślała, że go zadusi. A naj­le­piej zagry­zie. No
bo jak ten skur­wy­syn śmiał w takim momen­cie wycie­rać swoją zdra­dziecką
gębę jej dziećmi? A może miał rację? Może to ona się w tym wszyst­kim
kom­plet­nie zatra­ciła? Pogu­biła się? Popa­dła w obłęd? Ludzie żyjący na
kra­wę­dzi rzadko dostrze­gali swoje poło­że­nie. Brnęli w tę para­noję,
wal­cząc każ­dego dnia, każ­dej godziny po to, aby nie spaść w otchłań
sza­leń­stwa. Czy ona jesz­cze nad tym wszyst­kim pano­wała?


Borys zosta­wił jej bute­leczkę z tablet­kami na biurku i poszedł do
swo­jego pokoju. Sły­szała przez drzwi jego chra­pa­nie, a potem bia­do­le­nie
przez sen. Jęczał, stę­kał, gadał bez ładu i składu, rzu­cał się po łóżku,
a w pew­nym momen­cie nawet z niego spadł. Twarde i w pełni przy­tomne
„kurwa mać” było tego twar­dym dowo­dem. Ale potem znów zasnął. Tabletki
musiały być mocne.


Luta wstała, pode­szła do biurka i chwy­ciła bute­leczkę. Nie było na niej
żad­nej ety­kiety, nalepki, cze­go­kol­wiek. Pomy­ślała, że Borys ma rację.
Musi się zdrzem­nąć, bo rano do niczego nie będzie się nada­wać. Musi
wie­rzyć, ina­czej osza­leje. Połknęła dwie pigułki, popiła wodą z butelki
i wsu­nęła się pod mokrą pościel. Znów zaczęła drżeć. Nie mogła nad tym
zapa­no­wać, ale po kilku minu­tach drże­nie ustało, oddech się uspo­koił,
serce zwol­niło. Poczuła nagły przy­pływ zmę­cze­nia i choć w irra­cjo­nalny
spo­sób pró­bo­wała z tym wal­czyć, nie umiała prze­ciw­sta­wić się
postę­pu­ją­cemu znu­że­niu, wycień­cze­niu, kom­plet­nemu wyczer­pa­niu. Zanim jej
umysł zgasł, ujrzała obli­cza Werki i Franka. Ich twa­rze były pozba­wione
wyrazu. Niczym wykute z kamie­nia.


* * *


Major Żywu­ski mocno chwy­cił linę i po raz ostatni rozej­rzał się po tafli
morza. Czarna toń wyda­wała się nie­prze­nik­niona, a na hory­zon­cie
dostrzegł tylko jeden mały jasny punkt. To był jeden z tan­kow­ców
wra­ca­ją­cych z Nowo­ro­syj­ska. Przy­naj­mniej tak twier­dził kapi­tan Soro­glu.
Poza tym nic.


Szarp­nął linę, oparł nogi o burtę i powoli zaczął pod­cią­gać się na
pokład. Zajęło mu to zale­d­wie dzie­sięć sekund. Gdy prze­sko­czył przez
reling, spoj­rzał w oczy kapi­tana.


– Dzię­kuję – powie­dział.


– Za wcze­śnie, majo­rze. – Soro­glu wyda­wał się znacz­nie bar­dziej
pobu­dzony. To było zro­zu­miałe. Od teraz cały suk­ces ope­ra­cji spo­czy­wał
na jego bar­kach. – Kotwica wcią­gnięta, sil­niki uru­cho­mione, ale wciąż
jeste­śmy na wodach tery­to­rial­nych Fede­ra­cji Rosyj­skiej. W razie…


– Ma pan rację – prze­rwał mu Żywu­ski. – Pomogę wcią­gnąć pon­ton. Mycha,
Boguś!


Pierw­sza zasada żoł­nie­rza sił spe­cjal­nych mówiła, że nie można
pozo­sta­wiać za sobą żad­nych śla­dów. Koman­dosi na akcji nie żuli gum, nie
wyrzu­cali papier­ków po bato­ni­kach, zbie­rali wszyst­kie łuski, a nawet
wypróż­niali się do spe­cjal­nych worecz­ków, które póź­niej zabie­rali ze
sobą i wyrzu­cali w bez­piecz­nym miej­scu. Pozo­sta­wiali po sobie jedy­nie
trupy wro­gów, choć nawet je sta­rali się ukry­wać, jeśli czas na to
pozwa­lał. Efekt ich dzia­łań – jeśli oczy­wi­ście akcja się powio­dła –
zwy­kle pozo­sta­wiał pierw­szych odkryw­ców w kom­plet­nym zdu­mie­niu, co
spra­wiało, że trudno było zare­ago­wać, zwłasz­cza jeśli nikt nie
spo­dzie­wał się ich „wizyty”.


Pierw­szy i drugi etap ope­ra­cji odbi­cia zakład­ni­ków można było uznać za
suk­ces. Dariusz zapla­no­wał wszystko w naj­drob­niej­szych szcze­gó­łach i zde­cy­do­wa­nie wywią­zał się z danego słowa. Wystar­czyło tylko zro­bić to,
do czego byli szko­leni. Poszło gładko. Przy­pły­nęli nie­zau­wa­żeni,
zli­kwi­do­wali wroga i prze­jęli porwa­nych, a następ­nie pod osłoną nocy
wyco­fali się z powro­tem na sta­tek, który miał ich zabrać poza strefę
wpły­wów Fede­ra­cji Rosyj­skiej. Prze­trans­por­to­wa­nie zakład­ni­ków na pokład
też zostało prze­pro­wa­dzone bły­ska­wicz­nie. Doświad­cze­nie pod­po­wia­dało
Żywu­skiemu, że do koń­co­wego suk­cesu jesz­cze daleka droga. Nie­stety,
ostatni etap każ­dej tego typu ope­ra­cji był zwy­kle naj­bar­dziej
nie­bez­pieczny. W tym przy­padku już prak­tycz­nie nic nie zale­żało od niego
i jego ludzi. Nawet od kapi­tana czy Dariu­sza. Co naj­wy­żej od Boga.


Jeśli przez następną godzinę nikt nie zde­cy­duje się nawią­zać kon­taktu z ochroną, ist­nieje duża szansa, że zanim kto­kol­wiek się poła­pie, będą już
na mię­dzy­na­ro­do­wych wodach tery­to­rial­nych, gdzie dłu­gie i dra­pieżne
łap­ska rosyj­skiego wywiadu stracą pazury. Za pół­to­rej godziny powinni
być bez­pieczni. Pół­to­rej godziny. Dzie­więć­dzie­siąt minut. Pięć tysięcy
czte­ry­sta cho­ler­nie dłu­gich sekund. Cała wiecz­ność.


Po wcią­gnię­ciu pon­tonu porucz­nicy Mysz­kow­ski i Bogu­sław­ski zajęli się
spusz­cze­niem powie­trza i ukry­ciem go w jed­nym z kon­te­ne­rów, a kapi­tan
Soro­glu poszedł na mostek przy­pil­no­wać pro­ce­dur zwią­za­nych z opusz­cze­niem portu w Soczi. Gra­fik został zapla­no­wany tak, aby nie
budzić podej­rzeń. Czwarta pięt­na­ście wcią­gnię­cie kotwicy i uru­cho­mie­nie
sil­ni­ków. Czwarta trzy­dzie­ści wypły­nię­cie z portu. Wszystko według
planu. Żywu­ski mógł już tylko odli­czać czas. Udał się do kajuty, gdzie
ukryto odbi­tych zakład­ni­ków. Sie­dzieli owi­nięci kocami, wyraź­nie
przy­tło­czeni całą sytu­acją. Sta­chow­ski z Kmie­ci­kiem orga­ni­zo­wali im
posi­łek.


– Wypły­wamy – rzu­cił w kie­runku swo­ich ludzi. – Wszystko pod kon­trolą?


Kmie­cik oddał bato­niki Fran­kowi i pod­niósł się z kucek.


– Chyba tak – odparł pół­gło­sem. – Prze­mar­z­nięci i tro­chę sko­ło­wani, ale
dają radę. Te dzie­ciaki Lutki to ewi­dent­nie wdały się w matkę. Od
momentu gdy wyszli­śmy z willi, mała nawet nie jęk­nęła.


– Dzielna dziew­czyna.


– Chło­pak też. I do tego wyga­dany. Powie­dział, cytuję: „Te ruskie chuje
są do niczego i wcale się ich nie bałem”. Nie­źle, co?


Żywu­ski po raz pierw­szy pozwo­lił sobie na dys­kretny uśmiech.


– Bystry chło­pak.


– Też wię­cej się po nich spo­dzie­wa­łem. – Kmie­cik zer­k­nął na Tun­caya. –
Ten jej kuzyn i laska Borysa mają paskud­nie zmiaż­dżone dło­nie. Mówił, że
ska­to­wali ich młot­kiem, choć nie do końca wie­dział dla­czego. Kilka dni
temu po pro­stu wzięli ich do piw­nicy i zaczęli tor­tu­ro­wać. Wszystko
nagry­wali kamerą.


– Pew­nie chcieli ich zastra­szyć. To zna­czy Lutkę i Borysa. Zresztą… –
Żywu­ski wes­tchnął. – Teraz to już nie­ważne. Dzieci całe?


– Tak.


– To dobrze. A ta… – Zer­k­nął na tulącą córki part­nerkę Borysa. – Jak ona
ma?


– Kira. Jesz­cze z nią nie roz­ma­wia­łem. Jest tym wszyst­kim przy­tło­czona,
ale naj­waż­niej­sze, że słu­cha pole­ceń. Może ty z nią poga­dasz. Ja to po
rusku tak śred­nio.


Major zer­k­nął na kobietę. Przy­gryzł dolną wargę. Rze­czy­wi­ście wyglą­dała
na spło­szoną i pogu­bioną. Pew­nie zasta­na­wiała się, o co w tym wszyst­kim
cho­dzi i jaki czeka ją los. Chyba wyczuła, że ją obser­wuje, bo na moment
pod­nio­sła wzrok. Miała typowe wschod­nie rysy. Nieco pulchną twarz, duże
oczy i blond włosy, które teraz kle­iły się do jej policz­ków. Trudno było
jed­nak wyczy­tać cokol­wiek z jej miny. Spe­szona odwró­ciła wzrok i zajęła
się odpa­ko­wy­wa­niem cze­ko­lady, którą musiał jej wrę­czyć któ­ryś z jego
ludzi.


– Nie teraz – zade­cy­do­wał. – I tak nie zro­zu­mie, a nie chcę nikomu robić
złud­nych nadziei. Poza tym muszę nawią­zać kon­takt z Dariu­szem. On widzi
wię­cej niż my.


To powie­dziaw­szy, Żywu­ski wydał jesz­cze kilka roz­ka­zów i wyszedł z kajuty. W swo­jej przy­siadł na pry­czy i zer­k­nął przez bulaj. Oko­lica
wciąż tonęła w ciem­no­ści. Kilka świa­teł paliło się tylko w ter­mi­nalu
por­to­wym. Major nawią­zał połą­cze­nie. Dariusz był na linii.


– Dotar­li­śmy na miej­sce – powie­dział. – Za sześć minut wyru­szamy. Jak
sytu­acja z two­jej per­spek­tywy?


– W willi ciemno i głu­cho. Wszystko wska­zuje, że do tej pory nikt się
nie zorien­to­wał. Poza tym żad­nych nie­po­ko­ją­cych sygna­łów.


– Jakie pro­gnozy?


– Żad­nych. Mecz wciąż trwa. Rosja pro­wa­dzi z Danią dwa do jed­nego. To
raczej dobry pro­gno­styk.


Żywu­ski zare­cho­tał z nie­do­wie­rza­nia.


– Jesz­cze ni­gdy nie pla­no­wa­łem akcji na pod­sta­wie jakie­goś meczu –
rzu­cił.


– To jesz­cze wielu rze­czy pan nie widział, majo­rze.


– Nie wąt­pię.


– Widzimy was i sły­szymy. Dopłyń­cie do gra­nicy. Wtedy się wami zaj­miemy.
Bez odbioru.


Major spoj­rzał na zega­rek, zamknął powieki. Przed oczami sta­nęło mu jego
„dzieło”. Pie­przony plan B. Z tru­dem powstrzy­mał odruch wymiotny. Był
żoł­nie­rzem, a nie rzeź­ni­kiem, do kurwy nędzy. Pomy­ślał, że jesz­cze się z Dariu­szem poli­czy. Wtedy poczuł deli­katne szarp­nię­cie. Wró­cił do
rze­czy­wi­sto­ści. Włą­czyli śruby, poszy­cie deli­kat­nie zadrżało. Prze­łknął
ślinę, ode­tchnął. Jesz­cze tylko dwa­na­ście mil mor­skich, nieco ponad
dwa­dzie­ścia dwa kilo­me­try w linii pro­stej, dzie­więć­dzie­siąt minut
wiecz­no­ści i będą w domu. Chwilę póź­niej obraz za bula­jem powoli zaczął
się prze­su­wać. Stary „Meh­met Kahveci” leni­wie ruszył na głę­binę.


* * *


Dariusz był doświad­czo­nym ofi­ce­rem wywiadu i dosko­nale zda­wał sobie
sprawę, że do zakoń­cze­nia misji jesz­cze daleka droga. Sta­ty­styki
wyglą­dały w tej kwe­stii jed­no­znacz­nie. Zde­cy­do­wana więk­szość podob­nych
ope­ra­cji wywa­lała się na ostat­niej pro­stej, zwy­kle z jakie­goś głu­piego,
nie­moż­li­wego do prze­wi­dze­nia powodu. Dla­tego cier­pli­wie obser­wo­wał
wszyst­kie moni­tory i nasłu­chi­wał tele­fo­nów mar­twych ochro­nia­rzy.


Po pierw­szych trzy­dzie­stu minu­tach „Meh­met Kahveci” był już sie­dem mil
od brzegu, ale ponie­waż dla unik­nię­cia ryzyka nie mógł obrać kursu
pozwa­la­ją­cego dotrzeć do gra­nic wód mię­dzy­na­ro­do­wych, miał przed sobą
jesz­cze co naj­mniej trzy­krot­nie dłuż­szą drogę. Punkt na ekra­nie poru­szał
się powoli, zale­d­wie deli­kat­nie zaostrza­jąc kurs z połu­dnio­wego na
połu­dniowo-zachodni. Willa wciąż tonęła w mroku, sys­tem moni­to­ringu
odtwa­rzał zapę­tlony frag­ment, a rosyj­scy hoke­iści wła­śnie pod­wyż­szyli
pro­wa­dze­nie na trzy do jed­nego. Mecz zbli­żał się do końca. Zostały trzy
minuty i nic nie wska­zy­wało na to, że Duń­czycy zdo­łają wyrów­nać i dopro­wa­dzić do dogrywki. Dariusz zasta­na­wiał się, czy to może mieć
jaki­kol­wiek wpływ na zaist­niałą sytu­ację. Krótko po tym, gdy dowie­dział
się o ćwierć­fi­na­ło­wym star­ciu hoke­jo­wym, prze­ana­li­zo­wał pro­file
wszyst­kich Rosjan, któ­rzy mogli sta­nąć na dro­dze do suk­cesu zapla­no­wa­nej
przez niego ope­ra­cji. Infor­ma­cje w tej mate­rii wyda­wały się dość skąpe,
ale co do klu­czo­wej postaci w tej ukła­dance na szczę­ście nie było
wąt­pli­wo­ści. Lew Koło­myj­ski, pseu­do­nim Iwan, miał fioła na punk­cie
hokeja. Inte­re­so­wał się nim od naj­młod­szych lat, a pierw­sze szlify
zdo­by­wał w słyn­nym SKA Sankt Peters­burg, gdzie wyda­wał się cał­kiem
obie­cu­ją­cym zawod­ni­kiem. Choć jak na hoke­istę raczej mikrej postury,
nad­ra­biał szyb­ko­ścią, odwagą i agre­syw­no­ścią. Nie­stety dla niego, bitny
był nie tylko na lodo­wi­sku, co final­nie przy­czy­niło się do tego, że
zmar­no­wał talent i wylą­do­wał na ulicy jako jeden z żoł­nie­rzy lokal­nego
bossa mafii. Miło­ści do hokeja ni­gdy się jed­nak nie wyzbył i wszyst­kie
mate­riały wywia­dow­cze potwier­dzały, że korzy­sta z każ­dej oka­zji, aby
obej­rzeć mecze swo­jej uko­cha­nej dru­żyny na żywo. W przy­padku
repre­zen­ta­cji naro­do­wej jego zaan­ga­żo­wa­nie wyda­wało się jesz­cze więk­sze,
zwłasz­cza że jego pryn­cy­pał był jed­nym ze spon­so­rów kra­jo­wej fede­ra­cji
hokeja i wła­ści­cie­lem klubu Meta­lurga Magni­to­gorsk. Wnio­ski nasu­wały się
same. Iwan w śro­dowy wie­czór zamie­rzał zasiąść przed tele­wi­zo­rem i obgry­za­jąc pazury, oglą­dać mecz.


Tylko że mecz wła­śnie się koń­czył.


Dariusz podra­pał się po gło­wie i ner­wowo prze­tarł pokryte dwu­dnio­wym
zaro­stem policzki. Iwan raczej nie spał. Koń­czył oglą­dać ten sam mecz,
który leciał w jed­nym z otwar­tych okie­nek na moni­to­rze. Duń­czycy już od
jakie­goś czasu grali bez bram­ka­rza, ale nie byli w sta­nie prze­bić się
przez obronę Rosjan. Zostało trzy­dzie­ści sekund. Dwa­dzie­ścia. Dzie­sięć.
Ostat­nia akcja. Nie mieli już szans odwró­cić wyniku spo­tka­nia. Koń­cowy
gwiz­dek. Prze­grali. Odpa­dli.


Wyobra­ził sobie Iwana, który dum­nie wypina pierś, być może sięga po
kie­li­szek wódki, wypija go, wyciera gębę wierz­chem dłoni. Wie, że nie
może wypić za dużo, bo zostało mu mało snu, a po prze­bu­dze­niu czeka go
pra­co­wity dzień. Ale nie może się opa­no­wać. Za zdro­wie zwy­cięz­ców trzeba
wznieść toast, bo ina­czej w kraju carów się nie godzi. Chce poło­żyć się
spać, ale nie zasy­pia, bo coś wierci mu dziurę w brzu­chu. Może to
instynkt, a może życiowe doświad­cze­nie, wszak chłop też z nie­jed­nego
chleba piec jadł. W końcu nie wytrzy­muje, bie­rze do ręki smart­fon i wybiera numer.


Kurwa…


Dla­czego zawsze musi mieć rację?


Pierw­szy sygnał, drugi sygnał, trzeci sygnał. Smart­fon Wasyla drżał w kałuży krwi obok prze­dziu­ra­wio­nej czaszki wła­ści­ciela. Dariusz nie
wie­dział, kto dzwoni, ale zakła­dał, że wła­śnie Iwan. Jego tele­fonu nie
udało się zha­ko­wać z dwóch głów­nych powo­dów. Było to zbyt ryzy­kowne,
gdyż jako czło­wiek wywiadu mógł spraw­dzać tego typu zagro­że­nia u swo­ich
spe­cja­li­stów, a poza tym czę­sto zmie­niał numery. Posta­no­wił pocze­kać na
sygnał z Lan­gley, gdyż spece od trian­gu­la­cji i namie­rza­nia na pewno już
wery­fi­ko­wali loka­li­za­cję urzą­dze­nia, z któ­rego przy­cho­dziło połą­cze­nie.
Teo­re­tycz­nie nad tele­fo­nem Wasyla miał pełną kon­trolę i mógł ode­brać.
Przy­go­to­wał też pomy­sły, jak zwieść Iwana, a przy­naj­mniej spró­bo­wać to
zro­bić, ale uży­cie ich miało sens dopiero w momen­cie, gdy nie byłoby
innego wyj­ścia. Ni­gdy nie podej­mo­wać dzia­ła­nia, jeśli sytu­acja tego nie
wymaga. Tak brzmiała pierw­sza z pod­sta­wo­wych zasad agenta wywiadu.
Lepiej mil­czeć niż nara­żać się na błąd.


Spoj­rzał na zega­rek. Do opusz­cze­nia wód tery­to­rial­nych Fede­ra­cji
Rosyj­skiej „Meh­met Kahveci” potrze­bo­wał jesz­cze około czter­dzie­stu
minut. To wciąż było wystar­cza­jąco dużo czasu, aby Iwan wsz­czął alarm i posta­wił na nogi straż przy­brzeżną. Gdyby miał łeb na karku i spraw­dził
gra­fik por­towy, z pew­no­ścią połą­czyłby kropki. I tego nale­żało się
spo­dzie­wać. Okręty patro­lowe dotar­łyby do kon­te­ne­rowca w kil­ka­na­ście
minut. Pode­rwane śmi­głowce jesz­cze szyb­ciej.


Druga próba nawią­za­nia połą­cze­nia skoń­czyła się po ośmiu sygna­łach.
Roz­dzwo­niły się tele­fony innych ochro­nia­rzy. Tym razem Dariusz nie miał
już wąt­pli­wo­ści. To musiał być Iwan. Podana przez Lan­gley przy­bli­żona
loka­li­za­cja potwier­dziła te przy­pusz­cze­nia. Dzwo­niono z Moskwy.


Ile czasu Iwan potrze­bo­wał, aby zro­zu­mieć, że sprawy się skom­pli­ko­wały?
Minutę? Dwie? Zacznie dzia­łać sam czy zadzwoni do swo­jego szefa?
Spraw­dzi moni­to­ring i poła­pie się, że ma przed oczami zapę­tlony
frag­ment? Na dwoje babka wró­żyła, ale Dariusz obsta­wiał, że zdjęty
lękiem przed gnie­wem Tuch­ma­nowa, naj­pierw wyśle na miej­sce kogoś z Soczi. To był jeden z nie­wielu sła­bych punk­tów rosyj­skich służb i gene­ral­nie całej rosyj­skiej admi­ni­stra­cji. Strach przed prze­ło­żo­nymi
czę­sto pętał im nogi i opóź­niał podej­mo­wa­nie klu­czo­wych decy­zji. Oto
men­tal­ność Rosja­nina i nie­ważne, czy ktoś był zamia­ta­czem ulic, czy
puł­kow­ni­kiem w armii. Odpo­wie­dzial­ność zawsze spa­dała na tego, kto
znaj­do­wał się naj­ni­żej w hie­rar­chii. W tym wypadku łań­cuch dowo­dze­nia,
jak na warunki rosyj­skie, był wyjąt­kowo krótki. Putin – Tuch­ma­now –
Iwan. Głowa tego na końcu odwłoka zawsze szła pod topór.


Oddzwo­nić czy nie oddzwo­nić? Dez­in­for­ma­cja też mogłaby naro­bić mu
dodat­ko­wego bała­ganu w gło­wie. Mógłby się podać za kogo­kol­wiek. Choćby
wyima­gi­no­wa­nego wroga Wasyla. Dłuż­nika, który chciał pozbyć się
pro­blemu, szu­ka­ją­cego spra­wie­dli­wo­ści ojca zgwał­co­nej córki, a nawet
żoł­nie­rza mafii, z którą mógł zadrzeć Wasyl bądź inny z ochro­nia­rzy.
Chaos. To było słowo klucz. W cha­osie decy­zyj­nym czas pły­nie szyb­ciej.
To już nawet nie była kwe­stia ana­lizy. Raczej prze­czu­cia. Jak w takiej
sytu­acji zacho­wałby się Iwan? Uwie­rzyłby w taką bajeczkę? Jak wyglą­dałby
jego następny krok?


Wasyl! Jesteś tru­pem!


Wia­do­mość wysłana z numeru, który dzwo­nił z Moskwy, osta­tecz­nie
prze­ko­nała Dariu­sza, że wła­śnie nad­szedł czas na wyko­rzy­sta­nie planu B.
Zasada agenta wywiadu numer dwa. Zawsze mieć plan B.
  
Rozdział 24


Iwan sie­dział przy kom­pu­te­rze w samych
bok­ser­kach i spły­wał potem, jakby wła­śnie wyszedł z sauny. Serce waliło
mu w piersi niczym dzwony w moskiew­skiej cer­kwi Chry­stusa Zba­wi­ciela, a w gło­wie sza­lało stado dzi­kich koni. Wcale nie z powodu emo­cjo­nu­ją­cego
meczu.


Dla­czego Wasyl nie odbie­rał tele­fonu? Dla­czego nie odbie­rali pozo­stali?


Coś musiało się stać. Tylko co? Moni­to­ring nie poka­zy­wał niczego
nie­po­ko­ją­cego. Zakład­nicy spali w swo­ich poko­jach, na zewnątrz willi
pano­wał spo­kój, war­tow­nicy wła­śnie wycho­dzili na obchód. Dla­czego więc
ten sukin­syn nie odbie­rał tego pier­do­lo­nego tele­fonu? Prze­cież znał
zasady i wie­dział, co go może cze­kać!


Musiało się coś stać. Z duszą na ramie­niu zadzwo­nił raz jesz­cze, a potem
w gnie­wie wysłał do Wasyla krótką wia­do­mość. Napi­sał, że facet jest już
tru­pem, i wcale w tej kwe­stii nie żar­to­wał. Gdyby teraz sta­nął przed nim
ten zasrany spec­naz, to oso­bi­ście odstrze­liłby mu łeb.


I wtedy usły­szał dźwięk nad­cho­dzą­cej wia­do­mo­ści. Bły­ska­wicz­nie ode­brał.
Spoj­rzał na wyświe­tlacz i zro­biło mu się słabo.


Na zdję­ciu wid­niały zde­ka­pi­to­wane i wyka­stro­wane zwłoki Wasyla. Zabójca
umie­ścił je na kana­pie w pozy­cji sie­dzą­cej. Jedna z dłoni leżała na
odrą­ba­nej gło­wie, a spo­mię­dzy pal­ców dru­giej zwi­sało przy­ro­dze­nie. Na
klatce pier­sio­wej wyryto cyry­licą trzy słowa: „gwał­ci­ciel, pedo­fil,
zdrajca”. Okra­szony uśmiech­niętą buźką pod­pis pod zdję­ciem też był
wymowny.


Wasyl już jest tru­pem. Nie dzię­kuj.


* * *


„Gwał­ci­ciel, pedo­fil, zdrajca”.


Plan B od początku miał być zabez­pie­cze­niem na trudne czasy. Dariusz
wcze­śniej nie wspo­mi­nał o nim Żywu­skiemu, bo wyma­gał wyjąt­kowo
bar­ba­rzyń­skiej roz­prawy ze zwło­kami Wasyla. Co prawda żoł­nie­rze sił
spe­cjal­nych z nie­jed­nego pieca chleb jedli i w więk­szo­ści byli świad­kami
róż­nych, cza­sem eks­tre­mal­nie bru­tal­nych egze­ku­cji, to jed­nak co innego
patrzeć na spa­lone, oskó­ro­wane czy roz­człon­ko­wane ciała, a co innego
wła­sno­ręcz­nie odrą­bać czy­jąś głowę czy przy­ro­dze­nie, choćby tru­powi.
Dariusz nie zamie­rzał jed­nak odstę­po­wać od decy­zji. W kilku żoł­nier­skich
sło­wach wytłu­ma­czył Żywu­skiemu, że taka insce­ni­za­cja jest abso­lut­nie
konieczna, i major – choć nie krył obu­rze­nia – final­nie dał się
prze­ko­nać.


Naj­pierw wysłał wszyst­kich na zewnątrz willi, a gdy jego ludzie wespół z zakład­ni­kami ukryli się w zaro­ślach, wraz z kapi­ta­nem Mysz­kow­skim
przy­stą­pili do dzia­ła­nia. Uwi­nęli się w pięć minut. Jak pro­fe­sjo­na­li­ści.


Nagie ciało, głowa, przy­ro­dze­nie. Gwał­ci­ciel, pedo­fil, zdrajca.


Cała ta insce­ni­za­cja dawała tak sze­roki zakres moż­li­wo­ści, że naj­tęż­sze
ana­li­tyczne głowy potrze­bo­wa­łyby co naj­mniej kilku godzin, aby
wykon­cy­po­wać, o co może w tym wszyst­kim cho­dzić. Wasyl był wete­ra­nem sił
spe­cjal­nych, ale nie tylko. Pra­co­wał jako najem­nik dla naj­gor­szych
skur­wy­sy­nów na tej pla­ne­cie, począw­szy od afry­kań­skich wataż­ków
lubu­ją­cych się w rzu­ca­niu poli­tycz­nych prze­ciw­ni­ków na pożar­cie lwom lub
kro­ko­dy­lom, a koń­cząc na rosyj­skiej mafii. Miał na sumie­niu wiele żyć i nie­jed­nemu naci­snął na odcisk, więc poten­cjalni wro­go­wie mogliby
usta­wiać się po niego w kolejce. Gwał­ci­ciel, pedo­fil, zdrajca. Te trzy
słowa mogły ozna­czać wszystko poza tym, że Kara­bina i Moro­zow mają z tym
coś wspól­nego. Pyta­nie brzmiało, czy Iwan jest na tyle inte­li­gentny, aby
przej­rzeć for­tel i nie pod­dać się dez­in­for­ma­cji.


Dariusz spoj­rzał na moni­tor, na któ­rym widać było leni­wie prze­su­wa­jący
się trac­ker kon­te­ne­rowca. Sys­tem wska­zy­wał, że „Meh­met Kahveci”
potrze­buje jesz­cze nie­ca­łych trzy­dzie­stu pię­ciu minut do opusz­cze­nia wód
tery­to­rial­nych Rosji. Zer­k­nął na zdję­cia sate­li­tarne willi. Chwi­lowo nic
się nie działo. Spo­kój i cisza. Pomy­ślał, że to aż podej­rzane, a potem
zaczął kle­pać w kla­wia­turę.


Towar w dro­dze. Trzy­dzie­ści pięć minut do celu. Potwierdź­cie goto­wość
do prze­ję­cia ładunku.


Dariusz upił kawy. Poczuł na karku deli­katny dreszcz. Odpo­wiedź
przy­szła, zanim kawa na dobre roz­lała się w żołądku.


Potwier­dzam.


Ode­tchnął. Popra­wił się w sie­dze­niu. Odchy­lił głowę i spoj­rzał w sufit.
Pomy­ślał, że swoje zro­bił i nic wię­cej nie wymy­śli. Pozo­stało tylko
cze­kać na roz­wój sytu­acji.


* * *


Niko­łaj Iwa­no­wicz Tuch­ma­now leżał na obi­tym białą skórą szez­longu i wsłu­chi­wał się w trzask pło­ną­cych w kominku polan. W tle snuł się jego
ulu­biony Walc kwia­tów Pio­tra Czaj­kow­skiego. Lewą rękę trzy­mał na
zmro­żo­nej butelce wódki, a palce pra­wej wplótł we włosy jed­nej ze swo­ich
fawo­ryt. Lud­miła nie opo­no­wała. Z naj­wyż­szą sta­ran­no­ścią pie­ściła
języ­kiem jego penisa, a Irina z rów­nie wiel­kim zaan­ga­żo­wa­niem maso­wała
na kola­nach sło­nio­wate stopy. Kobiety znały swo­jego patrona i wie­działy,
że w takich momen­tach muszą wyka­zać się mak­sy­mal­nym zaan­ga­żo­wa­niem.
Wie­działy, że widok cie­szą­cych się ze zwy­cię­stwa hoke­istów zawsze budzi
w nim sze­reg skraj­nych uczuć, które czym prę­dzej należy zała­go­dzić. On
też to wie­dział. Kochał ich i zara­zem nie­na­wi­dził. Kochał, bo jako
jedyni od lat regu­lar­nie potwier­dzali wyż­szość narodu rosyj­skiego nad
resztą świata, a nie­na­wi­dził, bo zże­rała go pospo­lita, ludzka zazdrość.
Gdy był mło­dym chłop­cem, jak więk­szość rówie­śni­ków marzył, aby
wystę­po­wać w repre­zen­ta­cji Sbor­nej i zdo­by­wać medale mistrzostw świata i igrzysk olim­pij­skich. Nie­stety, nie miał talentu, a rodzice pie­nię­dzy,
aby pomóc mu speł­niać marze­nia. Musiał pogo­dzić się z tym, że ni­gdy nie
wybie­gnie na lodo­wi­sko i nie pod­nie­sie pucharu. I na pew­nym eta­pie życia
z tą przy­krą nie­spra­wie­dli­wo­ścią się pogo­dził. Wszystko zmie­niło się w momen­cie, gdy zdo­był nie­prze­braną for­tunę. Latał pry­wat­nymi
odrzu­tow­cami, w roz­sia­nych po świe­cie rezy­den­cjach lśniła nie­zli­czona
ilość luk­su­so­wych samo­cho­dów, a w mari­nach cze­kały na niego naj­droż­sze
jachty. Gdyby miał taki kaprys, mógł nawet wyku­pić sobie lot w kosmos.
Niko­łaj Iwa­no­wicz Tuch­ma­now mógł pozwo­lić sobie na wszyst­kie
przy­jem­no­ści tego świata. Poza jedną. Nie mógł wje­chać na lodo­wi­sko,
strze­lić gola dla Rosji i wznieść pucharu naj­lep­szej dru­żyny globu. To
była jedyna rzecz, o któ­rej marzył, a któ­rej nie mógł kupić. Iry­to­wało
go to tak bar­dzo, że w pew­nym momen­cie zaczął gar­dzić tymi, któ­rych
kie­dyś wyno­sił pod nie­biosa, kochał miło­ścią bez­wa­run­kową i oglą­dał na
sta­rych, śnie­żą­cych pudłach od cza­sów, gdy wciąż robił w pie­lu­chy. Tego
zaszczytu nie mógł dostą­pić nawet Niko­łaj Iwa­no­wicz Tuch­ma­now. I żadne
pie­nią­dze nie były w sta­nie tego zmie­nić.


Nalał sobie wódki. Tylko ona, Czaj­kow­ski oraz Irina z Lud­miłą potra­fili
spra­wić, że zapo­mi­nał o tym bole­snym fak­cie. Tej życio­wej
nie­spra­wie­dli­wo­ści.


Wypił. Zamknął oczy. Moc­niej zaci­snął palce na wło­sach fawo­ryty. Jęk­nął
z roz­ko­szy, gdy w końcu doszedł w jej peł­nych ustach. Puścił uchwyt.
Ode­tchnął. Spoj­rzał na zegar ścienny. To był dobry czas, aby uło­żyć się
do snu. I wtedy usły­szał coś, co w jed­nej chwili zepsuło cały, tak
skrzęt­nie budo­wany nastrój. Zaci­snął ner­wowo szczęki i ski­nął, aby
Lud­miła podała tele­fon. Spoj­rzał na wyświe­tlacz. Z tru­dem przy­jął do
wia­do­mo­ści, że Iwan ośmie­lił się zadzwo­nić o tej porze.


– Czego? – wark­nął, gdy ode­brał.


– Poja­wił się pro­blem, sze­fie. – Ton Iwana spra­wił, że roz­grzane ciało
Tuch­ma­nowa prze­szył zimny dreszcz.


– Jaki, kurwa, pro­blem?


– Willa… – wydu­kał.


– Co willa?


– Willa została… zaata­ko­wana. Wasyl i jego ludzie nie żyją. Zakład­nicy…
– Głos Iwana drżał. – W willi ich nie ma.


Tuch­ma­now zerwał się z szez­longa, a jego nagie ciało zadrżało jak
zmro­żona gala­reta.


– Jak to, kurwa mać, ich nie ma?! – ryk­nął. – Co ty do mnie pier­do­lisz,
szczo­chu jeden?


– Odrą­bali Wasy­lowi głowę i…


– Chuj mnie obcho­dzi, co mu odrą­bali! Gdzie są dzie­ciaki tej kurwy!?


– Ja…


– Znajdź je! I to zaraz! – Tuch­ma­now nad sobą nie pano­wał. – Sły­szysz,
kmio­cie pier­do­lony!? Natych­miast. Wyślij wszyst­kich. Wszyst­kich, kurwa!


– Tak jest, sze­fie. Prze­pra­szam i…


– Zamknij ryj i bierz się do roboty. Gdy następ­nym razem zadzwo­nisz,
chcę usły­szeć ich głos. W prze­ciw­nym razie oso­bi­ście upier­dolę ci łeb!


Tuch­ma­now się roz­łą­czył. Przez chwilę dyszał jak zwierz z sze­roko
otwar­tymi oczami. Pró­bo­wał zła­pać oddech, przy­swoić słowa swo­jego
czło­wieka, ale ich irra­cjo­nal­ność do niego nie docie­rała. Rów­nie dobrze
mógł usły­szeć, że na Kremlu wła­śnie wylą­do­wali kosmici. Kątem oka
dostrzegł, że Lud­miła i Irina kar­nie odsu­nęły się kilka metrów w kie­runku kominka. To zupeł­nie wypro­wa­dziło go z rów­no­wagi. Chwy­cił
butelkę wódki, wrza­snął i z całej siły zamach­nął się nią w ich kie­runku.
Będąca na linii rzutu Lud­miła instynk­tow­nie się uchy­liła i inkru­sto­wany
bry­lan­tami fla­kon z trza­skiem roz­bił się o mar­mu­rową obu­dowę. Cztery
miliony dola­rów wylą­do­wały na dywa­nie ze skóry tygrysa.


I wtedy zamarł. Uklęk­nął i zła­pał się za głowę. Smutna prawda w końcu do
niego dotarła. Zro­zu­miał, że jeśli to nie kosz­marny sen, to jest już
skoń­czony. Car takich wpa­dek nie wyba­cza.
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Sekundy cią­gnęły się jak minuty, minuty
jak godziny.


Major Żywu­ski stał oparty o burtę i wpa­try­wał się w ciemny hory­zont.
Ner­wowo zaci­skał dło­nie na relingu, odli­cza­jąc upły­wa­jący czas. Byli już
tak bli­sko, a zara­zem tak daleko. „Meh­met Kahveci” pruł wodę z mak­sy­malną pręd­ko­ścią sie­dem­na­stu węzłów, kie­ru­jąc się naj­krót­szą drogą
do gra­nicy dzie­lą­cej rosyj­skie i mię­dzy­na­ro­dowe wody tery­to­rialne. O zmia­nie kursu zade­cy­do­wał kapi­tan Soro­glu.


– Zostało nam dzie­sięć minut do celu – oznaj­mił. – Ich statki patro­lowe
raczej nas już nie dogo­nią. O śmi­głowce też bym się nie mar­twił. Nawet
gdyby je w tej chwili pode­rwali, to dotrą do nas, gdy będziemy na
gra­nicy.


– Jed­nak lubi pan ryzyko, kapi­ta­nie.


– Ja to nazy­wam doświad­cze­niem. Takiego statku nie da się zatrzy­mać ot
tak. Brak pedału hamulca. – Uśmiech­nął się, ale zaraz spo­waż­niał. –
Nawet gdyby pró­bo­wali nas zmu­sić do zmiany kursu, to musie­li­by­śmy zro­bić
łuk, który wyrzu­ciłby nas poza gra­nice wód tery­to­rial­nych Rosji.


– A jeśli otwo­rzą ogień?


– Ich śmi­głowce nie mają takiej siły raże­nia, bo te patro­lowe nie są w pełni uzbro­jone. Poza dział­kiem kali­bru trzy­dzie­ści mili­me­trów i kil­koma
rakie­tami prze­ciw­pan­cer­nymi nie mają czym się pochwa­lić. Gdyby wysłali
suchoje, to co innego. Ale te ich kro­ko­dyle czy ali­ga­tory to mogą zro­bić
co naj­wy­żej tro­chę bała­ganu na pokła­dzie. Na „Meh­meta” to nie wystar­czy.
Wbrew pozo­rom to jed­nak kawał twar­dego skur­czy­byka. Tak szybko nie
zato­nie.


– Ufam panu, kapi­ta­nie.


Żywu­ski nie znał się na mary­narce, ale na uzbro­je­niu poszcze­gól­nych
śmi­głow­ców sztur­mo­wych już ow­szem. Naj­czę­ściej uży­wane K-52 Ali­ga­tor czy
MI-35 Kro­ko­dyl były groźne na lądzie, ale nie nada­wały się do zata­pia­nia
stat­ków, choćby takich jak „Meh­met”. Nawet jeśli jakie­kol­wiek stały w han­ga­rach pod Soczi, to naj­praw­do­po­dob­niej nie posia­dały na wypo­sa­że­niu
bomb, a poci­ski Ataka czy Wichr słu­żyły do nisz­cze­nia celów powietrz­nych
i naziem­nych. Ich moc była za mała, aby zato­pić
stu­pięć­dzie­się­cio­pię­cio­me­trowy kon­te­ne­ro­wiec. Inna sprawa to ich uży­cie.
Na gra­nicy wód mię­dzy­na­ro­do­wych byłoby to ogromne ryzyko i mogłoby
spo­wo­do­wać nie­prze­wi­dziane kon­se­kwen­cje poli­tyczne. Wszak „Meh­met
Kahveci” nie był jed­nostką woj­skową i pły­wał pod ban­derą turecką –
jed­nego z człon­ków NATO.


Czy zatem mogli czuć się bez­pieczni? Żywu­ski wolał dmu­chać na zimne.
Kapi­tan Soro­glu może i znał się na mary­narce, ale nie miał poję­cia o woj­nie. On zdą­żył ją poznać w każ­dym moż­li­wym wymia­rze i o Rosja­nach
miał jak naj­gor­sze zda­nie. Znał ich podłą men­tal­ność i rozu­miał, że
woj­skowi są zdolni do wszyst­kiego. W Syrii nie­raz się o tym prze­ko­nał,
choćby w Aleppo, gdy nagle na nie­bie poja­wiły się cztery suchoje i zrzu­ciły na mia­sto zaka­zany przez Kon­wen­cję genew­ską biały fos­for. A prze­cież na gra­nicy z Ukra­iną cze­kało już w goto­wo­ści sto dwa­dzie­ścia
tysięcy żoł­nie­rzy pie­choty. Czego tam szu­kali? Tylko głupcy albo ludzie
nie­ma­jący poję­cia o poli­tyce mogli się jesz­cze łudzić, że są tam w roli
stra­szaka. Rosja szy­ko­wała się do agre­sji na nie­spo­ty­kaną skalę, więc
mały incy­dent na Morzu Czar­nym w jego oce­nie mógł się wpi­sy­wać w tego
typu eska­la­cję napię­cia. Wia­do­mość od Dariu­sza była zaś czy­telna. Iwan
już wie­dział o tym, że w willi doszło do jatki i że na miej­scu nie ma
zakład­ni­ków. Nawet jeśli w ramach dez­in­for­ma­cji zosta­wili oka­le­czone
zwłoki Wasyla, to nasu­wał się wnio­sek, że jeśli nie ma tam tru­pów
dzieci, to ktoś je stam­tąd zabrał. Pyta­nie brzmiało, jak szybki jest
łań­cuch decy­zyjny i czy służby poła­pią się, że ewa­ku­acja została
prze­pro­wa­dzona drogą mor­ską. Tylko czy można było wybrać inną? Odpo­wiedź
nasu­wała się sama. To zaś ozna­czało, że w pierw­szej kolej­no­ści spraw­dzą
dzien­niki por­towe.


– Osiem minut, sze­fie. – Boguś z Zumbą zbli­żyli się nie­po­strze­że­nie. W pełni umun­du­ro­wani, a w rękach trzy­mali swoje kara­binki, zgod­nie z decy­zją Żywu­skiego. Od tego momentu sprawa była kla­rowna. Nikt nie miał
zamiaru się ukry­wać. W razie abor­dażu nale­żało się bro­nić.


– Osiem minut do wej­ścia na wody mię­dzy­na­ro­dowe. A to jed­nak róż­nica.


– Kon­tak­to­wa­łeś się z Dariu­szem? Cze­kają tam na nas?


– „Mount Whit­ney” jest dwa­dzie­ścia mil mor­skich stąd.


– Hmm…


USS „Mount Whit­ney” był okrę­tem fla­go­wym ame­ry­kań­skiej szó­stej floty,
który od pierw­szego listo­pada ope­ro­wał na Morzu Czar­nym w celu
pro­wa­dze­nia dzia­łań z sojusz­ni­kami z NATO. Nie miał peł­nego uzbro­je­nia,
ale dys­po­no­wał choćby dwoma sys­te­mami arty­le­ryj­skimi Pha­lanx CIWS
prze­zna­czo­nymi do nisz­cze­nia poci­sków prze­ciw­o­krę­to­wych i samo­lo­tów
wroga. Na okręt nale­żało patrzeć jed­nak z zupeł­nie innej strony. USS
„Mount Whit­ney” był jed­nostką dowo­dze­nia wypo­sa­żoną we wszyst­kie
naj­waż­niej­sze sys­temy elek­tro­niczne, takie jak sys­tem kon­troli i pro­wa­dze­nia sił powietrz­nych CTAPS, odbior­niki komer­cyj­nych sys­temów
sate­li­tar­nych, sys­temy łącz­no­ści sate­li­tar­nej, środki łącz­no­ści wyso­kiej
czę­sto­tli­wo­ści HFRG, sys­tem nawi­ga­cyjny lot­nic­twa tak­tycz­nego TACAN czy
sys­temy trans­mi­sji danych oraz środki walki radioelek­tro­nicznej. I to
wła­śnie on od samego początku był ich anio­łem stró­żem. To dzięki jego
nowo­cze­snym sys­temom można było nawią­zy­wać bez­pieczną i stałą łącz­ność
oraz mieć pełną kon­trolę nad tym, co dzieje się w willi i jej oko­li­cach.
Teraz „Mount Whit­ney” pły­nął im na spo­tka­nie.


Żywu­ski spoj­rzał na zega­rek. Nie­całe pięć minut do gra­nicy. Nieco ponad
dwa kilo­me­try w linii pro­stej. Już chciał wydać roz­kaz, aby szy­ko­wać
zakład­ni­ków do opusz­cze­nia statku, gdy w słu­chaw­kach wybrzmiał głos
Dariu­sza.


– Zorien­to­wali się – rzu­cił agent. – W morze ruszyły dwa patro­lowce i kor­weta rakie­towa klasy Buyan-M. Pode­rwano też dwa śmi­głowce
KA-pięć­dzie­siąt dwa i jeden MI-osiem.


– Szlag… – Żywu­ski zaci­snął zęby. – Kiedy tu będą?


– Ali­ga­tory za cztery minuty. MI-osiem za pięć. Dobra wia­do­mość jest
taka, że łodzie was nie dopadną. A przy­naj­mniej nie na wodach
tery­to­rial­nych Fede­ra­cji Rosyj­skiej.


– Będą chcieli zejść na pokład i prze­jąć sta­tek…


Major doko­nał bły­ska­wicz­nej ana­lizy. Wie­lo­za­da­niowy śmi­gło­wiec MI-8 mógł
trans­por­to­wać nawet do trzy­dzie­stu ludzi. Dwa KA-52 poja­wiłby się
pierw­sze i natych­miast wezwa­łyby do zmiany kursu. Wisząc nad pokła­dem
jak ważki, przy­go­to­wa­łyby grunt pod abor­daż, któ­rego doko­na­liby
żoł­nie­rze dostar­czeni przez MI-8. Trzy­dzie­stu ludzi! Ich było tylko
pię­ciu, co gor­sza, nie mogliby wal­czyć w cie­niu wiszą­cych im nad gło­wami
kro­ko­dyli. W skró­cie – w takim star­ciu nie mie­liby żad­nych szans. A prze­cież w odwo­dzie pły­nęły jesz­cze dwa patro­lowce i kor­weta rakie­towa.


– Nie zosta­nie­cie sami – prze­rwał jego roz­wa­ża­nia Dariusz. – Z „Mount
Whit­ney” pode­rwał się już MH-sześć­dzie­siąt S Kni­gh­thawk. Będzie u was za
kilka minut.


– Jeden Kni­gh­thawk prze­ciwko dwóch Ali­ga­to­rom i jesz­cze MI-osiem?


– Nad gło­wami krążą wam też dwa reapery. Rosja­nie otrzy­mają wyraźne
ostrze­że­nie, że w razie jakich­kol­wiek agre­syw­nych dzia­łań na wodach
mię­dzy­na­ro­do­wych ich jed­nostki zostaną zli­kwi­do­wane.


Dwa reapary dia­me­tral­nie zmie­niały układ sił. Nowo­cze­sne ame­ry­kań­skie
drony siały postrach pod każdą sze­ro­ko­ścią geo­gra­ficzną. Uzbro­jone w lase­rowo napro­wa­dzane bomby GBU-12 Pave­way II, GBU-30 JDAM, przede
wszyst­kim zaś poci­ski rakie­towe Hel­l­fire miały ogromną siłę raże­nia.
Dwie takie maszyny czy­sto teo­re­tycz­nie mogły pora­dzić sobie nie tylko z rosyj­skimi śmi­głow­cami, ale także łodziami patro­lo­wymi i kor­wetą.


– Dwie minuty, sze­fie – rzu­cił Boguś, po czym skie­ro­wał wzrok w kie­runku
rufy. Na ciem­nym nie­bie można już było dostrzec dwa miga­jące czer­wone
punkty. Nio­sący się w ciszy odgłos wir­ni­ków nie pozo­sta­wiał złu­dzeń, że
to zapo­wia­dane przed Dariu­sza śmi­głowce KA-52.


– Idź­cie pod pokład i cze­kaj­cie na roz­kazy. Niech chło­paki szy­kują się
na naj­gor­sze.


– A ty?


– Idę na mostek kapi­tań­ski. Razem z Soro­glu spró­bu­jemy ugrać jak
naj­wię­cej czasu.


Żywu­ski odpro­wa­dził swo­ich ludzi wzro­kiem, a gdy ci znik­nęli w trze­wiach
statku, raz jesz­cze spoj­rzał w ciemny hory­zont. Czer­wone punkty zbli­żały
się szyb­ciej, niż zakła­dał. Przez głowę prze­mknęła mu irra­cjo­nalna myśl,
że skoro dotarli aż tutaj, to nie może tego spa­prać w ostat­niej chwili.
To naj­zwy­czaj­niej w świe­cie byłoby mało pro­fe­sjo­nalne. Major Żywu­ski
pomy­ślał też, że cokol­wiek się wyda­rzy, za nic w świe­cie nie da się
schwy­tać żyw­cem.


* * *


– Wła­śnie minę­li­śmy gra­nicę wód tery­to­rial­nych Fede­ra­cji Rosyj­skiej –
oznaj­mił kapi­tan Soro­glu. Spoj­rzał na dwa śmi­głowce sztur­mowe wiszące
nad pokła­dem. Czy­sto teo­re­tycz­nie nie miały już tu czego szu­kać, ale nic
nie wska­zy­wało, że zamie­rzają odle­cieć, co gor­sza, na hory­zon­cie poja­wił
się kolejny, tym razem wie­lo­za­da­niowy MI-8. Do tej pory dwu­krot­nie
zigno­ro­wał wysto­so­wane przez radio pole­ce­nia powrotu do portu. Trze­cie
zwy­kle koń­czyło się ostrze­że­niem otwar­cia ognia, czwar­tego już nie było.
– Gdzie ci cho­lerni Jan­kesi? – rzu­cił w eter. Zer­k­nął na radar.
Pode­rwany z ame­ry­kań­skiego okrętu Kni­gh­thawk znaj­do­wał się około
czte­rech kilo­me­trów na połu­dniowy zachód od ich pozy­cji.


– Oni już tak mają. – Żywu­ski posta­no­wił nieco roz­ła­do­wać napię­cie. –
Lubią się spóź­niać i zawsze wpa­dają w ostat­niej chwili.


– To jest ostat­nia chwila.


– Co racja, to racja.


Wybrzmiało trze­cie ostrze­że­nie, a chwilę póź­niej mostek prze­szyła seria
z dwu­dzie­sto­trzy­mi­li­me­tro­wego pod­wie­sza­nego działka. Żywu­ski z kapi­ta­nem
i pierw­szym ofi­ce­rem padli na zie­mię, ale kolejny atak nie nad­szedł.
Jeden ze śmi­głow­ców otwo­rzył ogień nie dla­tego, aby zabić, ale
pod­kre­ślić wagę ostat­niego komu­ni­katu.


– Nie ble­fują – rzu­cił Żywu­ski.


– I się raczej nie zawa­hają. – Soro­glu wychy­nął zza panelu ste­ro­wa­nia.
Za ogo­nami dwóch Ali­ga­to­rów widać już było zarys MI-8. – Jak znam
Ruskich, to pew­nie zary­zy­kują i będą chcieli zejść na pokład. Jeśli im
się uda przed przy­lo­tem Ame­ry­ka­nów, to będziemy ska­zani na sie­bie.


– Chce pan powie­dzieć, że…


– Tak, majo­rze. Będziemy się bro­nić.


Kapi­tan miał rację o tyle, że gdyby rosyj­scy żoł­nie­rze rze­czy­wi­ście
zna­leźli się na statku, trudno byłoby się ich pozbyć. Wtar­gnę­liby do
środka i zapewne odna­leźli zakład­ni­ków, a co za tym idzie posta­wi­liby
Ame­ry­ka­nów przed fak­tem doko­na­nym. To zresztą było czę­stą i sku­teczną
tak­tyką Rosjan. Łamać prawo mię­dzy­na­ro­dowe, ale w taki spo­sób, że próba
odkrę­ce­nia tego, co już się wyda­rzyło, wyda­wała się prak­tycz­nie
nie­moż­liwa. Wysłany komu­ni­kat brzmiałby mniej wię­cej tak: „Wiemy, że to
wody mię­dzy­na­ro­dowe, i nie powin­ni­śmy, ale już weszli­śmy i co nam
zro­bi­cie”. Taka sytu­acja zawsze gene­ro­wała poważne kom­pli­ka­cje, bo drugą
stronę sta­wiano w roli poten­cjal­nego agre­sora, a przy­naj­mniej pod­miotu,
który parł do eska­lo­wa­nia napię­cia. Tutaj nie było ina­czej. Jaka­kol­wiek
próba odbi­cia zakład­ni­ków ozna­czałby otwarty kon­flikt z rosyj­skimi
żoł­nie­rzami, a to spra­wiało, że ryzyko fia­ska ope­ra­cji rosło w tem­pie
geo­me­trycz­nym. Ewen­tu­alna porażka byłaby zaś bar­dzo trudna do
wytłu­ma­cze­nia zachod­niej opi­nii publicz­nej, krem­low­skiej pro­pa­gan­dzie
dając nie­wy­czer­pane paliwo do kolej­nych oskar­żeń o wro­gie dzia­ła­nia
Zachodu wobec Fede­ra­cji Rosyj­skiej.


Z takiej sytu­acji ist­niało tylko jedno wyj­ście. Samemu się obro­nić. A przy­naj­mniej wytrzy­mać do momentu, gdy pojawi się wspar­cie. Każda
jed­nostka pły­wa­jąca miała do tego pełne prawo i wielu z prze­woź­ni­ków
skrzęt­nie z tego prawa korzy­stało, zwłasz­cza na naj­bar­dziej
nie­bez­piecz­nych tra­sach prze­ci­na­ją­cych akweny w oko­li­cach Rogu Afryki
czy Morza Sulu u wybrzeży połu­dnio­wych Fili­pin. Róż­nica była taka, że
tam czę­sto ata­ko­wali piraci, a tu mieli do czy­nie­nia z regu­lar­nym
woj­skiem.


Ale czy mieli wybór?


Żywu­ski posta­no­wił dłu­żej tego nie roz­trzą­sać. Pół życia spę­dził na
wojaczce i wła­śnie do tego był szko­lony. Do chro­nie­nia nie­win­nych i słab­szych. Albo po pro­stu do zabi­ja­nia tych złych.


– Zaj­mij­cie pozy­cje, pano­wie – rzu­cił do słu­chawki, po czym pod­czoł­gał
się do schod­ków pro­wa­dzą­cych pod pokład. – Może zro­bić się gorąco. Nie
możemy dopu­ścić, aby choćby jedna ruska stopa sta­nęła na pokła­dzie.
Odbiór.


Odpo­wiedź jego ludzi była krótka i tre­ściwa. Byli gotowi do walki.


Trzy­dzie­ści sekund póź­niej spo­tkali się w cie­niu jed­nego z kon­te­ne­rów.
Żywu­ski wydał dys­po­zy­cje i żoł­nie­rze roz­pierz­chli się po pokła­dzie. Gdy
zajęli dogodne pozy­cje, MI-8 wisiał już kil­ka­na­ście metrów nad ich
gło­wami. Śmi­gło­wiec przy­po­mi­nał potężną ważkę, która zasty­gła w powie­trzu w przy­go­to­wa­niu do ataku. Rzu­cała spoj­rze­niami po całym
pokła­dzie, a silne reflek­tory omia­tały sta­tek w poszu­ki­wa­niu drob­nych
owa­dów, które mogłyby zaspo­koić jej głód. Żywu­ski pomy­ślał, że ich
szanse są podobne jak tychże owa­dów. Dla MI-8 wypeł­nio­nego trzy­dzie­stoma
uzbro­jo­nymi po zęby rosyj­skimi żoł­nie­rzami byli co naj­wy­żej insek­tami,
które nale­żało roz­dep­tać.


– Gdzie wspar­cie? – rzu­cił na kanale, na któ­rym kon­tak­to­wał się z Dariu­szem.


– Rosja­nie wła­śnie zostali poin­for­mo­wani, że odno­to­wa­li­śmy prze­kro­cze­nie
wód tery­to­rial­nych przed turecką jed­nostkę i jaka­kol­wiek próba
wtar­gnię­cia na sta­tek zosta­nie ode­brana jako atak, co dopro­wa­dzi do
odpo­wie­dzi ze strony Soju­szu.


– Nie wygląda, aby się tym prze­jęli… – Żywu­ski wytarł pot z czoła.


– Nego­cju­jemy. Ich radary dostrze­gły reapery, a z Rumu­nii zostały
pode­rwane F-trzy­dzie­ści pięć, które już lecą w waszym kie­runku.


– Oni szy­kują się do abor­dażu!


– Może­cie się bro­nić.


Major zaklął pod nosem. Łatwo mu było mówić. Pilot ewi­dent­nie szu­kał już
naj­lep­szego miej­sca do zrzutu trans­por­to­wa­nych ludzi. Gdy Żywu­ski
dostrzegł, że drzwi z obu stron maszyny zostały roz­su­nięte, prze­ła­do­wał
broń.


– Gdy tylko zrzucą wycią­garki, nie cze­kaj­cie na roz­kazy. Wal­cie, gdy
jesz­cze będą na linach. Powo­dze­nia.


I wtedy węzeł gor­dyj­ski zaplą­tał się jesz­cze bar­dziej. Nad pokła­dem
poja­wił się czwarty śmi­gło­wiec. Kni­gh­thawk zawisł w powie­trzu dokład­nie
naprze­ciwko MI-8 i też otwo­rzył drzwi. Żywu­ski prze­łknął ślinę.


Przez kolej­nych kil­ka­dzie­siąt sekund obie maszyny wisiały naprze­ciwko
sie­bie, a piloci wpa­try­wali się w sie­bie niczym bok­se­rzy przed pierw­szym
gon­giem. Żywu­ski nie miał wąt­pli­wo­ści, że są tylko wyko­naw­cami, pion­kami
w grze, która w tej chwili roz­grywa się wysoko ponad ich gło­wami.
Kil­ku­krot­nie był świad­kiem podob­nych nego­cja­cji, choć ni­gdy o takim
cię­ża­rze gatun­ko­wym, wszak tym razem rosyj­ska i natow­ska maszyna po raz
pierw­szy od dekad sta­nęły naprze­ciwko sie­bie w zde­cy­do­wa­nie wro­gich
zamia­rach. Rosja­nie mieli po swo­jej stro­nie wie­lo­za­da­niowy śmi­gło­wiec
MI-8, dwa sztur­mowe KA-52 Ali­ga­tor oraz trzy pru­jące wodę jed­nostki
pły­wa­jące, w tym kor­wetę rakie­tową. Ame­ry­ka­nie kiep­sko uzbro­jo­nego
Sikor­sky’ego MH-60S Kni­gh­thawk, dwa kołu­jące im wysoko nad gło­wami
uzbro­jone po zęby reapery oraz nad­cią­ga­jący okręt „Mount Whit­ney” i dwa
myśliwce pią­tej gene­ra­cji F-35 Light­ning II. Tu jeden nie­prze­my­ślany
roz­kaz mógł dopro­wa­dzić do eska­la­cji i naj­więk­szego kry­zysu od cza­sów
upadku Związku Radziec­kiego. A to wszystko – bo Żywu­ski nie miał co do
tego naj­mniej­szej wąt­pli­wo­ści – w przeded­niu wojny, którą kosz­tem
Ukra­iny Kreml chciał roz­pę­tać w Euro­pie.


Nagle drzwi jed­nej z maszyn zasu­nęły się, a MI-8 zro­bił zwrot w prawo i odle­ciał znad pokładu. W pierw­szej chwili Żywu­ski pomy­ślał, że to tylko
czcze życze­nie, a to nie dzieje się naprawdę, ale chwilę póź­niej
„strze­gące” kapi­tań­skiego mostka ali­ga­tory wyko­nały ten sam manewr i wszyst­kie trzy śmi­głowce w rów­nym szyku ruszyły w stronę lądu. Dopiero
wów­czas poczuł, jak po ciele roz­lewa się fala bło­giego spo­koju,
nie­praw­do­po­dob­nej wręcz ulgi. Gore­jące emo­cje musiały zna­leźć ujście i w pew­nym momen­cie major wydarł się w eufo­rii na całe gar­dło, a gdy
dołą­czyli do niego kole­dzy, nik­nące w mroku maszyny otrzy­mały jesz­cze
wią­zankę wyjąt­kowo szpet­nych blu­zgów.


Wygrali. Doko­nali nie­moż­li­wego. Oszu­kali i poko­nali Rosjan na ich
wła­snym tere­nie.


I wtedy z wnę­trza wiszą­cego w powie­trzu kni­gh­thawka wystrze­liły liny
wycią­ga­rek, na któ­rych zsu­nęło się na pokład ośmiu żoł­nie­rzy. Od razu
ich roz­po­znał. Gdy choć raz ramię w ramię wojo­wało się z chło­pa­kami z Navy SEALs, nie­moż­li­wym było pomy­lić ich z jaką­kol­wiek inną for­ma­cją.
Wycho­dząc im na spo­tka­nie, major Żywu­ski cie­szył się jak dziecko.
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Budzik zadzwo­nił równo o pią­tej.


Luta otwo­rzyła oczy i poszu­kała dło­nią wście­kle wyją­cego urzą­dze­nia.
Środki nasenne musiały być silne, bo przez chwilę nie wie­działa, gdzie
się znaj­duje. Czym prę­dzej zerwała z sie­bie senną paję­czynę i gdy tylko
uzmy­sło­wiła sobie, że dalej tkwi w tym kosz­ma­rze, się­gnęła po leżący na
para­pe­cie mono­ku­lar. Odsło­niła firankę i pełna nadziei prze­ska­no­wała
ścianę garażu, na któ­rej miała się zna­leźć upra­gniona wia­do­mość.
Nie­stety, nadzieja oka­zała się płonna. Wia­do­mo­ści nie było.


Usia­dła z powro­tem na łóżku i skryła głowę w dło­niach. Zaci­snęła zęby z taką siłą, że usły­szała, jak zgrzy­tają. Ile jesz­cze mogła znieść? Ta
nie­wie­dza była gor­sza niż naj­strasz­liw­sze tor­tury. Tłam­siła ją i spra­wiała, że z tru­dem łapała oddech. Świa­do­mość, że akcja odbi­cia jej
dzieci mogła zakoń­czyć się fia­skiem, prze­ra­żała ją do tego stop­nia, że
nie była w sta­nie choćby drgnąć. Czas, pomy­ślała. Róż­nica pomię­dzy Soczi
a War­szawą wyno­siła w okre­sie zimo­wym równą godzinę, więc… W jej serce
znów wlała się nadzieja. Prze­cież to mogło dziać się wła­śnie teraz.
Wła­śnie teraz. Teraz. Teraz. Teraz!


Chry­ste! Ile by dała, aby móc tam teraz być. Kon­tro­lo­wać sytu­ację. Pomóc
w walce. Wyrżnąć w pień tych ruskich bydla­ków, a potem znów utu­lić
dzieci. Powie­dzieć im, jak bar­dzo je kocha. Zabrać z dala od tego
wszyst­kiego. Zakoń­czyć ten hor­ror.


Przed oczami sta­nęły jej twa­rze Franka i Werki. Rado­sne, uśmiech­nięte,
szczę­śliwe. Jej dwa naj­więk­sze skarby.


– Boże, daj mi siłę – mruk­nęła, doda­jąc w myślach, aby nie poską­pił jej
Żywu­skiemu i resz­cie chło­pa­ków. I wtedy usły­szała docho­dzące z kory­ta­rza
kroki. Natych­miast pod­nio­sła się i ruszyła w kie­runku drzwi. Otwo­rzyła.
– Czego tu szu­kasz? – wark­nęła przez szparę.


– Chcia­łem spraw­dzić, czy już nie śpisz… – Borys miał mokre włosy i pach­niał per­fu­mami. Luta pomy­ślała, że to jakaś aber­ra­cja
rze­czy­wi­sto­ści.


– Nie śpię. Coś jesz­cze?


– Łazienka jest wolna, jakby co.


– Yhy.


Zamknęła drzwi i odcze­kała moment. Gdy upew­niła się, że Borys wró­cił do
swo­jego pokoju, z powro­tem je otwo­rzyła i poszła się odświe­żyć. Wizyta w łazience zajęła jej pięć minut, po upły­wie któ­rych skie­ro­wała się do
kuchni. Wypiła skyra i zja­dła dwie kanapki z serem i pomi­do­rem. Z tru­dem
prze­ły­kała każdy kęs. Nie czuła głodu ani tro­chę, bolał ją brzuch, co
gor­sza, nagle poczuła wyraźny dys­kom­fort i czym prę­dzej pobie­gła do
toa­lety. Zaj­rzała w majtki. Jesz­cze tego jej było trzeba. Okres miał
poja­wić się dopiero za kilka dni, ale stres naj­wy­raź­niej zro­bił swoje.
Zaklęła i usia­dła na muszli, wal­cząc z tor­pe­du­ją­cymi ją czar­nymi
myślami. Boże, chroń moje dzieci, pomy­ślała.


O szó­stej znów popa­trzyła na ścianę garażu, ale i tym razem nie
odna­la­zła wia­do­mo­ści. W Soczi była siódma, więc powinno być po
wszyst­kim. Nie znała szcze­gó­łów całej ope­ra­cji, bo nie mogła swo­bod­nie
kon­tak­to­wać się z Dariu­szem. Wie­działa tylko, że akcja odbi­cia jej
dzieci odbę­dzie się nad ranem.


Z tru­dem zajęła się uda­wa­niem, że szy­kuje się do swo­jej wła­snej misji.
Ana­li­zo­wała dane pogo­dowe, czy­ściła broń, ska­no­wała teren. Robiła
wszystko, aby uni­kać roz­mowy z Bory­sem. Znał ją prze­cież dosko­nale i czy­tał w niej jak w otwar­tej księ­dze. Teraz miała wra­że­nie, że nawet nie
musiałby jej wer­to­wać, bo całą prawdę miała wypi­saną na czole. Stary
kom­pan też naj­wy­raź­niej odpu­ścił, bo prze­stał przy­cho­dzić, być może sam
pró­bo­wał odszu­kać spo­kój.


Na godzinę przed przy­jaz­dem Joaquína Gutiérreza wszystko było gotowe.
Broń usta­wiona i zama­sko­wana. Spo­mię­dzy dwóch kak­tu­sów wysta­wała tylko
lufa, a w zasa­dzie koń­cówka tłu­mika. Pozo­stało jedy­nie uchy­lić okno i oddać strzał.


Luta aku­rat koń­czyła drugą her­batę, gdy znów roz­le­gło się puka­nie.


– Wejdź – rzu­ciła oschle.


Borys prze­kro­czył próg. Nie przy­po­mi­nał czło­wieka, któ­rego znała. Był
przy­ga­szony i zre­zy­gno­wany. Pomy­ślała, że sama też nie przy­po­mina
sie­bie. Bar­dziej wam­pi­rzycę, która dopiero co wstała z trumny.


– Chyba już czas – bąk­nął, jakby było mu wszystko jedno. W ręku trzy­mał
dzba­nek z her­batą.


– Chyba tak.


– Pomy­śla­łem, że może się przy­dać. Jakoś nie­ustan­nie mnie suszy.


– Piłeś?


– No co ty. Jedno piwo przed snem.


– Może o jedno za dużo.


– Jak sytu­acja?


Luta wyko­rzy­stała moment, aby znów sko­rzy­stać z mono­ku­lara. Nie chciała
ruszać broni, któ­rej para­me­try były już wstęp­nie usta­wione. Nie­stety, na
pięć­dzie­siąt osiem minut przed pla­no­wa­nym przy­jaz­dem Gutiérreza wciąż
pozo­sta­wała w nie­wie­dzy. Z duszą na ramie­niu prze­ka­zała sprzęt
kom­pa­nowi.


– Kominy dymią, ptaszki ćwier­kają, a nor­malni ludzie spa­ce­rują z dziećmi
i psia­kami – zmu­siła się do odro­biny luzu. – Namie­rzy­łam też jed­nego
snaj­pera. Sie­dzi na dachu pała­cyku, więc pil­nuj się, żeby cię nie
zoba­czył.


– Tylko jed­nego?


– Gutiérrez to nie pre­zy­dent USA. Iwan chyba też zro­bił robotę, bo
naj­wy­raź­niej niczego się nie spo­dzie­wają. Kon­tak­to­wa­łeś się z nim?


Borys pokrę­cił głową. Prze­ska­no­wał teren wokół pała­cyku, a chwilę
póź­niej zapi­sał coś w swoim pod­ręcz­nym note­sie.


– Do czasu wyko­na­nia zada­nia mamy zacho­wać ciszę radiową. Nie chcą
ryzy­ko­wać, że taka roz­mowa zosta­nie prze­chwy­cona – ode­zwał się w końcu.


– Mimo to wciąż nas pod­słu­chują, mam rację?


Borys spoj­rzał na leżącą na sto­liku noc­nym nokię. Uniósł brwi, bo Luta
zadała cał­kiem sen­sowne pyta­nie. Wywiad i kontr­wy­wiad miał sprzęt
potra­fiący zagłu­szyć albo prze­chwy­cić prak­tycz­nie wszyst­kie nada­wane
sygnały. Oczy­wi­ście było to cho­ler­nie cza­so­chłonne i kosz­towne, w związku z czym korzy­sta­nie z tego typu tech­no­lo­gii zwy­kle ogra­ni­czało
się do kon­kret­nego miej­sca i czasu. Wizyta prze­wod­ni­czą­cego Komi­tetu
Woj­sko­wego NATO jak naj­bar­dziej wpi­sy­wała się w tego typu sce­na­riusz i Iwan na pewno o tym wie­dział. Czyżby zatem rze­czy­wi­ście uwol­nili się od
nasłu­chu?


– Szcze­rze, to… nie mam poję­cia. Zresztą co to za róż­nica – powie­dział,
nie­znacz­nie wzru­sza­jąc ramio­nami.


– Dla mnie spora.


– A to niby dla­czego?


– Naprawdę? – Luta prych­nęła. – Lubisz być pro­wa­dzany na smy­czy?


– Nie lubię i to chyba oczy­wi­ste. Ale w aktu­al­nej sytu­acji to nic nie
zmie­nia. Musimy wyko­nać zada­nie i się ewa­ku­ować. Jestem prze­ko­nany, że
krótko po śmierci Gutiérreza Iwan nawiąże kon­takt i pomoże nam wydo­stać
się z kraju.


– Zro­bili ci wodę z mózgu, wiesz?


– O co ci cho­dzi?


– O nic. Po pro­stu dzi­wię się, że wie­rzysz Ruskim na słowo.


Borys rzu­cił jej kose spoj­rze­nie. Posu­nęła się za daleko, wszak to było
tylko ich gdy­ba­nie i Iwan wcale nie musiał ścią­gać pod­słu­chu.


– Skupmy się na zada­niu, okej? – pod­jął.


– Głupi jesteś – skwi­to­wała i się­gnęła po pusty kubek. Dolała sobie
her­baty. – W takim razie jesz­cze raz. Po zli­kwi­do­wa­niu Gutiérreza w miesz­ka­niu przy ulicy ma wybuch­nąć pożar. A my zni­kamy i…


Przez kolejny kwa­drans powta­rzali następne kroki, oma­wiali detale,
ana­li­zo­wali sytu­acje, które mogą ich spo­tkać tak pod­czas samej misji,
jak i w trak­cie ewa­ku­acji. Tym razem nie było już miej­sca na per­so­nalne
wycieczki. W tym cza­sie Luta dwu­krot­nie się­gnęła po mono­ku­lar, ale za
każ­dym razem odkła­dała urzą­dze­nie w coraz więk­szym poczu­ciu bez­na­dziei.
Despe­ra­cja, a zaraz za nią panika już pukały do jej umy­słu i oba­wiała
się, że nie­ba­wem się zdra­dzi i popełni kolejny kosz­towny błąd. Tylko czy
to w ogóle było moż­liwe? Czy dało się bar­dziej znisz­czyć życie swoje i swo­ich bli­skich? I dla­czego, do kurwy nędzy, Dariusz nie dawał znaku
życia?


– Ręce ci drżą.


Słowa Borysa omal nie wypro­wa­dziły jej z rów­no­wagi. Dotąd jej ciało
róż­nie radziło sobie ze stre­sem, ale ni­gdy nie drżały jej ręce.
Spoj­rzała na swoje dło­nie. Palce rze­czy­wi­ście nie dawały się uspo­koić.


– Możesz na chwilę wyjść? – zapy­tała.


– To nie jest dobry pomysł. Gutiérrez może poja­wić się w każ­dej chwili.


– Po pro­stu wyjdź. Pro­szę cię.


Borys spoj­rzał na zega­rek. Do pla­no­wa­nej wizyty prze­wod­ni­czą­cego
Komi­tetu Woj­sko­wego NATO bra­ko­wało jesz­cze pra­wie dwu­dzie­stu minut.


– Trzy minuty, Luta. I ani sekundy dłu­żej. Dopro­wadź się do porządku, bo
od tego zależy życie naszych dzie­cia­ków – powie­dział i wyszedł.


Luta złą­czyła dło­nie, ale zamiast opa­no­wać ich drże­nie, poczuła, że
całym jej cia­łem wstrzą­sają dresz­cze. Wzdry­gnęła się, jakby ktoś oblał
ją lodo­watą wodą, a chwilę póź­niej poczuła na ustach słone łzy.
Prze­sta­wała nad sobą pano­wać. Nie kon­tro­lo­wała wła­snego ciała.
Wie­działa, że tego nie da się zatrzy­mać. Atak paniki pra­wie zawsze
koń­czy się tak samo. Po raz ostatni chwy­ciła mono­ku­lar i spoj­rzała na
upać­kaną graf­fiti ścianę garażu. I wtedy jej serce omal nie wysko­czyło z piersi.


Zie­lona plama. Wiel­ko­ści pię­ści. Świeża. Poły­sku­jąca w słońcu.


Poczuła, że zalewa ją fala dopa­miny. Gorą­cej niczym lawa. Drugi zastrzyk
wtło­czył w jej żyły adre­na­linę. Czy­stą, nie­skrę­po­waną ener­gię.


Wytarła łzy. Spoj­rzała na dło­nie. Już nie drżały. Zaci­snęła pię­ści,
ode­tchnęła, roz­pro­sto­wała palce. Znów miała pełną kon­trolę nad swoim
cia­łem, znów była sobą. Namie­rzyła wzro­kiem ple­cak. Otwo­rzyła go i wyjęła z pochwy swój woj­skowy maj­cher. Dwu­dzie­sto­cen­ty­me­trowe ostrze
bły­snęło odbi­tymi pro­mie­niami słońca i rzu­ciło na ścianę jasny refleks.
Spą­so­wiała gnie­wem ruszyła w kie­runku drzwi w peł­nym prze­ko­na­niu, że
nikt ani nic jej już nie zatrzyma.


Otwo­rzyła je i wtedy stało się coś, czego kom­plet­nie się nie
spo­dzie­wała.
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Rusłan sta­nął pod drzwiami i przez chwilę
nasłu­chi­wał. Musiał impro­wi­zo­wać, bo sytu­acja w jed­nej chwili stała się
bar­dzo dyna­miczna, a roz­kaz z góry jasny jak słońce.


– Masz zabić wszyst­kich. I to natych­miast. Mają zdy­chać tak, żeby czuli,
że umie­rają – grzmiał do słu­chawki Iwan.


Nie wni­kał w przy­czyny takiego obrotu sprawy, bo nie taka była jego
rola. Nie miał też naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści, że plan się posy­pał. Od
wielu lat sie­dział w branży i był wystar­cza­jąco doświad­czo­nym
żoł­nie­rzem, aby rozu­mieć, że tego typu roz­kaz musi być poparty bar­dzo
kon­kret­nymi argu­men­tami. A roz­kaz to roz­kaz. Trzeba wyko­nać. Za każdą
cenę.


Czym prę­dzej opu­ścił więc dru­gie z miesz­kań, gdzie pewien prusz­kow­ski
nauczy­ciel histo­rii, czy­taj agent rosyj­skiego wywiadu, ugo­ścił go z wyraź­nie skry­waną nie­chę­cią, po czym pomknął na osie­dle
dzie­się­cio­pię­trow­ców z wiel­kiej płyty. Sta­rał się obser­wo­wać oto­cze­nie,
ale pośpiech, z jakim to czy­nił, nie mógł zagwa­ran­to­wać, że nie zwró­cił
czy­jejś uwagi. Co gor­sza, nosił w sobie prze­ko­na­nie gra­ni­czące z pew­no­ścią, że tak wła­śnie się stało, wszak jeśli dostał taki roz­kaz, to
ktoś musiał przej­rzeć ich plany. To nato­miast ozna­czało, że albo
popeł­nił błąd, albo Iwan od początku był wodzony za nos. Wąt­pił w wer­sję
numer jeden, bo uwa­żał się – być może myl­nie – za pro­fe­sjo­na­li­stę z naj­wyż­szej półki, w związku z czym obsta­wiał wer­sję numer dwa. Nie­stety,
nic to nie zmie­niało w kwe­stii ewen­tu­al­nego zagro­że­nia. Rusłan musiał
być przy­go­to­wany na wszystko.


Dokrę­cił tłu­mik, pró­bu­jąc roz­strzy­gnąć, jak wyko­nać tak nie­do­rzeczny
roz­kaz. Zabić wszyst­kich natych­miast, ale w taki spo­sób, by czuli, że
umie­rają. Wes­tchnął ciężko, bo w jego oce­nie te pole­ce­nia wza­jem­nie się
wyklu­czały, osta­tecz­nie posta­no­wił więc, że pój­dzie na kom­pro­mis i postara się, aby przy­naj­mniej ostat­nia ofiara nie wyzio­nęła ducha zbyt
szybko. Roz­grzał kark i grzecz­nie zapu­kał. Odpo­wie­działa mu cisza, ale
Rusłan – wycho­wany w rodzi­nie kau­ka­skich myśli­wych – miał wyjąt­kowo
dobry słuch. Po dru­giej stro­nie drzwi skra­dała się jakaś postać. Gdy
dostrzegł w wizje­rze jej cień, przy­ło­żył doń lufę pisto­letu i naci­snął
spust.


* * *


Kiedy Luta otwo­rzyła drzwi, ujrzała wpa­tru­ją­cego się w wizjer Tomasz
Bia­ło­wąsa, ale zanim zdą­żyła się zamach­nąć, tylna część jego czaszki
eks­plo­do­wała krwawą mia­zgą. Frag­menty tejże mia­zgi spry­skały jej lewy
poli­czek, a frag­ment kości cie­mie­nio­wej dra­snął skórę na żuchwie.
Instynk­tow­nie cof­nęła się i przy­lgnęła do ściany.


Kątem oka dostrze­gła w zamon­to­wa­nym w kory­ta­rzu lustrze, jak zwłoki
gospo­da­rza ude­rzają o zie­mię, a powie­trze prze­ci­nają drza­zgi drzwi
wej­ścio­wych. Nie miała czasu ana­li­zo­wać, co tak naprawdę się wyda­rzyło,
zwłasz­cza że chwilę póź­niej usły­szała trzask pęka­ją­cej fra­mugi, a w lustrza­nym odbi­ciu zarys postaw­nego męż­czy­zny w czar­nej komi­niarce.
Przez uła­mek sekundy pomy­ślała, że to może być Dariusz, ale szybko się
zre­flek­to­wała. Taka bru­talna inter­wen­cja w momen­cie, gdy akcja odbi­cia
zakład­ni­ków się udała, nie miała żad­nych sen­sow­nych pod­staw. I wtedy
prze­mknęła jej przez głowę wyjąt­kowo ponura myśl. Może tylko to sobie
wmó­wiła, a misja legła w gru­zach? Tylko kto wtedy zada­wałby sobie tyle
trudu, aby naj­pierw wpro­wa­dzać ją w błąd?


Męż­czy­zna wtar­gnął do domu, odda­jąc po dro­dze jesz­cze dwa strzały. W lustrze dostrze­gła syl­wetkę umy­ka­ją­cego do kuchni Borysa. W dłoni
trzy­mał pisto­let, więc jego szanse wyda­wały się co naj­mniej równe
agre­so­rowi. W prze­ci­wień­stwie do niej. Ona miała tylko nóż.


Prze­łknęła ślinę. Napast­nik był potęż­nej postury, a jego ruchy i deter­mi­na­cja wska­zy­wały, że nie należy do ama­to­rów. Plamka nie mogła o tym wie­dzieć i wyka­zała się wielką odwagą, bo nagle wysko­czyła zza
win­kla i zła­pała zębami nogawkę jego spodni. Nie­stety, ten hero­iczny
atak skoń­czył się dla niej tra­gicz­nie i już po chwili leżała mar­twa obok
gospo­da­rza domu. Lutę i agre­sora dzie­liła tylko kil­ku­cen­ty­me­trowa ściana
i gdyby w pierw­szej kolej­no­ści zde­cy­do­wał się wejść do jej pokoju,
musia­łaby pod­jąć walkę. Gdyby jed­nak wybrał drzwi naprze­ciwko, jej
szanse zde­cy­do­wa­nie rosły.


Męż­czy­zna wybrał drzwi do sypialni Borysa.


Wkro­czył do środka i oddał kilka strza­łów w skoł­tu­nioną pościel, ale gdy
już miała wkro­czyć do akcji, kątem oka dostrze­gła w lustrze Borysa. Ich
spoj­rze­nia spo­tkały się. W dło­niach mocno ści­skał swo­jego sig sau­era i wymow­nie krę­cił głową. Nie rób tego, mówił. Ja się nim zajmę.


Z jego ust nie wymsknęło się żadne słowo, ale nie musiało. Rozu­miała
każdy jego gest i każde spoj­rze­nie. Na migi wytłu­ma­czył jej, że spró­buje
odwró­cić uwagę napast­nika, aby zwa­bić go do roz­wi­dle­nia kory­ta­rza w przed­po­koju, tuż przy toa­le­cie. Wtedy wezmą go w dwa ognie.


Przy­tak­nęła i moc­niej zaci­snęła palce na ręko­je­ści noża.


– Źle wybra­łeś, sukin­synu! – krzyk­nął Borys zza win­kla. Ewi­dent­nie
pró­bo­wał ścią­gnąć uwagę agre­sora na sie­bie. – Nie wyj­dziesz już z tego
miesz­ka­nia. Uje­bię cię jak świ­niaka. Gołymi rękami. No, choć tu do mnie,
świ­nio. Pokaż, co potra­fisz.


Raczej naiw­nym wyda­wało się myśle­nie, że agre­sor da się na to nabrać,
ale spo­strze­gła, że słowa Borysa o dziwo zro­biły na nim wra­że­nie.
Wark­nął jak wście­kły pies i wysko­czył z pokoju, wcze­śniej odda­jąc w kie­runku roz­wi­dle­nia kilka strza­łów. Kule utkwiły w ścia­nie, nie robiąc
nikomu żad­nej krzywdy.


Ode­tchnęła. Naj­waż­niej­sze, że odpu­ścił jej pokój i od razu ruszył
zetrzeć się z Bory­sem. Co go tak wypro­wa­dziło z rów­no­wagi? Co spra­wiło,
że popeł­nił tak kosz­marny błąd, nie spraw­dza­jąc po dro­dze jed­nego z poko­jów?


Gdy usły­szała, że prze­mknął kory­ta­rzem w kie­runku salonu i kuchni,
wychy­liła się, aby oce­nić sytu­ację. Wła­śnie mijał zamon­to­wane w wia­tro­ła­pie lustro. Plecy miał sze­ro­kie jak małe lot­ni­sko, choć to mogła
być tylko ilu­zja, bo nosił puchową kurtkę, a nie­modny krój noga­wek
dżin­sów wyda­wał się posze­rzać jego nogi. Dło­nie skry­wał w skó­rza­nych
ręka­wicz­kach.


– No, chodź do mnie, świ­nio! – judził go Borys. I wtedy zro­zu­miała. Już
za pierw­szym razem użył słowa „świ­nia”. Być może przy­pad­kiem, a być może
z pełną pre­me­dy­ta­cją. W każ­dym razie efekt był pio­ru­nu­jący. Męż­czy­zna
uległ emo­cjom, Borys zaś natych­miast to wychwy­cił i twardo się tego
trzy­mał. – Urżnę ci łeb jak knu­rowi. No, pokaż w końcu ten świń­ski ryj!


Męż­czy­zna przy­czaił się za win­klem i oddał jesz­cze kilka strza­łów w kie­runku kuchni, co spra­wiło, że musiał zmie­nić maga­zy­nek. Pomy­ślała, że
to jest wła­śnie ten moment. Gdy ugięła nogi, aby wypaść z pokoju i rzu­cić mu się do gar­dła, sytu­acja skom­pli­ko­wała się jesz­cze bar­dziej.


* * *


Dariusz oddał dwa strzały. Celo­wał w miej­sce pod kola­nami. Pierw­szy
doszedł celu, drugi tylko zaha­czył o łydkę, mimo to pod prze­ciw­ni­kiem
ugięły się obie nogi. Agent wpadł do miesz­ka­nia i popra­wił w kor­pus,
sta­ra­jąc się nie zabić. Kim­kol­wiek był czło­wiek, który go śle­dził, mógł
być bar­dzo cen­nym źró­dłem infor­ma­cji. War­tość miał jedy­nie żywy.


Prze­sko­czył nad tru­pem gospo­da­rza, wytrą­cił ofie­rze broń i przy­gniótł
kola­nem ran­nego do pod­łogi. Bły­ska­wicz­nie oce­nił sytu­ację. Naj­więk­sze
zagro­że­nie minęło, więc ogłu­szył wciąż wierz­ga­ją­cego męż­czy­znę w komi­niarce i płyn­nym ruchem zaci­snął mu na prze­gu­bach try­tytki. Nie
zare­ago­wał, gdy poczuł za ple­cami czy­jąś obec­ność.


– Nie mamy wiele czasu – rzu­cił, nawet nie odwra­ca­jąc się w kie­runku
Luty. – Hałas mógł zwró­cić uwagę sąsia­dów, poza tym nie mam gwa­ran­cji,
że wysłali tylko jed­nego. Musimy się stąd ewa­ku­ować, i to szybko.
Pomo­żesz mi z nim?


– Powiedz mi tylko… – Luta zła­pała kuca­ją­cego Dariu­sza za ramię. – Czy
one…


– Tak. Są bez­pieczne.


– Boże… – Jej głos zadrżał. – Ja… ja dzię­kuję. Ja…


– Podzię­kuj swoim kole­gom. Ta akcja przej­dzie do anna­łów. A teraz pomóż
mi. Musimy go stąd zabrać.


– Kim on jest?


Dariusz zerwał komi­niarkę z głowy nie­przy­tom­nego męż­czy­zny. Rysy
kau­ka­skie, raczej wschod­nie, oczy ciemne, brwi krza­cza­ste. Brak brody
był pew­nym novum, ale nie mieli wąt­pli­wo­ści, że mają do czy­nie­nia z czło­wie­kiem uro­dzo­nym na Kau­ka­zie. Rosja­nin pocho­dze­nia cze­czeń­skiego
lub dage­stań­skiego. W Pań­stwie Islam­skim i innych zwy­rod­nia­łych two­rach
fun­da­men­ta­li­zmu islam­skiego to głów­nie oni zaj­mo­wali sta­no­wi­ska
dowód­cze. W prze­szło­ści oboje nie­jed­no­krot­nie mieli z nimi do czy­nie­nia.


– Nie wiem, ale się dowiem – skwi­to­wał Dariusz. Pod­niósł wzrok na widok
wyła­nia­ją­cego się z kuchni Borysa. Wolał nie ryzy­ko­wać kolej­nego
star­cia, więc od razu wymie­rzył mu w głowę. – Rzuć broń – roz­ka­zał.


– Pier­dol się! I co tu się, kurwa, dzieje? – Borys prze­niósł wzrok na
Lutę.


– Posłu­chaj go. On jest z nami.


– Z jakimi nami? Co ty wypra­wiasz? Kto to jest i dla­czego chciał nas
zabić? Kim jest ten typ? Prze­cież Iwan…


– Iwan może mnie poca­ło­wać w dupę – ucięła. Pode­szła do Borysa, ale w jego zaczer­wie­nio­nych oczach bły­snął gniew.


– Co ty w ogóle gadasz, Luta? Oni mają nasze dzieci. Jeśli nie zro­bimy
tego, co nam kazali, to…


Luta zła­pała się na tym, że Dariusz nic nie wspo­mniał o odbi­ciu bli­skich
Borysa. Posłała mu pyta­jące spoj­rze­nie.


– Wszy­scy zakład­nicy wię­zieni w willi w Soczi zostali odbici i są
bez­pieczni. Pana żona i córki rów­nież.


– Ale… – Borys wyglą­dał, jakby nie do końca ogar­niał rze­czy­wi­stość.
Nagle odsło­nił zęby niczym roz­ju­szony pit bull. Wyce­lo­wał w Lutę. –
Chce­cie zro­bić ze mnie idiotę? – wark­nął. – Luta, do jasnej cho­lery!
Obudź się! Kim jest ten czło­wiek i dla­czego pró­buje wci­skać nam te
bred­nie?


– To nie głu­poty, Borys. Akcję odbi­cia popro­wa­dził Grze­chu Żywu­ski.
Spo­tka­łam się z nim krótko po powro­cie z Ber­lina. Powie­dzia­łam mu, co
się wyda­rzyło. Zaofe­ro­wał pomoc i…


– Wespół z porucz­ni­kami Leonem Bogu­sław­skim i Roma­nem Kmie­ci­kiem,
kapi­ta­nem Krzysz­to­fem Mysz­kow­skim i cho­rą­żym Miro­nem Sta­chow­skim –
uzu­peł­nił Dariusz. – Pana kole­dzy wyko­nali kawał dobrej roboty.


– Kim ty, kurwa, jesteś!? – Borys cały się trząsł.


– Nikim. Po pro­stu tro­chę im pomo­głem. Wasi bli­scy obec­nie znaj­dują się
na ame­ry­kań­skim okrę­cie USS „Mount Whit­ney”, około osiem­dzie­się­ciu mil
na połu­dniowy zachód od Soczi. Prze­trans­por­to­wa­li­śmy ich tam dwie
godziny temu.


– Oddaj broń. – Luta wycią­gnęła dłoń w kie­runku Borysa, ale ten
instynk­tow­nie się cof­nął.


– Nie wie­rzę w ani jedno słowo. To prze­cież nie­moż­liwe. To… – zawa­hał
się. – To jakiś jebany test?


– Nie mamy czasu, Borys. Oddaj broń i wyno­śmy się stąd. Two­jej żonie i cór­kom nic już nie grozi.


– Ufasz temu paja­cowi?


To było dość zasadne pyta­nie. Nie otrzy­mała żad­nego dowodu
potwier­dza­ją­cego, że Fra­nek i Werka są bez­pieczne. Tylko po co ten
facet, kim­kol­wiek był, miałby kła­mać? W końcu pomógł im uniesz­ko­dli­wić
nasła­nego zabójcę. Mimo to poczuła ukłu­cie nie­po­koju.


– Ufam mu – odparła po chwili waha­nia.


– A ja nie. Chcę ich usły­szeć. Chcę usły­szeć głos Kiry i moich córek.


– Nie mamy czasu – uciął Dariusz. – Ale jeśli odło­żysz tego pier­do­lo­nego
gnata, to cię do nich zabiorę. Heli­kop­ter już na nas czeka.


– To jakiś absurd…


– Borys, kurwa! – wrza­snęła Luta. – Od początku z nim współ­pra­co­wa­łam.
Pomógł nam. Czy to nie dowód, że jest po naszej stro­nie?


– Nawet jeśli to…


– Nie wkur­wiaj mnie!


Luta zbli­żyła się do Borysa i oparła się czo­łem o lufę jego sig sau­era.
Wie­działa, że nie pocią­gnie za spust. Nie zro­biłby tego, nawet gdyby
przy­bi­jali go do krzyża, a już na pewno patrząc jej pro­sto w oczy.
Ow­szem, w ostat­nim cza­sie poja­wiło się mię­dzy nimi dużo złej krwi, ale
nie tyle, by uto­pić wie­lo­let­nią przy­jaźń. Kochał ją jak sio­strę, a może
nawet bar­dziej. Dla­tego powoli chwy­ciła go za prze­gub i prze­su­nęła rękę
w stronę ściany. Wtedy Borys polu­zo­wał uścisk, a Luta ode­brała mu broń.


– Ja też chcia­ła­bym usły­szeć głos moich dzieci – rzu­ciła w kie­runku
Dariu­sza. Scho­wała pisto­let za pasek. – Jeśli jesteś tym, za kogo się
poda­jesz, to powi­nie­neś to zro­zu­mieć.


Dariusz ski­nął na znak, że nie ma zamiaru tego odwle­kać. Naj­pierw jed­nak
prio­ry­tety. Musieli jak naj­szyb­ciej opu­ścić miesz­ka­nie i zna­leźć się w bez­piecz­nym miej­scu.
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Huk wir­ni­ków woj­sko­wego heli­kop­tera
spra­wiał, że jej powieki opa­dały coraz niżej.


Wzbili się w powie­trze dwa­dzie­ścia minut wcze­śniej. Ona, Borys i dwóch
pilo­tów, bo Dariusz został na pły­cie lot­ni­ska. Poma­chał im na
poże­gna­nie, a potem odwró­cił się i ruszył do swo­jego samo­chodu.
Rozu­miała to. Miał do wyko­na­nia robotę, a w tej branży inne prio­ry­tety
nie ist­niały. Do tematu mogli wró­cić póź­niej.


W cza­sie lotu pra­wie z Bory­sem nie roz­ma­wiała, i to wcale nie z powodu
hałasu. Czuła się, zresztą on chyba rów­nież, kom­plet­nie wyczer­pana
psy­chicz­nie i fizycz­nie. Odprę­że­nie i wyci­sze­nie umy­słu tylko ten efekt
pogłę­biały.


Jesz­cze dwie godziny wcze­śniej było do tego daleko. Po akcji w miesz­ka­niu musieli nie­po­strze­że­nie prze­trans­por­to­wać ran­nego męż­czy­znę
do samo­chodu. Na szczę­ście sąsiedzka obo­jęt­ność na to, co dzieje się za
ścianą, tym razem zadzia­łała na ich korzyść. I szczypta zwy­kłego fartu.


– W miesz­ka­niu obok mieszka osiem­dzie­się­cio­sze­ścio­let­nia samotna
sta­ruszka – tłu­ma­czył póź­niej Dariusz. – Po licz­bie wizyt na oddziale
oto­la­ryn­go­lo­gicz­nym i prze­czy­ta­niu posta­wio­nych dia­gnoz można
stwier­dzić, że jest głu­cha jak pień.


Pozo­stali sąsie­dzi albo uda­wali, że niczego nie sły­szeli, albo bali się
wtrą­cać. Było to na swój spo­sób symp­to­ma­tyczne, wszak wszystko działo
się w sercu nie­gdy­siej­szej sto­licy pol­skiej mafii. Miesz­kańcy, zapewne
nauczeni doświad­cze­niem wybry­ków prusz­kow­skich gang­ste­rów, po pro­stu
woleli pil­no­wać wła­snego nosa.


We trójkę pora­dzili sobie sto­sun­kowo szybko. Zapa­ko­wali nie­przy­tom­nego
Rosja­nina w dywan, owi­nęli taśmą kle­jącą i wrzu­cili do bagaż­nika. Zwłoki
sta­rego szpiega pozo­sta­wili na miej­scu, jedy­nie pozby­wa­jąc się – na ile
to było moż­liwe – śla­dów wła­snej byt­no­ści.


Po opusz­cze­niu Prusz­kowa wró­cili do tematu. Dariusz nie miał zamiaru
dłu­żej testo­wać ich cier­pli­wo­ści i nawią­zał połą­cze­nie z USS „Mount
Whit­ney”.


– Udało się, Lutka. Twoje dzie­ciaki są bez­pieczne. Możesz być z nich
dumna – powie­dział Żywu­ski, a ona pła­kała jak bóbr. Podzię­ko­wała
kil­ka­na­ście razy, potem zamie­nili jesz­cze kilka słów, ale umó­wili się,
że na dłuż­szą roz­mowę przyj­dzie czas, jak tylko wylą­duje na pokła­dzie.
Zresztą do urzą­dze­nia rwał się już ktoś inny.


– Mamo, mamo! Ten sta­tek jest taki super, że masa­kra! To chyba naj­lep­szy
dzień w moim życiu – mówił pod­eks­cy­to­wany Fra­nek, jakby nowe
doświad­cze­nie spra­wiło, że zapo­mniał o wszyst­kim, co wyda­rzyło się w wcze­śniej.


– A Wercia?


– Tro­chę kaszle, ale ogól­nie jest okej. Wiesz, że mają tu nawet
Play­Sta­tion? I jesz­cze pozwo­lili mi grać po sieci!


Nie lubiła, jak godzi­nami tłukł w te wszyst­kie gry, i zwy­kle mocno
ogra­ni­czała mu czas korzy­sta­nia z kon­soli, ale tym razem nie miała
serca, aby mu to wypo­mi­nać.


– Tylko pamię­taj o młod­szej sio­strze – napo­mknęła. – Na pewno jest tym
wszyst­kim mocno przy­tło­czona.


– Spoko, mamo. Wercia daje radę. Może na początku była tro­chę spe­szona,
ale teraz sza­leje jak dzika. Ci koman­dosi trak­tują ją jak księż­niczkę.


Tun­cay wszystko potwier­dził. Byli bez­pieczni, naje­dzeni i pod każ­dym
wzglę­dem oto­czeni opieką. Zamie­niła z nim zale­d­wie kilka zdań, bo
widziała sie­dzą­cego obok Borysa. Nie­cier­pli­wił się jak dzie­ciak przed
pierw­szą gwiazdką.


Nie pamię­tała, kiedy ostat­nio widziała, żeby pła­kał. Ni­gdy tego nie
robił, a przy­naj­mniej od momentu, gdy jako gnę­bio­nemu pod­rost­kowi
ura­to­wała mu tyłek w liceum. Od tam­tych wyda­rzeń robił wszystko, aby nie
oka­zy­wać sła­bo­ści. Teraz jed­nak łzy cie­kły mu po policz­kach, jakby ktoś
zamon­to­wał w kąci­kach oczu małe kra­niki. Nie potra­fił nad tym zapa­no­wać
i chyba nawet się tego nie wsty­dził. Gdy już skoń­czył roz­ma­wiać z bli­skimi, naj­pierw odwró­cił się w stronę szyby, a potem zła­pał Lutę za
rękę i zaczął bła­gać o wyba­cze­nie. Nic nie odpo­wie­działa, ale pozwo­liła
mu poło­żyć głowę na kola­nach. To nie był czas ani miej­sce na tego typu
roz­mowy. Trwało to kilka dłu­gich minut, po któ­rych wytarł łzy i podzię­ko­wał Dariu­szowi. On też skwi­to­wał to mil­cze­niem.


Otwo­rzyła oczy, gdy znaj­do­wali się nad wodami Morza Czar­nego. Borys też
już nie spał. Tępo wpa­try­wał się w widok za nie­wiel­kim oknem. Przez
moment patrzyła na niego, pró­bu­jąc ogar­nąć wszystko to, z czym przy­szło
im się zmie­rzyć w ostat­nich tygo­dniach. Ludzka psy­chika wciąż wyda­wała
się jej nie­od­gad­nioną, bo jeśli jesz­cze kilka godzin temu pra­gnęła
zatłuc go gołymi rękami, tak teraz gniew, który ją tra­wił, wypa­ro­wał jak
za dotknię­ciem cza­ro­dziej­skiej różdżki. Nie­na­wiść zastą­piło współ­czu­cie.
Wie­działa, co go gnębi i nie pozwala cie­szyć się peł­nią szczę­ścia. Znów
przy­po­mi­nał jej tego zahu­ka­nego chło­paka, któ­rego starsi kole­dzy
drę­czyli na podwórku za szkołą. Pomi­ja­jąc wszyst­kie paskudne bli­zny,
któ­rych naba­wił się przez kolejne lata wojaczki, miał ten sam wyraz
twa­rzy.


Spoj­rzała na zega­rek. Dariusz wspo­mi­nał, że lot potrwa około trzech
godzin. Według jej obli­czeń do lądo­wa­nia pozo­stał nie­cały kwa­drans.
Prze­su­nęła się w kie­runku kok­pitu i klep­nęła jed­nego z pilo­tów w ramię,
aby upew­nić się, że wszystko w porządku. W ramach odpo­wie­dzi otrzy­mała
wysu­nięty w górę kciuk i infor­ma­cję, że za dzie­sięć minut powinni być na
miej­scu.


Wyko­rzy­stała ten czas, aby roz­plą­tać, a następ­nie ponow­nie zapleść
potar­gany war­kocz. Czuła na sobie wzrok Borysa, ale nie pra­gnęła
wcho­dzić w żadną inte­rak­cję. A przy­naj­mniej jesz­cze nie teraz.


Po kolej­nych pię­ciu minu­tach nie­cier­pli­wego wycze­ki­wa­nia dostrze­gła na
poły­sku­ją­cej pro­mie­niami słońca wodzie upra­gnioną szarą plamę. To był
USS „Mount Whit­ney”. Fla­gowy okręt VI Floty Sta­nów Zjed­no­czo­nych dum­nie
pruł fale chłod­nego od tej porze roku Morza Czar­nego w kie­runku
połu­dniowo-zachod­nim. Gdy w końcu wylą­do­wali, Luta pospiesz­nie roz­su­nęła
boczne drzwi i zeszła na pokład. Poczuła cha­rak­te­ry­styczny powiew
świe­żej mor­skiej bryzy. Przy­wi­tało ją dwóch mary­na­rzy i druga ofi­cer. Na
naszywce wid­niał napis „lieu­te­nant com­man­der Maria Del­gado”.


– Mocno wieje, więc posta­no­wi­li­śmy nie ryzy­ko­wać zdro­wia pani bli­skich –
oświad­czyła, gdy dopeł­nili żoł­nier­skich kon­we­nan­sów. – Zapra­szam do
środka. Dzieci już nie mogą się docze­kać.


Trzy minuty póź­niej miała je w obję­ciach. Sta­rała się nie pła­kać, ale
śred­nio jej to wycho­dziło.


– To od wia­tru, kocha­nie – odpo­wia­dała na pyta­nia Werki, tuląc ją
nie­ustan­nie, napa­wa­jąc się zapa­chem jej wło­sów, skóry. – Jestem z was
taka dumna. Tak bar­dzo się za wami stę­sk­ni­łam. Tak bar­dzo was kocham –
powta­rzała bez ustanku, pra­gnąc aby ta chwila trwała w nie­skoń­czo­ność.


– Ja też cię kocham, mamo.


– Moja ty!


Gdy wyści­skała dzieci, pod­nio­sła się z kucek i prze­nio­sła wzrok na
prze­sia­du­ją­cych w kan­ty­nie kom­pa­nów z jed­nostki. Popro­siła Tun­caya, aby
na chwilę zajął się Fran­kiem i Werką, i zbli­żyła się do chło­pa­ków. Na
ich twa­rzach malo­wały się różne emo­cje, choć prze­wa­żały szel­mow­skie
uśmie­chy.


– Dzię­kuję wam – powie­działa, roniąc kolejne łzy. Z każ­dym po kolei się
wyści­skała, a gdy w końcu emo­cje nieco opa­dły, Mycha roz­lał kolejkę
jacka danielsa.


– Ten jeden raz chyba nie odmó­wisz – rzu­cił z prze­ką­sem i zuchwale
wrę­czył jej kie­li­szek. Wypiła za ich zdro­wie, a potem wyszar­pała mu
butelkę i jesz­cze popra­wiła z gwinta.


– Jeste­ście naj­lep­szymi sukin­sy­nami na tej pla­ne­cie.


– Bez cie­bie tylko sukin­sy­nami – stwier­dził Boguś i wszy­scy wybuch­nęli
śmie­chem.


Podzię­ko­wa­niom i pokle­py­wa­niom po ple­cach nie było końca, a jedyny
zgrzyt nastą­pił, gdy na rada­rze poja­wił się Borys. Trzy­mał na rękach
swoje córki, a obok wtu­lona w jego ramię szła Kira. Zatrzy­mał się przy
wej­ściu do kan­tyny. Luta dostrze­gła, że ner­wowo prze­łyka ślinę.


– Niech się tu chuj nawet nie zbliża – wark­nął Mycha.


– Dla zdraj­ców nie ma miej­sca wśród nas – dodał Sta­chu.


– Odpuść­cie – ucięła Luta.


Borys w pew­nym momen­cie naj­wy­raź­niej zebrał się na odwagę i posta­wił
dziew­czynki na pod­ło­dze, ale Luta dała mu sygnał, aby się wstrzy­mał. To
nie były ani czas, ani miej­sce, tym bar­dziej, że w kan­ty­nie krę­cili się
ame­ry­kań­scy mary­na­rze. Głu­pio by się stało, gdyby w ich obec­no­ści doszło
do nie­po­trzeb­nych incy­den­tów. Chło­pacy nie byli jesz­cze na to gotowi i naj­pierw chciała z nimi poga­dać. Borys na szczę­ście zro­zu­miał alu­zję,
ski­nął pokor­nie i chwy­ciw­szy córki za ręce, poszedł z bli­skimi do swo­jej
kajuty.


Poroz­ma­wiała jesz­cze chwilę z kom­pa­nami, a potem mię­dzy nich wkro­czył
Fra­nek z Werką i już nie miała wyboru. Do wie­czora nie odstę­po­wała
dzieci na krok. Pra­gnęła spę­dzić z nimi jak naj­wię­cej czasu, bo czuła
potworne wyrzuty sumie­nia, które nijak nie chciały znik­nąć. Widok
uśmiech­nię­tej buzi Werki tak bar­dzo kon­tra­sto­wał z tym, który utkwił jej
w pamięci, gdy Tun­cay zabie­rał dzieci z pogrzebu dziadka. Tak gło­śno
wtedy pła­kała, wołała ją, wycią­gała rączki. A ona pozwo­liła im odje­chać
i stało się to, co się stało.


Sta­rała się uni­kać tego tematu. Fra­nek był jed­nak mądrym chłop­cem i dosko­nale zda­wał sobie sprawę z ota­cza­ją­cej go rze­czy­wi­sto­ści, w tym z faktu porwa­nia i grozy sytu­acji, w jakiej się zna­leźli. Kil­ku­krot­nie
pró­bo­wał wymu­sić na niej jakieś odpo­wie­dzi, ale za każ­dym razem się
wykrę­cała albo odwle­kała je w cza­sie, zwy­kle wyko­rzy­stu­jąc fakt, że
Werka nie­ustan­nie wyma­gała uwagi. Tym bar­dziej krwa­wiło jej serce, bo
wie­działa, że już wkrótce będzie musiała prze­pro­wa­dzić z synem poważną
roz­mowę. Do końca dnia robiła jed­nak wszystko, aby ucie­kać myślami od
tego, co nie­uchronne, a gdy dzieci, zmę­czone taką ilo­ścią bodź­ców, w końcu zasnęły, usia­dła na koi obok Tun­caya. Wytłu­ma­czyła kuzy­nowi, że
śmierć dziadka nie była przy­pad­kowa, a cała ta ope­ra­cja została
przy­go­to­wana w kon­kret­nym celu.


– Powiedzmy, że to ści­śle tajne – powie­działa, gdy zaczął dopy­ty­wać o szcze­góły. – Ruscy łatwo nie odpusz­czą, a w takich sytu­acjach lepiej po
pro­stu nie wie­dzieć.


– To co dalej? – zapy­tał, gdy prze­tra­wił jej ostat­nie słowa.
Zde­cy­do­wa­nie nie napa­wały opty­mi­zmem.


– Wła­śnie o tym chcia­łam z tobą poroz­ma­wiać.


* * *


Krótko przed pół­nocą usły­szała puka­nie. Spo­dzie­wała się, że Borys będzie
chciał poroz­ma­wiać jesz­cze tej nocy. Ubrała się cie­pło, uca­ło­wała śpiące
dzieci i wyszła na zewnątrz.


– Przejdźmy się – powie­działa.


Na pokła­dzie pano­wała nie­mal nie­zmą­cona cisza. Taki okręt jak USS „Mount
Whit­ney” nie potrze­bo­wał pałę­ta­ją­cych się bez celu war­tow­ni­ków. Załoga
albo spała, albo pil­no­wała paneli wewnątrz statku.


Przez kilka minut po pro­stu spa­ce­ro­wali wzdłuż relingu, delek­tu­jąc się
szu­mem ude­rza­ją­cych o burtę fal i zapa­chem soli mor­skiej. Luta znała
Borysa i wie­działa, że gdy naj­więk­sze emo­cje opadną, może potrze­bo­wać
tro­chę czasu, aby się prze­ła­mać. Nie poga­niała go. Dopiero gdy dotarli
na dziób okrętu, poło­żyła dło­nie na relingu i zwró­ciła się w stronę
sta­rego przy­ja­ciela. Spoj­rzał na nią nie­pew­nie. Jego błę­kitne tęczówki
drżały w bla­dym świe­tle księ­życa.


– Chciał­bym cię prze­pro­sić i pro­sić o wyba­cze­nie – rzekł łamią­cym się
gło­sem. Po tych sło­wach odwró­cił wzrok zawsty­dzony. Wziął głę­boki wdech,
moc­niej zaci­snął palce na balu­stra­dzie. – Wiem, że to pew­nie ni­gdy nie
nastąpi, bo to, co zro­bi­łem, jest nie­wy­ba­czalne. I nie mam zamiaru się
uspra­wie­dli­wiać. Nie ma tu żad­nego „ale”. Masz pełne prawo, aby gar­dzić
mną do końca życia, i mam nadzieję, że nie dasz mi satys­fak­cji
pozwa­la­ją­cej myśleć, że jest ina­czej. Nie zasłu­guję na to. Nie zasłu­guję
na twoją przy­jaźń ani na… – Głos mu się zała­mał. – Ja po pro­stu… kurwa
mać…


– Może nie chciej mnie prze­pro­sić, tylko to zrób, bo to przy­dłu­gie
pier­do­le­nie naprawdę brzmi żało­śnie. Uczy­łeś się tego gówna na pamięć? –
Luta posłała mu dys­kretny uśmiech.


Borys spoj­rzał na nią zasko­czony. Przez dłuż­szą chwilę wpa­try­wał się w jej oczy, pró­bu­jąc zro­zu­mieć, co kryje się za tymi sło­wami.


– No prze­pro­sisz czy nie? – zapy­tała, szel­mow­sko uno­sząc jedną brew.
Wtedy Borys padł na kolana i objął ją w pasie, a gdy zro­biła krok do
tyłu, padł do jej stóp. – Wsta­waj, idioto, bo jesz­cze ktoś nas zoba­czy –
rzu­ciła. – Pomy­ślą, że mi się oświad­czasz, i zaraz będziesz miał kolejny
pro­blem.


– Prze­pra­szam cię, prze­pra­szam, prze­pra­szam – beł­ko­tał, trzy­ma­jąc się
jej kostek. Łkał.


– Wsta­waj, żoł­nie­rzu!


Nic nie poma­gało. Nie mogąc uwol­nić się z uści­sku, Luta w końcu
przy­kuc­nęła, zła­pała go za nad­garstki i powoli pomo­gła się pod­nieść do
pozy­cji klę­czą­cej.


– Naprawdę wystar­czy – powie­działa. – Było, minęło. Przyj­muję te
gów­niane prze­pro­siny, okej?


– Ale…


– Mówi­łeś, że nie będzie żad­nego „ale”. Wsta­waj. – Luta pomo­gła mu się
pod­nieść, a potem objęła go i pokle­pała po ple­cach. – Takie duże
chło­paki nie powinny się tak mazać, mam rację?


– Ja… ja… – Wytarł łzy, zawsty­dzony. – Ja nie wiem, co powie­dzieć. Nie…
spo­dzie­wa­łem się tego. Ty jesteś… ty zawsze taka byłaś. To ja zawsze
musia­łem…


– Możesz się już zamknąć?


Borys zamilkł i ponow­nie chwy­cił się relingu. Przez dłuż­szą chwilę po
pro­stu wpa­try­wał się w ciemny hory­zont.


– Nie zasłu­guję na to i…


– Ow­szem, nie zasłu­gu­jesz, ale masz szczę­ście, że tak to się skoń­czyło.
Ina­czej zatłu­kła­bym cię gołymi rękami. I jeśli nie skoń­czysz się nad
sobą uża­lać, to mogę zmie­nić zda­nie i wyle­cisz za burtę.


– Gdyby nie Kira i dziew­czynki, to sam bym wysko­czył.


– Borys!


Moro­zow wypu­ścił powie­trze z płuc, wytarł ostat­nie łzy i zapiął zamek
bły­ska­wiczny bluzy pod szyję. Wiatr był lodo­waty i wci­skał się w każdą
szparę.


– Zro­bię dla cie­bie wszystko – pod­jął już spo­koj­niej. – I przy­się­gam na
życie moich córek, że ni­gdy wię­cej cię nie zawiodę.


– Uwa­żaj na słowa, bo póź­niej możesz ich żało­wać – rzu­ciła, kie­ru­jąc
wzrok na roz­gwież­dżone niebo.


– Ni­gdy, Luta. Ni­gdy, prze­nigdy! Sko­czę za tobą w ogień, zejdę na dno
samego pie­kła, zro­bię wszystko co… – I wtedy zro­zu­miał. Spoj­rzał na nią
poru­szony. – To… to nie koniec, prawda? – zapy­tał.


Luta ode­tchnęła, puściła reling, wbiła wzrok w przy­ja­ciela.


– Nie, Borys. To nie koniec – odparła.


– To dla­tego tak się zaan­ga­żo­wali, mam rację? – Moro­zow zaklął pod
nosem. Pod wpły­wem tych wszyst­kich emo­cji nawet nie pró­bo­wał doszu­ki­wać
się dru­giego dna. – Zresztą nie­ważne. Cokol­wiek trzeba zro­bić, jestem
gotowy. Choćby teraz.


– Teraz nie, ale rze­czy­wi­ście. Jan­kesi zgo­dzili się pomóc pod jed­nym
warun­kiem. Jeśli zro­bię to, o co pro­szą, obejmą też wszyst­kich pełną
ochroną. Dzieci, matkę, brata, wszyst­kich bli­skich. Oboje wiemy, że
ruski wywiad takich rze­czy nie odpusz­cza i nawet jeśli udało się ich
wyki­wać, to prę­dzej czy póź­niej wrócą. A ja nie chcę żyć ze
świa­do­mo­ścią, że każdy kęs chleba czy łyk her­baty może być nafa­sze­ro­wany
nowi­czo­kiem albo innym gów­nem. Tym bar­dziej nie wyobra­żam sobie, że
Fra­nek i Werka znów mogliby wpaść w ich ręce…


– Chcą, żebyś dla nich pra­co­wała?


– A dokład­nie wyko­nała jedną kon­kretną robotę. – Jeden z mię­śni pod
lewym okiem Luty zadrżał nie­znacz­nie. Pocią­gnęła nosem. – Chcą, żebym
zli­kwi­do­wała Iwana.


– Sama?


– Oni nie mogą się w to anga­żo­wać.


– Jak zwy­kle wysłu­gują się innymi. Sukin­syny…


– Co by o nich nie mówić, to jed­nak są sku­teczni. – Odchrząk­nęła i splu­nęła za burtę. – Gdyby nie oni, to cała ta akcja nie mia­łaby prawa
się udać. Tylko dzięki ich pomocy nasze dzieci są dziś całe i zdrowe.


– Co racja, to racja. Dla­czego Iwan?


– Nie znam szcze­gó­łów, ale podobno kilka lat temu mocno zaszedł im za
skórę. Przez niego stra­cili całą siatkę agen­tów na Kremlu, przez co
teraz, w przed­dzień wojny, są pra­wie głusi i ślepi. Domy­ślam się, że
dali się wyki­wać. Nie wiem, być może był podwój­nym agen­tem, który
dopu­ścił się zdrady. Zresztą czy to ważne? Cokol­wiek zro­bił, zaocz­nie
wydali na niego wyrok śmierci.


– CIA też takich rze­czy nie wyba­cza…


– Otóż to.


Przez dłuż­szą chwilę oboje wpa­try­wali się w ponury hory­zont.
Roz­gwież­dżone niebo gładko odci­nało się od ciem­nej tafli Morza Czar­nego.
W pew­nym momen­cie Luta usły­szała nad głową trze­pot skrzy­deł, a chwilę
póź­niej jedna z mew przy­sia­dła na relingu zale­d­wie kil­ka­dzie­siąt
cen­ty­me­trów od jej dłoni. Spoj­rzała w jej czarne śle­pia, a ta otwo­rzyła
dziób i zaskrze­czała.


– Masz jakiś plan? – zapy­tał Borys.


– Wstępny.


– W takim razie słu­cham.


– Naprawdę? – Posłała mu pyta­jące spoj­rze­nie.


– Jak­kol­wiek fatal­nie to brzmi w świe­tle tego, co się wyda­rzyło, to
cho­ler­nie mi tej naszej współ­pracy bra­ko­wało. Zresztą już mówi­łem.
Jestem ci winny dużo wię­cej, niż mogę zaofe­ro­wać. Tak czy siak, możesz
na mnie liczyć. Jeśli będzie trzeba, to pójdę z tobą na dno pie­kła i zatań­czę z dia­błem kra­ko­wiaka.


Luta spoj­rzała Bory­sowi głę­boko w oczy. Przez chwilę szu­kała cze­goś, co
mogłoby spra­wić, że będzie musiała mu odmó­wić, że mu nie uwie­rzy, że w niego zwątpi. Nie zna­la­zła nic poza szczerą deter­mi­na­cją. Był gotowy
odku­pić swoje winy.


– Jest takie jedno miej­sce, gdzie możemy to zro­bić – powie­działa.


– Już mi się podoba.


– I żebyś wie­dział. To brama do samego pie­kła.


– Znajdę tam jakie­goś dia­bła?


– To moje pie­kło.


– A do tanga trzeba dwojga. – Borys wysta­wił rękę, jakby chciał zbić
piątkę. – To co, Lutka? Ostatni wspólny taniec?


Wysta­wiła swoją. Chwilę póź­niej obie dło­nie scze­piły się w sil­nym
uści­sku.


– Ostatni taniec, Borys – syk­nęła. – Ale jeśli wró­cimy w jed­nym kawałku,
to każdy pój­dzie w swoją stronę. Może być?


– Ty tu rzą­dzisz, sze­fowo.


– Zatem niech i tak będzie.
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Dariusz wytarł pot z czoła.


Popa­trzył na męż­czy­znę leżą­cego za poli­wę­gla­nową ścianką. Przy­tar­ga­nie
tu takiego chłopa wyssało z niego resztkę ener­gii, przez co padał z nóg.
Szczę­śli­wie nie natknął się na poważ­niej­sze pro­blemy z trans­por­tem, a sygnały z poli­cji o zabój­stwie w prusz­kow­skim wie­żowcu były jego
naj­mniej­szym zmar­twie­niem. Mogli sobie szu­kać sprawcy do usra­nej
śmierci, a nawet gdyby jakiś ambitny poli­cjant dogrze­bał się do cze­goś
wię­cej, to w naj­gor­szym przy­padku zadbałby o to, aby śledz­two zostało mu
ode­brane.


Spoj­rzał na zega­rek. Śro­dek, który zaapli­ko­wał więź­niowi, powi­nien
dzia­łać jesz­cze kilka godzin, więc na spo­koj­nie mógł zło­żyć raport i się
zdrzem­nąć. Po ostat­nich nie­prze­spa­nych nocach potrze­bo­wał snu jak kania
dżdżu. Wyszedł i zasu­nął bla­chę, która robiła za pro­wi­zo­ryczne drzwi, a następ­nie pochy­lony przedarł się przez wydrą­żony w ziemi tunel. Gdy
dotarł do prze­stron­nego bun­kra, ścią­gnął popla­mioną krwią odzież i opłu­kał twarz oraz tors zimną wodą z umy­walki, potem nasta­wił kawę i zasiadł do swo­jego małego cen­trum dowo­dze­nia. Napi­sał, a następ­nie
wysłał szcze­gó­łowy raport doty­czący dzi­siej­szych wyda­rzeń w Prusz­ko­wie.
Do wia­do­mo­ści załą­czył zdję­cia uwię­zio­nego męż­czy­zny i poło­żył głowę na
biurku. Na chwilę przy­mknął powieki, ale odpo­wiedź przy­szła już po
nie­ca­łym kwa­dran­sie. Odczy­tał.


Rusłan Radu­jew vel Moha­med Al-Kas­sar, lat 44, uro­dzony w Cze­cze­nii,
były żoł­nierz Spec­nazu, jeden z ojców zało­ży­cieli Grupy Wagnera, ale
także wysoko posta­wiony przy­wódca Pań­stwa Islam­skiego, bli­sko zwią­zany z przy­wódcą Cze­cze­nii Ram­za­nem Ach­ma­to­wi­czem Kady­ro­wem. Poszu­ki­wany od
2014 roku za trzy masa­kry we wsiach w rejo­nie Al-Hawl na gra­nicy
syryj­sko-irac­kiej, gdzie na jego roz­kaz w bestial­ski spo­sób wymor­do­wano
w sumie czter­dzie­ści trzy kur­dyj­skie rodziny.


Dariusz cmok­nął, wziął głęb­szy wdech i upił kawy. Dosko­nale koja­rzył to
nazwi­sko, choć tak naprawdę do nie­dawna nie widział twa­rzy męż­czy­zny, do
któ­rego nale­żało. Radu­jew był mistrzem kamu­flażu i ni­gdy nie wystę­po­wał
bez szczel­nie zasła­nia­ją­cej twarz kefii, a jego jedyne zdję­cia
pocho­dziły z cza­sów, gdy miał naście lat. Naj­wy­raź­niej jed­nak oparte na
zaawan­so­wa­nej sztucz­nej inte­li­gen­cji pro­gramy do roz­po­zna­wa­nia rysów,
odmła­dza­nia, posta­rza­nia i Bóg wie czego jesz­cze wychwy­ciły sub­telne
ele­menty suge­ru­jące podo­bi­znę do foto­gra­fii z lat mło­dzień­czych. Według
oceny ana­li­ty­ków z Lan­gley praw­do­po­do­bień­stwo, że to ten sam czło­wiek,
wyno­siło bli­sko dzie­więć­dzie­siąt osiem pro­cent. Radu­jew raz poja­wiał się
w Syrii, innym razem w Iraku, Jeme­nie albo Afga­ni­sta­nie, a potem
roz­pły­wał się w powie­trzu niczym duch. Cie­szył się wyjąt­kowo podłą
repu­ta­cją, bo nie miał lito­ści dla nikogo, w tym kobiet i dzieci. Znany
był z wymyśl­nych tor­tur i egze­ku­cji, któ­rymi następ­nie chwa­lił się w sieci.


– No to przy­szła kry­ska na maty­ska – mruk­nął do sie­bie i prze­cią­gnął się
w sie­dzi­sku. W dal­szej czę­ści wia­do­mo­ści moco­dawcy wyłusz­czyli mu, jakie
infor­ma­cje ich inte­re­sują i że ma je wycią­gnąć od więź­nia bez względu na
koszty. Dariusz uśmiech­nął się pół­gęb­kiem. Lubił takie roz­kazy. Od
czasu, gdy świat obie­gły infor­ma­cje o taj­nych, roz­lo­ko­wa­nych na całym
świe­cie wię­zie­niach CIA, Ame­ry­ka­nie coraz czę­ściej korzy­stali z oka­zji,
aby takie sprawy zała­twiać po cichu. Taki Dariusz czy jaki­kol­wiek jego
odpo­wied­nik w innym kraju sojusz­ni­czym dosta­wał wolną rękę. Dla sze­fów
liczył się tylko efekt, a gdy ten był satys­fak­cjo­nu­jący, dany deli­kwent
– jeśli nie padły inne roz­kazy – mógł znik­nąć. Takie podej­ście Dariusz
rów­nież sobie cenił. Uwa­żał, że rzeź­ni­ków pokroju Radu­jewa trudno sądzić
jak ludzi. Oni z ludźmi nie mieli nic wspól­nego.


Gdy uznał, że wywią­zał się ze wszyst­kich obo­wiąz­ków, poszedł umyć zęby i legł na mate­racu w rogu pomiesz­cze­nia. Prze­spał równe cztery godziny i zaraz po prze­bu­dze­niu udał się do Rosja­nina. Radu­jew był przy­tomny.
Leżał nagi, z pro­fe­sjo­nal­nie zaban­da­żo­wa­nymi ranami, w szczel­nie
zamknię­tej poli­wę­gla­no­wej skrzyni, tylko nieco bar­dziej prze­stron­nej od
trumny. Na widok gospo­da­rza prze­stał się wier­cić, ale nie zaczął
skam­leć. Spoj­rzał na niego hardo, wręcz zuchwale.


– No i kogo my tu mamy? – zaczął Dariusz. Od razu posłu­żył się języ­kiem
rosyj­skim. Nachy­lił się i zapu­kał w szybę. – Puk, puk. Jesteś tam, panie
Radu­jew? A może powi­nie­nem zwra­cać się do cie­bie per Moha­med Al-Kas­sar?


Męż­czy­zna skrę­cił głowę i wbił w Dariu­sza zasko­czone spoj­rze­nie.
Dzie­liło ich nie wię­cej niż kil­ka­na­ście cen­ty­me­trów, w tym cienki
kawa­łek poli­wę­gla­no­wej ścianki, która zna­czona odde­chem więź­nia szybko w tym miej­scu zapa­ro­wała.


– Skąd wiesz, kim jestem? – syk­nął męż­czy­zna.


– To moja praca.


– Pol­ski wywiad? Ame­ry­kań­ski? Izra­el­ski?


– A jakie to ma zna­cze­nie? – Dariusz z powro­tem się wypro­sto­wał.
Przy­siadł na obdra­pa­nym tabo­re­cie, a następ­nie wyko­nał zama­szy­sty ruch
dło­nią. – Powiedzmy, że jesteś moim gościem, więc posta­ram się ugo­ścić
cię tak, jak na to zasłu­gu­jesz.


– Czuj się zaszczy­cony, pol­ski pedale.


– Uch, a co to za język? U bogo­boj­nych muzuł­ma­nów to raczej nie ucho­dzi…


– Nic ode mnie nie wycią­gniesz, więc daruj sobie te gadki. Znam je na
pamięć.


– Czyżby? – Dariusz zare­cho­tał. – Doprawdy nie śmia­łem marzyć o tym, że
w moje progi trafi tak sza­cowny gość. A jed­nak. Twój Bóg nie poską­pił mi
tego zaszczytu. Usły­szę teraz, że Allah jest wielki? Czy może tylko
uda­jesz, że wie­rzysz w te bred­nie, i jesteś zwy­kłym zwy­rod­nial­cem
lubu­ją­cym się w tor­tu­ro­wa­niu i mor­do­wa­niu nie­win­nych kobiet i dzieci?


Radu­jew zaci­snął zęby i odwró­cił głowę. Pisk pałę­ta­ją­cego się po ziemi
szczura spra­wił, że jego oczy jed­nak drgnęły. Dariusz widział, że
męż­czy­zna śle­dzi każdy jego ruch, zwłasz­cza moment, gdy chwyta
przy­dep­nię­tego za ogon gry­zo­nia i zaczyna gła­skać jego sierść.


– Widzisz, kolego – pod­jął, nie prze­sta­jąc muskać zwie­rzaka po karku. –
Od lat musimy się z wami uże­rać, za każ­dym razem tłu­ma­cząc opi­nii
publicz­nej, że to nie wina Rosji, tylko jakie­goś tam islam­skiego
fun­da­men­ta­li­zmu. Robimy wszystko, aby nie draż­nić Putina, ale on za
każ­dym razem odczy­tuje to jako naszą sła­bość. I cią­gnie za podany palec
moc­niej i moc­niej, wysłu­gu­jąc się takimi jak ty. Poży­tecz­nymi idio­tami,
któ­rzy myślą, że to coś zmieni. Otóż nie. To nic nie zmieni. Jeste­ście
za słabi. Tak naprawdę zawsze byli­ście słabi, dla­tego od lat musi­cie
cho­wać się po jaski­niach i kana­łach. Żyje­cie jak zwie­rzęta. W kółko
żre­cie to samo, sra­cie, nie korzy­sta­jąc z toa­lety, i oddy­cha­cie
powie­trzem prze­siąk­nię­tym smro­dem wła­snego gówna. Jeste­ście jak te
szczury. Cho­ciaż nie. Wy jeste­ście szczu­rami.


Dariusz znów skró­cił dystans. Poło­żył gry­zo­nia na poli­wę­gla­no­wej
pokry­wie na wyso­ko­ści klatki pier­sio­wej Radu­jewa. Nie puścił jed­nak
zwie­rzę­cia, stale gła­dząc je po mokrym futrze.


– Wiesz, co ludzie robią ze szczu­rami? – zapy­tał, gdy znów zbli­żył się
do prze­zro­czy­stej ścianki. – Ludzie je tępią, zwłasz­cza gdy ich
popu­la­cja za bar­dzo się roz­ro­śnie. Nie zawsze to wycho­dzi, wszak ludzie
też nie są nie­omylni i cza­sem popeł­niają błędy. Szczury to wbrew pozo­rom
jed­nak bar­dzo mądre zwie­rzęta. Potra­fią sobie pora­dzić, przy­sto­so­wać się
do naj­trud­niej­szych warun­ków byto­wych, co gor­sza, roz­mna­żają się na
potęgę. Ale natura i na to zna­la­zła spo­sób. Chcesz wie­dzieć jaki?


Radu­jew nie odpo­wia­dał, ale Dariusz dostrzegł, że pomimo przej­mu­ją­cego
chłodu na jego skroni poja­wiły się kro­ple potu.


– Natura wypo­sa­żyła je, o dziwo, w prze­ci­wień­stwie do ludzi, w pewną
zdol­ność do regu­la­cji wła­snej popu­la­cji. Gdy ta osią­gnie punkt
kry­tyczny, który zagraża całej wspól­no­cie, szczury zaczy­nają się
wza­jem­nie poże­rać. Stają się kani­ba­lami.


– Nie nastra­szysz mnie! – wysy­czał Radu­jew. – Pier­dol się, pol­ska
świ­nio! – dodał i splu­nął na ściankę. Na Dariu­szu nie zro­biło to żad­nego
wra­że­nia. Przy­tknął twarz do szyby tak bli­sko, że mógłby ją poli­zać.


– A tak się składa, że moja popu­la­cja roz­ro­sła się w ostat­nim cza­sie do
ogrom­nych roz­mia­rów – rzekł, po czym wstał i ścią­gnął szarą płachtę z dru­giej poli­wę­gla­no­wej skrzyni. W środku roiło się od dzie­siąt­ków
tłu­stych gry­zoni, które pobu­dzone gwał­tow­nym dopły­wem świa­tła i świe­żego
powie­trza, oży­wiły się jak podraż­nione paty­kiem mrówki. Oba zbior­niki
były ze sobą połą­czone prze­świ­tu­jącą rurą śred­nicy kil­ku­na­stu
cen­ty­me­trów, z obu stron zablo­ko­wa­nej spe­cjal­nymi zapad­kami. Jeśli do
tej pory Radu­jew mógł się zasta­na­wiać, do czego służy otwór za jego
sto­pami, to od tej chwili ostat­nie wąt­pli­wo­ści ule­ciały. – Dla­tego
zasta­nów się jesz­cze raz nad swoją postawą. Gwa­ran­tuję ci, że kolej­nego
szczura, zwłasz­cza z obcej popu­la­cji, nie będą potrze­bo­wać – dodał i otwo­rzył małe okienko umiej­sco­wione na skle­pie­niu zbior­nika. Wpu­ścił do
środka gry­zonia, któ­rego trzy­mał w dłoni, posłał więź­niowi tre­ściwe
spoj­rze­nie i wyszedł.
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– Nie zga­dzam się.


– Nie pier­dol, Lutka.


– Mówię poważ­nie. Swoje już zro­bi­li­ście. Czu­ła­bym się jak idiotka,
pro­sząc was o…


– Chło­paki z JWK ni­gdy nie zosta­wiają swo­ich.


– Razem się bawimy i razem umie­ramy.


– Już gdzieś to sły­sza­łem…


– Bad Boys II.


– A wiesz, że zawsze chcia­łem odwa­lić taką scenkę. Wie­cie, że się wtedy
wzru­szy­łem?


– Gdy Mar­cu­sowi wywieźli sio­strę na Kubę…


– I ta muzyczka. Co tam wtedy leciało?


– A chuj wie, ale zro­biła robotę.


– Idziemy z tobą, Lutka.


– I nawet nie pró­buj nas powstrzy­mać.


– Kurwa, pano­wie!


Luta patrzyła na zgraję tych face­tów i nie wie­działa, jak się zacho­wać.
Pamię­tała, że zawsze lubili się wygłu­piać, ale gdy sytu­acja sta­wała się
poważna, to potra­fili zacho­wać umiar. Tym­cza­sem teraz przy­po­mi­nali bandę
napa­lo­nych urwi­sów, któ­rzy wła­śnie okle­pali kilku ziom­ków z innego
osie­dla i snuli plany kolej­nej ustawki.


Pokrę­ciła głową z nie­do­wie­rza­niem. Jedyną osobą w kaju­cie, która do tej
pory nie paja­co­wała, był major Żywu­ski. Rano poin­for­mo­wała go o swo­ich
pla­nach, ale wyraź­nie zazna­czyła, aby zacho­wał to dla sie­bie, a resz­cie
powie­dział dopiero w momen­cie, gdy już zejdą na ląd. Nie chciała i nie
miała prawa ich w to wcią­gać. I tak zro­bili dla niej wię­cej, niż mogła
ocze­ki­wać.


– Jakoś tak wyszło – mruk­nął Żywu­ski, wzru­sza­jąc ramio­nami.


– Sta­wia­cie mnie w takiej sytu­acji, że… – Luta wes­tchnęła. – Ja po
pro­stu nie mogę was o to pro­sić. Też macie swoje rodziny i też…


– O nic nas nie pro­si­łaś – zauwa­żył Boguś.


– Ani wtedy, ani teraz – dodał Kmie­cik.


– My cię po pro­stu kochamy, Lutka.


– I nie pozwo­limy, żebyś szła bić Ruskich z tym fra­je­rem.


– No wła­śnie.


– Pogódź się z tym.


– Idziemy z tobą.


– I chuj!


Z tym stwier­dze­niem trudno było pole­mi­zo­wać. Dobit­nie pod­kre­ślało
deter­mi­na­cję kom­pa­nów i jed­no­znacz­nie pod­su­mo­wy­wało pod­jętą przez nich
decy­zję. Luta wes­tchnęła.


– Nie wiem, jak się wam za to odwdzię­czę – bąk­nęła w końcu. Naprawdę
czuła się głu­pio, bo nie zamie­rzała ich w to anga­żo­wać.


– I w końcu mówisz do rze­czy – rzu­cił Mycha.


– Stara dobra Luta prze­mó­wiła – dodał Zumba.


– Prze­stań­cie już…


Z tru­dem powstrzy­mała łzy, a następ­nie z każ­dym z kom­pa­nów zbiła piątkę
i się uści­skała. Nie było lep­szych, odważ­niej­szych i bar­dziej poje­ba­nych
męż­czyzn pod słoń­cem. Kochała ich wszyst­kich jak braci.


– Masz już plan? – zapy­tał Żywu­ski, gdy emo­cje nieco opa­dły.


– Po pierw­sze Borys… – Na dźwięk tego imie­nia zmarszczki na twa­rzach
chło­pa­ków pogłę­biły się i wyostrzyły. – Borys jedzie z nami –
dokoń­czyła.


Przez chwilę w kaju­cie wyczu­wało się jedy­nie zapach buzu­ją­cego w powie­trzu testo­ste­ronu.


– Wiesz, że to nie jest dobry pomysł. – Ciszę zde­cy­do­wał się prze­rwać
Mysz­kow­ski.


– Wiem, że macie o nim jak naj­gor­sze zda­nie, ale roz­mó­wi­li­śmy się –
pod­jęła. – Odwa­lił, co odwa­lił, i jesz­cze nie­dawno nie mia­ła­bym opo­rów,
aby powie­sić go za jaja i pocze­kać, aż gra­wi­ta­cja zrobi swoje. Ale, i dobrze o tym wie­cie, świat nie jest czarno-biały. Nie wiem, jak bym się
zacho­wała na jego miej­scu. Jesz­cze wczo­raj byłam gotowa zdjąć
prze­wod­ni­czą­cego Komi­tetu Woj­sko­wego NATO. I pew­nie odpa­li­ła­bym jesz­cze
dzie­się­ciu podob­nych, gdy­bym musiała. Jemu też nie dali wyboru.


– Zawsze jest jakiś wybór.


– Ale cza­sem każdy jest zły.


– Co prawda, to prawda.


Żoł­nie­rze, zwłasz­cza spe­cjalsi ope­ru­jący czę­sto za linią wroga,
wie­dzieli o tym naj­le­piej. Wal­cząc na tere­nach, gdzie ludz­kie życie
zna­czyło tyle co nic, nie­jed­no­krot­nie musieli podej­mo­wać trudne decy­zje.
Ura­to­wać tor­tu­ro­waną rodzinę czy zosta­wić ją na pastwę losu i sku­pić się
na wyko­na­niu zada­nia? Zary­zy­ko­wać życie cywila i zli­kwi­do­wać cel czy
pocze­kać na dogod­niej­szą oka­zję, która ni­gdy mogła nie nadejść, a potem
żyć ze świa­do­mo­ścią, że czło­wiek, któ­rego miało się na celow­niku,
zma­sa­kro­wał całą wio­skę albo zor­ga­ni­zo­wał zamach bom­bowy? Takie dyle­maty
nale­żały do codzien­no­ści, co gor­sza, naj­bar­dziej nara­żeni byli na nie
wła­śnie żoł­nie­rze dzia­ła­jący w tere­nie. Łatwo wyda­wać roz­kazy z wygod­nego fotela kli­ma­ty­zo­wa­nej bazy woj­sko­wej. Zde­cy­do­wa­nie trud­niej
było je wyko­ny­wać, szcze­gól­nie gdy na wła­sne oczy widziało się tyle
cier­pie­nia i wszech­obec­nej śmierci. Coś takiego jak dobra i zła decy­zja
na woj­nie nie ist­niały. Zwy­kle wybie­rało się mniej­sze zło.


Luta pozwo­liła, aby słowa Mychy wybrzmiały.


– Zdra­dził, bo chciał rato­wać rodzinę – powie­działa. – Dziś jest jed­nak
gotowy odku­pić swoje winy. I ja mu wie­rzę.


– Jesteś tego pewna? Tak na sto pro­cent?


– Na sto pro­cent to wszy­scy kie­dyś umrzemy. Ale wiem, że Borys tego nie
chciał. Po pro­stu robił, co musiał. A dziś bar­dzo tego żałuje.


– Ech…


– Mów­cie, co chce­cie, ale w star­ciu z Iwa­nem i jego ludźmi na pewno się
przyda. Przez bli­sko sie­dem lat wojo­wał razem z nimi. Zna ich sła­bo­ści i mocne strony. Wie, jak dzia­łają, czym się kie­rują i jak wygląda ich
łań­cuch decy­zyjny. Rozu­mie podłą ruską men­tal­ność, dzięki czemu jest
szansa, że prze­wi­dzi nie­które kroki.


– Hmm…


Mruk­nię­cie Żywu­skiego mówiło wię­cej niż tysiąc słów. Stary major
dosko­nale rozu­miał stra­te­giczne moż­li­wo­ści takiej współ­pracy.


– Borys to będzie nasz as w ręka­wie. Tylko… – Luta odchrząk­nęła –
…naj­pierw musi­cie go do sie­bie dopu­ścić. Wiem, że bar­dzo chciałby z wami
poga­dać, ale widzi, że nim gar­dzi­cie i chyba… – skrzy­wiła się wymow­nie –
…nie za bar­dzo chce­cie.


– I się, kurwa, nie myli.


– Poga­da­cie z nim?


Przez kajutę prze­mknął szmer nie­za­do­wo­le­nia. Kom­pani nie byli sko­rzy do
tej współ­pracy, ale – jak to na woj­nie – rozu­mieli, że cza­sem trzeba
podej­mo­wać trudne decy­zje.


– Chęt­nie spoj­rzę mu w oczy – wypa­lił w końcu Mycha.


– Ja też.


– I ja.


– A ja chęt­nie w pysk mu dam. Potem się pomy­śli.


Luta dys­kret­nie się uśmiech­nęła. Dosko­nale pamię­tała, jak go przy­wi­tała
na cmen­ta­rzu. Jak­kol­wiek wszyst­kie grze­chy mu wyba­czyła, nie miała nic
prze­ciwko, aby dostał w zęby. Wysłała mu wia­do­mość, a już dwie minuty
póź­niej roz­le­gło się puka­nie do drzwi.


– Wejdź! – krzyk­nęła.


Borys sta­nął w drzwiach. Wyglą­dał jak zbity pies.


– No co tak sto­isz jak chuj na weselu? – zapy­tał Mycha.


– Przy­szedł po wpier­dol – dorzu­cił Zumba.


– Dawaj tu fra­jera.


Kmie­cik zro­bił miej­sce i Borys wszedł do środka. Kajuta była mała, więc
z tru­dem prze­ci­snął się pomię­dzy rosłymi kom­pa­nami. W końcu przy­sta­nął
obok koi, na któ­rej przy­sia­dła Luta. Powiódł wzro­kiem po sta­rych
towa­rzy­szach z jed­nostki. Ich sro­gie spoj­rze­nia nie pozo­sta­wiały
złu­dzeń, że czeka go nie­ła­twa prze­prawa.


– Nie mam nic na swoje uspra­wie­dli­wie­nie poza tym, co oczy­wi­ste –
wydu­kał w końcu. – Mogę was wszyst­kich tylko prze­pro­sić i podzię­ko­wać za
to, co zro­bi­li­ście dla Luty i dla mnie. Kocham moją rodzinę ponad życie.
Tak jak was wszyst­kich.


Oczy Borysa zaszkliły się, ale nie spu­ścił wzroku. Powoli prze­no­sił go,
a następ­nie zatrzy­my­wał na chwilę na każ­dym z daw­nych kom­pa­nów. Na ich
twa­rzach próżno było szu­kać współ­czu­cia. Zwłasz­cza Mycha i Boguś
patrzyli na niego, jakby chcieli go zaraz udu­sić.


– I myślisz, że to wystar­czy? – zapy­tał pierw­szy z nich. – Przyj­dziesz,
wysrasz tu jakieś gów­niane prze­pro­siny i wszystko będzie w porządku?


– Myślę, że tak wła­śnie myśli – dodał Kmie­cik.


– Ład­nie mu Ruscy nasrali do głowy.


– Żeby jesz­cze zda­wał sobie z tego sprawę…


– Dość!


Żywu­ski zro­bił krok w kie­runku Borysa i wbił wzrok w byłego pod­wład­nego.
Jego nie­bie­skie oczy wyraź­nie odci­nały się od pokie­re­szo­wa­nej życiem
twa­rzy.


– Zadam ci tylko jed­nego pyta­nie, Borys – zaczął. – Czy pra­cu­jąc dla
tych skur­wy­sy­nów, zabi­łeś kie­dyś nie­win­nego czło­wieka?


– Nie, ale… – Borys spu­ścił wzrok, ale zaraz z powro­tem pod­niósł głowę.
– Nie jestem dumny ze wszyst­kiego, co w życiu zro­bi­łem. A raczej czego
nie zro­bi­łem.


Major wpa­try­wał się w oczy Borysa, jakby chciał wyssać z nich całą
prawdę. Luta wie­działa, że Żywu­ski jest jak wykry­wacz kłamstw. I tu
nawet nie cho­dziło o szko­le­nie, które prze­szedł każdy z nich. On po
pro­stu miał dar. Czy­tał w ludziach jak w otwar­tej księ­dze, a wspól­nie z Bory­sem prze­ko­nali się o tym po akcji w Qal’a-i-Najil. Próba ukry­cia
mor­der­stwa dwóch poj­ma­nych dżi­ha­dy­stów była z góry ska­zana na porażkę.
Żywu­ski od razu zwę­szył, że coś jest nie tak i nie mówią mu całej
prawdy. I choć final­nie wsta­wił się za Lutą, która w imię głu­pio
poj­mo­wa­nej lojal­no­ści chciała chro­nić przy­ja­ciela, pro­wo­ka­tora całej
sytu­acji wyrzu­cił z jed­nostki na zbity pysk.


Tym razem Borys nie skła­mał, a nawet w zawo­alo­wany spo­sób przy­znał się
do tego, że bywały momenty, gdy jego sumie­nie mocno ucier­piało. Nie było
jed­nak sensu drą­żyć. O nikim w tej kaju­cie nie dało się powie­dzieć, że
jest święty, i każdy z nich mie­wał kosz­mary. Lucie zawsze śniła się
kobieta, którą zastrze­liła na przed­mie­ściach Mosulu, pró­bu­jąc chro­nić
swo­ich kole­gów. Powie­dzieli jej, że pod burką miała przy­twier­dzony pas
sza­hida, ale do jej uszu dotarły też plotki kory­gu­jące tę wer­sję
zda­rzeń, w tym tę, że kom­pani z jed­nostki powie­dzieli jej to tylko
dla­tego, aby nie zże­rały jej wyrzuty sumie­nia. Do dziś pamię­tała jej
imię. Nazy­wała się Leila i osie­ro­ciła pię­cioro dzieci.


– Prze­pro­siny przy­jęte. – Żywu­ski poło­żył dłoń na ramie­niu Borysa. –
Rozu­miem, dla­czego to zro­bi­łeś, i skoro Luta ci wyba­czyła, to ja nie mam
nic wię­cej do doda­nia.


Borys ner­wowo prze­łknął ślinę. Znów musiał się sku­pić, aby powstrzy­mać
napły­wa­jące do oczu łzy.


– Przy­się­gam na życie moich córek, że już ni­gdy wię­cej was nie zawiodę –
wydu­kał, gdy każdy uści­snął mu dłoń. – I choć ni­gdy nie spłacę tego
długu, to do końca życia będę pró­bo­wał.


– Możesz zacząć już teraz – uciął Żywu­ski. – Luta?


Kara­bina pod­nio­sła się z koi. Wyrzu­ciła ogry­zek jabłka do kosza, po czym
wyjęła z kie­szeni swo­jego smart­fona. Odna­la­zła odpo­wied­nie mapy.


– Ścią­gniemy Iwana tutaj – powie­działa.


– Dla­czego tutaj? – Żywu­ski uniósł brwi, zasko­czony.


– Bo to jedyne miej­sce, które zawsze było dla mnie domem, a dla innych
pie­kłem. Do dziś nic się w tej kwe­stii nie zmie­niło.
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Bułgar­skie Bur­gas przy­wi­tało cumu­jący
okręt sło­neczną pogodą. W por­cie roiło się od uwi­ja­ją­cych się jak w ukro­pie robot­ni­ków i szy­bu­ją­cych nad ich gło­wami mew.


– Nie może­cie zejść na ląd w Stam­bule – poin­for­mo­wał ich dwa dni
wcze­śniej Dariusz. – Sytu­acja w Euro­pie naprawdę jest gorąca i nie
chcemy draż­nić Tur­ków, któ­rzy wydają się stać w roz­kroku.


– Prze­cież są w NATO… – zauwa­żyła Luta.


– To nic nie zna­czy. Jesz­cze nie­dawno gro­zili, że w ciągu kilku minut
ich rakiety mogą dosię­gnąć Aten. Taka jest poli­tyka. W tej chwili
Erdo­gan za wszelką cenę chce utrzy­mać dobre sto­sunki z Puti­nem, więc na
razie trzyma się na dystans i nie komen­tuje jego gróźb pod adre­sem
Ukra­iny. My też nie możemy inge­ro­wać w wewnętrzne sprawy Tur­cji. Ta
akcja jest nie­ofi­cjalna i trzeba zro­bić wszystko, aby turecki wywiad się
o niej nie dowie­dział.


– A jeśli się zorien­tują?


– Wtedy pomy­ślimy, jak to ugryźć. Na pewno będzie łatwiej was z tego
wycią­gnąć, niż gdy­by­ście utknęli w Rosji.


Luta brała pod uwagę taki roz­wój sytu­acji, choć po cichu liczyła, że nie
będą musieli prze­kra­czać gra­nicy. Nie mogła jed­nak mieć pre­ten­sji.
Atmos­fera w przeded­niu wojny była napięta do gra­nic moż­li­wo­ści i służby
turec­kie ni­gdy nie zgo­dzi­łyby się, aby na ich tere­nie doszło do
jakich­kol­wiek dwu­znacz­nych dzia­łań. A plan zli­kwi­do­wa­nia Iwana wyglą­dał
sto­sun­kowo pro­sto. Zwa­bić go w ustronne miej­sce i ubić jak psa.


– Sły­sze­li­ście takie nazwy jak Derin­kuyu, Nevşehir czy Özkonak? –
zapy­tała Luta, gdy dwa dni wcze­śniej przed­sta­wiała kom­pa­nom swój plan.


– Ni chuja – bąk­nął Mycha. Reszta też pokrę­ciła gło­wami.


– To naj­słyn­niej­sze pod­ziemne mia­sta Tur­cji. Zostały wydrą­żone wiele
tysięcy lat przed naszą erą, a roz­miary nie­któ­rych są osza­ła­mia­jące.
Wystar­czy wspo­mnieć, że w naj­więk­szych mogło żyć nawet dwa­dzie­ścia
tysięcy ludzi.


– Kon­ty­nuuj. – Żywu­ski wyraź­nie się zain­te­re­so­wał.


– Podob­nych jest na tere­nie całego kraju grubo ponad sto, a wciąż
odkry­wane są nowe. Naukowcy wciąż spie­rają się o to, kto i dla­czego je
wydrą­żył, a nie­które teo­rie nawią­zują nawet do biblij­nego potopu. W każ­dym razie to praw­dziwe arcy­dzieła ówcze­snej archi­tek­to­niki. Zbu­do­wane
od kil­ku­dzie­się­ciu do nawet kil­ku­set metrów pod zie­mią, były wypo­sa­żone
w ciągi ulic, sys­temy iry­ga­cji, a nawet cyr­ku­la­cji powie­trza, dzięki
czemu w środku dało się uży­wać ognia bez obaw, że zabrak­nie tlenu. Te o któ­rych wspo­mnia­łam, umiej­sco­wione są w Kapa­do­cji, gdzie ich wydrą­że­nie
uła­twiały mięk­kie skały wul­ka­niczne. Ale nie tylko tam je budo­wano.
Wiele mniej­szych jest roz­sia­nych po całym kraju, a jedno z takich
pod­ziem­nych miast znaj­duje się w górach pomię­dzy Rize a Balikçilar,
gdzie dom miał mój dzia­dek.


– I tam chcesz ścią­gnąć Iwana?


– Tak.


– Sam nie przy­je­dzie.


– Nie wąt­pię. Ale wra­ca­jąc do tematu… – Luta odchrząk­nęła. – Tego
miej­sca nie ma nawet na mapie, a już na pewno nie jest udo­stęp­nione
tury­stom. Ale znam je dobrze. Dzia­dek czę­sto mnie tam zabie­rał, gdy
byłam dziec­kiem, a potem zda­rzało mi się bawić w jaski­niach z co
odważ­niej­szymi kole­gami i kole­żan­kami. Bo nie wszy­scy chcieli tam
scho­dzić. Miej­scowi, zwłasz­cza pobożni muzuł­ma­nie, nazy­wają to miej­sce
domem Marida.


– Kim jest Marid?


– To dżin.


– Taki z butelki? – zagaił Mycha.


– Nie, nie taki z butelki – odparła nieco ziry­to­wana Luta. – Dżiny w isla­mie dzielą się na dobre i złe. Oni wie­rzą, że tam miesz­kają te złe,
głów­nie ifryty, z któ­rych naj­po­tęż­niej­szy jest wła­śnie Marid, oraz
posłuszne mu wiedźmy jak ghule, czy sile. Wie­rzą, że to prze­klęte
miej­sce i trzy­mają się od niego z daleka.


– Ruskim to nie powinno robić róż­nicy.


– Na to liczę. Spe­ne­tro­wa­łam z dziad­kiem dzie­siątki kilo­me­trów tych
tuneli. To praw­dziwy labi­rynt, który można wyko­rzy­stać jako twier­dzę.
Naszej sió­demce wystar­czy dzień, aby przy­go­to­wać im praw­dzi­wie srogą
ścieżkę zdro­wia.


– A co z bro­nią? Przez gra­nicę tego prze­cież nie prze­wie­ziemy.


– To nasze naj­mniej­sze zmar­twie­nie.


– Bo?


– Mój dzia­dek też był kie­dyś łobu­zem… – Luta puściła oko, a na jej
twa­rzy wykwitł szel­mow­ski uśmiech.


– Czyli?


– W pod­zie­miach stwo­rzył sobie skrytkę na cięż­kie czasy. Ope­ro­wał
głów­nie na tere­nie ZSRR, zwłasz­cza w obrę­bie dzi­siej­szej Ukra­iny, i na
wła­sne oczy widział przy­go­to­wa­nia do wojny nukle­ar­nej. Był też w Czar­no­bylu, krótko po kata­stro­fie elek­trowni jądro­wej. Być może dla­tego
czuł tak silny lęk przed zagładą. W każ­dym razie przez dłu­gie lata
gro­ma­dził wszystko, co uznał za nie­zbędne, aby prze­trwać w takim miej­scu
jak to pod­ziemne mia­sto, począw­szy od zapa­sów wody i jedze­nia, a skoń­czyw­szy na róż­nego rodzaju broni. Wiem, że w skrzy­niach znaj­duje się
co naj­mniej kilka sztuk, w tym pisto­lety, kała­chy, co naj­mniej jeden
dra­gu­now, tro­chę gra­na­tów, min prze­ciw­pie­chot­nych i innych mate­ria­łów
wybu­cho­wych. Do tego oczy­wi­ście amu­ni­cja i nie­zbędny sprzęt w postaci
lamp, lata­rek, pal­ni­ków, butli z gazem, gene­ra­to­rów prądu, są nawet
sidła czy maski prze­ciw­ga­zowe.


– Czyli twój dzia­dek był takim ówcze­snym prep­per­sem…


– I to cho­ler­nie zafik­so­wa­nym. Wszystko to ukrył w miej­scu, do któ­rego
drogę znam dziś tylko ja.


Przez dłuż­szą chwilę w kaju­cie pano­wała nie­zmą­cona cisza. Wszy­scy
kon­tem­plo­wali słowa kole­żanki. Każdy bez wyjątku miał doświad­cze­nie w pene­tro­wa­niu podob­nych tuneli, wszak w Afga­ni­sta­nie jaskiń nie
bra­ko­wało, a to wła­śnie tam naj­czę­ściej ukry­wali się ter­ro­ry­ści.
Pierw­szy głos zabrał major Żywu­ski.


– Masz plan, jak ich tam zwa­bić?


– Nie­na­wiść i chęć rewanżu potra­fią zmą­cić w gło­wie każ­demu. Skoro udało
się ścią­gnąć na plat­formę wiert­ni­czą klan Oza­la­nów, to ścią­gniemy do
jaskiń i Ruskich. Wyobraź sobie, Grze­gorz, co musi się teraz dziać na
Kremlu. W przed­dzień wojny cały ich plan posy­pał się jak domek z kart.
Gutiérrez żyje i ma się dobrze, więc pomysł, aby poróż­nić Europę
Zachod­nią i Wschod­nią legł w gru­zach. A na doda­tek ktoś odwa­żył się
wtar­gnąć na ich teren i ode­brać im ostat­nią kartę prze­tar­gową. Nie za
takie numery odpo­wie­dzial­nych za podobne wtopy zsy­łano do kolo­nii
kar­nych albo po pro­stu ich zabi­jano. Dla rosyj­skich służb to ujma na
hono­rze, a dla Putina straszna potwarz. Zrobi wszystko, aby zma­zać tę
plamę, więc gdy tylko się ujaw­nimy, przy­śle Iwana, aby nas dopadł.


– Skąd wiesz, że Iwan jesz­cze żyje?


– Jestem po roz­mo­wie z Dariu­szem. Według jego źró­dła z oto­cze­nia
Tuch­ma­nowa wia­domo, że facet dostał ostat­nią szansę. Ma dostar­czyć mu
moją głowę, bo w innym przy­padku straci swoją.


Moty­wa­cja wyda­wała się co naj­mniej prze­ko­nu­jąca. Pyta­nie brzmiało: ilu i jak dobrze wyszko­lo­nych ludzi weź­mie ze sobą. W przy­padku opry­chów
Oza­la­nów można było mieć pew­ność, że to nie będą naj­le­piej wyszko­leni
ludzie. I to się spraw­dziło. Na plat­formę przy­je­chali dobrze uzbro­jeni,
ale kom­plet­nie nie­przy­go­to­wani na panu­jące warunki. Zała­twie­nie
czter­dzie­stu osił­ków, któ­rych głów­nym zada­niem było ścią­ga­nie hara­czy i okle­py­wa­nie krnąbr­nych klien­tów bur­deli, oka­zało się zada­niem rela­tyw­nie
łatwym. W przy­padku Ruskich nale­żało zało­żyć, że na miej­scu zja­wią się
ludzie świet­nie wyszko­leni, gotowi na naj­trud­niej­sze warunki i przede
wszyst­kim wyspe­cja­li­zo­wani w zabi­ja­niu. Mimo to plan pozwa­lał na
powi­ta­nie ich w spo­sób rów­nie sku­teczny jak na plat­for­mie wiert­ni­czej.
Wystar­czyło tylko ruszyć głową.


Wstępna akcep­ta­cja planu pozwo­liła im się rozejść, a Lucie spę­dzić
kolejny wie­czór w towa­rzy­stwie dzieci. Z Tun­cayem poroz­ma­wiała, gdy
zasnęły.


– Jak­kol­wiek poto­czy się przy­szłość, będzie­cie mieli zapew­nioną ochronę
– tłu­ma­czyła mu. – Po zej­ściu na ląd w Bur­gas naj­pierw tra­fi­cie do
ame­ry­kań­skiej bazy woj­sko­wej, a stam­tąd pole­ci­cie do Waszyng­tonu. Na
miej­scu czeka już na was bez­pieczne lokum, zapewne na jed­nym z chro­nio­nych osie­dli w oko­li­cach Lan­gley. Ja dotrę do was tak szybko, jak
to będzie moż­liwe.


– A jeśli nie dotrzesz?


– Dotrę.


– Nie jestem głupi, Lutka. Wiem, że nie dosta­jemy tego za darmo.


Luta nakryła dłoń kuzyna swoją ręką. Prze­łknęła ślinę.


– W naj­gor­szym wypadku zaopie­ku­jesz się Fran­kiem i Werką – powie­działa
pół­gło­sem. – Znaj­dziesz się pod opieką ame­ry­kań­skiego rządu, więc nie
będziesz musiał mar­twić się o pod­sta­wowe potrzeby. Na miej­sce ścią­gną
też moją matkę i brata. Jakoś dacie sobie radę.


Tun­cay uro­nił łzę. Wciąż był tylko mło­dym chło­pa­kiem, który dopiero
wkra­czał w doro­słość. Luta wytarła mu ją i go przy­tu­liła.


– Ale to tylko tak na wszelki wypa­dek – dodała, sta­ra­jąc się zacho­wać
zabawny ton. – Nie mam zamiaru dać się zła­pać kilku Ruskim trol­lom w uszan­kach. Za kilka dni wrócę i zaczniemy nowe życie. Zawsze chcia­łeś
wyje­chać do USA, mam rację?


– Marzy­łem o tym, odkąd pamię­tam, ale…


– Nie ma żad­nego „ale” – ucięła. Chwy­ciła go za policzki i zmu­siła, aby
spoj­rzał jej w oczy. – Już za kil­ka­dzie­siąt godzin znaj­dziesz się w bez­piecz­nym miej­scu. W kraju, o któ­rym zawsze marzy­łeś. Pomyśl o tym.
Pomyśl, że wła­śnie speł­niają się twoje marze­nia.


– Ja… ja…


– Pra­gnę tylko, abyś do czasu mojego powrotu nic nie mówił Fran­kowi i Werce. Zajął ich czymś, poświę­cił im czas. Wiem, że potra­fisz, bo już to
udo­wod­ni­łeś, i jestem z tego powodu z cie­bie bar­dzo dumna. Myśl o ponow­nej z nimi roz­łące mnie jed­nak dobija. Czuję się tym kom­plet­nie
przy­tło­czona. A żeby móc w spo­koju dokoń­czyć to, co zaczę­łam, muszę mieć
czy­stą głowę, rozu­miesz? – Tun­cay nie­pew­nie kiw­nął głową. – Możesz mi to
obie­cać? Możesz obie­cać, że to dla mnie zro­bisz?


– Obie­cuję.


Wspo­mnie­nie tej roz­mowy spra­wiło, że w kąciku oka zakrę­ciła się łza.
Luta wytarła ją pal­cem i wzięła głę­boki wdech. Powie­trze było świeże i pach­niało rybami, a naprze­ciwko prze­rzu­co­nego trapu stała już mała
kolumna samo­cho­dów woj­sko­wych. Obej­rzała się przez ramię. Jej kom­pani
byli już gotowi do zej­ścia na ląd.


– Dzieci… – Luta przy­kuc­nęła. Uśmiech­nęła się do dwójki swo­ich szkra­bów.
Nie­świa­doma niczego Werka wyglą­dała na pod­eks­cy­to­waną i szczę­śliwą,
Fra­nek był zde­cy­do­wa­nie bar­dziej wyci­szony. – Faj­nie na tym statku, co?
– zapy­tała, bo jakie­kol­wiek poże­gna­nie nie mogło jej przejść przez
gar­dło.


– No faj­nie, tylko wia­ter w buzię wieje – odparła córka.


– Mówi się wiatr, a nie wia­ter, wiesz?


– Wła­śnie że wia­ter. – Werka zro­biła zuchwałą minę. – A poza tym ja chcę
już do domu. Tęsk­nię za moimi zabaw­kami.


– Już nie­długo, kocha­nie. Ale naj­pierw pole­cisz z wuj­kiem Tun­cayem
samo­lo­tem.


– A ty?


– Już wam tłu­ma­czy­łam, kocha­nie. Mama musi jesz­cze popra­co­wać. Ale
krótko. Obie­cuję.


– Tylko pra­cu­jesz i pra­cu­jesz. – Werka się nabur­mu­szyła.


– Ostatni raz. Słowo har­ce­rza. – Luta pod­nio­sła dwa palce w górę.


– A co to har­cerz?


Luta wes­tchnęła.


– Kie­dyś ci opo­wiem. – Popra­wiła córce sza­lik. – A teraz mama musi już
iść z wuj­kami. Fra­nek, podejdź do nas.


Chło­pak zbli­żył się. Drżał mu pod­bró­dek i bała się, że zaraz pęk­nie.
Uśmiech­nęła się, aby choć odro­binę roz­ła­do­wać napię­cie.


– Zoba­czymy się za kilka dni, a do tego czasu chcia­ła­bym, abyś opie­ko­wał
się sio­strą i słu­chał wujka Tun­caya oraz panów, któ­rzy będą wam poma­gać.
Możesz to dla mnie zro­bić, synu? – Rzadko się tak do niego zwra­cała, ale
tym razem liczyła na jego poczu­cie obo­wiązku. – To dla mnie bar­dzo
ważne, wiesz? – dodała, pocie­ra­jąc jego zaczer­wie­niony poli­czek.


– Dobrze, mamo.


– Jestem z was taka dumna. – Przy­tu­liła oboje. – I bar­dzo, bar­dzo mocno
was kocham.


– Też cię kochamy, mamo – wystę­kał Fra­nek i mocno się w nią wcze­pił.
Wie­działa, że nie­ła­two go oszu­kać. Zda­wał sobie sprawę, że „praca z wuj­kami” nie będzie ani łatwa, ani bez­pieczna. Chwilę póź­niej Luta
uca­ło­wała dzieci, raz jesz­cze mocno je wyści­skała i pomimo pro­te­stów
Werki ze łzami w oczach ruszyła w stronę ocze­ku­ją­cych na nią kom­pa­nów.


– Będzie dobrze – rzu­cił Mycha, gdy go mijała.


Luta nie odpo­wie­działa. I choć strasz­nie ją kor­ciło, już się przez ramię
nie obej­rzała. Serce jej pękało i oba­wiała się, że gdy to zrobi,
roz­my­śli się, zawróci, zrobi coś, czego już nie da się odkrę­cić. Gdy
pako­wała się do jed­nego z trzech pod­sta­wio­nych humvee, sły­szała paniczny
wrzask córki i woła­nie syna. Pomy­ślała, że to jakieś pie­przone déjà
vu. I że doprawdy jest okropną matką.
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– To na pewno tutaj? – Mysz­kow­ski
podra­pał się po zaro­śnię­tym policzku.


– Na pewno – odparła Luta. Poło­żyła dło­nie na bio­drach. – A co? Prze­raża
cię tro­chę wysiłku?


– To po pro­stu nie wygląda na wej­ście do cze­go­kol­wiek. Może jed­nak…


– To tu – ucięła Luta. – Może i dawno tu nie byłam, ale jestem o tym
prze­ko­nana na sto pro­cent. Nie wiem, może nastą­pił jakiś zawał, a może
to robota lokal­nych miesz­kań­ców. Od zawsze uni­kali tego miej­sca, a wielu
rodzi­ców bało się o bez­pie­czeń­stwo swo­ich dzieci.


– Ale prze­cież usu­nię­cie tego zaj­mie nam… – Mycha teatral­nie wypu­ścił
powie­trze z sykiem – …nie wiem, kilka dni?


– Co naj­wy­żej godzin. – Luta schy­liła się i zła­pała pierw­szy frag­ment
skały. Pre­zen­to­wał się nie­po­zor­nie, ale musiała się natru­dzić, aby go
unieść, a następ­nie odrzu­cić na bok. – Widzisz? To wcale nie takie
trudne. – Uśmiech­nęła się krzywo. – Gdy dotrze reszta, to upo­ramy się z tym do wie­czora. Poza tym mam wra­że­nie, że ostat­nio schu­dłeś. Te bicepsy
jakieś takie mniej­sze chyba. A może mi się tylko wydaje…


– Nie pod­pusz­czaj…


– Poważ­nie mówię. Pamię­tam, że zawsze ledwo mie­ściły się w rękaw­kach, a teraz widzę luzy.


Porucz­nik Mysz­kow­ski zer­k­nął na swoje ramię. Od początku nie lubił tej
koszulki i kupił ją tylko dla­tego, aby nie budzić podej­rzeń w podróży.
Wybrał naj­więk­szy roz­miar, bo w inne się nie mie­ścił, ale rze­czy­wi­ście
odniósł wra­że­nie, że łapa wygląda mizer­niej niż zwy­kle. Jego reak­cja
roz­ba­wiła Lutę. Męż­czyźni tacy jak Mycha zawsze widzieli się w lustrze
mniejsi o kilka roz­miarów.


– Wiem, że ze mnie drwisz. – Mysz­kow­ski chwy­cił trzy­krot­nie więk­szy
głaz. Spiął się, uniósł go na wyso­kość kolan i zrzu­cił w dół nasypu z podob­nych frag­men­tów skał. – Ale w sumie tro­chę wysiłku nie zaszko­dzi.
Ostat­nie kil­ka­na­ście godzin sie­dze­nia i pier­dze­nia w tą śmier­dzącą
tapi­cerkę dało mi w kość bar­dziej niż wyprawa do Ruskich.


– I takiego Myszkę ja lubię.


Droga na miej­sce zajęła im nieco ponad dobę. Zaraz po opusz­cze­niu statku
dwa humvee wywio­zły ich poza gra­nice Bur­gas, gdzie – upew­niw­szy się, że
nikt nie sie­dzi im na ogo­nie – na jed­nym z ustron­nych par­kin­gów
prze­sie­dli się do busa kie­ro­wa­nego przez nie­ja­kiego Sta­ni­mira Penewa, a przy­naj­mniej tak się facet przed­sta­wił. Miał ciemną kar­na­cję i typowo
rom­skie rysy, a przy tym był wyjąt­kowo pocieszny jak na
czter­dzie­sto­sze­ścio­latka, cho­ciaż jego wiek mógł budzić wąt­pli­wo­ści, bo
na oko wyglą­dał o co naj­mniej dzie­sięć lat sta­rzej. Penew zawiózł ich w pierw­szej kolej­no­ści na jakiś zapo­mniany przez Boga bazar, gdzie
obku­pili się w tanie ciu­chy mogące słu­żyć za pewną formę tury­stycz­nego
kamu­flażu, a następ­nie prze­trans­por­to­wał ich na gra­nicę w górach
Stran­dża. To tam podzie­lili się na dwie grupy. Pierw­sza liczyła trzy
osoby, a druga cztery. Lucie przy­padł Mysz­kow­ski z Kmie­ci­kiem, bo major
uznał, że chce mieć Borysa na oku.


Samo przej­ście gra­nicy nie spra­wiło pro­ble­mów, zwłasz­cza że poza Lutą i Bory­sem wszy­scy mogli dalej korzy­stać z legendy, a co za tym idzie
lewych pasz­por­tów, które przy­go­to­wał im Dariusz jesz­cze przed
wypły­nię­ciem w rejs do Soczi. Luta z Bory­sem po pro­stu sko­rzy­stali z wła­snych.


– Pogra­nicz­nicy nie powinni was nie­po­koić. Zadbamy o to – zapew­niał ją
Dariusz. – A gdyby Ruscy mieli tam jakieś wtyki albo w jakiś
nie­wy­tłu­ma­czalny spo­sób wyła­pali w sys­te­mie wasze nazwi­ska, to nawet
lepiej. Łatwiej będzie ich prze­ko­nać, że jeste­ście w dro­dze na miej­sce.


Luta domy­ślała się, że brak zain­te­re­so­wa­nia ze strony pogra­nicz­ni­ków
został dodat­kowo odpo­wied­nio dofi­nan­so­wany, co na tych tere­nach było
sto­sun­kowo nagmin­nym zwy­cza­jem, ale nie kło­po­tała się takimi
drob­nost­kami. Dariusz, kim­kol­wiek był, zdą­żył już udo­wod­nić swoją
war­tość i o pewne rze­czy po pro­stu pytać nie wypa­dało.


Naj­pierw dostali się do Stam­bułu, gdzie ponow­nie się podzie­lili. Dwoma
wyna­ję­tymi tere­nów­kami, oczy­wi­ście na lewe pasz­porty, dotarli do Rize, a następ­nie Balikçilar, skąd Luta popro­wa­dziła swoją ekipę w doce­lowe
miej­sce. Nie­wielki jar skry­wał się pomię­dzy gęsto zale­sio­nymi szczy­tami
przed­gó­rza Gór Pon­tyj­skich i znaj­do­wał się zale­d­wie kil­ka­na­ście
kilo­me­trów od mia­steczka Luty. W miej­scu, gdzie upie­rała się, że
wcze­śniej było wej­ście do pod­ziem­nego mia­sta, leżała jed­nak kupa
kamieni.


W następ­nej kolej­no­ści Luta wysłała Żywu­skiemu pinezkę i wspól­nie z Mychą i Zumbą zabrali się do usu­wa­nia skał. Więk­szość z nich nie ważyła
wię­cej niż kil­ka­na­ście kilo­gra­mów, ale zda­rzały się i głazy wiel­ko­ści
małego samo­chodu, dla­tego zgło­siła majo­rowi, żeby po dro­dze zaku­pił
jesz­cze jakiś porządny sprzęt w postaci lewa­rów i dźwi­ga­rów
pozwa­la­ją­cych pod­nieść wydaj­ność ludz­kich mię­śni. Druga ekipa dotarła w momen­cie, gdy Luta z kole­gami zro­bili sobie krótką prze­rwę na lunch.


– Coście tacy zaje­chani? – wypa­lił Boguś, dostrze­gł­szy zmę­cze­nie na
twa­rzach kom­pa­nów. – Wyglą­da­cie gorzej niż gór­nicy haru­jący na przodku.


– A widzia­łeś kie­dyś takiego gór­nika?


– Pocho­dzę ze Ślą­ska, mój drogi. Mój ojciec spę­dził w kopalni pół życia,
zanim przed­wcze­śnie zmarł na pylicę. Gdyby nie to, może i ja bym dziś
dymał w kopalni.


– Nie chwa­li­łeś się.


– Nie było czym. Na szczę­ście od zawsze wola­łem strze­lać niż bie­gać z kilo­fem. I dziś jestem tu, a nie kilo­metr pod zie­mią.


– Chwi­lowo. – Kmie­cik zare­cho­tał.


– Dzięki naszej kocha­nej Lutce. – Boguś wygrze­bał z paki lśniący
nowo­ścią kilof. – Pomy­śle­li­śmy, że i one mogą się przy­dać – rzu­cił w jej
stronę.


– Dobrze pomy­śle­li­ście – przy­znała i wygrze­bała z puszki ostatni kawa­łek
ana­nasa. Wepchnęła go do ust i spoj­rzała w niebo, które pomału zaczy­nało
przy­bie­rać sta­lowy kolor. Pomię­dzy szczy­tami szy­bo­wał maje­sta­tyczny
orzeł. – A skoro już jeste­ście, to mogli­by­ście nam pomóc. Do wie­czora
chcia­ła­bym mieć to z głowy.


Tuż przez zmro­kiem w końcu udało się prze­bić. Luta sta­nęła przed otwo­rem
nie­wiele więk­szym od stu­dzienki kana­li­za­cyj­nej. Z wnę­trza buchało cie­płe
powie­trze, a noz­drza draż­nił zapach wapien­nych i tufo­wych skał. Miękki,
ale zara­zem inten­sywny, koja­rzył jej się z mokrą kredą, świeżą mąką i…
dziad­kiem Tuna­ha­nem.


– Chodź, Lutka. Pokażę ci, dla­czego wapień jest taki kru­chy. Popatrz na
te malo­wi­dła. To ręka dziecka. Może takiej dziew­czynki jak ty, która
miesz­kała tu kilka tysięcy lat temu. A tu? To pająk, a dokład­nie
sie­ciarz jaski­niowy. Jego jad nie jest groźny, choć uką­sze­nie może być
bole­sne. Cicho, Lutka, cicho. Powoli pod­nieś wzrok. Widzisz je? To
nie­to­pe­rze. Widzisz, jak wiszą głową w dół? Tak odpo­czy­wają.


Głos dziadka, który nagle wybrzmiał w jej gło­wie, spra­wił, że odżyły
wspo­mnie­nia. Wtedy jesz­cze tego nie rozu­miała, ale Tuna­han od pierw­szych
chwil przy­go­to­wy­wał ją do doro­słego życia, oswa­jał z pro­ble­mami, które
kie­dyś bez wąt­pie­nia napo­tka, uczył, jak upo­rać się z trud­no­ściami,
jakie przy­nie­sie nie­prze­wi­dy­walny los. Gdy w wypadku samo­cho­do­wym
stra­cił syna, a ona ojca, co następ­nie dopro­wa­dziło do tego, że zamknęła
się w sobie, a rówie­śnicy w szkole zaczęli jej doku­czać, jesz­cze
bar­dziej zin­ten­sy­fi­ko­wał swoje dzia­ła­nia. Dla niej to była zabawa. Może
cza­sem tro­chę upiorna, bywało że nudna, mimo to w jego towa­rzy­stwie
zawsze czuła się bez­pieczna. Cho­dzili po górach i lasach, pene­tro­wali
jaski­nie, noco­wali w namio­tach i posi­lali się przy wła­sno­ręcz­nie
roz­pa­la­nych ogni­skach. Dzia­dek cza­sem zabie­rał swój sztu­cer i tro­pili
zwie­rzynę, innym razem bawili się w pod­chody, a gdy była jesz­cze
malutka, w wykro­tach i dziu­plach cho­wał cze­ko­ladki albo małe upo­minki.


– Zna­la­złem mapę skar­bów – mówił pod­eks­cy­to­wany, przy­no­sząc jej stary
kawa­łek papieru z wła­sno­ręcz­nie stwo­rzoną kom­po­zy­cją. Zwy­kle znaj­do­wały
się na niej koślawo nary­so­wane drzewa, góry i rzeki, a pośród nich
wijąca się nitka z zazna­czo­nym punk­tem, w któ­rym ukry­wał się skarb. Po
dotar­ciu do celu zamiast niego zwy­kle odnaj­do­wali rebus albo kolejną
łami­główkę. – Ktoś, kto go tu zosta­wił, chciał być pewny, że trafi w ręce mądrego czło­wieka – tłu­ma­czył. – Dla­tego skup się, Lutka. Spró­buj
odczy­tać wia­do­mość. Roz­wiąż zagadkę, odkryj tajem­nicę, znajdź ukryty
skarb.


Luta, nawet nie zda­jąc sobie sprawy, chło­nęła jego nauki, budo­wała swoją
toż­sa­mość i prze­ko­na­nie o wła­snej war­to­ści, tak mocno zachwia­nej po
tra­gicz­nej śmierci ojca. Z każ­dych kolej­nych waka­cji wra­cała bar­dziej
zahar­to­wana, sil­niej­sza i odpor­niej­sza, tak pod wzglę­dem men­tal­nym, jak
i fizycz­nym, bo z cza­sem, gdy osią­gnęła odpo­wiedni wiek, Tuna­han zaczął
ją uczyć tech­nik samo­obrony, w końcu oby­cia i posłu­gi­wa­nia się bro­nią.
Wie­czo­rami pili her­batę i grali w sza­chy, tocząc nie­skoń­cze­nie dłu­gie
roz­mowy o jego przy­go­dach z cza­sów, gdy był ofi­ce­rem wywiadu, oraz o jego wiel­kiej miło­ści, Ana­sta­zji – babci, któ­rej ni­gdy nie poznała.
Pew­nego razu Luta zapy­tała Tuna­hana wprost:


– Nie ma żad­nego skarbu, prawda, dziadku? No może poza tymi cze­ko­lad­kami
i kolo­ro­wymi kamy­kami…


Star­szy męż­czy­zna obrzu­cił wnuczkę prze­ni­kli­wym spoj­rze­niem, a następ­nie
prze­sta­wił piona. Od kilku tygo­dni nie dawał jej żad­nych forów i na
każ­dym kroku musiał uwa­żać, aby nie popeł­nić błędu. Jego dłu­gie
mil­cze­nie nie było niczym nowym, więc Luta nie zra­ziła się bra­kiem
odpo­wie­dzi i wyko­nała kolejny ruch.


– Szach i… mat – oznaj­miła i posłała mu trium­falny uśmiech.


Tuna­han zmarsz­czył brwi i jesz­cze przez kil­ka­dzie­siąt sekund w mil­cze­niu
przy­glą­dał się roz­sta­wie­niu pio­nów. W końcu wes­tchnął, upił her­baty i przy­pa­lił fajkę. Zamy­ślił się, patrząc na sza­chow­nicę. Pod­niósł wzrok.


– Uży­łaś pod­stępu… – mruk­nął. – Zada­łaś to pyta­nie, aby odwró­cić moją
uwagę, mam rację?


– No… chyba jakoś tak wyszło – odparła, nieco zawsty­dzona. Tuna­han
pocią­gnął fajkę i wypu­ścił obłok dymu.


– To było bar­dzo sprytne. Doprawdy mistrzow­skie posu­nię­cie – powie­dział.
– Możesz być z sie­bie dumna.


Tuna­han wycią­gnął dłoń. Luta zaczer­wie­niła się, gdy ją ujęła, zwłasz­cza
że uścisk i ton dziadka wyra­żały wię­cej niż zwy­kle. Zro­zu­miała, że
naprawdę go poko­nała.


– Ale skoro już zapy­ta­łam… – zary­zy­ko­wała. – Jak to jest z tym skar­bem,
dziadku? Zawsze powta­rza­łeś, że on naprawdę ist­nieje, ale to chyba tylko
bajka dla dzieci, prawda?


Tuna­han znów na chwilę zamilkł. Pyk­nął fajkę.


– Nie, Lutka – powie­dział w końcu. – To nie bajka dla dzieci. On
naprawdę ist­nieje.


– Chyba jestem już na to za duża, wiesz? – Uśmiech­nęła się.


– Ni­gdy cię nie oszu­ka­łem, kochana. Choć ten „skarb” może tro­chę róż­nić
się od two­ich wyobra­żeń. – Tuna­han ponow­nie upił her­baty. – Ale dziś
udo­wod­ni­łaś mi, że naj­wy­raź­niej nad­szedł już odpo­wiedni czas. Jesteś
gotowa.


Następ­nego dnia popro­wa­dził ją w góry, do skry­tego pomię­dzy szczy­tami
jaru przy kry­sta­licz­nym potoku, któ­rego źró­dło wytry­skało gdzieś na
zbo­czu naj­wyż­szego szczytu Gór Pon­tyj­skich, liczą­cego bli­sko cztery
tysiące metrów wierz­chołka Kaçkar Daği. W jarze tym kryło się
zaka­mu­flo­wane zej­ście do pod­ziem­nego mia­sta, sta­rego jak egip­skie
pira­midy, a może i star­szego, gdzie ludzie kie­dyś żyli i umie­rali, a dziś pozo­stały po nich tylko białe kości i malo­wi­dła ścienne, a cza­sem
potłu­czone gli­niane garnki i kamienne noże, któ­rymi obra­biali upo­lo­waną
zwie­rzynę. I to wła­śnie tam, w cze­lu­ściach mrocz­nego mia­sta, krył się ów
skarb.


Luta wes­tchnęła z sen­ty­men­tem. Dziś znów miała zamiar odku­rzyć stare
skrzy­nie, unieść wieko, ujrzeć skarb. Pomy­ślała, że dzia­dek Tuna­han
nawet po śmierci spra­wuje nad nią pie­czę. Pomy­ślała też, że pew­nie
patrzy na nią z góry, a ona nie może go zawieść.
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Dariusz wło­żył do ust ostatni kawa­łek
zim­nej już pizzy, prze­żuł, połknął i popił rów­nie zimną kawą. Prze­bu­dził
się zale­d­wie godzinę wcze­śniej, bo prze­słu­cha­nia takich typów jak Rusłan
Radu­jew szybko wysy­sały z niego całą ener­gię. Widział w życiu zło w każ­dej postaci, ale ten sukin­syn był jed­nym z nie­licz­nych, któ­rzy w jego
oce­nie byli złem wcie­lo­nym. Jego kwin­te­sen­cją. Per­so­ni­fi­ka­cją
wszyst­kiego, co nie­go­dziwe, podłe, okrutne i bez­duszne. Dla­tego nie miał
zamiaru się nad nim lito­wać. Jego los został już przy­pie­czę­to­wany.


W pierw­szej kolej­no­ści spraw­dził, czy w cza­sie drzemki nikt nie pró­bo­wał
się z nim kon­tak­to­wać. Lan­gley mil­czało, Luta rów­nież. Ostatni raz
roz­ma­wiał z nią, gdy dotarła na miej­sce. Nie odbie­rał jed­nak z jej
strony żad­nych nie­po­ko­ją­cych sygna­łów. Była zde­ter­mi­no­wana i gotowa,
uznał więc, że da jej czas, a sam odpocz­nie. Od tego momentu minęło
jed­nak pra­wie osiem godzin. Spoj­rzał na zega­rek. Docho­dziła pół­noc,
czyli pora, gdy umó­wili się na kolejny kon­takt. Ostat­nie minuty
wyko­rzy­stał, aby zapa­rzyć kolejną kawę. Następ­nie przej­rzał naj­śwież­sze
dane wywia­dow­cze. Ostat­nia notka suge­ro­wała, że Putin może roz­po­cząć
inwa­zję w ciągu naj­bliż­szych sie­dem­dzie­się­ciu dwóch godzin. Pomy­ślał, że
od dawna nikt poważny nie wie­rzy w inne roz­wią­za­nie tego kry­zysu. Już
wkrótce w Euro­pie znów wybuch­nie wojna i nikt ani nic tego nie
powstrzyma.


Wes­tchnął ciężko, podra­pał się po nie­ogo­lo­nej bro­dzie i zało­żył
słu­chawki z mikro­fo­nem. Wybrał numer Luty. Ode­brała nie­mal natych­miast.


– Wszystko w porządku? – zapy­tał.


– Masz timing. Wła­śnie wyszłam na zewnątrz. Ale tak, mamy wszystko,
czego potrze­bu­jemy. Sprzęt jest stary, lecz sprawny. Potrze­buję jesz­cze
doby, może tro­chę kró­cej, żeby odpo­wied­nio ich tu ugo­ścić.


– Mogła­byś być dobrą agentką…


– A czy przy­pad­kiem już się nią nie sta­łam?


– Punkt dla cie­bie.


Dariusz pomy­ślał, że coraz bar­dziej lubi tę dziew­czynę. Pomi­ja­jąc
wszyst­kie jej umie­jęt­no­ści, była po pro­stu sym­pa­tyczną i kon­kretną
babką. A do tego wcale nie­brzydką.


– Powiedz lepiej, kogo mamy się tu spo­dzie­wać – zmie­niła temat.


– Trudno jed­no­znacz­nie oce­nić, dopóki nie wyru­szyli, ale myślę, że
mówimy tu o gru­pie kil­ku­dzie­się­ciu praw­dzi­wych zabi­ja­ków. Iwan jest
bez­po­śred­nim pod­wład­nym Tuch­ma­nowa, a ten sze­fem Grupy Wagnera, więc
musi­cie się liczyć, że to będą doświad­czeni żoł­nie­rze, być może
eli­tar­nej Ligi.


– Tam słu­żył Borys…


– Więc pew­nie wiesz, że to nie byle najem­nicy. To karni i zapra­wieni w boju żoł­nie­rze, zwy­kle po szko­le­niach typo­wych dla Spec­nazu albo Alfy.
Twar­dzi, nie­ustę­pliwi i bez­względni. Będą wypo­sa­żeni w kom­pletny sprzęt,
z nok­to­wi­zją włącz­nie. Nie przy­jadą tam w krót­kich spoden­kach, jak
opry­chy Oza­la­nów.


– A coś, czego nie wiem?


– Tuch­ma­now, a tym bar­dziej Putin nie są sen­ty­men­talni, więc wystar­czą
im wasze głowy. Nie licz­cie na to, że któ­re­muś zadrży palec na spu­ście.


– Hmm… – Luta się zamy­śliła. Dariusz dał jej chwilę. – Ile czasu będą
potrze­bo­wać, aby tu dotrzeć? – zapy­tała po krót­kim namy­śle.


– Turcy nie pozwolą im dzia­łać ofi­cjal­nie, więc będą musieli wybrać
drogę lądową. Sta­wiam, że zbiorą się gdzieś w Abcha­zji i ruszą przez
Gru­zję. Tam nikt nie odważy się ich zatrzy­mać, ale taką kolumnę łatwo
będzie namie­rzyć. Wtedy się ode­zwę i zdam szcze­gó­łową rela­cję. Co do
prze­prawy na gra­nicy z Tur­cją, to trudno oce­nić. Nawet jeśli Putin z Erdo­ga­nem na ekra­nach tele­wi­zo­rów spi­jają sobie z dziub­ków, to ten drugi
nie pozwoli na wcho­dze­nie do swo­jego domu w brud­nych bucio­rach.
Zwłasz­cza w przeded­niu inwa­zji.


– Jakoś będą musieli się tu dostać…


– Pogra­nicz­nicy to nie kre­zusi, a Tuch­ma­now na brak gotówki nie narzeka.
Naj­pew­niej skoń­czy się jak zawsze. Na walizce z pie­niędzmi. Tak czy
siak, będziemy ich śle­dzić aż do celu, więc infor­ma­cje będziesz
otrzy­my­wać na bie­żąco.


– Nie powie­dzia­łeś, ile im to zaj­mie…


– Od momentu, gdy wyśle­cie zapro­sze­nie, nie wię­cej niż dobę. Może
kró­cej.


– Zatem jutro w połu­dnie.


– Twój wybór.


– A… – Luta odchrząk­nęła. – Ten Ruski… Udało ci się usta­lić jego
toż­sa­mość?


– Myśla­łem, że nie zapy­tasz.


– Zamie­niam się w słuch…


Dariusz odchrząk­nął.


– To nie­jaki Rusłan Radu­jew, pseu­do­nim Moha­med Al-Kas­sar, lat
czter­dzie­ści cztery, uro­dzony w Cze­cze­nii, były żoł­nierz Spec­nazu…


– Pocze­kaj, pocze­kaj – prze­rwała mu Luta. – Powie­dzia­łeś Al-Kas­sar?


– Nie ina­czej.


– Nie wie­rzę… – Dariusz usły­szał, że ner­wowo prze­łyka ślinę. – Ten
Al-Kas­sar… wiesz, za co ten czło­wiek jest odpo­wie­dzialny?


– Zapo­zna­łem się z jego aktami.


– A sły­sza­łeś o rze­ziach, któ­rych doko­nał w Syrii?


– Czy­ta­łem wzmianki. I tak, wiem, to bar­dzo zły czło­wiek.


– To nie czło­wiek! – W Lucie wez­brał gniew. – Al-Kas­sar to pier­do­lona
bestia! Potwór w ludz­kiej skó­rze. Oso­bi­ście wydał roz­kaz zamor­do­wa­nia
kur­dyj­skiej rodziny, naka­zu­jąc żyw­cem zako­pać wszyst­kich jej człon­ków w ziemi i zosta­wić na pastwę mró­wek. I to w taki spo­sób, aby wszy­scy jej
człon­ko­wie wza­jem­nie mogli oglą­dać, jak umie­rają…


– Tego nie wie­dzia­łem. – Dariusz aż zaci­snął palce w pięść.


– Co masz zamiar z nim zro­bić?


– Tak się składa, że już sobie poga­wę­dzi­li­śmy. Nie jest mi potrzebny…


– Masz zamiar go… – Luta nie dokoń­czyła. Musiała zdać sobie sprawę, że
się zaga­lo­po­wała. Nawet połą­cze­nia sate­li­tarne nie pozo­sta­wały w stu
pro­cen­tach bez­pieczne. – Po pro­stu przy­po­mnij mu o tym, co zro­bił. Nie
zasłu­guje, żeby odejść w spo­koju.


– Bez obaw. Przy­szy­ko­wa­łem dla niego coś, co przy­po­mni mu o każ­dej
popeł­nio­nej przez niego zbrodni.


– Oby cier­piał jak naj­dłu­żej.


Luta się roz­łą­czyła. Dariusz nabrał powie­trza w płuca i gło­śno je
wypu­ścił. Zdjął słu­chawki, upił kawy i roz­parł się w sie­dzi­sku. Rzadko
ule­gał emo­cjom, a w zasa­dzie pra­wie ni­gdy. Ostatni rok spo­wo­do­wał jed­nak
potworne spu­sto­sze­nie w jego psy­chice. Nie mógł oprzeć się poku­sie
zemsty na tych, któ­rzy tak potwor­nie skrzyw­dzili jego naj­bliż­szych. Jego
mister­nie utkany plan wciąż był jed­nak tor­pe­do­wany kolej­nymi zle­ce­niami
z cen­trali w Lan­gley, przez co musiał funk­cjo­no­wać w dwóch rów­no­le­głych
świa­tach, rów­nie pod­łych i rów­nie nie­bez­piecz­nych. Powoli zaczy­nał
odczu­wać jed­nak coraz więk­sze znu­że­nie. Bał się, że tra­wiący go gniew z cza­sem się wypali, a on nie będzie miał siły, aby dokoń­czyć dzieła.


Rusłan Radu­jew…


Wyobra­ził sobie widok, któ­rego świad­kiem była Luta. Sześć wysta­ją­cych z pia­sku głów nale­żą­cych do kur­dyj­skiej rodziny. Ojca, matki i czworga
rodzeń­stwa w wieku od pię­ciu do trzy­na­stu lat. Obgry­zione przez mrówki
do kości, poły­sku­jące w słońcu reszt­kami krwa­wych pozo­sta­ło­ści
oble­ka­ją­cych czaszki, z tymi kosz­mar­nymi, tru­pimi uśmie­chami. Pew­nie
śniły się jej po nocach całymi latami. Zresztą tak jak i jemu. On też
widział nie­zli­czone potwor­no­ści, do któ­rych zdolny jest czło­wiek.


Dariusz dopił kawę, pod­niósł się z krze­sła i ruszył w kie­runku włazu.
Następ­nie prze­mknął wła­sno­ręcz­nie wyko­pa­nym kory­ta­rzem do nie­wiel­kiego
pomiesz­cze­nia, gdzie znaj­do­wał się Radu­jew. Odchy­lił bla­chę, wkro­czył do
środka i usiadł na tabo­re­cie.


– Pamię­tasz, co zro­bi­łeś w Al-Hawl? – zapy­tał pro­sto z mostu. Radu­jew,
wyraź­nie zmar­z­nięty, nie odpo­wie­dział. Trząsł się, ale Dariusz wie­dział,
że nie z zimna. Trząsł się ze stra­chu. – Zada­łem ci pyta­nie, gnojku,
więc, kurwa, odpo­wia­daj.


– Nie – skła­mał Radu­jew.


– Kur­dyj­ska rodzina. Ojciec, matka i czworo rodzeń­stwa od pię­ciu do
trzy­na­stu lat. Pamię­tasz ich?


– N…nie ro…zumiem… – Męż­czy­zna zaczął szczę­kać zębami.


– Wko­pa­łeś ich w zie­mię i zosta­wi­łeś na pastwę mró­wek. Tak zgi­nęli. W męczar­niach. Oglą­da­łeś, jak cier­pią? Pod­nie­cało cię to?


Radu­jew prze­stał odpo­wia­dać, ale w jego ciem­nych oczach łatwo było
wyczy­tać prawdę. Twa­rze kona­ją­cych nie­mal krzy­czały z jego źre­nic.
Wyda­wały się takie praw­dziwe, jakby naprawdę wyrwały się z jed­nej z szu­fla­dek jego pamięci i zapra­gnęły zdra­dzić całą prawdę. Al-Kas­sar nie
mógł się już wykpić. Nie mógł uda­wać, że nie ma z tym nic wspól­nego.
Mimo to mil­czał jak zaklęty.


– Umrzesz w podobny spo­sób – zako­mu­ni­ko­wał Dariusz i pod­niósł się z tabo­retu. Zapu­kał w drugi pojem­nik, w któ­rym tło­czyły się szczury, a potem uniósł poli­wę­gla­nową zastawkę bro­niącą dostępu do łącz­nika
pomię­dzy zbior­ni­kami. Gry­zo­nie natych­miast wypeł­niły cia­sny prze­szklony
prze­wód. Pchały się, wła­ziły na sie­bie, prze­ci­skały się jeden przed
dru­giego, dosko­nale zda­jąc sobie sprawę, że po dru­giej stro­nie czeka je
długo ocze­ki­wana uczta.


– Nie, bła­gam, nie. Bła­gam, nie… – jęczał Radu­jew. Wier­cił się, mio­tał i kopał w poli­wę­gla­nową szybę.


– Wszy­scy na koniec bła­gają. Ty wiesz o tym naj­le­piej – odparł Dariusz,
łapiąc uchwyt dru­giej zastawki. Radu­jew wrzesz­czał i rzu­cał się w zbior­niku jak ryba wyrzu­cona na brzeg. – Nie oka­za­łeś im łaski, więc i tu jej nie uświad­czysz – dodał, a potem uniósł poli­wę­gla­nową zastawkę.


Wycho­dząc z pomiesz­cze­nia, pomy­ślał, że spra­wie­dli­wość jed­nak ist­nieje,
a on już wkrótce udo­wodni to milio­nom oby­wa­teli tego kraju. Zanim sędzia
zacznie wyda­wać kolejne wyroki, szczury znów zdążą zgłod­nieć.
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Płytki jar tonął w bla­dym bla­sku
księ­życa. Powie­trze było czy­ste i rześ­kie, wypeł­nione zapa­chami gór­skiej
roślin­no­ści i pie­czo­nej bara­niny. Na oko­licz­nych ska­łach tań­czyły cie­nie
rzu­cane przez sie­dem ludz­kich syl­we­tek ską­pa­nych w świe­tle pło­ną­cego
ogni­ska.


Luta prze­żuła ostatni kęs i popiła wodą z butelki. Przez ostat­nie minuty
sku­piła się na jedze­niu, jedy­nie przy­słu­chu­jąc się dys­ku­sji wier­nych
kom­pa­nów. Jak zwy­kle wspo­mi­nali stare czasy i kolejne misje w odlud­nych
miej­scach, o któ­rych prze­ciętny czło­wiek nie miał poję­cia, że ist­nieją.
Prze­ko­ma­rzali się, cza­sem wza­jem­nie sobie doku­czali, jakby pró­bu­jąc
uciec myślami od tego, co czeka ich w ciągu naj­bliż­szych kil­ku­na­stu
godzin. Znała ten mecha­nizm dosko­nale. Żoł­nie­rze idący w bój robili
wszystko, aby igno­ro­wać nad­cią­ga­jące nie­bez­pie­czeń­stwo. Swoje lęki
zwy­kle przy­kry­wali idio­tycz­nymi dow­ci­pami albo roz­mo­wami o spo­rcie i panien­kach. W jej towa­rzy­stwie nauczyli się nie hamo­wać, stąd przez lata
nasłu­chała się wystar­cza­jąco dużo, aby wie­dzieć, że psy­chika męż­czyzn
potrafi być wyjąt­kowo kru­cha. Nawet takich jak oni. Naj­lep­szych z naj­lep­szych. Praw­dzi­wych twar­dzieli. Naj­bar­dziej nie­bez­piecz­nych ludzi
na tej pla­ne­cie.


– Raz jesz­cze chcia­łam wam za wszystko podzię­ko­wać – ode­zwała się, gdy w końcu prze­stali recho­tać po gło­śnym pier­dzie cho­rą­żego Sta­chow­skiego.
Unio­sła rękę na znak, aby jej nie prze­ry­wali. Odchrząk­nęła. –
Ura­to­wa­li­ście moje dzieci, ryzy­ku­jąc wszystko, i ni­gdy się wam za to nie
odpłacę. Tym bar­dziej doce­niam, że wciąż tu jeste­ście.


– A pamię­tasz to? – Boguś pod­wi­nął koszulkę. Z pra­wej strony w świe­tle
pło­mieni ogni­ska poły­ski­wała podłużna szar­pana bli­zna. – Na moich oczach
wpy­cha­łaś mi do środka bebe­chy, a potem szy­łaś to wszystko pod ostrza­łem
z moź­dzie­rzy tali­bów.


– Prawda to – wtrą­cił Mycha i uniósł się, a następ­nie ścią­gnął spodnie.
Na wewnętrz­nej stro­nie uda stra­szyła brzydka szrama. – Roze­rwana
tęt­nica. Gdyby Lutka jej nie zawią­zała w supeł, to i mnie by tu nie
było.


Po chwili wszy­scy już świe­cili odkry­tymi frag­men­tami ciała. Ramię,
pierś, plecy, szyja. Każdy nosił jakieś piętno z cza­sów, gdy two­rzyli
zgrany team. Kmie­cik wypiął nawet tyłek, który zna­czyła bli­zna po naboju
z kałasz­ni­kowa. Wszy­scy ryk­nęli śmie­chem, a Boguś chla­snął pośla­dek
kom­pana zerwaną wcze­śniej gałązką z taką siłą, że na skó­rze wykwi­tła
czer­wona pręga.


Przez dłuż­szą chwilę męż­czyźni się prze­ko­ma­rzali, a inni tarzali się ze
śmie­chu po ziemi. W końcu jed­nak moment eufo­rii minął i nastą­piła chwila
wyci­sze­nia.


– Jesteś ostat­nią osobą na ziemi, która zasłu­żyła sobie na taki los –
ode­zwał się major Żywu­ski. Tym razem powie­dział to z pełną powagą. –
Gdyby nie ty, to zapewne nie byłoby tu żad­nego z nas. Kochamy cię,
Lutka. Po pro­stu.


– Kochamy – ponio­sło się z ust pozo­sta­łych męż­czyzn.


– Jeden za wszyst­kich, wszy­scy za jed­nego. Tak było, jest i będzie.
Dopóki chuj mnie nie strzeli – dodał Mycha i wszy­scy wnie­śli toast
pusz­kami z piwem. Z wyjąt­kiem Luty. Ona nie piła. Wes­tchnęła i ukrad­kiem
wytarła łzę.


– Ja też was kocham, łobuzy. Tym bar­dziej boję się, że…


– Nic nam nie będzie – prze­rwał jej Boguś. – Jeste­śmy nie­znisz­czalni.
Jak Stal­lone i spółka – dodał i napiął biceps.


– Z wami to, ech… – Mach­nęła dło­nią. – Po pro­stu wam dzię­kuję.


Gdy wszy­scy napeł­nili brzu­chy, Luta po raz ostatni przed­sta­wiła plan
dzia­ła­nia. W kilku miej­scach chło­paki doło­żyły swoje pomy­sły, z któ­rych
część wydała się bar­dzo przy­datna. Krótko przed dwu­dzie­stą trze­cią
Mysz­kow­ski z Kmie­ci­kiem zga­sili ogni­sko i wszy­scy udali się pod zie­mię.
To miał być ostatni spraw­dzian, który miał udo­wod­nić, że każdy zna swoje
miej­sce i będzie wie­dział, co robić.


Do wnę­trza jaskini prze­ci­snęli się przez wąską szparę pomię­dzy kil­koma
więk­szymi kawał­kami skał. Każdy niósł na ple­cach narę­cze świeżo
wystru­ga­nych pali albo pocięte rury. Luta szła przo­dem, z czo­łówką na
gło­wie i ple­ca­kiem, w któ­rym trzy­mała dwie zna­le­zione w skrzyni dziadka
kostki C4 z zapal­ni­kami cza­so­wymi. Zale­d­wie kilka kro­ków od wej­ścia do
pod­ziem­nego mia­sta musieli poko­nać kil­ku­na­sto­me­trowy odci­nek wypeł­niony
wodą. W naj­głęb­szych miej­scach się­gała do kolan i była kry­sta­licz­nie
czy­sta. W środku uno­sił się cha­rak­te­ry­styczny bukiet jaski­nio­wych
zapa­chów, od mokrej kredy po miękką woń wul­ka­nicz­nych i wapien­nych skał.
Echo chlu­pią­cej pod ich sto­pami wody nio­sło się daleko w głąb
pod­ziem­nego mia­sta.


Pierw­sze sto metrów nie przy­po­mi­nało wyglą­dem dzieła czło­wieka. Na
skle­pie­niu i ścia­nach można było dostrzec zacieki w postaci sta­lak­ty­tów
i nie­wiel­kich, wyra­sta­ją­cych z wody sta­lag­mi­tów, w więk­szo­ści o bia­łej
lub sza­rej bar­wie, choć gdzie­nie­gdzie poły­ski­wały wstęgi rdza­wej
czer­wieni. Luta zatrzy­mała się w miej­scu, gdzie prze­strzeń zaczy­nała się
zwę­żać do wąskiego i niskiego prze­smyku. Już wcze­śniej upa­trzyła sobie
punkty, gdzie mogłaby wci­snąć mate­riał wybu­chowy, ale na wszelki wypa­dek
raz jesz­cze omio­tła wzro­kiem skalne zagłę­bie­nia.


– Tu będzie naj­le­piej – mruk­nęła i ścią­gnęła ple­cak. Wyjęła pierw­szy
ładu­nek C4 i wci­snęła go we wnękę. Drugi podała naj­wyż­szemu ze
wszyst­kich Żywu­skiemu. – Widzisz tamtą komorę? Obok widać zie­lon­kawy
osad.


Major ode­brał od niej ładu­nek z zapal­ni­kiem i wspiął się na nie­wielką
skalną półkę, w końcu na palce. Umie­ścił go w zagłę­bie­niu i zesko­czył na
dół.


– Zapal­niki cza­sowe usta­wimy w momen­cie, gdy nasi goście poja­wią się w polu widze­nia – oznaj­miła Luta. – Trzy­dzie­ści minut powinno wystar­czyć.
Do tego czasu zdą­żymy ich wcią­gnąć w głąb tuneli. A gdy już wejdą, to
bum… – uśmiech­nęła się szy­der­czo – … i już nie wyjdą.


To był główny cel całej ope­ra­cji. Wcią­gnąć Iwana i jego ludzi w głąb
jaskini, a następ­nie dopro­wa­dzić do zawału, który miał za zada­nie
unie­moż­li­wić im drogę odwrotu.


– Nie ma dru­giego wyj­ścia z pod­ziem­nego mia­sta – tłu­ma­czyła Luta, gdy
spro­wa­dziła kom­pa­nów na naj­niż­sze poziomy. Usie­dli w prze­stron­nej
gro­cie, którą prze­ci­nał leni­wie pły­nący potok. – No, powiedzmy, że
pra­wie nie ma – dodała. – To pod­ziemna rzeka, z któ­rej miesz­ka­jący tu
kie­dyś ludzie czer­pali wodę na bie­żący uży­tek. Nik­nie pod tam­tymi
ska­łami, ale po około trzy­dzie­stu metrach strop znów się unosi, two­rząc
cał­kiem sporą poduszkę powietrzną. Potem kolejne dwa­dzie­ścia sześć
metrów, po któ­rych można nabrać odde­chu. I następne pięt­na­ście. Ostatni
odci­nek liczy pięć­dzie­siąt trzy metry, po któ­rych rzeka wpływa do
zbior­nika przy­po­mi­na­ją­cego nie­wiel­kie jezioro.


– Pięć­dzie­siąt trzy to sporo… – mruk­nął Mycha.


– Tyle, ile każdy z was musiał poko­nać na testach w peł­nym umun­du­ro­wa­niu
– zauwa­żyła Luta. – Tu dodat­kowo będziemy pły­nąć z prą­dem, więc
odle­głość będzie de facto mniej­sza. Woda jest cho­ler­nie zimna, ale kilka
minut wytrzy­mamy. Hipo­ter­mia nam nie grozi.


– Pły­wa­łaś już tą drogą?


– Ostatni raz, gdy mia­łam dwa­dzie­ścia kilka lat. W ramach przy­go­to­wań do
egza­minu do jed­nostki.


– Sku­bana…


– Skoro dwu­dzie­sto­kil­ku­latka dała radę, to i wy dacie. Oczy­wi­ście jeśli
ktoś z was nie czuje się na siłach, to mów­cie od razu. W skrzy­niach są
dwie pianki i dwie butle z tle­nem. Dzia­dek miał już swoje lata i wolał
nie ryzy­ko­wać, a gdy szy­ko­wa­łam się do egza­minu, to mnie ubez­pie­czał.


– Ruscy mogą się zorien­to­wać, że ucie­kli­śmy tą drogą. Wtedy ruszą za
nami.


– Jeśli do tego czasu któ­ry­kol­wiek będzie stał na wła­snych nogach –
uści­śliła. – Widzie­li­ście te tunele. To istny labi­rynt pełen taj­nych
przejść, ukry­tych prze­smy­ków, prze­pie­rzeń czy ście­żek doni­kąd. Ja znam
go jak wła­sną kie­szeń. Wy wkrótce też go pozna­cie. Wystar­czy się dobrze
przy­go­to­wać. Zgo­tu­jemy im tu istne pie­kło.


– Brzmi jak plan.


Pod­ziemne mia­sto liczyło przy­naj­mniej kil­ka­set róż­nej powierzchni
pomiesz­czeń i kil­ka­dzie­siąt kilo­me­trów tuneli. W więk­szo­ści z nich
nale­żało poru­szać się schy­lo­nym, bo strop nie prze­kra­czał metra
osiem­dzie­się­ciu, a w wielu miej­scach był zawie­szony o dzie­sięć, cza­sem
nawet dwa­dzie­ścia cen­ty­me­trów niżej. Wydrą­żone kory­ta­rze dość znacz­nie
róż­niły się od tych w oko­li­cach wej­ścia. W niż­szych war­stwach wapienne
nacieki zastą­piły mięk­kie bru­natne skały tufowe, które na kolej­nych z sze­ściu pię­ter pod­ziem­nego mia­sta prze­cho­dziły w paletę sza­ro­ści. Na
nie­któ­rych ścia­nach zacho­wały się uchwyty na pochod­nie, w pomiesz­cze­niach gospo­dar­czych walały się poroz­bi­jane naczy­nia, a w obo­rach kru­szały kości zwie­rząt. Sypial­nie i pokoje miesz­kalne można
było odróż­nić od pozo­sta­łych po wyraź­nie zazna­czo­nych miej­scach
spo­czynku i malo­wi­dłach ścien­nych, głów­nie pry­mi­tyw­nych wizu­ali­za­cjach
ludzi i zwie­rząt, ale także słońca, księ­życa, odry­so­wa­nych dłoni czy
wyobra­żeń bóstw, cza­sem broni i biżu­te­rii. Wiele pokoi miało swo­iste
okna, a w zasa­dzie otwory śred­nicy pię­ści, cza­sem nawet mniej­sze,
któ­rych prze­zna­cze­nie nie było jasne, choć naj­praw­do­po­dob­niej
budow­ni­czym całego kom­pleksu musiało cho­dzić o swo­bodny prze­pływ
powie­trza. Za dostar­cze­nie tlenu odpo­wia­dały cztery wydrą­żone w skale,
wyso­kie na dwa­dzie­ścia kilka metrów kominy śred­nicy piłki do koszy­kówki,
dziś w więk­szo­ści zaczo­po­wane u ujścia i nie­speł­nia­jące już swo­jej roli.
Całość wyda­wała się z pozoru nie­zwy­kle skom­pli­ko­wa­nym labi­ryn­tem, ale
Luta poru­szała się w nim bez naj­mniej­szych pro­ble­mów.


– Przyj­rzyj­cie się tym ozna­cze­niom. – Wska­zała wyryte w skale sym­bole. –
Dzia­dek Tuna­han zro­bił je na wszyst­kich więk­szych skrzy­żo­wa­niach. W sumie nie wiem po co, bo znał te tunele jak wła­sną kie­szeń, a część z nich sam odkrył, prze­ko­pu­jąc się przez kolejne zawały. W każ­dym razie
widzi­cie tu sześć rodza­jów strza­łek. W razie potrzeby was będą
inte­re­so­wać jedy­nie te przy­po­mi­na­jące trój­ząb. One wska­zują kie­ru­nek do
pod­ziem­nej rzeki, a więc miej­sca, gdzie znaj­duje się jedyna droga
ewa­ku­acji. Poła­pie­cie się?


– Trój­ząb. Rzeka. Ewa­ku­acja. Nic prost­szego.


– Twój dzia­dek był bar­dzo mądrym czło­wie­kiem.


– Ow­szem. Był. – Luta wycią­gnęła puszkę z czer­wo­nym sprayem. – A gdy oni
będą tak klu­czyć i ginąć, pozo­sta­łym dodat­kowo namie­szamy w gło­wach.


– Hmm…


Zapo­zna­nie się z siatką tuneli i przy­go­to­wa­nie sze­regu puła­pek zajęło im
z prze­rwami kil­ka­na­ście godzin. Luta wszystko nad­zo­ro­wała, następ­nie
cała grupa dwu­krot­nie prze­szła trasę spraw­dze­niową. Każdy dostał swoje
zada­nie i szcze­gó­łowy plan ucieczki z miej­sca, gdzie pla­nowo miał
wyeli­mi­no­wać wroga. Naj­czar­niej­szy sce­na­riusz zakła­dał, że z poten­cjal­nych pięć­dzie­się­ciu ludzi Iwana do rzeki dotrze skład okro­jony
o co naj­mniej osiem­dzie­siąt pro­cent. Śmierci swo­ich nikt nie brał pod
uwagę.


– W tym skła­dzie dowo­dzi­łem wami przez bli­sko sie­dem lat i choć bywały
sytu­acje pod­bram­kowe, zawsze wra­ca­li­śmy do bazy w kom­ple­cie – oznaj­mił
krótko po doko­na­niu wszyst­kich czyn­no­ści Żywu­ski. – Teraz też mam zamiar
wypro­wa­dzić was wszyst­kich w kom­ple­cie. Luta przy­go­to­wała zna­ko­mity plan
i jeśli każdy wykona swoje zada­nie, jutro o tej porze będziemy się z tego śmiać.


Brzmiało tro­chę pom­pa­tycz­nie, ale Żywu­ski od zawsze miał skłon­ność do
takich nadę­tych odpraw. Kie­dyś wszy­scy śmiali się, że to wina kur­sów, na
które swo­jego czasu regu­lar­nie zapra­szali go Ame­ry­ka­nie, i pew­nie było w tym tro­chę prawdy. Co by jed­nak nie mówić o tym egzal­to­wa­nym
pier­do­le­niu, pod­czas dzia­łań, także tych w naprawdę trud­nych warun­kach,
zawsze potra­fił zacho­wać zimną krew, a podej­mo­wane przez niego decy­zje
final­nie przy­czy­niały się do tego, że wszy­scy jego pod­władni wie­czo­rem
znów mogli wzno­sić toast za kolejny szczę­śliwy powrót do domu.


Pierw­sza faza przy­go­to­wań zakoń­czyła się o świ­cie. Każdy pozwo­lił sobie
na kilka godzin drzemki, a następ­nie wszy­scy na powrót zebrali się przy
wej­ściu do jaskini. Luta wyjęła z kie­szeni starą nokię, którą dostała od
Iwana. Wło­żyła do środka jedną z dwóch kart, które jej pozo­stały, i uru­cho­miła urzą­dze­nie. Gdy tylko zła­pała sygnał, ode­tchnęła i wybrała
jedyny zapi­sany w tele­fo­nie numer. Odcze­kała sie­dem sygna­łów. W końcu
nastą­pił trzask i ciszę prze­rwał ner­wowy pomruk.


– Cześć, Iwan – rzu­ciła kpią­cym tonem. Nie zamie­rzała mówić po rosyj­sku.
Wie­działa, że roz­mówca dosko­nale rozu­mie pol­ski. Odcze­kała chwilę,
pró­bu­jąc wyło­wić z tła jakie­kol­wiek odgłosy. – Nie spo­dzie­wa­łeś się
takiego roz­woju sytu­acji, co? – zapy­tała, gdy nie usły­szała żad­nej
odpo­wie­dzi. – Hakan Oza­lan też się nie spo­dzie­wał, a teraz leży w gro­bie. Cie­bie też mam zamiar wysłać na tam­ten świat. Będzie­cie mogli
potrzy­mać się za fiuty. Dwóch sta­rych pier­do­lo­nych mizo­gi­nów wydy­ma­nych
w dup­sko przez młodą laskę. Brzmi nie­źle, co?


Luta wie­działa, że ten numer jest na nasłu­chu służb rosyj­skich. Dla­tego
Iwan tak długo zwle­kał z ode­bra­niem połą­cze­nia. Oczami wyobraźni
widziała, jak pani­kuje, gdy na wyświe­tla­czu poja­wia się numer. Nie miał
jed­nak wyj­ścia. Musiał ode­brać, w prze­ciw­nym przy­padku to jego głowa
wylą­do­wa­łaby na pate­rze zaser­wo­wa­nej Tuch­ma­no­wowi.


– Nie wstydź się, Iwan. Tak to w życiu jest. Raz na wozie, raz pod
wozem. Nie mogę mieć do cie­bie pre­ten­sji, że uro­dzi­łeś się i żyjesz w reżi­mie rzą­dzo­nym przez owład­nię­tego manią prze­śla­dow­czą starca, któ­remu
od lat pew­nie nie staje – drwiła dalej. – Ale możesz choć spró­bo­wać mu
udo­wod­nić, że wcale nie jesteś takim nie­udacz­ni­kiem, za jakiego cię ma.
Dam ci tę szansę, choć na nią nie zasłu­gu­jesz. I pocze­kam na cie­bie tu,
gdzie ty posta­no­wi­łeś ode­brać mi to, co dla mnie naj­cen­niej­sze.


– Zdech­niesz, suko – ponio­sło się ze słu­chawki. – Oso­bi­ście wyrwę ci
serce i…


– Hakan bre­dził to samo, wiesz? – Zaśmiała się. – Ale moje serce i cała
reszta już na cie­bie cze­kają. Zoba­czymy, czy masz jaja, aby wpro­wa­dzić
słowa w czyn.


– Już jesteś tru­pem.


Luta zare­cho­tała.


– Pozdrów ode mnie papę Tuch­ma­nowa i dzia­dzię Putina. Po tym, jak ubiję
cie­bie…


– Zamknij, kurwa, ryj!


– Cze­kam.


Luta roz­łą­czyła się i wyrzu­ciła tele­fon daleko w krzaki. Spoj­rzała po
twa­rzach swo­ich kom­pa­nów.


– Dzia­dzia Putin, któ­remu nie staje? – Mycha uniósł krza­cza­stą brew.


– Chcia­łam mieć pew­ność, że nie każą nam tu zbyt długo mar­z­nąć – odparła
i roz­ło­żyła ręce.


– Żeby nie przy­słali nam tu całej armii…


– Potrze­bują jej do inwa­zji na Ukra­inę. – Uśmiech­nęła się.


– Skoro tak mówisz…


– Ile mamy czasu? – zapy­tał Żywu­ski.


– Mak­sy­mal­nie dobę, ale pew­nie mniej. Droga z Soczi zaj­muje od ośmiu do
dzie­się­ciu godzin, do tego należy doło­żyć przy­naj­mniej kilka na
skom­ple­to­wa­nie załogi. Ale musimy uwa­żać, bo Iwan zapewne wyśle
tutej­szych ludzi na prze­szpiegi. Dla­tego sprzą­tamy ten syf i wcho­dzimy
do środka. Nie dajmy im myśleć, że czeka na nich cały oddział.
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Leon Bogu­sław­ski, ksywa Boguś, nie był do
końca zado­wo­lony z przy­dzie­lo­nego mu zada­nia. Życie snaj­pera rzadko
jed­nak dawało prawo wyboru. On, zaraz po Lucie, był w oddziale nume­rem
dwa. Rzadko chy­biał, a dokład­nie zda­rzyło mu się to tylko dwa razy.
Dwu­krot­nie w Afga­ni­sta­nie, i to z odle­gło­ści odpo­wied­nio ponad czte­ry­stu
i bli­sko sze­ściu­set metrów. To w branży chluby nie przy­no­siło, tym
bar­dziej że warunki miał nie­mal ide­alne. Do tej pory go to drę­czyło, bo
o ile za pierw­szym razem cel został zli­kwi­do­wany przez kom­pa­nów
zabez­pie­cza­ją­cych drogę jego ucieczki, o tyle za dru­gim błąd kosz­to­wał
życie ame­ry­kań­skiego żoł­nie­rza.


Boguś nie lubił, gdy przez niego ginęli dobrzy ludzie. Bar­dzo to wtedy
prze­ży­wał, choć ni­gdy tego nie oka­zy­wał. A teraz miał wyjąt­kowo złe
prze­czu­cie. W Afga­ni­sta­nie, poza abso­lut­nymi wyjąt­kami, żoł­nie­rze mieli
zakaz wkra­cza­nia do tych wszyst­kich prze­klę­tych jaskiń, jakich w górach
Hin­du­ku­szu znaj­do­wały się tysiące. To było kró­le­stwo tali­bów. Rzą­dzili
tam nie­po­dziel­nie, znali każdy zaułek, zaka­ma­rek, wnękę i tajne
przej­ście. Potra­fili znik­nąć w trze­wiach jed­nej góry, aby zasko­czyć ich
na zbo­czach innej, odda­lo­nej o dzie­sięć kilo­me­trów albo i wię­cej. To
dla­tego tego kraju nie dało się pod­bić i Ame­ry­ka­nie potrze­bo­wali bli­sko
dwu­dzie­stu lat, aby się o tym prze­ko­nać. Pia­ski i skały musiały wpierw
wchło­nąć krew tysięcy ofiar, aby w końcu to do nich dotarło. Ojców,
synów, braci, matek, córek, sióstr. Wielu naprawdę dobrych ludzi, któ­rzy
oddali swoje życie w obro­nie cze­goś, co ni­gdy nie miało prawa zostać
zaim­ple­men­to­wane w takim kraju jak Afga­ni­stan. Tu od wie­ków rzą­dziły
klany i jaka­kol­wiek demo­kra­cja nie miała prawa bytu. Po pro­stu.


Teraz nie cho­dziło o demo­kra­cję. Teraz cho­dziło o zwy­kłą przy­zwo­itość.
Iwan był ścier­wem. Ludz­kim śmie­ciem, który nie miał naj­mniej­szych
skru­pu­łów, aby zabić dwoje nie­win­nych dzieci tylko dla upo­zo­ro­wa­nia
śmierci szkra­bów Luty. Tchó­rzem, który krył się za ple­cami kobiet i dzieci, aby zmu­sić innych do wypeł­nia­nia narzu­co­nych mu roz­ka­zów. A przy
oka­zji pospo­li­tym mor­dercą.


Takich jak Iwan nale­żało eli­mi­no­wać. Bez skru­pu­łów.


Boguś raz jesz­cze omiótł okiem lunety wąski jar. Leżał na nie­wiel­kiej
półce skal­nej na zbo­czu góry, w któ­rej znaj­do­wało się wej­ście do
nie­na­zwa­nego pod­ziem­nego mia­sta. Punkt obser­wa­cyjny wybrali z Lutą
pod­czas wspól­nego reko­ne­sansu. Miał swoje wady, ale jedną pod­sta­wową
zaletę.


– Będziemy mogli się komu­ni­ko­wać – oznaj­miła, roz­grze­bu­jąc wierzch­nią
war­stwę poszy­cia. Pod nim znaj­do­wał się nie­wielki otwór. – Przez lata
natura zro­biła swoje, ale to jeden z głów­nych komi­nów dostar­cza­ją­cych
tlen nie­gdy­siej­szym miesz­kań­com pod­ziem­nego mia­sta. Jeśli jest drożny… –
Luta wrzu­ciła do środka nie­wielki kamyk i przez chwilę nasłu­chi­wała – …a jak sły­szymy, jest, sygnał radiowy powi­nien dotrzeć do nas bez pro­blemu.
Grze­gorz? Krzy­siek? Sły­szy­cie mnie? Odbiór – rzu­ciła do krót­ko­fa­lówki,
którą zna­la­zła w skrzy­niach po dziadku.


– Gło­śno i wyraź­nie. Odbiór – odparł major Żywu­ski, a chwilę póź­niej
podobne słowa padły z ust kapi­tana Mysz­kow­skiego.


– Gdzie teraz jeste­ście? Odbiór.


Obaj potwier­dzili swoje pozy­cje w głębi góry, odpo­wied­nio na dru­gim i czwar­tym pozio­mie, czyli dobrych kil­ka­na­ście metrów pod powierzch­nią i dru­gie tyle w pozio­mie. Sygnał nie prze­ry­wał, sprzęt dzia­łał spraw­nie.


– Księ­życ będziesz miał za sobą, więc jego świa­tło nie odbije się w lune­cie, a krzaki osło­nią ewen­tu­alną drogę odwrotu – dodała Luta,
zer­ka­jąc w niebo. – Ścieżkę do wej­ścia też widać nie­źle…


– Na pewno nie zakradną się nie­po­strze­że­nie.


Boguś uśmiech­nął się na tę myśl, bo w oku lunety wła­śnie dostrzegł ruch.
Kilka sekund póź­niej ujrzał dwie trzy­ma­jące się cie­nia postaci. Przez
chwilę śle­dził ich ruchy, a następ­nie upew­nił się, czy nie mają
towa­rzy­stwa. Nie spo­dzie­wał się go. To nie mogli być ludzie z grupy
ude­rze­nio­wej Iwana, a jedy­nie zwia­dowcy, któ­rzy pra­co­wali na rzecz
Rosjan w tej czę­ści Tur­cji. Ich zada­niem było spraw­dzić, czy cała ta
akcja to nie jakaś pod­pu­cha, a przy oka­zji przyj­rzeć się oko­licy pod
kątem ewen­tu­al­nej zasadzki.


Nie spusz­cza­jąc obu celów ze wzroku, nawią­zał kon­takt z Lutą.


– Widzę dwóch ban­dy­tów. Wszystko wska­zuje, że są sami. Odbiór.


– Dzia­łamy według planu. Bez odbioru.


Komu­ni­kat brzmiał dość lako­nicz­nie, ale Boguś nie potrze­bo­wał nic
wię­cej. Wszystko omó­wili wcze­śniej. Śle­dził więc męż­czyzn do momentu,
gdy ostroż­nie, wyko­rzy­stu­jąc ukształ­to­wa­nie terenu, pode­szli do wej­ścia
do jaskini. Nie było wąt­pli­wo­ści, że to zwia­dowcy. Ich zacho­wa­nie
wyklu­czało przy­pad­kowe osoby. Gdy jeden z nich w końcu wyjął tele­fon i pod­jął roz­mowę, Boguś dał sobie jesz­cze kilka sekund na roz­pro­sto­wa­nie
pal­ców, po czym ten wska­zu­jący ponow­nie poło­żył na spu­ście. Stary
dra­gu­now strze­lał cel­nie, bo spraw­dził jego moż­li­wo­ści kilka godzin
wcze­śniej. Wystar­czyło przy­mie­rzyć.


Uspo­koił oddech, sku­pił się na celu i oddał pierw­szy strzał.


Postać padła jak rażona pio­ru­nem, a trzy­many w dłoni smart­fon pofru­nął w górę. Zanim spadł na zie­mię, Boguś po raz kolejny pocią­gnął za spust.
Drugi z męż­czyzn, choć bły­ska­wicz­nie rzu­cił się do ucieczki, został
tra­fiony w plecy, tuż pod łopatką. Siła ude­rze­nia spra­wiła, że runął na
zie­mię i zarył twa­rzą w żwir. Pró­bo­wał się jesz­cze czoł­gać, ale po kilku
kolej­nych sekun­dach zastygł w bez­ru­chu.


– Wia­do­mość prze­ka­zana. Odbiór – mruk­nął do słu­chawki.


– Jesteś szyb­szy niż DHL – zażar­to­wała Luta.


– Ekran smart­fona tego typa wciąż się świeci, więc połą­cze­nie może być
aktywne. Jeśli chcesz sobie jesz­cze z Iwa­nem poga­wę­dzić, to śmiało.
Teren jest bez­pieczny. Odbiór.


– Cza­sem mil­cze­nie jest zło­tem. Iwan już wie. Dobra robota. Infor­muj
nas. Bez odbioru.


* * *


Iwan wywo­łał swo­jego czło­wieka jesz­cze kil­ku­krot­nie, ale odpo­wie­dział mu
jedy­nie szum wia­tru i nio­sący się z oddali wil­czy sko­wyt.


– Suka bladź! – wark­nął i nie wytrzy­mał ner­wowo. – Suka, suka, suka!
Pier­do­lona ździra jebana! – klął, ude­rza­jąc urzą­dze­niem o kok­pit
samo­chodu. Gdy atak agre­sji w końcu zelżał, na jego skro­niach per­liły
się kro­ple potu. Wyszar­pał z wewnętrz­nej kie­szeni kurtki paczkę
papie­ro­sów. Zapa­lił. – Doci­śnij, kurwa, gaz, bo ni­gdy tam nie
doje­dziemy! – rzu­cił w kie­runku kie­rowcy, wąsa­tego zabi­jaki, na któ­rego
wołali Dia­bol.


Męż­czy­zna przy­spie­szył. Znaj­do­wali się na tere­nie Abcha­zji, mknąc w osiem samo­cho­dów drogą E60 w kie­runku Zug­didi, czter­dzie­sto­ty­sięcz­nego
mia­sta znaj­du­ją­cego się na pół­nocy Gru­zji, skąd mieli udać się dalej na
połu­dnie do nad­mor­skiego Batumi, a następ­nie gra­ni­czą­cego z Tur­cją
mia­steczka Sarpi. Tuch­ma­now zadbał, aby pogra­nicz­nicy nie zada­wali
zbęd­nych pytań, a mil­cze­nie miała im zapew­nić torba wypeł­niona dola­rami.
Była bar­dzo ciężka, co nio­sło ze sobą podwójny prze­kaz: wiedz­cie, że
potra­fimy zadbać o przy­szłość waszych rodzin, ale nie miej­cie
wąt­pli­wo­ści, że jeśli nie dotrzy­ma­cie słowa, surowa kara was nie omi­nie.


Szef miał w tym doświad­cze­nie. Potra­fił prze­mó­wić do rozumu każ­demu,
zwy­kle poprzez odpo­wied­nią gra­ty­fi­ka­cję finan­sową. Prze­mocy uży­wał
rzadko i tylko w wyjąt­ko­wych sytu­acjach, bo pie­nią­dze pra­wie zawsze
tra­fiały na podatny grunt. Ich zaś miał pod dostat­kiem. Osiem mkną­cych
drogą E60 w kie­runku Zug­didi mer­ce­de­sów GLS wypeł­nio­nych po brzegi
zapra­wio­nymi w boju i zde­cy­do­wa­nie nie­ta­nimi rosyj­skimi najem­ni­kami były
tego nie­zbi­tym dowo­dem.


– Żoł­nie­rzy nie dosta­niesz, bo taka jest decy­zja Wła­dy­mira
Wła­dy­mi­ro­wi­cza – rzu­cił mu do słu­chawki szef, wyraź­nie poiry­to­wany, że
Iwan śmie mu jesz­cze zada­wać jakie­kol­wiek pyta­nia. Nie­trudno było się
domy­ślić dla­czego. Nawet Putin nie chciał igrać z pre­zy­den­tem Erdo­ga­nem,
zwłasz­cza że wojna z Ukra­iną wyma­gała współ­pracy przy oka­zji korzy­sta­nia
z cie­śniny Bos­for, łączą­cej Morze Czarne z Morzem Mar­mara, które to z kolei było jedyną drogą do otwar­tych wód Morza Śród­ziem­nego. Tę
kon­tro­lo­wała Tur­cja i w każ­dej chwili mogła zamknąć do niej dostęp
rosyj­skim okrę­tom, to zaś mogłoby mieć poważne kon­se­kwen­cje dla jej
stra­te­gii ope­ro­wa­nia na morzu. – Moich ludzi też nie dosta­niesz, bo w razie wpadki żadne ślady nie mogą pro­wa­dzić do mnie. Turcy nie mogą
dowie­dzieć się o tej akcji, rozu­miesz?


– Oczy­wi­ście, sze­fie.


– Wyda­łem nato­miast roz­kazy i zawe­zwa­nie do najem­ni­ków zostało
roze­słane. Twoją rolą jest to wszystko sko­or­dy­no­wać, a potem oso­bi­ście
dopil­no­wać, aby wszy­scy dotarli do celu i wyko­nali swoje zada­nie. Broń i flota samo­cho­dów będą cze­kać w mojej rezy­den­cji w Soczi.


– Zro­zu­mia­łem, sze­fie.


– I pamię­taj, Iwan. Masz wszystko, co potrzebne. Jeśli to spier­do­lisz,
to lepiej od razu pal­nij sobie w łeb, bo jeśli wró­cisz bez tej pol­skiej
dziwki, to oso­bi­ście obe­drę cię ze skóry, a potem powie­szę za jaja i tak
zosta­wię moim psom, zro­zu­miano?


– Oczy­wi­ście, sze­fie.


Iwan już do szefa nie zadzwo­nił. Nie odwa­żył się. Od razu zabrał się do
pracy i w ciągu kilku godzin zebrał grupę bru­tali, któ­rzy dostrze­gł­szy
oka­zję na szybki zaro­bek, zerwali się z łóżek i sta­wili się w punk­cie
zbor­nym. Hojna oferta Tuch­ma­nowa, opie­wa­jąca na okrą­głe sto tysięcy
dola­rów ame­ry­kań­skich za jeden dzień roboty, miała jed­nak swoją cenę.
Żaden nie mógł wpaść w ręce turec­kich służb. Chyba że mar­twy.


Na miej­scu zboru Iwan zro­bił szybką selek­cję i spo­śród
dzie­więć­dzie­się­ciu sze­ściu chęt­nych wybrał pięć­dzie­się­ciu jego zda­niem
naj­lep­szych i naj­bar­dziej zde­ter­mi­no­wa­nych zabi­ja­ków. Zde­cy­do­wana
więk­szość miała doświad­cze­nie w woj­skach spe­cjal­nych i na sumie­niu coś,
co powo­do­wało, że musieli opu­ścić sze­regi swo­jej jed­nostki. Ich papiery
jed­nak nie kła­mały. Syria, Jemen, Afga­ni­stan, Repu­blika
Środ­ko­wo­afry­kań­ska, Sudan, Mali. Naj­mo­wali się wszę­dzie i nie tylko do
Grupy Wagnera. Prze­szłość kilku jawiła się w wyjąt­kowo czar­nych bar­wach,
bo zna­leźli się i tacy, któ­rzy odsie­dzieli wyroki w cięż­kich kolo­niach
kar­nych jak Czarny Łabędź czy Sowa Polarna, głów­nie za zabój­stwa dla
rosyj­skiej mafii, ta zaś zadbała, aby czas spę­dzony za kra­tami nie był
zbyt długi. Gdy Iwan patrzył na ich zaro­śnięte, pobliź­nione i wyta­tu­owane gęby, w głębi duszy modlił się, aby ni­gdy nie musiał spo­tkać
tych ludzi w ciem­nej uliczce. Nie miał naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści, że
żad­nemu z nich nawet nie drgnę­łaby powieka, gdyby musiał ode­brać życie
mło­dej kobie­cie, ba, z przy­jem­no­ścią naj­pierw by ją zgwał­cił, a potem –
jeśli taka byłaby wola szefa – odrą­bał jej łeb i wła­sno­ręcz­nie zaniósł
mu na srebr­nej pate­rze.


Bonus nato­miast wyglą­dał tak: pół miliona dola­rów dla tego, który
oso­bi­ście odbie­rze życie Luto­sła­wie Kara­bi­nie, albo cały milion, jeśli
dostar­czy ją Tuch­ma­no­wowi jesz­cze żywą. Było więc się o co bić. Z jed­nym
wyjąt­kiem. Iwan nie mógł wziąć udziału w tym wyścigu o nagrodę. On brał
w nim udział tylko dla­tego, aby to jego głowa nie wylą­do­wała na srebr­nej
pate­rze.


Na szczę­ście sie­dzący za kie­row­nicą Dia­bol i reszta tych dzi­ku­sów nie
mieli o tym poję­cia. I nale­żało zadbać, aby tak pozo­stało.


– Co szefa tak wkur­wiło? – Dia­bol w końcu nie wytrzy­mał.


– Na chuj się pytasz? – odwark­nął Iwan.


– No bo coś szefa wkur­wiło. I to chyba mocno.


– Jedź i nie pier­dol.


– No wła­śnie jadę. Po jakąś dzie­wu­chę niby i tro­chę mnie to męczy, że aż
tylu nas potrzeb­nych do takiej roboty. No i że piniądz z tego taki…


– No wła­śnie taki, żeby przy oka­zji zamknąć wam ryje. A jak trzeba
będzie i wydam taki roz­kaz, to będzie­cie ści­gać pier­do­lo­nych Mar­sjan,
zro­zu­miano?


Dia­bol nie odry­wał wzroku od przed­niej szyby. Poru­szył wąsem i prze­cią­gnął języ­kiem po zębach. Podra­pał się pod uchem, gdzie stra­szył
tatuaż z obli­czem kozła wpi­sa­nego w pen­ta­gram.


– Tylko pyta­łem, sze­fie – mruk­nął. – Jak trzeba będzie, to będę ganiał
Mar­sjan, a nawet Sza­tana samego, co w pie­kiel­nych cze­lu­ściach rzą­dzi i kró­luje. Ja tam nie boję się nikogo ani niczego.


– No to będziesz miał szansę to udo­wod­nić. – Iwan zare­cho­tał ner­wowo. –
Sza­tan przy tej babie jest jak podły cwel przy worze w zako­nie.


– Po tym, jak szefa wkur­wiła, to ja nie wąt­pię, że…


– Zamknij się i doci­śnij gazu. Nie chce mi się z tobą gadać.
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W prze­stron­nej pie­cza­rze uno­sił się
zapach wul­ka­nicz­nego tufu i odcho­dów nie­to­pe­rzy.


Luta wła­śnie koń­czyła zapla­tać war­kocz, gdy jakiś gacek ode­rwał się od
sufitu i popi­sku­jąc, pofru­nął w kie­runku jed­nego z kory­ta­rzy.
Odpro­wa­dziła go wzro­kiem, następ­nie przy­klę­kła na brzegu pod­ziem­nego
potoku i wło­żyła ręce do lodo­wa­tej wody. Ochla­pała twarz i mokrymi
dłońmi ugła­dziła spięte włosy. Upiła kilka łyków, wytarła dło­nie w szmatę i się­gnęła do puszek z czarną farbą masku­jącą, którą następ­nie
wsma­ro­wała w skórę na szyi i twa­rzy. Na dło­nie zało­żyła skó­rzane
ręka­wiczki i ponow­nie nachy­liła się nad taflą kry­sta­licz­nie czy­stej
wody. Kamu­flaż pre­zen­to­wał się dosko­nale.


Wyjęła z wewnętrz­nej kie­szeni kami­zelki ulu­bione zdję­cie z dziećmi. To
na plaży, tuż przed burzą, gdy we trójkę wpa­try­wali się w usłany
cięż­kimi chmu­rami hory­zont. Przez chwilę przy­glą­dała się foto­gra­fii,
pró­bu­jąc przy­wo­łać w pamięci tam­ten moment, po czym uca­ło­wała ją i z powro­tem scho­wała do kie­szonki. Spoj­rzała na zega­rek. Docho­dziła piąta
rano, więc pozo­stało im co naj­wy­żej kilka godzin. Wes­tchnęła, pod­nio­sła
się z kucek i ruszyła w kie­runku wąskiego kory­ta­rza, dokąd – chcąc przez
chwilę pobyć sama ze sobą – wygo­niła Borysa. Ten sie­dział w jed­nej z licz­nych wnęk, oparty ple­cami o tufową skałę, wpa­tru­jąc się pustym
wzro­kiem w ścianę naprze­ciwko. W gęstym mroku widać było tylko białka
jego oczu.


– Idę na zewnątrz – rzu­ciła oschle. – Chcesz po raz ostatni ode­tchnąć
świe­żym powie­trzem?


– Będziesz dzwo­nić do Dariu­sza?


– Yhy.


Borys ski­nął na znak, że jej poto­wa­rzy­szy, i oparł­szy się o jeden z dziad­ko­wych AK47, pod­niósł się i ruszył śla­dami Kara­biny. Droga do
wyj­ścia zajęła im pra­wie kwa­drans. Luta upew­niła się, że teren na
zewnątrz jest czy­sty, i doko­nała ostat­niej inspek­cji wszyst­kich
wraż­li­wych punk­tów, gdzie wspól­nie z resztą chło­pa­ków zosta­wili
zapro­szo­nym gościom róż­nej maści nie­spo­dzianki. To była pro­fe­sjo­nalna
robota, ale na wszelki wypa­dek zatrzy­my­wała się przy każ­dym z kom­pa­nów,
aby raz jesz­cze powtó­rzyć plan kolej­nych dzia­łań. Czuła się z tym tro­chę
głu­pio, ale męż­czyźni nie opo­no­wali. W prze­ci­wień­stwie do niej mieli
zale­d­wie kilka godzin, aby zazna­jo­mić się z labi­ryn­tem wąskich, czę­sto
wyglą­da­ją­cych nie­mal iden­tycz­nie tuneli, więc rozu­mieli, że to
konieczne, wszak naprawdę nie­trudno było zro­bić o jeden krok za daleko i wpa­ko­wać się w któ­rąś z przy­go­to­wa­nych przez nich samych pułapkę.


Tuż przy wyj­ściu raz jesz­cze nawią­zała kon­takt z Bogu­siem, ale porucz­nik
uspo­koił ją, że wciąż są sami. Wyszła z jaskini w momen­cie, gdy hory­zont
na wscho­dzie zaczy­nał jaśnieć. Wystu­kała numer do Dariu­sza.


– Jak sytu­acja? – zapy­tała, pomi­ja­jąc wszel­kie kon­we­nanse.


– Kolumna ośmiu samo­cho­dów wła­śnie prze­kro­czyła gra­nicę – odparł. – W miej­scu doce­lo­wym powinni być za około pół­to­rej godziny.


– Ilu?


– Liczymy, że w każ­dym znaj­dzie się miej­sce dla co naj­mniej pię­ciu
rosłych męż­czyzn. W naj­lep­szym przy­padku czter­dzie­stu, w naj­gor­szym
pięć­dzie­się­ciu.


– Co to za ludzie?


– Ban­dyci. I to w dosłow­nym tego słowa zna­cze­niu. Tuch­ma­now osta­tecz­nie
nie zary­zy­ko­wał wysła­nia wła­snych ludzi. Nie chce zosta­wić po sobie
żad­nego śladu.


– Skąd to wiesz?


– Jeden z naszych zakon­spi­ro­wa­nych agen­tów dostał zapro­sze­nie do udziału
w misji na tere­nie Tur­cji. Możesz czuć się doce­niona, bo nagroda za
twoją głowę wynosi okrą­gły milion dola­rów.


– Żywą czy mar­twą?


– Pół za mar­twą, cały za żywą. Dodat­kowo każdy wybrany dosta­nie po sto
tysięcy za sam udział w akcji.


– Pie­przeni najem­nicy… – Luta splu­nęła pomię­dzy kamie­nie.


– I to nie byle jacy. Nasz agent zgło­sił się do tej roboty, ale nie miał
szczę­ścia i nie prze­szedł selek­cji.


– To chyba byłby nad­miar szczę­ścia.


– W każ­dym razie na wła­sne oczy widział tych, któ­rzy do was jadą.
Więk­szość to zawo­dowi zabójcy. Czę­sto byli spe­cjalsi po szko­le­niach
Spec­nazu i Alfy. Tatu­aże nie­któ­rych suge­rują, że odsie­dzieli wyroki za
mor­der­stwa albo inne cięż­kie prze­stęp­stwa.


– Jakieś plusy?


– To zbie­ra­nina wyszko­lo­nych ban­dy­tów, z któ­rych część z róż­nych powo­dów
wyle­ciała ze swo­ich jed­no­stek. Raczej nie należą do elity i nie są zbyt
karni. Iwan może mieć pro­blem, aby nad nimi zapa­no­wać. Tu każdy będzie
grał na sie­bie.


– To dobra wia­do­mość.


– Też tak sądzę. Milion dola­rów to dla nich jak wygrana w totka. Raczej
nie mają poję­cia, z kim będą musieli się mie­rzyć.


– Nie prze­ce­niasz mnie tro­chę?


– Powiedzmy, że mia­łem na myśli to, że nie jesteś sama. Nasz agent
dowie­dział się jedy­nie tego, że jadą po jakąś kobietę, któ­rej głowa jest
warta milion dola­rów. Chyba możemy zało­żyć, że będą zaśle­pieni
poten­cjalną wygraną.


Luta odchrząk­nęła, skrzy­wiła się i spoj­rzała na wyła­nia­jące się znad
wznie­sień słońce. Znała tę robotę i wie­działa, że dobry żoł­nierz to
karny żoł­nierz. W ogniu walki jedy­nie pełna współ­praca poszcze­gól­nych
jed­no­stek pozwa­lała na osią­gnię­cie koń­co­wego suk­cesu. Gdy w sze­regi
wkra­dał się chaos, bitwa zawsze koń­czyła się tak samo. Sro­motną klę­ską.


Pomy­ślała, że ta zbie­ra­nina nie może być wiele warta. I choć prze­ciw­nika
ni­gdy nie nale­żało lek­ce­wa­żyć, to uznała, że ich szanse znacz­nie
wzro­sły.


– Dzięki, Dariusz – powie­działa po krót­kiej pau­zie. – Jeśli uda się nam
wró­cić w jed­nym kawałku, to będę chciała ci się jakoś za to wszystko
odwdzię­czyć.


– Naj­pierw zrób­cie, co macie do zro­bie­nia.


– No tak…


Luta zer­k­nęła na Borysa, a następ­nie prze­nio­sła wzrok na skalną półkę,
gdzie znaj­do­wał się Boguś. Oczy­wi­ście nie dostrze­gła nic poza krza­kami.


– Dariusz… – odchrząk­nęła. – Gdyby jed­nak coś poszło nie tak, obie­caj,
że moje dzieci będą miały dobre życie.


– Umowa to umowa. Zadbamy o ich bez­pie­czeń­stwo i edu­ka­cję. W tym
wzglę­dzie Agen­cji można ufać.


– Dzięki… – Luta prze­łknęła ślinę. Chciała dodać coś jesz­cze, ale
poczuła, że zaraz się roz­klei. – Bez odbioru – dodała i się roz­łą­czyła.


– Wszystko w porządku? – zagaił Borys.


– Tak – wes­tchnęła, choć w jej tonie trudno było szu­kać peł­nego
prze­ko­na­nia.


– Dziś to zakoń­czymy.


– Tak.


Luta znów spoj­rzała w kie­runku półki skal­nej, na któ­rej czaił się Boguś,
następ­nie prze­nio­sła wzrok na ską­pane w poran­nych pro­mie­niach słońca
wzgó­rza. Poro­śnięte krze­wami i nie­wy­so­kimi drze­wami igla­stymi
przy­po­mniały jej bez­tro­skie momenty w towa­rzy­stwie dziadka. Poszu­kała
wzro­kiem dwóch ustrze­lo­nych przez Bogu­sia zwia­dow­ców. Zbli­żyła się do
pierw­szego. Ostre rysy i krza­cza­sta broda świad­czyły, że uro­dził się
gdzieś na Kau­ka­zie. Zwłoki były nie­na­tu­ral­nie wygięte, bo siła ude­rze­nia
spra­wiła, że męż­czy­zna upadł pomię­dzy dwa spo­rej śred­niej wiel­ko­ści
głazy. Uwię­ziona pomię­dzy nimi głowa została czę­ściowo roz­łu­pana przez
pocisk, a po krwa­wych roz­bry­zgach masze­ro­wały wstęgi mró­wek. Drugi ze
zwia­dow­ców leżał kawa­łek dalej, na brzu­chu, z dziurą w ple­cach. Dwa
kruki wydzio­by­wały z rany kawałki tkanki, nic sobie nie robiąc z obec­no­ści przy­by­łych. Luta zain­te­re­so­wała się ukła­dem ciała męż­czy­zny.
Palce wbite w żwir, nogi wyko­śla­wione. Krwawe ślady wska­zy­wały, że
zdą­żył prze­czoł­gać się kilka metrów, zanim wydał ostat­nie tchnie­nie.
Miał sze­roko otwarte oczy, a w oko­licy ust gra­so­wało kilka much.


Wyjęła krót­ko­fa­lówkę i zer­k­nęła na skalną półkę, gdzie powi­nien
znaj­do­wać się Boguś.


– Wszystko w porządku? – zapy­tała.


– W naj­lep­szym. Poza tym ład­nie dziś wyglą­dasz.


– Kiep­ski moment na żarty, wiesz?


– Poważ­nie. Przy­naj­mniej na tle tej paskudy obok cie­bie.


Luta spoj­rzała na Borysa i z nie­do­wie­rza­niem pokrę­ciła głową. Kom­pan
tylko wzru­szył ramio­nami.


– Ale ty jed­nak głupi jesteś – rzu­ciła do mikro­fonu.


– Wiem.


– Przy­naj­mniej tyle. W każ­dym razie dobra robota.


– Poga­damy, jak już będzie po wszyst­kim. A teraz… pocze­kaj… – Boguś się
nie roz­łą­czał. Luta poczuła dreszcz. – Widzę w oddali chmurę kurzu i…
samo­chody. To oni.


– Jak daleko?


– Nieco ponad dzie­sięć kilo­me­trów w linii pro­stej. Będą tu za kwa­drans.
Może szyb­ciej.


– Dzięki, Boguś.


– Do usług.


– Wiesz, co robić. Infor­muj na bie­żąco. I nie rób nic, czego ja bym nie
zro­biła.


– Dobrze, mamo. Do zoba­cze­nia wkrótce.


– Powo­dze­nia. Bez odbioru.


Luta z powro­tem prze­nio­sła wzrok na tru­chło, a następ­nie, nie cze­ka­jąc
na reak­cję Borysa, wci­snęła dłoń w ranę na ple­cach i, pomimo jego
pro­te­stów, wypi­sała krwią na jed­nym z gła­zów dodat­kową zachętę dla
nad­cią­ga­ją­cych gości. Wytarła palce w spodnie i pospiesz­nie ruszyli w kie­runku jaskini. W wej­ściu raz jesz­cze spoj­rzała w wyła­nia­jące się znad
wzgórz słońce, po czym znik­nęła w mroku.


– Zapal­niki na czter­dzie­ści minut – roz­ka­zała, gdy poko­nali wapienną
pie­czarę i dotarli do zwę­że­nia pro­wa­dzą­cego do pod­ziem­nego mia­sta.


– Nie za długo? – zapy­tał Borys.


– Jest opty­mal­nie.


Borys już nic nie powie­dział. Zro­bił, co miał zro­bić. Luta usta­wiła
zegar na ładunku na prze­ciw­le­głej ścia­nie. Spo­tkali się przy samym
zwę­że­niu.


– No to chyba nad­szedł czas na nasz ostatni taniec. – Borys wyszcze­rzył
zęby w swoim dzią­sło­wym uśmie­chu. W świe­tle jej czo­łówki wyglą­dał jak
recho­czący trup.


– Ty rze­czy­wi­ście jesteś paskudny – odparła, sama szcze­rząc kły. – Ale
czego nie robi się dla dzieci, mam rację?


– Tym razem cię nie zawiodę.


– Trzy­mam za słowo.


Ich prawe dło­nie spo­tkały się w sil­nym uści­sku, a chwilę póź­niej w mil­cze­niu ruszyli cia­snym tune­lem w trze­wia góry. Po dro­dze myślała o dziadku Tuna­ha­nie i wszyst­kim, czego zdo­łał jej nauczyć. Dziś ta wie­dza
w końcu miała zna­leźć ujście.
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Kolumna samo­cho­dów zatrzy­mała się na
skraju wzgó­rza. Iwan omiótł spoj­rze­niem wciąż jesz­cze skryty w cie­niu
jar. Nie­trudno jed­nak było doj­rzeć sku­pi­sko ucztu­ją­cych na tru­pach
pta­szysk.


– To wyszko­lona snaj­perka – mruk­nął bar­dziej do sie­bie niż do sie­dzą­cego
za kie­row­nicą Dia­bola, następ­nie ręką dał znak pozo­sta­łym kie­row­com. Pod
kołami znów zachrzę­ścił żwir i samo­chody powoli ruszyły w dół zbo­cza.
Zatrzy­mali się przy pierw­szym tru­pie, roz­ga­nia­jąc posi­la­jące się
ptac­two. Iwan naka­zał ludziom opu­ścić pojazdy. Sam wysiadł na końcu.


– Co to za jedni? – zapy­tał pod­ko­mendny, krępy męż­czy­zna ogo­lony na
łyso. Jego czaszka świe­ciła w pro­mie­niach zakra­da­ją­cego się do wąwozu
słońca.


– Nasi – odparł Iwan, po czym naka­zał dwóm innym obró­cić zwłoki na
plecy. W klatce pier­sio­wej zio­nęła krwawa dziura wiel­ko­ści pię­ści
kil­ku­latka.


– Na moje oko stary dra­gu­now – stwier­dził najem­nik, który pochy­lił się
nad zwło­kami. Wołali na niego Kin­dżał, bo pomimo sza­cow­nego wieku był
rów­nie szybki i śmier­cio­no­śny jak rosyj­ska rakieta hiper­so­niczna o tej
samej nazwie. – Widy­wa­łem już takie obra­że­nia w Afga­ni­sta­nie. Kozo­jebcy
szybko nauczyli się wyko­rzy­sty­wać tę broń prze­ciwko nam. I cał­kiem
nie­źle sobie z nią radzili.


Iwan posta­no­wił nie roz­trzą­sać, skąd Kara­bina mogła wzbo­ga­cić się o taki
kara­bin na tym zadu­piu. Nale­żało zało­żyć, że skoro znała te tereny,
mogła mieć odpo­wied­nie kon­takty. Jeden dra­gu­now, nawet w rękach świet­nie
wyszko­lo­nej snaj­perki, nie miał jed­nak prawa stać się jakim­kol­wiek
zagro­że­niem dla grupy pięć­dzie­się­ciu zapra­wio­nych w boju żoł­nie­rzy.
Dwóch zwia­dow­ców mogła zała­twić bez więk­szych pro­ble­mów, ale gdyby teraz
zde­cy­do­wała się na odda­nie strzału, szybko by ją namie­rzyli. Dopa­dliby
ją w ciągu kilku minut, co naj­wy­żej kosz­tem kilku tru­pów wię­cej.


Co więc sobie ubz­du­rała? Tele­fon od niej był wyraź­nym zapro­sze­niem.
Aro­ganc­kim, zuchwa­łym, wręcz bez­czel­nym. Iwan skrzy­wił się na tę myśl.
Pomy­ślał o tym, czego doko­nała na Han­se­nie, i że w żad­nym wypadku nie
może jej lek­ce­wa­żyć. Ta suka na pewno dobrze się na to spo­tka­nie
przy­go­to­wała.


– Ma tupet, dziwka – rzu­cił Dia­bol, który wysfo­ro­wał się naprzód. Musnął
pal­cami świeżo poły­sku­jący napis na jed­nym z gła­zów obok wej­ścia do
jaskini. Pową­chał, obli­zał, splu­nął. – „Wydup­czę was wszyst­kich, ruskie
chujki” – prze­czy­tał na głos. – Wyobra­ża­cie sobie? Wydup­czy nas.
Wydup­czy! – krzyk­nął w stronę towa­rzy­szy.


Kilku męż­czyzn od razu pode­szło prze­ko­nać się, czy to aby nie marny
żart. Miny im szybko zrze­dły, a oko­lice wypeł­niły szpetne blu­zgi. Iwan
rów­nież nie omiesz­kał przyj­rzeć się „zapro­sze­niu”. W prze­ci­wień­stwie do
pozo­sta­łych męż­czyzn nie dołą­czył jed­nak do chóru wyzwisk, tylko
spoj­rzał w zie­jący czer­nią otwór.


– Szy­kuj­cie się – syk­nął przez zęby i zapa­lił papie­rosa. Rozej­rzał się
po oko­licz­nych zbo­czach i utwier­dził się w prze­ko­na­niu, że Kara­biny tam
nie ma. Cze­kała na nich w środku tej góry. Tylko tam mogła zni­we­lo­wać
prze­wagę liczebną wroga.


Ta myśl spra­wiła, że po krę­go­słu­pie spły­nął mu lodo­waty dreszcz. Ze
wszyst­kich przy­by­łych jedy­nie on wie­dział, co zro­biła na plat­for­mie
ludziom Hakana Oza­lana. I nawet jeśli te turec­kie kmioty były gorzej
wyszko­lone, sła­biej przy­go­to­wane i kom­plet­nie nie­świa­dome zagro­że­nia, to
jed­nak nie zna­la­zły się tam z łapanki. A Kara­bina z tym gno­jem Moro­zo­wem
w ciągu pół godziny ugo­to­wali z nich zupę pomi­do­rową.


Tylko czy miał jakiś wybór? Nie­chęt­nie musiał przy­znać, że nie ma. Szef
wyra­ził się jasno. Miał dopaść Kara­binę i dostar­czyć jej głowę. Jeśli
oczy­wi­ście nie chciał stra­cić swo­jej.


Pięć minut póź­niej pięć­dzie­się­ciu uzbro­jo­nych po zęby męż­czyzn stało już
w peł­nej goto­wo­ści. Pomimo nowo­cze­snego sprzętu i heł­mów z nok­to­wi­zją
nie przy­po­mi­nali żoł­nie­rzy, raczej zgraję zapa­lo­nych do mordu zabi­ja­ków.
Wia­do­mość na skale ewi­dent­nie podraż­niła ich rosyj­ską dumę i wzmo­gła
deter­mi­na­cję. Iwan czuł, że wystar­czy słowo, aby wpa­ro­wali do środka,
nie bacząc na czy­ha­jące w jaskini nie­bez­pie­czeń­stwa. Wie­dział też, że
Kara­bi­nie o to wła­śnie cho­dziło. Co z tego, gdy nie mógł z tym nic
zro­bić? Cokol­wiek by im teraz powie­dział, to i tak co naj­wy­żej nara­ziłby
się w naj­lep­szym wypadku na nie­wy­bredne komen­ta­rze, w naj­gor­szym na
drwiny i osta­teczną utratę i tak mar­nego sza­cunku dla swo­jego
przy­wódz­twa.


– W środku czeka na was kiecka warta milion dola­rów, więc idź­cie i ją
sobie weź­cie – rzu­cił po chwili zasta­no­wie­nia, bo nic mądrzej­szego nie
przy­szło mu do głowy. Nie dodał, że zapewne towa­rzy­szy jej Borys, bo to
i tak nie­wiele by zmie­niło. Ostrze­że­nia przed poten­cjal­nymi pułap­kami
też wyda­wały się bez­ce­lowe. W oczach tych najem­ni­ków świe­cił się już
tylko sym­bol dolara.


Przez następną minutę obser­wo­wał, jak kolejni męż­czyźni prze­ci­skają się
przez wąskie przej­ście. Uzbro­jeni w pisto­lety i kara­binki maszy­nowe,
noże i maczety, pchali się jeden przez dru­giego z takim zaan­ga­żo­wa­niem,
jakby w środku cze­kała na nich co naj­mniej góra złota. Sam nie palił się
do prze­kro­cze­nia progu jaskini, ale osta­tecz­nie, nie mając wyboru,
wszedł do środka jako ostatni. Przy­wi­tała go prze­stronna wapienna
pie­czara naszpi­ko­wana efek­tow­nymi sta­lag­mi­tami i sta­lak­ty­tami. Jego
ludzie roz­pierz­chli się po niej, bro­dząc po kolana w kry­sta­licz­nie
czy­stej wodzie z bro­nią przy­go­to­waną do strzału. Grotę wypeł­niały
odgłosy ich kro­ków, plusk wody i echa przy­spie­szo­nych odde­chów.
Więk­szość poru­szała się w spo­sób suge­ru­jący, że mają za sobą
doświad­cze­nie w pene­tro­wa­niu podob­nych loka­li­za­cji, mimo to w ich
ruchach widać było napię­cie i znie­cier­pli­wie­nie. Każdy z pięć­dzie­się­ciu
tych rzeź­ni­ków chciał zgar­nąć główną nagrodę, a tylko obec­ność w pierw­szej linii dawała na to jaką­kol­wiek szansę. Iwan nie miał jed­nak
zamiaru ryzy­ko­wać. Poru­szał się z tyłu, wycze­ku­jąc nie­spo­dzie­wa­nego. Po
trzech minu­tach mar­szu nic się jed­nak nie wyda­rzyło, a gdy dotarli do
końca jaskini, przez moment prze­szło mu przez myśl, że został
wystrych­nięty na dudka. Wtedy wybrzmiał głos jed­nego z najem­ni­ków.


– Mamy tu jakieś przej­ście, sze­fie – rzu­cił tubal­nym gło­sem, któ­rego
echo ponio­sło się w głąb pod­ziemi. Iwan prze­bił się przez tłum
najem­ni­ków i zaj­rzał w wykuty w ścia­nie tunel. Na obu ścia­nach wid­niały
nama­lo­wane sprayem strzałki i kilka wyjąt­kowo szka­rad­nych obelg
ude­rza­ją­cych w samo serce rosyj­skiego poczu­cia dumy. – Ta dziwka z nas
drwi, sze­fie – dodał męż­czy­zna o azja­tyc­kich rysach. Buriat, ewen­tu­al­nie
miesz­ka­niec repu­bliki Tuwy lub Ałtaju. Dla Iwana oni wszy­scy wyglą­dali
tak samo i nie mieli z rdzen­nymi Rosja­nami nic wspól­nego. Żoł­nie­rzami
byli jed­nak dobrymi i opra­wiali wro­gów rów­nie spraw­nie, jak sybe­ryj­ską
zwie­rzynę.


– Ta dziwka bar­dzo chce umrzeć – mruk­nął w odpo­wie­dzi, bar­dziej do
sie­bie niż do swo­ich ludzi.


– Kim ona jest? To jakaś wariatka?


– Kim­kol­wiek jest, naj­wy­raź­niej prze­ho­lo­wała. – Iwan obró­cił się fron­tem
do zgru­po­wa­nych najem­ni­ków. Pomy­ślał, że wyko­rzy­sta ich naro­dową dumę. –
Nikt nie będzie obra­żał Rosja­nina w tak ohydny spo­sób. Nikt nie ma do
tego prawa, a jeśli pró­buje pod­nieść rękę na naszą ojczy­znę, musi się
liczyć z tym, że w odpo­wie­dzi zosta­nie zmiaż­dżony. Ta kobieta obra­ziła
nas i nasz kraj. Dla­tego nie może­cie oka­zać jej lito­ści. Dorwij­cie ją i dostarcz­cie mi ją żywą, a zyska­cie sza­cu­nek naszego dobro­czyńcy Niko­łaja
Iwa­no­wi­cza Tuch­ma­nowa oraz samego wiel­kiego przy­wódcy Wła­dy­mira
Wła­dy­mi­ro­wi­cza Putina. Jeste­ście naj­lep­szymi synami Rosji. Udo­wod­nij­cie
to.


Po pie­cza­rze ponio­sły się okrzyki pełne wznio­słych haseł, a zaci­śnięte
dło­nie i kara­binki powę­dro­wały w górę. Chwilę póź­niej męż­czyźni zaczęli
wci­skać się w wąski tunel jeden przed dru­giego, wście­kli i roz­ju­szeni
niczym roz­draż­nione szer­sze­nie.


Gdy ostatni z nich znik­nął Iwa­nowi z oczu, Rosja­nin chark­nął, splu­nął i zapa­lił papie­rosa. Pomy­ślał, że nie będzie grał na jej zasa­dach. Nie
będzie się nara­żał. Poczeka tutaj. A jeśli dopi­sze szczę­ście i przy­pro­wa­dzą mu ją żywą, zabawi się z nią po swo­jemu. Jeśli nie, to
trudno. W przy­padku trupa też nie będzie maru­dził.


Iwan spoj­rzał na zega­rek, pocią­gnął papie­rosa i poszu­kał wzro­kiem
miej­sca, gdzie mógłby przy­siąść. Wygodną wapienną półkę zna­lazł kilka
metrów dalej. I tylko to ura­to­wało mu życie.
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Kroki nad­cią­ga­ją­cych najem­ni­ków
zdra­dzały, że są wyraź­nie pod­eks­cy­to­wani. Nie dbali ani o efekt
zasko­cze­nia, ani wła­sne bez­pie­czeń­stwo. To mogło być w pew­nym sen­sie
zro­zu­miałe, wszak ich jedy­nym zada­niem było pochwy­ce­nie jakiejś tam
kobiety, a w patriar­chal­nym i zaco­fa­nym rosyj­skim spo­łe­czeń­stwie kobietę
postrze­gano co naj­wy­żej jako maszynkę do obie­ra­nia ziem­nia­ków i robie­nia
dobrze swo­jemu part­ne­rowi, ewen­tu­al­nie inku­ba­tor do rodze­nia i wycho­wy­wa­nia dzieci. Wśród mun­du­ro­wych, zwłasz­cza zaś ludzi z pół­światka, ta men­tal­ność wyda­wała się zako­rze­niona jesz­cze głę­biej, co
Luta dodat­kowo wyko­rzy­stała. Obraź­liwe tek­sty o „małych ruskich
fiut­kach”, „pedal­skich żoł­nie­rzy­kach” czy „bez­ja­jecz­nych
zin­dok­try­no­wa­nych pół­mó­zgach”, któ­rymi tak namięt­nie ude­ko­ro­wała ściany
kory­ta­rzy, dodat­kowo musiały roz­ju­szyć sforę tych dzi­ku­sów.


Luta spoj­rzała na zega­rek, a następ­nie na Borysa. Unio­sła dwa palce, a ten tylko ski­nął na znak, że przy­jął infor­ma­cję do wia­do­mo­ści. Chwy­cił
moc­niej jedną z wysta­ją­cych ze ściany rur. Zamon­to­wali je na dru­gim
pozio­mie w prze­pie­rze­niach odgra­dza­ją­cych pomniej­sze kory­ta­rze od
głów­nej arte­rii, którą rosyj­skie zbiry musiały poko­nać, aby dotrzeć do
roz­wi­dle­nia pozwa­la­ją­cego na dal­szą eks­plo­ra­cję pod­ziemi.


– Te ścianki mają nie­cały metr gru­bo­ści, ale to miękki tuf, więc łatwo
się przez nie prze­bi­jemy – tłu­ma­czyła kil­ka­na­ście godzin wcze­śniej. –
Prze­wier­cimy się na wylot i wło­żymy do nich zaostrzone rury. Gdy nasi
goście stło­czeni będą masze­ro­wać głów­nym tune­lem, wycze­kamy moment i zro­bimy z nich uży­tek.


– Old­sku­lowo, ale brzmi dobrze. – Mycha z uzna­niem wygiął usta w pod­kowę.


– Amu­ni­cję mamy ogra­ni­czoną, więc tak naprawdę to nie kwe­stia wyboru.
Poza tym zro­bimy im bała­gan w gło­wach. Pamię­taj­cie, że w ich świa­do­mo­ści
jestem tu sama…


Luta wsłu­chała się w odgłosy kro­ków. Pierwsi najem­nicy znaj­do­wali się
już nie wię­cej niż kil­ka­dzie­siąt metrów dalej i scho­dzili po wyku­tych w skale scho­dach pro­wa­dzą­cych na drugi poziom. Gdy przez otwory w ścia­nach
dostrze­gła pierw­sze prze­my­ka­jące cie­nie, gestem dłoni wska­zała, żeby
odcze­kać jesz­cze dzie­sięć sekund. Roz­kaz pomknął dalej, bo part­ne­rzy
byli pousta­wiani co kilka metrów wzdłuż prze­pie­rze­nia roz­dzie­la­ją­cego
oba kory­ta­rze. Każdy zaci­skał już palce na swo­jej „broni”. Wystar­czyło
ją pchnąć, aby spi­ło­wana koń­cówka skryta wewnątrz ściany wyko­nała resztę
roboty.


Cztery, trzy, dwa, jeden…


Luta odcze­kała odpo­wiedni moment i gwał­tow­nym ruchem prze­pchnęła rurę
przez prze­pie­rze­nie. Jej „grot” prze­bił na wylot szyję jed­nego z męż­czyzn, a krew z tęt­nicy chlu­snęła na twarz towa­rzy­szą­cego mu
part­nera. Widok w zie­lon­ka­wym świe­tle nok­to­wi­zora musiał być
maka­bryczny, tym bar­dziej że w ciągu nastę­pu­ją­cych dwóch sekund kolejne
pięć rur wystrze­liło ze ściany, prze­bi­ja­jąc gar­dła albo ciężko hara­ta­jąc
twa­rze tło­czą­cych się w tunelu najem­ni­ków. Pod­zie­mia roz­darły wrza­ski
ran­nych i kona­ją­cych. Dwóch zawi­sło na rurach jak nadziane na patyk
ryby, budząc szok i nie­do­wie­rza­nie wśród towa­rzy­szy, z któ­rych jeden nie
wytrzy­mał ciśnie­nia i pocią­gnął za spust. Kule z AK47 nie miały
naj­mniej­szych szans prze­bić się przez metr tufo­wej skały, zamiast tego
wpro­wa­dziły w sze­re­gach najem­ni­ków jedy­nie więk­szy chaos.


– Witaj­cie w moich pro­gach, ruskie kurwy! – wrza­snęła Luta i czym
prę­dzej czmych­nęła do kolej­nego punktu. Po dro­dze zer­k­nęła na swo­ich
kom­pa­nów, któ­rzy po zej­ściu scho­dami poziom niżej roz­pierz­chli się
dwój­kami do wcze­śniej przy­dzie­lo­nych tuneli. Pomy­ślała, że na lep­szych
part­ne­rów tra­fić nie mogła.


Wsko­czyła z Bory­sem do jed­nego z pomiesz­czeń miesz­kal­nych, gdzie
znaj­do­wały się ukryte schody na niż­szy poziom. Lekko zdy­szana spoj­rzała
na zega­rek.


– Zatkaj uszy – szep­nęła, a kilka sekund póź­niej pod­ziem­nym mia­stem
wstrzą­snął potężny huk dwóch zsyn­chro­ni­zo­wa­nych eks­plo­zji. Pogłos
walą­cych się skał nie pozo­sta­wiał złu­dzeń. Musiało dojść do zawału. –
Teraz wystar­czy ich wybić – dodała, gdy echo po wybu­chach osła­bło.


– Uwiel­biam cię, wiesz?


Luta nie odpo­wie­działa. Borys wie­dział, co ma robić, a takie wstawki
mógł sobie daro­wać. Zosta­wiła go i wysko­czyła z izby, po czym pochy­lona
pod­bie­gła wąskim kory­ta­rzem do roz­wi­dle­nia, przy któ­rym znaj­do­wała się
żyłka owi­nięta na wbi­tym w skałę gwoź­dziu. Deli­kat­nie wyjęła go z tufo­wej skały i wyj­rzała zza win­kla. Pięt­na­ście metrów dalej znaj­do­wały
się wykute w skale schody nale­żące do jed­nej z głów­nych arte­rii, łączące
cztery z sze­ściu pozio­mów pod­ziem­nego mia­sta. Nie było innej drogi w dół
pod­ziemi.


Wytarła pot z czoła i wbiła wzrok w wyma­lo­wany na ścia­nie napis.


Wszy­scy tu umrze­cie.


Gdy go two­rzyła, bra­ko­wało jej pomy­słów, ale uznała, że cza­sem siła
prze­kazu tkwi w pro­sto­cie. Wia­do­mość miała też za zada­nie odwró­cić uwagę
od wci­śnię­tego w róg i przy­sy­pa­nego kupą zwie­rzę­cych kości oraz
frag­men­tów potłu­czo­nych garn­ków clay­mora, któ­rego zna­la­zła w cze­lu­ściach
skrzyni dziadka. Tego typu kie­run­kowe miny prze­ciw­pie­chotne, zawie­ra­jące
pra­wie kilo­gram zabój­czego mate­riału wybu­cho­wego C4, siały potworne
spu­sto­sze­nie, zwłasz­cza w ogra­ni­czo­nych prze­strze­niach. I nawet jeśli
nie gwa­ran­to­wały zawa­le­nia się stropu, to ich zawar­tość zło­żona z sied­miu­set sta­lo­wych kulek zamie­niała w papkę wszystko w odle­gło­ści
trzy­dzie­stu metrów od miej­sca wybu­chu. Ich nie­wąt­pliwą zaletą był też
mecha­nizm deto­na­cji, który opiera się na zapal­niku nacią­go­wym.
Wystar­czyło zawią­zać na nim kawa­łek linki albo żyłki, roz­wi­nąć ją i po
odda­le­niu się na bez­pieczną odle­głość szarp­nąć, aby mina eks­plo­do­wała.


Odgłosy kro­ków nasi­liły się. Rosja­nie naj­wy­raź­niej ochło­nęli po
pierw­szym ataku i pałali żądzą rewanżu. Gdy Luta dostrze­gła na scho­dach
pierw­sze żoł­nier­skie buciory, skryła się za win­klem i odcze­kała kilka
sekund. Moc­niej ści­snęła gwóźdź, do któ­rego przy­wią­zana była żyłka
łącząca się z zapal­ni­kiem clay­mora, i aby się upew­nić, że to naj­lep­szy
moment, wychy­nęła zza ściany. Nie­chęt­nie przy­jęła do wia­do­mo­ści, że
wycią­gnęli wnio­ski, bo poru­szali się ostroż­niej, niż z początku
zakła­dała. Roz­glą­dali się na boki w poszu­ki­wa­niu poten­cjal­nych puła­pek.


– Hej, cioty! – krzyk­nęła. Natych­miast zwró­ciła uwagę dwóch, któ­rzy
zatrzy­mali się u pod­stawy scho­dów. – Na co cze­ka­cie? Chodź­cie po swój
milion, ruskie pedały! – dodała i skryła się za rogiem, bo powie­trze w tunelu przy­szyła seria z kara­binu.


For­tel się udał, bo zaraz po tym, jak ogień ustał, usły­szała odgłos
pospiesz­nie sta­wia­nych kro­ków. W mię­dzy­cza­sie na sto­sun­kowo prze­stronny
pla­cyk wokół scho­dów zbie­gło się wię­cej męż­czyzn. Odcze­kała do momentu,
gdy usły­szała trzask pęka­ją­cych gałą­zek i ryk tego, który wyrwał po swój
milion jako pierw­szy. Oczami wyobraźni widziała, jak pokryte tufo­wym
pyłem patyki zała­mują się pod jego cię­ża­rem, a roz­pę­dzony męż­czyzna pada
plac­kiem na ukryte w płyt­kiej niszy naszpi­ko­wane
dwu­dzie­sto­cen­ty­me­tro­wymi gwoź­dziami deski. Uśmiech­nęła się na tę myśl i szarp­nęła żyłkę.


Pod­ziem­nym mia­stem wstrzą­snęła kolejna eks­plo­zja, po któ­rej wybrzmiała
kako­fo­nia wrza­sków i jęków wszyst­kich tych, któ­rzy mieli pecha zna­leźć
się w polu raże­nia clay­mora. Szczę­śliwcy, któ­rych odłamki roz­sma­ro­wały
po ścia­nach, nawet nie poczuli, że umie­rają, ale resz­cie pozo­stało już
tylko bła­gać o szybką śmierć. Char­czeli, rzę­zili, blu­zgali, krwa­wiąc jak
zarzy­nane pro­siaki, czoł­ga­jąc się we wnętrz­no­ściach mar­twych albo
kona­ją­cych kom­pa­nów, prze­kli­na­jąc godzinę, w któ­rej matki wypluły ich ze
swo­jego łona. Luta tylko przez moment wsłu­chi­wała się w ten
cier­pięt­ni­czy jazgot, po czym pospie­szyła do izby, gdzie roz­stała się z Bory­sem. Po dro­dze nasta­wiła ucha do bocz­nego tunelu, z któ­rego dotarł
do niej kolejny wrzask jed­nego z Rosjan. Efekt spo­tka­nia z pułapką
przy­go­to­waną przez Mychę, pomy­ślała, po czym znik­nęła w zagłę­bie­niu
pro­wa­dzą­cym na niż­szy poziom.


– Urzą­dzi­łaś im tam nie­złe pie­kło – mruk­nął Borys, gdy do niego dotarła.
– Drą ryje, jakby ktoś ich obdzie­rał ze skóry.


– Aku­rat clay­mor opa­no­wał tę sztukę do per­fek­cji – odparła, szcze­rząc
zęby w gry­ma­sie szcze­rego zado­wo­le­nia.


– Ilu ich zostało?


– Nie wię­cej niż połowa. Ale zapewne stra­cili rezon. Boczne odnogi mamy
obsta­lo­wane, więc zdaje się, że wszystko pod kon­trolą. O… – Luta
zwró­ciła wzrok w kie­runku, z któ­rego doszedł kolejny krzyk kona­ją­cego.


– Grze­chu z Mychą?


– To ich rejon. – Luta wyjęła radio. – Zumba, Mycha? Jak sytu­acja,
pano­wie?


– U nas trzy trupy – rzu­cił w odpo­wie­dzi Kmie­cik.


– U nas dwa – dodał Mysz­kow­ski. – Prze­miesz­czamy się pię­tro niżej, bo
wszystko wska­zuje, że ruszyli w naszą stronę więk­szą grupą. Jeden już
zdo­łał się prze­drzeć, ale sobie pora­dzi­li­śmy. Nie chcemy jed­nak
nie­po­trzeb­nie ryzy­ko­wać.


– Zro­zu­mia­łam. Dobra robota. Do zoba­cze­nia na dole.


Luta zer­k­nęła na Borysa.


– Idą od zachodu – rzu­ciła i pospiesz­nie ruszyła w wybra­nym kie­runku.
Zatrzy­mała się przy dwóch z czte­rech wci­śnię­tych w tufową skałę rur i przy­ło­żyła palec do ust. Przez chwilę nasłu­chi­wała. Nie było to łatwe,
bo kory­ta­rzami nio­sły się jęki i zawo­dze­nie ran­nych. W pew­nym momen­cie
dało się jed­nak sły­szeć ostrożne kroki. Gestem dłoni wska­zała, żeby
Borys się przy­go­to­wał. Przy­sta­wiła oko do nie­wiel­kiego otworu, a gdy
tylko dostrze­gła ruch, gwał­tow­nie prze­pchnęła jedną z rur.


Trzask pęka­ją­cej kości czaszki ozna­czał, że tra­fiła w punkt. Borys
chy­bił, ale trudno było ocze­ki­wać, że każda próba znaj­dzie cel. Po
pierw­sze wróg nauczony doświad­cze­niem nie poru­szał się już gęsiego, a po
dru­gie spo­dzie­wał się zagro­że­nia.


Luta z Bory­sem ruszyli cia­snym kory­ta­rzem do następ­nego punktu. W cze­lu­ściach góry roz­legł się kolejny wrzask, po któ­rym wybrzmiała seria
wystrza­łów z kara­bi­nów maszy­no­wych. Docho­dziły z niż­szego poziomu, co
ozna­czało, że co naj­mniej paru bystrzej­szych najem­ni­ków zde­cy­do­wało się
ruszyć jedną z kilku innych odnóg. Tego się oba­wiała, bo było ich za
mało, aby obsta­wić wszyst­kie, dla­tego w tych, które uznała za
praw­do­po­dobne alter­na­tywne ścieżki, wspól­nie z kom­pa­nami przy­go­to­wała im
nie­spo­dzianki, w tym aż osiem żela­znych potrza­sków. Wej­ście w nie
prak­tycz­nie eli­mi­no­wało agre­sora, bo siła zęba­tych ramion była w sta­nie
strza­skać pisz­czel. One co prawda nie mogły powstrzy­mać prze­ciw­ni­ków,
ale przynaj­mniej pozwa­lały opóź­nić ich marsz.


Kolejne serie z kara­bi­nów świad­czyły o tym, że Mycha i Żywu­ski weszli z wro­giem w bez­po­średni kon­takt. Gdy chwilę póź­niej pod­ziem­nym mia­stem
wstrzą­snęły dwie eks­plo­zje, serce Luty zamarło.


– Grze­gorz? To wy? – rzu­ciła do krót­ko­fa­lówki, kiedy zbie­gała po
scho­dach. Major nie odpo­wie­dział od razu, ale po ponow­nej pró­bie
nawią­za­nia kon­taktu z gło­śnika poniósł się odgłos wystrza­łów.


– Mamy tu przy­naj­mniej pię­ciu ban­dy­tów. Użyli gra­na­tów, więc mamy tu
gorąco i…


Żywu­ski prze­rwał w momen­cie, gdy pod­zie­miami znów wstrzą­snął wybuch.
Usły­szała trza­ski i lita­nię cha­rak­te­ry­stycz­nych blu­zgów. Takich
żoł­nie­rze uży­wali prak­tycz­nie tylko w jed­nym przy­padku.


– Mycha dostał odłam­kiem. – Kolejna seria. Dysze­nie. – Mocno krwawi. Nie
wiem, czy…


I kolejna eks­plo­zja.


– Idę do was – rzu­ciła w odpo­wie­dzi Luta. Lekko pochy­lona popę­dziła
labi­ryn­tem wąskich kory­ta­rzy, a Borys jej śla­dami.


Następna seria z kara­binu. Eks­plo­zja. Wystrzały. Trzask roz­łu­py­wa­nych
skał. Drże­nie ścian. Zapach pro­chu. Kurz. Pył. Biały dym. Krzyki, ryki,
nawo­ły­wa­nia. Wrza­ski ran­nych i kona­ją­cych.


Wszystko to spra­wiało, że umysł i ciało wsko­czyły na zupeł­nie inne
obroty. Każdy krok, ruch czy gest prze­stały być efek­tem świa­do­mej
decy­zji. Orga­nizm dzia­łał bez­wied­nie, jakby był w pełni zauto­ma­ty­zo­wany.
Lata eks­tre­mal­nych szko­leń wła­śnie do tego miały przy­go­to­wać każ­dego
żoł­nie­rza sił spe­cjal­nych. Nie myśleć. Nie roz­trzą­sać. Nie ana­li­zo­wać. A przy­naj­mniej świa­do­mie. Wszystko to po pro­stu działo się samo­czyn­nie
niczym w grun­tow­nie zapro­gra­mo­wa­nej i świet­nie naoli­wio­nej maszy­nie.


Każda maszyna cza­sem się jed­nak psuje…


Na jed­nym z roz­wi­dleń Luta nie zauwa­żyła nad­cią­ga­ją­cego
nie­bez­pie­czeń­stwa i gdy tylko wyło­niła się z tunelu, poczuła, że traci
grunt pod nogami. Pod­cięta na wyso­ko­ści pisz­czeli, siłą roz­pędu runęła
na twarz, w ostat­niej chwili ase­ku­ru­jąc się dło­nią, w któ­rej trzy­mała
pisto­let. Instynk­tow­nie obró­ciła się na plecy. W świe­tle czo­łówki
dostrze­gła sko­śno­okiego zaka­piora w kami­zelce kulo­od­por­nej, do któ­rej
przy­twier­dzona była pochwa z nożem wiel­ko­ści maczety. Przez ramię
prze­wie­szony miał AK47, który wła­śnie uniósł i wyce­lo­wał wprost w jej
głowę. Oszo­ło­miona upad­kiem nie zdą­żyła zare­ago­wać, gdy męż­czy­zna
przy­szpi­lił bucio­rem jej nad­gar­stek. Palce natych­miast się roz­pro­sto­wały
i broń wypa­dła jej z ręki.


– Mam cię, suko – wark­nął i obli­zał wargi. Puścił kara­bin i wyjął z pochwy żoł­nier­ski maj­cher. Jego zębate ostrze zło­wiesz­czo bły­snęło w świe­tle jej czo­łówki. – Teraz zoba­czymy, kto kogo wyru­cha w dupę –
wark­nął i runął kola­nami na jej klatkę pier­siową. Poczuła palący ból,
który nie­mal odciął jej prąd. Rosja­nin przy­sta­wił nóż do policzka.
Wyszcze­rzył zęby. – Naj­pierw wytnę ci na gębie znak Wilka, żeby wszy­scy
wie­dzieli, komu należy się kasa.


Ostat­kiem sił Luta pod­jęła próbę schwy­ta­nia ręki napast­nika, ale w odpo­wie­dzi otrzy­mała ogłu­sza­jący cios w twarz. Poczuła w ustach
meta­liczny smak wła­snej krwi. Chwilę póź­niej ostrze noża zagłę­biło się w jej policzku.


I wtedy głowa Wilka eks­plo­do­wała.


Poczuła na twa­rzy roz­bryzg cie­płej krwi. Przez moment miała wra­że­nie,
jakby ktoś wylał na nią wia­dro farby, ale świa­do­mość, że pomoc przy­szła
w ostat­niej chwili, wró­ciła jej siły. Zrzu­ciła z sie­bie trupa i prze­tarła oczy wierz­chem dłoni. Otwo­rzyła powieki. Widok nie­przy­jem­nie
ją zasko­czył.


* * *


Z lufy pisto­letu wciąż uno­siła się smużka dymu.


– Kurwa… – jęk­nęła, bo nic innego nie przy­szło jej do głowy. Nad nią
stał wąsaty męż­czy­zna o wyjąt­kowo szpet­nej gębie. Uwagę przy­kuły
wyta­tu­owane na pal­cach szóstki i pen­ta­gramy.


– Wsta­waj, dziwko! – wark­nął, a gdy nie zare­ago­wała, kuc­nął i zła­pał ją
za war­kocz. Szarp­nął z ogromną siłą, a następ­nie przy­tknął wciąż gorącą
lufę do zra­nio­nego policzka. – Spró­buj coś odwa­lić, a odstrzelę ci łeb.
Tak pazerny jak ten głupi żół­tek nie jestem.


– Nie ujdziesz ze mną kilku metrów – odparła przez zaci­śnięte zęby. –
Wszy­scy chcą tego miliona, mam rację?


– To już pro­blem Dia­bola. Wsta­waj!


Luta pod­nio­sła się. Nie miała pisto­letu, a nóż, który trzy­mała przy
pasku, w nie­zro­zu­miały spo­sób zna­lazł się w dłoni Rosja­nina. Wciąż czuła
się oszo­ło­miona, ale nawet w takim sta­nie trudno było nie dostrzec
dużych blizn na uszach prze­ciw­nika. Popu­larne kala­fiory zwy­kle
dowo­dziły, że ich posia­dacz był dobrze wytre­no­wany, a walkę w zwar­ciu i par­te­rze ma opa­no­waną do per­fek­cji. W takim sta­nie i bez broni jej
szanse na star­cie się z nim ryso­wały się raczej mar­nie.


– I co ze mną zro­bisz? – zapy­tała w nadziei na zyska­nie odro­biny czasu.
– Naprawdę myślisz, że mnie stąd wypro­wa­dzisz? Droga powrotna jest…


– Zewrzyj ryj i idź.


Męż­czy­zna popchnął ją lufą swo­jego maka­rowa. Wtedy wybrzmiało jej radio.


– Nie wiem, czy się utrzy­mamy. Jest ich za dużo – wybrzmiał głos majora
Żywu­skiego. – Mycha mocno krwawi. Koń­czy nam się amu­ni­cja.


– No pro­szę… – syk­nął Dia­bol. – Nie jesteś tu sama, co? Ilu was tu jest?
– Męż­czy­zna owi­nął przed­ra­mię na jej gar­dle. Miał niedź­wie­dzi uścisk, a w lewej dłoni ści­skał nóż. Prawą przy­tknął jej lufę do skroni. –
Odpo­wia­daj, kurwo! Ilu was tu jest!? – ryk­nął jej do ucha.


– Wystar­cza­jąco – odparła.


– Butna z cie­bie dziwka…


– Bo mam ku temu argu­menty.


– Taaak? A niby jakie?


– Ano takie.


Sekundę wcze­śniej w ostrzu noża dostrze­gła zbli­ża­jący się cień. Od razu
poznała pokraczną syl­wetkę Borysa. Zebrała w sobie wszyst­kie siły i gwał­tow­nie osu­nęła się w dół. Nie wystar­czyło, aby wyrwać się z uści­sku,
ale na uła­mek sekundy lufa maka­rowa zna­la­zła się ponad jej głową. Kom­pan
tylko na to cze­kał. Dosko­czył do Dia­bola i wbił nóż w odci­nek szyjny
krę­go­słupa. Luta usły­szała zna­jomy odgłos roz­dzie­la­nych kości, a chwilę
póź­niej ostrze wysu­nęło się przez grdykę Rosja­nina. W jed­nym momen­cie
jego uścisk zelżał, a męż­czy­zna osu­nął się na zie­mię jak worek
ziem­nia­ków.


– Gdzieś ty był, do jasnej cho­lery? – syk­nęła w ner­wach, doty­ka­jąc rany
na policzku.


– Za szybka jesteś. – Borys wyszcze­rzył zęby w dzią­sło­wym uśmie­chu.


– Nie pier­dol.


– Potkną­łem się, a gdy się pozbie­ra­łem, cie­bie już nie było. Na
szczę­ście w ostat­niej chwili dostrze­głem zni­ka­jące za rogiem świa­tło
two­jej czo­łówki. Wie­dzia­łem, gdzie iść.


– Musimy ruszać. Krzy­siek z Grze­go­rzem mają kło­poty i…


Nie dokoń­czyła, bo ściany tuneli znów zadrżały, a echo eks­plo­zji omal
nie roz­sa­dziło im bęben­ków. Błęd­nik Luty osza­lał i omal się nie
wywró­ciła. Borys zła­pał ją w ostat­niej chwili.


– Pokaż to? – Poświe­cił na jej poli­czek. Rana na szczę­ście była płytka,
a inne zadra­pa­nia nie­warte uwagi. Gorzej, że krwa­wiła poty­lica. –
Czu­jesz się na siłach? – Na szczę­ście źre­nice reago­wały pra­wi­dłowo. –
Dasz radę? Bo jeśli nie, to ja…


– Dam – ucięła i pod­nio­sła upusz­czony w walce pisto­let. Chwilę póź­niej
zarzu­ciła na ramię kara­bin Dia­bola. – Zabierz kała­cha żółtka. Idziemy.


Nie­całą minutę póź­niej dotarli do Żywu­skiego i Mysz­kow­skiego. Pierw­szy
stał za zało­mem i od czasu do czasu wychy­lał się, aby oddać kilka
strza­łów, drugi w pół­przy­sia­dzie pró­bo­wał zata­mo­wać krwo­tok w oko­licy
brzu­cha. Luta rzu­ciła majo­rowi swój kara­bin i natych­miast pod­bie­gła do
ran­nego przy­ja­ciela. Przyj­rzała się obra­że­niom.


– Wyj­dziesz z tego – rzu­ciła, przej­mu­jąc od niego apteczkę. Wyjęła z niej saszetkę ze sprosz­ko­wa­nym zeoli­tem, roz­gry­zła i natych­miast
posy­pała ranę, aby zata­mo­wać krwa­wie­nie. – Nie jest tak źle – skła­mała.
– Ale nie zdo­łam teraz wycią­gnąć wszyst­kich odłam­ków. Dla­tego ją po
pro­stu zakle­imy. – Luta wyjęła tubkę kleju i poło­żyła ręce na ranie. –
Ostrze­gam, że może zabo­leć.


– Rób, co musisz.


Nie krzy­czał. Zagryzł zęby i pozwo­lił Lucie skleić oba frag­menty tkanki.
Spie­szyła się, bo Borys z majo­rem byli pod cięż­kim ostrza­łem i w każ­dej
chwili sytu­acja mogła ulec pogor­sze­niu. Gdy w końcu przy­ło­żyła do rany
gazę, a następ­nie przy­twier­dziła ją do ciała taśmą izo­la­cyjną, pomo­gła
kom­pa­nowi wstać. Mycha pod­niósł się z tru­dem, ale potwier­dził, że jest w sta­nie cho­dzić.


– Kil­ka­na­ście metrów w głąb tunelu są schody na niż­sze poziomy. Nie
będziemy dłu­żej cze­kać i idziemy pro­sto nad rzekę. Tam ode­przemy
ostat­nie natar­cie – pole­ciła, a następ­nie to samo powtó­rzyła Bory­sowi i Żywu­skiemu. Obaj odcze­kali jesz­cze kil­ka­na­ście sekund, a gdy Luta z Mychą znik­nęli w łuko­wa­tym przej­ściu, puścili kilka ostat­nich serii i pobie­gli ich śla­dami.


W dro­dze towa­rzy­szyły im dźwięki strza­łów i ryków ran­nych. Nale­żały
głów­nie do tych, któ­rzy mieli podwójne nie­szczę­ście spo­tkać się z clay­mo­rem i nie zgi­nąć. Obra­że­nia, jakie zada­wała ta kie­run­kowa mina
prze­ciw­pie­chotna, nale­żały do naj­bar­dziej bar­ba­rzyń­skich z zale­ga­li­zo­wa­nych broni, a rażone nią ofiary umie­rały w nie­praw­do­po­dob­nych męczar­niach. Po zej­ściu dwa pię­tra niżej odgłosy
walki uci­chły, co można było prze­wi­dzieć, wszak pró­bu­jący się prze­bić
najem­nicy w końcu zro­zu­mieli, że ich adwer­sa­rze nie odpo­wia­dają ogniem i albo zgi­nęli, albo umknęli. To dawało Lucie i jej kom­pa­nom co naj­mniej
kil­ka­dzie­siąt sekund, w naj­lep­szym razie kilka minut prze­wagi, jeśli
Rosja­nie pogu­bi­liby się w labi­ryn­cie tuneli. Nie­stety Mycha mocno ich
spo­wal­niał. Pro­wa­dzony pod ramię przez Żywu­skiego i Borysa, wbrew swoim
zapew­nie­niom ledwo trzy­mał się na nogach.


Szczę­śli­wie dotarli na naj­niż­szy poziom bez przy­krych nie­spo­dzia­nek.
Prze­stronna pie­czara powi­tała ich jesz­cze więk­szym chło­dem. Szum
pły­ną­cej wody zda­wał się dzia­łać kojąco, podob­nie jak cisza, jedy­nie
prze­ry­wana odle­głymi jękami kona­ją­cych. Luta rozej­rzała się po gro­cie i pole­ciła ukryć ran­nego kom­pana za skałką przy­le­głą do pod­ziem­nej rzeki.
Sama wbie­gła do jed­nego z dwóch tuneli, z któ­rego spo­dzie­wała się
nadej­ścia wroga. Zapa­liła przy­go­to­wane wcze­śniej pochod­nie.


Jest, jest, jest, poli­czyła, po czym ostroż­nie wyco­fała się z powro­tem.
Zajęła pozy­cję przy rzece, tuż za kupą nie­wiel­kich gła­zów, na wprost
tunelu, z któ­rego już zaraz mieli wysy­pać się rosyj­scy najem­nicy. A raczej ich nie­do­bitki, pomy­ślała. Ilu ich mogło zostać? Dzie­się­ciu?
Pięt­na­stu? Sama ubiła przy­naj­mniej tylu, a chło­paki dorzu­cili co
naj­mniej dru­gie tyle. Poczuła, jak w jej serce wlewa się nadzieja. Ich
szanse znacz­nie wzro­sły i nawet jeśli Ruscy mieli jesz­cze trzy­krotną
prze­wagę, to zawsze lepiej było się bro­nić, niż ata­ko­wać.


Chwy­ciła wcze­śniej przy­go­to­wany AK47. Prze­ła­do­wała. Posłała wymowne
spoj­rze­nia Bory­sowi i Grze­go­rzowi. Oni też znaj­do­wali się już na swo­ich
pozy­cjach, skryci za ska­łami. Ode­tchnęła i się­gnęła po radio.


– Zumba, Sta­chu. Wra­caj­cie do gniazda – zako­mu­ni­ko­wała.


– U nas spo­kój. Idziemy – usły­szała Kmie­cika.


– Kie­ruj­cie się wschod­nim tune­lem, bo główny i zachod­nie schody są
spa­lone.


– Zro­zu­mia­łem. Będzie gorąco?


– Jak zawsze. Pospiesz­cie się. Ban­dyci zaraz tu dotrą.


Luta wyj­rzała zza kupy kamieni. Kory­tarz był dobrze oświe­tlony aż do
scho­dów. Jak przyjdą, będą ich mieli jak na widelcu.


* * *


– Boguś?


– Jestem.


– My już w gnieź­dzie. Na mój znak usmaż ich.


– Już myśla­łem, że się nie docze­kam.


– Nie paja­cuj i cze­kaj na sygnał.


– Tak jest, mamo.


Leon Bogu­sław­ski odło­żył dra­gu­nowa i się­gnął do torby, w któ­rej
znaj­do­wały się dwie litrowe butelki spi­ry­tusu i cztery gra­naty odłam­kowe
M68. Te dru­gie, wypro­du­ko­wane na licen­cji ame­ry­kań­skiej, nale­żały do
jed­nych z naj­po­pu­lar­niej­szych na świe­cie i były uży­wane mię­dzy innymi
przez turec­kie siły zbrojne. Stąd dało się wysnuć pro­sty wnio­sek, że ich
pozy­ska­nie przez dziadka Luty nie nale­żało do rze­czy nie­wy­ko­nal­nych. Nie
jemu było to jed­nak roz­trzą­sać. Się­gnął po pierw­szego i zwa­żył go w dłoni. Ni­gdy nie korzy­stał z nich na polu walki, ale sły­szał, że to
kawał sku­tecz­nego dia­bel­stwa.


Odgrze­bał mech i zaj­rzał do wydrą­żo­nego tysiące lat temu komina. Na dnie
po raz pierw­szy poja­wiła się blada poświata. Wszystko według planu.
Uśmiech­nął się na myśl o tym, co się zaraz wyda­rzy. Od lat wycho­dził z zało­że­nia, że dobry Ruski to mar­twy Ruski. Ludzie nie mieli poję­cia, że
zde­cy­do­wana więk­szość wojen to zawsze pochodna ich impe­ria­li­stycz­nej
poli­tyki, a Pań­stwo Islam­skie czy inne pokraczne twory to w dzie­więć­dzie­się­ciu pro­cen­tach zasługa rosyj­skich służb spe­cjal­nych.
Podob­nie jak wywo­łany i ste­ro­wany przez nie kry­zys migra­cyjny.


Otwo­rzył butelkę spi­ry­tusu i pocią­gnął nosem, aby pobu­dzić zmy­sły. W środku musiała kryć się potężna moc, bo aż się wzdry­gnął. Pomy­ślał, że
dzia­dek Luty to był jed­nak łeb­ski gość.


– Boguś?


– Jestem.


– Roz­pę­taj pie­kło.


– Przy­ją­łem.


Porucz­nik Leon Bogu­sław­ski zer­k­nął do komina. I rze­czy­wi­ście. W świe­tle
pochodni dostrzegł prze­my­ka­jące cie­nie. Nie cze­ka­jąc ani chwili dłu­żej,
wrzu­cił do środka obie butelki ze spi­ry­tu­sem, a chwilę póź­niej
odbez­pie­czył gra­naty.


– Na zdro­wie! – wrza­snął i zado­wo­lony z sie­bie cisnął je do komina.


* * *


Naj­pierw ściany zadrżały od huku eks­plo­zji, a po chwili główny tunel
roz­bły­snął ogni­stą poświatą. Zaini­cjo­wany w nie­wiel­kiej prze­strzeni
pożar musiał zna­leźć ujście, więc pło­mie­nie wypeł­niły nie­mal cały wąski
kory­tarz, aby w końcu gwał­tow­nie buch­nąć u jego ujścia. Zaraz po tym
pod­ziemne mia­sto wypeł­niły kolejne histe­ryczne wrza­ski.


– Niech się smażą, sukin­syny – rzu­cił Borys. W rękach trzy­mał
kałasz­ni­kowa, ale pomimo tego, że miał wro­gów jak na widelcu, nie
otwie­rał ognia.


Luta pomy­ślała, że to dobra decy­zja. I wcale nie dla­tego, że zale­żało
jej na cier­pie­niu napast­ni­ków. No może tro­chę. Ta kwe­stia miała jed­nak
bar­dziej pro­za­iczne pod­łoże. Sprawa roz­bi­jała się o amu­ni­cję, któ­rej
posia­dali sto­sun­kowo nie­wiele, a liczba żywych i zdol­nych do walki
prze­ciw­ni­ków wciąż była nie­oczy­wi­sta. Dla­tego zgo­dziła się z Bory­sem i jedy­nie obser­wo­wała, jak trzech ską­pa­nych w pło­mie­niach męż­czyzn biega
po tunelu od ściany do ściany, wyjąc i drąc się wnie­bo­głosy. Jeden, być
może dostrze­gł­szy w oddali rzekę, w ostat­nim prze­bły­sku nadziei na
ura­to­wa­nie życia ruszył w ich stronę, ale nie­ostroż­nie zaha­czył o roz­wi­niętą żyłkę i uru­cho­mił kolejną pułapkę. Zawie­szony przy stro­pie
kilof runął w dół i prze­bił mu brzuch, osta­tecz­nie koń­cząc jego marny
żywot.


Jaski­nię wypeł­nił inten­sywny swąd palo­nego ciała. Luta go nie zno­siła.
Od zawsze przy­pra­wiał ją o tor­sje. Splu­nęła krwią i ponow­nie wyj­rzała
zza kupy gła­zów. Z tunelu wydo­by­wały się chmury dymu, które utrud­niały
pene­tra­cję jego wnę­trza, nie dało się więc osza­co­wać skali znisz­czeń.
Trzech na pewno spło­nęło, ale ostrożny opty­mizm pozwa­lał zało­żyć, że co
naj­mniej dru­gie tyle zostało roze­rwa­nych przez wrzu­cone przez komin
gra­naty. Gdyby jesz­cze któ­ryś z najem­ni­ków nie­ostroż­nie wpa­ko­wał się w jedną z pozo­sta­wio­nych w bocz­nych ulicz­kach puła­pek, to ci pozo­stali
przy życiu licz­bowo dorów­na­liby pol­skiej zało­dze. Bio­rąc pod uwagę
zdru­zgo­tane morale prze­ciw­nika, można było pró­bo­wać zmie­nić tak­tykę.
Odwró­cić role. Tak, aby to Ruscy poczuli się jak tro­piona zwie­rzyna.


Przez kolejne minuty Luta ana­li­zo­wała wszyst­kie opcje. W mię­dzy­cza­sie
żaden z najem­ni­ków nie pod­jął próby wkro­cze­nia do pie­czary, wobec czego
uznała, że to naj­lep­sze roz­wią­za­nie. Dodat­kowo nie dawał jej spo­koju
stan Mychy. Teo­re­tycz­nie udało się zata­mo­wać krwa­wie­nie, ale rana
wyglą­dała paskud­nie i trudno było oce­nić poziom obra­żeń narzą­dów
wewnętrz­nych. Tak czy siak, kom­pan potrze­bo­wał leka­rza i nale­żało go jak
naj­szyb­ciej ewa­ku­ować. Zawe­zwała do sie­bie Borysa i majora Żywu­skiego.
Pod­bie­gli do jej kry­jówki. Przy­cup­nęli.


– Moim zda­niem nie zostało ich wielu – oznaj­miła, zer­ka­jąc na
wydo­by­wa­jący się z tunelu dym. – To, że ich przy­sma­ży­li­śmy, osta­tecz­nie
mogło ode­brać resz­cie ochotę do kon­ty­nu­owa­nia walki. Na pewno wie­dzą
też, że nie jestem tu sama. Uwa­żam, że powin­ni­śmy to wyko­rzy­stać i ruszyć się z miej­sca.


– Zga­dzam się z tobą – przy­znał Żywu­ski. – Ich morale jest w ruinie.
Zapewne nie mają ani przy­wódz­twa, ani planu. Poza tym trzeba poli­czyć
trupy i poszu­kać Iwana, mam rację?


– Otóż to.


– Ktoś musi tu jed­nak zostać.


– Pój­dziemy w czwórkę. Sta­chu jest ranny, więc nie ma co go nad­mier­nie
eks­plo­ato­wać. Przy­pil­nuje gniazda i będzie mieć oko na Mychę. – Nie
cze­ka­jąc na odpo­wiedź, Luta chwy­ciła radio. Wywo­łała Sta­chow­skiego i Kmie­cika. Dotarli do pie­czary krótko przed decy­zją o uru­cho­mie­niu
Bogu­sia i zajęli pozy­cję za wapienną skałą, pierw­szą na lewo od
wschod­niego wyj­ścia. Sta­chu opa­try­wał postrze­lone ramię. – Uwa­żamy, że
Ruscy stra­cili rezon – rzu­ciła do mikro­fonu. – Wstępne rachunki
pozwa­lają sądzić, że solid­nie ich prze­trze­bi­li­śmy. W naj­gor­szym razie
zostało dzie­się­ciu ludzi zdol­nych do pod­ję­cia walki. A pew­nie mniej.
Dla­tego chcemy ruszyć w głąb tuneli, aby je do końca wyczy­ścić. Zumba
pój­dzie z Grze­go­rzem. Sta­chu zosta­nie z Myszką.


– Pasuje – odparł cho­rąży Sta­chow­ski.


– Przyjdź­cie na nasze pozy­cje.


Kilka sekund póź­niej byli w kom­ple­cie. Ramię Sta­cha rze­czy­wi­ście lekko
krwa­wiło, ale tego typu urazy branża trak­to­wała jako nie­godne uwagi.
Każdy z żoł­nie­rzy musiał być na nie przy­go­to­wany i każdy musiał je sobie
opa­trzyć samo­dziel­nie. Naj­waż­niej­sze, że w razie potrzeby mógł
kon­ty­nu­ować walkę.


Wymie­nili się jesz­cze kil­koma uwa­gami, życzyli sobie powo­dze­nia i się
roze­szli. Luta z Bory­sem wschod­nim, teo­re­tycz­nie bar­dziej zagro­żo­nym
tune­lem, Żywu­ski z Kmie­ci­kiem zachod­nim. Środ­kowy wciąż się wypa­lał i było mało praw­do­po­dobne, że kto­kol­wiek o zdro­wych zmy­słach będzie
jesz­cze pró­bo­wał sztur­mo­wać pie­czarę tą drogą.


Zga­sili czo­łówki i zało­żyli zerwane z tru­pów nok­to­wi­zory. Poru­szali się
powoli, ostroż­nie sta­wia­jąc kroki. Luta z nożem w zaci­śnię­tej dłoni,
wszak teraz to oni byli myśli­wymi, a pierw­sza zasada na polo­wa­niu to
zacho­wa­nie abso­lut­nej ciszy. Klau­stro­fo­biczne tunele wypeł­niał gry­zący
swąd palo­nego mięsa, a w tle wciąż nio­sły się jęki kona­ją­cych. Dla
osoby, która nie znała terenu, musiało być to trau­ma­tyczne prze­ży­cie i Lucie prze­mknęło przez myśl, że nie bez kozery miej­scowi nazy­wali to
miej­sce wro­tami do pie­kła. Czy tak wła­śnie mogło ono wyglą­dać? Smród
skwier­czą­cej skóry, wrza­ski cier­pięt­ni­ków, wypeł­nione tru­pami kory­ta­rze,
krwawe roz­bry­zgi na ścia­nach, wala­jące się pod nogami czę­ści ciała. A do
tego śmierć czy­ha­jąca na każ­dym kroku, za każ­dym zakrę­tem, czę­sto nie
wia­domo skąd i z czy­jej ręki. Gdyby zna­la­zła się na miej­scu najem­ni­ków,
ewi­dent­nie mia­łaby już dość i żaden milion nie prze­ko­nałby jej do
kon­ty­nu­owa­nia misji. Zwłasz­cza że zostali oszu­kani. I na tym eta­pie
musieli dosko­nale zda­wać sobie z tego sprawę. Bo czy ruszy­liby w głąb
pod­ziemi z równą deter­mi­na­cją, gdyby wie­dzieli, że we wnę­trzu góry czeka
na nich dru­żyna doświad­czo­nych żoł­nie­rzy sił spe­cjal­nych? Ow­szem,
men­tal­ność Rosjan zawsze była zagadką dla ludzi z Zachodu i chyba nikt
do końca nie potra­fił zro­zu­mieć, co mają w gło­wach. Szcze­rze w to jed­nak
powąt­pie­wała, bo nie zmie­niało to faktu, że ci, któ­rzy jesz­cze żyli, z pew­no­ścią nie byli już tak zde­ter­mi­no­wani jak w chwili wkra­cza­nia do
jaskini. Strach był natu­ral­nym ludz­kim instynk­tem i tylko głupcy albo
kom­pletni idioci mogli powta­rzać, że nie boją się śmierci. Zwłasz­cza w takim miej­scu. Ciem­nym, zim­nym, cuch­ną­cym labi­ryn­cie wypeł­nio­nym tru­pami
i jękami umie­ra­ją­cych.


Tak wła­śnie musiało wyglą­dać pie­kło.


Luta poczuła lek­kie szarp­nię­cie za rękaw. Natych­miast przy­kuc­nęła. Borys
wyjął z pochwy nóż i przy­tknął palec do ust. Pod­niósł z ziemi kamień i zro­bił kilka kro­ków w stronę łuko­wa­tego wej­ścia do pomiesz­cze­nia,
któ­rego prze­zna­cze­niem musiało być maga­zy­no­wa­nie wina oraz innych
trun­ków, wszystko to z racji pobi­tych waz, które widział pod­czas
zazna­ja­mia­nia się z tere­nem. Przy­lgnął do ściany i wyjął z pochwy nóż, a gdy był już gotowy, rzu­cił kamień kilka metrów w głąb kory­ta­rza. Nie­mal
natych­miast z izby wyło­nił się jeden z najem­ni­ków, ale zanim zdo­łał
unieść broń, ostrze Borysa prze­biło, a następ­nie roz­ha­ra­tało mu gar­dło.
Plusk krwi chlu­sta­ją­cej o pod­łogę i krótki gar­dłowy jęk ofiary były
jedy­nymi dźwię­kami, które ponio­sły się w głąb kory­ta­rzy.


W dro­dze na górę Luta nali­czyła dwa­dzie­ścia jeden tru­pów i sze­ściu
ran­nych, któ­rych bez więk­szego entu­zja­zmu Borys dobił, pod­rzy­na­jąc im
gar­dła. Kmie­cik i Żywu­ski doli­czyli się szes­na­stu, co w sumie – doda­jąc
do tego czte­rech, któ­rych wspól­nymi siłami wyeli­mi­no­wali w mię­dzy­cza­sie
– dało im liczbę czter­dzie­stu sied­miu. Nie­stety, nie udało się namie­rzyć
Iwana. Czy­sto teo­re­tycz­nie mógł zostać ofiarą clay­mora, który co
naj­mniej kilku roz­sma­ro­wał po ścia­nie, ale Luta w to wąt­piła. Zdą­żyła
poznać tego czło­wieka i w jej oce­nie był tchó­rzem, który nie pchałby się
w pierw­szej linii.


– Boguś, jesteś? – zaga­iła przez radio, gdy prze­ga­dała wąt­pli­wo­ści z kom­pa­nami.


– Jestem. Co u was?


– Po robo­cie. Bra­kuje nam trzech, ale to raczej for­mal­ność. Zaraz
szy­ku­jemy się do ewa­ku­acji.


– Naresz­cie. Stę­sk­ni­łem się.


– Nie wąt­pię. Możesz rzu­cić okiem na oko­licę? Czy coś się zmie­niło?
Cokol­wiek?


– Dla cie­bie wszystko.


Luta odcze­kała chwilę, którą wyko­rzy­stała na popra­wie­nie roz­czo­chra­nych
wło­sów.


– Spo­kój. Cisza. Żywego ducha.


– Pytam, bo nie namie­rzy­li­śmy Iwana. – Luta wyjęła z zębów gumkę i zwią­zała moc­niej koń­cówkę war­ko­cza. – A samo­chody? Wszyst­kie są na
miej­scu?


– Są, jak stały.


– Kurwa mać. – Posłała kom­pa­nom wymowne spoj­rze­nie. – Trzeba
prze­trzą­snąć te tunele jesz­cze raz. Muszę mieć dowód, że ta gnida nie
żyje.


– No to do roboty.


Na dole zja­wili się po nieco ponad dwu­dzie­stu minu­tach, po dro­dze
eli­mi­nu­jąc jesz­cze jed­nego zagu­bio­nego wroga. Prze­szu­kali poszar­pane
clay­mo­rem mun­dury, podob­nie kie­sze­nie męż­czyzn, któ­rzy spło­nęli.
Nie­stety, nie wszyst­kie doku­menty dało się odczy­tać. O iden­ty­fi­ka­cji po
rysach twa­rzy z oczy­wi­stych wzglę­dów też nie mogło być mowy, więc Luta w końcu odpu­ściła i wszy­scy wspól­nie zaczęli przy­go­to­wa­nia do ewa­ku­acji.
Spa­ko­wali nie­zbędny sprzęt do wodo­od­por­nych wor­ków, życzyli sobie
powo­dze­nia i weszli do wody. Wbrew oba­wom prze­pły­nię­cie pod wodą takich
odle­gło­ści nie oka­zało się tak trudne, jak mogłoby się wyda­wać. Nurt
znacz­nie uła­twił im zada­nie i wszy­scy poza poważ­nie ran­nym Mychą upo­rali
się z tym zada­niem bez więk­szych pro­ble­mów. Kapi­ta­nowi pomo­gli naj­le­piej
radzący sobie pod wodą Luta i Kmie­cik, któ­rzy na tę oka­zję sko­rzy­stali z akwa­lungu, który pod­czas trans­por­to­wa­nia Mysz­kow­skiego współ­dzie­lili. Po
kwa­dran­sie od zej­ścia pod wodę wszy­scy leżeli już roze­brani do bie­li­zny
na małej kamie­ni­stej plaży. W lekko potar­ga­nej wia­trem tafli jeziora
tań­czyły pro­mie­nie słońca.


– Piź­dzi jak w kie­lec­kim, ale i tak jest zaje­bi­ście – rzu­cił w pew­nym
momen­cie Kmie­cik i wszy­scy zaczęli recho­tać jak szcze­niaki. Luta też
pod­dała się magii chwili. Nie chciała psuć sobie głowy myślami, że cała
ta akcja poszła na marne, a Iwan wciąż żyje. I wtedy usły­szała słowa
Bogu­sia.


– Luta? Grze­gorz? Chło­paki?


Zanim dobrała się do zabez­pie­czo­nego w tor­bie radia, Boguś zdą­żył
wywo­łać ich jesz­cze trzy­krot­nie. W końcu nawią­zała kon­takt.


– Jeste­śmy na zewnątrz w kom­ple­cie – rzu­ciła do radia. – Zaraz się
prze­bie­rzemy i wra­camy. Jak chło­paki tylko prze­staną paja­co­wać i…


– Radził­bym się pospie­szyć.


Luta poczuła gwał­towne ukłu­cie w klatce pier­sio­wej.


– Co się dzieje? – zapy­tała.


– Ano wła­śnie tra­fi­łem jakie­goś fra­jera, który wyło­nił się z jaskini. Na
moje oko to wygląda na tego two­jego Iwana.


– Żar­tu­jesz?


– Ani tro­chę. Chwiał się chłop, jakby dopiero co wlał w sie­bie litr
wódki i…


– Żyje? – prze­rwała mu.


– Żyje, żyje. Przy­ce­lo­wa­łem w dupę, bo pomy­śla­łem, że będziesz chciała
uciąć sobie z nim krótką poga­wędkę.


– Nawet nie krótką. – Luta poczuła nagły przy­pływ endor­fin. – Kocham
cię, Boguś, wiesz? – wypa­liła znie­nacka.


– Czyli buziaka dostanę…


– Nawet dwa.


– No to cze­kam.
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Luta doci­snęła kolano do żeber i wło­żyła
dwa palce w ranę na pośladku. Iwan zawył jak jeleń na ryko­wi­sku, ale nie
pomo­gło mu to ani tro­chę. Nie prze­sta­wała wier­cić w tkance do momentu,
aż nie dogrze­bała się do kości.


– To dopiero począ­tek – syk­nęła mu do ucha. – Za to wszystko, co przez
cie­bie prze­szłam. Za to wszystko, co prze­szły przez cie­bie moje dzieci.
Za to, że zabi­łeś mojego dziadka. Będziesz czuł, że umie­rasz, gnoju. I masz to u mnie jak w banku.


Po otrzy­ma­niu infor­ma­cji od Bogu­sia Luta popę­dziła chło­pa­ków i czym
prę­dzej ruszyli w kie­runku wej­ścia do pod­ziem­nego mia­sta. Wystar­czyło
obejść górę u jej pod­nóża, a następ­nie zsu­nąć się kamie­ni­stym zbo­czem na
dno jaru, więc nie zajęło im to wiele czasu. Pomimo skraj­nego zmę­cze­nia
wstą­piły w nią nowe siły i kom­pani musieli ją hamo­wać, aby przy­pad­kiem
nie zro­biła o jeden krok za daleko i nie runęła w dół zbo­cza. Boguś
sie­dział na jed­nym z gła­zów, wsparty o dra­gu­nowa. Posi­lał się bato­ni­kiem
ener­ge­tycz­nym.


– No w końcu – rzu­cił z ulgą, gdy dobie­gła na miej­sce. – Już nie mogę
słu­chać pier­do­le­nia tego klauna.


– Dawaj gębę. – Boguś nasta­wił poli­czek, a Luta ofia­ro­wała mu dwa
soczy­ste całusy. Chwilę potem wyszar­pała z pochwy nóż i zbli­żyła się do
bia­do­lą­cego na ziemi Iwana. Przy­tknęła mu ostrze do tęt­nicy szyj­nej. –
No i w końcu się spo­ty­kamy – syk­nęła. – Cie­szysz się, Iwan? Bo ja
ow­szem. Powiem wię­cej. Marzy­łam o tej chwili od czasu, gdy do mnie
zadzwo­ni­łeś. Naprawdę, nawet nie zda­jesz sobie sprawy, jak kurew­sko
mocno się cie­szę z tego spo­tka­nia.


Męż­czy­zna leżał na ple­cach, spod jego poślad­ków wyle­wała się kałuża
krwi. Pro­mie­nie słońca spra­wiły, że zmie­niła już kon­sy­sten­cję i czę­ściowo zdą­żyła zakrzep­nąć.


– To nie musi się tak skoń­czyć – wyją­kał Iwan. Sta­rał się zacho­wać
fason, ale w jego oczach tlił się paniczny strach. – Tuch­ma­now może
zapła­cić za mnie grube miliony. Sta­nie­cie się nie­wy­obra­żal­nie bogaci…


– …i do końca życia będziemy musieli oglą­dać się przez ramię –
dokoń­czyła za niego. – Nie, dzię­kuję. Możesz wsa­dzić sobie te miliony w dupę. Boguś zadbał, aby zro­biło się tam tro­chę wię­cej miej­sca, mam
rację?


Rana na pośladku rze­czy­wi­ście wyglą­dała paskud­nie. Przez roz­darte
spodnie można było dostrzec strzępy skóry i mię­śni, ale nie mogło być
ina­czej. Taki kali­ber potra­fił urwać nogę w kola­nie albo odstrze­lić
ramię. Tra­fie­nie w tyłek wystar­czyło, aby zgru­cho­tać kości mied­nicy i posa­dzić czło­wieka na wózek.


– Mogę dostać papie­rosa?


Luta wstała i drwią­cym tonem powtó­rzyła jego pyta­nie. Kom­pani wybuch­nęli
grom­kim śmie­chem.


– Masz pecha, bo nikt tu nie pali – zare­cho­tała, a następ­nie kop­nęła go
w bio­dro. Iwan znów zawył z bólu. Luta zamach­nęła się raz jesz­cze, ale
poczuła szarp­nię­cie za rękaw.


– Wstrzy­maj się – zapro­te­sto­wał Żywu­ski. – Już po wszyst­kim. Jest nasz.
Warto opa­no­wać emo­cje i zasta­no­wić się, co da się z niego wycią­gnąć.


– Ja po pro­stu… – Zaci­snęła palce na nożu. – Ten skur­wiel nawet by nie
mru­gnął, gdyby przy­szło mu zabić Franka i Werkę.


– Wiemy to, ale twój gniew w niczym nam teraz nie pomoże. Poza tym
sie­dzimy w tym wszy­scy, a dodat­kowo Mycha potrze­buje lecze­nia
ambu­la­to­ryj­nego.


– Nikt o was nie wie, a trupy nie gadają. Jeśli cho­dzi o Mychę, to… –
Luta pocią­gnęła nosem. Chwilę póź­niej przy­szła reflek­sja. Major miał
rację. Teraz liczyło się tylko to, aby się z tego wygrze­bał. Splu­nęła na
Iwana i ode­szła kilka metrów. Przy­sia­dła na kamie­niu i scho­wała twarz w dło­niach. W końcu pod­jęła. – Szpi­tal z wia­do­mych powo­dów odpada, ale
dzia­dek miał przy­ja­ciela, który był chi­rur­giem naczy­nio­wym w szpi­talu w Rize. Swo­jego czasu też pra­co­wał dla rządu, choć nie znam szcze­gó­łów. W każ­dym razie dzia­dek mu ufał i mówił o nim w samych super­la­ty­wach. Jest
już co prawda na eme­ry­tu­rze, ale powi­nien pomóc, a jeśli nie będzie mógł
zro­bić tego oso­bi­ście, to przy­naj­mniej nas gdzieś pokie­ruje.


– Jak się z nim skon­tak­to­wać?


– Nie znam jego numeru, ale wiem, gdzie mieszka.


– Poje­dziesz tam z Bogu­siem albo Zumbą, a ja w mię­dzy­cza­sie roz­mó­wię się
z tym Ruskim. Jak wró­cisz, to zro­bisz z nim, co chcesz. Pasuje?


Luta przy­tak­nęła. Major jak zwy­kle miał rację. W tej chwili prze­ma­wiał
przez nią gniew, a gniew zawsze był naj­gor­szym doradcą. Ostat­nie, czego
potrze­bo­wała, to strata zaufa­nia przy­ja­ciół, wszak zgod­nie z tym, co
powie­dział Grze­gorz, oni też w tym sie­dzieli i jeśli rosyj­ski wywiad
wpadłby na ich trop, do końca życia musie­liby ucie­kać przed zemstą GRU.
W tym wypadku każda infor­ma­cja, którą mogli wycią­gnąć z Iwana, wyda­wała
się na wagę złota.


Po nie­ca­łej godzi­nie byli już u celu podróży. Otwo­rzył im wie­kowy
męż­czy­zna o szczu­płej, upstrzo­nej głę­bo­kimi zmarszcz­kami twa­rzy.
Zasko­cze­nie z ujrze­nia wnuczki sta­rego przy­ja­ciela szybko przy­ćmił widok
zadra­pań i ran na jej policz­kach. Męż­czy­zna – jakby bez­błęd­nie wyczuł,
że sprawa wymaga dys­kre­cji – od razu wpu­ścił ją do środka. Dopiero tam
się przy­wi­tali.


– Salam alej­kum – powie­dział, a następ­nie odgar­nął jej kosmyk wło­sów.
– Co ci się stało, Lutka. Mówże na Boga, bo…


– To tylko zadra­pa­nia, dok­to­rze Hatipoğlu – prze­rwała mu. – To mój
przy­ja­ciel potrze­buje pomocy. Jest ciężko ranny i jeśli nie trafi w ręce
spe­cja­li­sty, może umrzeć.


– Dla­czego nie poje­cha­li­ście do szpi­tala? Co się w ogóle stało, moje
dziecko?


– Pro­szę jedy­nie o pań­ską pomoc i dys­kre­cję. Mój dzia­dek panu ufał i widział w panu ser­decz­nego przy­ja­ciela. Przy­się­gam, że wszystko póź­niej
panu wytłu­ma­czę, ale teraz liczy się każda sekunda.


Stary chi­rurg był nie tylko świet­nym spe­cja­li­stą, ale i bystrym
czło­wie­kiem, więc zro­zu­miał powagę sytu­acji i nie zada­wał wię­cej pytań.
Luta z Kmie­ci­kiem czym prę­dzej przy­pro­wa­dzili porucz­nika Mysz­kow­skiego i uło­żyli go na łóżku w gabi­ne­cie dok­tora. Hatipoğlu przy­wdział oku­lary,
far­tuch i ręka­wiczki i natych­miast przy­stą­pił do pracy. Po wstęp­nych
oglę­dzi­nach wyka­zał się umiar­ko­wa­nym opty­mi­zmem.


– Spora utrata krwi i wylew wewnętrzny. Do tego prze­rwane tkanki mięk­kie
brzu­cha i uszko­dzone jelito. Na szczę­ście nie widzę obja­wów zaka­że­nia.
Pacjent ma silny orga­nizm i ist­nieje duża szansa, że z tego wyj­dzie.


– Nie wiem jak panu dzię­ko­wać, dok­to­rze Hatipoğlu. – Jestem panu dłużna
i…


– Ja też mia­łem długi wzglę­dem Tuna­hana – wciął się w słowo stary
chi­rurg. – Jego przed­wcze­sna śmierć spra­wiła, że nie mia­łem oka­zji ich
spła­cić. Teraz będzie mi odro­binę lżej.


Luta ski­nęła ze zro­zu­mie­niem. Słowa Hapitoğlu nie wyma­gały dodat­ko­wego
komen­ta­rza.


– A teraz pro­szę zosta­wić na biurku numer tele­fonu i mi nie
prze­szka­dzać. Zadzwo­nię, gdy skoń­czę ope­ro­wać – dodał dok­tor, czym
osta­tecz­nie zamknął dys­ku­sję.


Po nieco ponad czter­dzie­stu minu­tach byli z powro­tem. Kom­pani
odpo­czy­wali na skał­kach i łapali pro­mie­nie słońca, prak­tycz­nie nie
zwra­ca­jąc uwagi na więź­nia. Iwan, pokracz­nie wykrę­cony, sie­dział wsparty
o wie­kowe drzewo oliwne, pró­bu­jąc kryć się w cie­niu jego gru­bych
kona­rów. Luta pomy­ślała, że to wyjąt­kowo gro­te­skowy widok. Pode­szła do
Rosja­nina i spoj­rzała na niego z pogardą. Oddy­chał ciężko, chra­pli­wie, z ust i nosa sączyła się krew. Nie miał też jed­nego ucha, co ją jed­nak
tro­chę zasko­czyło, bo poło­ży­łaby głowę, że przed wyjaz­dem miał oba.


– Co z Krzy­chem? – wytrą­cił ją z zadumy Boguś.


– Dok­tor zajął się nim oso­bi­ście – odparła i stra­ciła zain­te­re­so­wa­nie
Iwa­nem. Pode­szła do kole­gów z jed­nostki. – Obra­że­nia nie są błahe, ale w jego oce­nie wyj­dzie z tego.


– To dobre wie­ści.


– A wy jak? Wycią­gnę­li­ście coś z tego śmie­cia?


– Ano wycią­gnę­li­śmy.


– Zamie­niam się w słuch.


Za prze­pro­wa­dze­nie prze­słu­cha­nia wziął się major Żywu­ski, który miał do
tego wro­dzony talent. Na szczę­ście Iwana nie trzeba było długo
prze­ko­ny­wać do współ­pracy. Wystar­czyło wspo­mniane ucho, aby zdra­dził
wszyst­kie naj­więk­sze tajem­nice swo­jego pryn­cy­pała. Wyja­wił wszystko, co
wie­dział, a przy­naj­mniej tak twier­dził major. Iwan przy­znał też
otwar­cie, że odbi­cie zakład­ni­ków było dla GRU ogrom­nym szo­kiem, a rosyj­ski wywiad do tej pory nie potra­fił usta­lić, kto jest za tę akcję
odpo­wie­dzialny i – co chyba w tym wszyst­kim dla nich naj­waż­niej­sze – kto
brał w niej czynny udział. To oczy­wi­ście nie gwa­ran­to­wało ano­ni­mo­wo­ści w przy­szło­ści, ale pozwa­lało sądzić, że w aktu­al­nej sytu­acji
geo­po­li­tycz­nej ta kwe­stia może zejść na drugi plan.


– Jakie masz plany wzglę­dem tego chujka? – zagaił Żywu­ski, gdy skoń­czył
pero­ro­wać na temat samego prze­słu­cha­nia. Luta unio­sła brew wyraź­nie
skon­ster­no­wana, bo w tonie majora wybrzmiały dziwne nuty. Znała jego
podej­ście do trak­to­wa­nia więź­niów, zwłasz­cza zaś jeń­ców wojen­nych, i było ono zde­cy­do­wa­nie zbyt huma­ni­tarne. Może jesz­cze kilka lat temu by
mu przy­kla­snęła, ale teraz jej punkt widze­nia uległ dość istot­nej
zmia­nie. I to wła­śnie Iwan naj­bar­dziej się do tej zmiany przy­czy­nił.


– Zabrzmiało to co naj­mniej dwu­znacz­nie – odparła szorstko.


– Po pro­stu pytam, co chcesz z nim zro­bić.


– To nie pytaj. I naj­le­piej zrób sobie spa­cer. Pół godziny mi wystar­czy.


– Jesteś pewna, że chcesz to zro­bić?


Luta omio­tła twa­rze swo­ich kole­gów. Nie dostrze­gła pro­te­stów, a wręcz
odnio­sła wra­że­nie, że ma u nich silne popar­cie. Oni też prze­szli swoje i dosko­nale zda­wali sobie sprawę, że gdyby sytu­acja ule­gła odwró­ce­niu,
Iwan nie miałby żad­nych skru­pu­łów. Facet był zwy­kłym, pozba­wio­nym
jakie­go­kol­wiek morale zwy­rod­nial­cem. Nie tylko zasłu­gi­wał na śmierć.
Iwan powi­nien czuć, że umiera.


Słońce wła­śnie osią­gnęło naj­wyż­szy tego dnia punkt na nie­bie i pomimo
niskiej tem­pe­ra­tury przy­grze­wało cał­kiem przy­jem­nie. Luta wysta­wiła
policzki w stronę jego tar­czy i zamknęła oczy. Przez krótką chwilę po
pro­stu tak trwała, sama nie wie­dząc, po co i dla­czego mar­nuje czas. Nic
jej jed­nak nie tknęło, nic nie poru­szyło, nie przy­fru­nął też żaden
gołą­bek z gałązką oliwną w dzio­bie. Gdy z powro­tem roz­su­nęła powieki,
dostrze­gła jedy­nie obsia­da­jące drzewo oliwne czarne kruki.


Nie cze­ka­jąc ani chwili dłu­żej, obró­ciła się na pię­cie i ruszyła w kie­runku Iwana. Męż­czy­zna wbił palce w zie­mię i naparł ple­cami na
drzewo, jakby wie­rzył, że uda mu się skryć w środku gru­bego pnia. Luta
przy­spie­szyła kroku, a gdy poło­żyła palce na ręko­je­ści noża, Iwan
instynk­tow­nie wycią­gnął rękę.


– Pro­szę, nie rób tego – jęk­nął.


Luta skrzy­wiła się z pogardą, przy­kuc­nęła i zła­pała go za włosy.
Wyszar­pała swój maj­cher i przy­tknęła czu­bek ostrza Iwa­nowi do oka.


– Obie­ca­łam ci coś, pamię­tasz? – syk­nęła.


– Pro­szę, nie…


– Nie proś i nie bła­gaj, bo lito­ści nie uświad­czysz. Ale jeśli powiesz
mi to, co chcę usły­szeć, być może ofia­ruję ci szybką śmierć.


– Ja tylko wyko­ny­wa­łem roz­kazy Tuch­ma­nowa. To on…


Luta lekko naparła ostrzem na skórę pod jego powieką.


– W takim razie ucie­szy cię, że on też zna­lazł się na mojej liście –
syk­nęła. – Ale naj­pierw opo­wiesz mi wszystko, co wiesz na jego temat. O któ­rej i z kim zasy­pia, o któ­rej się budzi, jaką wódkę i jaką kawę pije.
Powiesz mi nawet, kto szo­ruje mu dupę. Chcę znać każdy jebany szcze­gół
na temat tego gnoja. Rozu­miesz?


– Tak, ale…


Luta nacięła skórę pod powieką. Nie miała zamiaru dłu­żej zno­sić jego
żało­snych wymó­wek. Dło­nie Iwana nie były zwią­zane, więc instynk­tow­nie
zła­pał ją za prze­gub, ale wtedy prze­ło­żyła nóż do dru­giej dłoni i wbiła
mu go w bark, a następ­nie zało­żyła dźwi­gnię na łokieć, bru­tal­nie
wyła­mu­jąc go ze stawu.


Iwan wydał z sie­bie zwie­rzęcy ryk, wtedy Luta wyszar­pała z barku nóż i przy­ło­żyła go do jego przy­ro­dze­nia.


– Nie żar­tuję, Iwan – wark­nęła. – Jesz­cze raz usły­szę jakieś „ale” albo
powiesz coś, czego nie chcę usły­szeć, a utnę ci kutasa i cię nim
nakar­mię. Wiesz, że jestem do tego zdolna.


Iwan wie­dział. Sam był pod nie­li­chym wra­że­niem tego, co zro­biła Emre
Oza­la­nowi, jed­nemu z synów przy­wódcy klanu Hakana. Mruk­nął przez
zaci­śnięte zęby na znak, że przy­jął infor­ma­cję do wia­do­mo­ści. Łzy
pły­nęły mu nie­prze­rwa­nym stru­mie­niem i mie­szały się z krwią na policzku.


– Zatem pierw­sze pyta­nie…


Dzie­sięć minut póź­niej Luta wie­działa już wszystko. Wstała, na odchodne
kop­nęła go w kro­cze i ode­szła w stronę kom­pa­nów. Ich twa­rze nie wyra­żały
głęb­szych emo­cji. Może poza majo­rem Żywu­skim, który ewi­dent­nie nie
akcep­to­wał takiego trak­to­wa­nia dru­giego czło­wieka. Gówno ją to jed­nak
obcho­dziło. Dla niej Iwan nie miał z czło­wie­czeń­stwem nic wspól­nego.


– Zro­bi­li­ście mu jakieś fotki? – zapy­tała, wycie­ra­jąc nóż w spodnie.


– Całą sesję – rzu­cił Sta­chu.


– Zatem dowód dla Dariu­sza mamy z głowy. Pozo­staje uszy­ko­wać dowód dla
Tuch­ma­nowa.


– Dla Tuch­ma­nowa? – Żywu­ski posłał jej pyta­jące spoj­rze­nie.


– To już moja pry­watna ini­cja­tywa. – Scho­wała nóż do pochwy i się­gnęła
po butelkę z wodą. Upiła kilka łyków, a resztę wylała sobie na dło­nie.
Wytarła je w spodnie. – Roz­ma­wia­łam już na ten temat z Dariu­szem –
dodała. – Pomoże mi zor­ga­ni­zo­wać, co trzeba.


– Nie boisz się, że się w tym zatra­cisz?


– On jest ostatni.


Żywu­ski wes­tchnął. Nie było sensu kopać się z koniem.


– A ten dowód? – zapy­tał. – Co mia­łaś na myśli, mówiąc, że trzeba go
„uszy­ko­wać”?


Luta prze­nio­sła wzrok na Borysa. Rysy na jego twa­rzy stward­niały. Słowa
nie były potrzebne.


– Chodź, Grze­gorz. Może lepiej zróbmy sobie ten spa­cer – rze­kła i pokle­pała majora po ramie­niu. – Szcze­rze mówiąc, ja też mam już dość i nie chcę tego oglą­dać – dodała i ruszyła ścieżką w górę zbo­cza.
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O godzi­nie pią­tej dwa­dzie­ścia dwie nad
ranem Niko­łaj Iwa­no­wicz Tuch­ma­now usły­szał dys­kretne puka­nie do swo­jej
sypialni. Przez dłuż­szą chwilę trwał w prze­ko­na­niu, że to tylko senny
kosz­mar. Od lat nie zwykł budzić się o tak wcze­snej porze, tym bar­dziej
nie tole­ro­wał jakich­kol­wiek dźwię­ków, które mogłyby zakłó­cić spo­kojny i zasłu­żony sen. Był to efekt traumy z kolo­nii kar­nej w Sowie Polar­nej,
gdzie sygna­łów dźwię­ko­wych nad­uży­wali nie tylko straż­nicy, ale przede
wszyst­kim admi­ni­stra­cja wię­zienna, skora do pastwie­nia się nad ska­za­nymi
w każdy moż­liwy spo­sób. Życie za obskur­nymi murami jawiło się już jed­nak
jako odle­gła prze­szłość, czę­ściowo zapo­mniana, a czę­ściowo wyparta, na
pewno zaś mająca z rze­czy­wi­sto­ścią tyle wspól­nego, co surowa i zimna
cela w Sowie Polar­nej z cie­płą i opły­wa­jącą w luk­susy sypial­nią
rezy­den­cji w szwaj­car­skim Sankt Moritz.


Tuch­ma­now w końcu nie­chęt­nie roz­warł cięż­kie powieki, podra­pał się po
mosz­nie i nalał sobie kie­li­szek wódki.


– Czego tam! – krzyk­nął, gdy wypił.


– Sprawa wagi pań­stwo­wej, sze­fie – ponio­sło się z kory­ta­rza. Zna­jomy
głos nale­żał do jego pry­wat­nego ochro­nia­rza o imie­niu Jegor.


– Wejdź – roz­ka­zał Tuch­ma­now.


Drzwi otwo­rzyły się sze­roko i sta­nął w nich postawny męż­czy­zna w spodniach od gar­ni­turu i cie­płym weł­nia­nym swe­trze. Na ramio­nach i ręka­wach dało się zauwa­żyć topiące się płatki śniegu.


– Lepiej, żeby to było ważne – mruk­nął Tuch­ma­now, zwle­ka­jąc się z łoża.
Jego opa­słe ciel­sko zafa­lo­wało, gdy posta­wił nogi na drew­nia­nej
pod­ło­dze. Chrząk­nął i się­gnął po pur­pu­rowy szla­frok. – Mówże, o co
cho­dzi. Jest śro­dek nocy.


– Sza­nowny pre­zy­dent Wła­dy­mir Wła­dy­mirowicz Putin wydał roz­kaz
roz­po­czę­cia spe­cjal­nej ope­ra­cji woj­sko­wej. Nasi żoł­nie­rze prze­kro­czyli
gra­nicę o godzi­nie pią­tej czasu wschod­nio­eu­ro­pej­skiego.


Tuch­ma­now przy­siadł w fotelu i wyjął z cyga­retki papie­rosa. Chwilę
zajęło mu poli­cze­nie stref cza­so­wych. Słowa Jegora ozna­czały, że atak
musiał nastą­pić – zer­k­nął na zega­rek – nie­całe pół­to­rej godziny temu.
Się­gnął po butelkę swo­jej ulu­bio­nej wódki Bil­lio­na­ire. Napeł­nił
kie­li­szek, wychy­lił i przy­pa­lił papie­rosa.


– On zawsze, kurwa, musi po swo­jemu – bąk­nął ni to do sie­bie, ni do
Jegora. – Mów dalej, bo zakła­dam, że to nie wszystko.


– Suge­ruję, aby szef spraw­dził swój tele­fon oraz skrzynkę pocz­tową. Pan
Putin podobno wzywa do ojczy­zny wszyst­kich swo­ich przy­ja­ciół. Zgło­si­łem
już zapo­trze­bo­wa­nie na heli­kop­ter i popro­si­łem o przy­go­to­wa­nie do startu
pań­skiego odrzu­towca.


– Ech… – Tuch­ma­now mach­nął ręką. – Po co ten pośpiech? Wojna nam nie
uciek­nie. Ukra­ina tym bar­dziej. Powiedz lepiej, co z tym jeba­nym Iwa­nem.
Odzy­wał się?


– Nie, sze­fie. Jego tele­fon jest poza zasię­giem. Nie można go też
namie­rzyć w żaden spo­sób.


– Hmm…


Tuch­ma­now odpra­wił swo­jego czło­wieka, wcze­śniej zle­ca­jąc przy­nie­sie­nie
śnia­da­nia. Nie był spe­cjal­nie głodny, ale przy­swoił fakt, że ten dzień
szybko się nie skoń­czy. Wypił kolejny kie­li­szek wódki i włą­czył
tele­wi­zor. Na wszyst­kich kana­łach infor­ma­cyj­nych kró­lo­wał tylko jeden
prze­kaz. „Wojna w Euro­pie”, „Rosja bru­tal­nie zaata­ko­wała nie­pod­le­głą
Ukra­inę”, „Putin zde­cy­do­wał się na peł­no­ska­lową inwa­zję” i tak dalej, i tak dalej. Wszyst­kie te tytuły, leady i czer­wone paski powta­rzały w kółko to samo, a pseu­do­ek­sperci mądrzyli się na temat tego jak szybko
rosyj­skie woj­ska dotrą do Kijowa. Może gdyby ten idiota Iwan nie
nawa­lił, a Gutiérrez wyje­chałby z Pol­ski w czar­nym worku, to sytu­acja
byłaby inna. Zachód po pro­stu odwró­ciłby wzrok. Nie­stety, cały misterny
plan legł w gru­zach. Putin nie zamie­rzał się jed­nak wyco­fać, mało tego,
przy­stą­pił do ataku wcze­śniej, niż Niko­łaj mógł się tego spo­dzie­wać. Na
nic zdały się jego ostrze­że­nia, że armia nie jest gotowa, a gene­ra­ło­wie
przed­sta­wiają zafał­szo­wany obraz rze­czy­wi­sto­ści. Putin nie dość, że był
wście­kły po fia­sku misji mają­cej na celu wyeli­mi­no­wa­nie Gutiérreza, to
wyda­wał się nakrę­cony, jakby codzien­nie fasze­ro­wano go kil­koma gra­mami
koka­iny. Nie docie­rały do niego żadne argu­menty, co gor­sza, Niko­łaj
odniósł wra­że­nie, że próby prze­ko­na­nia go do opóź­nie­nia inwa­zji odbiera
jako nie­sub­or­dy­na­cję, a nawet swo­istą zdradę stanu. Odpu­ścił więc i wró­cił do Szwaj­ca­rii, aby zasta­no­wić się, jak odbu­do­wać nad­szarp­nięty
wize­ru­nek i odzy­skać posłuch cara.


Ta śmiała, ale w jego oce­nie głu­pia decy­zja, wyda­wała się do tego
ide­alną oka­zją. W tej chwili mógł tylko trzy­mać kciuki, aby Ukra­ińcy
zbyt szybko nie zło­żyli broni, choć tak naprawdę wystar­czyło zacho­wać
spo­kój. W prze­ci­wień­stwie do ode­rwa­nego od rze­czy­wi­sto­ści Putina
dosko­nale zda­wał sobie sprawę, że plan zdo­by­cia Kijowa w trzy dni to
mrzonka, a ta pożal się Boże druga armia świata to nadmu­chana
nie­re­al­nymi ocze­ki­wa­niami wydmuszka. Rosyj­skie woj­sko było
nie­wy­szko­lone, zde­mo­ra­li­zo­wane i prze­siąk­nięte korup­cją, bo więk­szość
pie­nię­dzy na sprzęt od lat roz­kra­dali gene­ra­li­cja i wyżsi rangą
ofi­ce­ro­wie. To wła­śnie dla­tego two­rząc Grupę Wagnera, robił wszystko,
aby dystan­so­wać się od prze­gni­łych struk­tur rosyj­skiej armii.


– Ech, Wła­dy­mi­rze Wła­dy­mi­ro­wi­czu… – mruk­nął do sie­bie. Bez jego
wagne­row­ców to była jedy­nie zbie­ra­nina zde­ge­ne­ro­wa­nych alko­ho­li­ków. –
Jesz­cze nie wiesz, w co się wpa­ko­wa­łeś, drogi przy­ja­cielu, oj, nie
wiesz, nie wiesz. Nie­długo popro­sisz Niko­łaja o pomoc. Niko­łaj zaś wyśle
swo­ich chło­pa­ków i pokaże tym jeło­pom, jak bić tę ukra­iń­ską swo­łocz.


Tuch­ma­now prze­łą­czył na naj­po­pu­lar­niej­szy w kraju publiczny kanał
Ros­sija 1. Na nim kró­lo­wał sam Putin. Aku­rat po raz enty powta­rzano jego
ode­zwę do narodu, w związku z czym nalał sobie kolejny kie­li­szek i wniósł toast w stronę prę­żą­cego się na ekra­nie pre­zy­denta.


– Twoje zdro­wie, Wła­dy­mi­rze Wła­dy­mi­ro­wi­czu – zakpił i wypił. Zamknął
oczy, delek­tu­jąc się momen­tem. Schło­dzona wódka powoli spły­nęła
prze­ły­kiem do żołądka. Oczami wyobraźni ujrzał sie­bie u boku cara,
wychwa­la­nego pod nie­biosa za pomoc w stłam­sze­niu ukra­iń­skiej obrony, a gdy przy­po­mniał sobie o jego wizji zdo­by­cia Kijowa w trzy dni, par­sk­nął
śmie­chem.


Jesz­cze przez kil­ka­na­ście minut oglą­dał tele­wi­zję, w końcu nie­chęt­nie
pod­niósł się z fotela i poszu­kał swo­jego tele­fonu. Do tej pory na
wyświe­tla­czu nie poja­wiło się żadne nie­ode­brane połą­cze­nie. Odło­żył go z prze­świad­cze­niem, że to bar­dzo dobrze. Nie miał zamiaru brać udziału w tej far­sie i nie chciał być łączony z klę­ską, która – i co do tego nie
miał naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści – już wkrótce obnaży nie­udol­ność
ode­rwa­nej od rze­czy­wi­sto­ści i do cna sko­rum­po­wa­nej gene­ra­li­cji.
Nie­na­wi­dził ich wszyst­kich. Od lat z niego szy­dzili i nie uwa­żali za
rów­nego sobie. Kopali pod nim dołki, gar­dzili nim, publicz­nie nazy­wali
pospo­li­tym ban­dytą. Nie byli jed­nak tak inte­li­gentni, tak zaradni,
sprytni i prze­bie­gli jak on. Ni­gdy nie musieli wal­czyć o swoje na ulicy,
więc gówno wie­dzieli o praw­dzi­wym życiu. On wie­dział. On musiał. On
prze­trwał pie­kło, aby w końcu osią­gnąć suk­ces. I teraz po pro­stu poczeka
na odpo­wiedni moment. Oni niech się żrą.


Kolejne dwie godziny Tuch­ma­now spę­dził, roz­my­śla­jąc o tym, jaką przy­jąć
stra­te­gię na naj­bliż­sze tygo­dnie. Na wszelki wypa­dek skon­tak­to­wał są się
ze swo­imi dowód­cami i wydał odpo­wied­nie roz­kazy. Naka­zał im zewrzeć
sze­regi, ale nie ule­gać pre­sji, w żad­nym wypadku zaś nie roz­ma­wiać z mediami. Mieli po pro­stu być pod bro­nią, aby w odpo­wied­nim momen­cie mógł
ich rzu­cić w wybrane miej­sce na fron­cie. Po śnia­da­niu wezwał Lud­miłę i Irinę. Masa­żystki tra­dy­cyj­nie nie zawio­dły jego ocze­ki­wań i spra­wiły, że
kiep­sko roz­po­częty dzień nabrał jaskraw­szych kolo­rów. Odpra­wił je krótko
po tym, jak pozbył się nasie­nia, następ­nie roz­siadł się w fotelu przy
kominku i podzi­wiał wschód słońca nad alpej­skimi szczy­tami. Nie­stety,
bajeczny pej­zaż zamiast pobu­dzić w nim życio­dajną ener­gię, ponow­nie
wpra­wił go w ponury nastrój. Zro­zu­miał, że będzie tęsk­nił za tym
wido­kiem, i gdy wróci do Moskwy – co po pierw­szych sygna­łach z Kremla
wyda­wało nie nie­unik­nione – szybko sto­licy Rosji nie opu­ści.


Ta myśl spra­wiła, że się zre­flek­to­wał. Nie tylko on pra­gnął sko­rzy­stać
na inwa­zji, a w Moskwie zaraz zrobi się gęsto i z każ­dym dniem coraz
trud­niej będzie prze­bić się do ucha cara. Zresztą lepiej go nie draż­nić.
Zbyt długa zwłoka mogłaby tylko pogor­szyć sytu­ację.


– Jegor! – ryk­nął, gdy wytarł usta po kolej­nym kie­liszku.


– Tak, sze­fie. – Męż­czy­zna poja­wił się w drzwiach, jakby nie­ustan­nie je
pod­pie­rał.


– Szy­kuj trans­port na lot­ni­sko.


– Oczy­wi­ście, sze­fie.


Tuż przed dzie­wiątą Tuch­ma­now wezwał Lud­miłę i pole­cił jej przy­go­to­wa­nie
kawy, a gdy kobieta przy­nio­sła świeżo zapa­rzony wywar, zarzu­cił na
ramiona szla­frok, zgar­nął fili­żankę i wyszedł na prze­stronny bal­kon z wido­kiem na skute lodem jezioro Sankt Moritz. Powie­trze było rześ­kie, a niebo bez­chmurne. Słońce sub­tel­nie muskało pro­mie­niami zbo­cza
ośnie­żo­nych szczy­tów Piz Sur­lej, Piz Rosatsch i Pon­tre­siny. Wszyst­kie
trzy błysz­czały odbi­tym świa­tłem niczym wpraw­nie oszli­fo­wane bry­lanty.


Tuch­ma­now upił kawy, zapa­lił papie­rosa i przez następne minuty po pro­stu
tak trwał, chło­nąc pej­zaż, który już wkrótce miał stać się odle­głym
wspo­mnie­niem.


I wtedy dostrzegł przy bra­mie pro­wa­dzą­cej do rezy­den­cji nie­co­dzienną
sytu­ację. Jakiś młody męż­czy­zna w czer­wo­nej kurtce z nazwą popu­lar­nej
firmy kurier­skiej usil­nie pró­bo­wał prze­ko­nać jed­nego ze straż­ni­ków, żeby
go wpu­ścił do środka. Pod pachą trzy­mał jakiś kar­ton.


Niko­łaj przez chwilę obser­wo­wał wymianę zdań pomię­dzy kurie­rem i straż­ni­kiem. Wąt­pił, aby ktoś z Moskwy wysłał mu wia­do­mość takim
kana­łem, choć w zaist­nia­łej sytu­acji niczego nie można było wyklu­czyć.
Krzyk­nął więc, aby prze­syłkę ode­brano, a następ­nie spraw­dzono pod kątem
ewen­tu­al­nych zagro­żeń i przy­nie­siono mu na pię­tro.


Krótko póź­niej w drzwiach bal­ko­no­wych poja­wił się Jegor. Wyglą­dał na
skon­ster­no­wa­nego, a nawet lekko spło­szo­nego.


– Prze­syłka jest bez­pieczna, ale… – Nie dokoń­czył i posta­wił pudło na
sto­liku kawo­wym. Tuch­ma­now zmie­rzył go podejrz­li­wym spoj­rze­niem, a potem
deli­kat­nie uchy­lił tek­tu­rowe skrzy­dła kar­tonu.


Jego twarz w ułamku sekundy stę­żała, a bruzdy na niej się pogłę­biły.
Pod­niósł wzrok na swo­jego czło­wieka, a następ­nie wło­żył rękę do wnę­trza
pudła. Zła­pał za folię i wyjął zawar­tość na świa­tło dzienne. Powoli
uniósł na wyso­kość oczu.


– Suka jebana… – wark­nął i odsta­wił głowę Iwana na blat stołu. W ostat­niej chwili coś jed­nak zwró­ciło jego uwagę. Ponow­nie uniósł paku­nek
i zaj­rzał do roz­chy­lo­nych ust. Na języku znaj­do­wał się kawa­łek papieru.
Naka­zał Jego­rowi roz­ciąć folię, a następ­nie oso­bi­ście wyjął zgnie­cioną
kar­teczkę. Roz­ło­żył ją. Prze­czy­tał.


Pozdro­wie­nia od Jaskółki. Poma­chaj mi, sukin­synu.


Tuch­ma­now prze­łknął ślinę i poczuł, że prze­szywa go lodo­waty dreszcz.
Naj­pierw zastygł w bez­ru­chu, a następ­nie powoli pod­niósł wzrok na
ośnie­żone zbo­cza. Coś bły­snęło. Chwilę póź­niej jego mózg wypry­snął z czaszki na drzwi bal­ko­nowe. Jegor nawet nie mru­gnął.
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Luta zamknęła osłonę lunety i czym
prę­dzej wyco­fała się pomię­dzy drzewa. Bły­ska­wicz­nie zdjęła tłu­mik i scho­wała kara­bin do przy­go­to­wa­nej przez Borysa torby.


– Tysiąc osiem­dzie­siąt dwa metry – rzu­cił z podzi­wem. – I pro­sto mię­dzy
oczy. Masz talent, kobieto.


– Prze­gi­nasz…


– Wybacz. Nie mogłem się powstrzy­mać.


Do Sankt Moritz dotarli dwa dni po akcji w pod­ziem­nym mie­ście. Zna­cząco
pomógł im w tym Dariusz, który – mając w rękach asa w postaci dowodu
śmierci znie­na­wi­dzo­nego w Lan­gley Iwana – prze­ko­nał swo­ich moco­daw­ców,
aby zor­ga­ni­zo­wali im miej­sce w samo­lo­cie prze­wo­żą­cym kon­tyn­gent
ame­ry­kań­skich żoł­nie­rzy z bazy w turec­kim Incir­lik do wło­skiej w Aviano,
odle­głej już od szwaj­car­skiego kurortu o zale­d­wie pięć godzin jazdy
samo­cho­dem. Bagaż z paczką otrzy­mał sta­tus prze­syłki dyplo­ma­tycz­nej,
więc pod­czas podróży nikt o nic nie pytał. Luta nadała ją w Ber­gamo z wyraź­nym zazna­cze­niem, o któ­rej godzi­nie ma zostać dostar­czona.


– O dzie­wią­tej Niko­łaj zawsze wycho­dzi na bal­kon i wypija na nim kawę –
tłu­ma­czył jej Iwan.


– Nawet w zimie?


– Pora roku nie ma dla niego zna­cze­nia. Jest bar­dzo poukła­dany i przy­wią­zuje wagę do codzien­nych rytu­ałów, a ten zde­cy­do­wa­nie należy do
tych żela­znych, jak choćby wie­czorna sauna i masaże. Prze­trwał trzy lata
w Sowie Polar­nej, więc takie Sankt Moritz nawet w zimie to dla niego jak
waka­cje pod pal­mami.


Do Sankt Moritz poje­chała już tylko z Bory­sem. W bazie Aviano Luta
poże­gnała się z kom­pa­nami, poza Mychą, któ­rego po zabiegu wyko­na­nym
przez dok­tora Hatipoğlu prze­wieźli pod opiekę spe­cja­li­stów do bazy w Incir­lik, gdzie miał pozo­stać do czasu, aż wydo­brzeje. Ame­ry­ka­nie nie
zada­wali pytań, tak jakby z góry zostali uprze­dzeni, aby ich nie
zada­wać, więc Luta z resztą ekipy wsia­dła do woj­sko­wego samo­lotu z czy­stym sumie­niem. Podob­nie sprawa miała się na wło­skiej ziemi. Na
pły­cie lot­ni­ska powi­tał ich pewien niczym nie­wy­róż­nia­jący się sier­żant o nazwi­sku Malo­ney, a następ­nie zapro­sił do samo­chodu i zawiózł pod bramę.


– Good luck – rzu­cił na odchodne i odje­chał w kie­runku zabu­do­wań.


– Chyba czas, aby­śmy i my życzyli sobie szczę­ścia – ode­zwał się major
Żywu­ski, gdy męż­czy­zna znik­nął za jed­nym z zakrę­tów.


– Chyba tak – odparła Luta. Uśmiech­nęła się blado. – Ni­gdy się wam nie
odwdzię­czę. Raz jesz­cze dzię­kuję za wszystko.


Żoł­nie­rze wymie­nili jesz­cze kilka zdań, poży­czyli sobie powo­dze­nia,
pokle­pali się po ple­cach i każdy poszedł w swoją stronę. Luta z Bory­sem
wyna­jęli samo­chód i obrali kie­ru­nek na Sankt Moritz. Po dro­dze
zatrzy­mali się w Ber­gamo pod Medio­la­nem, w warsz­ta­cie samo­cho­do­wym
pew­nego Wło­cha o imie­niu Gen­naro, który mógł nie być Wło­chem i wcale nie
mieć na imię Gen­naro, ale to do niego pokie­ro­wał ich Dariusz. Ów Gen­naro
albo nie-Gen­naro, który był mikrym face­ci­kiem z wyta­tu­owa­nymi ramio­nami
i kil­ku­na­stoma kol­czy­kami w róż­nych punk­tach na twa­rzy, bez zbęd­nych
cere­gieli prze­ka­zał jej kara­bin wybo­rowy Sako TRG-21 i maga­zy­nek z dzie­się­cioma nabo­jami kali­bru 7,62 mili­me­tra. Do tego dwój­nóg, celow­nik
optyczny, tłu­mik i białe siatki masku­jące, wszak kamu­flaż do tej roboty
był nie­zbędny jak kura w rosole.


W Sankt Moritz poja­wili się krótko po pół­nocy. Pod osłoną mroku
poszu­kali naj­lep­szego sta­no­wi­ska obser­wa­cyj­nego na jed­nym z gór­skich
zbo­czy, a następ­nie wycze­kali do świtu. Krótko po czwar­tej dotarła do
nich infor­ma­cja o wybu­chu wojny.


– Czyli jed­nak… – mruk­nął Borys, prze­glą­da­jąc newsy w inter­ne­cie.


– Sam twier­dzi­łeś, że to nie­uchronne – odparła, odła­mu­jąc wadzącą
gałązkę świerku. – Poza tym Kreml rzu­cił się z motyką na słońce. Ukra­ina
to nie Cze­cze­nia czy nawet Gru­zja. Tak czy siak, dla nas to dobrze. W tym zamie­sza­niu łatwiej będzie się ulot­nić. A co do samej wojny, to
wspo­mnisz moje słowa. Ukra­ińcy się obro­nią.


– No nie wiem.


– Poga­damy o tym za kilka mie­sięcy.


– Brzmi obie­cu­jąco.


Borys posłał Lucie szel­mow­ski uśmiech, ale nie miała zamiaru cią­gnąć tej
dys­ku­sji. Pomy­ślała, że tro­chę się zaga­lo­po­wała. Chwi­lowo miała dość
Borysa i wszyst­kiego, co niósł ze sobą w pakie­cie. To miała być ostat­nia
wspólna akcja. Ostatni taniec. Potem nie chciała już oglą­dać jego
szpet­nej gęby.


O siód­mej wzmo­gli czuj­ność. Borys nie­ustan­nie lustro­wał rezy­den­cję
Tuch­ma­nowa, a Luta kon­tro­lo­wała oddech i pil­no­wała, aby utrzy­mać
krą­że­nie w pal­cach dłoni. W cza­sie służby rzadko musiała odda­wać strzały
na odle­głość więk­szą niż pół kilo­me­tra. W gęsto zabu­do­wa­nych mia­stach
pokroju Kabulu, Mosulu czy Kan­da­haru nie miało to racji bytu, a misje w tere­nie nie były czę­ste. Jeśli nato­miast taka się zda­rzała i plan
zakła­dał odda­nie strzału prze­kra­cza­ją­cego tysiąc metrów, zwy­kle
korzy­stała z modelu wiel­ko­ka­li­bro­wego o znacz­nie więk­szym zasięgu,
naj­czę­ściej ame­ry­kań­skiego bar­retta M82, któ­rego sku­tecz­ność się­gała
nawet dwóch kilo­me­trów, a rekor­dowy wynik z tej broni, zresztą drugi w histo­rii, nale­żał do Austra­lij­czyka, który w afgań­skiej pro­win­cji
Hel­mand tra­fił taliba z dwóch tysięcy ośmiu­set pięt­na­stu metrów.


Tuż przed dzie­wiątą byli w peł­nej goto­wo­ści, a chwilę póź­niej miała już
Tuch­ma­nowa na celow­niku. Tłu­sty wieprz stał w pur­pu­ro­wym szla­froku
oparty o balu­stradę, palił papie­rosa i sior­bał kawę, zapewne kopi luwak
albo innego cudu z dupy cywety czy innego zwie­rzaka, nie zda­jąc sobie
sprawy, że na zbo­czach, po któ­rych wodzi jego wzrok, czai się śmierć.
Kor­ciło ją, aby po pro­stu naci­snąć spust, i gdyby padł taki roz­kaz,
pew­nie by to zro­biła. Tu jed­nak nie było nikogo, kto mógłby takowy
wydać. Powstrzy­my­wała ją oso­bi­sta potrzeba ujrze­nia jego miny, gdy w końcu zro­zu­mie, że został ograny i jego żywot zaraz dobie­gnie końca. Na
szczę­ście kurier poja­wił się punk­tu­al­nie, a prze­syłka została
dostar­czona do rąk wła­snych adre­sata dokład­nie dwie minuty i czter­dzie­ści trzy sekundy po godzi­nie dzie­wią­tej. Mogła zdjąć Tuch­ma­nowa
prak­tycz­nie w każ­dej chwili, ale cier­pli­wie cze­kała, aż zorien­tuje się,
że w ustach tego, co zostało po Iwa­nie, czeka na niego wia­do­mość.
Cier­pli­wość została wyna­gro­dzona. Widok jego nala­nej gęby był bez­cenny.


Luta z Bory­sem przedarli się przez świer­kowo-jodłowy gąszcz i wsie­dli do
samo­chodu. Prze­brali się, ona szybko zro­biła maki­jaż i przy­wdziała
kupione pod­róbki oku­la­rów prze­ciw­sło­necz­nych Diora, a następ­nie obrali
kurs na ame­ry­kań­ską bazę woj­skową w Aviano. O tej porze droga numer
dwa­dzie­ścia sie­dem w kie­runku wło­skiej Chia­venny była pra­wie pusta. Być
może dla­tego, że więk­szość roz­ka­pry­szo­nych boga­czy dopiero zasia­dała do
śnia­da­nia, a być może dla­tego, że bywalcy oko­licz­nych kuror­tów zamiast
szy­ko­wać narty, śle­dzili w tele­wi­zji infor­ma­cje doty­czące inwa­zji Rosji
na Ukra­inę. Po lewej minęli jeziora Silva­pla­ner­see i Sil­ber­see, a następ­nie poko­nali słynną prze­łęcz Maloja, podobno jedną z naj­pięk­niej­szych dróg w całych Alpach. Poru­szali się, nie prze­kra­cza­jąc
dozwo­lo­nej pręd­ko­ści i nie nie­po­ko­jeni przez nikogo dotarli do Chia­venny
krótko po dzie­sią­tej. Tam, na jed­nym z posto­jów pod mia­stem, zatrzy­mali
się na sika­nie.


Luta posta­no­wiła wyko­rzy­stać postój, aby skon­tak­to­wać się z Dariu­szem.
Wyjęła tele­fon i wybrała odpo­wiedni numer.


– Już po wszyst­kim – rzu­ciła, gdy usły­szała jego głos.


– Niech cię, kobieto!


– To tak z pre­me­dy­ta­cją?


– Co takiego?


– Nie, nic. Myśla­łam, że wiesz o mnie wszystko…


– Naj­wy­raź­niej chyba nie…


– I bar­dzo dobrze.


– Mam się mar­twić?


– Podobno jesteś dobrym ana­li­ty­kiem. – Luta się uśmiech­nęła. – A teraz
na poważ­nie. Uprzedź sze­fów, żeby szy­ko­wali samo­lot. Marzę tylko o tym,
aby jak naj­szyb­ciej zoba­czyć dzieci.


– Wkrótce je zoba­czysz. Chęt­nie też… – Dariusz zro­bił krótką pauzę – …to
zna­czy… chciał­bym zapro­sić cię na kawę.


Luta pra­wie par­sk­nęła śmie­chem.


– Druga wtopa, bo zwy­kle piję her­batę – rzu­ciła. – Ale jeśli popra­cu­jesz
nad manie­rami, to się zasta­no­wię.


– Nie rozu­miem. Czy powie­dzia­łem coś…


– Tak jak wspo­mnia­łam – weszła mu w słowo. – Jesteś dobrym ana­li­ty­kiem,
więc odsłu­chaj nagra­nie.


– Tak zro­bię. Sze­ro­kiej drogi.


– Raz jesz­cze dzię­kuję za wszystko.


– Nawza­jem.


Do Aviano dotarli przed piątą. Odsta­wili samo­chód do wypo­ży­czalni i udali się wprost do bazy woj­sko­wej. Straż­nicy wpu­ścili ich zaraz po tym,
jak oka­zali doku­menty. Ode­brał ich ten sam sier­żant, który dzień
wcze­śniej odwiózł ich pod bramę. Malo­ney przy­wi­tał się, a następ­nie
zawiózł ich do han­garu, gdzie w ocze­ki­wa­niu na odrzu­to­wiec Agen­cji
dostali dwa pokoje i cie­pły posi­łek. Te kilka godzin Luta wyko­rzy­stała,
aby wziąć prysz­nic i się zdrzem­nąć. Po raz pierw­szy od wielu tygo­dni
zamknęła powieki ze świa­do­mo­ścią, że gdy je otwo­rzy, nie będzie musiała
dalej trwać w kosz­ma­rze. Obu­dził ją Borys.


Zerwała się z łóżka, ale szybko oprzy­tom­niała. Wes­tchnęła.


– Możesz mnie już wię­cej nie prze­śla­do­wać? – rzu­ciła.


– Póki co lecimy tam razem, moja droga. I na twoim miej­scu bym się
pospie­szył, bo tak­sówka już czeka.


Luta poszła do łazienki. Prze­myła twarz zimną wodą i spoj­rzała w lustro.
Wyglą­dała, jakby ostat­nie kilka dni spa­ro­wała z niedź­wie­dziem, ale
pomimo sinia­ków, zadra­pań i worów pod oczami jej twarz pro­mie­niała.


– Jesz­cze kilka godzin i się zoba­czymy – mruk­nęła do samej sie­bie, a potem wyszczot­ko­wała jed­no­ra­zówką zęby, popra­wiła włosy i wyszła z łazienki.


– Gotowa? – zapy­tał Borys. Nie pre­zen­to­wał się lepiej i wcale nie
pro­mie­niał. Jego szpetna gęba zawsze wyglą­dała tak samo.


– Chodźmy.


Han­gar był jasno oświe­tlony i pano­wała w nim nie­mal głu­cha cisza. W prze­stron­nym wnę­trzu krę­ciło się tylko kilku mecha­ni­ków, któ­rzy grze­bali
pod skrzy­dłem trans­por­to­wego C-17 Glo­be­ma­stera, tego samego, któ­rym po
decy­zji ame­ry­kań­skiego pre­zy­denta o wyco­fa­niu wojsk z Afga­ni­stanu
ewa­ku­owano ame­ry­kań­ski per­so­nel z Kabulu. Nie­po­zorny sier­żant Malo­ney
pokie­ro­wał ich pół­otwar­tym kory­ta­rzem wzdłuż ściany han­garu aż na jego
koniec. Tam cze­kał na nich nie­wielki, dwu­sil­ni­kowy gul­fstream, do
któ­rego pod­łą­czono już schody.


– Uszczyp­nij mnie, bo w to nie wie­rzę – szep­nął Borys, gdy sta­nęli u ich
pod­nóża.


– Nie wygłu­piaj się.


Sier­żant Malo­ney gestem wska­zał im drogę i ponow­nie życzył „good luck”,
po czym odcze­kaw­szy do momentu, aż znikną we wnę­trzu odrzu­towca, ruszył
w drogę powrotną. Luta rozej­rzała się po wnę­trzu. Ni­gdy wcze­śniej
takiego samo­lotu nie widziała. Z zewnątrz wyda­wał się mały, ale w środku
wszystko urzą­dzono w taki spo­sób, aby pasa­że­ro­wie nie odczuli żad­nego
dys­kom­fortu. Nie było tra­dy­cyj­nego układu cia­sno upchnię­tych sie­dzisk.
Zastą­piły je fotele i sofy obite białą skórą, a okna – w pełni okrą­głe i dużo więk­sze od tych w samo­lo­tach rej­so­wych – wkom­po­no­wano w taki
spo­sób, aby każdy pasa­żer miał moż­li­wość podzi­wia­nia wido­ków w cza­sie
lotu. Pomię­dzy fote­lami zwró­co­nymi ku sobie stały ele­ganc­kie stoły z czar­nymi poły­sku­ją­cymi bla­tami, ide­al­nie prze­ła­mu­jące wszech­obecną biel,
a na nich wazony ze sztucz­nymi kwia­tami. Wzdłuż obu stron kadłuba
cią­gnęły się półki ze spe­cjal­nie przy­go­to­wa­nymi miej­scami na napoje i doku­menty. Na prze­pie­rze­niu dzie­lą­cym go na dwie czę­ści wisiał
sześć­dzie­się­cio­ca­lowy pła­ski tele­wi­zor.


Luta, lekko tym wszyst­kim onie­śmie­lona, zro­biła kilka kro­ków w głąb
kadłuba. Dotknęła pal­cami skó­rza­nych obić, a następ­nie przy­sia­dła w jed­nym z foteli. Ten naprze­ciwko zajął Borys. Teatral­nie zało­żył nogę na
nogę i wyszcze­rzył zęby w swoim dzią­sło­wym uśmie­chu. Luta posłała mu
wymowne spoj­rze­nie.


– Nie paja­cuj już, okej? – skar­ciła go.


– Ale powiedz, Lutka. Pomy­śla­ła­byś kie­dyś, że znaj­dziesz się w takim
miej­scu?


– Nie pomy­śla­ła­bym.


– A jed­nak życie lubi spra­wiać nie­spo­dzianki – ponio­sło się z głębi
samo­lotu. W drzwiach prze­pie­rze­nia dzie­lą­cego kadłub w poło­wie stał
męż­czy­zna w ciem­nym gar­ni­tu­rze z wysta­jącą z kie­szonki poszetką. –
Witamy na pokła­dzie Gul­fstre­ama G700 linii Cen­tral­nej Agen­cji
Wywia­dow­czej. Mam nadzieję, że czas spę­dzony w naszym towa­rzy­stwie
będzie nie­za­po­mniany.


Luta uśmiech­nęła się i odru­chowo popra­wiła kosmyk. Pod­nio­sła się z fotela.


– Czyż­byś popra­co­wał nad manie­rami? – zapy­tała.


– Ni­gdy nie pozo­sta­wiam niczego dziełu przy­padku – odparł Dariusz.


– No to napiję się z tobą tej kawy.


– Cie­szy mnie to nie­zmier­nie. Zwłasz­cza że mamy do omó­wie­nia kilka
palą­cych kwe­stii.
  
Epilog


Dwa i pół roku póź­niej


– Dawaj, Fra­nek. Dawaj! Gazu! – Luta
darła się i zaci­skała pię­ści, jakby syn wal­czył o olim­pij­ski medal.
Fra­nek po poda­niu od kolegi wyszedł wła­śnie sam na sam z bram­ka­rzem. –
Strze­laj!


I strze­lił. Nie­ide­al­nie, ale na tyle szczę­śli­wie, że piłka po
inter­wen­cji bram­ka­rza wtur­lała się obok lewego słupka. Chło­pak wyrzu­cił
ręce w górę, a potem uto­nął w obję­ciach kole­gów.


– Będą z niego ludzie – rzu­cił Borys, który kibi­co­wał na sie­dzi­sku obok.
– Jak nie znam się na piłce noż­nej, to widzę, że cha­rak­teru chło­pa­kowi
nie bra­kuje – dodał, nie prze­sta­jąc kla­skać.


Mecz zakoń­czył się pięć minut póź­niej. Remis dwa do dwóch może nie był
speł­nie­niem marzeń, ale pozwa­lał utrzy­mać trze­cie miej­sce w tabeli ligi
mię­dzysz­kol­nej. Boha­te­rem został Fra­nek, który poza golem w koń­cówce
spo­tka­nia przy poprzed­nim tra­fie­niu zali­czył asy­stę. Z rąk tre­nera
ode­brał dyplom dla naj­lep­szego gra­cza meczu i czym prę­dzej przy­biegł do
matki.


– Brawo, synku. Kolejny świetny mecz – pochwa­liła go, mierz­wiąc mu przy
oka­zji czu­prynę. Z wuj­kiem Bory­sem zbili piątkę.


– Tra­fi­łem nie­czy­sto – odparł zdy­szany. – Już myśla­łem, że ten ich
bram­karz to wycią­gnie, ale na szczę­ście nie dał rady.


– Cza­sem szczę­ściu trzeba dopo­móc.


– Tak, jasne. Dobra, muszę lecieć do chło­pa­ków. – Fra­nek wci­snął jej w ręce dyplom i popę­dził do kole­gów.


Luta odpro­wa­dziła go wzro­kiem i jesz­cze przez chwilę kla­skała z innymi
rodzi­cami. Za pół godziny miała ode­brać Werkę ze szkoły tańca, więc
mieli jesz­cze tro­chę czasu. Przy­sia­dła z powro­tem na sie­dzi­sku i uśmiech­nęła się do sie­bie samej. Pomy­ślała, że los naprawdę bywa
nie­prze­wi­dy­walny. Spoj­rzała na Borysa, który roz­ma­wiał z jakimś innym
ojcem, laty­no­skim olbrzy­mem w cza­peczce z logo D.C. Uni­ted, dru­żyny
repre­zen­tu­ją­cej Waszyng­ton w ame­ry­kań­skiej lidze MLS. Jesz­cze dwa lata
temu nie mogła na niego patrzeć, a pół roku wcze­śniej była gotowa udu­sić
go wła­snymi rękoma. Dziś jej dzieci na Borysa mówiły wujek, a on cza­sami
odbie­rał je ze szkoły.


Dwa i pół roku do jed­nak kawał czasu…


Ponow­nie prze­nio­sła wzrok na syna. Razem z kole­gami z dru­żyny wciąż
jesz­cze żyli dopiero co zakoń­czo­nym meczem. Dys­ku­to­wali, gesty­ku­lo­wali,
wspo­mi­nali udane akcje. Cza­sem to wszystko wyda­wało się jej takie
nie­re­alne. Zamy­śliła się i wró­ciła pamię­cią do począt­ków nowego życia.


Luta powi­tała bli­skich już na pły­cie lot­ni­ska. Odprawa nie była
konieczna, w związku z czym nie­wielki gul­fstream zatrzy­mał się z dala od
wścib­skich oczu innych pasa­że­rów. Zaraz po opusz­cze­niu samo­lotu
wyści­skała Franka i Werkę, a następ­nie przy­wi­tała się z matką, bra­tem i kuzy­nem. Wszy­scy oni byli tym wszyst­kim wyraź­nie oszo­ło­mieni, zwłasz­cza
Kry­styna. Agenci przy­je­chali po nią zaraz po tym, jak Luta zeszła z pokładu „Mount Whit­ney”.


– Pani Kry­styna Kara­bina? – zapy­tał jeden z dwóch postaw­nych męż­czyzn w ciem­nych płasz­czach. Drugi zer­k­nął jej przez ramię, bo zza win­kla
nie­pew­nie wyj­rzał Nikos.


– Tak. Czy coś się stało?


Kry­styna z początku myślała, że to poli­cja, a wizyta funk­cjo­na­riu­szy to
pochodna kolej­nych wybry­ków syna. Nikos nie miał jed­nak z ich naj­ściem
nic wspól­nego. Męż­czyźni mach­nęli jej przed oczami legi­ty­ma­cjami, więc
sko­ło­wana zaist­niałą sytu­acją wpu­ściła ich do środka. Chciała zapa­rzyć
gościom her­batę, ale nie mieli zamiaru mar­no­wać czasu i od razu prze­szli
do kon­kre­tów. Oka­zali się na tyle prze­ko­nu­jący, że pomimo począt­ko­wych
pro­te­stów godzinę póź­niej Kry­styna i Nikos sie­dzieli już z waliz­kami w ciem­nym SUV-ie o dziw­nych tabli­cach reje­stra­cyj­nych. Matka opo­wia­dała
póź­niej, że była tym wszyst­kim prze­ra­żona, ale po dotar­ciu na lot­ni­sko i prze­siadce do pry­wat­nego odrzu­towca strach prze­obra­ził się w szok i nie­do­wie­rza­nie.


– Nie chcieli nam niczego wytłu­ma­czyć. Na początku myśla­łam, że nas
zabiją. Potem, że zosta­li­śmy porwani – przy­znała póź­niej Lucie. – Gdy
jed­nak wylą­do­wa­li­śmy w Waszyng­to­nie i zosta­li­śmy zawie­zieni do tego
pięk­nego domu, a w oknie zoba­czy­łam Franka i Wercię, omal nie zemdla­łam.
Myśla­łam, że to sen.


Obec­ność Tun­caya była nie mniej­szym szo­kiem. Gdy pierw­sze emo­cje opa­dły,
kuzyn Luty moż­li­wie zro­zu­miale wytłu­ma­czył ciotce, jak i dla­czego się tu
zna­leźli. Opo­wie­dział o porwa­niu i hor­ro­rze, który prze­żyli w rosyj­skiej
nie­woli, a następ­nie posta­rał się wyja­śnić nie­obec­ność samej Luty. Nie
znał szcze­gó­łów, ot tyle, że musiała wyko­nać jakieś zada­nie dla
Ame­ry­ka­nów, w zamian za co ci obie­cali zadbać o bez­pie­czeń­stwo jej
bli­skich. Kry­styna znów musiała zażyć swoje proszki.


Trzy dni póź­niej, w dzień inwa­zji Rosji na Ukra­inę, serce Kry­styny znów
zostało wysta­wione na ciężką próbę. Aku­rat szy­ko­wała kola­cję, gdy za
oknem dostrze­gła par­ku­ją­cego na pod­jeź­dzie rzą­do­wego che­vro­leta
sub­ur­bana. Od razu pomy­ślała, że musiało stać się coś złego, a gdy z SUV-a wysia­dło dwóch męż­czyzn w ciem­nych płasz­czach, poczuła bole­sne
ukłu­cie w klatce pier­sio­wej. Czy to nie tak wyglą­dało na tych wszyst­kich
ame­ry­kań­skich fil­mach? Z duszą na ramie­niu otwo­rzyła drzwi i wyszła na
odśnie­żony przez Nikosa ganek. Męż­czyźni przy­wi­tali się, poka­zali
legi­ty­ma­cje, a ten, na któ­rego pla­kietce wid­niało nazwi­sko Kras­sow­sky, w języku pol­skim z wyraź­nym akcen­tem poin­for­mo­wał ją, że za godzinę na
nie­od­le­głym lot­ni­sku Dul­les wylą­duje samo­lot z jej córką. I tym razem
nie obyło się bez prosz­ków.


Przez pierw­szy tydzień Luta mogła nacie­szyć się rodziną, a męż­czyźni w ciem­nych płasz­czach jej nie nie­po­ko­ili. Poświę­ciła ten czas przede
wszyst­kim dzie­ciom, ale posta­rała się też popra­wić rela­cję z matką i bra­tem. Na razie i tak była zmu­szona miesz­kać z nimi pod jed­nym dachem,
więc nie miała więk­szego wyboru. Nie zamie­rzała jed­nak tłu­ma­czyć się z tego, co robiła pod swoją nie­obec­ność. Kry­styna, o dziwo, nie nale­gała.
Zamiast tego sku­piła się na stwo­rze­niu dla wszyst­kich cze­goś, co w nor­mal­nej rodzi­nie można by nazwać cie­płem domo­wego ogni­ska. Luta
doce­niła jej sta­ra­nia i ich rela­cja rze­czy­wi­ście wkro­czyła na nowe tory.
W mię­dzy­cza­sie śle­dziła w tele­wi­zji i inter­ne­cie donie­sie­nia z Ukra­iny i wal­czyła z pokusą nawią­za­nia kon­taktu z Emi­lem i Sza­ta­nem.


– Zaczniesz nowe życie, a o poprzed­nim zapo­mnisz – tłu­ma­czył jej
Dariusz, jesz­cze w trak­cie lotu gul­fstre­amem. – Zadbam, aby dane two­ich
bli­skich znik­nęły z sys­temu. Zajmę się też nie­ru­cho­mo­ściami i wszyst­kim,
co po was zosta­nie. Nie możemy jed­nak ryzy­ko­wać, że prawda o tym, co się
wyda­rzyło, kie­dy­kol­wiek wyj­dzie na jaw. Dla­tego nie możesz wię­cej
kon­tak­to­wać się ze swoim part­ne­rem, z przy­ja­ciółmi, tak naprawdę z nikim. Wybu­chła wojna, więc GRU ma teraz inne prio­ry­tety, ale znam
Ruskich bar­dzo dobrze i mogę ci zagwa­ran­to­wać, że ni­gdy ci tego nie
odpusz­czą. Pew­nie odde­le­gują kogoś, kto będzie miał za zada­nie
moni­to­ro­wać wszyst­kich, z któ­rymi mia­łaś wcze­śniej kon­takt. Rozu­miesz,
do czego dążę?


Luta rozu­miała i nie­chęt­nie przy­znała mu rację. Wie­działa, że próba
kon­taktu z Emi­lem, Zyg­mun­tem, zwłasz­cza zaś kom­pa­nami z jed­nostki
mogłaby spro­wa­dzić na nich nie­bez­pie­czeń­stwo. Może nie miała wiel­kiego
doświad­cze­nia w światku wywia­dow­czym, ale wystar­czyło to zdo­byte do tej
pory. Na tym świe­cie ist­nieli ludzie, któ­rzy – sami będąc duchami –
widzieli i sły­szeli wszystko. Rosyj­ski reżim w tego typu sytu­acjach
kie­ro­wał się zaś zasa­dami nie­spe­cjal­nie róż­nią­cymi się od tych, które
wyzna­wali pospo­lici ban­dyci. Oko za oko, ząb za ząb – to ta z naj­ła­god­niej­szych, Luta zaś bez wąt­pie­nia tra­fiła na jedno z czo­ło­wych
miejsc na liście osób, które GRU zamie­rzało w przy­szło­ści wyeli­mi­no­wać.
Nie było w tym zresztą nic dziw­nego, wszak CIA w tym tema­cie wycho­dziła
dokład­nie z takiego samego zało­że­nia. Pro­blem leżał gdzie indziej.


– Opty­mi­stycz­nym jest zakła­dać, że Sza­tan i Pole­ski nie będą mnie szu­kać
– powie­działa. – Pierw­szy to stary pies, któ­remu już nie zależy na
niczym, a drugi to… – Przez chwilę zasta­na­wiała się, jakiego słowa użyć.


– To twój kocha­nek – dokoń­czył za nią Dariusz.


– Part­ner to chyba jed­nak lep­sze słowo – popra­wiła go. Nie miała zamiaru
się uze­wnętrz­niać przed tym face­tem, ale już dawno zdała sobie sprawę,
że Emil coś dla niej zna­czy. Do tej pory nie myślała o kon­se­kwen­cjach
tego, na co się zgo­dziła. Po pro­stu robiła swoje. Teraz jed­nak ponura
rze­czy­wi­stość ją dopa­dła. – Wiem, że też nie jestem mu obo­jętna, i nie
mam wąt­pli­wo­ści, że będzie mnie szu­kał. A uwierz, ten facet jest uparty
jak osioł. Nie prze­sta­nie, dopóki nie pozna prawdy.


– O nich pro­szę się nie mar­twić – odparł Dariusz. W jego tonie
zabrzmiały nie­po­ko­jące nuty. Chwilę póź­niej uści­ślił. – Zadbam o to, aby
obaj poznali prawdę. Naszą prawdę.


– Czyli?


– Jestem jesz­cze na eta­pie pla­no­wa­nia. Prze­ka­żemy im jed­nak infor­ma­cję w spo­sób ade­kwatny do potrzeb.


– Nie godzę się na to! – zapro­te­sto­wała. Dariusz znów wydał jej się
czło­wie­kiem zim­nym i nie­życz­li­wym. – Żaden z nich sobie na takie
trak­to­wa­nie nie zasłu­żył i…


– Źle mnie zro­zu­mia­łaś – wszedł jej w słowo. – Nie spad­nie im włos z głowy. Mało tego, przez naj­bliż­sze mie­siące znajdą się pod kon­trolą
ope­ra­cyjną moich ludzi. Polo­wa­nie na ruskich agen­tów wła­śnie się
zaczęło, a oni wydają się naj­bar­dziej nara­żeni na…


– Chcesz z nich zro­bić przy­nętę? – Rysy Luty stę­żały. Dopiero teraz
dotarły do niej impli­ka­cje całej tej wywia­dow­czej karu­zeli.


– Znów się nie rozu­miemy – odparł. – Damy im swo­istą ochronę.
Przy­naj­mniej do momentu, gdy uznamy, że naj­więk­sze zagro­że­nie minęło.
Trudno jed­nak prze­wi­dzieć, co wyda­rzy się w naj­bliż­szej przy­szło­ści.
Sytu­acja na wscho­dzie jest dyna­miczna i zmie­nia się z dnia na dzień.


Luta potrze­bo­wała kilku chwil, aby przy­swoić prze­ka­zane infor­ma­cje. Nie
mogła ocze­ki­wać, że Agen­cja spro­wa­dzi do USA wszyst­kich jej przy­ja­ciół.
Realia były w tej kwe­stii bru­talne. Nikt na świe­cie nie dzia­łał w ten
spo­sób i nie miała prawa o to pro­sić. Tym bar­dziej się na to obra­żać.


– Czy kie­dy­kol­wiek będę mogła nawią­zać kon­takt z…? – Nie dokoń­czyła.
Wes­tchnęła. Prze­cież znała odpo­wiedź.


– Na pewno nie w naj­bliż­szych mie­sią­cach i latach. To zbyt duże ryzyko.


– Pozo­stała jesz­cze kwe­stia byłego męża…


– Co z nim?


– No jest wła­śnie byłym mężem… – Luta zro­biła krótką pauzę. Sama nie
bar­dzo wie­działa, czego chce. Szy­mon stał się dla niej w zasa­dzie obcym
face­tem i gdyby nie dzieci, to pew­nie od lat nie utrzy­my­wa­łaby z nim
żad­nego kon­taktu. – Jest też ojcem Franka i Werki. I nawet jeśli ma
ogra­ni­czone prawa rodzi­ciel­skie i jest zwy­kłym dup­kiem, to jed­nak od
czasu do czasu dzwoni…


– To już byłaby eska­la­cja żądań, ale… – Dariusz upił her­baty –
…poroz­ma­wiam z prze­ło­żo­nymi i dowiem się, co można zro­bić w tej kwe­stii.


Luta chwi­lowo posta­no­wiła nie cią­gnąć tematu. Z jed­nej strony nie
wyobra­żała sobie, żeby mieć Szy­mona na gło­wie, z dru­giej nie chciała,
aby dzieci cał­kiem stra­ciły kon­takt z bio­lo­gicz­nym ojcem. Uznała więc,
że musi to jesz­cze prze­my­śleć. Aby cał­kiem nie psuć atmos­fery,
spro­wa­dzili roz­mowę na luź­niej­sze tematy i zanim się spo­strze­gła, za
oknem maja­czyły już wie­żowce Waszyng­tonu.


Tygo­dniowa sie­lanka nie mogła trwać jed­nak wiecz­nie. Ósmego dnia pobytu
na ame­ry­kań­skiej ziemi na pod­jeź­dzie znów poja­wił się czarny sub­ur­ban.
Luta spa­ko­wała w spor­tową torbę naj­po­trzeb­niej­sze rze­czy, dała buziaki
dzie­cia­kom i wsia­dła na tylną kanapę samo­chodu.


– Dosta­nie pani trzy mie­siące na zor­ga­ni­zo­wa­nie sobie życia na nowo –
wyja­śniła czar­no­skóra kobieta w gra­na­to­wym żakie­cie. Przy­jęła ją w swoim
gabi­ne­cie w głów­nym budynku Cen­tral­nej Agen­cji Wywia­dow­czej w Lan­gley.
Na tabliczce przy­mo­co­wa­nej do drzwi wid­niał napis: „zastępca dyrek­tora
do spraw ope­ra­cyj­nych, Ele­onore Dun­can-Smith”. – W tym cza­sie otrzyma
pani opie­kuna, który pokie­ruje panią w pod­sta­wo­wych kwe­stiach, choćby
takich jak edu­ka­cja dla dzieci. Pomoże też wdro­żyć pani pomy­sły i uła­twi
człon­kom rodziny dosto­so­wa­nie się do nowej rze­czy­wi­sto­ści. Po trzech
mie­sią­cach zamel­duje się pani w moim biu­rze, gdzie otrzyma wytyczne
doty­czące dal­szej współ­pracy. Czy moje słowa są dla pani w pełni
zro­zu­miałe?


Luta przy­tak­nęła, bo co innego miała zro­bić. Żadna z tych rze­czy nie
była za darmo, a wyeli­mi­no­wa­nie Iwana zacią­gnię­tego długu nie kaso­wało.


Trzy mie­siące minęły jak z bicza strze­lił. W tym cza­sie Luta zadbała
przede wszyst­kim o edu­ka­cję dla naj­bliż­szych. Dzięki pomocy Agen­cji
wszy­scy człon­ko­wie rodziny zostali objęci spe­cjal­nym pro­gra­mem, w cza­sie
któ­rego przez rok inten­syw­nie mieli się uczyć języka. Naj­szyb­ciej
przy­swo­ili go Fra­nek i Werka, któ­rzy po tym cza­sie posłu­gi­wali się
angiel­skim bez więk­szych pro­ble­mów. Kry­styna, Nikos i Tun­cay radzili
sobie gorzej, ale osta­tecz­nie rów­nież opa­no­wali go w stop­niu co naj­mniej
komu­ni­ka­tyw­nym, pozwa­la­ją­cym bratu i kuzy­nowi sko­rzy­stać z ufun­do­wa­nego
przez Agen­cję sty­pen­dium, które otwie­rało drogę do edu­ka­cji w miej­sco­wym
col­lege’u. Sama Luta w ponie­dzia­łek pią­tego czerwca sta­wiła się w gabi­ne­cie wice­dy­rek­tor Dun­can-Smith.


– Miło znów panią widzieć – przy­wi­tała się kobieta. Wyda­wała się
bar­dziej życz­liwa niż przy pierw­szym spo­tka­niu. – Jak się czują pani
dzieci? Czy udało im się dosto­so­wać do nowych warun­ków? Jak idzie im
nauka języka?


Podob­nych kur­tu­azyj­nych pytań padło jesz­cze przy­naj­mniej kilka. Luta
odpo­wia­dała krótko i zwięźle, nie chcąc się za bar­dzo spo­ufa­lać. W następ­nych tygo­dniach musiała pod­dać się naj­róż­niej­szym testom
psy­cho­fi­zycz­nym, spraw­dzono ją też na strzel­nicy, w base­nie i na macie.
Może nie była w naj­wyż­szej for­mie, ale i tak zdała wszystko w zakre­sie
gór­nych wide­łek. Poznała też nowych przy­ja­ciół, głów­nie żoł­nie­rzy sił
spe­cjal­nych obu płci, któ­rzy na poli­go­nach nale­żą­cych do Cen­tral­nej
Agen­cji Wywia­dow­czej tre­no­wali albo przy­go­to­wy­wali się do kolej­nych
misji. Dwóch koja­rzyła z Afga­ni­stanu, innego z misji w Syrii. Co
odważ­niejsi zaczęli sma­lić do niej cho­lewki, z innymi wysko­czyła cza­sem
na pizzę czy piwo. W pew­nym momen­cie poczuła się pra­wie jak w domu, mimo
to dość regu­lar­nie wra­cała myślami do Emila. I wcale nie miała na myśli
tylko i wyłącz­nie ich wie­czor­nych scha­dzek.


Czę­sto zasta­na­wiała się, co teraz robi, o czym myśli, czy też wraca
pamię­cią do momen­tów, gdy byli razem. Czy tęskni rów­nie mocno i czy
gdyby poja­wiła się szansa na opusz­cze­nie kraju, to zde­cy­do­wałby do niej
przy­je­chać. Był pisa­rzem, więc czy­sto teo­re­tycz­nie nic go w Pol­sce nie
trzy­mało. Jego córka wła­śnie skoń­czyła osiem­na­ście lat, a kle­pać w kla­wia­turę mógł wszę­dzie. Cie­szyła się, że jego kariera się roz­wija,
choć gdy widziała pod jego postami komen­ta­rze fanek, czuła wzbie­ra­jącą
zazdrość. I nawet nie o to, że Emil mógł pośród nich zna­leźć sobie nową
part­nerkę. Zazdro­ściła im tego, że mogą do niego napi­sać. Pogra­tu­lo­wać
mu nowej powie­ści, zachwy­cić się jej fabułą, naj­zwy­czaj­niej w świe­cie po
pro­stu zaga­dać.


Ona nie mogła nawet tego.


Sza­tan w zasa­dzie prze­stał dla niej ist­nieć. O ile w przy­padku Emila
mogła śle­dzić jego poczy­na­nia dzięki por­ta­lom spo­łecz­no­ścio­wym, o tyle
Zyg­munta zupeł­nie stra­ciła z radaru. W jej pamięci zapi­sał się jako
zgnu­śniały dzia­dyga o zło­tym sercu i cza­sem zasta­na­wiała się, czy dalej
łazi w tych swo­ich podar­tych por­t­kach i gada z kurami. Mogła tylko
gdy­bać, bo Dariusz prze­stał się odzy­wać, nie­mal z dnia na dzień, a wice­dy­rek­tor pionu do spraw ope­ra­cyj­nych Dun­can-Smith zasu­ge­ro­wała, aby
zre­zy­gno­wała z prób nawią­za­nia kon­taktu.


– Pani już ma swo­jego opie­kuna – ucięła szorstko, gdy pod­jęła ten temat.
– Musi pani zro­zu­mieć, że tamto życie to prze­szłość. Tam­tego życia już
nie ma. Naj­wyż­szy czas odciąć tę pępo­winę i spoj­rzeć w przy­szłość. To w niej kryje się klucz do szczę­ścia pani i pani rodziny.


Dun­can-Smith miała rację. Luta spa­liła za sobą wszyst­kie mosty.
Oczy­wi­ście nikt nie zabra­niał jej śle­dzić bie­żą­cej poli­tyki czy choćby
roz­wi­ja­ją­cej się kariery Emila, ale musiała pogo­dzić się ze
świa­do­mo­ścią, że praw­do­po­dob­nie ni­gdy już do Pol­ski nie wróci. Jego
samego też musiała wyrzu­cić z serca. Nie było to łatwe, bo wbrew temu,
jak wcze­śniej postrze­gała tę rela­cję, Emil zdą­żył się w nim na dobre
zado­mo­wić. Zro­zu­miała to, dopiero gdy uświa­do­miła sobie, że go stra­ciła.


W trak­cie nowej służby odbyła dwie misje. Pierw­sza miała na celu
wyeli­mi­no­wa­nie po cichu jed­nego z bos­sów kolum­bij­skiego kar­telu. Luta
oddała pewny strzał z tysiąca dwu­stu czter­na­stu metrów, a nie­jaki Rafael
Castaño skoń­czył swój żywot, tapla­jąc się w base­nie peł­nym jego wła­snej
krwi. Dru­gie zada­nie pole­gało na odbi­ciu czte­rech ame­ry­kań­skich tury­stów
prze­trzy­my­wa­nych przez fili­piń­skich pira­tów na jed­nej z wysp chyba
naj­nie­bez­piecz­niej­szego akwenu na świe­cie – Morza Sulu. Skryta na jed­nym
z poro­śnię­tych dżun­glą wzgórz, zdo­łała zdjąć trzech ban­dy­tów, a kole­dzy
z jed­nostki Ran­ger­sów wyko­nali resztę roboty. Pod­czas tej dru­giej
ope­ra­cji skum­plo­wała się też z jed­nym z nich, pod­po­rucz­ni­kiem Gustavo
Var­ga­sem. Kilka tygo­dni póź­niej wylą­do­wali w łóżku i choć z róż­nych
powo­dów wzbra­niała się przed wcho­dze­niem w głęb­szą rela­cję, spo­ty­kali
się regu­lar­nie. Po pół roku ich rela­cja roz­pa­dła się, bo Var­gas – i z per­spek­tywy czasu widziała, że racja była po jego stro­nie – zarzu­cał jej
brak zaan­ga­żo­wa­nia. Tylko co miała począć, jeśli nie czuła tego samego
co on? Budo­wa­nie związku na siłę było naj­częst­szym i naj­głup­szym błę­dem
wielu par. Ona już to kie­dyś prze­ro­biła.


Do szkoły tańca poje­chali samo­cho­dem Borysa. Ode­brali swoje córki, a następ­nie pod­rzu­cił ją do domu. Willa od Agen­cji była na tyle duża, że
do tej pory wszy­scy jakoś się mie­ścili. Sześć poko­jów, duży salon, trzy
łazienki, spory kawa­łek podwó­rza, na któ­rym dzie­ciaki mogły hasać do
woli, a wszystko to w cie­niu pięk­nych dębów i kasz­ta­now­ców. Luta zajęła
dla sie­bie i dzieci całą górę, więc z cza­sem przy­wy­kła.


Przy­wi­tała się z matką, a dzie­ciaki pobie­gły do kuchni, aby wysę­pić od
babci jakieś słod­ko­ści. Sama udała się na pię­tro. Sko­rzy­stała z toa­lety
i poszła do swo­jej sypialni. Poło­żyła się na łóżku. Wes­tchnęła. W całej
tej sie­lance wciąż cze­goś jej bra­ko­wało. Wie­działa czego. A raczej kogo.


Włą­czyła lap­top, zalo­go­wała się na jedno ze swo­ich fał­szy­wych kont na
Face­bo­oku i weszła na pro­fil Emila. Prze­czy­tała naj­śwież­szy post i poczuła, że serce znów zabiło jej w piersi moc­niej niż zwy­kle.


– Narwa­niec – mruk­nęła pod nosem.


I wtedy przez głowę prze­mknęła jej sza­lona myśl…


KONIEC
  
Od Autora


Gdy two­rzy­łem postać Luty, nawet mi przez
myśl nie prze­szło, że ta dziew­czyna zawę­druje tak daleko. A jed­nak to
kolejny dowód na to, że wymy­śleni przez nas boha­te­ro­wie czę­sto ury­wają
się ze smy­czy i zaczy­nają cha­dzać wła­snymi ścież­kami. Po napi­sa­niu
Prawa matki wie­dzia­łem, w którą stronę to pój­dzie, ale po Nic do
stra­ce­nia mia­łem lekki mętlik w gło­wie. No bo jak ograć ruski wywiad?
Jak mia­łaby tego doko­nać jedna kobieta, nawet tak świet­nie wyszko­lona?
Przy­znam, że długo kom­bi­no­wa­łem, jak to wszystko roz­wią­zać, ale z cza­sem
ten wywia­dow­czy chaos zaczął się ukła­dać w cał­kiem sen­sowny pro­jekt.
Zapla­no­wa­łem wszystko w naj­drob­niej­szych szcze­gó­łach, a następ­nie
wstępny pomysł przed­sta­wi­łem Lesz­kowi Adam­cowi, jed­nemu z naj­lep­szych
pol­skich ofi­ce­rów wywiadu ostat­niego pół­wie­cza. Leszek przy­kla­snął, a ja
zabra­łem się do roboty.


Przy two­rze­niu logi­styki Ostat­niego tańca istotny był okres
poprze­dza­jący inwa­zję Rosji na Ukra­inę. Bar­dzo dokład­nie prze­na­li­zo­wa­łem
panu­jące wów­czas warunki, dopy­ta­łem eks­per­tów i wymy­śli­łem ope­ra­cję
odbi­cia Franka i Werki. W powie­ści wyko­rzy­sta­łem praw­dziwy tan­ko­wiec
„Meh­met Kahveci”, który pływa na tej tra­sie do dziś (poza samym Soczi,
gdzie port jest dość mały i rzadko obsłu­guje tak duże jed­nostki),
ope­ru­jący wów­czas na Morzu Czar­nym ame­ry­kań­ski okręt „Mount Whit­ney”,
odwzo­ro­wa­łem też warunki pogo­dowe (poza sztor­mem), a akcję
prze­pro­wa­dzi­łem dokład­nie w dzień meczu hoke­jo­wego Rosji z Danią pod­czas
igrzysk olim­pij­skich w Peki­nie (prze­su­ną­łem jedy­nie czas roz­po­czę­cia
spo­tka­nia o cztery godziny). Z wia­do­mych przy­czyn nie udało mi się
posta­wić stopy w Soczi. Po napi­sa­niu cało­ści wysła­łem tekst do Leszka,
który w zasa­dzie nie miał uwag, z czego do tej pory jestem bar­dzo dumny.


Pod­ziemne mia­sta na tere­nie Tur­cji rze­czy­wi­ście ist­nieją i jest ich
ponad sto, a sza­cuje się, że jesz­cze co naj­mniej dru­gie tyle pozo­staje
nie­od­kry­tych. To pod Balikçilar, w któ­rym doszło do fina­ło­wego star­cia z ruskimi najem­ni­kami, jest fik­cyjne (ale czy na pewno?). Nie zmie­nia to
faktu, że wiele z tych miast tak wła­śnie wygląda, a ja opi­su­jąc
kon­struk­cję powie­ścio­wego, w pew­nym stop­niu wzo­ro­wa­łem się na
naj­słyn­niej­szym Derin­kuyu, które odwie­dzi­łem przed laty pod­czas
waka­cyj­nego pobytu na turec­kiej riwie­rze. Cała otoczka rów­nież nie
odbiega od realiów. Wszyst­kie inne wspo­mniane w książce loka­li­za­cje są
praw­dziwe, włącz­nie z ame­ry­kań­skimi bazami woj­sko­wymi w Tur­cji czy we
Wło­szech. Ośro­dek Repre­zen­ta­cyjny Mini­ster­stwa Obrony Naro­do­wej w Nowej
Wsi obok Prusz­kowa też ist­nieje, podob­nie jak wie­żo­wiec, z któ­rego
strzał oddać miała Luta. Całą oko­licę sta­ra­łem się wier­nie odwzo­ro­wać.


Niko­łaj Iwa­no­wicz Tuch­ma­now oraz Lew Koło­myj­ski, w książce znany pod
pseu­do­ni­mem Iwan, to postaci fik­cyjne, choć pier­wo­wzo­rem tego pierw­szego
jest słynny zało­ży­ciel Grupy Wagnera, nie­ży­jący już Jew­gie­nij Pri­go­żyn.
Podob­nie ma się sytu­acja z Joaquínem Gutiérrezem. To rów­nież postać
fik­cyjna, choć prze­wod­ni­czący Komi­tetu Woj­sko­wego NATO to rze­czy­wi­ście
osoba bar­dzo decy­zyjna, taka szara emi­nen­cja Soju­szu
Pół­noc­no­atlan­tyc­kiego. Posta­no­wi­łem nato­miast nie zmie­niać nazwisk
pre­zy­den­tów Rosji i Tur­cji. Uzna­łem, że są to tak znane i powszech­nie
koja­rzone postaci, że jaka­kol­wiek inge­ren­cja w tym przy­padku – zwłasz­cza
bio­rąc pod uwagę przy­wią­za­nie do ówcze­snych realiów – byłaby po pro­stu
głu­pia, a przy­naj­mniej naiwna.


Nie mogę nie wspo­mnieć o Dariu­szu, który już kie­dyś poja­wił się na
kar­tach jed­nej, a w zasa­dzie dwóch moich powie­ści. Fani serii z Igo­rem
Brud­nym na pewno koja­rzą, o kogo cho­dzi, a ja posta­ra­łem się, aby fabuła
Ostat­niego tańca kore­spon­do­wała z tym, co działo się tuż przed
wyda­rze­niami z Bagna. Mam nadzieję, że dzięki temu Dariusz stał się
posta­cią jesz­cze bar­dziej intry­gu­jącą, a jego histo­ria w pew­nym stop­niu
dopeł­niła tę z Bagna. Cie­ka­wostką jest też to, że tacy taj­niacy w naszym śro­do­wi­sku ist­nieją, co potwier­dzili eks­perci z wywiadu.
Ame­ry­kań­ska Cen­tralna Agen­cja Wywia­dow­cza (CIA) w więk­szo­ści kra­jów, w tym sojusz­ni­czych, ma swo­ich ludzi, któ­rych zada­niem jest trzy­ma­nie ręki
na pul­sie i prze­ka­zy­wa­nie danych wywia­dow­czych do cen­trali w Lan­gley.


Pew­nie mógł­bym napi­sać tu jesz­cze o kilku spra­wach, ale co bar­dziej
zain­te­re­so­wani powinni dostrzec zbież­ność z sytu­acjami, które miały
miej­sce w ostat­nich latach. Sta­ra­łem się wyko­rzy­stać całą moją wie­dzę
oraz zro­bić uży­tek z uwag eks­per­tów, aby fabuła trzy­mała się kupy, a opi­sana akcja czy­sto teo­re­tycz­nie mogła się wyda­rzyć. Reszta to
oczy­wi­ście licen­cia poetica.


Czas na podzię­ko­wa­nia. Tym razem naj­więk­sze należą się dwóm oso­bom:
oczy­wi­ście Agnieszce Łoba­czew­skiej, praw­dzi­wej wojow­niczce i zara­zem
mojej przy­ja­ciółce, która stała się pier­wo­wzo­rem Luty, oraz wspo­mnia­nemu
Lesz­kowi Adam­cowi, eme­ry­to­wa­nemu ofi­ce­rowi służb spe­cjal­nych. Nasze
wie­lo­go­dzinne dys­puty na temat poli­tyki, geopoli­tyki, woj­sko­wo­ści czy
naj­róż­niej­szych pro­ce­dur i tech­nik wywia­dow­czych były dla mnie
nie­oce­nio­nym źró­dłem infor­ma­cji i inspi­ra­cji. Dla­tego Ago, Leszku,
kła­niam się Wam w pas i raz jesz­cze za wszystko bar­dzo, bar­dzo dzię­kuję.


Ta książka nie powsta­łaby też, gdyby nie moja uko­chana rodzina.
Zwłasz­cza rodzice i dzieci, bo to oni są dla mnie moty­wa­cją na co dzień,
a jak zapewne się domy­śla­cie, w czę­ści wąt­ków zwią­za­nych z Fran­kiem i Werką inspi­ra­cją były moje szkraby – Kuba i Lenka. Wiel­kie dzięki,
dzie­ciaki!


Bar­dzo pra­gnę podzię­ko­wać moim pierw­szym recen­zen­tom: Krzysz­to­fowi
Figu­rze, wie­lo­let­niemu przy­ja­cie­lowi, który od lat dba o moją formę
fizyczną, regu­lar­nie dając mi wycisk na macie. Dzię­kuję też Roma­nowi
Czar­nec­kiemu, eme­ry­to­wa­nemu inspek­to­rowi poli­cji, oraz Andrze­jowi
Flügelowi, byłemu kie­row­ni­kowi z cza­sów, gdy jesz­cze pra­co­wa­łem w „Gaze­cie Lubu­skiej”. Wszy­scy oni to eks­perci w swoim fachu, któ­rzy
dodat­kowo zawsze moty­wują mnie do jesz­cze cięż­szej pracy.


Tra­dy­cyj­nie dzię­kuję rów­nież całej eki­pie naj­lep­szego na rynku
Wydaw­nic­twa Czarna Owca, zwłasz­cza Agnieszce, Kasi, Iwo­nie, Ewie,
Ada­mowi i Mar­kowi, któ­rzy wciąż mocno we mnie wie­rzą i dają nie­ustanną
szansę roz­woju. Dzię­kuję też wszyst­kim, któ­rych nie wymie­ni­łem z imie­nia
i nazwi­ska, a któ­rzy przy­czy­nili się do powsta­nia Ostat­niego tańca.


Na koniec kła­niam się Wam, dro­dzy Czy­tel­nicy i Czy­tel­niczki. Mam
nadzieję, że zakoń­cze­nie try­lo­gii Was usa­tys­fak­cjo­no­wało. Czy Ostatni
taniec rze­czy­wi­ście jest ostat­nim? Zamy­kam tę histo­rię, choć zosta­wiam
furtkę, bo przez ponad czter­dzie­ści lat życia nauczy­łem się ni­gdy nie
mówić „ni­gdy”. Kto wie, może za jakiś czas Luta znów mnie przy­ci­śnie i zmusi, abym spi­sał jej kolejną przy­godę. A może wkrótce zoba­czymy ją na
ekra­nie? Trzy­maj­cie kciuki, bo szansa jest naprawdę duża.


Obec­nie pra­cuję nad kolejną powie­ścią i głę­boko wie­rzę, że trafi ona na
księ­gar­skie półki już wio­sną 2025 roku. Wię­cej zdra­dzić nie mogę, może
poza tym, że spró­buję zmie­rzyć się z legendą pew­nej słyn­nej damy. Czy
podo­łam? Okaże się już wkrótce. Tym­cza­sem życzę Wam samych dobrych
lek­tur. Wszyst­kiego dobrego!


Zie­lona Góra, kwie­cień–sier­pień 2024

Prze­my­sław Pio­trow­ski
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